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, Jak wychowamy młode pokolenie, takim będzie naród. | 


„Edukacya dziecięcia: jest osnową starań około niego 
podjętych na to, aby jemu było dobrze i sog % niém i 
było dobrze." F 
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| POBEBTEL ARISTOTETLIOWÉD 
> ka. i 
rządu rzeczypospolitćj 

Z DOKŁADEM KŠIĄG OŚMIORO. 


Przydatki tóż są położone na końcu: częścią dla dołożniejsze- 
go wyrozumienia rzeczy, częścią dla zaostrzenia dowcipów 
ludzkich potrzebne 


przez 


DOKTORA SEBASTIANA PETRICEGO MEDIKA. Y 


WwW Krakowie w drukarni Śymona Kempiniego roku pań. 1605, 


Polityki  Aristotelesowćj , to jest rządu rxeczypospolil(ój, 
% dokladem księgi ósme. Które w sobie zamykają 
urzędowe ćwiczenie młodzi, Kid: 


JWPanu JEoMP; Mikołajowi Olósówiókiówie % Olesznice, 
Kasztelanowi won i. t d. Doktor Sebastyan 
Pe Medyk Z. Ð. Z. 


Karność młodzi Wielmożny a M. P. tak domowa, 


jako pospolita, czyni rzeczpospolitą dobrą. Jakie bo= 
wiem z młodu damy ćwiczenie synom, tacy będą mie- - 


szczany i koronnemi syny. Żle 'wyćwiczeni, złą, do- 


* . Z dwóch względów .czytelnikom pisma naszego poda- 
jemy niniejszy traktat pedagogiczny Sebastyana Petrycego: raz, 
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brze- wychowani, dobrą rzeczpospolitą stanowią. A mo- 
że uczynić jakim kto chce syna swego. Bo, iż oby- 
żeby powoli zapoznać ich z wszystkiemi dziełami polskiemi 
o wychowaniu; powtóre, żeby podać wzór czystości języka pol- 
skiego. A potrzeba jest wielka, byśmy się wszyscy rozpatry wali 
w księgach starych pisarzów naszych, a uczyli się od nich pro- 
stoty, szczerości i nieskażonćj obczyzną mowy ojców naszych. 

Sebastyan Petrycy urodził się w dawnóćm województwie 
sandomierskićm, w miasteczku Pilznie, miejscu urodzenia 
Szymona Maryckiego (który napisał dzieło pedagogiczne „De 
scholis“). Umarł w Krakowie w r. 1626. Pierwsze nauki 
odebrał w rodzinnćm mieście. „Sławny lekarz wieku Zy=' 
gmunta III., uczeń akademii krakowskićj, jeden z najlepszych “ 
polskich tłumaczów: wsparty hojnością Bernarda Mociejow- 
skiego, zwiedził Niemcy, Niderlandy, Francyą i Włochy. Za 
powrotem do kraju polecił go Maciejowski na lekarza caro= 
wćj Marynie Mniszchównie. Lecz pojechawszy do Moskwy, 
gdy Dymitr zginął (r. 4606.) Petrycy do więzienia był wtrą- 
cony, i półlora roku w nićm siedział. Słodząc sobie przy 
krości niewoli, tłumaczył Horacyusza Ody na polskie. Uwo 
niony wrócił do Krakowa, i tam obowiązki lekarza umieję- , 
tnie i gorliwie sprawiał do r. 4626, w którym żyć przestał.* 

—. Poświęcał usługi lekarskie najwięcćj biednemu ludowi, ma- 
jąc za zasadę: „że bogaty dziesięciu Petrycych mieć może, 
ubogi żadnego.* — „Powszechny żal mieszkańców i łzy ludu 
wołającego: ,, „Już po nas, kiedy Petrycy nie żyje,** najle- 
pszóm jesljego cnoty uwielbieniem. Nowe Wypisy Polskiestr. 190. 

O powyższym traktacie pedagogicznym Petrycego, tak 
mówi autor właśnie przytoczonych Wypisów: 

„Tłumacz nietylko w pięknćj polszczyznie wyłożył trakta- 
ty Arystotelesa, ale nadlo pomnożył je własnemi uwagami, tak 
że za dzieło oryginalne poczytane być może.* 

„Petrycy w przekładzie ksiąg Arystotelesa nie jest tylko 
prostym tłumaczem: wstępy, przedmowy i dodatki, są to ory- 
ginaloe jego prace, w których przesuja się' zacna i szlachetna 
dusza, Śmiało przemawia za uciskiem chłopków naszych; a sta- - 
` powisko ówczesne szlachty uważa, jako wynikłość z braku 

oświaty, i nierozszerzonego Świalła filozofii. „Go widząc (mó 
wi Pelrycy) rozumiałem być za rzecz pożyteczną, wyłożyć 
językiem polskim wszystką umiejętność i filozofią przystojno= 
_ Ści ludzkićj, która jest od Arystotelesa głębokim rozumem mądrze © 
opisana: chcąc ludzi tak zaciętych: w złościach da'enoty I - 
` ehrześciańskich obyczajów, ile ze mnie może być, przywieść.*— 
» Przyp. Redak, 


og, 


czaje ludzkie na zwyczaju zależą, zwyczaj jaki kto chce, 
może wprowadzić: umysł bowiem każdego młodego, jest 
jako goła tablica, na którćj nic nie napisano, ale co kto. 
chce, może napisać. Jeśli młodego umysł złym przy- 
/._ kładem, złą nauką z przodku będzie zaprawiony, trudno 
co się już raz napisało zetrzeć; chyba z wielką pracą: 

| jeśli téż obyczajami dobremi umysł z młodu zaprawisz, 
|. “takim będzie zawzdy trwał. Dla czego uczeni ludzie ra- 
|. dzą: aby i ćwiczenie dzieci było, i z przodku co najle- 
pszych rzeczy uczono. Domowe ćwiczenie bardzo jest 
pożyteczne, bo dzieci oddaje urzędowi posłuszne, ludziom 

s miłe. Kto nie posłuszny jest rodzicom, trudno ma być 
urzędowi posłuszny: kto nie słucha ojca, tym mniej in- 

szych będzie. Jako też ten ma mieć miłość i zachowa- 

|. nie ludzkie, który i na zwierzchność nie dba, i z ludźmi 
> - nieprzystojnie się obchodzi, co zwykli czynić niećwicze- 
= ni, Domowe tedy ćwiczenie dziatek, ściele drogę do 
~ pospolitego ćwiczenia. Jednak pospolite ćwiczenie, grun- 
tem jest. rzeczypospolitćj, bez którego nie może stać. 
Abowiem jaką chcemy mieć rzeczpospolitą, tak mamy 
uczyć tych, którzy będą potóm mieszczany i koron- 

` nemi syny. Jeśli chcemy mieć demokracyą, młódź ma 

4 . być zaprawiona prawą wolnością: jeśli oligarchią, mamy 
-obyczaje młodzi rychtować do potężności: jeśli“ arystokra- 
| cyą, młódź najwięcej ma być ćwiczona w naukach i 
w enotach z nauk pochodzących. A dziwnaćby to była, 

aby kto nie ucząc się czego,. miał potrafić zaraz ono, 

< czego się nie uczył: jeśli kto chce być dobrym do pier- 
= cienia gońcem: musi pierwćj w tém jakie ćwiczenie 
czynić, a jeśli chces”;,mieć dobrych koronnych synów, 

nie masz im jakiego ćwiczenia dać? Przeto Aristoteles 
wystawiwszy formę rzeczypospolitćj, jaka się pospolicie 

na świecie znajduje; . przystojnie w tych księgach uczy, 

jako młócź do takićj rzeczypospolitćj wychować, jako u- 
mysł, jako ciało ćwiczyć. Czego acześmy w Ekonomice 
dotknęli, jednak Aristoteles, na tém miejscu chce, aby nie 

tylko rodzice, ale i urząd miał starame o wychowanie 
dzieci Tu się też położyła nauka o wojnie, która do 
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ćwiczenia młodzi potrzebna. A iż ta księga zgadza się A 


z Ekonomiką, która już dawno na świat pod imieniem 
''W. M. mego M. P. wyszła, zdało mi się, aby mało różna 
nauka, gdzie się przystojna materya rzeczypospolitćj i do 
pokoju i do boju ćwiczeniem młodzi gotuje, W. M. była 
oddana: jakoby jaki znak mojćj przeciwko W. M. chęci, 
i podziwieniem pańskich cnót zaostrzonćj i wielką prze- 
ciwko mnie łaską obwiązanćj. Ten bowiem jest pańskie- 
go imienia godzien, kto nad żądościami swemi panujące, 
przystojnie pędzi wiek swój w bogobojności, w dobro- 
czynności, nie szkodząc namyślnie nikomu, dobrym wszy- 
stkim, ile może być, dobrze czyniąc, rzeezypospolitćj 
„ wielmożnym nakładem, usilną pracą, przeważną rozumu 
dzielnością służąc, imić swe wieczności na potomne cza- 
sy poświadcza. Bo komu nie jest znaczne nietylko 
w sędomirskićj ziemi, gdzie szerokością osiadłych grun- 
tów świeci, ale po wszystkićj Polsce imię Olesznickiego, 
który dwu kardynałów Zbigniewa i Maciejowskiego kre- 
wnych, rzadką w Polsce ozdybą, wielkim senatorów ko- 
ronnych z domu swego pocztem, jakoby z dawna poda- 
ną od przodków swoich czcią, sczycząc się: doma na- 
przód przystojnie wyćwiczony, potóćm na świetle wszy- 
stkićej korony u króla Stefana i na dworze i na-wojnach, 
przy wszystkich ekspedycyach młodość swą na służbie 
rzeczypospolitćj trawiąc: nietylko sobie na on czas ró- 
wnych, ale téż na rozmaite urzędy powyższonych osób 
nawet i króla samego łaskę i miłość zjednał, ż wielkićm 
swojóm do terażniejszćj poważności drogi posłaniem. Dziel- 
ność swą w takićm obcowaniu tak okazał, iż rzadki teraz 
zjazd, bądź do nowćj przyjażni spojenia, bądź do rozer- , 
wanćj pogładzenia należący, na któryby nie był wezwan:- 
rzadka rzeczypospolitćj potrzebna posługa, na którąby 
nie był proszon: rzadkie przedsięwzięcie, któremuby i na- 
kładem i pilnością, choć z niewczasem swoim, nie dogo- 
dził, Którego wszyscy radzi widzą, niżsi chęci, obro- 
ny, dobrodziejstwa doznawają: równi przyjaźni pragną: 
więksi miłością poprzedzają. Z którym się wiele domów 
zacnych Paleccy, Tarłowie, Lubomierscy zpowinowa- 
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cili Lecz nie tak dalece ludzkićj przyjaźni zasłonę, nie 

tak dalece związek powinowactwa, które jest niepoślednie 

między inszemi dobro, jak wrodzoną i nabytą wielkićj 
dobroczynności cnotę, na której wszystko błogosławień- 
- stwo ludzkie zależy, W. M. przedsiębierzesz: w takim sta- 

nie wszystkim ludziom wdzięcznych cnót okazałością, u- 

mysł prawie pański ponosisz. Przeto tak wielkich cnót 
"W. M. ozdobą, uprzejmą przeciw wszystkim dobrym u- 
„ czynnością, i przeciwko mnie samemu W. M. łaską po- 

budzony, drugi raz księgi do W. M. megó M. P. niosę, 
=> dostatecznym mojćj przeciwko W. M. chęci świadkiem, 
i jakoby powinną takićj zaeności ofiarę, którą odemnie, 
tuszę, według swćj przeciwko mnie dobrowolnie okaza- ` 
nej łaski i przyrodzonćj dobroci, wdzięcznie raczysz przy 
jąć. Bo jakoś mnie sam W. M. do wydania tych ksiąg, 
i namową i nakładem; z przodku pobudził, tak wydane 
do łaski swćj W. M. racz*przytulić proszę. Dan z Klee 
10 Grudnia roku pań. 1604. , 


Rozdział H. 


4. Staranie ma być pilne o wychowaniu dzieci. 
2. Wychowanie dzieci mg być xa staraniem rze- 
` czypospolitéj. 


4) Jeśli prawodawca największe staranie ma czynić 
około wychowania dzieci, żaden o tóm nie wątpi. Bo 
gdzie o to nie dbają, wielkie szkody dzieją się w rzeczach- 

© pospolitych, gdyż w każdćj rzeczypospolitćj przystojnie 
się w tóm obierać potrzeba, i różnym sposobem w ró- 
żnéj, według obyczajów.  Udolność bowiem własna ką- 
żdćj rzeczypospolitćj, stan swój i zachowuje i stanowi 
z przodku: naprzykład udatność mieszczan do demokra- 
, cyi własna, stan pospólstwa stanowi i wcale zachowuje: 
także tóż dowcip chciwy do panowania uczyni i grun- * 
tuje oligarchią, to jest państwo kilku osób. A zawzdy 


z 
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tak najlepsza będzie udolność, tak tóż najlepszą czyni 


rzeczpospolitą. Do tego w każdćj nauce, w każdym rze- 
miośle potrzeba naprzód co widzieć, albo długim zwy- 
czajem pojąć, abyśmy czyny onych rzemiosł snadnie ro- 


bili i powinności odprawowali ich. Co -jeśli się to naj- 


duje w każdćm rzemiośle, pewna rzecz, iż téż do cno- 
_ liwych spraw czynienia, niejakiego starania i ćwiczenia 
` przed tém potrzeba. 

2) A iż każdćj rzeczposp. jeden jest koniec przed- 
sięwzięty, zatem idzie jaśnie, że jedno i jednakie ma być 
ćwiczenie i wychowanie wszystkich dzieci, jako cząstek 
rzeczypozpolitćj, ku dostaniu przedsięwziętego końca. A to 
wychowanie ma być spólne, nie osobne, jako teraz ka- 
żdy o dzieci swe z osobna się stara, osobne im dając 


wychowanie, jakie mu się zda najlepsze. Spólnym bo- 


wiem rzeczom spólne ma być staranie uczyniono: a iż 
dzieci wszystkich mieszczanów są rzeczypospolitćj spólne, 
gdyż żaden mieszczanin nie ma się rozumieć swoim, ale 
rzeczypospolitćj, będąc każdy mieszczanin częścią miasta: 
tedyć dzieci tćż rzeczypospolitćój mają być za staraniem 
miejskićm i rzeczypospolitćj. ćwiczone: ponieważ wszy- 
stkich członków staranie ma się z przyrodzenia obracać 
" na pożytek wszystkiego ciała, W czóm może kto chwa- 
lić Lakony, gdyż wielkie staranie czynią o dzieciach, 
a spólnie i z nakładu rzeczypospolitć. Prawa tedy o kar 
ności i ćwiczeniu dziatek mają być napisane, a iż to téż 
ma być ćwiczenię za spólnóm staraniem wszystkich mie 
szczan, jasna rzecz jest. 


Przestrogi. 


W wychowaniu małych dziatek na trzy rzeczy oglą- 
dać się potrzeba: na pokarm, na ruszenie ich, na odzie- 
nie, Pokarm dziecinny ma być dostatni i łacny ku strae 
`. wieniu, młodości samćj służący.  Dostatni ma być, aby 
z niego dziecię i żyło i rosło. Łacny ku strawieniu, aby 
się dzieciątko nie zadusiło, gdyby nie mogło strawić po- 
karmu. Młodości służący pokarm będzie, gdy uważamy 
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samę kompleksyą, wzrost i pewny czas jedzenia.  Ży- 
wność dziecińska nie może być przystojniejsza jako mle- 
ko macierzyńskie, które nic inszego nie jest, jedno krew 


obrócona w białość. Jeśli za pewną przyczynę ma być 
- mamka, o taką się starać trzeba, aby była obyczajów u- 
_ezciwych, kompleksyi dobrćj, zdrowa, któraby mleka do- 


syć miała: bo dziecię z piersi macierzyńskich i mam- 
czynych, obyczaje i choroby bierze. — Opatrzność w ru- 


szaniu dziecinnćm taka ma być, aby chromóm, krzywćm, ' 


albo niedołężnóm, garbatćm nie stało się: i dla tego ich 
trzeba pilnie powijać, z ręku do rąk ku piastowania pó- 
dawać, kołysać, aby zatęchłości, wilgości w sobie nie mia- 
ły, zkądby mógł albo kaduk, albo nagła śmierć przy- 


paść. 


Odzienie ma być lekkie, aby zimno przez nie łacno 
przechodziło. Dzieci bowiem przyzwyczajać skromnemu 
zimnu potrzeba, gdyż to i do zachowania zdrowia i do 
żołnierstwa jest bardzo rzecz potrzebna: nie iżbyśmy 
mieli dzieci w zimnie wielkićm chować, jako Tatarowie 
zwykli, jak skoro się dziecię narodzi w rzece kąpać, ale 
w chłodzie ich przyzwyczajać. We Włoszech dziecięciu 
pa głowę czapki nie dadzą, aż w sześć lat a to poży- 
teczna jest dla na potem uchronienia się głównych kata- 
rów i pełności. 

Ćwiczenie dziatek ma być domowe, pilne, aby nie bę- 
dąc sposobne jeszcze do pracy, chroniły się gnuśności, 
ospałości i próżnowania: czemu może się zabiegać trze- 
mi sposobami, igrzyskiem, rozmową i bajkami albo ko- 
medyami. Igrzyska mają być uczciwe, nie nazbyt pra- 
cowite, ani téż bardzo lekkie, rozmowy przy dzieciach 


mają być uczciwe, pożyteczne i dalszemu wieku przy= o 


stojne. Bajki mają być ucieszne ale uczciwe, któreby 
w sobie zamykały obyczajów naukę, jakie są Ezopowe, 
bajki Hesiodowe, aby się dzieci igrając uczyły obycza- 
jów dobrych, poznania uczciwości, chronienia się złego. 
W każdćj rzeczypospolitćj, potrzeba się przyłożyć do 
natury i własności, gdyż różne rzeczypospolite, różne ma- 
ją własności i chęci. Jedna chęć panowania, druga chęć 


` 
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wolności zatrzymania, trzecia potężności. Wedle tedy 


tych obyczajów, i udolność i dzieci w. rzeczypospolitćj 
potrzeba ćwiczyć. Gdzie napomina zaraz, iż najlepsza 
udolność najlepszą rzecząpospolitą czyni, a ta jest chęć 
wolności z cnotą złączonćj. - 

Jeśli żaden nie może robić rzemiosła, aż się go od 
mistrza swego nauczy, robiąc długo.  Tedyć też żaden 
nie może być do spraw wielkich, do rządu rzeczypospo- 


litćj sposobny, ażby się pierwćj tego uczył. Potrzebne 


tedy jest dzieci Ćwiczenie, bez którego nie mogą nic u- 
ami e . w: 
czciwie sobie począć. 


Spólnego wychowania u nas znak, są szkoły, gdzie 


się społem wszystkie dzieci więcćj za nakładem miejskim 
uczą. Boby każdemu z osobna dzieciom swoim bakała- 
rza-chować nakładno było, wymyślili oni najpierwsi w Pol- 


"sce święci biskupowie z Francyi szkoły, w którychby się 


i nabożeństwa i obyczajów i nauk uczyły. O szkołę te- 
dy w każdóm mieście ma być staranie wielkie, aby do 
nićj dawano bakałarze godne, pilne w ćwiczeniu dziatek 
i przykładne. Na to kosztu nie potrzeba żałować, bo 
ztąd pożytek wielki dziatkom roście, biednemu pastusze 
dajesz wychowanie i zapłatę kilka złotych, co bydło pa- 
sie, a masz żałować nałożyć na bakałarza, który o twą 
krew się stara i twoich dzieci uczy i pasie? Tu się musi 
przypomnieć szkolastyków przy kościołach powinność, któ- 
rzy albo sami mają dzieci uczyć, albo wszystek nakład 
na to nałożyć, ponieważ to na szkołę dobrodzieje baczni 
nadali. W dawaniu liczby nie wymówi się, służyłem za 
to rzeczypospolitćj, służyłem kościołowi: choć żem na 
szkołę nie nakladał. Dziecić to kościół, dzieci rzecząpo- 
spolitą, o taki kościół i rzeczpospolitą masz się starać, 


nie dymów dworskich łapać z tego dochodu. Powinni 


t6ż i senatorowie o tem zawiadywać, aby za ich stara- 
niem akademie były dobrze opatrzone. Jedna jest aka- 


demia w Polsce, a przecie do tych czasów nie ma opa- 
- rzenia słusznego, co wielka sromota i szkoda nam. My 


jedziemy do cudzych krajów z nakładem wielkim, mo- 
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gąc mieć doma: a do nas tu cudzoziemcy nie jeżdżą, 
dla tego, iż akademii, jakaby miała być , nie masz. 

Syny choć kto ma, ma ich mieć na pożytek rzeczy- 
pospolitćj, gdyż i on sam i synowie są cząstkami rze- 
czypospolitćj. Narzeka Cycero na Werresa, który syna 
swego przykładem swym rzeczypospo|itćj zepsował, któ- 
ryby był mógł przystojnie rzeczypo spolitćj służyć, gdy- 
by się był przykładem ojca swego nie zepsował. Jako 
takich ojców wiele u nas, którzy o uczciwe dzieci wy- | 
chowanie nietylko nie dbają, ale téż przykładem swym 
złym psują dzieci? — 


Mtozdział EE. 


1. Która pzzystojna jest nauka i która ma/być dzieciom 
podawana. À 
2. Pożytecznych nauk naprzód się uczyć trzeba. 
8. Głębokich nauk jak dalece się uczyć przystot, 


1. Jakaby miała być karność, i jako dzieci i pod- 
rostki wychowywać i ćwiczyć, obaczyć potrzeba, teraz 
bówiem spór jest o tém, coby wprzód czynić. Albowiem 
iż nie jednych rzeczy młódź ma się uczyć, wszyscy trzy- 
mają: tak co-się tknie do cnoty, jako też do znamieni- 
tego żywota dostąpienia. Tudzież tćż, jeśli umysłu wý- 
polerowania, przez które nauk głębokich dostępujemy;, czyli 
do obyczajów nabycia to ćwiczerie mamy obrać, wąt- 
pliwa rzecz jest. Bo jeśli się przypatrzym teraźniejszemu 
wychowaniu i ćwiczeniu,. na które patrzamy, dosyć jest 
zamięszane i nic pewnego z niego wybaczyć nie możem, 
jeśliże ćwiczenie zasadzić na pożytkach, czyli na cno- 
cie i obyczajach, czyli na filozofii i osobliwćj w rzeczach 
umiejętności: gdyż wszystkie te rzeczy z osobna mają 
obrońce swoje. Co się tknie cnoty, nie wszyscy się zga- 
dzają; gdyż nie jednę cnotę wszyscy zaraz wielce ważą, 


przeto tćż o staranie się jej, i o ćwiczeniu w nićj różni są. 


2. Że się mamy naprzód potrzebnych rzeczy uczyć, 
Szkoła Polska II. "a 


— 40 — 


które przynależą do pożytków życia, nie jest wątpliwa 
rzecz, wszakże nie wszystkich. Bo iż różne są prate, 
zacne i podłe, daje się łacno widzieć, że takie mają być 
nłodemu podawane, któreby tego, który się niemi bawi, 
nie podłym ani lekkim czyniły. Podłe obrzędy, i to rze- 
miosło, i ta nauka gruba jest, która do używania. cnoty, 
do spraw zacnych ludzi wolnych, albo ciało, albo umysł, 
albo domysł niepożyteczny czynią. Przeto takie rzemio- 
sła wszystkie, i prace najemne, które ciało z nienagła ni- 
kczemne czynią, niewolne, sprosne zowiemy; nie dopu- 
szczają bowiem zabawionemu umysłowi mieć jaki czas 
wolny do poczciwych spraw, czyniąc ,go podłym i ni- 
kczemnym. a 
3. A niektórych uczciwych nauk do pewnego kresu 
. uczyć się, jest rzecz piękna, wszakże tak w nich się ba- 
wić i przywięzować do nich na umor, tak dalece, ażby 
do doskonałości przyjść, tò tėż do wyliczonych przeszkod 
przynależy. Wielka jest w tem różność i wiele na tem 
zależy, óla czego kto co ma czynić i uczyć się: dla sie- 
ibie bowiem samego albo przyjaciołom k'woli, żebyś i ty 
z powinni twoi mieli uciechę z nauk twoich, bądź tóćż to 
bapalony miłością do nauk będziesz się w nich na umor 
„gawił, nie jest przystojno. Ale ktoby to czynił dla dru- 
kich, aby w naukach drugim służył, ten z przodku miał 
koniec, zda się coś być najemniczego i nieprzystojnego, 
Nauki tedy które teraz u ludzi w używaniu, i ćwiczenia 
pospolite, choć są uczciwe przez się, jakośmy wyżćj po- 
wiedzieli, dla rozmaitego końca obojętne są, i na obie 
stronie tak do przystojności jako i nieprzystojności, mogą 
„być porwane. | 
Przestrogi. 


Nauki jedne są uczciwe, zacne, drugie podłe i spro- 
sne: pierwsze wolnym ludziom przystoją, drugie prosta- 
kom podłym ludziom: dla tego iż zacne nauki do zacnych 
spraw drogę pokazują, umysł zaostrzają więcćj, niśli cia- > 
ło zabawiają pracą: drugie zaś więcćj ciałem odprawuje- . 
my niśli umysłem, owszem w nich umysł gnuśnieje i ni- 
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kczemnym się stawa. Bo owi rzemieślnicy, co ustawi- 
cznie na warsztacie siedzą, jako mogą być dowcipni, usta; 
wicznie o zysku, o zarobku swoim przemyślając? tych 
umysł nie podnosi się do zacnych spraw, ale tylko tkwi 
w pracach zarobkowych. Nauki tedy dwojakie są, ludzi 
wolnych, które na przemyśle uczciwym zależą : drugie nie- 


wolnych, podłych ludzi, które na przemyśle podłym , jako > 


na zysku zależą, jako są rzemiosła warsztatne. 

Nauk uczciwych uczyć się wolnemu człowiekowi po- 
trzeba, wszakże nie bawić się w nich do śmierci, ale do- 
kąd będą pożyteczne do rządu rzplitćjj Owszem uczci- 
we są według końca, według tego jakim duchem kto się 
ich uczy. Jeśli się ich uczy sam dla siebie, dla' przy- 
„jaciół, są uczciwe, ucieszne, miłe: jeśli się uczy dla po- 
żytku aby drugich uczył, a pożytek ztąd miał, aby be- 
neficia w rzplitój oberwał, a nie służy jćj z chęci, z go- 
dności swój, nieuczciwe ` takie nauki są dla końca nie- 
przystojnego. 

_Niezmierną naukę choć uczciwego ćwiczenia gani: nie 
iżby sprosną rztcz była bawić się uczciwemi naukami 
zawzdy; ale iż to miejskiemu i koronnemu syi wi, któ- 
ry sprawowaniu rzeczy ma się więcćj bawić, ie uda- 
wać się wszystkiego na pokój choć uczciwy, ninićj przystoi. 


Czytamy to iż Cycerona wiele ludzi ganiło, dla tego, - 


iż w rozłączonćm zamięszaniu rzplitćj udał się wszystek do 
nauk głębokich, do filozofii na łaciński język przekładania, 
zaniechawszy godności i osoby, którą ną sobie nosił, w sta- 
raniu o rzplitéj o sądach. 

Tu się pogodnie przypomnieć może, niedbałość osób 
stanu szlacheckiego, że teraz nie dbają a nauki i filozofią, 
choć do cudzćj ziemi dla nauk jeżdzą. Za mych czasów 
nie baczyłem «by tam który szlachcic uczył się filozofii 
w Padwie, choć:ich było nie mało: owszem kiedy któ- 
rego szlachcica Włoch spytał, jeśli się będzie doktorował: 
powiedział , żem ja szlachcic, szlachcicy u nas nie by- 


wają doktorami. Śmieją się wszyscy na taką odpowiedź ` 


cudzcziemscy szlachcicy: bo dla tegobyś tém więcćj miał 
się Rawa żeś szlachcic, jako insze narody czynią 


| 
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Doktor owanie, jest świadectwa o naucę swćj branič. Po. 
zwolę tego aby się nie doktorowali, ale tego nie pozwolę, 
aby się nie mieli. uczyć, gdyż szlachcicom te nauki 
głębokie więcćj niźli plebejuszom nieszlachcicom, służą. 
Pojrzyj ną dalszy wyższy wiek, a ujrzysz że się przedni 
ludzie w Polsce uczyli i doktorowal. Biskupi wszyscy 


aż do Tomickiego, oprócz Friderika, który był syn kró- 


lewski, doktorami byli. W kapitule krakowskićj wszyscy 
kanonicy doktorami byli, i to podziśdzień w inszych ka- 
pitułach jako we wrocławskićj: iż nie przyjmą do kapi- 
tuły choć szlachcica, chyba ażby był doktor. Tak się 
było. namnożyło ludzi uczonych i doktorów w Polsce, że 
plebei widząc iż godność nauki ważyła bardzo w Polsce, 
pilnićj się uczyli i więcćj było w kapitule dla godności 
plebejuszów. Co widząc niektóry arcybiskup z niechęci 
przeciw jednemu zacnemu na wysokićj stolicy plebejuszowi, 
który dla nauki do tskićj godności przyszedł, starał się 
oto w Rzymie, aby plebejuszom nie wolno się uczyć, Cze- 


| 


ga iż było. niepodobno dostać, to sprawił, aby do ko- . 


ściołów katedralnych nie dawano jedno szlachciców , choć- 
by byli doktorami choć nie. Zaczém szlachta widząc że 


"mogli przyjść do beneficium bez nauki, zaniechali się 


uczyć do tego czasu. Lecz ludzie baczni i nie dawnych 


czasów, szlachcicy zacni i w akademii krakowskiej uczyli ` 


się, tak że tóż zostawali mistrzami, jako Ocieski, Dębiń- 


« ski, Tęczyński, a ci wszyscy byli zacnymi w rzplitćj lu- 
dźmi. Uczył się pilno dla wielkićj sławy swojej i p. Za- 


mojski hetman i kanclerz koronny: co insi obracali mu 
na lekkość, mistrzem i rektorem padewskim gó zowiąc, 
to jemu wyszło na wielką sławę, tak iż teraz w tych 
trudnych czasiech, nie masz żadnego i nieprzyjaciela jego, 


któryby mu tego pochwalić. nie miał, x 
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ROZDZNAK HEH. 


Cztery niemal są nauki, w których dzieci ćwiczyć mo- 
żem: pismo, szermierstwo, muzyka, czwarte przydano 
malarstwo. Pismo i malarstwo ile do życia pożyteczne i 
bez których nie możem się obejść w wielu rzeczach: 
a szermierstwo ile do dużości ciała potrzebne. O muzy- 
ce może kto wątpić, teraz bowiem wiele ich muzyki się 
uczą dla rozkoszy; jedni zaraz jeszcze z dzieciństwa mu- 
zyki się uczyć kazali: dla tego iż sama natura, cośmy 
już nie raz powiedzieli, dróg wszelakich szuka, nietylko 
spraw jakich dobrze odprawowania, ale tćż jakoby od- 
poczynku dobrze użyć i wytchnienia. Odpoczynek bo- 
wiem wszystkich spraw jest początkiem, że o nim jeszcze 
co powiemy. Bo choć obie rzeczy są pctrzebne, bez 
których żyć nie możem, wszakże odpoczynek -ma przo- 
dek nad zabawami: dla tego pilnie mamy baczyć, co wzdy 


odpoczynku od wielkich spraw i w pokoju mamy. czynić. 
, Co jeśliby kto rozumiał, jakobyśmy powinni igrać i żar= 


tować, myli się na tém, szłoby bowiem za tém, jakoby 
naszego życia koniec był igrzysko i żarty. Lecz że to 
nie może stać, owszem po pracach i poważnych zabawach, 


"mamy odpoczynku używać i żartów. Bo kto pracą się 


okłada, odpoczynku użyć musi kiedy, a odpoczynku grunt < 
igranie jest: a sprawować co poważnego z pracą, z usil- 


_mością przychodzi: dla tego igrania i żartów mamy uży- 


wać, Czas upatrzywszy przystojny, jakobyśmy ich zdali . 
się używać miasto lekarstwa: takiego bowiem motania 
umysłu, folga ma być, i dla uciechy odpoczynek i pró- 
żnowanie. Pokój zda się być pełen uciechy i błogosła- 
wieństwa i szczęśliwego żywota, ponieważ tych rzeczy 
nie w pracowitych, w zatrudnionych i zabawionych jakiemi 
sprawami, alẹ w spokojnych i odpoczywających najdujemy. 
Albowiem kto jaką sprawę ważną odprawuje, dla jakiego 
końca odprawuje ja, szukając tego, co jeszcze nie masz; 
ale błogosławieństwo końcem jest, który nie z uciskiem 
1 z bolem, ale z roskoszą być złączony, wszyscy rozu- 


r 


mieją. A tę rozkosz i uciechę nie wszyscy jednaką być 
rozumieją; ale każdy według swego mozgu i obyczaju 


wymyśla, a dobry człowiek najlepszą przedsiębierze roz- _ 


kosz, z uczciwych zabaw pochodzącą. Przeto jasna rzecz 
jest, iż niektórych nauk do spokojnego żywota sposobnych 
mamy się uczyć, iw takich naukach dzieci i młódź ćwi- 
czyć: a te nauki mają być dla samych siebie, nie dla po- 
żytków inszych przez mie dostania: a o drugie zaś nauki 
które z pracą są złączone, jako potrzebne, mamy się sta- 
rać, dla inszych rzeczy, nie dla nich samych. Przeto 


, (6ż muzykę, przodkowie nasi między naukami zacnemi 


liczyli, nie iżby była potrzebna (nie ma bowiem nic ta- 
kiego w sobie:) ani żeby była pożyteczna, jako jest pi- 
smo umieć, dla zbierania pieniędzy, i dla rozmnożenia 
gospodarstwa i dla matematyckich umiejętności, i dla in- 
szych świeckich spraw wielu: ani jako malarstwo (które 
jest pożyteczne na rozsądek sztuk rzemieślniczych), ani 
też jako szermierstwa, dla dużości ciałą wielkićj, nic bo- 
wiem takiego od muzyki nie pochodzi. To tedy zostaje, 
iż muzyka jest pożyteczna ludziom w pokoju przystojnym 
żyjącym, i do czerpania z nićj uciechy, do czego jćj 
też oni starzy ladzie używali: kiedy bowiem rozumieją 


być żywot ludzi wolnych, -na tem. sądzą "muzykę. Dla 


czego Homer tak napisał: + 
Przystoi przy dobrym zaśpiewać obiedzie. 
Schroniwszy się nieco frasobliwej biedzie, 
Wybije frasunki z- głowy 
Muzyk do.- lutni gotowy. 
Takżę indzićj Ulises mówi, iż to jest najlepszy spo- 


sób życia, gdy się kochają ludzie w muzyce, pod do- - 


brą myślą przy stole. 
Niechaj przy biesiedzie każdy wesoł będzie, 
Gdy piękna muzyka da się słyszeć wszędzie. 
Iż tedy jest muzyka umiejętność jaka, którćj się dzie- 


"ci mają uczyć, nie jako pożytecznćj i potrzebnćj, ale jako 


uczciwój i godnej wolnych ludzi, jasna rzecz jest. A je- 
Śli jedna jest, Czyli rozmaita, i które są, i jako ich uczyć, 


-~ potóm o tych rzeczach będziemy mówić. Teraz nam do- 
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syć będzie na tém miejscu świadectwem «starych ludzi do- 
wieść, iż ma miejsce muzyka w każdóm dobrze stano- 
wionćm mieście, co znać z tych starodawnych i zwyczaj- 
nych zabaw, gdy w krotofilach swoich i odpoczynkach 
nigdy bez muzyki nie byli. Do tego pożytecznych. nie- 
których nauk potrzeba uczyć dzieci, nie iżby pożytek z 


„nich mieli, jako umieć czytać, ale tóż dla tego, iż za 


powodem ich możemy wiele nauk tradnych pojąć i na- 
uczyć się. Także tóż malarstwa mają się uczyć, aby się 
nie oszukali gdy co kupują, ale tćż aby nie czynili omyłki 
w rozsądku rzeczy, które się pospolicie przydają, kształt 
ich zły albo dobry uznawając: gdyż malarstwo czyni do- 
brym uznawaczem cudności i piękności rzeczy. Å wszę- 
dzie pożytku szukać i zysku, nie przystoi ludziom wol- 
nym i spaniałym. A iż jasna rzecz jest, jeśli dzieci zwy- 
czajem czyli rozumem mają się uczyć, i jeśli 4ego pier- 
wćj co do ciała należy, czyli do wypolerowańia umysłu, 
czyi przeciwnym obyczajem: z tych rzeczy daje się znać, 
iż dzięci na szermierstwo mają być dawane, i na te na- 
uki, które i ciało rozmaitemi sporami pasowania, i bie- 
dzeniem się umacniają i utwierdzają. Bo z tych jedne 
stan ciała stanowią, drugie zaś chyżych do spraw i po- 
winności odprawowania czynią. 


Przestrogi. 


Pospolicie trzy były zabawy dziecinne u starych lu- 
dzi: pisma się uczyć, szermierstwa, muzyki: czwartą nie- 
którzy przydali malarstwo. Terencius tóż jedno trzy przyj- 


muje, mowiąc tak: Fac pericułum in literis, fac in palestra, 
in musicis, solertem dabo guae liberum scire adolescentem 


aeguum est. Przeto tćż bacznie mówi Aristoteles: cztery 
niemal są nauki. ? ś 

Dwie zabawy są pożyteczne, pismo i malarstwo. Bez 
pisma nie możem głębokich umiejętności dochodzić: nie 
umiejąc czytać, nie może żaden poważnych powinności 
odprawować. Pismo tu zowie gramatykę, która uczy czy- 
tać i pisać. Malarstwo téż pożyteczne do uznania kształ- 


tów, gładkości, piękności. Wtenczas gdy to pisał Ari- 
stoteles; kwitnęło malarstwo w Grecyi: wielcy ludzie ba- 
wili się niem nie dla zysku, ale dla uznania piękności i 
perspektywy. 

Muzyki jedni się uczyli dla roskoszy, aby siebie i 
drugich mogli ucieszyć i pobudzić do wesela, zwłaszcza 
muzyka instrumentalna, która jest pobudką do zuchwałl- 
stwa, do tańców czasem nieprzystojnych. Drudzy się 
uczyli dla odpoczynku, ochłody, uciesznćj zabawy, zwła- 
szcza która jest przyrodzona, przez śpiewanie odprawuje 
się. Takiej dozwala, i tym obyczajem, ludziom wolnym 
Aristoteles. 

Przedtóm gdy się naprzód poczęła, muzykę za jednę 
naukę miano, którćj jako naczynia używali, do obyczajów 
naprawy: iż sama natura szuka nietylko sprawy poważne 
i wielkie dobrze odprawować, ale też pokój i odpoczy- 
wanie. à > 

Odpoczynku grunt, igranie jest, to jest, roskosz jest 
studnica, przyczyna początkiem odpoczynku, folgi, próż- 
nowania, wytchnienia. Z pracą niejaką odprawują się . 


` jgrania , które iż wdzięczne są i uciechę czynią, ochładzają 


nas i jakoby do inszych prac ważniejszych zaprawiają. 
` Pismo umieć, pożyteczno jest do filozofii i głębokich 


" nauk, matematyki, metafizyki i t. d., także i do inszych 


spraw świeckich. A co się dzieje w piśmie, to mamy ro- 
zumieć o malarstwie, które jest nakształt pisma. Malar- 
stwo jest studnica wielu innych rzemiosł, jako rzezania 
słupów, lub obrazów z drzewa, z wosku, z srebra, z zło- 
ta,.z gliny it. d. Z malarstwa rozsądek rośnie o ludziach 
jeśli są stucznie, czyli niestucznie uczynione: jako by- 
wają rozmaite naczynia do pospolitego używania przy- 
należące. O takich rzeczach malarz dobrze sądził. ý 


è 


Rozdział IV. 


Teraz powiemy, które miasta zdadzą się mieć pilne 
około ćwiczenia dzieci: jedni przywodzą dzieci ćwicze- 
niem swojćm- do stanu ciała otyłego, psując gład- 
kość i wzrost ciała: Lakonowie zaś nie trzymają się 
tego, wszakże dzieci pracami i sierdziste i okrutne czy- 


' nią, nie inaczćj jakoby to do dużości miało wiele ważyć. 


Lecz jakośmy nie raz powiedzieli, nie jednakie staranie 
potrzeba o ćwiczeniu dziatek czynić, na to samo naj- 
więcćj się oględując z strony dużości. Abyśmy tóż po- 
zwolili tego, iż na męztwo -najwięcćj się oględać trzeba, 
przecie tego nie dokazują. Albowiem ani w bydlętach, 
ani w narodach widzimy, aby męztwo miało być przy- 
łączone do dzikich i srogich postępków, ale raczćj do 
cichych, jakie są lwie. Wiele tóż jest narodów, które 
do mordowania ludzi, do karmienia się mięsem ludzkiem 
są łacne i skłonne; jako są ci ludzie, którzy przy Poncie 
mieszkają, Achei i Eniochi i azyatyckie niektóre na- 
rody, z których jedni także jak ci postępują: drudzy je- 
szcze gorzćj i srożćj, które to wszystkie na mordy, na 
zdobycze uczynione są z przyrodzenia, ale męztwa naj- 
mniej nie mają. Do tego Lakonowie: dokąd się ówi- 
czyli w ustawicznych pracach, mieli górę nad drugimi; 
a teraz inszy grecki naród, i ćwiczeniem w pracach i u- 
tarczkami wojennemi przechodzi Lakony. - Bo nie dla 
tego, iż tym sposobem ćwiczyli młódź swoję, mieli górę 
nad inszymi, ale dla tego, iż mieli sprawę z nikczemny- 
mi, i którzy się nie ćwiczyli w dużości i w chrzości ciała. 
Przeto co jest uczciwego i przystojnego, nie co jest okru- 
tnego i bydlęcego w potrzebach i w utarczkach, ma przo- 
dek mieć, gdyż wilk, ani żaden okrutny zwierz, nie wie 
co 'to zetrzeć się przystojnie z drugim, ale tylko sam 
człowiek dobry. Którzy dzieci w takiem ćwiczeniu ciała 
ustawicznie trzymają nazbyt, a do potrzebniejszego ówi- 
czenia nie podają im stróżów i mistrzów, czynią z nich 
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„podłe i nikczemne rzemieślniki: jeśli chcemy do prawdy 


mówić, ponieważ tylko do jednego ćwiczenia miejskiego 


pożytecznych czynią, i to jeszcze, daleko nad insze, go- 


rzėj jako to sam rozum ukazuje. A o tem sądzić po- 
trzeba nie z dawnych spraw i obyczajów, ale z teraźniej- 
szych. Teraz bowiem mają przeciwniki, którzy się ćwi- 


-ezeniem z nimi ścierają, przed tym nie mieli. Używać 
tedy trzeba szermierstwa, a jako używać, wszyscy się 


w tem zgadzają. Aż do podrośnienia, dzieci do lekkich 
prac mają być przypuszczane: gwałtownych i zby- 
tnich nie mają używać prac i pokarmów, aby przeszko- 
-dy nie czyniły wzrostowi swemu. Iż to się przytrafia, 
dowód tego jest nie mały, iż na utarczkach olimpiackich 
ledwie dwóch albo trzech najdziesz, którzyby górę nad 
dnszymi trzymali dorosłszy, jako plac otrzymywali będąc 
dziećmi: a dzieje się to dla tego, iż im w młodych le- 
ciech zbytnie pasowanie i ustawiczne prace siły ujmują. 
A gdy już miną trzy lata od podrośnienia, zabawiwszy 
się w inszych -naukach przystojnie, wtenczas przynależy 
dalszy wiek i pracom potrzebnym i pokarmowi nad po- 
trzebę przyczać się. Bo jednego czasu i głową i cia- 
łem robić nie potrzeba: gdy oboja praca rzeczy przeci- 
wne zwykła czynić z przyrodzenia: praca cielesna umy- 


słowi, a mózgieni robienie, ciału przeszkodą jest. 


Przestrogi. 


Pierwćj niśli przystąpi do ćwiczenia dziatek dła wo- 
jennych potrzeb, któreby sam rozumiał dobre: gani óćwi- 
«©zenie niektórych narodów i miast obłędliwe. 

Otyły stan ciała, atłeticum habitum zowiemy.  Atleci 
byli co się bawili pracami wielkiemi w szkołach szer- 
mierskich, jako w zawodach, w skakaniu, w tańcach, 
w piłki małćj graniu, w piły wielkiej biciu, w pasowanich, 
w szermowaniu, i w takowych inszych pracach ciężkich. 
Ci którzy się na takie prace udawali, nad miarę, to jest 
więcćj miż się im chciało, musieli jadać: musieli tćż raz 
zaczętych prac zażywać. Tacy bywałi mali, wszakże 
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otyli, rumiani, cery pięknej, dla czego t6ż tu zowiem 0> 
tyły stan ciała. 

Lacedemończycy na to się usadzali, aby była młódź 
do pracy znoszenia sposobna, przeto młódź obkładali 
wielkiemi pracami. Co Arystoteles gani, iż nietylko mę- 
ztwa do zatrzymania rzeczypospolitćj potrzeba, ale téż in- 


szych rzeczy, o które oni nie dbali. A choćby tóż mę- 


ztwo samą mogło zachować wcale rzeczpospolitą, prze- 
cie męztwo nie ma mieć okrucieństwa, zapalczy wości, 
zbytnićj sierdzistości; gdyż i bydlęta, które są mężne, 
nie są sierdziste, ale więcćj ciche, jako lew. `. 
Którekolwiek narody są okrutne, mordując, jedząc 
ludzi tak po morzu jako i po ziemi zabijając, jako są 
Tatarowie dzisiaj, Turcy, i między nami zbójcy, Ci wszy- 
scy nie są mężnymi, ponieważ wyzuli się ze wszystkićj 
ludzkości, i tacy są sierdzistymi nie Z baczenia i przy- 
stojności, ale ze złego ćwiczenia. Dla czego przydaje. 
Co przystojnego jest, nie co bydlęciu własnego okrutne- 
mu i sierdzistemu, to nie ma być za męztwo poczytano. 
Którzy zbytnich robót z młodu zażywają, wielkiego 
wzrostu nie mają. Bo pokarm, któryby się miał obrócić 
w wzrost, przez pot wynidzie.  Słabi téż tacy dorośli by- 
wają, dla tego, iż ciepła przyrodzonego, ubywa w onych 
wielkich pracach.  Kmiecie którzykolwiek małe swe dzie- 
ci obracają do roli, do wielkich prac, a czybią to bez 
wytchnienia, nie rosną większe, i słabe bywają doszedł- 
szy swoich lat, i 
Patrz jak bacznie postępuje do łklu niemal lat, uczy 
miernemi pracami bawić dzieci, jakoby gdy już podro- 
sną: po tych leciech każe zabawić dzieci na ćwiczeniu 
umysłu przez trzy lata. Trzy lata dosyć rozumnie, iż 
Grekowie nie uczyli się obcego języka, ale swoim mieli 
umiejętności opisane: każdy który umiał czytać i pisać, 
był zaraz sposobny do słuchania nauk głębokich: przed- 
tem umiawszy już matematykę, bo dzieci uczono tćj nau: 
ki, jako u nas obiecadła. Druga, iż nie chce Aristoteles, 
aby szlachcic miał się na umor bawić w umiejętnościach, 


który chce rzeczypospolitćj służyć. Odprawiwszy nauki 
trzyletnie, uczy większe ćwiczenie ciała ae młodzi 
aniżeli pierwój. — ` 


. 


Rozdział W. k 


O mnzyce niektóre pytania, wątpliwe w tych księgach 
położywszy przedtem: słuszna rzecz jest i teraz znowu 


dostatnićj o tóm mówić; nie tym duchem, aby o tém 


jakoby miało być nauczyć się miało, ale aby z tego przy- 
datku teraźniejszego bieglejszy w muzyce mógł mieć ra- 
tunek do głębszego o muzyce mówienia. Albowiem nie 
łacno jest uznać, co za moc ma, i dla czego mamy jéj 
się uczyć, czyli dla igrzyska, czyli dla pokoju jakośmy 
zwykli postępować z spaniem, i z pijaństwem: spaniem 
siły umacniamy, podpiciem uśmierzamy frasunki i trudno- 
ści: te bowiem nie są takie przez się, abyśmy ich przy= 


slojnie używać mieli, ale są ucieszne, frasunki uskramia- < 


jąc. Dla czego tóż te rzeczy jedno miejsce mają i czas 
i zaraz tych wszystkich ludzie używają wina: pijaństwa 
i muzyki: do tych jeszcze przydają tańce. Jeśli téż mu- 
zyka do cnoty nieco pomocna jest, jako szermierstwo 
ciało niejakim sposobem inaksze może uczynić, tak téż 
i muzyka obyczaje pewnym sposobem odmienić, czyli 
też może do pospolitego życia, i do roztropności być po- 
żyteczna. Z tych bowiem rzeczy, które się powiedziały, 
trzecia ta ma plac. Dzieci tedy dla igrzyska, iż nie ma- 
my uczyć, jasna rzecz jest. Bo nie igrają, którzy się u- 
czą: gdy z frasunkiem nauka złączona jest. Zaś téż pe- 
wny sposób życia dzieciom ustawiać, i takie latom mło- 
dym opisywać, nie przystoi: iż koniec, który jest dosko- 
nały nie przynależy do niedoskonałćj rzeczy, jako są 
dzieci. Aleby kto rzekł, iż dzieci mają się uczyć, dla 
igrzyska muzyki, nie dla teraźniejszćj krotofili, ale gdy 


dorosną i przyjdą do wieku męzkiego. Co jeśliby kto . 


tak chciał mieć, nie masz przyczyny, dla którejby się sa- 


me miały uczyć muzyki, gdyżby mogły być uczestnikami 
uciechy i roskoszy z muzyki od inszych ludzi, którzyby 
grali, albo śpiewali, jako czynili perscy Medów królowie. 
Albowiem lepićj daleko będą odprawować to, czego się 
namyślnie uczyły i czem się ustawnie bawią, aniżeli ci, 
którzy tak wiele czasu nauce dają, ile dosyć będzie do 
przebieżenia jéj: Co jeśliby dzieci w takich rzeczach co 
do muzyki przynależy miały usilnie pracować, zatem idzie, 
iżby tóż powinny kucharstwa się uczyć, jako przyprawić 
potrawy, i w tem się bawić, ale to nie krzeczy jest. 
Takaż tćż wątpliwość będzie, gdzie kto powie, iż mu- 
zyka może obyczaje odmienić. Albowiem cóż będzie 
potrzeba samym się uczyć? a nie słuchając inszych, przy- 
stojnój roskoszy użyć i umieć dobrze sądzić: jako Lace- 
demończycy czynią. Ci bowiem choć się muzyki nie u- 
czą, wszakże mogą jako powiadają, o śpiewaniu i pie- 
niach, które dobre są, które nie, dobrze sądzić. Tak téż 
przyczyna tu się zejdzie, gdzieby kto mówił, iż muzyki 
do strawienia pewnego czasu z weselem i z ochłodą, do 
odprawowania żywota z uciechą, mamy używać. Dla 
czegoż się jéj sami mają uczyć, gdyż mogą tę uciechę 
od tych, którzy się nią bawią, brać i także wesołymi być? 
Tu możem uważać, jakie jest ludzkie™o Bogach mniema- 
nie. Jupiter nie sam śpiewa albo na lutni gra u poe- 
tów. Owszem takie rzemieślniki podłymi, nikczemnymi, 
jako dudami, zowiemy, i czynić to, grać na jakićj surmie, 
albo na piszczałce, nie zejdzie się ludziom statecznym, 
chyba na poły pijanym, albo przechyrom i wefnikom. 
Ale o takich rzeczach potem trzeba mówić. —. 
Pierwsze pytanie, jeśli muzyka ma być położona w li- 
czbie dziecinnych nauk, czyli nie? i że trzech. onych 
rzeczy, które wątpliwe zostały, którą może uczynić, czyli 
ćwiczenie i naukę; czyli igrzysko, czyli sposób wesołe- 
go na świecie życia. Słusznie i nie bez pewnych przy- 
czyn do tych wszystkich rzeczy się zejdzie muzyka i 
wszystkich jest uczestniczką, Bo i igrzysko dla ochłody 
umysłu i ciała wymyślono: a ochłoda ciała:i umysłu musi 
być ucieszna: gdyż frasunków tych, które prace z sobą 


niosą, niejakie lekarstwo jest. A sposób na świecie ży- 
cia bez wątpliwości ma w sobie mieć nietylko uczciwo- 
ści, ale t6ż uciechę i roskosz: gdyż żywot błogosławiony 
z tych dwu rzeczy składa się. Ale muzykę wszyscy kła- 
dziemy w liczbie rzeczy uciesznych, tak gołą i prostą, 
jako i z wielu głosów spojoną. Muzeusz poeta tak mówi: 

Nad muzykę nie masz nic u ludzi milszego. 

Do wesela, do biesiad, do życia wdzięcznego. 

Dla czego tóż bez muzyki nie możem być na schadz- 
kach, na wieczerzach, na feściech dla czasu z uciechą 
strawienia, jako bez tój, która ma moc i władzę ludzi 
smutne i frasobliwe uweselać. Przeto ztąd t6ż kto bę- 
dzie rozumiał, iż młódź i dzieci trzeba uczyć muzyki. 
Albowiem wszystkie ucieszne rzeczy, które żadnćj prze- 
' szkody nie wnoszą, nietylko do końca sposobne i przy- 
stojne są, ale tćż do odpoczynku i wytchnienia umysłom 
spracowanym. A iż się rzadko trafia ludziom, aby mieli 
do końca przyjść: podczas odpoczywają, i umysłom 
z prac wydychają, używają igrzyska i żartów nietylko 
niezmiernych, ale tóż dla roskoszy i uciechy; dobrze bę- 
dzie na tych, które z muzyki pochodzą. A trafia się to 
ludziom, iż żarty i igrzysko miasto końca biorą: iż ko- 
niec też podobno z niejaką roskoszą złączony jest: wszak- 
że nie z jakąkolwiek roskoszą z przygody podaną, ale 
z wielką i z najwyborniejszą. A ludzie, gdy tćj najwy- 
borniejszćj szukają, miasto nićj one przedsiębiorą, dla te- 
go, iż ta z końcem spraw ludzkich podobieństwo nieja- 
‘kie ma. Bo i końca nie pragniemy dla przyszłych rze- 
czy: i te roskosze (a roskosze rozumiem, które z muzyki 
pochodzą) nie są dla żadnéj przyszłćj rzeczy: ale dla 
przeszłych, dla tych które już minęły, to jest dla fran- 
sunków i bolów. Dla której tedy przyczyny, błogosła- 
wieństwa i w tych roskoszach szukają ludzie, i z tych 
roskosz chcą sobie nabyć, tę każdy przyczynę może ro- 
zumieć. Potrzeba tedy biegłym być w muzyce,  nietyl- 
ko dla tego, dla czegośmy teraz powiedzieli, to Jest, iż 
_ rodzi roskosz, ale tóż iż pożyteczna jest do odpoczynku 

i umysłu ochłodzenia, o czóm żaden nie wątpi. Lecz 
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tego się potrzeba wywiedzieć, jeśli sama przez się, czyli 
z przygody ma moc ochłodzenia umysłu, gdyż jéj wła- 
sność i natura istotna przygodniejsza jest inszym rzeczom, 
niśli pomienionym: i więcćj nam przystoi nie tak o tę po- 
spolitą roskosz i uciechę (którą wszyscy czujemy) starać 
się (jest bowiem w muzyce przyrodzona roskosz, przeto 
wszystkim wiekom, wszystkim rozmaitych obyczajów lu- 
dziom wdzięczna i miła jest), ale o inszą daleko lepszą: 
jeśli też poniekąd do wypolerowania obyczajów i samego 
umysłu potrzebną. A to będzie jasna rzecz, jeśli przez 
muzykę w życiu i w obyczajach odmianę, poczujemy ja- 
ką: i inakszymi się staniemy. A iż pewnym sposobem 
muzyki słuchając odmieniamy obyczaje, gdyż z inszych 
rzeczy możem pobaczyć, tedy z olimpiackich pieśni jasna 
rzecz jest. Te bowiem bez pochyby, umysły ludzkie 
poruszają i pobudzają, natchnieniem niejakićm boskićm. 
A oto umysłu wzruszenie prędkie, z natchnienia z nieba 
uczynione, obyczajów'i namiętności zamięszanie jest. Nadto 
ludzie, gdy słuchają komedyi wzruszają się na umyśle 


„akiemi właśnie namiętnościami, bądź żalu, bądź gniewu, 


bądź radości, jakie widzą w tych, co osoby wyprawiają, 
bądź to rymem, bądź bez rymu i bez mużyki saraćj. A iż 
się to dzieje, iż muzyka jest z rzeczy wdzięcznych; a cno- 
ta na tem zależy, abyśmy się przystojnie weselili, przy- 


stojnie miłowali, przystojnie nienawidzili: nie potrzeba się 


żadnej. rzeczy tak dalece uczyć, ani przyzwyczajać, jako 
w tych, dobrze o rzeczach sądzić, w dobrych sprawach 
i uezynkach kochać się. Ale w rytmach, w wierszach, 
jakoby od prawdy, zamykają się gniewy, hamowanie, 
nadto, męztwa i wstrzemięźliwości, nawet wszystkich 
rzeczy, które są przeciwne tym, i inszych przynależących 
do obyczajów rzeczy wyrażające. Sama to rzecz uka- 
zuje: bo gdy co takiego słuchamy, odmiena umysłu sta- 
je się w nas i trwoga. A zwyczaj ten, i chęć pojmo- 
wania roskoszy albo żalu, z rzeczy wymyślonych na kształt 
prawdziwych, wielki jest i bliski bardzo prawdziwych u- 
czynków: tak iż musi się każdy odmienić słuchając tego, 


_ jakoby na coś prawdziwego patrzał i widział. Naprzy- 


kład, jeśli kto patrząc na obraz jaki, cieszy się i weseli, 
nie dla czego inszego, jedno dla piękności malowania: 
pewna rzecz, iż temu pojrzenie na samę rzecz, na którćj 
obraz patrzył, będzie wdzięczne i ucieszne. 

Śpiewanie i granie ma wielką władzę odmieniać umy- 
sły nasze, czego nie masz w inszych zmysłach, co jest 
w słuchaniu. W inszych zmysłach nie masz nie takowego, 
coby się ściągało do obyczajów i coby mogło nasze umy- 
sły odmiewić, jako w tknieniu i kosztowaniu. Najduje się 
też w wzroku nieco, ale bardzo mdło, jako są obraży na 
które patrzamy , które tćż nieco odmieniają umysł, wszakże 
bardzo mało. A ta odmiana może być pospolicie we wszy- 
sikich ludziach, nietylko w tych którzy w malowanych 
rzeczach uważaniu są ćwiczeni i dowcipni. Do tego te 
malowania, formy, tablice, nie są figurami i wyobrażeniem 
obyczajów, ale raczćj znaki i ślady: ate są w ciele gdy 
będzie wzruszone namiętnością i odmianą jaką. Wszakże 
jakakolwiek jest różność w tych widzialnych rzeczach, 
nie ma być zaniechana: i potrzeba młodzi raczćj na obrazy 
Polignotowe, na których obyczaje ludzkie wyrażał, albo 
jakiego chwalebnego malarza i snycerza patrzeć, niźli na 
Pausanowe, który nie miał takiego dowcipu wyrażania oby- 
czajów pospołu z figurami. W śpiewaniu i graniu samém 
są podobieństwa obyczajów, co obaczyć snadno możemy. 
Tak bowiem między sobą śpiewania są różne i odmienne, 
iż ci którzy słuchają, różnie się odmieniają, i nie jedna- 
kim sposobem na każde z nich wzruszają się, ale na 
jedno śpiewanie żałobliwi i smutni nieco stajemy się, jako . 
na dumy: na drugie stajemy się miekkimi i jakoby łaska- - 
wi, jako na pieszczone śpiewanie: na drugie stajemy się 
mierni i uskromieni,.co zwykło czynić poważne śpiewa- 
nie. A trąby, bębny, krzykliwe śpiewania i biegłe, po- 
rywczością niejaką z nieba ujmują umysły nasze. O tóm 
dobrze sądzą i powiadają ci, którzy się bawią ustawnie 
w muzyckich sztukach, gdyż z samych skutków, tego co 
mowią, świadectwa mają. Toż się tóż dzieje w wier- 
szach, które rytmem i poskład idą. Jedne bowiem ry- 
my mają obyczaje uśmierzone, drugie od wzruszenia zło- 
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żone bywają: zaś drugie mają nieprzystojne jakieś i obra- 
źliwe pienie: drugie przystojne i przyjemne. Z tego te- | 
dy jasna rzecz jest, iż muzyka może poniekąd obyczaje 
tworzyć i czynić: co jeśli to może dokazować, zaprawdę || 
dzieci mają się jéj uczyć, i w'niėj się bawić. A nauka 
muzyki do tych lat dziecinnych jest sposobna, gdyż dzie- 
ci dla młodych lat swoich, nic nie mogą znosić coby 
. w sobie jakićj wdzięczności i roskoszy nie miało. A mu- 
zyka jest z tych rzeczy, które mogą wdzięczność i ro- 
skosz uczynić: owszem z liczbą i z śpiewaniem coś ma- 
my przyrodzonego. Przezco wiele mądrych ludzi o du- 
szy i umyśle mówiąc, umysł być pieniem niejakiém twier- 
dzili, albo z pieniów złożony być rozumieli. — | 


Przestrogi. 


Trzech rzeczy używamy pospolicie do chłodzenia umy- 
słu: muzyki, wina, spania, czwarta jest taniec. Wino 
nie przez się ochładza umysł, ale z przygody, gdy się 
zagrzeje mózg. Spanie tóż dobre do sił posilenia, gdyż 
niespanie psuje i wątli człowieka. Muzyka do tego jest 
najsposobniejsza, która nietylko uwesela nas, ale téż od- 
mienia w różne obyczaje. 

Plato w księgach o prawach zgoła dzieciom koszto- 
wać wina zakazał, aż do 18 lat: a zaś potóm aż do 30 
miernego używania pozwalał, po 40 latach dopuszczał 
więcój pijać, aż do podpicia. Dzieciom wina pić nie po- 
trzeba, jedna że są dosyć gorące, druga że się niocz 

nie frasują, wesoło żyją. ł 

|" Nero cesarz nazbyt się kochał w muzyce, co mu po- 

E spolicie `za złe mieli, iż wolał być dobrym lutnistą, niżli 

| - dobrym cesarzem, i zaniedbawszy rządu tylko myślił, ja- , 
koby mógł dobrze się w brząkaniu popisać. TM 

Insza jest kochać się w muzyce, gdy kto gra, albo 

i śpiewa: insza gdy kto tak się bawi muzyką, że sam chce 
dudą być. Lepićj dudy słuchać niźli dudą być. Sokra- 
tes, gdy się na jednćj biesiadzie zbraniał lutni wziąść 


3 w rękę, utracił mniemanie u tych ludzi o swćj nauce, 
„~ Szkola Polska I. k 


` 
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jakoby to powinna była <. 28 mądremu umieć grać 
na lutni albó śpiewać, gdyż są insze nauki daleko wię- 
ksze i roskoszniejsze w. umiejętnościach rozmaitych. Szlach- 
cie u nas rozumieć muzykę dobrze jest i wielce zdobi, 
nieszlachcicom -zaś zgoła potrzebna jest, u prostych ludzi, 
daje znak wielkićj nauki. 

Muzyka pożytek ma ten: 4, iż uwesela człowieka i smut- 
ku zapomnieć czyni; 2, iż jest jakoby przyprawą i sma- 
kiem życia; 8, iż obyczaje nasze tworzy odmieniając umysł 

nasz rozmaicie. 

` Roskosz dwojaka jest, nieczysta jako jest cielesna, dru- 
ga szczera i prawdziwa, którą mamy z poczciwych spraw, 
z umiejętności rzeczy głębokich. Ludzie iż tego rozdziału 
między roskoszą a roskoszą nie umieją po wielkićj części, 
dostawszy roskoszy , cielesnój, mniemają aby już na tej 
miało zależeć- szczęście: a mniemają to dla tego, iż ros- 
' kosz łączona jest z końcem, wszakże w tém błądzą, gdyż 
nie leda roskosz ma w sobie, ale prawdziwy koniec. 

Za starych wieków nie byli różni poetowie od muzy- 
ków, dla tego, iż obie te nauce ną liczbie zasiadły, poe- 
towie rymy pisząc liczą sylaby, na końcu jednakże dwie 
położywszy, co w polskim bywa: acz w łacińskim i w gre- 
ckim liczba insza jest, raczéj akcentów niźli sylab. Mu- 
zyka tóż głos podnosi na liczbie i rozmaicie wynosi i 
zniża, według afektów ludzkich. 

Olimpus którego tu wspomina, był muzyk sławny, 
który był u niejakiego Marfiasza starego muzyka uczniem: 
ten pisał treny żałobliwe, sposobne bardzo do żalu po- 
budzenia, jakie są nasze dumy podolskie ; przeto dla łac- 
niejszego wyrozumienia, to śpiewanie tu zowiemy Dumy. 
Wspomina Olimpa muzyka sławnego Plutarch, gdzie o 
muzyce pisze. 

Kto umie wyrazić obyczaje ludzkie motaniem się, ja- 
koby podrzeźniał, choćby nie mówił nic, a wielką może 
uczynić w tych którzy na to patrzą uciechę: druga, może 
ty uciecha w rymiech, w wierszach, które kto poskładu mó- 

: trzecia w śpiewaniu, a śpiewanie może poduszczyć 
Kadyks jedne do płaczu, drugie do wesela, trzecie do 
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wszeteczeństwa, czwarte do skromności i nabożeństwa; 


piąte czyni jakieś natchnienia niebieskie, że się ludzie za- 
pominają, rzetelnie i sudamnie co mówią, albo téż na- 
kształt proroków przyszłe rzeczy opowiadają. 

Komedye, tragedye ludzi wzruszają , jakoby jakie praw- 
dziwe rzeczy, choć owe są zmyślone, albo dawno kiedyś 
przeminęły. Kto bowiem zwykł weselić się Z uczciwych 
rzeczy, choćby téż nieco były smutne, wszakże przystoj- 
ne naturze jego: ten będzie się weśelił z tych rzeczy 
prawdziwych: niedbając o wdzięczniejsze: albo tóż te wzgar- 
dzi, uchraniając się smutku onego. 

Że malowanie ledwie co nas wzruszy ztąd znać. Który 
na obraz K. Maryusza patrzał znamienicie wymalowany, 
który Plutarch w Rawennie widział, mógł obaczyć w twa- 
rzy. jego surowość i srogość niejaką w obyczajach. Prze- 
to obraz Maryuszów sztucznie malowany, to sprawił, żeś- 
my poznali przyrodzenie Maryusza, nie żeby miał nas ta- 
kich jaki był uczynić, albo nasze obyczaje odmienić. 

Byli niektórzy filozofowie, którzy rozumieli, iż dusza 
jest harmonia, to jest jakiś rym smaczny z wielu rymów 
ücżyniony, ałbo głosów wiela wdzięcznych; dowódzili tego, 
iż ludzie gdy oszaleją rymują, i poskładu mówią. Ale 
to ionietianie Aristoteles psuje sam w księgach 6 duszy. — 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PROSTY WZÓR 


udzielania rachunków w najniższćj kla- 
sie szkoły elementarnćj 
czyli 
czlery pierwsze działania w okresie liczbowym od1 do 10 
z napisał 


A. DONICZ. 


Jak potrzebne każdemu są rachunki, mówić o tém 
nie będziemy.  Podamy raczćj sposób, jak je najprakty- 
cznićj i metodycznie małym dzieciom udzielać; bo zaiste, 
trudna jest rzecz przy jakiejkolwiek bądź nauce, zniżyć 
się do pojęcia młodziuchnych umysłów. Zwyczajnie dla 
tego tylko trudną jest nauka dla pojęcia dzieci, że ją 
trudno wykładamy; że nie staramy się poznać miary wia- 


_ domości dziecinnych; że nie stawiamy się na miejscu dzie- 
ci; że do znanych i wiadomych nie przydajemy zwolna 


powych i trudniejszych rzeczy; że zbyt niecierpliwie i 
norywczo czynimy następne kroki, nieugruntowawszy je- 
szcze dobrze uczniów na poprzedzających; że nie -my- 


ślimy nad tóm, jakby ożywić uwagę dziecinną rzeczami 


zajmującemi i zabawiającemi rozum; że zamiast liczyć i 
rachować z małemi dziećmi pa rzeczach, n. p. kamy- 
czkach , orzechach, grochu it. p., chcemy zaraz w ich 


umysłach ugruntować wyobrażenia ilości i rozmaitych dzia- 


łań, chcemy żeby zaraz liczyły i rachowały liczbami i 
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. cyframi, 0 których jeszcze wyobrażenia w sobie nie 


mają, t t p. ` À 
Aby dać poznać stopniowanie, jakićm nauczyciel po- 
dawać ma wyobrażenia liczbowe początkowe i ugrunto- 


wać je w umyśle dzieci, tudzież rozmaite z ilościami po- 


'czątkówe działania, podajemy krótki wzór ciągu postę” 


powania w tćj mierze. 
Pomimo że większa część przybywających do szkoły 


„dzieci już do 10 lub 20, a nawet dalój liczyć umie; je- 


dnakowoż to niczóm więcćj nie jest: jak nieświadomóćm i me- 
chanicznem powtarzaniem i nazywaniem liczb. -Wyobra- 
żenia właściwego o ilości jeszcze nie mają. Więc pier- 
wszóm zadaniem każdego nauczyciela elementarnego jest: 


—_ dać dzieciom wyobrażenie o ilości, a nasamprzód o je- 


dnostce. Do wyobrażenia tego łatwo nauczyciel dzieci 
doprowadzi, kiedy im każe wymieniać w szkole, rzeczy 
które się tylko raz znajdują, n. p. piec, krzyż, drzwi, 
katedra, szafa itp. 

Jeżeliby i to za tradnóm się okazało, o czćm jednak 
wątpię, natenczas niech się pyta: ileż tu jest pieców w szko- 
le? ile szaf, stołów , nauczycieli? - Potem pytać się można 
o niektóre części- ciała ludzkiego: n. p. ile człowiek ma 
głów , nosów, szyi, języków i t d 

Gdy już dzieci mają dobre wyobrażenie o tém, co 
jest jedna rzecz, czyli jedno; daje nauczyciel wyobraże- 
nie o dwóch rzeczach jednego rodzaju, żądając od uczniów, 
aby mu: wymieniały te rzeczy, które po dwa razy w szko- 
le się znajdują, albo tóż zwróci ich uwagę na części ciała 
ludzkiego, i pyta się: ile człowiek ma rąk, nóg, ócz, 
uszów , wargi t. p. 

` Takim samym sposobem da im wyobrażenie o 3, k, 
aż do 40 przedmiotów jednego rodzaju. RTG 

Rozumie się, ża roztropny nauczyciel nietylko nie 
będzie się trzymał pedantycznie samćj izby szkolnej i czę: 
ści ciała ludzkiego; ale owszem dawać będzie wyobraże - 
nie ilości na rozmaitych przedmiotach, a zarazem starać się o 
urozmaicenie nauki, o ożywianie uwagi dziecinnćj różnemi 
zajmującemi i zabawiającemi rozum rzeczami, Niechaj 


. 
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wyprowadzi myśl uczhiów ze szkoły dò domu ródziciel- 
skiego, do kościoła, na wieś, na rynek. Niechaj śię ù. p. 
dziecięcia pyta: ile ma braci, sióstr; ile ludzi mieszka 
w ich domu; ile mają krów, końi, trzody: ile ptak ma 
nóg, skrzydeł; ile wół ma rogów, koń nóg, wóz i pług 
kół, okno szyb, izba okien it. p. Dla zabawienia rozu- 
mu dzieci, może im kazać o każdój rzeczy Coś powió- 
dżieć, co zarazem ich myśli zaostrzać będzie. 

Niejako egzamón z tego co się nauczyli uczniowie, 
odprawić może nauczyciel na palcach, pokazując im 2, 
3,0, 4, 7, 8, 9, t0 palcy, a pytając się ich: ile wi- 


„dzą palcy? Celem urozmaicenia nauki, niech odpowia- 


dają dzieci pojedyńczo, po dwóch, sześciu, ławami, chło- 
| pey, dziewczęta i wszyscy razem. : 
| Jeżeli zaś w czasie lekcyi rachunków z tymi malcami 
` zmuszony nauczyciel udać się do innego oddziału, wten- 
czas może im kazać kreślić na tabliczce kreski po jednćj, 
po trzy i t. p. 
Większa część pedagógów niemieckich radzi dopiero 
po długich ćwiczeniach pamięciowych uczyć dzieci pisania 
| liczb. Mnie się zaś zdaje, że pisańia liczb nie powinni- 


A śmy na późniejszy czas odkładać. Skoró dzieci mają już 


© dobre wyobrażenie o wszystkich jednostkach od 4 do f0; 
wtenczaś nie potrzeba czekać, tylko żaraz zacząć je 
uczyć pisania liczb na tabliczkach. Bo kiedyż późnićj ma nau- 
czyciel rozpocząć z dziećmi liczb pisanie? Czy raz jeszcze 
wrócić się ma do początka i osobne na pisanie liczb trawić go- 
dziny potóm, kiedy dziecko do stu lub do tysiąca z pa- 
mięci liczyć się już nauczyło? Byłaby to strata czasu, 
gdyby nauczyciel później zmuszony był osobne wyzna- 
czać godziny dla nauki pisania liczb. Powtarzam jeszcze 


raz, że kiedy dzieci nauczyły się jaż liczyć od 4—10, 


ikiedy już wiedzą, co to znaczy: dwa jabłka, sześć gru- 
szek, dziewięć orzechów i t. d., i kiedy nakoniec umieją 
nakreślić: 2, 4, 5, 7, 8, 9, 10 kresek; że wtedy bez 


„ bojaźni może nauczyciel dać dzieciom poznać znaki ilości. 


I to po prostu tak. 


T 


Żeby nie robić dwóch kresek, można jeden znak 
na to podać, i to taki 2. Któż potrafi taki znak na- 
pisać? Ile ten obrazek oznacza kresek? Któż chce na- 
pisać takich 2 całą tabliczkę? Kto też .z was będzie je- 
«szcze jutro pamiętał, co ten obrazek znaczy ? 

Na drugi dzień może nauczyciel w podobny sposób 
nauczyć dzieci pisać 3, potem 4 i t: d. 

Widzicie dzieci, ileście się to już w szkole nauczyły. 
Gościnny w gościńcu albo włódarz na pańskićm byłby 
kontent, żeby téż tak jak wy umiał pisać liczby, bo oq 
jeżeli chce- sobie naznaczyć ośm, to musi sobie zrobić 
ośm kresek, a wy jednym znakiem to samo napisać 
możecie, i wiecie, ile to znaczy. Jak to dobrze, kiedy 
kto chodzi do szkoły. A ile to jeszcze pięknych rzeczy 
się nauczycie! ; 

Czem jest śpiew wesołego kmiecia przy. polnćj 
pracy, tém jest piśmienne zatrudnienie dla uczące- 
go się w szkole słabego umysłu dziecka. Małe dzieci 
bardzo kreślić i pisać lubią; więc dla czegoż pozbawiać 
je tej niewinnej a pożytecznój przyjemności? Kreśląc 
i pisząc hezby na tabliczce, wypoczywają sobie po ra- 
chunkach pamięciowych, nowćj nabierają chęci do innej 
nauki; a któż pojmie ich serdeczną radość, kiedy się już 
nauczyły pisać jaką liczbę. Będą o tém z radością i ro- 
dzicom w domu rozpowiadały. k 

Dla wprawy każ im pisać liczby od 1 — 40 i wspak, 
a pod każdą liczbę tyle kresek, iłe taż liczba oznacza. 

Niektórzy nauczyciele każą dzieciom najpierw pisać 
liczby najłatwiejsze do nakreślenia, n. p. 4, 4, 7, ale to 
trąci pędantyzmem. Wcale z początku o to nie idzie, 
by maleńki uczeń kaligraficznie liczby pisał; dosyć, kiedy 
przez niego napisana liczba ma podobieństwo do twćj 
liczby, kiedy on sam siebie umie czytać, i wie, że znak, 
który nakreślił, znaczy 3 albo 5 i t. p. 

Kiedy już dzieci mają jasne wyobrażenie o każdćj 
ilości aż do dziesięciu, t. j. kiedy już wiedzą: ile to jest 
3, 5, 7 rzeczy; potóm kiedy już nauczyły się pisania 
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liczb od 4—10, i wiedzą, ile każda liczba oznacza n. p. 
groszy; wtedy przystąpić z niemi można do dodawania. 
A. Dodawanie. 


Po gruntownóm wyćwiczeniu dzieci w liczeniu. od 
11— 10, i kiedy już dobrze wiedzą, ile każda z tych liczb 
oznacza: będzie jak najłatwiejszą rzeczą nauczyć je do- 


dawania w okresie liczb od 1 — 10. 


Niezastanawiający się nauczyciel każe teraz dzieciom 
zaraz pisać i czytać ogromnie długie liczby, n. p. 589,678, 
potóm je uczy zwykłej mechaniki dodawania, i biedne 
dzieci muszą się strasznie nudzić, męczyć i pocić, aby 
się mechanicznie nauczyły dodawać sta, tysiące i krocie 
tysięcy. Ale taka nauka dziecku na nic się nie przyda, 
bo się tylko mechanicznie dodawać uczy, a nauczyciel 
tak się umęczy i unuży, że powie: nie masz mozolniejszćj 
rzeczy, jak dzieci uczyć, a zwłaszcza rachunków. 

Lecz my tu o takićm dodawaniu mówić nie będzie- 
my, bo jesteśmy jego nieubłaganym nieprzyjacielem. Ale 
owszem tak chcemy uczyć dodawania i wszystkich na- 


` stępnych rachunków, żeby się i dziecko mile a korzy- 


stnie zatrudniło, i nauczyciel się nie znudził. Tylko po- 
trzeba, żeby się nauczyciel przeniósł w usposobienie 
i pojęcie dziecka. 

Dziecko umie liczyć do 40. Więc niech się tóż 
uczy dodawać. nie dalej, jak do 10. Znów niech nie 


abstrakcyjne liczby, ale n. p. orzechy, grochy, kamyczki, 


palce dodaje. Potóm schowaj kamyczki, a zapytaj się: 
ile to jest kamyczków 2 i 1? — 2.1 2—38i4 
i. p. Takim sposobem można tych małych uczniów 
doskonale wyuczyć dodawania w okresie liczb 'do 40. 
Dla większćój wprawy, niech dodawają kreski na <ta- 
bliczce. Możesz tu- z nimi. przejść następujące po so- 
bie ćwiczenia ustnie i na. tablicy. 
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a może nauczyciel napisać na ta- 


dpisują i dodają. 
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y Przekonawszy się już nauczyciel, że dzieci dokładnie 
od 4 do 40, i to w różny sposób, bądź wedle nastę- 
pstwa liczb, bądź wyrywkowo, bądź na tablicy lub z 
pamięci, dodawać potrafią; może i powinien przyjść do 
odciągania. 
: R. Odejmowanie. 


Jak liczyć a potóm dodawać, tak teraz odejmować 


powinien nauczyciel dzieciom kazać nie liczby z począ- 


tku, ale rzeczy. Pokaż im 8 kamyczki, i spytaj Się: 
czy jeszcze będą trzy, jeżeli jeden odejmiesz? czy bę- 
dzie mnićj lab więcój niż 3? Weż od 3 kamyczków je - 
den, a potem się spytaj: ile się pozostało? ’ Pokaż 4 kam., 
potém schowaj 4 i spytaj się: ile się pozostało i t. d. 

"Połóż na ławie 40 kamyczków, każ je zliczyć: po- 
tém schowaj jeden, i spytaj się: ile się pozostało? Od 
pozostałych dziewięciu znów schowaj jeden, i spytaj się: 
jle się pozostało? Tak postępuj aż do 4. 

Następnie spytaj się bez kamyczków: ile się pozosta- 
nie, jeżeli od 2 weźmiesz 1, potem od 3 jeżeli weźmiesz 
łit d-—czyli 8 mniej 4. 

Późnićj wyrywkowo pytać się można. Dzieci z wiel- 
ką uwagą i ciekawością tak rachują, i tu pierwszy raz 
rostropny nauczyciel poznaje talenta między swymi 
uczniami. . 

Dla wprawy , podajemy znów szereg ćwiczeń dla dzieci 
do rachowania na tabliczkach. 


Owiczenie pierwsze. 
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i Teraz można łączyć dodawanie z odciąganiem. Tu 


juź pewno kamyczki lub orzechy zastąpić będą mogły 


kreski na tablicy. Potem niech dzieci dodają i odejmują 
z pamięci. Pytaj się n. p.: gdybym miał 4 orzech i 2, 
a zgubił z nich jeden, ile mi się jeszcze pozostanie? 
Czyli: 4 więcćj 2 mnićj 4 jest ile? Albo daj Józiowi 
w rękę 8 kamyczki a Stasiowi 2, i spytaj się: ile razem 
mają? A gdyby wam ktoś wziął jeden kamyczek: ileż 
by wam się pozostało? i t p 
„Dla wprawy podajemy następujące ćwiczenia. 


Ćwiczenie trzecie. 


lęx=r=vt PEE 
DE Ao 2-4 2—1 =. 
3+1—1 =itd 3+2—1 "itd. 
14$5=1—=9 A di: 
23—[ = 2-4 dm; 
3431 =itd. 344—1 =itd. 
IFR=r=?P 1+45—1=? 
2+4—1= lig — i- 
34 emid -35]--50— 9-0 
9-1-1=7  p+2rel =? 
SEZ W RA 46 
T+l-l=itd. 2+k4-1=*itd. 


2-2 —d= 9 3+3—3= 
343-2= Łe $—3 = 
lkicś=iid. bdsm miti 
TAE. itd itd 


C. Množenie. 


Mechanicznie uczący nauczyciel każe się zaraz dzie- 
ciom uczę tabeli mnożenia, gdy naukę mnożenia z nie. 
mi ma rozpocząć. My zaś na późniejszy czas odkładamy 
tabelę mnożenia, a tymczasowo nauczyć chcemy „malców 
mnożenia w okresie liczbowym do 40. 

Połóż na stół jeden rząd kamyczków, kładąc w pro- 
stój linii po jednym; drugi rząd po 2 kamyczki; trzeci rząd 
po 3 kamyczki, na jednćj kupce, coby tak wyglądało 

Potem się pytaj: po ile kamyczków na każdej ku- 
pce leży w trzecim rzędzie, po ile w drugim, i po ile 
w pierwszym? Ile razy jest w całym rzędzie po 3— po 
2 — po jednym kamyczku? Ileż to jest do kupy: ` 

= dwa razy po trzy? 
dwa razy po cztery ? 
trzy razy po dwa? 
trzy razy po trzy? 
dwa razy po pięć? 
cztery razy po dwa? 
pięć razy po dwa? < : 

Ćwiezenia te przejdź po kilkanaście razy na rzeczach 
zmysłowych, potem kreskami na tabliczce, potem z pa- 
mięci, nakoniec liczbami na tabliczce w następujący 
sposób: ` 


Ćwiczenie pierwsze. 
E Xe =8 4 7 K—-0 
5% 2 = 40% PIS BEEM 
3X3=9 


Lo 
* 


29 GAECH=I 3x1 =? 
2 573 ="? DSSXTA=1t 
4.X bs=? 5X2=? 
a X*3 =? 2 SS= 
UMnożenie połączone % dodawaniem. 
2X1--l=3 1X2-+-2=5 1 
2X2-+1= 2 X2 -+ 2 = Í 
2X 3 + |= 3 X, -t A= j 
2XxXk£k+41= Ł£X2--2= 4 
2X5+1= 5X SFW 4 
3X34-1 = 4£XxX2+ 4 = i 
3X3+2= EX 2-2 = A 
KXA-2= 5-X 14-22 
k xXx Ii +3 = E a A= 
kX1I+ŁkŁ= 6X TETS 
6 x 1 +2it. p. 
Q Mnożenie połączone % odejmowaniem. | 
j Paa prasą 1X2—2=0 | 
2- ld == 2 E = RE l 
3X2—41=5- s du DÓWZY 255 | 
kX2—41= EX2? 0 
5X232-—1= 4-834 2— 92 = 
1x3-—1= = 5%,0 = ARE 
2X3—41l= Eon 
3xX3—1= X 3—2— 
m 2xk4— 4 = ` 2X5—1= 
nę 1X42 = 1xX5—2= 
Eo 2 xX k = 3 = 2-X 5 daksa 
, 2XkŁ—kłŁ= A AYN 
1xX5— kitp. 


Lecz nie należy się tu zbytnie i pedantycznie roz- 
szerzać , by zamiast rozwijać i ostrzyć, nie tępić sił umy- , 
słowych dziecięcia. 

Przypominam, aby jak najmnićj gołemi liczbami mno- 
żyć, i w ogóle rachować w początku. Zamiast więc n. p. 
mówić: 2 x 4 — 1, powiedzieć: dwa razy po k grosze, 


iodjąć od tego grosz, ile będzie? Ile trzygroszówek ma 
trojak ? Ile dwógroszówek potrzeba na «rojak? i t. p. 
Można także n. p. wziąść trzech chłopców, dać każ- 
demu po 3 kamyczki, i zapytać się po ile każdy ma? 
ile razy wszyscy troje mają po 3? ile to czyni kamy- 
czków do. kupy? i 
Nie rozszerzamy się dalój nad tym sposobem ucze- 
nia; bo sądzimy, że każdy rostropny nauczyciel sam uzna 
potrzebę i wynajdzie najlepsze środki, aby te i podobne 
działania rachunkowe na oczy dzieciom w umysł wpajał. 


D. Dzielenie. 
Również latwy jest sposób nauczyć dzieci dzielenia 
rzeczy i liczb do 40. Okażą to następujące pytania: 
Kiedy dwoje dzieci podzieli się dwiema gruszkami ; 


ile każde dostanie? , : f 
Kiedy kto da 4 jabłka dla dwóch; ile każdemu się 


dostanie? 
-Kiedy jest 6 jabłek a trzech chłopców; ile na każde- 
go chłopca jabłek przypadnie ? 

Podzielcie 9 jabłek między trzech chłopców; ile ka- 
żdy chłopiec dostanie ? 

Dla wprawy podajemy następujące ćwiczenia: 


wiczenie pierwsze. 


2 można podzielić na, 1,1, 6: 
3. — sa „Na AiR 
k„— KW T ES RE? 
5 — — na lik. 
10 — — na 4i 9. 
Cwiczenie drugie. 
‘3 można podzielić na: 2 i 4. 
4 — 41m 31,2 
5. — =P M2 
6 — EE. na 2i k. 
40 — — na 2i 8. 


— ġġ) — 


Cwiczenie trzecie. 


2 można podzielić na: ł i 4. 
3-5 mr — BA. skosie, -9%7c dlho 
na. $ qi 
k — — na f i 3 albo 
na 2 i 2 albo 
na 3 i 4, itd.ażdo 0. 


Po tych ćwiczeniach można przystąpić do dzielenia 


na równe części, np. w ten sposób: 


Cwiczenie czwarte, 


2 można podzielić na 
| 3 można podzielić na 
$’ = sę na 
5 n ” na 
6 „ » na 
7 ’ » na 
8 » » na 
| e i a na 
| 10 , Ą st na 


Te same ćwiczenia można prze 
n. p: które liczby można „podzielić 


2 równe części. 
3 równe części 
R wo mile 
5 SCE 
x "$ ə 
7 n " 
355% , 
3 ” p 
Z wy R 


chodzić wyrywkowo 
na 2, 3, 4 równe 


części? Który pieniądz można podzielić na 2, 3, 4 ró- 

wne części? Na ile równych części można podzielić, 
grosz, trzygroszówkę, trojak it. p. 

Po tych i tym podobnych ćwiczeniach, pokaż dzie- 

ciom sposób dzielenia na tabliczce. "Powiedz im: zamiast 

_ mówić: 2 można podzielić naxdwie równe części: powie- 


dzieć także można: 
2 w dwóch mieści się raz; co się 


Cwiczenie piąte. 
Q == 4 

SA 9 
=> 8 
:'8.=£ 
40 =%'5 


na tablicy tak pisze: 


SZ zw "OWE +46 


| 
| 

* 
"SH 


e T 
Dla większćj wprawy, łącz wszystkie cztery dzia- 
łania w następujący n. p. sposób. 
Ćwiczenie szósle. 


Dodaj 2 i 2 i 4 i podziel to przez 2 =? 
PD EEE 0 sua „WI 
s; 02.8 [5 i zz A I 2 =? 
CEPR 3 1+3 asa 3 =? 
» 2 +k +2 » » » 1 By Md 
» 3 + 3 » » » » 3 =? ' 
Cwiczenie siódme 
2 razy 2 podziel przez 2 = ? 
2 X k » » 2 =? j 
3X8 s > 37? 
2 X 5. » » 2 =? 
PZKOSZ „. =? 


Ćwiczenie osme. 
2 + 5 — 1 podziel przez 2 =? 
k paypi r, 2 =? 
staris 7079 7 
2-5+3—1 , 3=? 
Ćwiczenie dziewiąte. 
2X 34+. 3 — I podziel przez 2 =? 
3—1X2+2. » „» 3=? 
a -.6-5D: 

Gdy takim sposobem dzieci pojęły dobrze znaczenie 
ilości i liczb do 10; gdy nauczyły się w tém małóm 
kółku dodawać, odejmować, mnożyć i dzielić; gdy wszy- 
stkie zadania drobne, -które w tćj sferze liczb zajść mogą, 
rozwięzywać umieją, a każde zadanie na rozum brać 
nawykły: wtenczas już mają dobry w sobie fundament, 
na którym z pożytkiem dla dzieci a z zadowoleniem dla 
siebie, nauczyciel dalsze działania arytmetyczne robić może. 


Szkoła Polska II. 


Wiadomości bieżące. 


Sprawozdanie % posiedzenia towarzystwa pedagogicznego 
; w Gnieźnie, na dniu 5 Września 1849. ` 


Posiedzenie otworzył ksiądz Rudzicki, zastępca prezesa; 
członków przytomnych 24. 

Ksiądz rektor Wroński, dyrektor towarzystwa, wszedł na : 
mównicę i złożył sprawozdanie z działań dyrekcyi, żaląc się 
zarazem na opieszałość uczniów do szkoły rzemieślniczćj za- 
pisanych; przytóm wnosi o wsparcie dla dwóch utalentowa- 
nych i pilnych sierót,.mających opuścić szkołę tutejszą t. j. 

a Radowskiego i Kamieńskiego, którzy udać się mają do gi- 
mnazyum; i podaje w końcu do obrady przeniesienie ezytelni. 
Co do ostatniego punktu uchwaliło towarzystwo: aby wnieść 
do kapituły o pozwolenie szkoły tomskićj na cel rzeczony, 
Go do wymienionych sierót zgołlzono się na to: aby każdy 
z nich przez sześć miesięcy pobierał z kasy towarzystwa 
jednego tal. miesięcznie, co uczyni talarów dwanaście. , j 

Potém wszedł na mównicę szanowny ksiądz proboszcz j 
Koszutski i odczytał rozprawę nad zadaniem: „Jak uczyć re- 
„ligii, aby zarazem obudzać uczucia narodowe?“ 

Czytanie tego wypracowania sprawiło na przytomnych pra- 
wdziwe ukontentowanie. Teraz przystąpiono do oboru no- 
wćj dyrekcyi i uchwalono jednomyślnie, aby: 

a) Dyrektorem towarzystwa pozostal ksiądz rektor 
Wroński; nS | 


o 8 M 


| b; Sekretarzem nauczyciel Ziemkiewicz i obywatel Go- 


U 
c) Podskarbim mianowano obywatela Ballensteta. Co 
do prezesa towarzystwa uchwalono, by poprosić księdza ka- 
| nonika Walkowskiego, który dla choroby nie był na posiedze- 
| niu, aby i nadal Towarzystwu przewodniczyć zechciał. ` 
: Wice-prezesem. pozostał ksiądz. Rudzicki. ; 
J Potóm dyrektor przedstawia nadeszłe doniesienie o zawią- 
|, zanóćm filialnóm towarzystwie pedagogicznóm w Czerniejewie. 
Na przyszłe posiedzenie podano temat: „Jak uczyć czy- 
tać? i polecono takowy nauczycielowi Górze do opracowania 
Przyszłe zebranie się zapowiedział przewodniczący na dzn. 
Qkgo Października r. b., t. j. w środę, i tém zamknięto po- 
siedzenie niniejsze, przy czćm nastąpiło jeszcze przyjęcie no- 
wych członków, a mianowicie 6iu proboszczów z powiatu. 
Wice - prezes i Dyrekcya Towarzystwa Pedagogicznego 
iý polskiego na powiat gnieźnieński. 
. Ks. Rudzicki, ks. Wroński, Ballenslet, 
| ; , M. Ziemkiewicz (sekretarz). 


| S 
4 Uwagi tyczące się wychowania płci żeńskiej w Wielkićm 
Księstwie Poznańskićm. 

Rząd obowiązany jest starać się tak o wychowanie i wy 
kształcenie płci męzkićj, jako tóż żeńskićj i zakładać ku temu 
celowi szkoły publiczne.  Wyjąwszy szkół elementarnych, 
gdzie najniższa klasa ludności pobiera początkowe nauki wraz 
z chłopcami, nie masz w W, Ks. Poznańskićm żadnój szkoły 
publieznéj dla klasy średnićj płci żeńskićj, gdzieby nietylko 
początkowe wychowanie, ale i wyższe, stosownie do potrzeb 
czasu, wymagających równego wykształcenia płci obojći, od- 
bierała, tylko szkoła Ludwiki w Poznaniu: nad którą bliżćj za- 
stanowić się i osądzić należy, czy tym potrzebom zadosyć 
czyni, — 3 Pr 

X Przy założeniu szkoły Ludwiki dla dziewcząt, przekazane 
jéj zostały fundusze klasztoru benedyktynek, składające się 
głównie ż trzech gmachów, t. j. 

4) z gmachu głównego, gdzie się znajduje szkoła Lu- 

dwiki na Wodnćj ulicy, 3 

2) z gmachu na Kozićj ulicy, gdzie jest korrisya gene- 

ralna, 

5) z kamienicy na ulicy Klasztornćj. 

„ Jak wiadomo dawne kłasztory polskie panien trudniły się 
między innemi wychowaniem dziewcząt; więc aby zasląpić po- 
trzebę wynikłą ze zniesienia klasztorów, została założona szkoła 


a 


R; 


w KK — 


Ludwiki. Aby zadosyć uczynić. warunkom założenia, pówin- 
na ta szkoła być katolicką i polską, albowiem polega na fun: 
duszach klasztoru, który po katolicku i po polsku dziewczęta 
kształcił Tymczasem cel ten pierwotny całkiem zwichnięty 
* został. 
4) Wykład bowiem nauk w szkole Ludwiki jest czysto 
niemiecki przez wszystkie sześć klas. - 


2) Nauczyciele i nauczycielki w liczbie 43 są wszyscy 


Niemcy, wyjąwszy jednego Polaka. - Przy założeniu tejże 
szkoły był nawet warunek położony, aby dyrektor Barth 
nieumiejący po polsku, przez trzy lata tego języka się nau- 
czył i egzamen złożył, czego dotąd po przeszło 42stu latach 
nie uczynił i słowa po polsku się nie nauczył. Pięciu wpra- 
wdzie nauczycieli kilka słów po polsku rozumie, ale znajo- 
mością języka polskiego tego wcale nazwać nie można. 

3) Wszyscy nauczyciele i nauczycielki z wyjątkiem trzech 
są protestanci. 

4) Komisarz rejencyjny mający szczególny nadzór nad 
szkołą Ludwiki, zawsze jest Niemiec” protestant. 

5) Język polski jest tylko jako przed'niot naukowy uwa- 
żany, i wykładany bywa w 4 godz. na tydzień w języku nie- 
mieckim. W niższych trzech klasach udziela język polski na- 


uczycielka Niemka, nieznająca go dokładnie ; przez co jeszcze : 


kazi język polski tych dziewcząt, które go z domu rodziców 
w czystości pierwotnćj przyniosły. F 

Uwaga. Już na jednym sejmie W. Ks. Poznańskiego (na 
którym nie pamiętam) było zażalenie przeciw tćj szkole, ale 
jak zwykle bez skutku. 

Nadto znajduje się w tymże gmachu zakład dla guwer- 
nantek na funduszach czysto rządowych, -w tym samym zu- 
pełnie duchu, co szkoła Ludwiki, uorganizowany i pod dy- 
rekcyą dyrektora Bartha zostający, — Instytut ten, nietylko że 
wcale nie odpowiada potrzebom W. Ks. Poznańskiego, ale u- 
ważać go raczćj należy za środek: do germanizowania przez 
narzucanie guwernantek Niemek familiom polskim. Polki bo- 
wiem od niego usuwane bywają, jeżeli niezbędnie potrzebnćj 
doskonałości języka niemieckiego. przy egzaminie wstępnym 
nie udowodnią — jak się to okazało przy oddaleniu p. Sta- 
sińskićj, Bolewskićj i innych. 

Projekta. 


4) Podzielenie funduszów pomiędzy Polaków i Niemców 
i założenie czysto-polskićj szkoły w Poznaniu dla dziewcząt 
wyższćj i średniej klasy ludności polskiej. 

2) Zamienienie instytutu guwernantek na polski, bo gu 
wernantki Niemki nie odpowiadają potrzebom Wielkiego Księ - 
stwa Poznańskiego. 


am pał | 


p) 


Plan szkoły realnej w Poznaniu i wnioski w tym wxględzie. 


"Poznań 5 Stycznia. Dowiadujemy się z dość pewnego 
źródła, że w ciągu przeszłego miesiąca odszedł z rejencyi 
tutejszćj wniosek do ministerstwa względem urządzenia szkoły 
realnćj, która w pałacu Działyńskich w rynku pomieszezoną 
być ma. Wniosek ten zawiera dwa rożne wota, t. j. wię- 
kszości i mniejszości rady szkolnćj. Większość złożona natu- 
ralnie z radzców niekatólików, urzędników systemu Flottwel- 
lowskiego, chce mieć cztery klasy niższe szkoły realnćj u- 
rządzone z dwoma oddziałami, polskim i niemieckim, tak prze- 
cież, aby się Polacy nauczyli dosyć, a może aż nadto po nie- 
miecku, a Niemcy mieli sposobność, jeśli mają ochotę, obe- 
znać się z językiem polskim. W dwóch klasach najwyższych 
chce taż większość mieć skombinowaną młodzież polską i nie- 
miecką, a język naukowy niemiecki, w tém naturalnie przy- 
puszczeniu, że Polacy dosyć się nauczą po niemiecku, aby 
zrozumieć wykład niemiecki, a Niemcy nie będą chcieli inte- 
ligencyi swojćj obciążać zbytkiem polszczyzny. Natomiast 
mniejszości uchwała oddzielna wnosi, aby cztery klasy niż- 
sze miały tak samo oddziały polskie i niemieckie, tak przecież 
urządzone, aby Polacy do wykładu niemieckiego, a Niemcy 


do wykładu polskiego dostatecznie byli przygotowani. Chcą 


bowiem ci radzcy mniejszości, aby w dwóch klasach wyż- 
szych skombinowanych języki obadwa, polski i niemiecki, by- 
ły obok siebie wykładowemi, jak to się praktykuje w gimna- 
zyach polsko- katolickich. Jedne przedmioty wykładają się 
w polskim, drugie w niemieckim. Domaga się zaś tego nie- 
tylko słuszność i prawo narodowości, ale i wzgląd pedagogi- 
czny. Tak polska jak niemiecka młodzież ma sposobność o- 
beznać się z technicznemi wyrazami naukowemi, nabywając 
z wiadomością stosownćj formy dla myśli. Zwracamy uwa- 


= gẹ naszych w tćj chwili obecnych jeszcze w Berlinie posłów 


na rzecz tę wielkićj wagi, prosząc ich, aby się starali rządo- 
wi wystawić ją w właściwóm świetle. Czas nareszcie, aby 
wychowanie przestało w Księstwie być środkiem germaniza-- 
cyi, a stało się tém, czćm być powinno, środkiem ukształce- 
nia serca i rozumu. Czas, aby umsły naszćj młodzieży wy- 
dobyły się z chaotycznego zamięszania i sprzeczności między 
wiademością a słowem. Czas, aby przestały być kolowro- 
tem, na któróm urzędnicy przędą i kręcą powrozy do krępo- 


"wania wolnego ruchu uczuć i myśli! (Gaz. Polska). 


== „A — 


Odpowiedź ministra wzgłędem nauczycieli elementarnych, prze- 
słana na ręce ob. Radkiewicza w Prusach zachodnich. 


Na Jego do ministeryum spraw wewnętrznych adresowa=' 
ne a do mnie oddane podanie z dnia 40 Marca, tu dotąd $ 


Sierpnia t. r. przesłane, w którém robisz wniosek, aby żaden 
nauczyciel elementarny nie dostał posady, jeśli bie posiada 
równćj znajomości języka polskiego jak niemieckiego, oświad- 
czam, że ta sprawa wkrótce przez prawo naukowe stóso- 
wnie do konstytucyi załatwiona będzie. 
Berlin dnia 48 Września 4849. 
Minister spraw duchownych, naukowych i le- 
karskich. 
W poleceniu Dr, J, Schultz. 


+ Chełmno 4 Października. Donosimy z pewnego źródła, 
że i w seminaryum grudziądzkićm ma być język polski za- 
prowadzony jako język naukowy. Spodziewamy się, że i przy 
tém seminaryum nauczycielskićm utworzy rząd osobne miej- 
‘sce dla nauczyciela języka polskiego, i powoła nowego naun- 
czyciela: bo pomiędzy nauczycielami tamtejszymi nie ma ża- 
dnego, któryby gruntownie znał język polski. 


„Polacy profesorowie języków żyjących we Francyi. 


Z Semur we Francyż 5 Grudnia 4849.  (Koresponden- 
cya.) Od roku 1839 uniwersytet francuzki zaprowadził po wszy- 
,stkich szkołach publicznych naukę języków żyjących. — Wie- 
lu naszych rodaków Francyą zamieszkujących, chwyciło się féj 
okoliczności dla zapewnienia sobie losu w tym kraju, i w oe 
becnćj chwili jest przeszło trzydziestu Polaków profesorów ję- 
zyka niemieckiego lub angielskiego po rozmaitych zakładach 
naukowych we Francyi. — Pomiędzy nimi zacytować może- 
my rodaka Odynieckiego, który w roku 1844 egzamen na pro- 
fesora języka niemieckiego z wielkim zaszczytem złożył i dziś 
zajmuje posadę w mieście Angers; — rodaka Konstantego 
Tarnowskiego profesora przy kolegium w Albi, który wygoto- 
wał gramatykę polsko-angielską, którą wkrótce ogłosić my- 
śli; — rodaka majora Skrodzkiego, profesora języka niemie- 
ckiego w fakultecie teologii protestanckićj w Montanban w: po- 
łudniowćj Francyi, który wygotował do druku gramatykę fran- 
cuzko-niemiecką; — rodaka Szymańskiego, profesora języka 
niemieckiego w liceum w Lyon; — rodaka Józefa Wróble- 
wskiego, profesora tegoż języka w liceum w. Poitiers; a nade- 
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wszystko rodaka Jana Bartkowskiego, profesora języka angiel- 
skiego w liceum w Dijon, który przedstawiwszy się w mie- 
siącu Wrześniu zeszłym do nowo postanowionego egzaminu 
agregaryi do języków żyjących, obok najlepszych profesorów 


, paryzkich jaśniał, i chociaż stopnia agregata na ten czas nie 


otrzymał (bo tylko było-sześć miejsc, tóre niemłodzi i za- 
służemi ludzie otrzymali), uzyskał sobie wszelako honorową. 
wzmiankę w raporcie prezydującego, który nadzieję czyni, że 
w. roku przyszłym Bartkowski godność agregata uzyska, któ- 
ry to stopień we Francyi nietylko wielkie poważanie posiada, 
ale nawet zapewnia stały dochód aż do Śmierci. — Tenże 
rodak Bartkowski wygotował historyą starego bohatera szkoc- 
kiego Wallace z Xlligo wieku, którą do draku w Paryżu lub 

w kraju oddać zamyśla. — > 


Traktowanie deputowanego Potworowskiego i ks. Jani- 
szewskiego % ministrem w sprawie naszych nauczy- 
cieli xasuspendowa nych. 3 


Dowiadujemy się, o-czém nam miło donieść, że z ramie- 
nia dyrekcyi głównćj ligi polskićj, deputowany Potworowski 
i Janiszewski wyznaczeni byli dla traktowania z ministerstwem 
w sprawie nauczycieli naszych suspendowanych, jak tylko się 
dowiedzieli, że wstawienie się za nimi dostojnego arcybiskupa. 
Przyłuskiego pokazało się bezskuteczne , albowiem minister 0- 
święcenia odpisał, że nie widzi powodu przedłożenia nauczy- 
cieli sprawy w radzie stanu, celem przedstawienia ich królo- 
wi do amnesty. . Zabiegi pomienionych deputowanych wywo- 
łały odpówiedzi ministra oświecenia. W pierwszćj oświad- 
cza, że kazał rejencyi poznańskićj, aby szkoły z powodu su- 
pów <A nauczycieli opróżnione, jak najspiesznićj obsa- 

zone były; w drugićj donosi, że polecił tćjże rejencyi, aby 

na drodze administracyjnej usuniętym z urzędu, wytoczony 
został formalny proces kryminalny, który ma o ich winie 
stanowić. l (Dz. Pol). 


Szkoła towarzystwa przemysłowego w Poznaniu. 

Dyrekcya towarzystwa przemysłowego zaprosiła kilku 
nauczycieli na posiedzenie i uczyniła wniosek do nich, aby się 
podjęli wykładu rzeczy naukowych ku nauce członków to- 
warzystwa. Zgodzono się na lo, że Dr. Matecki wykładać bę- 
dzie chemią eksperymentalną w jednćj godzinie na tydzień; 
Dr. Szafarkiewicz fizykę eksperymentalną z mechaniką i sta- 


tyką, oraz artymetykę w dwóch godzinach na tydzień. Nau- 
czyciel gimnazyalny Sikorski wykładać będzie jeografią w dwóch 
godzinach na tydzień. Obywatel Krzyżanowski wykładać bę. 
dzie jeometryą „praktyczną w dwóch godzinach. Dzieje 


dzinach. Historyą powszechną i technologią odłożono na pó- 
źnićj. Pierwszćj się podjął Dr. Libelt, dla drugićj nie ma je- 
szcze docenta. Towarzystwo przemysłowe najęło sobie lokal 
u Korzeniowskiego i otworzy szkołę rysunkową dla uczniów 
iczeladzi, oraz skład pism przemysłowych i modeli. Życzy- 
my z serca powodzenia (ak pięknemu przedsięwzięciu, które 
cieśla Antoni Krzyżanowski przewodniczący w dyrekcyi prze- 
mysłowćj, w życie wprowadził, 
L 
Stan nauczycieli elementarnych we Francyi. 


Nowe prawo przeciwko nauczycielom stanowi: 

1) Każdy prefekt (to samo co w Królestwie polskićm 
gubernator) może dowolnie naganiać, zawieszać wu- 
rzędowaniu, przenosić i znosić naucz. gminnych. 

2) Nauczyciel publiczny zniesiony, nie będzie 
mógł pełnić obowiązków nauczyciela prywatnego 
w tćj samćj gminie. ' 

3) Prefekt nominuje na uczycieli gminnych, 
wybierając ich stosownie do życzenia rady mu- 
nicypalnćj już pomiędzy nauczycielami świecki- 
mi już pomiędzy duchownymi. . 

Trudno sobie wystawić, aby można było wymyślić pra- 
wo więcćj nienðwistne, które oddaje w ręce urzędnika les 
całkowity nauczyciela komunalnego. Władza policyjna znieść 
może nauczyciela bez wysłuchania go i bez wyroku, nie po- 
dając żadnych przyczyn i nie słuchając żadnćj obrony; nie po- 
zwalając nawet na to, by przez dawanie prywatnych lekcyi, 
naaczyciel zniesiony mógł zapewnić egzystencyą swoją. 

Tak dzisiejszy prezydent rzeczypospolitćj pojmuje i wy- 
pełnia przyrzeczenie swoje, które dał narodowi, że trzymać 
się będzie konstytucyi, i nie uroni niczego z swobód, które 
naród rewolucyą sobie zdobył. Tak pojmuje większość zgro- 


' madzenia narodowego swój mandat ludowy, kiedy wielką wię- 


kszością głosów oświadczyła się za nagłością tego wniosku, 
który przedstawiony. został przez ministra oświecenia Parieu, 
godnego następcę p. de Falloux, którego jeszcze przechodzi 
w zuchwałości. A 
Z tego powodu wyraża Się Dziennik ludowy la Republique, 
jak następuje: | „5 À 3 ; 
„Spieszcie się obskuranci i wstecznicy wypędzać masami 
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tych niebezpiecznych oświecicieli ludu, tych żarliwych aposto= 
łów demokracyi po wsiach. Poniżajcie ich w prawodawstwie 
waszóm, piętnu cie ich jako nieprzyjaciół społeczeństwa, wy- 
pędzajcie ich z gminy, poświęćcie ich zemście klerykalnćj i 
monarchicznćj, nadajcie 86 prokonsulom prawo życia i śmier- 
ci nad nimi. — 

„Stało się! w kilku godzinach wydacie prawo wasze dra- 
koniczne, a prefekci już je wykonywają z nieubłaganą suro- 
wością: połowa nauczycieli już zniesiona z urzędu, a druga 
połowa widząc miecz Damoklesa zawieszony nad głowami swo- 
jemi, ulęknieni uczynią co będziecie chcieli, i niedługo w ca- 
łćj Francyi w miejsce wolnego narodowego wychowania, wstą- 
pi durzenie i ociemnianie ludu.“ 
ga „Nic nie potrafi rozbroić ani zmiękczyć wykonawców 
tego prawa, mającego stanowić wasze bezpieczeństwo publi- 
czne, ani łzy i błagania ofiar, ani reklamacye i protestacye 
władz miejscowych i poczciwych obywateli. Co was obcho- 
dzi, że 30,000 nauczycieli z żonami -i dziećmi zostanie bez 
chleba, oddani nędzy i rozpaczy. Co was obchodzi, że cała 
ludność oburzy się na waszą niesprawiedliwość i znienawidzi 
sobie prefekta, który na mocy tajemnych denuncyacyi, wy: 
pędza nauczycieli z ich posad.* : 

„Wasze zamiary i wasze życzenia spełniły się, nieubła- 
gani nieprzyjaciele światła! Znikli nauczyciele świeccy: wy- 
prawiliście z nich hekatombę, prawdziwą rzeź św. Bartłomie- 
ja; a po szkołach elementarnych uwijają się tylko zwolennicy 
wasi, tudzież księża i zakonnicy, i nauczają dzieci ludu fran- 
cuzkiego, jak znosić niewolę. l wy myślicie, żeście dopięli 


celu, żeście wygnali nowe idee i wrócili nam wieki średnie.“ 


„Wara! olo rewolucya druzgoce te kajdany, któremi chcie- 
liście spętać jéj członki, powstaje w pośród ruin i zwalisk 
wolności, w których ją zegrzebać myśleliście. Biada wam! 
będzie to gwałtowniejsza rewolucya niż kiedy i wymiecie was 
orkanem swoim jako wiatr wymiatał kurzawę, co wśród ci- 
szy na drogach zaległa.* | 

Tak czują los biednych nauczycieli Francuzi, i tak .gorzko 
się na srogość i okrucieństwo nowego prawa o nauczycielach skar- ` 
żą. l my podzielamy ich żal i skargi; czujemy to głęboko, 
jak w całćj nieomal Europie upośledzony i pokrzywdzony jest 
najpożyteczniejszy stan, stan nauczycieli gminnych, którym za 
mozolne ich prace, państwo ledwo wyżywienie nędzne za- 
pewnia, i jeszcze, jak w Francyi, pastwić, się chce nad nimi. 
Mamy wszakże nadzieję, że w dzisiejszych chyżych ku refor- 
mom czasach, jak przez szlachetnych mężów uznaném zostało 
za wielce ważne powołanie gminnych nauczycieli, i jak ci sā- 
mi mężowie w obronę ich wzięli; tak wkrótce nastąpić musi 
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poprawa ich losu, tém prędzćj, im gwałtownićj reakcya po- 


stępuje, Wszakże nie podzielamy wcale zdania z dziennikiem 


„ła République,‘ aby nauczyciele gminni mieli być apostołami 
demokracyi, lub narzędziami systemu rządowego albo stron- 
nictw w narodzie; aby mieli młodzież napawać reakcyjnemi, 
politycznemi, socyalnemi lub tym podobnemi dążnościami, i 
już za młodu na ludzi partyi wzrastające pokolenie masy na- 
rodu wychowywali. Niel tego nie wymagamy i nigdy po nau- 
czycielu wymagać nie będziemy; ale żądać od niego nie prze- 
staniemy nigdy: aby młodzież wychowywał i kształcił na za- 
sadach religii chrześciańskićj i narodowości, aby przez wycho- 
wanie. chrześciańskie uszlachetniał i uzacniał, a przez nauki 
oświecał i podnosił lud, ten rdzeń narodu. Szkoła elemen- 
tarna ma cel sama w sobie, a tym jest: uzacnianie czło- 
wieka. — AT E * 

Prawo o mianowaniu nauczycieli, jest dziś głównym przed- 
miotem rozpraw całćj publiczności francuzkićj, 

„Kwestya nauczycieli elementarnych (mówi Dz. P.) ważną od- 
grywa rolę w dzisiejszćj Francyi. Nauka ludu włościańskiego jest 
w ręku księży i tych nauczycieli. Pierwsi są bez wyjątku mo- 
narchiści, drudzy republikanie, a często zagorzali republikanie. 
Przyszłość Francyi zależy więc na tém, w czyje ręce dostanie 
się nauczycielstwo ludu. Projekt do organizacyi pauk, poda- 
ny przez przeszłego ministra oświecenia Falloux, dążył do te- 
go, aby ile możności wychowanie i nauczanie ludu oddać 
w ręce księży. Ale że projekt ten leży jeszcze w radzie sta- 
nu, i tak prędko nie przyjdzie pod obrady izby, dzisiejszy mi- 
nister oświecenia żąda prawa tymczasowego, które daje moc 
rządowi zmieniania i znoszenia nauczycieli, a zatóm stawia ich 
w możności usuwania wszędzie republikanów, a powoływania 
na ich miejsce nauczycieli duchownych. Aby zaś izbę nakło- 
nić do przyjęcia nagłości tego wniosku, nastrasza ją socyali- 


 zmem, którego doktryny nauczyciele wiejscy rozsiewać mają. 


Widzimy tu podstępną politykę rządu francuzkiego: głosi wol- 
ność nauczania, a znosi i wypędza nauczycieli, którzy tak nie 
nauczają, jak rząd sobie życzy. Jaki jest stosunek księży i 
nauczycieli, pokazuje dzisiejsze zgromadzenie narodowe. Jest 
tam pięciu księży i wszyscy siedzą na prawicy. Jest trzech 
nauczycieli elementarnych i wszyscy należą do Góry. A z tych 
trzech jeden jest na wygnaniu, drugi w więzieniu, 4a trzeci 


tylko pozostał. Ztąd takie zagniewanie rządu na stan nau-- 


czycieli elementarnych.* 

Smutny ten obraz dzisiejszćj Francyi, gdzie wychylają się 
z ukrycia intrygi o zawładnięcie wychowania ludu, oburzające 
i obałamucające naród, niechaj nam służy ku nauce. Niechaj 
szkoła polska nigdy nie służy celom jednostronnym, zamiarom 
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stronnictw, partyi. Niechaj rząd ani żadne stronnictwo nigdy 
szkołą się nie posługuje, a nauczyciela nie robi narzędziem 
swóm. Bierzmy do siebie naukę z Francyi, że niebezpiecznóm 
i zaburzeniami wewnętrznemi grożącóm jest, oddawanie wy- 
chowania młodzieży wpływom jednostronnym, że nie powinno 
duchowieństwo odsuwać się od nauczycieli a nauczyciele od. 
duchowieństa. Potrzeba raczej, byśmy ręka za rękę, w chrze- 
ściańskićj miłości, pracowali nad uzacnieniem i bezstronnć m 
oświecaniem masy narodu przez szkoły. We względzie ele- 
mentarnego wychowania narodowego, zaiste różaość opinii po- 
litycznych jest niepotrzebna, nawet śmieszna. 

“W przyszłości zaś naszćj, kiedy potrzeba będzie powsze- 
chnego systemu edukacyi narodowćj, jednostajaego wychowa- 
nia narodowego, życzylibyśmy, aby wychowanie oddane było . 
nie w ręce rządu, lecz osobnój przez sejm narodowy wy- 
branćj komisyi, jaką była komisya edukacyjna, w urządzeniu 
szkół i kierowaniu wychowaniem publicznóm, od rządu nie- 
zawisła. 

W końcu nadmieniamy, że na dniu 40 Stycznia, sejm fran- 
cuzki przyjął powyższe trzy $S. o nauczycielach gminnych. 
Na wniosek prezydenta Napoleona i trzech poprawek, tworzy 
się artykuł czwarly prawa, którego także zgromadzenie przy- 
jęło. Część pierwsza tego artykulu brzmi tak: À 

Nauczyciel złożony % urzędu, nie może odbywać urzędu 
podczas procesu, który mu został wytłoczony. 

Część druga czwartego artykułu: 

Zawieszenie nauczyciela w urzędzie połączone jest %ulratą . 
całkowitćj albo częściowćj pensyi. ; 

Także izba przyjmuje jeszcze następujący piąty artykuł 
prawa o nauczycielach: Acz”: 

Nietylko skasowany, ale xasuspendowany nauczyciel 
nie ma prawa do prywatnego nauczania w tym departamen- 
cie, w którym mu urząd przez prefekta odjęto. 

*. "Izba przyjmując to prawo o nauczycielach elementarnych, 
oddała 30,000 nauczycieli francuzkich w ręce rządowi, który ich 
dowolnie może z urzędu usuwać; jeżeli nie zechcą być jego 
narzędziami. Taka więc jest wolność nauczania w rzeczy: 
pospolitój francuzkićj. — j 
"W tych dniach weszło na stół w izbie francuzkićj przez 
rząd wygotowane prawo o wychowaniu, które równie jak pra- 
wo o nauczycielach, na nowo roznieci namiętności stronnictw, 
„które obecnie lak często chorobliwemi wyziewami zieją na ` 
Francyą. i 


| Petersburg, 10 Grudnia. N. Pan .najwyżćj” rozkazać ra=- 
czył co następuje: 1) Wszyscy mistrze wychowania_(guwer- 
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nerowie) ustanowieni etatami cesarskiego aleksandrowskiego ly- 
ceim i cesarskićj szkoły prawa, mogą być brani z pomiędzy 
wojskowych oficerów, i takowe posady mają być nimi obsa= 
dzane z uwagi opiekuna pomienionych zakładów, Jego Cesar- 
skićj Wysokości Kscia Opiekuna Piotra Oldenburskiego, w mia- 
rę wychodzenia dotychczasowych mistrzów. 2) Oficerowie 
ną posady mistrzów mają byćgz uwagi J, C. W. Opiekuna wy- 
bierani z wojsk wszelkićj broni, bez ograniczenia, z zacho= 
waniem dla nich kolei awansu w tych pułkach i komendach, 
oraz i właściwych dotychczasowej ich 
służbie mundurów. 3) W wyborze oficerów ma być baczo- 


zakładach naukowych. 

lI. Rozporządzenie 'komisyi oświecenia % d. 29 a 17. 

Listopada 1849 do rektorów i dozorców szkół 

Od roku szkólnego 4850 Przyjmowaną będzie do klasy 
4tćj sama tylko młodzież szlachecka, wylegitymowana, do niż- 
szych zaś klas N. Pan najmiłościwićj pozwolić raczył przyj- 
mować mieszczan, kupców i synów zamożniejszych kolonistów ; 
a nawet dzieci żydów, za pewną opłatą (wyższą, która późnićj 
ogłoszoną będzie (jak mówią, że za rok szkólny za same na- 
uki mają płacić 200 rubli sr., osobno życie, stancyą i t. p). 

Reskrypt pomieniony dobija całkiem oświatę w Rosyi, 
okazuje nawet niezaufanie rządu do stanu cywilnego, i wszy- 
sko utrzymać pragnie pod batem i karnością wojskową od 
kolebki dziecięcia aż do grobu. 

` Nakazuje, żeby zarówno z każdćj armii i broni brano na 

profesorów, a „kwalifikującymi , profesorami stają się prapor- 
czycy dopiero po upływie lat 6 slużby, to jest, gdy w prze- 
ciągu lat 6 służby wojskowćj wszystko zapomną, jeśli mieli 
jaką oświatę i świadomość cnoty, moralność i godność czło- 
wieka. ... Lat 6 służby jest. dostalecznym przeciągiem czasu 
do zniszczenia i zagładzenia wszelkićj myśli i uczucia... .. 


nawet uczuć religii, dla rodziców czci, a dla braci miłości 
bratnićj. .... 


Ciemnota! to jest barykada, za którą kryje się dziś de- 


spotyzm i na tym fundamencie opiera władzę swoją. Wiel- 


biia 
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kióm zadaniem rządu jest, by łud rosyjski! nie poczuł swych 


rap i cierpień, by z przeszłości nie chciał wyprowadzić dla 


siebie przyszłości... . a najwięcćj, by rewolucyjne dążności 


_ ludów Europy, nie doszły za ten mur chiński , i dla tego lud 


"w ciągłćj głupocie utrzymywać pragnie, nadając młodzieży za 
sterników ich serca i umysłu ludzi zachowania najgorszego, 
którzy nawet między swymi w korpusach cierpianymi nie są 
(bo tylko tacy najczęścićj występują z wojska). $ 

Łakomi na grosz, a' pełni dumy i. ambicyi, zdolni wszy- 
stkiego się dopuścić, by osiągnąć garść złota, herby, chresty i 
honory. Najlepićj cała armia przez samych Rosyan jest zde- 
finiowaną w. czterech wierszach. Uczon do artyleryi, (uczony 
do artyleryi). Bohat do kawaleryi (bogaty do kawaleryi). Pi- 
janica na fłota (pijak na flotę). A durak. w piechotu (a du- 
reń w piechotę). 

W gubernii podlaskićj, kapitan huzarów po 20letnićj slu- 
żbie wojskowćj został „przeniesiony do szkół na profesora 
nauk przyrodzonych i dozorcę moralności i religii z prawem 
noszenia munduru broni, z którćj wychodzi. Ten zaś kapi- 
tan jest Tatar i wyznania machometańskiego, lecz to nie prze- 
szkadza, bo to jest po ukazie. 

W roku przeszłym najjaśniejszy pan, kazał sobie podać 
etat szkólny, widząc 8 akademii (odpuść Boże jakie akademie), 
przestraszył się, że tylu uczonych ma być w państwie rosyj- 
skiém i najmiłościwićj rozkazał, ażeby każda akademia nie 
miała więcćj nad 300 uczniów ; przewyżki nad 300 bez litości 
rozpędzić do domów, lub do wojska zabrać polecił. Minister o- 
świecenia Uwarów wstrzymał ten rozkaz, spodziewając się, że 
może tak srogi ukaz odmienić. raczy najjaśniejszy pan. — 
Bedel akademii uczynił raport monarsze, że na tćj samćj sto- 
pie zostaje akademia. —  Najjaśniejszy car dyzgracyonował 
Uwarowa i odebrał mu ministerstwo oświecenia. — Następca 
jego święcie rozkaz wykonuje. > Widzieć możesz na biednej 
Litwie wracającą młodzież o proszonym chlebie do zagród 
rodzicielskich, bo pierwszeństwo w akademii mają Rosyanie, 


_ Kurlandczycy po nich, a nakoniec jeśli jeszcze brak do liczby 


300, to dopiero biedni Polacy otrzymują przystęp, lecz po 
wielu ceremoniach i trudnościach, których prawdziwy Polak 
nigdy przejść nie jest w stanie. 

Szkoła agronomiczna mohilewska całkiem wypędziła Po- 
laków, bo jéj liczba była 740 uczniów, (sposobiących się na 
rządzców dóbr lub gospodarzy). Więc 440 uczniów opu- 
ściło Mohilew. Jednemu wzorowemu uczniowi i wiele obie- 
cującemu, dyrektor szkoły mohilewskićj poradził udać się nad 
* Dniepr, bo tam ma egzystować szkoła podobna agronomiczna. 
Biedny uczeń piechotą udaje się do miejsca wskazanego; za 
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przybyciem znalazł rektora, profesorów, dozór nawet policyj- 
ny nad szkołą, a wszystko to pobierające płacę, lecz akade- 
mia jeszcze nie wykończona, bez drzwi, bez okien. Powrócił 
biedny chłopiec, cóż miał robić? dziś nosi karabin i jest soł- 
datem. — U nas wszystko powierzchowność, kłamstwo i o- 
szukanie. — Nabożeństwo w dzwonach. Modlitwa: w pokło- 
nach. Honory w odzieży. A-życie w kradzieży. 
"dy (Dziennik Polski). 


Z Prus zachodnich. Niemcy na sejmie uchwalili taki de- 
kret: że Polakom Prus zachodnich zabezpiecza się ich język 
w kościele, w szkołach, w sądownictwie i urzędach. Były 
to gładkie lisie słówka, boć nam tego w niczém nie dotrzy- 
mano, a kiedy nasz deputowany Pokrzywnicki przed miesią- 
.cem podał na sejmie w Berlinie naszą prośbę, popartą sze- 
snastu tysiącami podpisów, aby nam do polskich szkół wiej- 
skich nie przysyłano nauczycieli Niemców, lecz Polaków, 
boć tak sejm w Frankfurcie przyrzekł, więc powiedzieli, że 
nie warto wcale o tém mówić. Jak to, sejm niemiecki w Frank- 

_furcie wcielił nas do związku niemieckiego, a za naszą krzy- 
wdę postanowił przynajmnićj, że nasz język polski będzie 
nam zabezpieczony, a teraz sejm pruski w Berlinie, potwier- 
dziwszy to, że mamy należeć do związku niemieckiego, po- 
wiada, kiedy my się upominamy o nasz język, że nie warto 
nawet o tém mówić? Są (Szk. Nar.) 


Z Prus zachodnich. — Z powiatu brodnickiago. Było 
u nas znowu zebranie delegowanych z obwodów ligowych 
w powiecie, a odbyło się 19 Grudnia w Brodnicy. Zalecił 
obywatel Łyskowski, jako prezydujący, aby wszyscy człon- 
kowie ligi wzięli się rączo do towarzystwa naukowćj pomo- 
cy, i nie skąpili na tak szlachetną ofiarę. W skutku tego zrobił 
ob. Gostomski z Brodnicy wniosek, aby dyrekcya powiatowa 
ligi przełożyła dyrekcyi towarzystwa naukowćj pomocy, że 
toż towarzystwo nie dopina celu i nie przychodzi, ludowi 
w pomoc, udzielając wsparcie dopiero od tercyi, bo. lud nie 
jest w stanie przysposobić syna do tercyi; ta ostrożność. dy- 
rekcyi towarzystwa naukowćj pomocy, mówił dalćj ob. Go- 
stomski, jest wszakże bardzo sprawiedliwa, bo w tercyi już 
możńa poznać zdolności chłopca i upewnić się, że udzielone 
mu wsparcie obfite przyniesie owoce: ale skoro: dyrekcya 
towarzystwa naukowćj pomocy ma w każdym powiecie 
dwóch komisarzy, mogą ci sami komisarze, skomunikowawszy 
się z nauczycielami elementarnymi w powiecie, wybrać, naj- 
zdatniejszego chłopskiego syna z powiatu, choć tylko jednego 
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z każdego powiatu; przez to byłaby zachowana ta sama ostro- 
żność, a uczyniłoby się coś dla judu, i pięknie byłoby, gdy- 
by z dwunastu naszych powiatów, wW których liga się rozsze- 
rzyła, dwunastu chłopców, wybranych z ludu, razem” uczę- 
szczało do gimnazyum chełmińskiego, i tam razem mieszka- 
jąc pod opieką i dozorem dyrekcyi towarzystwa naukowój 
pomocy kształciło się jako „dzieci powiatowe.“  Wywarłoby 
to wpływ ma nasz lud, a towarzystwo naukowćj pomocy 
wzmogłoby się tylko przez to. Tak mówił ob. Gostomski i 
wszyscy zgromadzeni przyjęli jednomyślnie ten wniosek. 
(Szkoła narod.) 


aa | 
Rozmaitości. 


Przedruk klasycznego polskiego dziełka pedagogi- 
cznego, pod tytułem: 
O powinnościach nauczyciela prze% księdza Grze- 
orza Piramowicza, 
już się skończył. Prenumeratorowie Szkoły Polskićj odebrali 
go w dodatku. Jais 
Dzieło to jest jedyną polską zupełną pedagogiką dla 
nauczycieli elementarnych, a sumiennie powiadamy: naj- 
lepszą, najpraktyczniejszą pedagogiką ojczystą dla nauczy- 
cieli polskich szkółek. W tym wz lędzie kladziemy ją 
wyżej cd Chowanny, od pedagogiki Sjerocińskiego, Jezier- 
skiego, Chojnackiego, Głuszyńskiego i t. d. 
je ma w pedagogice Piramowicza mowy „o zada- 
nia czyli przeznaczeniu ludzkiego życiu — 0 zdolnościach 
przyrodzonych człowieka i wynikających ztąd ogólnych 
prawidłach pedagogicznych — © ształceniu wyobraźni, 
pamięci, rozumu” i t. p.; ale są tam prosre a serdeczne 
nauczycielowi podane nauki: jak ma młódź ćwiczyć w cno- 
tach, w dobrych obyczajach, w pełnieniu powinności; jak 
ma w nią zę wiarę świętą i gruntowną pobożność; 
jakiemi sposobami tee sęk zdrowie i czerstwość mło- 
dych, hartować młodociane siły; jak postępować ma 
sobie nauczyciel w chorobach uczniów swoich. 
-W dydaktycznćj i metodycznćj części nie uczy Pira- 
mowicz „astronomicznćj matematyki,- obrotu planet około 
słońca, odległości księżyca od ziemi” — nie powiada, jak 
ma _ nauczyciel uczyć chłopskie dzieci „różnicy jedno- 
płciowych i dwup ciowych roślin, lineuszowskiego po- 
działu rólestwa roślin ,- nauki o formach, o własnościach 
ciał, o ciepliku, świetle, elektryczności, magnetyzmie, 
głosie” i t. p.; ale mówi zdrowo i przekonywająco 0 rol- 
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nietwie i ogrodnictwie, o rozmierzaniu i budowaniu, o nauce 
względem rzemiósł, młynów, tartaków, statków, naczyń i 
innych podobnych rzeczy, o handlu i targach, o tem, 
że nie dla tego dzieci po wsiach i miasteczkach czytać 
i pisać uczyć się mają, żeby czytanie i pisanie było osta- 
tnim celem ich nauki; bo powiada: „Na wieć się czło- 
wiekowi wiejskiemu nie przydało w młodości ożyć zna- 
Czny czas na naukę czytania i pisania, czas ten, któryby 
na posługach i pracy w domu przepędzał; gdyby tylko 
chciał się. potćm popisywać, i ztąd nad drugich prze- 
nosić, że umie czytać i pisać .... a byłaby ta nauka 
szkodliwą, gdyby rozumiejąc się piśmiennym, zaniedby- 
wał potćm powinności swoich , opuszczał gospódarstwo, 
wynosił się z ojczystego siedliska, porzucał stan rolni- 
czy, rzemieślniczy, handlowy .... Każdyby wolał w mia- 
steczku, we wsi, człowieka zdatnego dó leczenia koni 
i bydła, niż próżnego czytelnika i a najpięknićj 
. piszącego... ... Błądziłby ciężko nauczyciel, gdyby ro- 
zumiał, że cały koniec urzędu jego jesi: uczyć dzieci 
czytania i jakićj innćj rzeczy, którą pospolicie dyrekto= 
rowie mają -za umiejętność; gdyby rozumiał, że już wy- 
pełnił wszystko, kiedy przez kilka godzin w szkółce za- 
trzymał uczniów, nakrzyczał na nich, postrofował ich za 
niepilność w słuchaniu, za igraszki, za nienauczenie się 
na pamięć. Jakby to mało pożyteczna była usługa, jakb 
skutki z takićj nauki nikczemne były na całe życie poru- 
czonych staraniu jego dzieci, jaki zawód rodziców i tych, co 
na ćwiczenia młodzi po wsiach i miasteczkach koszia łożą!? 
O! pięknie rozumie zacny Piramowicz cel nauczyciela 
wiejskiego. Mówi: „Cel. jego jest bardzo szlachetny: przy- 
ładać się do szczęśliwości ludu przez dobre arowej 
nie co, do zdrówia, co do wiary i cnoty, co do nauki 
potrzebnój ku dobremu odbywaniu powinności i spraw 
życia każdego przyzwoitych.” E, 
Zalecamy tę niezmiernie pożyteczną pedagogikę pol- 
ską wszystkim nauczycielom i duchownym, jako opieku- 
nom szkółek. Chcielibyśmy pookoowy, że obowiązkiem 
sumienia jest, aby każdy polski nauczyciel i każdy ksiądz 
posiadał ks. Piramowicza „Powinności nauczyciela” ; aby 
każdy nauczyciel i każdy ksiądz przyswoił sobie szczere 
rady i pożyteczne nauki pedagogiczne tego szlachetnego 
męża; aby każd nauczyciel i każdy ksiądz w kraja na- 
szym urządził szkółkę gminną na jego zasadach: — a wy- 
chowanie nasze odzyskałoby rzeczywiście podstawę polsko- 


chrześciańską, Prowadziłoby rzeczywiście do uobyczaje-- 


nia i oświecenia ludu naszego. 
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Spodziewamy się, że przyjaciele Szkoły Polskiej przyj- 
mą tak szczerze radę naszą, jak szczerze ją podajemy, 
że rozpowszechnią w mowie będącą pedagogikę i jój za- 
sady; spodziewamy się, że po seminaryach ma prze- 
wodnicy starać się będą obeznać z nią sposobiącą się 
młodzież na nauczycieli. ` 

Tylko w przekonaniu o wielkićj użyteczności Cho- 
wanny ks. Piramowicza, która należy do rzadkich już 
dziś dzieł polskich, wydała ją Redakcya Szkoły Polskiej 
na nowo. Zas by ją u nas rozpowszechnić, ustanowiła 
cenę jak być może najniższą, t. j. 14 złotego polskiego. 

yczący sobie tę książkę nabyć, zechcą się po nią zgło- 
sić do Redakcyi Szkoły Polskićj, lub do najbliższćj księ- 
garni polskiej. 


Ksiądz licencyat Knast, profesor przy gimnazyum w 
Chełmnie, następujące w Szkole narodowćj ogłosił uwia- 
domienie. 
` „W Chełmnie z drukarni Gołkowskiego -wyszło pisem- 
ko pod nazwą: ; 
„Kilka uwag o dobitnosci języka polskiego w poró- 
wnaniu x niemieckim” wydane przez Dr. Bolestego 
z Kwidzyny. ; 

„Autor Haze NA w nićm z dokładną znajomością 

rzeczy, sposoby mówienia języka niemieckiego ze sposo- 
bami mówienia języka polskiego, i zarazem wykazuje, o 
ile celuje nasz język nad niemieckim. 
- „Są to piękne uwagi nietylko dla uczonego, któryby 
chciał pisać o zaletach języka polskie o, ale i dla wszy- 
_ stkich Polaków, którzy chcą poznać doskonałości naszćj 
mowy. Znajdują się téż w tém dziełku skreślone tradno- 
ści, z jakiemi w ostatnich czasach mieli do walczenia Po- 
lacy, chcący wydawać polskie pisma. Ponieważ w tym 
względzie sam pan Bolesty doznał wiele rzykrości, dla 
tego o niechęci szczególnych Niemców ku bolakom wspo- 
mina z wielką goryczą serca. Cena tego pisemka wynosi 
15 groszy polskich” : 

Nie , znamy jeszcze téj książeczki. Ale spuszczając 
się na recenzyą Szan. ks. Knasta, i uznając ważność jćj 
“celu, nie wahamy się polecić ją szanownym kolegom, nau- 
czycielom elementarnym. Jak w Prusiech zach tak iu 
nas trudno przychodzi nauczycielom mówić i pisać niepo- 
kaleczonym językiem ojczystym. Nie w nas leży wina, 
jml nie znamy dobrze pięknćj mowy ojców naszych, 

ośmy nie mieli sposobności nauczyć się. Jéj, i ponieważ 
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nie łatwa jest rzecz: poznać dobrze język, nawet ojczysty. 
Lecz popełnialibyśmy winę, gdybyśmy nie chcieli podej- 
mować trudu nauczenia go się. Przyznajmy się szczerze: 
że w pisanćj naszćj mowie tyle robimy makoronizmów 
niemieckich, iż kto nie zna innego, tylko ojczysty język, 
nie rozumie nas. Więc aby otrząsnąć się z niemiłej ob- 
czyzny, która kala naszą mowę, nie ma inaćj rady, jak 
poznać sposoby mówienia języka polskiego w poró- 
wnaniu ze sposobami mówienia języka niemieckiego, jak 
poznać: co jest szczere polskie, a co naleciałe z języka 
niemieckiego. Drugi zaś sposób poznania ojczystego ję- 
zyka nie może być inny, tylko ten: że czytać będziemy 
książki dawniejsze, w których tak jest jeszcze dziewiczy 
i czysty nasz język, jak szczere złoto. Szkoła Polska 
pragnie w tym względzie iść w pomoc nauczycielom, któ- 
rzy nie są w stanie zakupić sobie dobrą polszczyzną pi- 
sane dzieła; a łącząc chęć tak zapoznania swych czytel- 
ników z zasadami wychowania, które zrodziży się na na- 
szój ziemi rodzinnćj, jako tóż zapoznania ich z niemadpsu- 
tym językiem; przedrukowała już w swych kolumnach 
czystą polszczyzną z łacińskiego przełożone wyjątki z dzieła 
Maryckiego „De scholis? — - przedrukowała „O powinno- 
ściach nauczyciela” ks. Pir. — „Mowe Konstantego Wol- 
siego o książkach elementarnych” — i drukuje obecnie Pe- 
trgcego traktat o wychowaniu, napisany językiem zygmun- 
towskim. Mamy nadzieję, że więcćj podobnych rzeczy 
w piśmie naszćm łaskawym czytelnikom podać będziemy 


_ mogli, a mianowicie spodziewamy się, że prenumerato- 


rom w końcu roku znów damy w dodatku przedruk 
dziełka pedagogicznego, a tą razą niesłychanćj rzadkości, 
t. j. książki pod tytułem: 

„Marcina Kwiatkowskiego książeczki roskoszne 0 

poczciwém wychowaniu dziatek” drukowane w roku 

„1564 in kto, 

Osiągniemy cel naszych życzeń, jeżeli tym sposobem 

naszym nauczycielom w Księstwie damy zakosztować je- 
zyka“ obczyzną niezeszpeconego, i jeżeli obeznamy ich 
choć w części z zasadami wychowania rodzinnemi, na- 
szemi. . 


W Budyszynie w Luzacyi wyszła książeczka : 


„Obraz dziejów Szłąska dla ludu szląskiego, prze% 

S. E. w Budyszynie 1849. 
Mają to być pierwsze obszernićj skreślone dzieje 
Szląska, tój dawnćj ziemicy, która z Połską tyle losów 
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hi przeżyła. Obraz ten skreślony dla ludu, podobno godnie 
ł odpowiada przeznaczeniu swemu, tem więcćj, że spełnia 
wszystkie warunki popularnego dziełka. 

Obowiązkiem jest każdego Polaka, poznać koleje, 
| przez które przechodziły rozerwane ziemice ojczyzny na- 
| szój. Kiedy nas wszystkie narody ode chnęły od. siebie, 
| jak pogardzać zwykli bogaci i szczęśliwi ubogimi 1 nie- 

szczęśliwymi; obowiązkiem jest naszym wiełkim: abyśmy 
się dzieci jednćj matki, mieszkańcy na jednćj i tćj samej 
| © skibie roli ojczystej, kupili do siebie, łączyli ze sobą, wza- 
jemnie się poznawając, bratnią podając sobie rękę. Z Gór- 
nym Szląskiem, z Prusami zachodniemi i z polskimi Ma- 
zurami w Prusach wschodnich, dotychczas wcale prawie 
połączeni nie jesteśmy; a przecież jednakowa nasza prze- 
f szłość, jeden i ten sam nieszczęśliwy los obecny, jedne i 
“© te same nadzieje, jednaka czeka nas przyszłość. 


ou 
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Pospieszamy z następującóm doniesieniem: 

Berlin, dn. 19 Stycznia. Niżój podpisani niechętnie ,- 

podają do publicznćój wiadomości to, co z uczucia powin- 

lý; ności dla ziomków swoich czynili lub czynią. Jadąc do 

Berlina w charakterze posłów, naprzód już myśleli o tćm, 

ji jakby wstawieniem się swojém mogli nieszczęśliwym nau- 

j czycielom suspendowanym ulgę jaką przynieść. (W tym 

|. celu udali się z prośbą ustną i piśmienną do ministra 0- 

świecenia. W przekonaniu, że odebrana: odpowiedź nie 

może strapionym ani <A emi pociechy, ani oczekiwań ich 

zaspokoić, nie kwapili się z podaniem jéj do publicznćj 

wiadomości i to tem mnićj, że przez dalsze zabiegi zs 

sobie jeszcze coś dla nich wyjednać. Zażalenia jednakże 

w pismach publikowane na obojętność posłów w tej tak 

ł bardzo i tak dotkliwie nas wszystkich obchodzącćj sprawie, 

k a tak ciężko dotykającćj tych, którzy około w chowania 

ludu naszego pracują, zniewalają ich do zapablikowania 

tych odpowiedzi, które na ustne i- piśmienne wnioski swoje 

Od ministra oświecenia odebrali, aby okazać, że smutny 

los naszych nauczycieli najpierwszym był prawie. przed- 
miotem ich starań. 

'(Potworowski, X. Janiszewski.) 


| | Do deputowanego II izby księdza profesora Janiszewskiego 
UB w Berlinie. 

„Pan Dobrodzićj wspólnie z deputowanym do pierwszej 
izby panem Potworowskim pod dniem 1 b. m. podałeś mi 
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prośbę do ułaskawienia nauczycieli skompromitowanych 
w zeszłorocznóm powstaniu Wielkiego Księstwa Poznańskie- 
go, i ku uzasadnieniu tćjże mianowicie na to zwracasz uwa- 
gę, że przez suspendowanie znacznćj liczby nauczycieli, 
nauka w szkołach niektórych okolic Wielkiego Księstwa zu- 
pełnie została zamiedbaną. 

Na to niniejszóm Panu Dobrodziejowi uviżenie odpo- 
wiadam, że okoliczność przez niego zacytowana, która do- 
tąd nie doszła do. mojćj wiadomości, spowodowała mnie, 
polecić królewskim rejencyom, aby wszelkim sposobem, 
a mianowicie przyspieszeniem wytoczonego śledztwa o to 
się starały, iżby naukę wszędzie według prawa bez przer- 
wy prowadzono. 

Czy można io ile się da temu lub owemu nauczy- 
cielowi udzielić ułaskawienie, można dopiero po prawomo- 
cnóm ukończeniu śledztwa osądzić. 

Nie sądzę wszakże, aby można w ogóle nauczycielom 
dozwolić udziału w amnestyi udziełonćj uczestnikom zeszło- 
rocznego powstania, niepiastującym urzędu, ponieważ wy= 
kluczenie nauczycieli z tćjże amnestyi polega na dojrzałćj 
rozwadze ' wszystkich stosunków tćj sprawy dotyczących, 
a stosunki te są tego rodzaju, że zobowięzując mianowi- 
cie nauczycieli do wierności i posłuszeństwa dla króla i rzą- 
du, nie dozwalają dzisiaj zmiany tego postanowienia, 

Berlin, dnia 45 Września 1849. > Pn 

Z polecenia ministra spraw duchownych, oświecenia 

i lekarskich. 
(podp). J. Schulze. 
taf r 

W skutek mego doniesienia z dn. 45 Września, oświad- 
czam Panu Dobrodziejowi] uniżenie, iż według nadeszłego 
obecnie raportu królewskićj rejencyt w, Poznaniu, liczba 
przerwanych przez zeszłoroczne wypadki szkół dzisiaj już 
nie jest bardzo znaczną. Jeszcze tylko w 12 miejscach 
nauka nie mogła być dotąd rozpoczętą, ponieważ dotacya 
ich jest za szczupła, aby można z nićj koszta zastępstwa 
podczas śledztwa o ędzić. W.6 miejscach wyrok w nieza- 
długim czasie zapa nie. Aby iw pozostałych 6 miejscach 
rozpoczęcie nauki na czas śledztwa uskutecznić, zezwoliłem, 
aby potrzebne ku temu celowi wsparcie wzięto z central- 


nego funduszu mego wydziału., ` 
Berlin, dn. 44 Grudnia 4849. AC 
Minister spraw duchownych, oświecenia 

i lekarskich. 


(podp.) Ladenberg: 


Arri WAŁ 


PODBIBUDSI ABTSTOW EBDBAYC WEJ 
to jest 


rządu rzeczypospolitćj z dokładem 
ksiąg óśmioro i t, d, 


przez 


DOKTORA. SEBASTIANA PETRICEGO MEDIKA. 
(Ciąg dalszy.) 


Rozdziat szósty. x 


Jeśli dzieci mają się tak muzyki uczyć, aby. same 
śpiewały, i na rozmaitych instrumentalnych głosach grały, 
czyli nie: jakośmy przedtóm do wątpliwości podali, teraz 
o tem powiedzieć mamy. Nie jest rzecz wątpliwa, iż 
wiele należy ku uszlachceniu umysłu naszego i abyśmy 
się takimi, jakimi chcemy stali, jeśli sami mamy się 
w tych sprawach bawić, czyli przestiawać na nauce sa- 
méj, choćby się nikt nie tknął co przynależy do uczyn- 
ków tćj nauki: do tego potrzeba się dzieciom w czóm- 
` kolwiek wdzięcznóm i miłėm bawić; znamienicie Architas 


„_ bębenek albo piszczałkę wymyślił, którą dla zabawy dzie- 


_ €iom do rąk dawano, aby po kąciech chodząc, nie tłu- 
ły naczynia domu potrzebnego, gdyż młody nie może 
spokojem siedzieć na miejscu jednem. Takie cacko do 
grania sposobne, dzieciom maluczkim przystoi; a podro- 
słym dzieciom muzyka bębenkiem niech będzie. Tak te- 
dy dzieci muzyki uczyć, aby się same śpiewaniem i gra- 
, niem bawiły, z.tego rozumieć się daje. A co przystoi 
Wiekom, co nie trudno jest opisać, i co niektórzy zarzu- 
Cają, iż to zabawa podła: to nie trudno zbić. Najprzód, 
Szkoła Polska II. 9 
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iż dla rozsądku i uznania potrzeba być uczestnikiem 
spraw, przeto potrzeba, gdy jeszcze dziećmi są, samą 
sprawą, to jest śpiewaniem i graniem się bawić, a gdy 
podrosaą śpiewania zaniechać, które dobre sądzić i do- 
brze się cieszyć mają dla tego, iż się w dzieciń- 
stwie muzyki nauczyły. Potóm co niektórzy muzykę 
ganią, jakoby podłe nikczemne rzemieślaiki czyniła, tych 
nie trudno zjednochody zbić, jeśli będziem uważać, jak 
dłogo ci, którzy się mają rzpltą bawić, muzyki się u- 
czyć, jakiego śpiewania, i na jakich instrumenciech grać 
ćwiczyć się mają. Bo to wiedzieć wiele należy na tém, 
gdyż w tóm gańba (hańha) i pochwała jest położona, 
a w inszych sposobach muzyki przystojnie możem się ba- 
wić. ` Jasna rzecz jest, iż nauka muzyki do dalszych 
spraw nie ma przeszkody czynić, ani tóż ciało nie ma 
znikczemnić do wojennych i rzplitćj spraw, do ćwicze- 
nia teraz, a napotćm do nauk.  Przystojnie i porządnie 
uczyć się będą dzieci muzyki; jeśli co się tknie do zwy: 
cięztwa rzemieślników, oto nie będą dbać, ani subtelnych 
i przedziwnych sztuk z wielką pracą uczynionych nie 
będą się uczyć, które teraz dla zwycięztwa i celowania 
innych, potem do wyuczenia się ich wniesiono, lecz ta- 
kich rzeczy tak się mają uczyć, ażeby pięknemi i uczci- 
wemi do swćj uciechy były opatrzone, przeciwne uznawać 
mogły i zaniechać ich. Bo gdzieby zgoła muzyki nie 
umiały, mogłyćby się przecie cieszyć śpiewaniem, wszakże 
-~ mie jak ludzie, ale jako bydło, gdyż to pospolita wszy- 
stkim co słuch mają. albo inny motłoch ludzi, jako słu- 
dzy, dziatki małe, prości ludzie. Daje się tóż znać z te- 
go, których instrumentów w muzyce mają używać dzie- 
ci. Albowiem w ćwiczeniu dzieci n.e mamy dozwalać, 
ani kornetów, ani inszego instrumentu takowego, jako 
jest lutnia, eo ma w sobie wiele trudności i subtelności: 
ale takich tylko, któreby czyniły dzieci sposobne do ro- 
zeznania głosów i innego śpiewania. Do tego kornet nie 
jest sposobny instrument, do obyczajów układnych i skrom- 
nych przywodzenia, ale raczćj do wzruszenia umysłu, do 
zapalczywości A tak temi czasy muzyki używać, w któ- 


p 
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rych używanie może się zgodzić do umysłu naprawienia, 
niżli ćwiczenia. - Do tego przystępuje, iż kornet tę ma 
przeszkodę, żę nie dopuszcza dobrze wymawiać, przeto 
znamienicie starzy ludzie ganili w dzieciach uczenie się 
na kornecie, gdyż przedtćm używali go: pokoju bowiem 
z dostatku wszystkich rzeczy i większego ducha do cnót 
dostawszy, gdyż inszych przedtóm czasów, tedy po woj. 
nie perskićj szczęśliwie odprawionćj, baczniejszy stawszy 
się, każdćj nauki jęli się, żadnego braku w tém nie czy- 
niąc, ale jeszcze coś więcćj nad zwykłe wymyślając; 
dla czego tóż naukę na kornecie grania wymyślili i do 
inszych przydali. Albowiem w Lacedemonie niektórzy 
wywodząc dla wszystkiego pospólstwa muzykę w owéj 
komedyi grali, dęli na kornecie, i w Atenach tak się były 
kornety zagęściły, iż niemal wszystka sżlachta i ludzie 
przedni na korneciech grali. Co znać jest z obrazu, który 
Trasip nakład na komedye i maszkary dając, Efantowi po- 
święcił: wszakże potem zgardzone są i .zganione kornety i 
szałamaje, doznawszy tego rzeczą samą, gdy już lepićj co 
do cnoty rozmnożenia ważno było co nie, sądzić umieli. 
Także téż staremi instrumenty muzycznemi pogardzili, ja- 
ko drumłą, na grzebieniu graniem, kobzą i co do rozko- 
szy przynależy słuchaczów, klawi-cymbałmi, spinety, fle- 
tami i wszystkiemi ręcznemi głosami. A ma coś podo- 


` bnego prawdzie o trąbach bajka, którą starzy wymyślili: 


powiadają, iż Minerwa wymyśliwszy, trąby zarzuciła. 
Gdzieby się godziło przeciwko bogini mówić, uczyniła 
to dla tego, iż sobie gęby nakrzywiła grając na piszczał- | 
kach: wszakże podobniej dla tego, iż nie nie jest poży- 
teczna nauka na trąbach grania do umysłu wypolerowa- 
nia: a Minerwie nauki i umiejętności przypisujemy. A iż 
na instrumentach granie i własną naukę piszezków i pi- 
szczki same ganimy: a naukę trąb, albo „piszezków tę 
być rozumiemy, którój miejsce jest na wojnie, na wol- 
nych zjazdach i sehadzkach (w tćj bowiem ten który 
gra, nie misterstwo swoje pokazuje, ale tym którzy słu- 
chają, roskosz czyni, dla którćj nieprzystojnój czasem i 
sprosnej muzyki się uczą): przeto nie rozumiemy być 


"ow Je 


przystojną ludziom wolnym i przednim, ale najemnikom 
i nikczemnym. A tak przytrafia się często, iż ci którzy 
się na trąbach, na piszczkach uczą, stają się nieuczciwymi 
i niepoczesnymi: koniec bowiem, który przed się biorą 
jest zły : iż słuchacz i ten który się dziwuje muzyce zu-. 
chwałćj, przyczyną jest, że się muzyka odmieniać musi: 
bo muzycy chcąc się podobać słuchaczom, muszą się 
też mienić, tak na umyślą jako i na nia k odmiany 
grania; 


Przestrogi. 


Niepodobna rzecz jest, aby ten co się w czem nie ba- 
wi, rzeczą samą miał to umieć dobrze i o tem jak świado- 
my mówić. Hannibal wzgardził Formiona onego filozofa, 
który gdy nigdy nieprzyjaciela, nigdy obozu nie widział, 
szeroko mówił o rzeczach wojenych, o powinności het- 
mańskićj i o innych sprawach, które się trafiają w po- 
trzebach. Także też nie może o muzyce dobrze mówić, 
kto sam dobrze na instrumencie nie gra, albo z nót nie 
śpiewa, choćby tóż rozumiał naukę. 

Dzieciom małym pospolicie albo kołatkę, albo bębe- 
nek, albo skrzypiczki dziś u nas dają, aby się zabawiły: 
a stąd znać jaka jest ladzka myśl do muzyki skłonna, 
iż od innych-rzeczy odstąpi, byle jeno co kołatało mu 
w ręku. À s 

Muzyki potrzeba się uczyć miernie sobie kwoli, nie 
komu inszemu: sobie dudą być nie wadzi, ale komu na 
dudach grać nie; przystoi, zwłaszcza doskonale. Filip ma- 
cedoński król, synowi swemu Aleksandrowi łajał jako pi- 
sze Plutarch w żywocie Periklesowym, iż na biesiadzie 
jednej grał na lutni z pochwałą wielką. Nie ganił ci on 
w tóm muzyki, ale nazbyt się uczyć temu który miał 
być królem, nie przystało: dosyć zacny człowiek na 
tém "ma mieć, jeśli będzie miał czasu do prze- 
myśliwania o zacnych sprawach, żeby mógł kiedy słu- 
chać kogo grającego. Także téż tu Aristoteles każe się 
uczyć dzieciom muzyki, nie żeby miały używać jej jako 
końca ustawicznie: ale aby tylko pojęły naukę, aby 0 niej 
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dobrze mogły sądzić: a w starości umiejąc muzykę, że- 
by nie śpiewały albo grały, ale tylko rozsądek, kto dobrze, 
kto żle gra, dawały. 

Nietylko na tém zależy, jako, jak długo, ale jakićj 
muzyki się uczyć. Alcybiades w dzieciństwie począwszy 
się uczyć muzyki, wzgardził na surmach, na piszczałkach, 
na kornetach granie, jako nieprzystojne i sprośne, na któ- 
rych instrumentach młódź wtenczas najwięcćj się uczyła, 
a upodobał sobie na stronach granie, dowodząc tego, iż 
zdawała się mu muzyka dęta być zła; a co miała w so- 
bie muzyka na stronach grania pożytku, opowiadał 
tak wymownie i skutecznie, iż młódź ona za przykładem 
i namową jego w Atenach wszystka, pogardziła muzyką 
przez dęcie. 

Muzycy przeciwiając się sobie, między sobą spór 
trzymają o sztukę, kto lepićj gra. Do takiej doskonało- 
ści nie mają się szlachta i przedni ludzie uczyć, ale do- 
syć, byle jeno umieli kadencye pewne, i umieli ich wy- 
grać i wyśpiewać, choćby téż prędkiego biegania nie 
umieli. 

Bestye samém graniem ucieszą się i rade sluchają 
grania, jako konie, słonie, także i dzikie bestye. Powia- 
dają o Orfeusie, iż dla jego grania z lasa wszystkie wy- 
szły go bestye słuchać. Nawet do piekła kusił się swem 
„graniem iść, i tak wszystkie obywatele piekielne zmię- 
kczył, iż wszyscy mieli folgę mąk: Sisilus przestał ka- 
mienie dźwigać, Tantalus łapać jabłka niedosięgnionego 
i żonę wywiódł z tą kondycyą, aby nie obracał się na- 
zad, gdy z piekła szedł: czego iż nie mógł wstrzymać, 
utracił zaś żonę, do piekła wziętą. Patrz Ovidius — 
przemiany. ' 

Trudnych instrumentów jako na lutni, zda się Ari- 
stoteles nie dopuszczać dzieciom, gdyż trudność i przy- 
krość czyni, i wiele czasu od poważniejszych rzeczy kra- 
= dnie: owszem kto chce na lutni grać dobrze, nie może 

mieć dużości wielkićj, ani może być szermierzem dobrym, 
bo-jedno dragiemu się przeciwi: lutnista ma lekką rękę 
i nie trzeba mu obciążać pracą wielką: szermierz zaś 
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dużo macha rękami. Tu rozumićj o tańcach, w których 
jest gwałtowne ćwiczenie. Nie może się tu chwalić na- 
szych owych we Włoszech, co się zaraz na lutni i szer- 
mierstwa albo tańców uczą, a często się tego trafia. Do- 
syć jest naszym śpiewać się uczyć z gruba, byle jedno 
umieli naukę, a mogli sądzić o dobróm śpiewaniu: zaraz 
też będą dobrze sądzić o dobróm graniu. 


Rozdział VEK. 


1) O muzyce pisali szerzćj którzy to wzięli przed się. 
2) Mužyki rozdział według różnych jéj końców. 
3) Różna muzyka, różnemu słuchaczowi. 

4) Muzyka różna różnym latom służy. 


1) Co się tknie śpiewania i rymów, do wypolerowania 
umysłów służących, to zostaje obaczyć. Jeśli zgoła wsze- 
lakiego śpiewania bez braku, także też wszelkich rymów 


mamy używać, czyli potrzeba w tém różność położyć. 


Potćm ci, którzy się chcą uczyć muzyki, jeśli mają mieć 
jeden kres uczenia się jéj, czyli trzeci potrzeba przydać, 
aby nietylko w oba czasy używąli muzyki, ale tóż w trze- 
cim niejakim. A iż muzyka zależy na śpiewaniu i na 
rytmiech, a to oboje coby mogło do ćwiczenia dzieci 
mamy wiedzieć, i jeśli przedniejsza jest muzyka, która na 
śpiewaniu wdzięcznóm zależy, czyli która wdzięcznością 
rymów cieszy. A iż wiemy:o tém, iż niektórzy dzisiej- * 
szego czasu muzycy i filozofowie w śpiewaniu ćwiczeni, 
wiele o tych rzeczach dobrze rozwiązawszy nam podali: 
subtelnej i dostatecznćj nauki, tym którzy będą chcieli 
więcćj wiedzieć, od nich brać dopuścimy; teraz ogółem 
i z gruba tylko o tóm powiemy. 

2) Iż też śpiewania rozdział, który uczynili filozofowie, 
chwalimy: które to śpiewanie, jedno do obyczajów, drugie do 
rękami robienia, trzecie do wzruszenia namysłu zapałem bo- 
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skim przynależące czyni: także téż sposób śpiewania wła- 
sny każdemu z tych mieniąc tak , iż inszy sposób śpiewania 
jest uczyniony do tych piosnek-, inszy do drugich tego roz- 
działu się trzymając, mówimy: iż nie dla jeduego póży- 
tku-mamy się muzyki uczyć, ale dla wielu. Bo i dla 


ćwiczenia i dla oczyszczenia umysłu mamy używać mu- 


zyki (a co oczyszczeniem zowiemy, teraz prosto, ale po- 


tém w księgach o rymów pisaniu szerzćj powiemy), po 
trzecie dla życia poczciwie na świecie prowadzenia, na- 
wet dla ochłodzenia i odpoczynku umysłu w wielkich 
sprawach spracowanego. To tak położywszy, jasna rzecz 
jest, iż wszystkich sposobów muzyki używać możem, ale 
nie jednako wszystkich używać: ale dla ćwiczenia i po- 
lerowania życia, które miękczą obyczaje, uczyć się ma- 
my: dla słuchania zaś i pojęcia uciechy z śpiewania, gdy 
kto inszy gra, ręcznćj muzyki i która wzrusza zapałem 


"duchy nasze, używać mamy. Zapał bowiem, który się 


w niektórych ludziach gwałtownie wznieca,  najduje się 
we wszystkich ludziach, ale różnie: jedni więcej, drudzy 
mniej wzruszają się: jako jest miłosierdzie i bojażń, i ta 


'zapalczywość myśli z nieba wzbudzona. Z tej bowiem - 


| 


zapalczywości niektórzy szaleją: lecz ci zaś za nabożnóm 
śpiewaniem przychodzą do siebie i obaczają się, byle je- 
dno słuchali śpiewania, kióre ma moc uśmierzenia umy- 
słu, jakoby przęczyszczenie i lekarstwo wzięli. Co się 
przydaje nazbyt zapalczywego ducha pełnym, to się téż 
trafia miłosiernym i bojaźliwym i wszystkim takim, któ- 
rzy się wzruszają jaką namiętnością, że tćż uskramiają 
się pieśniami nabożnemi, jakoby jakićm lekarstwem, trun- 
kiem, z niejaką uciechą. "Także téż i śpiewania do oczy- 
Szczenia umysłu uczynione, dobrą myśl ludziom przyno- 
szą, bez szkody szaleństwa. Przeto w takich pieniach 


“iw takich sposobach śpiewania, słuchać mamy owych, 


GO na ręcznych instrumentach na wielkich placach grają. 
„. 8) A iż słuchacz dwojaki jest: jeden przedni. człowiek 
I ćwiczony, drugi prosty i nieuk z pośrodku rzemieślników 
i najmitów ludzi wziętych i tym podobnych, mają tćż 
Pozwolone być takim spory, i dziwowania albo slucha- 
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nia, aż do ochłody i odpoczynku umysłu. A jako się 
najdują ciała garbate i z prostości swojćj przyrodzonćj 
wyszpocone, tak téż w śpiewaniu najduje się jakoby wy- 
szpocenie: te śpiewania rozumiem wyszpocone, które są 
wrzaskliwe i nieprzystojną cudnością opatrzone. A ka- 
_żdemu to więc bywa miło, co własnego i sposobnego 
jest przyrodzeniu jego. Przeto mamy pozwolić tym, któ- = 
rzy po karczmach grają, albo na jakich schadzkach, aby 
dla takich słuchaczów używali tego sposobu wrzaskliwe- 
go muzyki. Wszakże dla ćwiczenia ludzi przednich, ja- 
ko się powiedziało, mamy. używać piosnek przystojnych, 
obyczajnych, jako są śpiewania stateczne, i takich jakich 
używają ci, którzy z nami uczą się filozofii i obierają się 
w muzyce. A Sokrates w księgach o rzpltéj: rządzie, 
nie dobrze śpiewania krzykliwego dozwolił statecznym, 
ponieważ ze wszystkich instrumentów muzyckich, kornet 
zganił. „Bo jednakićj jest wagi krzykliwe śpiewanie w gło- 
sach, jako jest kornet w ręcznój muzyce: obie bowiem te, 
mają moc zapalić i napełnić umysł duchami sierdzistemi, 
co ukazuje rymów pisanie. Albowiem wszelka sierdzi- 
stość, i wszelka porywczość umysłu, ze wszystkich rę- 
cznych muzyk, w korneciech i w trąbach wrzaskliwych 
najduje się najwięcćj: a zaś w głosach ludzkich, krzykli- 
we śpiewanie sprawi to co przystoi, jako dytyrambus bez | 
wątpienia krzykliwy się zda być. Czego gdy wiele przy- 
kładów wspominają ci; którzy w tćj nauce biegli: przy- 
pisują to Poliksenowi, który w komedyi statecznego sta- 
nu dytyrambum chcąc uczynić, nie mógł, ale z natury 
samćj powodu, napadł na krzykliwe granie przyrodze- 
niu swemu własne. O statecznóm śpiewaniu wszyscy mó- 
wią jednostajnie, iż jest skromne, i obyczaje ma bardzo 
męzkie. Nadto, iż co środek trzyma między dwiema 
zbytkami chwalimy, i tego się trzymać każemy: a doria, „ 
to jest stateczne śpiewanie, jest takie, gdzie go chcemy - 
równać: z inszemi pieśniami, zatóćm idzie, iż śpiewania 
doryckiego statecznego dzieci więcćj się mają uczyć, ni- 
źli inszych jakich. A na dwie rzeczy mamy patrzeć, co 
może być i co przystoi: każdy tedy ma się jąć tego, 
co może dokazać i co przystoi. 
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4) Laty tóż to ma być miarkowano: naprzykład, ci którzy 
się starzeli, niemogą łacno krzykliwego i wrzaskliwego śpie* 
wania wyśpiewy wać, ale samo przyrodzenie jakim pozwala 
miernego i średniego, w takich leciech Dla czego, dobrze 
w tém obyczaj niektórzy Sokratesa zganili, którzy się 
w muzyce bawią, iż średnie śpiewanie w ćwiczeniu dzie- 
ci gani, rozumiejąc o niém, iż dla pijanych wymyślono, nie 
iżby miały czynić pijane. (gdyż pijaństwo większe pory- 
wczości szalone zwykło wnosić), ale jako mdłe, ułomne 
i spracowane. Przeto dla przyszłego wieku, to jest dla 
starszych lat, takiego sposobu śpiewania trzeba używać. 
Nadto, jeśli jeszcze jakie tego sposobu śpiewanie jest, 
które służy młodym latom, iż może zaraz i ozdobę i na- 
ukę przynieść, jakie ze wszystkiego śpiewania Lidia jest 
najwięcój, jasna rzecz, iż trzy końce w ćwiczeniu dzieci 
mają być przedsiębrane : jeden środek we wszystkićm trzy- 
mać, drugi imówać się tego, co może dokazać, trzeci 
co przystoi. r 7 


Przestrogi. 
Gdy już wyrzucił z ręcznych muzyk kornety i uły= 


wanie ich zganił, które przystoi raczój mistrzom korneci- 
stom, którzy między sobą spór w graniu wiodą dla 


sztuki okazania, tęż też chce uczynić w śpiewaniu i w ry*- 


mach równość. Które wiele mogą do zniewieścienia u- 
mysłu, obyczajów skażenia, różne są od tych, które przy- 
należą do uciechy i roskoszy. 

Plutarch w księd. de amore trzy sierdzistości spo- 
soby być powiada: jeden gdy dla choroby ciała oszeleje, 
leda co mówi, na ludzi porywa się. Drugi sposób sier- 
dzistości jest z nieba dany, który nie z choroby się już 
rodzi ale z zachęcenia duszy, od mocy niebieskićj: taka 
jest zapalczywość proroków, co przyszłe rzeczy opowia- 


dają, co widzenia swoje, co się w niebie, co w piekle 


dzieje, opowiadają. 
Takowe były zachwycenia u poganów, które się działy 
od Bachusa, pijaństwa bożka. Trzeci sposób sierdzistości 
Szkoła Polska II. 10 


PA ee 


jest od nauk pochodzący. Boginie bowiem nauk wzbu- 
dzają umysły ludzkie do pojęcia i wymówienia rymem 
i śpiewaniem dziwnych rzeczy. O wtórćj zapalczywości 
i sierdzistości tu rozumie, gdy wspomina, iż muzyka peł- 
ne ludzi duchów zapalczywych czyni: rozumie też i o trze- 
cićj, którą poetowie i muzykowie pospolicie miewają. 
Śpiewania się uczyć dobrze, wszakże śpiewać gdzie 
między ludźmi dziwującymi się nie przystoi: także tóż 
uciechę mieć z ręcznego grania dobrze, ale samemu grać 


_ ręką bądź po piszczałce, bądź po instrumencie, nie przy- 


stoi. « Także tóż piosnek się uczyć poważnych, statecznych, 
dobrze; frantowskich, łotrowskich, które psują obyczaje 
dobre, nie przystoi. Żadnego takiego nie masz, kogoby 


' piosnki nie zmiękczyły, ale jednych bardzićj, drugich 


mnićj, tak dalece, że rozjadłego chłopa śpiewaniem ja- 
koby ugłaszcze i unosi. 

U poganów były śpiewania, które stroili przy ofiarach . 
swoich, które zwano święte piosnki; my nazywamy po 


' prostu i po naszemu nabożne, które do żalu i płaczu 


przywodzą. Na tych miejscach téż bywały grania albo 
śpiewania takie, które myśl ludzką do zachwycenia przy- 
wodziły, tak iż prorokowali jakoby oszalawszy i zaś śpie- 
waniem pozbywali tego zachwycenia. | 

Śpiewanie sztuczne jest i proste. Sztuczne, które ma 
w sobie wszystkie sztuki od'muzyki uczynione. Proste, 
które nie z wielką pracą jest uczynione. Także piosnki 
jedne są uczciwe, poważne: drugie frantowskie, sprosne. 
Sztuczne śpiewanie i piosnki uczciwe przynależą ludziom 
statecznym, zacnym. Proste śpiewanie i frantowskie 
piosnki przystoją ludziom podłym, motłochowi prostemu, 
który acz nie zdoła i nie zna się na sztucznych pieśniach, 
wszakże ma takich być ucześnikiem; któremiby , się roz- 
woselił. Włosi willaneskami takie zowią i bergomaskami. 

Hiron, król Partów, wielkićm weselem był zdjęty gdy 


"M. Krassa Rzymianina głowa przedeń była przyniesiona: 


także téż nas obejmuje, gdy co takiego w komedyach 
albo w tragedyach widzimy, gdy przystąpi do tego wy- 
rażenie własnych dziejów. To też muzyka czyni, pobu- 
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dza do żalu, gdy co żałobliwego śpiewają: pobudza do 


gniewu, gdy co rzeskiego słyszymy: pobudza do wesela, 


gdy co wesołego. To téż i w krasomóstwie się dzieje: 
jedni mają wymowę piękną, przyjemną, drudzy niesma- 
czną. Cicero in Bruto, gdy przyczyny szuka, czemu 
Kalidius krasomówca nigdy nie mógł rozrzewnić slucha- 
czów swoich ku sobie, tę przyczynę powiedział, gdy 
rzekł, których ludzi mowa jest krzykliwa, a motanie ręku 
albo i ciała wszystkiego do rzeczy przystojne, tacy du- 
cha pełni, nie mówią, ale się sierdzą. 

O tymże Ciceronie powiadają, iż gdy przedtém wiel- 
kim głosem rzecz u sądu i z wielką porywczością ciała 
sprawował, będąc suchego ciała, za radą medików, od- 
mienił obyczaj mowy, już skromnie mówił i ciszćj. Także 
tóż starym latom przystoi skromnego śpiewania używać 
i miernego. R 

Piękny sposób rzeczy sprawowania z muzyki możem 
wziąść, Naprzód abyśmy się środku w- każdych spra- 
wach trzymali, potóm abyśmy się kusili według sił na- 
szych: trzecia, abyśmy to czynili, co przystoi. 


PRZYDATIEK 


do ósmych ksiąg polityki aristotelesowej. 


Suma ksiąg ósmych. 


Zaczętą w przeszłych księgach naukę o wychowaniu 
i ćwiczeniu dziatek do rzpltéėj potrzebnemu prowadzi, -u- 
kazując, iż rzpltćj należy wiedzieć i zawiadować o Ćwi- 
czeniu i wychowaniu dziatek, z których mają na potóm 
być mieszczanie albo koronni synowie. W czóm powin- 
ność jest prawodawcy, aby to. prawem warował, czego 
się mają dzieci uczyć: naprzód jako mają być ćwiczeni, 
do którego końca ma zmierzać wychowanie dziatek. 


Jeśli w dobrze postanowionej rzpltćj ma być wzgłąd 
na ćwiczenie i wychowanie dsiatek. 


Że nie ma być ćwiczenie i wychowanie dziatek, to 
naprzód przywiodę. 

1. Komu dał P. Bóg i natura rozum, tego nie po- 
trzeba ćwiczyć i wychowywać. Bo rozum wszystkie nie- 
doskonałości napełnia i nagradza tak, iż sam widzi, czę- 
go się ma człowiek trzymać: bestye nie mające rozumu, 
te trzeba ćwiczyć, jako konia ćwiczyć potrzeba do po- 
słuszeństwa żołnierskiego i powolności wszelakićj: nie- 
dźwiedzia -potrzeba uczyć pląsać, kawki, papugi mówić. 
Ale dziatkom dał P. Bóg i natura rozum, przeto dziatek ` 


‘nie potrzeba uczyć. 
2. Gdzieby dziatkom potrzeba było ćwiczenia, tedy- . 


by natura nie była doskonała w urodzeniu dziatek. Bo 


"ćwiczenie jest jakoby poprawianie natury. Ale natura 


jest doskonała w urodzeniu dziatek: bo P. Bóg, który 
jest szczera doskonałość, naturą rządzi. Tedyć nie po- 
trzeba mieć względu na ćwiczenie dziatek. ; 

3. Komu natura dała pochop i sposobność do do- 


brego, tego nie potrzeba ćwiczyć: bo sama sposobność 


natury prowadzi do dobrego, że zbłądzić nie może, chy- 
baby nie chciał sposobności naśladować. Ale dziatkom 
dała natura sposobność do dobrego życia, przez bacze- 
nie, przez rozum. A tak dziatkom nie potrzeba żadnego 
ćwiczenia dawać. l 

4. Gdzieby potrzeba ćwiczenia i wychowania dzia- 
tek w rzpltćj, tedyby szlachectwo nie pochodziło z ro- 
dzaju, ale z, ćwiczenia i wychowania: boby każdy tak 
mógł wychowywać i wyćwiczyć syna swego, żeby był 


szlachcicem, żeby żył dobrze i cnotliwie na świecie. Ale 


szlachectwo z rodzaju pochodzi, szlachcie z szlachcica 
się rodzi, dobry z dobrego, zły ze złego. A przeto nie 
potrzebne jest ćwiczenie dzieci. ; 

(6. Kiedyby było potrzebne ćwiczenie dziatek, tedy- 
by złych dzieci i ludzi. byli przyczyną rodzice, że ich 
nie ćwiczyli na dobre, dla czego stały się złe. Ale złych 
dzieci nie są przyczyną rodzice: ale wola ludzka sama 
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wszelakićj złości jest przyczyną i nie karzą rodziców, 
gdy co synowie wystąpią, ale samych złych synów. Dla 
czego nie jest potrzebne ówiczenie dzieci i wychowanie 
w dobrze postanowionćj rzpltej. 

Z drugićj strony, że potrzebne ćwiczenie dziatek, te 
przyczyny są. 

|. Czego z przyrodzenia dzieci nie mogą mieć, te- 
go im z ćwiczenia potrzeba. Ćwiczenie bowiem jest na- 
tury niejaka poprawa. Ale dzieci nie mają z natury do- 
broci, cnoty. Bo natura ludzi ani złych, ani dobrych 
rodzi, ale sposobnych do dobrego i złego, w czem jako 
się kto wyćwiczy, takim będzie. Przeto ćwiczenia i wy- 
chowania dziatkom potrzeba. 3 

2. Przyczyna potrzebna jest pociechy i wesela: bo bez 
przyczyny nic nie bywa. Ále ówiczenie dziatek jest przy- 
czyną pociechy i wesela. Dobrze bowiem wyćwiczone 
„dzieci wielką rodzicom czynią pociechę i wesele: zdobią 
- rodzice swe i powinne dobrzy synowie, zaś źli synowie, 
niekarni, nieówiczeni, zasmucają rodzice swoje. A tak 
ćwiczenie i wychowanie dzieciom potrzebne jest. 

3. Jako oracze latorośle od pnia urzynają, aby przy 


rodzona siła i żywność w pień nie poszła, tak tóż zbytnia > 


młodych ludzi bujność wychowaniem i ćwiczeniem od- 
cięta bywa. Jako tóż wiele chwastów się rodzi na buj- 
nym ogrodzie, jednak te chwasty są znakiem dobrej zie- 
mi, gdzie będzie wyplewiono: tak téż namiętności same 
przez się złe, wielki dowcip znaczą, nie zły; by tylko 
„dobre wychowanie przystąpiło.  Temistokles swawolnie 
w młodości żył i nie przał się tego, ale zwykł był mó- 
wić: z bystrych źrebców znamienite konie: bywają, gdy 
będą dobrze wyóćwiczone i objeżdżone. Przeto święte 
pismo mówi Ekklesiast. w 30 rozdz. „Kto ćwiczy syna 
swego, będzie pochwałon % niego i będzie się cieszył w po- 
środku przyjaciół: gdy umrze, jakoby tóż nie umarł, bo %0- 
stawi po sobie, sobie podobnego obrońcę domu przeciwko nie- 
przyjaciołom. 

k. Którzy się starają dzieciom o wielkie bogactwo, 
a nie myślą o tóm, aby dobre były, toż czynią, co owi, 


którzy konie dobrze karmią, aby były tłuste, lecz zatóm 
będą do wojny niepożyteczne. Nie myślą ci o tóm, co 
pismo mówi: „Mądrość ubogiego wywyższa i przy boku 
książąt posadza.* Bo jeśli synowie będą źli, nie pomogą 
im nie bogactwa: jeśli dobrzy, nie urażą się ubóstwem: 
potrzebniejsze tedy jest ćwiczenie dzieciom, niźli zbiera- 
nie pieniędzy. 

Ćwiczenie do nałogu, rozum do poznania rzeczy przy- 
należy: w tém tedy rozumu od nałogu różność. 

Nie bawiąc się w jasnćj rzeczy szeroko, mówię za- 
mykając rzecz, iż ma być wzgląd na wychowanie dzieci 
w rzpltėj. -Bo dzieci są przyszli mieszczanie, są częścią 
rzpltćjj A jako kto chce swego syna mieć, takim bę- 
dzie miał: umysł bowiem dziecinny goły jest, jakoby ta- 
blica jaka, na któréj możem co chcemy napisać. 

Na dowody wyżćj położone odpowiadam. Na sze, 
Mówię, choć rozum człowiekowi jest dany, jednak rozum 
nie waży jedno do poznania rzeczy, do rozeznania, któ- 
ra dobra, która zła: nałóg zaś przynależy do ćwiczenia 
wychowania, rzeczy sprawowania. Na 2e. Doskonała jest 
natura w urodzeniu dziatek, bo im dała baczenie nad 
wszystkie inne rzeczy najprzedniejsze, z którego wszy- 
stko i samo ćwiczenie pochodzi. Dała natura człowie- 
kowi rozum, aby sądził co dobrze, co źle: dała wolę, 
aby co chciał czynił: dała wybór bądź dobrego, bądź 
złego z woli A w tóm jest doskonałość, iż może obrać 
co chce, czego insze rzeczy stworzone nie mają, Na 3e. 
Owszem sposobność ma. początek jakiś rzeczy sprawo- 
wania, który potrzeba przez nałóg wprawić do ryzy. 
Na 4te. Szlachectwo nic inszego nie jest, jedno skłonność 
do cnoty od rodziców wzięta z urodzenia.  Szlachectwo 
prości ludzie miasto cnoty biorą, tak iż każdy szlachcie 
enotliwy, Jeśli bierzemy szlachectwo miasto cnoty, ta 
nie pochodzi z rodzaju, cnoty nie dostajemy, gdy się u- 
rodzimy z rodziców szlachciców, ale z nałogu i ówicze- 
nia: jeśli rozumiemy szlachectwo z skłonności do cnoty, 
to pochodzi z rodzaju, cnotliwi rodzice rodzą skłonne 
syny do:enoty. O tém więcćj patrz w Etyce w księ- 
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gach 4. 5. — Przyczyna jest dwojaka: przednia i po- 
ślednia. Przednia przyczyna złości ludzkićj jest wola, 
bo na woli każdego jest, choć będzie dobrze wyćwiczo- 
ny, żyć dobrze albo źle. Poślednia przyczyna jest ro- 


© dziców złe ćwiczenie albo niedbałe, gdy ojciec. źle wy- 


ćwiczony i w swywoli wychowa syna, albo zaniecha go 
samopas, tam rodzice są przyczyną złości synowskićj 
poślednią. 


Wyrodzenia dsvieci od rodziców przyczyny. ` 


1) Przyczynę wyrodków synów od zacności rodzi- 
ców swoich, Demostenes powiada bieg niebieski, za któ- 
rym co dalej to gorzej się dzieje. 

2) Aristoteles w księgach 2. Reth. 15 rozd. przypi- 
suje naturze, za którą jako ziemia podczas płodna, po- 
żyteczne drzewa i owoc swój wielki dające rodzi, potém 
zaś z nienagła spłonieją: tak tćż bywa w familii, gdzie 
wiele się rodzi potomków zacnych, a potém odradzają 
się od zacności przodków swoich, bywają pierzchliwi al- 
bo szaleni, których rodzice byli obrotnego dowcipu: albo 
głupi i pikczemni, których rodzice mieli dowcip spokojny 
i stateczny. 

3) Że też synowie odradzają się od przodków swo- 
ich, przyczyna jest niedbalstwo rodziców i pobłażanie. 
Najdują się bowiem tacy, którzy zabawieni wielkiemi spra- 
wami nie starają się o dGziatki, gorsi w tćj mierze niż 
bydlęta. Bo niedźwiedzica, zwierze sprosne, szczenięta 
swoje liże, chcąc je piękne mieć. 

4) Przyczyna téż jest odrodzenia od zacnych rodzi- . 
ców, miłość zbytnia rodziców. Najdują się tacy rodzice, 
którym zbytnia miłość przeszkadza, aby synów swoich 
nie miłowali: nie dają ich do szkoły, aby ich nie bito, 
nie ćwiczą ich aby ich nie trudzili i umolestowali. Ci 
tak postępują w płodzie, jako i małpy i morscy kotowie, 
którzy gdy szczenięta swoje nazbyt całują, obłapiają, za- 
raz ich gniotą w tém obłapianiu. Mamy tego przykład 
Temistoklesa, i w piśmie św. najwyższy izraelski kapłan 
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takim był Dawid nie chciał smucić syna swego Am- 
mona, iż pierworodny był i nazbyt miły. 

5) Terenciusz na matki przyczynę składa, które 
w grzechach zwykły pobłażać i owszem pomagać synom 
swoim. Heanton scena 2. actu 6. Tace destrues mihi filium 
Aristoteles powiada w Ekonomice, iż u wdów najgorsze 
dzieci bywają i swawolne. | 


W którym wieku, jeśli od miu lat czyli zaraz % mło- 
du ćwiczyć dzieci? | 


Są niektórzy co rozumieją, iż mamy ćwiczyć poczy- 
nać dzieci od siedmiu lat, a mają po sobie takie przyczyny. 

4) Kiedy poczynają do baczenia przychodzić dzie- 
ci, wtenczas ich potrzeba ćwiczyć, bo bez baczenia ćwi- 
czenie nie może być. Ale około siedmiu lat przycho- 
‘dzą dopiero dzieci do baczenia, czego i samo przysłowie 
polskie dowodzi. Bo gdy chcemy oświadczyć baczenie 
i rozum nasz, mówimy pospolicie: minęło mi już siędm 
lat i drugie i trzecie, jakobyśmy chcieli rzec, iż od sió- 
dmego. roku baczenie, co dalej to większe przychodzi; 
przeto około siedmiu lat dzieci mają być ćwiczone. 

2) Póki dzieci w opiece u matek i mamek, póty 
nie mają być przystojnie ćwiczone. Bo mamki i matki 
nazbyt są miłosierne, nie dopuszczają dzieciom nic przy- 
krego, a ćwiczenie musi być z przykrością. Ale do sie- 
dmi lat dzieci w opiece u matek i mamek bywają, dla 
karmienia, żywności, ochędostwa. A tak od siedmi lat 
mają być ówiczone, dzieci, gdy się niemi matki i mamki 
nie opiekują. : 

3) Kiedy mogą znieść dzieci przykrość ćwiczenia, 
wtenczas ich potrzeba ćwiczyć. Bo szkodliwa rzecz 
jest: małe lata zabawiać wielką przykrością nauki. Ale 
dzieci około siedmi lat dopiero mogą znieść przykrość 
ćwiczenia, gdy już jaką taką dużość mają: odmianę tóż 
w kompleksyi swojćj w siedmi lat miewają. Dla czego 
dzieci od siedmi lat dopiero mają być ćwiczone. 
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4) Kiedy się w dzieciach dzieciństwo poczyna, wten- 
czas mają być ćwiczone: bo dzieci nie możem ćwiczyć, 
aż będą dziećmi. Ale od siedmi lat poczyna się dzie- 
ciństwo doskonałe, przed siedmi lat nie jest dzieciństwo, 
ale infantia, niemowność: o czóm sami filozofowie i me- 
dykowie uczą. Tedyć od siedmi lat dzieci mają się po- 
czynać ówiczyć. ; 

5) Kiedy podobne, łacne, z największym pożytkiem 
ćwiczenie bywa, wtenczas ich trzeba poczynać ćwiczyć. 
Ale w dzieciach od siedmi lat ma być podobne ćwiczenie, bo 
zbaczeniem dziecinnóm bywa: łacne, bo prędko pojmują 
podaną naukę: najpożyteczniejsze bo wtenczas może go 
uczyć do spraw jego wieku służących. A przeto ćwi- 
czenie dziatek ma się poczynać od siedmi lat. 

Że zaraz dziatki z młodych lat swoich mają być ćwi- 
czone, te przyczyny są. f 

1) Jako członki niemowlątek zaraz prostują matki, 
powijają aby się nie skrzywiły: tak też umysł dzieciński 
gdy jeszcze miękkie są, i jako wosk pieczęcią mogą być 
wytłoczone, do wszelkiego ćwiczenia może obrócić. 

9) Którzy nie mogą spokojem być, muszą co czy- 
nić. Ale dzieci jeszcze młode nie mogą nigdy spokojem 
być, bo ich ciepło przyrodzone unosi, tak iż zawzdy się 
motają, na miejscu jednóm nie. posiedzą. (Cóż mogą le- 
pszego czynić, skoro poczynają mówić, jedno się éwi- 
czyć, jedno się uczyć? ! 

3) Jako dziecię w ciele wzrost bierze, tak tóż ma 
brać na umyśle przez ćwiczenie. Bo iż człowiek nie jest 
samo ciało, nie jest sama dusza, ale złożon z ciała i z du- 
szy: przystoi aby zaraz o obojgu pilne staranie było: 
żywnością, pokarmy o wzroście, ćwiczeniem, nauką 0 u- 
myśle. Bo acz mało co lata pierwsze mogą, jednak prze- 
cie uczyć się co przystoi dziecięciu: bo takie nauki co 
dzień rozmnożone, wielką gromadę uczynią. Niech się 
dziecię nauczy jednego słowa dziś, jutro drugiego, zaś 
trzeciego dnia trzeciego, za rok może umieć 365 słów, 


~a za kilka lat będzie tego nie mało: jako téż wzrost za ` 


czasem tak postępuje, Iż ZOP Acka „będzie młodzieniec 
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dobry nieznacznie rosnąć. Z młodych tedy lat zaraz ma 
być staranie o umysł, jako bywa o ciało. 

-4) Kto ma pamięć ten zaraz może się uczyć, albo- 
wiem nauka nasza na pamięci należy: nic nie umiemy 
czego nie pamiętamy: a początki nauk na sańćj pamięci 
należą, bo postępek dalszy w naukach rozsądku do pa- 
mięci potrzebuje. Ale małe dzieci mają pamięć choć 
rozsądku jeszcze nie mają. Przeto małe dzieci zaraz 
w początkach nauk mają być ćwiczone. Jeśli bowiem 
małe dzieci możem w obyczajach wyćwiczyć, czemużby 
tóż młodość dziecinna nie miała być sposobna do nauk, 
do pisma ? ; Fi 

5) Co było w dobrych rzpltych przedtóm, to i te- 
raz ma być. Ale Spartani dzieci, które się dopiero uro 


dziły, aby się do pracy umacniały, w zimnćj wodzie ma- 


czali, nic miękkiego do spania nie słali, prosto zwykli wy- 
chowywać dzieci małe i nędzne. 

A tak zaraz z "przodku ma być młodych dziatek ćwi- 
czenie i wychowanie pilne. —_ Wiedzieć potrzeba, iż 
u jednych dziatek dowcipy prędzej przychodzą do ba- 
czenia, niźli w siedmi lat: w drugich ledwie po siedmi 
lat przychodzą do baczenia; trzeci w siedmi lat. Pier- 
wszych zowiemy prędkozrzałych, drugich tępemi, trzecich 
wczęsnemi. i 

Zamykając rzecz mówię, iż jeszcze od małych lat 
dzieci mamy ćwiczyć, jednak swoim obyczajem, chronić 
się potrzeba, aby wielką pracą ćwiczenia nie były obcią - 
żone dziatki. Co i oracze i żołnierze zwykli czynić, 


gdy ci objeżdżają zrzebce, a oni młode woły w ja- - 


rzmie uczą chodzić. Oto się starać trzeba, aby raczćj 
się dziwowali temu czego się uczyć, niźliby się mieli 
prawdziwie uczyć, igrając mają się uczyć nie frasując 
się. 
Na-dowody wyżćj położone odpowiadam. 'Na 4sze. 
Do baczenia rozmaicie dzieci przychodzą, przed siedmiu 
lat, w siedm lat, po siedmi lat drudzy. Jest t6ż jedno 
ćwiczenie, do którego nie potrzeba baczenia, jako są u- 
kłony, obyczaje na zwyczaju „zależące : srokę możemy 
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nauczyć mówić, choć nie wie co mówi, zwyczajem sa- 
mym. Na 2e. I mamki same albo matki mogą wyćwi- 
czyć dzieci, kiedy przyłożą pilności: przeto choć będą 
w opiece niewiast, przecie się ćwiczyć mogą: zwłaszcza 
gdzie niewiasty są baczne. 3cie. Ćwiczenie dwojakie z i- 
grzyskiem i z uprzykrzeniem albo pracą. Dzieci zawzdy 
mogą znieść ćwiczenie z igrzyskiem: ale z przykrością 
nie zawsze, ale gdy już mają dostateczne baczenie. Na 
kte. Zamierzają pewne lata wiekom, ale takie rozumieć 
mamy, iż około tych lat naznaczonych wiek ludzki się 
odmienia. Infantia, niemowność, trwa około siedmi lat, 
gdyż we czterech dziecię doskonale może drugie umieć 
mówić. Dzieciństwa znaczą wiek do 44go roku, gdyż 
czasem drugi przejdzie 14 lat, a przecie dziecięciem bę- 
dzie. Na Bte. Prawda jest, iż gdy pożyteczniejsze óćwi- 
czenie, tam ćwiczyć poczynać: jednak ćwiczenie może 
być na małych małe pożyteczne. ` 


Jeśli który nie rychlo swój dowcip pokaże, ma być 
oddalon od nauki? 


Są takie dowcipy u niektórych zaraz znać w dzieciń- * 
stwie, zaraz parzy ziółko, co ma być pokrzywą, jako 
pospolicie mówią. Cicero jeszcze dziecięciem w podzi- 
wieniu u wszystkich był i dla wielkiego dowcipu i ostro- 
ści, dzieci które się z mm uczyły, prowadzili do domu. 
Pisze Cicero in Bruto, iż K. Hortensius w 19 lat odpra- 
wował sprawy u sądów z wielką pochwałą. Swetoniusz 
"pisze, iż Augustus Julią babę swoją zmarłą, Tiberius oj- 
ca, w dziewięciu leciech, jakoby na kazaniu jakiém chwa- 
lit Hermogenes 'subtelny wymowca, gdy był w 48 lat, 
retorykę, naukę wymowy sztucznćj, zacną napisał. Te- 
go Muzonius filozof, człowiek dla wielkiej nauki poważny, 
“rad słuchał i Markus cesarz. O czóm Celius ma w księ- 
gach 34 rozd. 6. Augustyn ś. we i2tu lat logikę i re- 
torykę Aristotelesową czytał i rozumiał, co o sobie pi- 
sze in Confess. libr 4. Wirgilius jeszcze chłopcem będąc 
niewielkim, jako Donat o nim świadczy, wiersze niepo- 
spolite pisał. 
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Niektórzy zaś są, którzy tak prędkie dowcipy ganią, 


jako Gełius libr. 13 cap. 2. Quintilianus libr. 4 cap. 3. 
W dziecińskich dowcipach, piszą, że się im podobało, 
jako w jabłkach niedojrzałych kwasność dobra jest: bo 
takie za czasem dojrzeją; a insze przed czasem zgniją. 
Seneka mówi, jako wino w beczce wdzięcznego smaku 
nie trwa długo: a które jest korzenne, ostre, przykre, 
młode, gdy się starzeje dobre bywa, tak tćż w młodzi 


dowcipy tępe, za czasem zostrzeją, i pożytek przynoszą. 


Powiedają o Kleancie i Xenokracie, gdy między żakami 
byli najtępsi, iż zwykli o sobie mówić: My jesteśmy ja- 
ko naczynie z wierzchem wąskim, albo jako tablice mie- 
dziane, iż ledwo zrozumieli co im powiadano, ale poją- 
wszy raz, mocno trzymali. Kato mniejszy, kiedy go da- 
no do szkoły, tępy, wołowaty i nierychły do pojęcia był, 
ale czego się raz nauczył, to pamiętał zawzdy. Z natu- 


"ry to idzie, iż domyślni i subtelni pamięci nie mają, ale 


-to w nich mocno trwa, czego się z wielką pracą nau- 
czą. _ Tomasz Akwinat, angielski doktor, gdy w młodych 
leciech między rowiennikami swymi milczącym zwykł by- 
wać, niemy wół był nazwany od dzieci. Mistrz jednak 
wyrozumiawszy dowcipu jego naturę, rzekł: Wołem go 
zowiecie, ale ten wół niemy, taki ryk wypuści niedługo, 
że głos jego w podziwieniu będzie u wszystkiego świata. 
O Hermogenie pisze Celius, iż gdy był dowcipu prędkiego, 
pamięci niesłychanćj w młodych leciech, we 24go roku nie- 
mal wszystkiego odszedłszy od siebie zapomniał. — Nie 
potrzeba tedy od nauk odrywać dzieci, choć się zdadzą tę- 
pemi, niedowcipnemi, nierychłemi, bo takie bywają na po- 
, tém domyślniejsze. Zaś nie potrzeba ufać pamięci i wielkie- 
mu z przodku dowcipowi, bo tacy prędko ustają. Prędkie 
i obrotne z młodu dowcipy nie przychodzą do swćj zrzało- 
ści. Polacy mówią, co się pręko wznieci, nie długo świeci. 


Jeśli slarzy i w wielkich leciech mają się uczyć? 
Jako młode lata nie mają być zaniedbane, ale w u- 


czciwych i poważnych naukach przepędzone: tak téż i 
stare nie mają rozpaczać, żeby się nie miały czego do- 


Tuon aH Á- 


PES) WM 


brego nauczyć. Najdują się niektórzy, co się w starości 

i w leciech podeszłych nie wstydali uczyć. Sokrates 

w starości pod mistrzem Kannem na lutni się uczyć po- 

czął grać, rozumiejąc, iż lepićj choć nierychło nauczyć 

się co dobrego niźli nigdy. O czóm Valerius dotknął. 

Tenże u Platona chwali się, że był takiem dobrem z na- 

tury opatrzony, iż bez wstydu do nauk się miał, pytał, 

badał się, dziękując gdy mu co dobrego powiedziano : 

ani przeciw ko preceptorom nie ukazał się niewdzięcznym, 

ani cudzćj nauki sobie przypisował, to jest cudze uda- 

jąc za swe domysły u uczniów swoich, ale tego który 

go czego nauczył, wielce chwalił i wyznał co jego było. 

M. Kato Censorius nie rychło się po grecku uczyć po- 

czął. Plutarch o sobie pisze, iż gdy w Rzymie i w Ita- 

lii, nie miał czasu nauczyć się łacińskiego języka, dla za- 

baw swoich pilnych, jednak w starości po łacinie dosko- 

pale nauczył się mówić. Valla już w starych swoich la- 

tach po grecku się nauczył. M. Antonius cesarz Sexlia- 
sa filozofa przy sobie chował, żyjąc z nim towarzysko; 
gdy jeden spytał go, dokądby się i czemu zanosił z ta- 
kiem towarzystwem, odpowiedział: piękna rzecz jest i sta- 
remu Co umieć, uczyć się nie sromota.  Zasius także” 
wielki w prawie doktor we 30 lat dopiero począł się 
prawa uczyć. Baldus w 40 prawa począł się uczyć: 
gdy mu rzeczono, późnoś przyszedł Balde, odpowiedział, 

ale się prędko odprawię, i został takim prawnikiem, że 

nadeń nie masz lak dobrego. Żaden tedy czas i wiek 
nie ma być bez’ ćwiczenia, bez nauki, żaden nie ma 
być wiek nierychły do dobrego. Dosyć w czas się u- 
czy, kto się pilno uczy czego mu potrzeba, bądź to dla 

użytku, bądź dla ozdoby. 


Jeśli lepiej doma osobno, czyli wespolek w szkolach 
dzieciom się uczyć? 


Jako kiedy się uczyć wątpią ludzie, tak też i o miej- 
scu: są którzy trzymają, iż doma osobno raczej, niżli spo- 
łem z inszemi i w szkołach mają być dziatki óćwiczone: 
temi dowodami utwierdzeni. 


1) Złych się nauczają obyczajów, którzy między lu- 
dźmi mieszkają, są i żywią naśladując ich obyczajów. 

2) Każdy nauczyciel rychlćj i lepiej wyćwiczy je- 
dnego niźli wielu. 

3) Gdy dzieci posyłamy do szkół, częstokroć od- 


„mieniamy preceptory im z wielką ich szkodą. Albowiem 


niemnićj dowcipy jako i zioła i drzewka, gdy często prze- 


sadzamy, albo gdy wino do beczki często odmieniamy, © 


w niwecz się obracają. 

4) Żaden nie może lepićj wiedzieć natary, obycza- 
jów, dowcipu dziecięcego, jako sami rodzice, którzy ich 
urodzili, uchowali i odżywil. Więcėj ważą rodziców przy- 
kłady, niźli wiele doktorów napominania i nauki tak na 
złe jak i na dobre, nie masz téż większćj miłości jako 
rodziców przeciwko synom, nie może też być większa 
pilność i staranie jako rodziców. Mają tedy doma oso- 
bno dzieci się uczyć od rodziców raczćj, niźli w szkole. 

6) Jako debro pospolite częstokroć bywa zaniedba- 


ne (bo o co się wiele starają, żaden się nie stara), tak . 


też i ćwiczenie w szkołach. Dawid gdy umierał Salo- 


. mona syna swćgo nczył. Augustus cesarz córkę i wnu- 
” ki swoje uczył. Karol wielki dzieci swoje doma uczył. 


Chaldejczykowie i Egipcyanie doma od rodziców filozofii 
używali, a uczeni bywali. U Egipcyan żołnierskich sztuk 
synowie ni od kogo inszego nie uczyli się, jedno od ro- 
dziców swoich. A| tak ćwiczenie i nąuka dzieciom: ra- 


` czéj doma ma_być, niźli w szkołach wespół z inszemi. 


Iż mają być wspólne ćwiczenia dziatek w szkołach 
z zawiadowaniem pospolitćj rzeczy, te są przyczyny. . 

1) Których jest jeden koniec, jednakie tćż ma być 
ćwiczenie. Ale młodych ludzi i miasta albo rzpltćj jeden 


jest koniec. Tedyć też młodzi ludzie i dziatki mają być . 


jednako ćwiczone. A kto wątpi, aby rzpltćj nauka i ćwi- 
czenie nie miało być jawne, pospolite ? 
2) Spólnych rzeczy w rzpltéj, spólne ma być ćwi- 


- 6zenie, jako o spólnych rzeczach spólne staranie. Ale 


dzieci w rzpltćj spólne są wszystkim, uży waniem. Bo się 
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urodziły służyć rzpltój. Przeto dzieci spólne ma być - 
w rzpltćj ćwiczenie, spólna nauka w szkołach jaka bywa. 

3) Ćwiczenie częściej ma mieć wzgląd na samo ca- 
łe: to jest: tak ma być ćwiczona i strugana część jaka 
całego, aby całój rzeczy była przystojna i pożyteczna. 
Ale dzieci są części rzpltćj, są nasieniem przyszłych mie- 
szczanów. A tak dzieci mają być ćwiczone do pożytku 
rzpltćj. Ćwiczenie w szkołach wzgląd ma na dobro po- 
spolite, bo jest ćwiczenie spólne i pospolite: a domowe 
ćwiczenie tylko się ogląda na pożytek domowy. 

4) Gdzie jest pomoc do prędszego ćwiczenia, tam 
potrzeba dzieci uczyć, niżli tam gdzie pomocy nie bywa. 
Ale gdy się dzieci społem w szkole uczą, jest pomoc do 
prędszego pojęcia, do większćj nauki. Bo jeden drugie- 
go drze pilnością przesiądz; gdy chwalą kogo, drugi się 
zapala; gdy ganią, drugi się poprawia: do tego dowcipy 
całe nie rade w kącie siedzą milczą. Czego w domo- 
wóm ćwiczeniu nie masz. Dla czego spólne ma być ra- 
czéj dzieci w szkołach ćwiczenie, nie domowe w 050- 
bności. 

5) Gdzie przyjażń z młodu jeszcze między przyszłymi 
mieszczany zaczyna się 1 zamaga, tam się dzieciom przy- 
stoi raczój uczyć, niźli tam gdzie przyjażni nie bywa. 
Ale gdy się społem dzieci w jednėj szkole uczą, zaczy- 
na się między niemi przyjażń, i co daléj tém więcćj za- 
maga. Bo nie masz nie w czémby się ludzie więcćj ko- 
chali, jako gdy z sobą jednych nauk się ucząc, przycho- 
dzą do miłości spólnój jeszcze z dawnego towarzystwa 
i obcowania. Którzy się osobno uczą, nie miewają przy- 
jaźni z drugimi, nie obcują z nimi. To przywiodło onych 
starych ludzi mądrych, iż nie zaniechawszy domowego 
ćwiczenia, spólne tóż miewali, jako Spartanie, Francuzowie 
przedtóm zwykli swoje dzieci pod dębem uczyć. Per- 
sowie na rynku gdzie wszyscy chodzą syny swoje Ćwi- 
czyć zwykli. Likurg tak przyzwyczaił mieszczany swoje, 
aby nie chcieli i nie umieli doma osobno żyć: ale na kształt 
pszczół żyjąc społem, aby byli do rzplićj sposobni za- 
wzdy. Nie dla czego tóż inszego akademie postano wio- 


no, gdzieby się społem uczyła młódź, i przywilejmi, wol- 
nościami opatrzono, aby tém samém przywabieni, tem pil- 
nićj się społem uczyli dla pożytku rzpltćj, aby między 
sobą miłość mieszczanie przyszli zaczynali i potwierdzali. 
Zamykając wątpliwość mówię, iż lepsze bywa ćwiczenie 
spólne, i koniecznie ma być w szkołach: jednak i domo- 
wego osobnego nie zaniechać potrzeba. — Na dowody 
przeciwne odpowiadam. Na tsze. Co mówią, iż się z to- 
warzystwem zepsują, obyczajów inszych od nich się na- 
uczą, możem mówić, że więcćj się ich zepsuje doma, po- 
chlebstwem sług, niedbałością ojcowską, pobłażaniem 
matczynóm, ospałością nauczycielów, towarzystwem ze 
złymi. Nie w szkole rodzą się złe obyczaje, ale do szko- 
ły z domowych przynoszą dzieci. , Na 2ie. Jednaki jest 
głos preceptora wszystkim uczniom, wszyscy się jednakó 
mogą uczyć, owszem społem się ucząc, jeden na dru- 
giego pilność patrząc, musi sam być pilaym. Na Jie. 
Odmiana preceptorów potrzebna dobra, niepotrzebna zła. 
Na ke. Rodzice dobrze wiedzą naturę dzieci swych z do- 
świadczenia: nauczyciele dobrze mogą wiedzieć z ba- 
czenia i domyslu. Na 5e. Dobro pospolite bywa w za- 
niedbaniu, gdzie nie masz porządku: ale gdzie porządek jest, 
gdzie każdemu naznaczą czego kto ma pilnować, tam nie 
masz dobra pospolitego w zaniedbania. A choćby tćż 
było w zaniedbania dobro pospolite, przecie nie ukazuje 
aby osobne ćwiczenie miało być lepsze niż spólne: ale 
ukazuje niedbalstwo urzędu, który powinności swćj w tćj 
mierze nie pilnuje. - 
Jeśli do cudzych krajów dzieci dla nauki mają 
być wysyłane? 


ł) Najdują się tacy ludzie, co powłoki*do cudzych 
krajów dziatek ganią. Czego się doma może nauczyć, 
tego szukać gdzie indzićj, głupia rzecz jest. Ale dzieci 
mogą się nauk nauczyć doma, zwłaszcza, iż żadne 
miejsce nie jest bez szkół, bez nauki, bez bakałarzów, 
mistrzów gódnych. Przeto dzieciom dla nauk nie potrze- 


ba się włóczyć, gdzie indziej, ale doma uczyć się 
mają. 

2) Horatius powiada, iż niebo tacy odmieniają nie 
umysł, którzy za morze jeżdżą. Tenże mówi. Jęła się 
ludzi chwalebna nikczemność: pragniemy na okręcie, na 
karecie, dobrze na świecie żyć: czego tam szukasz, naj- 
dziesz to doma, 

3) Aristoteles w księd. 7 rozd. 6. powiedział, iż ta- 
kie dzieci do cudzych krajów wysyłania, takie pielgrzym- 
stwa i powłoki, trzy niepożytki przynoszą. Obyczajów 
zepsowanie, praw odmianę i mieszczan niezgodę, Mamy 
tego przykład w Jeroboamie, któremu powłoka do Egi- 
ptu zaszkodziła. Bo tyranem został i wniósł do, ojczy- 
<zny bałwochwalstwo, I do Polski nic nie wprowadziło he- 
rezyą, jedno dziatek do Niemiec wysyłanie. Jakiej się 
dzieci w Niemczech napiły wiary, taką téż tu chciały roz- 
mnożyć dorosłszy. 

4) Plato ¿n Legibus zakazuje do cudzych ziem mło- 
dym jeździć, jedno ażby mieli 40 lat, gdzie znać, iż nie 
chce aby dzieci miały być do cudzych krajów wysyła- 
ne. Lepiej tóż, że dzieci przyjaźń doma między sobą, 
wespół ucząc się, biorą. Bo w cudzym kraju gospod 
wiele mogą mieć, przyjaźni żadnćj. 

5) Celius pisze, iż rządzey niektórych: rzpplitych, 
obcego języka i cudzego nie dopuszczali do swej rzptćj, 
bojąc się aby za językiem obcym, obce obyczaje nie 
wniosły się. Bo nowa mowa, nowe ma sądy, nowe na- 
miętności czyni.  Pospolicie powiadają, komu miła oj- 
czyzna, temu do cudzych ziem powłoka śmierdzi: kto 
nie ma nic doma swego, temu miła powłoka. 

Drudzy zaś wysyłanie dzieci do cudzych krajów chwa- 
lą z téj miary: y 
= A)- Iż z cudzėj ziemi przynoszą ludzkość i przychył 
ność. Bo jako domacy przy matkach mieszkający są 
nieludzey i grubi, tak co między ludźmi byli, bywają lue 
dzcy, świadomi będąc złego, łacnie wyrozumieją upadłym 
i mizernym ludziom, gdy sobie wspominają na swe nie- 
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szczęście, na swe trudności, nieszczęśliwych i zatrudnionych | 


ludzi radzi ratują. 

2) Obyczajów złych poprawę mogą z cudzćj ziemi 
dzieci wynosić. Bo przypatrzywszy się ludzkim obycza- 
jom dobrze, swoich złych mogą łacno poprawić, Jako 
uczynił Anacharsis Tatarzyn. Którzy w cudzćj ziemi są, 
muszą się obyczajnie zachowywać tym, którzy przyjaźni 
i łaski potrzebują, „co czynili Alcybiades i Temistokles. 
Tam téż nauczą się dzieci skromności. Bo w cudzćj zie- 
mi co nagotuje gospodarz, to będzie jadł bez wymysłów, 
pościel tćż materac sianem natkany, nie mchem bywa 
spracowania odpoczynek. 

'8) Dostają doświadczenia rzeczy i zwyczaju, wiele 
widzą, wiele słyszą, wielkim się rzeczom przypatrzą, zkąd 
doświadczenie rżeczy rośnie. Bo którzy doma rosko- 
"'sznie bez pożytku wychowają się, miękcy są ludzie, 
nikczemni: w cudzych krajach swe baczenie gruntują, do 
każdój rzeczy podjęcia się będą sposobni. Jako koral 
w wodzie miękki na swem miejscu, tak gdy go wyjmą 
na wiatr, stwardnieje. 

4) Pożyteczne jest wysyłanie dzieci do cudzych ziem 
dla praw, dla rządu rzpltéj, gdy wiele narodów obyczaje 
i prawa ujrzą, gdy się przypatrzą co jest za kształt rzplićj, 
którym ludziom przystoi, co są za rady, co za zwyczaje, 
co'za dowcipy, co za obyczaje ludzkie. 

5) Powłaczanie zwierciadło jest na tym świecie lu- 
dzkie. Bo żywot ludzki nie inszego nie jest, jedno szcze- 
re pielgrzymstwo. Jako ten który żegluje, stoi, siedzi, 
leży, idzie, to za okrętem bieżącym po morza wszystko 
czyni: tak tóż bądź to czujemy, bądź śpiemy, bądź mó- 
wimy, bądź milczymy, zawdy do końca ciągniemy i idzie- 

. Zacni byli ludzie którzy się powłaczali, Plato 
do Italii do Pitagorejczyka, to do Egiptu do kapłanów 
i do inszych krajów. Xenokrates, Krantor, Popidonius, 
ustawicznie "się powłaczali. Wielki Aleksander wiele zwie- 
dził świata, aby się był tego nauczył co przynależało 


- „do ćwiczenia królewskiego dobrego. Likurg do Grecyi 


Egiptu jeżdżąc uczył się praw. Tam też i Solon jeździł. 


Pitagoras dla nauk i filozofii żył w Persyi z mędrcami, 
ztamtąd do Lacedemonu pojechał. 

Łacno możemy rozstrzygnąć rzecz, jeśli będziemy wie- 
dzieć, jako się sprawować przed' wyjazdem do cudzych 
k krajów, jako się sprawować wyjechawszy w cudze ziemie, 
| jako wróciwszy sie do domu. Przed wyjazdem do cu- 
| dzćj ziemi, to zachować 'się ma. 

4) Prosić p. Boga aby zdarzył suczciwe i szczęśliwe 
sprawy, nie sprosne i nieszczęśliwe. 

2) Mamy uważać koniec dla czego powłoki mamy 
do cudzych krajów podejmować: jeśli dla nauki, doma 
takaż może być: jeśli dla przypatrzenia się rzeczom, 'to 
a nauką złączyć może: są rozmaite pielgrzymstwa końce, 
o których mamy się radzić inszych ludzi, nie my. sami 
o nich sądzić, zwłaszcza tych którzy tam bywali, gdzie 
my jechać chcemy. | 

3) Trzeba patrzać na lata tego, który chce do cu- 
dzćj ziemi jechać, dla rozsądku, którym może różnicę u- 
czynić między dobrém a złóm, między poczciwóm a nie- 
poczciwóm. - 
$ Trzeba czytać temu, który ma jechać do cudżych kra- 
l jów, historyą, a najwięcćj tego miejsca, na które się bie- 
|. rze ina mapę albo na tablicę gdzie ziamia jest opisana, 
|. ina podróżny regestr ma często patrzyć. 

W cudzój zaś ziemi gdy będziemy, starać się © to 
| trzeba, abyśmy i ciałem i rozumem byli: co godna jest 
| uważania to uważać mamy; słuchać tam tych ludzi, do 

których przyjedziemy, a zwłaszcza bacznych, mądrych; 
miejscom zwłaszcza pospolitym przypatrzyć się trzeba, ja- 
| ko kościołom, szkołom, ratuszom , zamkom, ceykauzom, 
i$ bibliotekom. Trzeba być pielgrzymującym mężnymi i 
wstrzemiężliwymi, aby się nie bali niebezpieczoństwa, aby 
się chronili fatygi i prace, żęby się nie dali zbłaźnić ro- 
skoszom i wenerze. Mają być ostrożni, mało mówić, przed- 
sięwzięcie swoje tając. nie wszystkiemu się otwierając, 
nie lada komu ufając. Niech będą niemi, aby w cudzym 
domu nie kantowali bystrze: w pieniędzy chowaniu ostro- 
żni mają być: jeśli dla nauk jadą, ksiąg niech nie wożą 
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wiele, ale pożytecznych i potrzebniejszych. A jako się 
mówiło, mają się przypatrzyć zwyczajom, zwłaszcza w ko- 
ściołach , szkołach, w rzplit. nie mają tćż zaniedbawać co 


do gospodarstwa przynależy. 
4. Wróciwszy się do domu, to mają zachowywać. 


‘Naprzód aby nie odmieniali obyczajów ojczystych: pamię- 


tając na to co Aristofanes mówi: według obyczajów 
krainy każdćj przystoi się sprawować. £ 

2. Mają używać języka własnego nie cudzego. Pisze 
Bembus, iż Turcy gdy mają wolą có trzymać 
w obiecywaniu, swym językiem obiecują: gdy chcą zła- 
mać obietnicę, używają obcego języka w ślubach swo- 
ich do posłów postronnych. Szat tóż nie mają cudzych 
używać jedno ojczystych: bo częstokroć. takie dadzą przy- 
czynę do dziwów i pośmiewiska. Zkąd przypowieści, co 
drudzy. czynią to czynić. Servire scenae uti foro. Godna 
uważenia jest historya o Androniku mniejszym, przy któ- 
rego dworze w Konstantynopolu nie grecki, ale cudzy ubiór 
był: tak iż w Konstantynopolu zdało się być wiele Łacin- 


. ników, Syryjczyków. Dla czego sobie mądrzy ludzie tak 

~ praktykowali, że roiała być odmiana i zguba państwa i 
= nie mylili się na tém; bo się w tak krótkim czasie stało. 
„Mają się nawet chronić chełpliwości i okazowania wydatnego 


w powiadaniu tego eo widzieli, co słyszeli gdzie indzie. 
Tacy bowiem w takich swych powieściach chcą się uczy- 
nić dzwonkiem wszystkiego świata, a stają się klekotkami. 
To zachowawszy, mogą być dzieci posyłane do cudzych 
krajów. 

Na dowody wyżćj położone tak odpowiadam. Na 4sze. 
Gdziebyśmy tylko nauk patrzali, doma siedzieć lepiej: ale 
iż przy nauce coś inszego pożytecznego upatrujemy, wy- 


syłanie do cudzych krajów ma być pozwolone. Na 2gie. 


Horacius mówi, którzy tych przestrog nie naśladują, któ- 
re się wyżćj położyły o pielgrzymowaniu z pożytkiem. 
Na 3cie toż powiedzić możem. Na 4te. Legacye na przypa- 
trzenie się wielom rzeczom, na praktykę z ludźmi, nie 
mamy wysyłać. jeno około 40 łat do cudzych krajów. 
Na 5. 1 my obcego języka w Polsce nie chwalimy: dobrze 
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po polsku mowić, jednak umieć język nie wadzi. Nie 
chwalę tych którzy dla języka wysyłają dzieci do Niemiec, 
zwłaszcza szlachcicy , którzy nie obcują z cudzemi narody 
w handlach. Zwykli się tem zasłaniać niektórzy, iż dla 
legacyi język jest dobry, a nie widzą iż u nas żadny 
naród nie odprawuje naszym językiem poselstwa, ale albo 
łacińskim, jako czynią chrześciańscy panowie, albo swoim 
jako czynią Turcy, Tatarzy. - ' 


á 


Jeśli dzieci mają być karane i bite? 


Za karaniem przyczyny są takie: 

1.  Karanie hamuje swą wolę i zachwalstwo: ale dzieci 
na swą wolą mrą, bo niewiedząc co im jest prawdziwie 
pożytecznego, to czynią co im się zda miło. A tak dzieci 
mają być karane i „bite. zi”; 

9. Niekarność złemi dzieci czyni: bo kiedy komu 
rospuszczą wędzidła na złe, tam co dalój tóm więcćj w złość 
zachodzi. Ale dobrych dzieci mamy sobie życzyć i pra- 
gnąć, bo to jest téż jedno szczęście mieć dzieci dobre, 
powolne, do`dobrych spraw sposobne. ' A tak karność ma 
być nad dziećmi pilna. ines 

3. Żli mają być karani, że się złego dopuszczają nad i 

przystojność , i zły przykład zgorszenie drugim dają. Ale 
niektóre dzieci są złe. Przeto dzieci mają być bite i 
karane. 
4. Ś.pismo w karności i w grozie pańskićj dzieci każe 
chować. Efex. r. 6. Rozkazuje nachylać karków ich, póki 
jeszcze są młode. Syra. 30. Powiada iż rózga i groza 
mądrość daje. Prov. 29. Którzy dzieci swych prawdzi- 
wie miłują, tych w karności i w grozie chowają, aby się” 
na potóm z nich weselili. - Gani ś. pismo tych, którzy ża- 
łują plag synów swoich. i lękają się płaczu ich. Którzy 
żałują rózgi, nienawidzą synów swoich. Dla czego ma- 
ją być karane dzieci i bite. 

5. Spełniło się to w Helem onym kapłanie bożym, który 
zbytnie miłując syny swoje, nie karał, ani ich o żadną rzecz 
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strofował, miał z nich smutek i nagle spadłszy z stołka 
dla frasunku umarł. Jako szaty których rzadko używamy, 
psują się od mola, tak tóż dzieci, którym swywoli przez 
niekarność dopuszczamy, psują i gorszą się: takich ro- 
dzice podobni są małpom , które obłapiając nazbyt dzieci 
swoje, gniotą i zabijają, jako Plinius powiedział. 
Że nie mają być dzieci karane i bite tak dowo- 
dzę. Bicie i karanie raczćj przystoi niewolnikom i słu- 
gom, którzy nie mogą być dobrzy jedno biciem. Ale 
dzieci nasze nie są niewolnicy i słudzy, ale są uczciwie 
spłodzone w wolności rodziców swych. Tedyć dzieci nie 
mają być karane i bite. 

2. Prowadzenie do dobrego, do poczciwego usta- 
wicznie nie potrzebuje karania i bicia: bo karanie i bicie 
jest za przeszły grzech, bywa za występek uczyniony: 


ustawiczność zaś ćwiczenia karanie znosi: bo gdyby dzie- 


cięcia pilnowano, żeby się nie dopuszczało złego, nie 
potrzebaby go nigdy karać.  Niedbałościąć to przystawów 
dzieci bywają dobre, nie karaniem ani biciem. Dzieci 


edy mając przystawy dobre, dozorne, którzy nie dopu- 


szczają im żle czynić, bicia i karania nie potrzebują. 

3. Ani złe, ani dobre nie mają być dzieci karane. 
Dobre nie potrzebują iż swawolą dobrze czynią: złe nie 
przyjinują za dobre karania i nie wychodzi im na dobre. 
Bo jeśli kto tak będzie nieszlachetny i zły, że się napo- 
minaniem nie poprawi, taki zakamieje biciem. i nie dba nie, 
choć go najwięcćj biją. A tak nie mają być karane i 
bite dzieci. 

4. Conie czyni poprawy, to nie ma być dzieciom czy- 
niono.. Bo poprawa cel jest wychowania dziatek. Ale 
karanie i bicie nie czynią w dzieciach poprawy, bicie 
bowiem zakamiałe i zatwardziałe dzieci uczyni, tak iż wię- 
cój nie dbają na bóli na sromotę bicia. Dla czego dzie- 
ci nie mają być karane i bite. 


5. Mdłegó wieku przymuszać nie przystoi: bo jeszcze ` 


nie jest sposobny sam przez się do wielkich rzyczy. Je- 
sli bowiem kto przymusza biciem maluczkich, cóż będzie 


- Czynił z podrosłym, gdy już nie' będzie się bał, a wię- 


` 
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kszych rzeczy się ma uczyć? Ale dzieci są mdłego wie- 
ku, niepotężnego i małego. Tedyć nie mają być karane 
i bite. Dla czego nie bez przyczyny Orbiłius mistrz na- 
zwan jest od Horaciusa Plagosus, grożny, jadowity w ka- 
raniu i w napominaniu, iż dał znać, że nie chce, aby 
dzieci miały być bite i karane. 

Naprzód dla wyrozumienia prawdy to położę, iż różne 
są dowcipy dziatek, jedne są niedbałe nazbyt, drugie do 
dobrego chętliwe: jedne chwałą bywają wzruszeni, dru- 
gie nie: jedne do dobrego będą przywiedzone maluczkim 
jakim podarkiem, np. jabłkiem, cackięm, i obrazkiem: dru- 
gie nie dbają o takie podarki. 

Karanie tóż jedno jest zbytnie, drugie mierne, trze- 
cie bardzo słabe, albo zaniedbałe. . 

Jako w inszych rzecząch, tak w ćwiczeniu dziatek 
mierność i baczenie ma być, abyśmy nie wykroczyli gra- 
nie karania: nie bić nazbyt, ani tóż pobłażać nazbyt, uwa- 
żać potrzeba dziecinne dowcipy, jeśli biciem, jeśli chwa- 
łĄ, jeśli cackami rychlćj naprawione będą. Zapalczywo- 
ści i gniewu jako tóż inszćj namiętności porywczćj chro- 
nić się trzeba. Nie każe ś. pismo pobudzać do gniewu 
dzieci, aby nie stały się umysłu małego. Jako lekarze 
gorzkie lekarstwa cukrem słodzą, aby i wdzięczne i po- 
żyteczne były, tak też przykrości plag i bicia łaską 
mają być miarkowane, myśląc © tóm żeśmy też kiedyś 
byli dziećmi i młodymi. 

Na dowody niżćj położone odpowiadam. Na Ae. Dzie- 
ci acz nie są niewolnicy, którzy się z wolnych rodziców 
rodzą, jednak mając gnuśny umysł, do dobrego niery- 
chły; stoją za niewolniki takie. Na Żie.- Prowadzenie do 
dobrego lepsze niż bicie prawda jest, ale rzadko się ta- 
kie najduje.* Bo gdyby był dozór nad dziećmi pilny, te- 
dyby się dzieci nic złego nie dopuściły: dozorca bowiem 
zarazby hamował od złego. Jako gdy dobry pasterz nie 
dopuszcza spasi, niebijąc bydła, a choć kiedy werwie się 
do zboża, nie karze go, ale się sam winuje że niepilno- 
wał: tak gdzieby był pilny dozor dzieci, nigdyby nie wy- 
stąpiły. Na 3e. Powiedziało się, iż mierno źli mają być 
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karani, to jest o których nadzieję mamy, że się popra- 
wić mogą. Nader łotrowi, w złość zakamiałemu , nie po- 
może karanie. Na ke. We złych nader nie czyni karanie 
i bicie poprawy, ale w mierno złych czyni.. Na Śr. 
Przymuszanie jest rozmaite, przymuszanie napominaniem 
i skromnóm karaniem, takie przystojne małym ludziom: 
przymuszanie zaś zbytnie nie przystoi małym dzieciom 
jakie jest usilne karanie, zbytnie bicie. , 


Jeśli języków obcych trzeba się uczyć ? 


Że się nie trzeba języków cudzych uczyć, mogą być 
przyczyny takie. i 
"4. Ludwik Vives ks. 2 corruptarum arlium języki ob- 
ce zowie nasieniem herezyi i złćj wiary. -Co się ziściło 
u: nas, bo skoro nasi poczęli się uczyć po niemiecku, 
wnet wiarę niemiecką wnieśli do Polski saską, drudzy 
zaś przynieśli z Francyi kalwińską, z Węgier aryańską, 
tak rozmaite języki rozmaitych wiar namnożyły. 

2, W niektórych rzplitych taka jest ordynacya i za- 


kaz, aby swym językiem rozmawiali nie obcym: jako we 


' Włoszech zakazują obcym językiem mówić, jedno wło- 


skim, dla oszukania i zdrady. Z starodawna we Francyi 
obcego języka zakazano dla buntów, dla swarów i no- 
win wczynania w  rzplitćj. Kartagińczykowie niegdy 
przez zdradę podani Dionizemu tyranowi, uczynili prawo, 
aby żaden nie ważył się greckiego języka uczyć. 

3. Zaczem przychodzą obce obyczaje, zwyczaje 
niezwykłe, insze rzplitćj rozumienie, tego się nie ma 
rzplita trzymać. Ale za obcemi języki, za obcą mo- 
wą, odmiana obyczajów, -= zwyczaje niezwykłe, in- 
sze o rzplitėj rozumienie pochodzi. Każdy bowiem, 
gdzie co widział, czego się nauczył, czemu się dobrze 
przypatrzał, chce wnieść, czego nigdy przedtem nie 
było. Z Niemiec do nas przyniesiono obżarstwo, cztery 
kroć na dzień jeść, upić się zawdy. Z Włoch przynie- 
siono wymyślne i roskoszne potrawy, jako cytryny, po- 
marańcze, kasztany, pasztety, torty, salseciony i t. d. 
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Z Francyi, z Turek szat wymyślność i świetność do nas 
przyszła. Owo z językiem każdy jak nowinę, a rzadko 
dobrą przynosi. Przeto języków obcych słusznie się chro- 
nić potrzeba. 
4. Nie przystoi językiem gardzić, w którym się kto 


` urodzi, owszem to czyni ozdobę ojczyzny i chwałę, ję- 


zyk swój rozszerzać co najwięcćj, aby tak mógł być do- 
stateczny, jako u inszych narodów. Dla czego nieżle Ma- 
rius ganił tych, którzy się uczyli języka greckiego od 
tych ludzi, którzy byli pod mocą ich niewolnikami. 

5. To też jest wielka, i języków obcych uczenie się 
przeszkadza lepszym rzeczom, jako naukom, filozofii, 
w których czynimy omieszkanie, gdy się obcego języka 
uczymy. I ta jest przyczyna między inszemi niepośle-' 
dnia, dla czego teraz onym starym ludziom uczonym bar- 
dzo mało albo żadnych podobnych nie masz, języka bo- 
wiem z pracą i trudnością musimy się uczyć. Aristote- 
les nie umiał języka jedno swój grecki, w dziecińskich 
leciech matematyki, arytmetyki, geometryi: a my do 20 
lat albo więcćj uczymy się łacińskiego i greckiego języ- 
ka, cobyśmy już mogli co gruntowniejszego swym języ- 
kiem umieć, gdzieby polskim językiem była filozofia ja- 
ko u inszych narodów jest, napisana. 

Po obcych językach, że się ich trzeba uczyć, są tak- - 
że przyczyny niepospolite. 

4. Obcych języków siła umieć jest dar boży, któ- 
rym nam nie przystoi gardzić, jako sami apostołowie roz- 
maitemi mówili językami, do którego narodu przyszli ta- 
kim językiem mówili. È 

9. Człowiek urodził się do społeczności ludzkićj, do 
obcowania z ludźmi: ale obcowania nie może odprawo- 
wać snadnie, jedno przez umiejętność języka, którym się 
z rozmaitemi narody zmowić możem. 

3. Do objaśnienia wiary, prawdy, nauk rozmaitych, 
nie możemy być bez języków rozmaitych. Biblia pisa: 
na żydowskim, greckim, łacińskim językiem: kto chce 
dobrze biegłym być w ś. piśmie, trzeba mu umieć te 
trzy języki doskonale. Filozofia opisana jest greckim ję- 
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zykiem, arabskim, jako i medycyna rozmaitym językiem. 
Tedyć filozofom potrzeba umieć grecki, medikom arabski 
i grecki język. 

4. Choćby tóż nauki głębokie, filozofia opisana ję- 
zykiem domowym, swoim, jednak przytrafiają się takie 
rzeczy trudne do wymowy, że się musim do studnie, do 
Greków, do Łacinników uciekać. . Nie bez przyczyny też 
wszystkich narodów uczeni ludzie woleli nauki pisać i hi- 
storye albo greckim albo łacińskim językiem, niźli swego 
domowego w pisaniu używać, co im téż z mniejszą pra- 
cą przychodziło. 

5. Ci którzy się umyślili bawić RAYA rządem, ję- 
zyków się uczyli zawzdy. Rzymskie dziatki, które niegdy 
miały przystąpić do rzplitćj, naprzód hetruskiego języka, 
potem greckiego uczyły się. Mitrydates dwadzieścia i dwa 
języków umiał wszystkich tych norodów, którym pano- 
wał. Augustus bardzo dobrze umiał grecki język. Ka- 
rol W. posłów greckich sam słuchał i po grecku im od- 
powiadał. Otto Cesarz Il. od Turków pojmany, umiawszy 
grecki język, za Greczyna udał się i z więzienia wyszedł. 
Prawo téż rozkazuie synom elektorskim uczyć się języ- 
ków rozmaitych, najwięcćj greckiego, łacińskiego i sło- 
wiańskiego języka, aby z wielą narodów mogli mieć po- 
rozumienie. -A to postanowił Karol IV w bulli złotćj. Sa- 
ma potrzeba przywodzi nas do tego czasem, że musimy 
się uczyć języka cudzego, abyśmy dosyć uczynili obcym 
ludziom. Temistokles w Persyi będąc, musiał się per- 
skiego języka uczyć. Owszem coś ma w sobie łaski i 
wdzięczności języków umiejętność. Każdy „lego radnićj 
widzi, który własnym językiem do niego mówi: jako tćż 
ten powagę może mieć u ludzi wielką, który może roz- 
maitych narodów języki wyrozumieć i sprawy odprawo- 
wać. Posłowie nie dadzą się oszukać, gdy umieją język 
tego narodu, do którego posłami są, albo snać nie bę- 
dą najmować tłumacza na wyrozumienie ich, którzy nie 
zawzdy pogotowiu mogą być. 

Do wyrozumienia rzeczy to położę naprzód, iż język 
jest rozmaity, pograniczego narodu i odległego. Zaś ję- 
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zyk przedni i pośledni. Przednie są języki trzy: żydo- 
wski, grecki, łaciński. Poślednie wszystkie insze. Pier- 
wszemi bowiem opisane są nauki i filozofia. 

To tóż wiedzieć trzeba, iż za umiejętnością języka 
nie idzie nauka: nie zaraz ten uczony jest, kto po grecku, 
po żydowsku umie, ale kto się uczy nauk i filozofii. Nie 
zaraz uczonym jest, kto po włosku, po francuzku, po nie- 
miecku umie, ale kto się uczył w tamtych krajach nauk 
i filozofii. ? 


kerezyi, język tedy z przygody przyczynę daje do here- 
zy. 2. Prawda jest, iż zakaz w niektórych rzpltych jest, 


aby językiem cudzym nie mówiono, tam gdzie jest po- 
dejrzanie buntów: i zdrady. Na 3. Nie za językiem 


\ przychodzą obyczaje, niezwykłe, i, dziwne, ale za lu- 


dzkióm zuchwalstwem, którzy na odmianę stoją rzpltej : 
co widzieli w inszych krajach, to chcą nosić doma. 
Także o zbytku rozumiej, w jedzeniu i w strojach. Na k. 
Może to oboje być, iż i swój język będzie się umiał do- 
statecznie i obcy, zwłasza od tych, którzy bystry dowcip 
mają i pamięć dobrą. Na 5. Przeszkadza lepszym rze- 
czom język obcy w tych, którzy są niedowcipni, niepa- 
miętliwi: ale w dowcipnych nie przeszkadza. 


E 


Jeśli młodsi, która ma potem rzplią rządzić, godsi 
się uczyć doskonale nauk wyzwolonych? 


Że się młodym ludziom potrzeba nauk wyzwolonych 
i filozofii uczyć, jest to pewno. Bo _żaden w sprawach 
wielkich nie może sobie lepićj postępować, jako mądry i 
we filozofii biegły, o czem wyżćj już było. Ale jeśli się 
mają młodzi ludzie. na umor filozofią bawić, aby dosko- 
nalćj jéj umiejętności dostali, o tém się wątpić może, 

zwłaszcza iż są na obie stronie przyczyny. Po doskona- 
łości nauk te są dowody. | 

1) Co przynosi powinną cześć tódy doskonale na- 
bywać potrzeba. Bo im kto będzie doskonalszy, tóm mu 
też powinniejsza cześć będzie. Ale doskonała nauka, mą- 
drość, młodym ludziom, którzy chcą potóm rzpltą rządzić, 
przynosi powinną cześć: ponieważ doskonale mądrym 
powinniśmy oddawać cześć, a doskonale mądrymi nie mo- 
gą być, ażby się na umor uczyli nauk i filozofii, z których 
płynie prawdziwa i doskonała mądrość. Przeto młodzi 
ludzie chcąc potem przystąpić do rzpltéj, mają się do- - 
skonale uczyć nauk wyzwolonych i filozofii. - 

2) W czóm nie potrzeba się obawiać zbytku, tego 
się doskonale uczyć potrzeba. Bo nic inszego nie szko- 
dziłoby nauce i granic zamierzało, jedno zbytek. Ale 
w naukach i w filozofii się uczeniu nie masz zbytku. 
Żaden bowiem w gramatyce, w dialektyce, w retoryce, 

l nie może być zbytnie biegłym jako i w inszych naukach, 
i| coby było, gdyby w nich był jaki zbytek. A tak mło- 
dzi ludzie mając wolę przystąpić. do rzplićj, doskonale 
| mają się uczyć nauk i filozofii. . 

U 3). Przez co przychodzimy do rządu i postępków 
[| dobrych, tego się potrzeba doskonale uczyć, młodym lu- 
f dziom, chcącym rządzić potém rzpltą. Ale przez nauki 
i wyzwolone i filozofią przychodzim do rządu i postępków 
| dobrych. Gdyż nauki i filozofia są prawidłem i nieja- 
| kim gruntownym rozumu sposobem. Dla czego młodym 
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ludziom do rzpltój mającym umysł, godzi się doskonale 
w naukach i filozofii bawić. 

4) Co młodym ludziom doskonałą mądrość na potem 
daje, w tém się im uprzejmie i doskonale bawić potrze- 
ba. Doskonała bowiem mądrość nie może być, jedno 
doskonałą pilnością nabyta. Ale nauki i filozofia młodym 
ludziom doskonałćój na potem mądrości dodają: gdyż ma- 
ją wielką wagę w opisywaniu każdego powianościachi 
do wielkich rzeczy odprawowania. Tedyć młodym lu- 
dziom godzi się uprzejmie i doskonale w naukach i filo- 
zofii bawić. 

5) Co miłość przynosi i poszanowanie wielkie, o to 
się młodzi ludzie mający rządzić rzpltą starać doskonale 
mają. Ale nauki i filozofia nietylko miłość ale i posza- 
nowanie między ludźmi przynosi. Bo uczonych ludzi nie- 
tylko miłujemy, kochamy się w nich, ale się też obawiamy; 
gdyż nie masz nic przeraźliwszego nad rozum mądrego * 
człowieka i w rzeczach biegłego. 

Przeciwko doskonałćj nauce i filozofii te są przy- 
czyny. 

1) Młodych ludzi nie godzi się gubić. Ale gdy mło- 
dzi ludzie utoną w naukach i filozofii doskonale, giną: bo 
się służyć rzpltćj nie przydadzą: która spraw i pracy 
cielesnój, nie ostrój myśli potrzebuje. A tak młodzi lu- 
dzie nie mają się uprzejmie doskonale bawić w naukach 
i filozofii. . | 

2) Co odwodzi od spraw potrzebnych rzpltej mło- 
dych ludzi, w tóm się doskonale nie mają bawić. Ale do- 
skonałość nauki i filozofii odwodzi od posługi potrzebnej 
rzpltćej. Usilna bowiem bystrość w naukach i filozofii nie 
może być sposobna do rzeczy zwierzchnych odprawowe- 
nia: kto mózgiem wiele robi, nie może być do potocznych 
spraw użyteczny. Zkąd widzimy, ludzie którzy się udali 
do wszystkich nauk, w rzeczach świeckich nie są biegli, 
nie umieją sobie postąpić. A tak młodzi ludzie chcąc , 
przystąpić do rzplićj nie mają się usilnie i doskonale ba- 
wić w naukach i filozofii. * 

3) Doskonałość która niepotrzebna jest życiu poto- 
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cznemu, nieużyteczna jest. Ale idije ludzi wdać 
w doskonałość nauk i filozofii, jest uczynić ich nieuży- 
tecznych do pospolitego życia. Bo bawiąc się doskonale 
filozofią, nie mogą być sposobni do rzpltćj rządu, przez usil- 


ną myśl w naukach głębokich. Dla czego młodych ludzi ą 


nie mamy wdawać w doskonałość nauki. 

4) Co nie jest końcem ludzkim, na tóm doskonale 
młodych ludzi bawić nie mamy; gdyż potrzeba się spie- 
szyć do prawdziwego ludzkiego szczęścia i końca. Ale 
nauki i filozofia są naczynia i środki dla dostania dalsze- 
go końca, to jest życia na świecie dobrego. Tedyć mło- 
dym ludziom nie godzi się usilnie bawić w naukach i fi- 
lozofii. 

5) Żywot. ludzi, szczęście i błogosławieństwo zależy 
na sprawowaniu się dobrém i eńotliwótw, nie na ostréj 
myśli. Przeto młodzi ludzie chcąc pożyteczni być rzpltćj, 
nie mają się usilnie bawić na naukach i filozofii, która za- 
leży na rozmyślaniu samóm, nie na sprawowaniu rzeczy. 

Abyśmy mogli prawdę ujrzeć, to naprzód kładę, iż na- 
uki głębokie jedne są jako środki, przez które dostawamy 
inszych głębszych: drugie są jako końce, do których przez 
pierwsze przychodzimy. Na przykład gramatyka, diale- 
ktyka, retoryka, jeometrya i insze nauki są środkami, aby- 
śmy przez nie przyszli do głębszych, jako do samej filo- 


- .zefii, która jest już jakoby końcem. 


Bawienie się w naukach dwojakie jest, jedno do po- 


| trzeby, drugićj więcćj niż potrzeba. Do potrzeby bawie- 
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nie się w naukach jest użyteczne do życia pobocznego. 
Gdy zaś się zbytnie bawimy w naukach i filozofii, rzeczy 
do spraw niepożytecznćj, Curiositatem łacinnicy zowią, to 
nie bywa do pożytku ludzkiego. Co ganił Cicero w Sul- 
piciusie in Pompejem, z których jeden w astrologii, dru- 
gi w jeometryi, w rzeczach trudnych a niepożytecznych, 
uprzejmie i usilnie się bawił. - 

Z młodzi rozmaicie się najdują, jedni głęboko doweci- 
pni, drudzy powierzchownie, jedni skłonni do bogomyślno- 
ści, drudzy do sprawowania rzeczy. 

Zamykając rzecz mówię, iż młodzi ludzie obrani na 
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rząd rzpltój nie mają się bawić usilnie w naukach, zwła- 
szcza tych, które są środkiem do końca, aby nie omie- 
szkali sobie do przedsięwzięcia swego. Potrzebnie się 
tylko bawić mają nie zbytnie ex curiositate. To iż Ari- 
stoteles rozumie, gdzie mówi: piękna rzecz jest w umie- 


 jętnościach i naukach wyzwolonych opatrzonym i ozdobio- 


nym być aż do końca pęwnego: ale tak się w nich ba- 
wić ażby do doskonałości przyszło, to jest przeszkodą do - 
tych rzeczy, o którycheśmy powiedzieli, to jest do spra- 
wowania rzeczy, do rządu rzpltćj. 

Na dowody wyżćj położone odpowiedzieć możem. 
Na 1. Doskonałość dwojaka jest, jedna użyteczna, ta 
przynosi prawdziwą i powinną cześć: druga subtelna, bie- 
gła, wydworna, taka jest przeszkodą do pożytecznych rze- - 
czy. Druga doskonałość dwojaka jest, jedna abyśmy 
rzeczy przyrodzonych władzą skrytą i przyczyny wiedzieli, 
taką gani Aristoteles jako do spraw niepożyteczną: druga 
gdy umiejętność nauk na pożytek rzpltćj obracamy, taką > 
doskonałość tu rozumie Aristoteles. Na 2. Nie jest zby- 
tek w naukach wszystkich, ale może być zbytek w chę- 
ci ludzkićj i dworności, która się pnie na umicjętność nie- 
użyteczną i którćj cel nie jest do pomocy rzplćj. Na 3. 
Przez mądrość przychodzimy do rządu i dobrych postę- 
pków: prawda jest, ale nie przez mądrość dworną, 'bie- 
głą zbytecznie, ale do ludzkich spraw potrzebną. Na k. 
Nauki złączone z ludzkim żywotem, doskonałość dają bie- 
głości w sprawach ludzkich: ale nauki głębokie w rzeczach 
skrytych od prostych ludzkich rozumów, te inszą mają 
doskonałość bogomyślną. Na ő. Błogosławieństwo dwo- 
jakie: świeckie które na -cnocie obyczajów zależy; ducho- 
wne, które zależy na umiejętności i głębokich naukach. 
Którzy tedy usiłują przystęp mieć do zasług rzpltćj, tak 
mają się bawić w naukach, aby w radzie swój wyrok dali 
rzpltój pożyteczny, i gdzieby tego potrzeba było, na plac 
przeciwko nieprzyjacielowi zbrojno wyjechali, 
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Jeśli w wychowaniu dzialek ma być staranie 
„ 0 obyczajach? 

Obyczaje zowię zwierzchnie postępki wedle przystoj- 

ności, nie dobroć i cnota, o które bez wątpienia ma być 

pilne staranie. Ale i przystojności w postępkach nie mo- 


~ żemy opuszczać z Ićj miary. 


1) Co przynosi przyjaźń ludzką i chęć, o to w wy- 
chowaniu dziatek staranie ma być. Ale przystojne oby- 
czaje przyjaźń ludzką i chęć jednają. Bo do zjednania 
chęci i łaski ludzkićj, nie może być nic ważniejszego, 
jako obyczaje dobre i postępki przystojne. Dla tych Wir- 
giliusz u Augusta w łasce był, a Ovidius łaski nie miał. 
Rzymianie dla przystojnych postępków Tita Wespaziano- 
wego syna roskoszą rodzaju ludzkiego zwali. A tak 
w wychowaniu dziatek ma być pilne. staranie o oby- 
czajach. i 

2) Z obyczajów i z postępków znaki biorą ludzie 
"dobroci i niecnoty ludzkićj. Grzegorz z Nazyanezu o Ju- 
lianie praktykował, iż miał być na złe państwu rzymskie- 
mu, dla szyje zkrzyżowanćj, ramion pochutnujących, oczu 
bystro to tam tó sam patrzących, dla nóg niespokojnych, 
dla nosa upór i wzgardę okazującego, dla mowy niery- 
chłćj i zająkałéj. Aby tedy dziatki nie pokazywały takich 
znaków po sobie złości, mają być pilnie w obyczajach 
ówiczone. 
© 3) O grunt dobroci w wychowaniu dziaiek mamy 
się starać, bo bez. gruntu nie może nic stać mocno. 
Ale obyczaje są gruntem dobroci i cnoty. Nie mogą 
bowiem mieć pewnego miejsca i siedliska dostatne dobra, 
by tóż do nieba się wyniosły, jeśli wstydu nie będzie i 
doma uczciwości powinnćj. A tych najwięcćj czasów o- 
byczajów ćwiczenie najpotrzebniejsze, bo co dalej to go- 
rzej się dzieje,  PrzodkoWie nasi narzekali na złe oby- 
czaje, my tóż narzekamy, i podobno będą narzekać nasi 
potomkowie: że obyczaje opak są wywrócone, płuży swa- 
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wola, co dalój to więcćj nieprzystojności, dla czego po- 
prawy pilnćj trzeba w ćwiczeniu dziatek, w obyczajach 
przystojnych, któreby się ludziom podobały. 

4) Nieobyczajni nie są sposobni do obcowania z lu- 

- dźmi: jako wino ostre albo kwaśne do picia. najmnićj nie 
jest dobre. Przeto aby dzieci mogły z ludźmi mile obco- 
wać, potrzeba ich ćwiczyć obyczajów wdzięcznych, lu- 
dziom miłych. 

5) Nie bez przyczyny w dobrze postańowionych 
rzpltych mieli pilny wzgląd na obyczaje ludzkie. W Rzy- 
mie byli cenzorowie szacownicy obyczajów przystojnych, 
który urząd przystojności i nieprzystojaości pilnie prze- 
strzegali. Szacowników obyczajów rozsądkiem jezdnym 0- 
dejmowano konie, senatorowie niektórzy z senatu wyrzu- 
ceni, drudzy z szlachectwa i wolności zsadzeni, drudzy 
do rejestru wygnańców wpisani bywali. Bywali w Ate- 
nach Zytyta od wymacania rzeczeni i Areopagowie sro- 
dzy w obyczajach uznawcy. W Lacedemonie byli Ar- 
moste napominacze i Eforowie względacze pilni w żywot 
ludzki i obyczaje. U Kartaginów przełożeni i mistrzowie”. 

„życia byli. Ma tedy w każdój rzpkej w wychowaniu 
dziatek być wzgląd na obyczaje dobre i przystojność. 

Najdują się tacy, którzy tego nie pozwalają dla tych 
wywodów. 

1) Iż wiele było ludzi uczonych, a obyczajów gru- ' 
bych i nieprzystojnych, jako był Diogenes i Bo; którzy 
jego sektę trzymali, 

2) Co jest przeszkodą do nauki, która końiecznić 
ma być w dzieciach, tego się chronić mamy. Ale ćwi- 
czenie obyczajów jest przeszkodą i i omieszkaniem do nau- 
ki. Dzieci bowiem, coby się miały nauki uczyć, to się 
wtenczas zabawia ówiczeniem obyczajów. Przeto óćwi- 
czenie obyczajów w dzieciach nie ma być. 

3) Prostota lepsza jest, niźli wydworność. Ale nie- 
dbałość obyczajów prostotę okazuje, zaś: ćwiczenie w 0- 
byczajach wydworność czyni. A tak prosto lepićj po- 
stępować w wychowaniu dziatek. Iż prostota lepsza i 

f przyjaźni godna, okazała to Enona, która Parisowi mó* 
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wiła: jeśliś mnie widział być prostą, przynajmnićj mógłeś 
folgować i mieć wzgląd na meję prostotę, Simplicitas cer- 
te digna favore fuit, te słowa mówiąc. 

4) Co natura daje ludziom, tego wyspaczać nie trze- 
ba. Alęć dzieciom natura sama daje obyczaje. Pisze 
Plutarchus, iż wszelkim dowcipom wielkie wady i złości 
natura daje: jako płodności roli poznawamy po tém, gdy 
chwastem leśnym porośnie, i zamuli się od deszczu. Je- 
Śli wielkie dowcipy mają swoje obyczaje, tedyć i małe 
albo raczćj wszystkie z natury dane. A tak ich nie po- 
trzeba ćwiczeniem wyspaczać. 

Każda kraina i co naród ma swe obyczaje wrodzo- 
ne, własne, które z natury nie z ćwiczenia bywają. Ja. 
ko inszy naród jest popędliwy, drugi śmiały, trzeci boja- 
źliwy, czwarty do pijaństwa i nierządu skłonny. Co by- 
wa albo z niebieskiego biegu, albo z kompleksyi ciała, 

| albo z okazyi jakich, które się tam najdują, albo z obco- 
wania z inszymi ludźmi. Lacedemony miano za niery- 
chłe w postępkach, Ateńczyki za nazbyt śmiałe, azyańskie 
dowcipy nikczemne, niemiecki post rzadki, pijaństwo jak 
i w Polsce gęste. Co odmienić bardzo trudno i niepodo- 

' bno jest. Tedyć w ćwiczeniu dziatek nie ma być stara- 
nie i wzgląd na obyczaje. $ 

Obyczaje rozmaite są w swojćj porze, jedne do do- 
broci należące, drugie do. postępków, Obyczaje dobroci 
mają być, obyczaje postępków przystojnych mogą nie być, 
choć dobroć będzie i cnota. 

Przystojność téż względem osób bywa: inaczćj przystoi 
wielkiemu panu, inaczéj ubogiemu. Zejdzie się wielkie- 
mu panu. między ludźmi rzygnąć, nie iżby mu to zgoła 
przystało, ale iż go o to nikt nie skarży: ubogi gdzieby 
to uczynił, kijemby wziął, albo snać łajanie pewne od- 
niósł Insze dziecięciu przystoi, insze dorosłemu. 

Zamykając rzecz mówię, iż w wychowaniu dziatek 
ma być staranie o obyczajach i przystojności, według 
lat i według stanu. A iż z natury dzieci czasem bywa- 
ja skłonne do tego co przystoi, jednak zwyczaju w tém 
potrzeba, aby się ćwiczeniem to ugruntowało co naturą 
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dała. Drudzy téż z natury bywają niezgrabńi do tego, 
i tych nachylać na przeciwną stronę przystoi: za częstóm 
nachylaniem mogą być sprostowani, i w dobre obyczaje 
wprawieni. 

Na dowody niżćj, położone mówię. Na 4. Nie idzie 
zatóm, iż wiele ludzi było bez wstydu, jaki był Diogenes, 
abyśmy nie powinni bronić dzieciom niewstydu. Przy- 
~ kłady są na obie stronie: jeszcze się więcćj ludzi najdu- 
je na świecie, którzy przestrzegają uczciwego i przystoj- 
ności, których powinniśmy w ćwiczeniu dziatek naślado- < 
wać. Na 2. Ćwiczenie obyczajów nie może być prze- 
szkodą nauki: bo do różnych czasów może być: ma swój 
czas nauka, ma tćż swój czas strofowanie, gdy w czóm 
co dziecię żle postąpi, aby tego drugi raz się nie waży- 
ło czynić. Na 3. Prostota dwojaka się rozumie, jedna 
miasto grubości i głupstwa. ta przyjaźni nie godaa: dru-. 
ga jest prostota miasto szczerości, w którćj oszukania 
i zdrady nie masz, taka jest godna przyjaźni.  Prostotę 
pierwszą przystoi karać i poprawiać: wtórą miłować ja- 
ko cnotę. Na 4. Gdzie są z natury dzieci skłonne do 
obyezajów, tym wielkiego ćwiczenia nie trzeba: najdują 
się też ludzie i dzięci grubi, prości: o takich trzeba czy- 
nić pilne staranie. Na 5. A iż są różne przystojności 
w każdym narodzie: jednak każdemu swojćj przestrzegać 
przystoi, i żyć wedle tamecznych obyczajów, na przykład, 
puszczać wodę na ulicy gdzie ludzie gęsto idą, we Wło- 
szech nie jest sromota , gdzie więcćj przestrzegają wcza- 
sów swoich niźli wstydu: u nas tu inaczćj, plwaliby na ta- 
kiego u nas mijając ludzie, i nie pozyskałby sobie przy- 
jaźni. Żyć tedy przystoi według obyczajów domowych, 
któremi się nie obrażają ludzie: a chronić się co może 
przynieść obrazę ludzką. s : ; 
Klore obyczaje i przyslojności w młodych ludziach 

mają być, a naprzód jako się rządzić mają 
7 w sluchaniu. 

Początek dobrego życia, i rozmawiających i uczących 

pilno słuchać. Mamy przystępować do rozmów ludzkich 
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i nauki jako na poważny bankiet, to jest wesoło i z chę- 
cią; twarz niech będzie spokojna i stateczna, któraby nie- 
tylko żadnego znaku w sobie nie miała wzgardy i gnie- 
wu, ale téż inszych zabaw i myśli. Ma być w slucha- 
niu wstyd i pilność. Tak bowiem co pożytecznego jest, 
łacnićj pojmujemy, chęci prawdy wynajdowania całćj do- 
stajemy i cierpliwości. Nie bez przyczyny starzy oni lu- 
dzie Gracye z Merkuryuszem złączyli, aby ukazali, iż mo- 
wa potrzebuje łaskawych i pilnych uszu. U Ateńczyków 
w akademii śmiać. się nie godziło, iż to miejsce chcieli 
mieć poważnym naukom poświęcone. Tego się w słu- 
chaniu chronić potrzeba, aby kwaśna nie była twarz, oczy 
to tam to sam obrotne, wiercenie i obracanie sobą, sze- 
mranie i uśmiechanie się z drugimi, poziewanie drzy- 
miące, ponurzenie twarzy. W pytaniu niech nie będzie zby- 
tek, ani wstyd chłopski, to jest żeby nie miał się pytać 
0 potrzebnych rzeczach dla wstydu. 

Do obyczajów tóż tego potrzeba, aby milczenie było 
przystojne. Bywa czas gdy nic nie potrzeba mówić, by- 
wa tóż czas, gdy nieco mówić przystoi: a nie bywa ta- 


"kiego, gdzieby wszystko wypowiedzieć było trzeba. Mło- 


dzi przystoi wiele słuchać, a mało mówić. Chwały go- 
dny jest Epaminondas, iż żaden nadeń nie był, który- 
by więcćj wiedział, a mało mówił. Nie bez przyczyny 
Pitagóras od swoich uczniów tego chciał, aby chcąc się 
u niego uczyć, przez pięć lat nic nie mówili. Pożyteczne 
jest milczenie u tych ludzi, którzy noszą na-języku śmierć 
i żywot.. Żaden tóż z pochwałą nie może odprawiać spraw, 
bądź rzpltćj bądź własnych, komu ciężko milczeć. 
Trzeba tóż patrzeć przystajności w mowie: ponieważ 
milczeć zawzdy nie przystoi. Naprzód w mowie chro- 
nić się potrzeba słów sprosnych, wszetecznych. Bo cze- 
go się nie godzi czynić, tego tóż bez wstydu mianować 
pie przystoi, Co jest sprosnego do uczenia, to tóż nie 
piękne do wymowienia: w takich rzeczach potrzeba o- 
gródki, cobyś miał jednóm słowem ze wstydem wymówić, 
to trzeba kilka słów piękniejszych wypowiedzieć, odpu- 
szczenia przedtem, albo potém prosiwszy. Niech będzie 
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odmiana w głosie, poważność w rzeczach wielkich, w śmie- 
sznych wdzięczność: omyłka w mowie często przykra: 
ruchanie rąk i ciała nie ma być nazbyt prędkie. Chro- 
nić się słów obcego języka. Łacnićj się bowiem różne- 
go rodzaju zwierzęta z sobą złączą, niźli różnego języ- 
ka ludzie. Nie masz nic cięższego i przykrzejszego, jako 
z tym mówić, który mogąc, nie chce mówić językiem 
naszym. Co się tknie głosów, niech będzie mowa gło- 
$na i wdzięczna, nie nazbyt zatłumiona, nie chłopska i 
gruba, nie przy prędszym, ani przy leniwszym. 

W chodzie pewny sposób ma być, aby w nim po- 
ważność, stateczność i cichy postępek był. Chronić się 
trzeba nierychłości w chodzie zbytnićj, abyśmy się nie 
zdali pompy stroić i, prędkości skwapliwćj, gdzie znakby 
był niestateczności, z zatchnieniem, z poceniem i z od- 

- mianą twarzy. 

W ubiorze naprzód chronić się potrzeba wymysłów 
i obcego ubioru, jako gani Kurcius w Aleksandrze Wiel- 
kim. Ubiór ma być zwykły. Dobrzy królowie i prze- 
łożeni zawzdy zwykły ubiór miewali nieodmieniając się, 
jako Augustus, Arian, Teodozius, o` czem pisze Swetonius. 
W Lacedemonie eforowie na każdy dzień zwykli obcho- 
dzić, szukając i postrzegając nowych strojów, o czém 
świadczy Plutarchus ¿n Licurgo. Potem mamy się chro- - 
nić odmian i nowości ubioru, gdyż to jest zaraza wielka 
rzpltćj. Taki upór Z nienagła i powoli obyczaje odmie- 
nia, i czyni to, aby ludzie starożytność znieważyli, a no-. 
winek się chwytali. Potrzecie zbytek w ubiorze nie ma 
być, dla czego w Rzymie prawo było o ubiorach, w ja- 
kich kto miał chodzić wedle stanu swego.  Poczwarte 
nie ma być pobłocona szata, ale' ochędożna. iż człowiek 
jest z przyrodzenia ochędożny i piękny. Godni są śmie- 

- chu, którzy z nieochędożnych szat chcą się udać za mą- 
dre i ućzone. Pamiętać trzeba, co Seneka powiedział: 
W tém. cię napominam, abyś takich ludzi obyczajem nie 
postępował, którzy być widziani, nie nauczyć się czego 
dobrego chcą, niedbały ubior, i nieoczesaną brodę ma- 
jąc. Niech szata nie będzie świetna od złota, ani spro- 
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sna od błota. Ma być przegląd na stan godności, ma się 


"zachować miara, niech ochędóstwo "= geien 


nazbyt, i zaniedbałe z _nieludzkości. 


Jeśli ma być ćwiczenie ciała, jako i umysłu 
- w dzieciach? 


Ćwiczenie dwojakie jest, jedno umysłu, jako gdy w na- 
ukach i filozofie młodych ludzi ćwiczymy; drugie jest 
ciała, jako gdy ciało do pracy, do roboty zaprawiamy, 
jako pasowaniem, szermowaniem, krągiem, piłą, myśli- 
stwem itd. Umysłu ćwiczenie jakie ma być, jużeśmy wy- 
żćj powiedzieli i nauczyli, teraz ucząc o ćwiczeniu ciała 
mówimy: iż dzieci ćwiczyć według ciała nie potrzeba. 

1) Co dzieci znosić nie mogą, tego dzieciom nie po- 
trzeba. Ale pracy dzieci ćwiczeniem ciała znosić nie mo- 
ga, bo jeszcze członki małe miękkie w dzieciach, oba- 
wiać się potrzeba, aby ich pracą nie naruszyły, zaczemby 
chromota przyszła. Tedyć dzieci nie potrzebują ćwicze- 
nia ciała pracą. 

_2) Dzieciom słusznie nie mamy dopuszczać wiele 


` chodzić, aby przez chód nie stały się chromemi, wywiną- 


wszy rękę albo nogę, co się często trafia w dzieciach 
małych. Tedyć nie mamy zaprawiać w ćwiczenie ciała, 
w robotę. Bo jeśli dzieciom nie mamy dopuszczać ma- 
łój rzeczy, daleko większćj nie godzi się dopuszczać: 
a mniejsza jest rzecz uczyć chodzić, niż uczyć robić.. 

3) Dzieci do ćwiczenia umysłu nie są sposobne, do 
ćwiczenia ciała w pracy, dla tęskności i ciężkości. A tak 
dzieci nie mają być ćwiczone według ciała. | 

4) Jeśliby się godziło dzieci ćwiczyć w pracy, tedy 
dla tego, aby z pożytkiem co pracowały i robiły. Ale 
dzieci pracując więcćj uczynią szkody niżli pożytku: bę- 
dzie chciało rąbać drwa, utnie sobie nogę, igrając po- 
tłucze garnki i szklenice, grając piłą, stłucze się, powali 
się i nie może żadnej rzeczy zrobić z pożytkiem. Prze- 
to dzieci nie mają być ćwiczeniem zaprawiane w pracy. 

5) Odpoczynek we wszystkich sprawach najlepszy, 
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ale gdzieby ćwiczone miały być dzieci i według umysłu 
i według ciała, nie miałyby odpoczynku, bo zaraz od 
nauki do prace musiałyby przystępować, gdyż oboje ćwi- 
czenie razem staćby nie mogło. Dla czego lepićj dzie- 
ciom po ćwiczeniu umysłu, po nauce jakićjkolwiek od- 
poczynku użyć, niźli w prace się udać tęskliwie i ciężkie. 
Nie mają tedy być dzieci Ćwiczone na ciele w pracy i 
robocie. Do tego praca odejmuje siły, bo osłabieje czło- 
wiek pracując. s 

Po ćwiczeniu jest poważność Aristotelesowćj nauki, 
w siodmych księgach polityki, w rozdz. 4%, gdzie mówi 
tak: Ćwiczenie mieszczanom takie ma być dane, aby nie- 
tylko umysłem i radą, ale tćż ciałem i siłami ratunek 
dawali rzpltej. Czego przyczyny są wielkie. 

1) Przez co siły w dzieciach zamagają się, członki 
rosną, zdrowie bywa zachowane w cale, tego się dzie- 
ciom przystoi trzymać. Ale ćwiczeniem ciała siły w dzie- 
ciach zamagają się, gdyż wszystkie rzeczy za zwyczajem 
idą. Milo Ksotoniates z młodu cielęta, ciołki często nosił, 
przyszło do tego, że i wołu łacno unieść mógł, takićj 
dużości za ćwiczeniem dostał.  Członki roshą, bo się roz- 
ciągają w pracy i rozszerzają, zdrowie w cale się zacho- 
wa. Bo pracą wilkości miąższe rzednieją, cienkie przez 
pot miąższeją, ř tak naczynie pracy, to jest ciało zatwar- 
dzieje, przyrodzonego ciepła przybywa, i tak zdrowiu po- 
moc się daje. A tak dzieci mają być ćwiczone według 
ciała w pracy i robocie. 

2) Którzy nietylko umysłem ale i ciałem powinni 
służyć rzpltćj, ci mają się ćwiczyć pracą nietylko nauką. 
Bo ćwiczenie do wszystkiego sposobne ludzi czyni. Ale 
dzieci miejskie powinne rzpltćj nietylko umysłem ale cia- 
łem służyć. Czego Aristoteles uczył w księgach :7. po- 
lityki w rozdz. 44. gdzie mówi. Takie ma być ćwicze- 
nie mieszczanów, aby nietylko radą i umysłem, ale i cia- 
łem ratunek dawali rzpltćj. Przeto dzieci mają być ćwi- 
czone w pracy według ciała. 

3) Przez co bywają dzieci ochotniejsze do nauk i. 
pisma, tego mają używać. Ale dzieci do nauki pisma, 
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przez ćwiczenie ciała jakoby przez odpoczynek bywają 
ochotniejsze. Wola bowiem ludzka, która przymuszenia 
nie cierpi, łacno się stęskni nad jedną zabawą, aż będzie 
mieć jaką odmianę i ochłodę, toż jakoby znowu przystę- 
puje do onćj zabawy z ochotą. Dla czego dzieci mają 
używać ćwiczenia ciała w pracy i w robocie. 

4) Gdzieby człowiek nie miał w zabawach swoich 
odmiany, musiałby ustać. Bo niepodobna rzecz, aby miał 
wytrwać w jednćj ustawicznie sprawie, na przykład w na- 
uce nie może człowiek ustawicznie się bawić. Przeto i 
natura czyni odmiany zimna i ciepła, spania i czucia, po- 
gody i niepogody, pokoju i wojny. Dzieciom tedy ćwi- 
czenie ciała potrzebne jest. 

5) Nie bez przyczyny w rzpltych zachowane były 
ćwiczenia ciała rzemiosła, jako szermierstwo, pasowanie, 
zawody, pływanie it. d. Persowie gozumieli, iż nie 
przystało pluć młodym ludziom, z tego bowiem pozna- 
wali w: życiu zbytek i w piciu, albo zaniedbanie pracy. 
Ateńczycy, Lacedemonowie, Rzymianie, ćwiczyli się w szko- 
łach pasowniczych. Scipio i Lelius aby od poważnych 
prac mieli jaką ochłodę, podczas skorupy i kamyczki 
zbierali przy brzegu morskim, albo tybrowym. A Cice- 
ro na żołądek słaby stękając, przez pracę przyszedł do 
dobrego zdrowia, jako pisze Plutrach o nim. Polacy sta- 
rzy dzieci swoje uczyli nie pijać, ale mieczem, oszczepem, 
łukiem władać, i sami w rękach swych nosili buławy że- 
lazne ciężkie, i z mieczmi do boków swych przypasa- 
nemi chodzili, aby za oaćóm ustawicznem noszeniem bro- 
ni w potrzebie mogli snadnićj używać takiego oręża. 

Ćwiczenie ciała, tu rozumiem mierne nie przykre, ale 
wdzięczną pracą i granie i ochłodę spracowanego w po- 
ważnych rzeczach umysłu, jako jest piłki granie, kręglów 
ciskanie, szermowanie, z łuku 'strzelanie, albo z rusznice itd. 

Może téż być rozumiano ćwiczenie ciała w robocie 
ciężkićj, jednak według lat ludziom przystojnćj. 

Dzieci tóż rozmaite są, jedne które mają przystąpić 
do rządu rzpltćj świeckiego, drugie które nie przystą- 
pią do takiego rządu. 


+ 


— 409 — 


Do rzeczy przystępując mówię, iż dzieciom, które mają 
potóm rządzić rzpltą, powinne jest ćwiczenie ciała, aby ro- 
zumem i ciałem służyli rzpltéj. Zaś którzy nie mają woli 
rządzić rzpltą, jako księża, filozofowie, ci nie potrzebują 
ćwiczenia ciała, tylko ile zdrowiu przynależy. Jeśli tćż 
rozumiesz ćwiczenie ciała miasto ochłody i igrzyska, ta- 
kim wszystkim jest potrzebne, aby do prac tak wnętrznych 
jako i zwierzchnych odrodzeni byli i odnowieni. 

Na dowody wyżćj położone łacna odpowiedź. Na 4. 
Dzieci nie mogą znosić prace, prawda jest ciężkićj, ale 
miernćj jako biegania, igrzyska, piły, mogą znosić. Na 2. 
Dzieciom nie mamy dopuszczać wiele chodzić dla chro- 
moty, rozumiej dzieci w pieluchach małe- nie podrosłe. 
Owszem dzieci w inszych krajach, jako we Francyi tak 
są szkodliwe, iż na myśliwstwo przy panach swych na ko- 
niu jadących zdołają, i wszędzie w drodze przy koniu 
pieszo biegają. Na 3. ‘Dzieci nie są sposobne do ċwi= 
czenia umysłu, rozumićj ustawicznego, ale na odmianę, 
to jest gdy raz uczyć się będą, drugi raz igrać, tak są 
sposobne i ochotne. Na 4. Pożytek dwojaki jest, jeden 
obecny, drugi przyszły: dzieci mogą z pożytkiem pra- 
cować przyszłym, tak iż gdy dorosną, mogą z pożytkiem 
służyć rzpltéėj. Pożytek teraźniejszy nie może być w dzie» 
ciach. Na 5. Ćwiczenie ciała jest odpoczynek, ochłoda, 
rekreacya, zwłaszcza lekkie po wielkićj pracy uczynione, 
jako po naukach trudnych i subtelnych. i 
Kióre igrzyska i ćwiczenia ciała dzieciom przynależą: 

Aristoteles powiada, iż dobrze w  postanowionych 
rzpltych oni starzy ludzie czterech rzeczy uczyli: czytać 
i nauk, pasowania albo szermierstwa, muzyki albo śpie- 
wania i malowania: o czóm niżćj będziemy szerzćj mó- 
wić, przypominawszy insze igrzyska i zabawy dziecinne 
przystojne albo nieprzystojne.  Cygi, gałek igranie dzie- 
ciom małym przystojniejsze niźli podrosłym. Kart, ko- 
stek granie zgoła nieprzystojne, iż chciwości wygrania 
pełne do zapalczywości swarów przywodzą. Szachów gra- 
nie przystojniejsze, bo okazuje wielki domysł i dowcip. 
Miewali starzy ludzie miejsca na to zbudowane, co gi: 
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mnazyą zwali, gdzie stroili pasowanie, do którego przy- 
należą skoki, tańce i szermowanie. Te czynili ludzie dla 
zdrowia dobrego zachowania, dla lekkości i chyżości cia- 
ła, dla piękności, gdy naruszaniem onćm ciała wszystkie 
członki umacniali, aby przystojność swoję i piękność za- 
chowały. Bo w pasowaniu szyja, ręce, bok, nogi muszą 


«się ruszać. Do tego przynależy pięściami bicie się, któ- 


re czyni duże ciało i snażne do spraw rycerskich. 

Przechadzki do ćwiczenia ciała należą. Sokrates gdy 
był pytan, czemuby się tak często przechadzał, odpowie- 
dział, iż tym sposobem apetyt do jedzenia sobię naprawiał. 
Amazys król. egipski rozkazywał, aby młodzi ludzie nie 
pierwćj jedli, ażby uszli sto i ośmdziesiąt stajan. Augu- 
stus i Adrian cesarze rozkazowali żołnierzom swoim w o- 
bozie przechadzki. Co też bardzo pożyteczne jest lite- 
ratom, którzy się nauką bawią, iż przechadzki zdrowie 
zachowują w cale, ciało czysie czynią, mdłość po cho- 
robie ostawioną znoszą. Pisze o sobie Seneka, iż prze- 
chadzkami zwykł był zbywać katarów i ramy, którym był 
podległy częstokroć. NA 

Piłki granie téż zdrowie mnoży, chyżość ciała czyni, 
ludzi czyni do obrotu sposobne, sił dodaje, umacnia no- 
gi, ręce twierdzi, i snażność członków czyni, pełność 
ciała umniejsza, wilkości gęste rozrzedza, której ci naj- 
więcćj mają używać, którzy na kamień siękają i bolom 
jego są podlegli. l 

Zawód téż ćwiczy ciało, żołnierzom najwięcćj potrze- 
bny i zdrowiu, aby tém większym pędem przeciwko nie- 


- przyjaciołom szli, aby przystojne miejsca gdy tego po- 


trzeba przyniesie, ubiegali przed. nieprzyjacielem, aby do 
śpiegowania obrotni byli, co ryeblćj wracali nazad, aby 
nieprzyjaciół uciekających dogonić łacno mogli. 

Skok także potrzebne ćwiczenie: przeskoczyć prze- 
kop, przerzucić się przez parkan, uskoczyć razu nieprzy- 
jacielowi, w lot zaś natrzeć, uprzedzić go niźli się po- 
strzeże. 

` Proce i kamienia ciskanie nie mnićj potrzebne, które- 
go starzy ludzie wielce używali. Cicero de Oratore ska- 
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rży się, iż gdy filozofowie szkoły wszystkie trzymali, je- 
dnak młodzi ludzie zawzdy woleli słuchać tego co 
z procy uczył ciskać, niżli filzofa. Do zdrowia przyna- 
leży i do snażności ciała i do żołnierstwa. Wysp be- 
learskich ludzie tak uczyli dzieci swoich z proc ciskać, 
iż matki nie dawały dzieciom jeść ażby co ubiły. Na 
okręty może tym z pożytkiem ciskać, może przypaść 
potrzeba na kamienistych miejscach, gdzie też potrzeba 
góry jakićj bronić, albo od zamku odbijać nieprzyjaciela, 
potrzebna proca. 

Pływanie też jest sposób ćwiczenia ciała młodzi bar- 
dzo potrzebne, bo nie przychodzi ludziom z natury jako 
inszym bestyom. Aleksander Wielki gdy miał się pławić 
przez rzekę wielką z wojskiem zawołał: Jak ja człowiek 
nieszczęśliwy, którym się pływać nie nauczył. Takie 
ćwiczenie częstokroć od -niebezpieczeństwa ludzi wyba- 
wia, i do śmiałości serca dodaje. Nie zawsze na rzekach 
są mosty, musi podczas wojsko przez wodę się pławić, 
częstokroć między górami od deszczów wielkich bywają 
powodzie, dla czego pływanie potrzebne jest. Ale i do 
zdrowia pływanie potrzebne, bo wszystko ciało w pły- 
waniu pracę podejmuje, woda pływających wyssie i go- 
rącego ochłodzi. Nie bez rok ka głupim tego zowią, 
który pływać nie umie ani czytać. 

Jest 16ż jedna ochłoda i ćwiczenie ciała sapckyłóńe 
malować. Malowanie bowiem przedtóm w takićj wadze 
było, że policzali je między wyzwolonemi naukami i pilnie 
w niem młódź Ćwiczyli. Ma bowiem w sobie dzielność 
wielką, ma ' coś społecznego z oratorią i poetyką ; dla cze- 
go` milczącą poetyką, i przeciwnym obyczajem poetykę 
mówiącóm malowaniem zowią. Wielki tćż dowcip poka- 
zuje, rzeczy wszelakich i zwierząt postaci tak umysłem 
objąć, żeby ich pęzlem wyrazili "Nawet do opisania 
części świata i rozmaitych ziem, malowanie jest potrzebne. 

Muzyka tóż ćwiczenie młodzi jest potrzebne. Bo jako 
do astronomii oczy są stworzone, tak uszy do pieniów i 
muzyki słuchania. Muzyka czyni rekreacyą, alba odpo- 
czynek uczciwy, odnawia umysły spracowane: co widzi 


` 


„my w tych, którzy ciężko dwigają, śpiewaniem lżejszą 
pracę mają, bo pieniem i śpiewaniem cieszą się i zapo- 
minają pracy i ciężaru; dla czego też ludzie w smutku mu- 
zyki używają. Do zdrowia też ciała i dużości potrzebna, 
dla czego pilnie używali jéj Lacedemończycy. A najwię- 
cój cieszy tych, którzy się bawią naukami, bo duchy o- 
słabiałe wznieca, siły pobudza, umysł strapiony pracą o- 
chładza, tęskność uczenia się odejmuje i gładzi. 

Ostatni sposób odpoczynku, rozmowy są z ludźmi mą- 
drymi i w rzeczach biegłymi. Takie bowiem rozmowy 
uczą poczciwego, do złego nakłonnych odwodzą na dro- 
gę dobrą, tak iż rozmowy młodych ludzi głęboko w ser- 
_ eu tkwią i nauk pełne są. Do śmiałości lóż są rozmo- 
wy potrzebne, bo gdy kto często z ludźmi wielkimi roz- 
mawia, śmiałość weżmie do inszych ludzi wielkich roz- 
mów. Do tego rozmowy poważność czynią i mniemanie 
dobre; bo takiego:takim być rozumieją, jaki jest ten z któ- 
rym obcują. Kto po słońcu chodzi, choć nie dla tego 
aby ogorzał, przecie ogore: kto w aptece długo siedzi, 
maściami pachnie: tak: téż który z dobrymi i uczonymi 
obcuje i rozmawia, nabywa dobroci i nauki, choćby tćż 
oto nie dbał. Przeto Teognides dobrze mówił: z dobry- 
mi siadaj, pijaj, jadaj: od dobrych dobrego czego nau- 
czysz się. Zacni ludzie kochali się zawzdy w uczonych 
ludziach: Perykles z Anaksagorem. Alcybiades z Sokrate- 
sem obcował, Scypio z Panecyuszem, Aleksander cesarz 
z Ulpianem i Marianem: Franciszek -król francuzki za- 
wzdy uczonych ludzi do rozmów i posiedzenia przyzy- 
wał.  Przeciwnym sposobem mamy się strzedz ludzi złych. 
Kto się mazi dotyka, umaże się, tak téż kto ze złym to- 
warzyszy, złym się stanie. A jako błoto mąkę, ocet wino 
psuje: tak żli ludzie dobrych zarażają i psują.  Charun- 
das godnych wielkiego karania rozumiał, którzy ze złymi 
żyli. Kreteńczykowie za wielką klątwę mieli, gdy życzyli 
obcowania ze .złymi ludźmi, bo kto raz wda się w złe 
towarzystwo, ten nigdy ze złego wybrnąć nie może, ani 
może powstać. Antoniego Kurionowe towarzystwo po- 
psowało, bo go wprawił w pijaństwo, w łotrostwo, w ko- 
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Sterstwo, nakłady zbytnie, tak dalece, iż w młodych le- 
ciech swoich kilkanaście tysięcy złotych utyrał, i w kil- 
kadziesiąt się zadłużył. W rozmowach najwięcćj chro- 
nić się przystoi pochlebców, aby ich nie mieliśmy za 
prawdziwe przyjacioły. Ci popsowali Aleksandra Wiel- 
kiego, ci Agryppę żydowskiego króla, ci cesarza Julego, 
Antoniego Karabellę zgubili. Jako ryś wonią swoją obło- 
wione zwierzęta zabija, tak pochlebnicy łaskawą mową 
ułowiwszy ludzi zabijają i psują. Nie masz nic na świe- 
cie zaraźliwszego, jako pochlebstwo, łagodność, podpa- 
danie pod łaskę czyją. 


Którym sposobem, kiedy i gdzie takie ćwiczenia czynić? 


Używać przystoi igrzyska, jako spania i odpoczyn- 
ków albo rekreacyi inszych, gdy się dosyć stanie spra 
wom wielkim i poważnym, gdy się sprawujemy w spra- 
wach i zabawach ważnych. Do tego raczej lecie niźli 
zimie ma być, ćwiczenie ciała, iż lecie słabe jest przy- 
rodzone ciepło, trzeba go ruszaniem wzbudzać. Galenus 
powieda, iż w tem upatrować potrzeba kompleksyą ciała: 
miernćj kompleksyi ciała ćwiczenia na wiosnę potrzebują, 
zimnćj lecie, gorącćj zimie. Przed jedzeniem nie po 
jedzeniu zaraz mają być takie ćwiczenia, bo wtenczas 
ciała są leksze i od wilkości zbytecznych wolne. Nawet 
ciepło przyrodzone usposabia się i umacnia do trawienia, 
które nie byłoby, gdyby zaraz po obiedzie ruszanie jakie 
ciała było. Dla czego niedobrze ci swemu zdrowiu ra- 
dzą, którzy zaraz albo tańcują, albo piłę grają, albo się 
do spraw i pracy wielkićj udają. I-tego nie mogę chwa- 
lić, gdy zaraz po obiedzie kantorowie nazbyt śpiewają, 
bo krztań wołaniam onóćm omienieje i okrostawieje, ale 
wywołanie głosu ma być także przed obiadem. 

A jako uważamy w téj mierze czas, tak tćż sposób 
mamy uważać pilnie. Bo jako w żarciech i kunsztach 
trudno miarę i przystojność zach ówać, tak tóż w ćwicze- 
niu ciała i w odpoczynkach. Wszetecznie tańcował Filip 

| macedoński król: Kalligula cesarz nieprzystojnie śpiewał: 
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Nero śmieszne sobie przejazdy wymyślał: Kalligula bie- 
głości z łuku strzelania źle użył. A tak zbytek nie ma być 
w tych rzeczach, trzeba się oglądać na wstyd, nie na 
wszystko zaraz rozpuścić się, żeby nie przyszło do tego, 
abyśmy z roskoszy jakićj nie wpadli w sromotę. Miara 
ma być zachowana w odpoczynku: aby nam nie obmier- 
zły poważoe prace, gdybyśmy żadnego nie mieli, albo 
żeby próżnowania zwyczaj nie przyniósł zbytni: trzeba 
patrzyć, aby co nie było chciwie, aby co nie było nie- 
przystojnie, aby co nie było źle.  Rychlćj zepsujemy 
niźli naprawimy to, co we złem zatwardziało. Koniec 
przestania ukazuje zapocenie, spracowanie, odmiana oddy- 
chania, niepotężność ruszania się, niesnażność. Dla czego 
Aristoteles gani lacedemońskie ćwiczenia ciała, iż nazbyt 
bywały ciężkie i usilne, iż takiemi słabieją ciała ludzkie, 
szpecą się. nie rosną i obyczajów grubych dostają. 

Co się tknie miejsca, ma być przestronne i ciche, 
na północy i na zachód, dalekie od jakićj zarazy, jako 
trzęsawice, jeziora, błocka, stawiska smrodliwego i tym 
podobnych, gdzie nie masz wolnego wiatru, ciała nie 
bywają snażne pa tych miejscach. Dla czego prze- 
chadzki raczej mają być za miastem, niźli w mieście. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


I ~- p 


Nauki tyczące się gminy, Życiaji sto- 
sunków wieśniaka, 


WSTĘPNE UWAGI 


Nasz ksiądz Piramowicz mówi: „lm większe jest 
oświecenie między ludźmi, to jest, im więcćj ludzi nie 
za mniemaniem i błędem, ale za rozumem, za prawdą, 
za poznaniem rzeczy, w swych zdaniach idzie; tém 
w większym szacunku i poważaniu zostaje rolnictwo, 
tćm większe są względy na rolników. Nikt nie jest tak 
ciemny, żeby nie widział, iż najwięcćj bogactwo i moc 
kraju na rolnictwie się zasadza. Im w lepszym więc 
stanie ono będzie, im się bardziej wydoskonali, tém 
szczęśliwość powszechna znaczniejszy wzrost weźmie ... 
Oczywista jest, iż jako w każdćj rzeczy, tak i w tćj o- 
świecenie, nauka dobra do używania stosowna, wydosko- 
nalić robotę i pewnićj robotnika prowadzić może. Ob- 
jaśnić należy nauczyciela, jak sobie w tej części wiado- 
mości po wsiach i miasteczkach potrzebnćjj ma po- 
stępować. 

„Mówić będzie nauczyciel o zacności stanu rolnicze- 
80, jak od Boga jest postanowiony, jako w nim poczci. 
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wość najłatwiejsza, zarobek z pracy rąk, z przemysłu 
najgodziwszy. 

„Usilnie ma się starać o to, i przez namowy i przez 
inne sposoby, aby w dzieci wiejskie wpoił przywiąza- 
pie do stanu i siedliska swego. ' Nie trzeba się oba- 
wiać, aby nauka wyprowadzała ludzi z włości i odry- 
wała od stanu rolniczego, kiedy należycie dawana będzie, 
i kiedy młodzież całćj wsi równe wychowanie i oświe- 
cenie weźmie." 

Opierając się na tém zdrowóm zdaniu kapłana na- 
szego, znającego kraj i potrzeby miejscowe, więc umie- 


„jącego stosować elementerną naukę do użytku kmiecia 


polskiego, mówimy tak dalćj, 

Jak potrzebną jest młodzieży kmiecój nauka o rolni- 
ctwief): i o udoskonaleniu pracy w polu i. przemyśle ; 
tak również potrzebna jćj jest znajomość życia i stosunków 
mieszkańca wsi. Niejeden z wieśniaków zestarzał się, a nie 
zastanowił nad tóm: jak to idzie to życie na wsi, czemu 
tak a nie inaczćj; nie pomyśli, że rozum i uwaga wszy= 
stkiém zawiadować powina; idzie ślepo za drugimi, za 
zwyczajem, za mniemaniem, za błędem. iad położe- 
niem, potrzebami, prawami, obowiązkami, instytucyami i 
urządzeniem administracyjnćm gminy nie zastanowi się. 
Á przecież to jest najbliższa jego ciała koszula, najbliż- 
szy przedmiot jego nauki i poznania. A przecież w gmi- 
nie odbywa się pełne życie; bo gmina jest jedną wspól, 
ném życiem i stosunkami powiązaną rodziną, narodem, 


państwem; każdy mieszkaniec wsi jest obywatelem swój 


gminy. 4 


Niż nauka elementarnćj fizyki, historyi naturalnćj, je- 
ografii, bliższą, ważniejszą i potrzebniejszą młodzieży 


4) Polski całe bogactwo jest ziemia, z którój pracowity - 


rolnik wydobywa chléb zyzny, która karmi swych mieszkań- 
ców i obce ludy. 
„Lecz miła Polska na, zyznym zagonie 
„Zasiadła, jako u Boga na łonie; 
„Może nie wiedzieć Polak, co to morze, 
„Gdy pilnie orze.* 
Klonowicz. 
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w szkole wiejskićj jest nauka o rolnictwie, pracy i prze- 
myśle; o życiu i obowiązkach rodziny; o potrzebach, 
prawach, obowiązkach, instytucyach i urządzeniu admi- 
nistracyjoém gminy. 

Jedynie przez taką naukę dziecko wieśniaka do po- 
wołania swego stosownie się przygotować może; jedy- 
nie przez taką naukę z rozumem i uwagą na to zapa- 
trywać się nawyknie, na co codziennie bez myśli i wra- 
żenia patrzy. Oczy mu się otworzą, spostrzeże rzeczy 
ciekawe i pouczające, przywiąże się do zatrudnienia swe- 
go, poczuje się członkiem urządzonej gminy, w którćj 
każdy człowiek mą swe prawa i obowiązki. 

Poznawszy tak życie rolnicze, wieś, życie i stosunki 
gminne, zrozumie potóm łatwićj życie, stosunki, instytu- 
cye, urządzenia, administracyą w narodzie i państwie. 

Wielki więc przycisk kładziemy w szkole elementar- 
nćj na naukę tyczącą się gminy, życia i stosunków wie- 
śniaka. Celem obszerniejszego nauki tćj przedstawienia, po- 
kazania jak ją rozumiemy i jakbyśmy ją w szkółce wiej- 
skiej wykładać życzyli sobie; podajemy ją w następują- 
cych naukach w formie pytań, i objaśnień przy ważniej- 
szych punktach. 

Nadmieniamy jeszcze, że już komisya edukacyjna, za- 
prowadzając szkółki elementarne w Polsce, przepisała 
w ich planie nauk: 


„naukę o utrzymaniu i leczeniu bydła domowego i 
wiadomości rolniczych, jako to: x%asiewu traw, u- 


trzymywania pasiek itd.; naukę o rozmiarze pro- 


stego gruntu; naukę o- sadzeniu, szczepieniu i o= 
czkowaniu drzewek owocowych, ludzież zasiewaniu 
i chodzeniu około wszelkich warzyw i roślin poży- 
tecznych; %najomość miar, way, pieniędzy ; xnajo- 
mość praw wzajemnych między obywalelami ; wia- 
domość o rzeczach do rzemiósł i handlu służących.* 


Opominamy nauczyciela, aby nie gadał uczniom 
o rzeczach, których sam nie rozumie jasno, aby więc 
na każdą niżej następującą naukę w domu dobrze się 
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przygotował, każde pytanie sobie rozważył, gdzie po- 
trzeba rady człowieka poczciwego a rozsądnego, dobre- 
go rolnika, ekonoma lub książki stosownój zasięgnął, A- 
by uczeń każde pytanie dobrze pojął, nad odpowiedzią 
zastanowił się, pilnie ma baczyć. Podane tu, i inne tym 
podobne pytania, może nauczyciel dniem pierwćj dzie- 
' ciom do domu zadać. Idąc do domu, rozmawiając z ro- 
dzicami i wypytując się ich, lepiój na każdą odpowiedź 
się przygotują, którą także spisać na papierze mogą. 

Tym środkiem i rodziców pobudzą do zastanawiania 
się, i sami się przekonają, że rozum i uwaga wszystkićm 
zawiadować powinna. A sami ojcowie uznają, że nauka 
szkolna stosowna jest do użytku. | 


NAUKA PIERWSZA. 


Wieś. 


Jak się nazywa wieś, w którćj mieszkamy ? 

Jak ludzie mają imiona i nazwiska, tak i wsie mają 
nazwiska; dla czego to? i 

Jaka jest różnica między wsią a miastem ? 

Odpowiedź, We- wsi najwięcćj mieszka rolników, w mie- 

ście rzemieślników i kupców. 

Jak leży nasza wieś: w dolinie, czy na wzgórzu, 
nad jeziorem, między lasami, na błotach, łąkach, czy na 
piasku? 3 

Jakie położenie wsi jest najzdrowsze ? 

Dla czego wieś zbudowana na błotach jest niezdro- 
wa dla mieszkańców. 

W czóm dogodność jest dla mieszkańców, kiedy wieś 
leży nad rzeką lub strugą? 

Jak się nazywa rzeka, nad którą wieś nasza jest 
wybudowana? . 

Czy rzeka ta płynie przez wieś? 

Zkąd przychodzi, w którą stronę płynie, i do któ- 
rój rzeki wpada? $ 

Czy są ryby w rzece, i jakie? 
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Jaka jest ta rzeka: czy głęboka, czysta, mętna, bło- 
tnista, leniwa lub rwista? 

Jakie ma brzegi: wyniosłe, czy. niskie? 

Czy wylewa, i kiedy? 

Jakie robi szkody wylaniem i powodzią? 

Jakby temu zapobiedz można? 

Na co służą groble nad rzekami? 

Czy wylewając rzeka wyrzuca na pola i łąki piasek, 
lub muł pozostawia ? Š 

Co jest szkodliwe, a co użyznia łąki ? 

Czy podbiera rzeka brzegi i jak temu zapobiedz? 

Jakim sposobem przeprawiają się ludzie na drugą stro- 
nę: rzeki? 

Czy można na tój rzece drzewo spła wiać; czy jest 
więc spławna? 

Czy chodzą po nićj statki: jak wielkie i głębokie; 
czy jest więc żegłowna? 

Czy nie od wsi naszćj rzeka ma nazwisko? 

Czy pamięta kto z nas, kiedy nasza wieś wybudo- 
wana? — > 


Wsie polskie są: bardzo dawne; wybudowali je nasi pra- 
ojcowie przed wieki; a może wieś nasza pamięta jeszcze te 
czasy, kiedy przodkowie nasi czcili bożków, kiedy jeszcze nie 
znali światła wiary chrześciańskićj. Tu, gdzie ta wieś leży, 
były przed wieki pustki, stepy, ciemne lasy, błota, puszcze, 
a w nich zwierz gruby: łosie, żubry, tury, rysie, niedźwie- 
dzie, dziki, wilki, bobry. Narodu było mało. Kiedy się ze- 
brała gromadka ludzi, to wyszukała sobie najdogodniejsze miej- 
sce dla siebie i bydła, wybudowała sobie chaty. nad, wodą 
przy dolinie i w zaciszy pod lasem. Kilkanaście chatek sta- 
nowiły osadę, czyli wieś. W koło doliny nad łąką wybudo- 
wali z czasem praojcowie nasi więcćj takich chatek drewnia= 
nych, pokrytych strzechą ze słomy. Budowali się dla tego 
nad rzeką albo strugą, żeby mieli wodę dla siebie i bydła, 
w dolinie, żeby bydło miało trawę, a pszczoły kwiaty na łą- 
kach. Od ciężkich mrozów, wielkich zawiei śnieżnych, sro- 
gich wiatrów i słoty, zasłaniały ich bliskie lasy, rosochate dę- 
by, stare lipy i olchy. Na tych drzewach gnieździły się bo- 
ciany, co były jakoby stróżami wsi. Żeby się zabezpieczyć 
od okrutnego zwierza i od napaści nieprzyjaciół, zwykle mie- 
szkańcy okcpywali osadę swą wałami i groblami. Bywało 
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solą i dobrą wolą. Wystawiali mu mięso i miód, i mówili: 
tém chata rada, w co jest bogata, albo téż mówili: pożywaj- 


i solą siebie nie óddzielali. Wszyscy nazywali się kmieciami, 
albo kmiotkami. Kiedy wróg wpadł do kraju i zasiew w polu 


Więc zkąd powstały wsie nasze, i kto je zbudował? 

Czóm się różni wieś nasza od starodawnćj osady? 

Czy są drogi i ulice we wsi naszej? 

Na co służy droga Czyli gościniec przez wieś pro- 
wadzący? 

Dla czego po bokach. drogi wykopują rowy? 

Jak głębokie mają być rowy? 

Dla czego drogi obsadzają drzewem? 

Jakie serce ma człowiek, co z pustoty psuje drzewa 
nad drogami? > 

Jaką karę ponosi według prawa krajowego za każdą 
zniszczoną sztukę ? 7 
` @dp. Podług prawa krajowego płaci za każdą sztukę 

zniszczóną 5 tal. kary, albo idzie do więzienia. 
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Czy pięknićj i przyjemnićj jest z drzewami, albo bez 
drzew nad gościńcami? 

Ileż Bonów leży po prawój, ile po lewej stronie dro- 
gi we wsi naszćj? 

Czy: można chodzić suchą nogą od domu do domu? 

say droga we wsi naszéj potrzebuje naprawy, i ja- 
kiej ? 

Kto jest obowiązany do naprawy dróg ? 

Z czego są budowane domy we wsi naszćj: z drze- 
wa, gliny, cegły lub kamieni? 

Czóm są pokryte? 

Jakież budynki są najbezpieczniejsze od pożarów ? 

Co znaczy towarzystwo zabezpieczenia od ognia, czyli 
asekuracya ogniowa ? 

Jakież wynagrodzenie szkody odbiera ten, kto pogo- 
rzał a należy do towarzystwa ogniowego ? - 

W jakim przypadku nie dosiaje wynagrodzenia z ka- 
sy ogniowćj? 

Odp. Jeżeli przez własną nieostrożność pogorzał. lub 

sam budynki swe podpalił. 
Jaką karę wymierza sąd podpalaczowi? 


Odp. Wsadza go do więzienia na kilka lub kilkanaście 
lat, a nawet na całe życie. 


Lipy, dęby i inne drzewa blisko budynków wsadzo- 
ne, od czego chronią? 

Odp. Öd słoty; ognia i piorunów. 

Które budynki są najokazalsze we wsi? 

Jak się nazywa najbliższe nas miasto ? 

W którój stronie świata leży? 

Którędy prowadzi najbliższa droga do tego miasta ? 

Jaka jest ta droga: czy dobra, zła, piasczysta, błotni- 
sta, okopana, obsadzona drzewem lub nie? 

Jakże daleko od nas do miasta N.? 

Jak się mierzy odległość jednćj „wsi od dragićj, lub 
miasta od miasta? 

Jak się dzieli mila? 

Przez jakie pola, rzeki, mosty, łąki, ać i wsie trze- 
ba przechodzić do miasta N.? 

Jak daleko od nas do Poznania? 

Jakież to jest miasto ? 


PRI CT xi 


> 


— 1423 — 


Odp, Poznań jest miastem stołecznóm Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. j 

Dla czegoż Poznań nazywa się miastem stołeczném 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego? 

Którędy idzie się do Poznania? 

Czyby nie można wodą dojechać do Poznania ? 

Czy się jedzie szosą do Poznania? 

Co to jest szosa czyli droga zwirowa? 

Co to jest kolój żelazna ? 

Za pomocą czego biegnie wóz parowy po szynach 
żelaznych ? 

Ile mil bieży na godzinę? ; 

Co się opłaca od osoby na milę w III, w H klasie? - 

Co więcćj pędzić można za pomocą pary? 

Któraż wieś jest miejscem twego urodzenia? ; 

Dla czegoż wieś rodzinna jest człowiekowi najmilsza ? 


Wieś urodzenia najmilsza nam jest, bo w méj najpierw 
ujrzeliśmy świat; w niéj pierwszy raz widzieliśmy kwitnące 
drzewa, zielone łąki, płynącą wodę, wesołe zwierzęta, jasne 
słońce, pogodne niebo, iskrzące się gwiazdy i wszystkie inne 
cudne stworzenia boskie. We wsi rodzinnćj znamy każde 
drzewo i drzewko, każdą murawkę, każdy kącik, każdą ściesz- 
kę przez pole, każdą miedzę w roli. Nieraz staliśmy i bawi- 
liśmy się nad strugą, co w nićj od naszego urodzenia woda 
płynie a płynie; przypatrywaliśny się rybkom w nićj migają- 
cym, żabom skakającym po trawie nad brzegiem. W tym staw- 
ku, co w nim woda cicho stoi, często przeglądaliśmy się i wi- 
dzieliśmy w nim niebo i drzewa. W wiosce rodzinnćj patrze- 
liśmy i patrzymy codzień latem: jak pod wieczór owce z pola 
wracają, a owczarek im przygrywa; jak najedzone bydełko 
ciągnie z pastwiska do domu; jak rolnicy spieszą od pracy 
do swych zagród; jak żniwiarze w kosy dzwonią i wesoło 
wyśpiewują; jak jasne słońce spuszcza się za góry, za lasy, 
za wieś; jak się zorza pięknie pali, jakby niebo ogniem pło- 
nęło, a chrabąszcze brzęczą, komary latają, słowik w sadku 
tnie głosy pod niebiosy. Wszystko nam we wsi rodzinnćj 
najznajomsze i najwilsze. Miły nam rodzinny kościołek dre- 
wniany, co w nim rodzice nasi, wszyscy znajomi i my sami 
się modlimy; miłe rodzinne drzewa na cmentarzu, i te stare 
lipy, dęby, kasztany i wierzby; miły rodzinny dzwonek na 
wieży, co zwołuje ludzi w święto na nabożeństwo, a pod 
wieczór na modlitwę wzywa i na pogrzeb dzwoni. Miłe nam 


— 12 = 


rodzinne sadki zielone, ślicznym kwiatem na wiosnę strojne. 
Chatka wiejska w nich się kryje. Miłe nam są łąki rodzinne, 
na których wonne kwiaty rosną, motyle z kwiatka na kwiatek 
latają, pszczoły brzęczą, i dojne krowy się pasą przy weso- 
lym pastuszku. Miłe nam rodzinne role, na których pracowity 
rolnik orze, i skowronek mu przyśpiewuje. 1 miły nam krzyż 
przy drodze, mimo którego ludzie przechodząc, Boga wspomną 
i czapkę uchylą. Miły nam nasz bocian we wsi, co na każdą 
wiosnę do nas wraca, gniazdo naprawia, klekoce i na wieś 
patrzy. We wsi rodzinnej wszystko nam drogie, wszystko od 
dzieciństwa znamy i kochamy. To téż i siwemu  staruszkowi 
najmilćj we wsi rodzinnćj; tu a nie gdzieindzićj oczy zamknąć 
i kości złożyć pragnie, bo tu także spoczywają prochy ojca, 
dziada i pradziada jego. 3 
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Mieszkańcy wsi i ich zatrudnienia. 


I Czem się trudnią mieszkańcy wsi? 

Odp. Pracą w roli. 

Dla tegó jak się nazywają? 

Odp.  Roluikami, 

Jak pracuje. rolnik na chleb? 

Odp. Uprawia i obsiewa rolę, sprząta, młóci i sprzedaje 
zboże, sadzi w ogrodach warzywa, chowa bydło, owce, trzo- 
dë, drób i pszezoły. Z pracy rąk swoich ma więc uczciwy 
zarobek. ` oe 

i Czy wszyscy rolnicy na wsi mają własne gospodar- 

| stwa ? A 

| Ila jest we wsi gospodarzy, chałupników, ogrodników, 

komorników i ludzi dworskich? ` 


Jakim inwentarzem obrabiają rolę sgospodarze, chału- $ 

pnicy, i ogrodnicy ? f 

Jle morgów roli ma gospodarz, chałupnik, ogrodnik ? l 

| Jaki i komu każdy z nich opłaca czynsz i podatki? s 


| Jakie ogrody mają komornicy, rataje, wyrobnicy ? 
Ile dni na tydzień robią z ogrodu, ile z mieszkania ? 


i 
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Jaki mają zarobek? 

Ile jest wyrobnic, komornic i biednych wdów we wsi? 

Z czego się utrzymują? 

Jacy rzemieślnicy mieszkają we wsi naszćj ? 

Zwykle ba wsi mieszka kowal, młynarz, karczmarz czyli 
gościnny ; często także kupiec, piekarz, rzeźnik, szewc, tkacz 
czyli płóciennik, kołodziej, cieśla, mularz: a czasem także 
rybak, piwowar, kamieniarz, krawiec, stolarz i t. d. 


-_ Dla czego potrzebny jest we wsi kowal ? 
Jak się nazywa tutejszy kowal? 
Ilu ma czeladników i uczniów ? 
Jest dworski, czy gminny? i 
Zkąd węgle, zkąd żelazo sprowadza ? 


Żelazo wydobywają ludzie z ziemi jako kamienie i rudę 
żelazną. Z téj rudy i kamieni żelaznych topią żelazo w pie- 
cach niezmiernie rozpalonych. Tak wytopione jest jeszcze kru- 
che, jak to widzimy na żelaznych garnkach. Z giserni, gdzie 
topią rudę i kamienie żelazne, biorą żelazo do fryszerni. Tam . 
za pomocą wody kują wielkie młoty tak długo żelazo, aż nie . 
odpadną kruche ziemne części, a pozostanie się czysty wiśny 
kruszec. Jak polska ziemia ma dosyć chleba, tak ma tóż do- 
syć żelaza. Najwięcćj znajduje go siy w ziemi sandomirskićj 
i krakowskićj. Żelazo jest kruszcem najpożyteczniejszym i naj- 
tańszym. Za dyament, co waży k łaty, dostaćby można 400 
centnarów złota, 45,000 cent. śrebra, 440,000 cent. miedzi, 
a 666,000 cent. żelaza, 


Jak się robią węgle kowalskie ? 

Węgle są dwojakie: z drzewa (jak się przyrządzają?) 
i kamienne czyli ziemne, ponieważ je z ziemi wydobywają. 
Węgle kamienne więcćj dają ciepła od węgli z drzewa i w oko- 
licach bez lasów używane bywają zamiast drzewa. Węgiel 
kamienny znajduje się najwięcćj w. górzystych krajach pod 
ziemią i leży ogromnemi pokładami między piaskowcami. Wę- 
giel ziemny czyli bronatny znajduje się i u nas w Księstwie 
n. p. pod Wronkami. 


Któż potrafi opisać pracę kowala w kuźni? 


Kowal dmie miechami na żarzące się węgle, w których 
się żelazo rozpała; rozpalone żelazo wyjmuje kleszczami, kła- 
- dzie na kowadlo, kuje młotem z kowalczykiem, i nadaje mu 
giętkość i kształt, potóm je w korycie ugasza. Kowal kuje 
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goździe, podkowy, szyny, kroje, obręcze, siekiery, topory, 
- łańcuchy, kłótki, klucze, zawiasy, zamki; okuwa wozy, kuje 
konie, ostrzy noże, siekiery, piły i t. d. 


Dla czego potrzebny jest we wsi młynarz? 

Jak się nazywa i na czyim wiatraku albo młynie miele ? 

Za pomocą czego obracają się śmigi u wiatraka, a 
koło u młyna wodnego? 

Jakim się sposobem zboże mielej? 

Wiatr dmie i obraca śmigi, śmigi obracają wał, wał obra- 
ca koło, koło obraca. cewię, cewię obraca kamienie. Kamień 
biega na kamieniu i ściera przez kosz -zesute ziarna; oddziela 
otręby, które-spadają do skrzyni; mąka przepada przez pytel, 
Tak samo dzieje się na młynie wodnym, tylko że nie wiatr, 
ale woda obraca koło. 

Jak robi młynarz kaszę? — jak tłucze jagły? 

Jak daleko stoi młyn od wsi? 

O ilu jest kamieniach? 

Do czego jest potrzebna waga na młynie? 

Odp. Aby nierzetelny młynarz bie oszukiwał. Mąka ró- 
wnćj wagi ze zbożem być powinna. 

Jakim sposobem nieuczciwy młynarz ludzi oszukuje ? 

Czy się może dorobić krzywdą ladzką? 

Ileż miarek bierze od wiertela rzetelny młynarz ? 

Jaki czynsz i podatek młynarz opłaca? t 

Czy młyn wodny dosyć ma wody? 

O ilu jest kołach? ; 

Czy młyn wodny ma piękne położenie: czy stoi mię- 
dzy wodą, drzewami i łąkami? 

Ile jest karczm czyli gościńców we wsi? | 

Czyja jest karczma: gminna czy dworska? 

Czy potrzebna jest karczma we wsi? j 3 

Dla czego budują karczmy nad wielkiemi gościńcami, 
traktami, szosami ? , Í 

Jaki budynek znajduje się przy karczmie dla pomie- 
szczenia wozów, bryk i koni podróżnych ? 

Co sprzedają w karczmach zwykle do picia? — do 
jedzenia ? 7 

Jakie zgorszenie dzieje się czasem w karczmach? 

Jak nazywają człowieka, co w karczmie przesiedzi ? 
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Odp. Pijak chodzi od komina do komina, od karczmy 
do karczmy, twarz ma od gorzałki opuchłą, oczy krwią za- 
szłe; przytrafi się często, że kijem go obłożą, że świeci gu- 
zami na głowie, miasto w domu, to pod płotem śpi pijany i 
poluczony, a psy ze wsi się. schodzą i szczekają, jakoby się 
dziwowaly, że lo człowiek leży. Bóg i ludzie gardzą pija- 
nicą. s Gih 
Czego nie powinien dawać karczmarz pijakowi? 

Czy winien grzechu i kary jest karezmarz, co pija- 
nemu gorzałkę sprzedaje ? 

Czy karczmarz służyć ma pijakom, albo téż gościom 
i podróżnym? > 

Dla czego karczmarza gościnnym nazywają? 

Odp.. Raz dla tego, że gości i podróżnych gościnnie, tj. 
szczerze i uprzejmie przyjmować powinien; powtóre dla tego: 
że mieszka w karczmie czyli gościńcu. Gościniec od tego się 
nazywa, że leży nad gościhcem czyli nad drogą. 

Czy mieszka w naszćj wsi kupiec ? 

Jak się nazywa? 

Jakie towary sprzedaje w swym sklepie czyli kramie? 

Dla czyjej wygody jest kupiec we wsi? 

Odp. Kupiec we wsi jest dla wygody mieszkańców, aby 
nie potrzebowali się od pracy odrywać i chodzić do miasta 
po każdą kwartę soli, albo za grosz po pieprz i nici, albo po 
mydło, tasiemki, wstążki i inne rzeczy, których na wsi po- 
trzebują. ; y ; 

Jaki powinien być kupiec? 

Odp. Kupiec powinien być sumienny, sprawiedliwy, tj. 
nie powinien towaru przedrażać, ale po odtrąceniu własnego 
nakładu i kosztów sprowadzu, kontentować się małym zyskiem, 
aby nie odstręczył od siebie kupujących i sumienia własnego 
nie obciążył. Bóg nie chce krzywdy ludzkićj. 

Zkąd kupiec nasz sprowadza towary? 


Zkąd kupcy w wielkich miastach sprowadzają towary? 


Odp. Wiele rzeczy ma krajowych, jak np. skóry, któ- 
re wyprawiają w krajowych garbarniach, żelazo, grubsze su- 
kna, płótno, łój, wosk, mydło, olej itd.  Jedwabie, bławaty, 
cienkie sukna, drogie malerye, wyroby stalowe itp. rzeczy, 
sprowadzają kupcy nasi z miast zagranicznych i z obcych kra- 
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jów, jak: z Niemiec, Anglii i Francyi, Gdybyśmy mieli wła- 
sne fabryki bawełny, sukna, jedwabiów , porcelany, szkła, 
żelaza i'stali, gdybyśmy mieli więcćj krajowych rękodzielni 
i rękodzielników , nie potrzebowalibyśmy tak wiele towarów 
sprowadzać z zagranicy i wywozić pieniędzy do obcych kra- 
jów, bo mielibyśmy wszystko własne, krajowe. Dziś za to 
wszystko drogo gpłacić musimy cudzoziemcom. Z Indyi, nie- 
zmiernie dalekiego i gorącego kraju w Azyi, sprowadzają za- 
graniczni kupcy do nas: pieprz, co rośnie na krzakach, jak 
u nas w Polsce głóg; cukier, co go Murzyni z cukrowój trzeiny 
przyrządzają. Cukier robią także u nas z słodkich buraków 
w cukrowniach. Kawę sprowadzają z Arabii, gdzie na drze- 
wach rośnie. Imbier są to korzonki z drzewa, które także 
w Indyach rośnie.  Rodzenki są suszone jegody winne. Cy- 
namon jest kora z drzewa, które rośnie w borach na wy- 
spach indyjskich, szczególnie na wyspie Cajlon. Cytryny ro- 
sną jako owoc na drzewie w Azyi i południowych krajach 
Europy, zkąd je do nas sprowadzają. Wina sprowadzają do 
nas z Węgier, z nad Renu, z Francyi i Iliszpanii. Zamiast 
win zagranicznych, używali ojcowie nasi dawnemi czasy 
miodu krajowego i. tęgiego piwa. i 
Czy mieszka we wsi naszéj piekarz? 
Któż potrafi opisać zatrudnienie piekarza, i jak się 
chleb robi? 
Odp. Piekarz przesiewa mąkę sitem i sypie do dzieży, 
przylawa wody i` robi ciasto, które rozczynia kopyścią, 
Z ciasta robi bochenki, kołacze, bułki, placki, strucle, obwa- 
rzanki. Potém kosiorem czyli zgrzebłem wygarnia z pieca wẹ- 
gle i ogień, a pomiotłem czyli pocioskiem wymiata popiół; ` 
chleb, kołacze i t. d. kładzie na łopatę posypaną: grubą mąką 
`i wsadza w piec czeluściami, Tak piecze się chleb, który po 
wierzchu ma skórę a wewnątrz ośródkę czyli kruszynę. 
Komu sprzedaje piekarz pieczywo swoje? 
Jaka jest wygoda z piekarza we wsi? 
Dla czego karczmarze po wsiach tradnią się zwykle 
pieczeniem chleba i bułek? 
Czy karczmarz nasz nie trudni się biciem bydła na rzeż? 
Jak sobie postępuje przy rzezaniu bydła? 
Odp. Bydło karmne czyli tuczne obuchem o ziemię obala 
i nożem gardło przerzyna; polćm ze skóry obejmuje (łapi), mięso 
“na ówiercie rozrębuje i w jatce na sprzedaż wykłada. -Wieprza 
nożem żga w serce, potóm ogniem opala «lbo ukropem operza i 
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rozrębuje go na schaby, szynki, połcie. Robi także wieprzowe ' 
kiszki, kiełbasy, salcesony i sadła. Z tluszczu wołowego i sko- 
powego wytapia łój. 

Czy wolno człowiekowi zabijać na pokarm zwierzęta? 
Dla czego męczenie zwierząt i pastwienie się nad 


niemi jest ciężkim grzechem? v 
Które zwierzęta biją na rzeż, a z których mięsa 
nie jedzą ? 


, Dla czego.koni na rzeź nie biją? 

Czy jest rybak we wsi naszej ? 

Jakim sposobem łowi 'ryby? 

Odp. Rybak łowi ryby albo wędą, która u wędziska na 
włosianym sznurku wisi i na którćj zachaczona jest ponęta; 
albo wieńcierzem, co na żerdzi wisii w wodę się wpuszcza; 
albo tóż robi na ryby siecią lub matwią, którą na noc w wo- 
dę zarzuca. W zimie robią rybacy na ryby niewodem, który 
na jeziorach i rzekach wielkich pod lód zapuszczają. 


Czy mieszka we wsi naszej tkaęz, szewc, cieśla, 
mularz , kołodzićj ? 
Jak się obchodzą ludzie z lnem i konopiami? 


Odp. Len i konopie rwią w polu, potćm w wodzie mo- 
czą, następnie w piecach suszą, cierlicami paździerze od włó-' 
kna odłamują i szczotką czeszą. „Tak wyczesany len wiąże 
prządka do kądzieli, lewą ręką nić wyciąga a prawą równa, 
nogą koło u kołowrotka obracając. Potćm wije przędzę na ` 
cewki albo mota na motowidło i robi parniki albo przędzione. 


Jakże tkacz czyli płociennik robi płótno? 


Odp. Z parników wije przędzę na cewki, sotóm owija 
ją na wał u krosien (warsztatu). Siedząc za krosnami, prze- 
biera na podnóżkach nogami, rozdziela osnowę, przerzuca 
czołnek, na którym jest wątek, przybija płochą i tak robi 
płótno, które potóm kobiety na półki rozrzynają i na słońcu 
bielą, wodą polewając. 


Jak szewc robi obuwie? 

Odp. Wyprawną skórę} przykrawa, przykrajaną wciąga 
na kopyto, potóm robi w méj szydłem dziurki, przez które 
szczeć z dratwą przeciąga; szwy młotkiem kuje i galantem 
gładzi. Tak w ręku szewca powstaje z skóry obuwie, t j. 
buty i trzewiki. : 
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Jak się nazywa cieśla we wsi naszćój? 

Co cieśle stawiają ? 

Któż pracę cieśli opisać umie? 

Odp. Toporem ociosuje cieśla. drzewo budulcowe, które 
sznurem i węgielnicą mierzy a piłą przerzyna, dłólem wy- 
drąża capy, za*pomocą których belki ze sobą spaja, kla- 
mrami zwiera i goździami przylwierdza. Kozły więże ze 
sobą i tak pospajany i powiązany budynek podnosi i 
dźwiga z pomocnikami. i 


N UNRPEEEJ NA poazszmouspoazzmme"" 


Na czóm stawia cieśla budynek? 

"Któż zakłada podstawę czyli fundament ? 

Któż umie opisać pracę mularza? 

Odp. Mularz zakłada z kamieni i wapna podstawę (fun- 
dament), na którćj albo sam z cegły lub kamieni stawia mur, 
albo cieśla z drzewa związane ściany stawia, które mularz 
cegłą wyplata albo lepka strychulcami, gliną i słomą wylepia. 
Kielnią nabiera malarz wapno i glinę, i gładzi ściany, które 
bieli pędzlem maczanym w rozpuszczonćm: wapnie. 

s 

Dla ulżenia sobie ciężaru, jakich narządzi przy bu- 
dowaniu używają malarze i cieśle? 

Odp. Używają taczek do przywożenia gliny, piasku, wa- 
-pna i cegły; drągów żelazen obitych, któremi podważają 
kamienie i belki: windy do wciągania ciężarów w górę; lewa- 
ru, którym dźwigają ciężary; kafaru, którego używają do 
wbijania palów. . 

Któż widział i umie opisać każde z tych narzędzi? 

Jak powstaje. cegła, którój mularz do murowania 
potrzebuje ? 

Ile dni strycharz cegłę wypala? 
Zkąd bierze glinę? 

Odp. Glinę wykopują z ziemi, gdzie wielkieni warstwa- 
mi leży. Rola gliniasta jest urodzajna, pszeniczna, Z grubćj 
gliny wypalają cegłę, która w ogniu barwy czerwonćj dostaje. 
Z lepszćj gliny wypalają dachówkę do pokrywania budynków. 

Dla czego pokrycie z dachówki lepsze jest od strze- 
chy słomianćj ? 
Czy się znajduje u nas glina garncarska? 

Objaśn, Glina garncarska jest lepsza i tlustsza od gliny zwy- 

czajnćj. Zdua czyli garncarz siedząc nad krągiem i przebie 
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rając nogą, wyrabia z nićj naczynia gliniane, które w piecu 
wypala i ołowianą pianą polewa, . Z gliny garncarskićj robi 
zdun także kachle i stawia piece. 


Zkąd malarz ma kamienie do zakładania fundamentów ? 


Objas. Kaminie znajdują się na polu i w ziemi, i różne 
mają nazwiska, n. p. kamienie polne, piaskowce, osełki, gra- 
nity, porfiry, krzemienie, kamienie młyńskie, marmur i t. d, 
Kamienie zwyczajne są sztuki gór, Gzyli kawały skał rozrzucone 
po polach. Wielkie kamienie rozstrzela kamieniarz za pomocą 
prochu, (j. wykuwa dziurę żelazem w kamieniu, nabija ją pro- 
chem, przybija cegłą i podkłada zapaloną hupkę. Kamieni 
używają do budowania, cembrowania studzien, brukowa- 
nia ulic i budowania dróg zwirowych. 

Zkąd ma mularz wapno? 

Odp. Kamienie wapienne wykopują z ziemi i wypalają 
w piecach wapiennych, jak cegłę.  Wypalone kamienie wa. 
pienne są kruche, a gdy na nie wodę leją, rozgrzewają i 
rozczyniają się, co się lasowaniem nazywa. Tak kamienie 
wapienne zamieniają się w białą lepką masę, którćj do mu- 
rowania i bielenia mularze używają. 

Cży znajduje się na naszych polach wapno? — 
margiel (glinka)? v 

Jak się różni wapno od glinki? 

Do czego używają marglu- czyli glinki? 

Odp. Do bielenia ścian i marglowania roli, Gliniastym 
marglem marglują pola piasczyste, kruche, by miały więcćj 
lepkości i spoistości; wapiennym marglem marglują tłuste 
grunta, by stały się kruchszemi i pulchniejszemi. 

Czy mieszka we wsi naszćj kołodzićj ? 

Które narzędzia rolnicze sporządza kołodzićj rolnikowi? 

Z jakich części składają się sanie, pług, wóz ? 

Odp. Dwókolny wóz nazywa się taradajką, ozterokolny 
wozem, bryką, pojazdem. Części wozu są: dyszel, barki 
czyli wagi, drabiny, drabki, oś, okołó którćj biegają koła 
okute obręczami i szynalami a założone lonami. Zasadą kół 
jest piasta, z której wychodzi 12 sprych. Sprychy otacza 
obwód złożony z 6 dzwon. Na wóz kładą kosze i półkoszki. 

Dla czego rolnik każdy znać powinien także kołodziejkę ? 

Niechaj kto wymieni wszystkich rzemieślników we 
wsi naszćj mieszkających? 
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Których u nas nie ma, a są potrzebni? 
Któż z was ma być kowalem, kołodziejem,  cieślą, 
mularzem, stolarzem i t. d.? 
Dla czego jest we wsi stróż nocny? 
Jaki jest jego obowiązek? 
Jakie i od kogo pobiera wynagrodzenie za swą przy- 
< krą usługę nocną? 
* Czy jest wspólny pasterz we wsi? 
O którój godzinie wypędza bydło w pole, % którćj 
do domu przypędza? 
Jakie są wspólne pastwiska? 
Jaką płacę i ordynarią pobiera pasterz ? 
Gdzie poi bydło? 
Gdzie nie powinien poić bydła, koni? 
Odp. W kałuży, w wodzie stojącćj i zgniłćj.  Koniom 
szkodzi woda płynąca z miejsca, gdzie rośnie olszyna. 
Czy mieszka we wsi dziedzic? 
Jak się nazywa? 
Ile ma wsi i folwarków? 
Jakie prowadzi gospodarstwo: trzypolowe czy płodo- 
zmienne ? 
Co znaczy gospodarstwo, trzypolowe ? 
Co znaczy gospodarstwo płodozmienne ? 
Czy sieje koni czynę i jakie inne zioła pastewne? 
Czy hoduje rośliny olejne — jakie? 
Czy sadzi buraki cukrowe? 
Ile wysadza kartofli ? 
‘Na co zużywa kartofle i buraki cukrowe: czy na paszę 
dla bydła i owiec, lub czy ma- gorzelnię i cukrownię? 
ile dziennie wypala okowity? 
Ile ma fornalek, koni, bydła rogatego, ratajek, owiec? 
Jakie ma owce: poprawńe czy swojskie (polskie)? 
Ile owczarz ma owczarków ? 
Jakie dziedzic mięwa urodzaje ? 
W jakim stanie znajduje się rola? 
Jakie ma budynki gospodarskie: murowane, z drzewa, 
w dobrym lub złym stanie? 
„Jak się nazywa komisarz, ekonm, pisarze, wlódarze? ` 
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Jakie są obowiązki każdego zZ wymienionych urzę- 
dników gospodarczych ? 
"Jak się winni z ludem obchodzić ? ' 

Jak się mają starać o dobro pańskie i razem o dobro 
komorników, ratajów, fornali i innych ludzi dworskich ? 

Jaką każdy % urzędników i służebnych dworskich 
pobiera płacę? 

Jakie podatki opłaca dziedzic? 

Jakie ulepszenia zaprowadza w roli, łąkach, inwentarzu? 

Ile ma lasów ? 

Jakie w nich rośnie drzewo? i 

Które drzèwa są opałowe, budulcowe, porządkowe? 

Czy prócz dworu ma kto więcej wolny wrąb do lasu? 

Czy są dnie gajowe, w których wolnó komornikom 
i ludziom służebnym zbierać w lesie dominialnym gałęzie? 

Czy biją w lesie sążnie, rzną bełki i deski, robią 
klepki ? A 
Jakie jest zaprowadzone gospodarstwo leśne? 

Czy las podzielony jest na obredy ? 

Na ile obred dzieli się zwykle las dębowy, Sosno- 
wy -olszowy ? 

Odp. Dębowy i sosnowy dzieli się zwykle na 100 obred, 
ponieważ przynajmnićj 400 lat dęby i sosny czasu potrzebują, 
ażeby wyrosły. Gdy więc co rok jednę się obredę wycina, 
to nim ostatnią wythą, już na pierwszćj dęby i sosny urosną. 
Ale trzeba co rok zapuszczać nowe zagajniki. Las olszowy 
dzieli się na 30 obred, bo+w 30 lat już olszyna tak wyro- 
śnie, że ją tłuc można w sążnie. 


w 
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Jak się nazywa leśniczy, borowi, gajowi ? 

Jakie są obowiązki leśniczego, borowego, gajowego ? 

Jaki zwierz znajduje się w lesie? 

Jakie rosną grzyby, jagody, krzewy, zioła w lesie ? 

Czy dziedzie ma ogród, sad, szkółkę? ; 

Jak wielki jest ogród, jak urządzony: czy przyozdo- 
biony chodnikami czyli gankami, murawkami, chłodnikami 
czyli altanami, krzewiną, dzikiemi drzewami, kwiatami, 
kanałami, wodotryskami ? 

Jakie rośliny w nim rosną? 


$zkoła Polska IL. e | ig 
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Jak się nazywa ogrodnik? è 
Czy nie ma obok -ogrodu dworskiego winnicy ? 


Odp. Kierz winny nazywa się winną macicą, która się 
rozrasta i do drzów albo kołków przywięzuje. Wino jest | 
z Azyi do Europy przesadzone, i każdy je u nas hodować 
może, jeżeli się tylko małćj pracy nie leni. Gdy czas wino- 
brania nastąpi, obrzyna winiarz grona, znosi koszami i w winne 
kadzie wsypuje. Potóm tłucze grona drewnianą stępą i prasą 
z nich sok wyciska. Sok ten moszczem się nazywa. Moszcz 
leje winiarz w winne beczki, szpontuje i do piwnicy wstawia, 
gdzie wyrobiwszy w wino się zamienia. 

| 
| 
| 


Czy ma dziedzic wielką pasiekę (pszczelnik) ? 

Dla czego pszczoły są użyteczne, a utrzymanie ich nic 
nie kosztuje? 

Jaki napój robią z miodu? 

Co robią z wosku? 

Który napój jest staro- polski? 

Czy mieszka we wsi piwowar (mielcarz)? 

Jak się warzy piwo? 

Ze słodu i chmielu warzy piwowar piwo w kotle, któ- 
remu młodzi, czyli drożdży dodaje, w kadź zlewa, wystudza, 
cebrami do piwnicy wnosi i w beczki leje. 

Czy mieszka jeszcze kto więcćj we wsi naszćj, co 
nie uprawia roli, lecz inną się pracą trudni? 

Jak się nazywa ksiądz tutejszy ? 

Ile już lat mieszka u uas? 

Jakie są jego ważniejsze zatrudnienia i obowiązki? 

Czy się sam trudni gospodarstwem? 

Ile ma roli, łąk, pastwisk, inwentarza ? 

Jak się nazywa organista ? 

Jakie są jego obowiązki? 

Jakie i od kogo ma wynagrodzenie ? 

Kto jest kościelnym i jakie są jego powinności? 

Jak się nazywa nauczyciel miejscowy ? 

Ile już lat mieszka we wsi? 

Czy jest samotny, czy tóż ma żonę i dzieci? 

Dla czego się nazywa nauczycielem ? 

Jakiż więc jest cel jego ? 


mm czy jod" 
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Jakie pobiera wynagrodzenie za swą pracę w pienię- 
dzach i zbożu? 

Ile ma morgów roli, ogrodu? 

(Na tych ogólnych pytaniach zamykamy mowę o księdzu ~ 
i nauczycielu, ponieważ raz nam jeszcze przyjdzie obszer- 
nićj pomówić o kościele i szkole, jako dwóch najważniej- 
szych instylucyach w gminie.) 

Jleż ogółem jest mieszkańców we wsi naszćj, t. j. 
mężczyzn, kobiet i dzieci razem? 

Czy jest więc wieś nasza dosyć zaludniona lub nie? 

Czy mieszkańcy są dosyć zamożni lub biedni? 

Czy przyczyną biedy jest nieurodzajna rola, albo 
brak zarobku, albo nierząd mieszkańców, albo "inna 
przyczyna? ad 

Czy się ogół mieszkańców stara o doskonalszą upra- 
wę i wymierzwienie roli, ogrodów, o polepszenie inwen- 
tarza, o rozmnożenie drobiu i pszczół, o zakładanie sd- 
dów, pielęgnowanie drzew owocowych itd. ? 


(Dalszy ciąg nastąpi.) . 


Wiadomości bieżące. 


0 Górnym Sxląsku. 


Cały Szląsk pruski ma 720 mil kwadratowych rozle- 
łości, a przeszło 2,000,000 ludności. Wśród ludności tćj 
jest Polaków 700,000, Wendów 30,000. Polacy stanowią 
po największćj części ludność największą w regencyi opol- 
skiej 1 we wsc tę części regencyi wrocławskićj. Zydzi 
i Niemcy w tych polskich ziemiach są kupcami i urzędni- 
kami. trzech powiatach okręgu lignickiego mieszkają 
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Niemcy w Górnym Szląsku stanowią całą inteligencyą 
i oni przemysł, handel, włości, kopalnie i urzędy trzymają 
dziś w swém ręku, a trzy razy od nich liczniejsza, siedm 
kroć sto tysięczna masa ludu, jest uważana za zero. Na- 
wet szkoły od Fryderyka Wilhelma I. już dla 6 Niem- 
ców na 100 Polaków po wsiach są urządzone. Mimo to 
oświata polska na Szląsku wzmagać sie poczyna, a coraz 
nowe książki polskie tam wychodzące są jako pierwiosnki 
na łące, pożądane i miłe. Mnożą się pisma i drukarnie, polskie. 

Znaczniejsze drukarnie polskie w Szląsku i dla Gór- 
noszlązaków są: w Wrocławiu, Opolu, Gliwicach, Racibo- 
rzu, Głogówku, Lublińcu, Mikołowie, Tarnowicach, Głogo- 
wie, Niemieckich Piekarach, Bytomiu, Olesznie i Pszczynie. 

Najwięcćj w re Szląsku wychodzi książek nabo- 
żnych. Książeczki mo torent polipa" tam wychodzące 
odbijają w 3—4000 pprempiarzy: a znaczna ilość przez 
sprzedaż na odpustach i jarmarkach w krótkim czasie się 


` 
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rozchodzi, Książki polskie elementarne stanowią znaczną 
część ksiąg szkoln ch szląskich. Pisarze polskich książek 
szkolnych na Szłąsku są: Rendschmidł, nauczyciel wyższy 
pay seminaryum nauczycielskiém, katolic. w Wrocławiu, 
kóry pisze po, niemiecku, a dziełka jego Uumaczą na 
polskie dla szkół górnoszłąskich; Józef Lompa, ktore- 
goby ojcem rozbudzonego na Szląska życia, rodzinnego 

f nazwać można (o nim powiemy kilka słów niżej); Onderka, 
nauczyciel elementarny, autor. Elementarza polsko - me- 
mieckiego, napisanogo dla szkół połączonych i ksiądz 
Poł, autor gramatyki polskićj. 

Prócz tych, piszą po polsku książeczki nabożne, po- 
wieści, pieśm religijne, wierszyki różne i t. p.: ks. Szlabik, 
ks. Szafranek, ks. kanonik Fizek, redaktor Tygodnika ka- 
tolickiego, fundator kościoła w Niemieckich Piekarach i wy- 
dawca Żywotów SS. Skargi. które po ziemi szląskićj roz- 
powszechnił; górnik Liss, Koczold, Peżych, Muthwil, Gruhl, 
nauczyciel Smołka, malarz Gajda i inni. NEZ 

Już Mrongowiusz, aator znanego słownika polsko -nie- 
mieęckiego i niemiecko - polskiego, a po nim Gizewżusx, 
ewangielicki astor z Osirodza, redaktor wychodzącego przed 
4 laty w Eka w Prusach wschodnich Przyjaciela Ludu 
Łeckiego dla polskich Mazurów około Królewca, ujmowali 
się za pokrzywdzoną narodowością mą w Szląsku, do- 
magając się od ministrów zaprowadzenia do szkół języka 
polskiego. Lecz starania ich był daremne. Po nich 
Karol Kosicki, dziedzic Wielkich Gikowie w powiecie 
bytomskim, nauczyciele Lompa i Smolka starali się;u rządu 
o uznanie narodowości polskiej. Kosicki, dokładający 
wszelkich starań o ódzyskanie praw narodowych dla szlą- - 
skiego ludu polskiego, podał do ministerstwa prośbę, żeby 
‘w „gimnazyach górnoszląskich uczono, równie po polsku 
jak i po niemiecku; ponieważ polska ludność potrzebuje 
urzędników, księży i nauczycieli po polsku mówiących. 

Minister Ladenberg odpowiedział na to (6. Maja r. z.) 
Kosickiemu, że ministerstwo względem Szląska już poczy- 
niło pierwsze kroki przygotowawcze, celem zaprowadzenia 

_ języka polskiego, jako przedmiotu naukowego, do kilku 
S p górnoszląskich, n. p. W Opolu, Gliwicach i 
„Raciborzu: że rząd zawsze uważał za rzecz pożądaną, by 
urzędnicy umieli rozmówić się Z mieszkańcami w ich 0j- 
czystym języku; że cel ten trudno osiągnąć; że osiągnąć 
wtenczas się dopiero da, kiedy W prowincyach przez ró-. 
żne narody zamieszkałych, jak największa liczba krajowców 

wyższym poświęci się naukom i t. p. 
Jak nieszczerą jest ta odpowiedź, pokazuje się już 
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ztąd, że minister powiada, iż wtenczas dopiero dać będzie 
można Górnoszlązakom polskich księży, nauczycieli i urzę- 
dników, że więc wtenczas dopiero będzie rząd mógł usza- 
nować narodowość polską na Szląsku, kiedy się krajowcy 
poświęcą wyższym naukom, czyli kiedy przez wyższe 
gimnazyalne ukształcenie uzdolnią się na urzędników, księży 
1 nauczycieli. Jest to powszechny wybieg; bo jakże mają 
śrajowcy usposobić się do sprawowania dów wśród 
polskićj ludności, jeżeli w niemieckich szkołach sposobią 
się na urzędników? Gdyby rząd myślał szczerze z nami, 
zaprowadziłby język polski do szkół, ustanowiłby nau- 
czycieli Polaków przy nich, a wkrótce miałby dostateczną 
liczbę ukształconych krajowców, zdatnych do urzędów, 
I mogących się z mieszkańcami po golska rozmówić. — 
Owszem to, że krajowcy mają się poświęcić w niemie- 
ckich szkołach wyższym naukom, ma tylko ułatwiać zreali- 
zowanie rządowego celu, ma być środkiem zgermanizo- 
wania samego dna duszy naszćj: bo żywiąc się dusza 
polska od dzieciństwa niemieckiemi naukami i niemieckiem 
słowem, musi się sama zamienić z czasem w niemiecką duszę. 
Wiemy zfdoświadczenia, jacy to są w ogóle Górnoszlązacy 
przyjaciele narodowości polskićj, jeżeli przeszli szkoły nie- 
mieckie. W Poznańskiem jest dużo urzędników z Górnego 
Szląska, którzy się, z małemi wyjątkami, zaparli pochodze- 
nia polskiego, którzy nie cierpią wszystkiego co polskie. 

„ Za staraniem. Kosickiego, Lompy, Smołki i Łepkow- 
skiego, byłego redaktora Tygodnika górno-szląskiego, za- 
wiązało się r. 1848 w Bytomiu towarzystwo pracujących 
dla oświaty- ludu polskiego.  Założyło ono czytelnie poł- 
skie: w Bytomiu, Lublińcu, Wożnmikach, Rybniku i My- 
słowicach. 

Do krzewienia się narodowości polskićej na Szląsku 
przyczynia się także bardzo religijne towarzystwo, maryań- 
skie w Niemieckich Piekarach, na czele którego stoi bar- 
dzo czynny ksiądz kanonik Fitzek i wej Faj Wiara po- 
trafiła dotąd najlepićj utrzymać narodowość polską na 
Szląsku; ona tóż najpewnićj tamtejszą ludność polską od 
wszelkich zamachów, od grożnćj germanizacyi 1 na przy 
szłość uchroni. 

Wspomnieliśmy wyżćj o ks. kanoniku Fitżek, jako 
fundatorze kościoła katolickiego w Niem. Piekarach. Uro- 

` czyste, poświęcenie kościoła tego nastąpiło 22. Sierpnia r. 
et w obecności księcia biskupa wrocławskiego 
iepenbroka. Odwiedziwszy tym sposobem Piekary i inne 
miejsca, przekonał się biskup, że na Górnym Szląsku lud 
7 katolicki wszędzie jest polskim.. Było mu bardzo niemiło, 


z 
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że tam nigdzie z ludem rozmówić się nie mógł, że wszę- 
dzie wzywać musiał tłumacza. Powróciwszy z tćj podróży, 
powołał natychmiast ks. Kraińskiego, emigranta, który 
w Wrocławiu się bawił, na profesora literatury polskićj 
do wrocławskiego o alinak duchownego, i żądał, aby 
się klerycy uczyli po polsku. 

Ci duchowni na Górnym Szląsku, którzy rozszerza- 
niem języka polskiego się zajmują, zwykli twierdzić, że 
teraz żadna siła Polakom wydrzeć go nie zdoła. 

Mówiąc o Górnym Szląsku, o tamecznćj narodowości 
i świeżo  wschodzącćj literaturze polskićj, mimowolnie 
wciąż nam się na myśl nasuwa zacn i ranną! nauczy- 

zanowny 
Lompa na swćj osobie nam pokazuje, że aby stać się za- 
słażonym swój rodzinnćj ziemi i poświęcić życie swe po- 
żytecznćj sprawie, nie oniecznie potrzeba być bogatym; 
wystarczy szczera wola, poświęcenie bez pretensyi 1 nie- 
zmordowana, choćby najskromniejsza pracą. Szanowny 
nauczyciel wiejski z Lubczy, jest zaszczytem dla wszy- 
toys nauczycieli elementarnych Polaków ,* zwłaszcza na 

zląsku. i A l 

Józef Lompa z Oleszny sprawuje où lat 30 skromny 
urząd nauczyciela we wsi Lubczy pod Wożnikiem. Mąż 
ten, pomimo że popiera wszelkia usiłowania literackie 
w Szląsku i jest współpracownikiem pism czasowych szląsko- 
polskich, jest autorem wielkićj liczby pism polskich, a 
mianowicie ogłosił: r 

Historyą Szłąska dla szkół elementarnych, W Opolu 
1821 i 1822 r. Dwa wydania tej broszury zupełnie wy- 
czerpnięte zostały. s 

"Pieśni nabożne. Gliwice 1833. Jest to pierwszy 
w Szląsku zbiór pieśni kościelnych. ` 

Zbiór pieśni podczas uroczystości Bożego ciała. 
Gliwice 1838. 5 

Książka elementarnu dla szkół z Rendschmidta. Wro- 
cław 41843. Praca ta została uwieńczona nagrodą. 

Pielgrzym w Lubopołu. Lubliniec 1844, Jest to opo- 
wiadanie. historyi Szląska, na wzór Pielgrzyma w Dobromilu. 

Krótki rys historyi naturalnćj dla szkół. Oleszno 1847. 

Historya o Gryzeldzie i mąrgrabi Walterze z niem. 
Mikołowo 1847. i z Moja 

Historya o szlachelnćj Meluzynie z niem. Oleszno 
1847. Dwie to czarodziejskie powieści w każdćj chatce 
na Szląsku znaleść można. —, 

Mały górnik, powieść z niem. Opole 1845. 

Chłopiec niewidomy, powieść. Pszczyna 1847. 
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Krótki rys jeografi Szłąska z mapą. Lubliniec 1843. 
Jedyne polskie dziełko jeograficzne o Szląsku. 

Kruszce śrebrne w wieku. XIV. — powieść. 41847. 

Wzory kaligraficzne. < 

Poezye własne i-tlumaczone — wychodziły zeszytami 
w Opolu w r. 1841, 1842 i 1843. 

Prócz tego wydał nauczyciel Lompa kilka książek 
módlitewnych, nabożeństw, pieśni i pisał dość ciekawe ar- 
tykuły o Szląsku do Dziennika górno-szłąskiego, (który prze- 
stał wychodzić), jak n. p. Historyczne wspomnienia 0 Szłą- 
sku, i urywkowe wiadomości o dawniejszym sianie miast 
szląskich. — Krótki rys piśmiennictwa polskiego w Szłą- 
sku. — Powieści gminne szląskie. 

Posiada jeszcze Józef Lompa w rękopiśmie piękny 
przez siebie wypracowany w języku niemieckim z iór 


_ powieści, podań i pieśni gminnych szląskich. 


Na zakończenie przytaczamy słowa byłego redaktora 
Dziennika górno-szląskiego, Łepkowskiego, który tak opo- 
wiada bytność swoję u Lompy: š 

„Zdziwiony owocami prac kolosalnych tego męża, po- 
stanowiłem go odwiedzić, jako jedynego wysoko ukształ- 
conego Szlązaka. * Z czcią prawie zbliżyłem się do jego 
skromnćój wiejskiej chaty naprzeciw kościoła lubczeckiego; 
zastałem go pełniącego obowiązki organisty, który to urząd 
od posady nauczyciela jest nieoddzielny. Niepodobnem 


mi prawie do uwierzenia zdawało się, jak mąż sędziwy, 
otoczony liczną nader rodziną, podejmujący: sam jeden 
trudy około udzielania nauki stu przeszło wiejskim dzie- 
ciom, jak mówię, mógł tyle prac podjąć dla dobra swćj 
rodzinnój ziemi. Zaiste wielka zasługa i wielka cześć dla 


tego męża.” 


Do wprowadzenia języka polskiego i lepszych polskich | 
książek elementarnych 


o szkół górnoszląskich, spodziewa- 
my się, że się znacznie przyczyni radzca szkolny z Opola, 
ksiądz Bogedain, który sam zna dobrze język i literaturę 
polską, i który w Księstwie, urząd radzcy szkolnego spra- 
wując, nepillowski system niemczenia, a raczej odurza- 
nia i otumaniania dzieci polskich przez szkoły elementarne 


- całkióm po niemiecku urządzone, zniósł, a polski wykład 


i polskie książki elementarne zaprowadzić dozwolił, odda- 
jąc tym sposobem prawa językowi i narodowości polskićj, 
tóre sponiewierano. 
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Krótkie wiadomości % nauk przyrodzonych i niektóre wa- 
niejsze wynalazki. Warszawa 1848. 


Z stylu i treści okazuje się, że dziełko to przezna- 
czone jest dla ludu. Sposób przedstawiania rzeczy zu- 
pełnie elementarny, wzbudza w czytelniku ciekawość i 
chęć 'do dalszego zapoznawania się z przyrodą. Autor 
chcąc dziełko popularniejszćm uczynić, wystawia w nićm 
włościanina, z okolicy Krakowa, w osobie pana Macieja, 
który w częstych rozmowach z swymi sąsiadami tłumaczy 
im najważniejsze ustępy z nauk przyrodzonych, usiłując 
im dowieść, jak cudownym i niepojętym się Bóg objawia 
w każdćj, choć najmniejszćj istocie, jak pożyteczne są wia- 
domości przyrodzenia w życiu praktycznem, skoro tylko 
z nich człowiek korzystać potrafi, słowem: połączywszy 
autor pożytek z przyjemnością, Z niezwykłą zręcznością 
wywiązuje się Z swego nader trudnego zadania. 

Dziełko całe podzielone jest na 25 rozdziałów. Szcze- 
gółowy wykaz treści każdego rozdziału pomijam, powiem 
tylko w ogólności, co każdy zawiera. 

Już sam opis życia pana Macieja zamyka w sobie 
wiele nauk. „.Podawszy nasamprzód w sposób bardzo prze- 
konywający i praktyczny potrzebne do dalszego pojęcia 
objaśnienia i nauki, przystępuje autor do opisu ciepła, po- 
wietrza, wody, śniegu, lodu, wyziewów, światła, kolorów, - 
mgły, obłoków, deszczu, grzmotów, błyskawic, zimna i cie- 
pła, ciepłomierza, kompasu, barometru i jego użytku; cedzi 
wodę za pomocą węgla, chłodzi ją podczas największego 
upału, robi wietrznik z swego palca, stawia konduktor na 
wieży kościoła; rozmawia o światłach napowietrznych, 
gwiazdach i kamieniach z nieba spadających; roztapia śnieg 
pokrywający jego ogród, mówi o gradzie, o trąbach mor- 
skich i lądowych; urządza studnię, czyli pompę wodną i 
tłumaczy jakim się. woda czerpie sposobem; wykazuje, 
jaka jeśt różnica miedzy ciężkością a gęstością, przytacza 
powieść o koronie złotćj Hierona, króla Syrakuzy; nadmie- 
nia o balonach. Dalej: przyprowadza pan Maciej do ży- 
cia człowieka, który ledwie co nie utonął i tłumaczy: co 
jest przyczyną śmierci topielców i zagorzałych; gasi za po- 
mocą siarki palące się sadze w kominie; rozmawia z po- 
dróżującym ślusarczykiem Łukaszem o machinie parowej, 
sztuce litografowania, przędzalniach bawełnianych, o dzwonie 
nurka, mostach żelaznach z łańcuchów i o wiszących, o ko- 
lejach żelaznych i atmosferycznych; dalej mówi pan Maciej 
0 occie z drzewa, galarecie z kości, cukrze z buraków, 
© oświecaniu gazem, o studni artezyjskićj; na końcu dzieł- 
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ka rzuca pan Maciej następujące myśli: „Cudowne jest 
Ro, niezmierzona 1 niepojęta wielkość i mądrość 

oga! Wszystko w świecie dla dobra i korzyści dzieci 
swoich i istot, które stworzył, dał i urządził; ludziom zaś 
zostawił środki odkrywania na korzyść swoję, i na chwałę 
Jego tych wszystkich skarbów miłości. O jakże ludzie są 
jeszcze nierozsądni, azatem i źli, bracia moi! Im więcćj 


* zastanawiać się będą, odkrywać cuda boskie i poznawać 


Boga, tćm bardzićj muszą nauczyć się wielbić Go i kochać 
całemi siłami, azatém i siebie samych wzajemnie, ab 


„w harmonii i wspólnie pracując we wszystkich gałęziac 


umiejętności, odpowiedzieć Jego woli, i w spokojności su- 
mienia cieszyć się życiem, i w czynie, jak Bóg jest ojcem 
RE okazać postępowaniem, żeśmy dziećmi Jego. 

eden atoli autor popełnił błąd, że w ustanowieniu ceny 
dziełka, nie miał najmniejszego względu; wszakże powinien 
był wiedzieć, że za wysoka na czytelników, którym poży- 
teczną swą książeczkę poświęcił; bo egzemplarz jeden 
kosztuje 25 śgr. Lud tak drogich książek zakupywać nie 
może. Uważam przeto, iż dziełko to wedle życzenia, nie 
rozpowszechni się. Można przecież w tym względzie na 
korzyść ludu coś uczynić. Tam gdzie są pozaprowadzane 
bądź to czytelnie, bądź tóż ku kształceniu regularne zgro- 
madzenia ludowe, łatwo i droższe można sprowadzić 
dziełko; a jestem przekonany, iż powyższe do lepszych 
należeć będzie w bibliotece ludowej. Kolęda, a szczegól- 
nićj nauczyciele, znajdą w niem także przygotowany ma- 
teryał ku pouczeniu nietylko młodzieży szkolnćj, ale 
i osób dorosłych. 

Oświecać braci swoich, ile kto może, świętym jest 
obowiązkiem każdego oświeceńszego człowieka, zaś prze- 
dewszystkiem tych, co z powołania są przewodnikami i 
nauczycielami ludu. Były czasy, gdzie lud nasz z trudno- 
ścią chwytał się książek i pism ku oświecaniu jego wyda- 
wanych, wolał nieraz grosz ciężko zapracowany przepić, 
niż na kupienie pożytecznćj książki obrócić. Były to czasy 
ogólnego indiferentyzmu i duchownego uśpienia; ale dzięki 
Bogu, mijają już, i mamy nadzieję, że się nie wrócą. Za- 
pał do czytania wzmaga się u naszego ludu coraz bar- 
dzićj; usiłujmy zapał utrzymać, podniecajmy go dostarcza- 
niem ludowi książek i pism takich, które rozweselają 
umysł, uszlachetniają serce, pouczają i ducha kształcą. 
Nie można zaprzeczyć, że objaśnienia praw obywatelskich 


i nowiny polityczne lud nasz wielce zajmują; lecz twierdzę > 


także śmiało, iż i inne ciekawe i pożyteczne nauki i wia- 
domości, w sposób odpowiedni pojęciu jego wyłożone, nie 
są dla niego bez powabu. Tomas% Wiśniewski. 
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Przyjaciel dzieci. 

We Lwowie w drukarni instytutu narodowego imienia 
Osolińskich, wychodzi pod redakcyą Fr. Ksaw. Bełdowskiego 
pisemko tygodniowe „Przyjaciel dzteci.* Jest to dziennik 
przeznaczony dla dzieci do czytania. Zawiera w sobie 
wierszyki, rozprawki religijne, przestrogi moralne, wyjątki 
z pisma ś, opisy i powieści. Zgadzamy się na cel i po- 
dział pisemka, uznajemy użyteczność podobnego Po 
wzięcia, lecz nie podoba nam się wcale sposób pisania 
„Przyjaciela dzieci.* Pisemko przeznaczone dzieciom ma- 
łym do czytania, jeżeli je ma zająć, jeżeli ma na nie wpływ 
skuteczny wywrzeć, powinno być pisane w ujmującćj pro: 
stocie. Ażeby przemówić do duszy dzięcięcia, trzeba się 
przenieść w swoje lata dziecinne, trzeba przemówić do 
dziecka językiem jego i uczuciem, trzeba się patrzeć na je- 
go zabawy, igraszki; trzeba śledzić jego myśli i chęci; 
trzeba poznać, co je najwięcćj zajmuje i ciekawość w nićm 
budzi; nadto trzeba serdecznie kochać dzieci i umieć się 
z niemi zabawić.  Poznawszy tak psychologiczny stan 
dziecięcia i rozwinięcie się jego życia na wszystkie strony, 
potrafimy skutecznie przemówić do niego, i będzie nas 
z ciekawością słuchało. Tego zniżenia się i tak serdecznćj 
rozmowy starszego z dziećmi nie widzimy wcale w dzien- 
niku, który wyżej przytoczyliśmy. Oschła, martwa , mora- 
lizująca „Przyjaciela dzieci* mowa, żadnego wrażenia na 
dzieciach zrobić nie może, ani mile lub żywo wzruszyć ich 
czułej duszy. Na dowód tego przytaczamy wyjątek z działu 
pod napisem „Przepisy moralności.* 

„Sprawiedliwość.“ Ściśle rzecz uważając, cała moral- 
ność na jednćj zależy cnocie, a tą jest sprawiedliwość. Ta 
cnota najobszernićj się rozciąga; na nićj wszystkie inne 
cnoty się zasadzają; onę jednę mając, wszystkie cnoty ma 
człowiek. Być sprawiedliwym, jest to mieć wszystko, cze- 


go przystojne z ludźmi pożycie wymaga. Człowiek spra- 


wiedliwy ściśle depełnia obowiązków życia towarzyskiego ; 
Parcan swoje żądze; rzetelnie zachowuje umowy; miar- 
uje miłość własną; bezstronnie sam siebie sa zi, nie 

rzywłaszcza sobie cudzego. owszém oddaje ściśle, co się 
mik należy. Ztąd się pokazuje, że sprawiedliwość jest 
wszystkiego zasadą. Z JĄ źródła wszystkie cnoty płyną i. 
do niego się wracają. udzkość, rzetelność, poczciwość, 
dobroczynność, wdzięczność i inne cnoty idą ze sprawiedli- 
wości. Starajcie się więc lube dziatki, od pierwszych chwil 
życia, być zawsze sprawiedliwemi, a będziecie miały to 
wszystko, czego po was życie towarzyskie, życie między 
spółbraćmi, bliźnimi naszymi, wymaga.“ 
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Czy taka być ma mowa do zakołatania do dong dzie- 
cięcia naiwnego, serdecznego? Alboż mogą takie abstrak- 
cyjne orzeczenia zasad moralnych, najmniejszy wpływ wy- 
wrzeć na dziecię, którego umysł dopiero czułym jest na 
wrażenia idące od rzeczy zmysłowych i naocznych czyn- 
ności ludzkich? Tak mówić do dziecka, jest to naumyś|- 
nie żądać, aby nas wcale nie rozumiało. 


Polskie książki elementarne w Lwowie i Krakowie. 

Po wstrząśnieniach i na nowo wzbudzonćm życiu r. 
1848, obudził się także interes dla szkół, w których przy- 
szły naród się wychowuje, poczęła Galicya i Kraków do- 
starczać polskich książek elementarnych, a przyznać miło, 
że ważny ten niezmiernie przedmiot pisarze elementarni 
dość sumiennie podjęli i starannie opracować go usiłują. 
Mimo odzyskanych większych swobód co do języka pol- 
skiego w szkołach naszego Księstwa; mimo obudzonego 
interesu przez towarzystwo pedagogiczne, zostaliśmy w Po- 
znańskićm w tyle; żadna książka elementarna polska po r. 
1848 u nas się nie pojawiła, choć brak takowych książek 
zewsząd i po wszystkich, tak wyższych jak i niższych 
szkołach, dotkliwie czuć się daje. Nie mamy odpowie- 
dniego elementarza polskiego do pierwszego czytania, nie 
mamy dokładnego katechizmu, nie mamy dobr ch. książek 


 podręcznych dla nauki języka polskiego po sz ołach ele- 


mentarnych i seminaryach zs baj , dla nauki hi- 
istorya powszechna ele- 
o historyą' starożytną), dla nauki 
historyi naturalnćj, matematyki i t p Nasi pisarze ksią- 
żek elementarnych od r. 1842 do 1848 całkiem teraz za- , 
milkli, jąkbyśmy już posiadali wszystko, co nam potrzeba. 
Nie dość na tóm. Taka ras ujęła Cisza, uśpienie, że nawet 
znikąd głos się nie odezwie: takićj a takiej książki nam 
potrzeba, ten lub ów przedmiot nie może być ze skutkiem 
w szkołach wykładany, dopóki nie będziemy mieli na ta- 
siek g takich zasadach wypracowanćj książki podręcznej, 
it d. — a 
`  Zawstydza nas Kraków i Galicya. Tam wyszły nastę- 
pujące nowe książki elementarne i szkólne: : 
Galicya pod względem Jeograficzno-topograficzno-hisory- 
cznym, skreślona przex Hipolita Stupnickiego. Z mapą Ga- 
licyi, łącznie z obwodem Krakowskim i Bukowiną. Lwów 
4849. Cena 42 kr. mk. — Z książki tej doskonale obeznać 
się można z Galicyą, nawet z wsz stkiemi jćj znaczniej- 
szemi a bardzo licznemi pamiątkami historycznemi. P0- 
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dzielona jest na 3 oddziały. Oddział Aszy podaje jeogra- 
fią królestwa Galicyi i Lodomeryi, i mieści w sobie: ogólny 
przegląd, granice, klima, góry, lasy, rzeki, jeziora i żródła 
mineralne, geognosią, mineralogią 1 zoologią, ziemię 1 pło- 
dy roślinne i zwierzęce, ekonomią, przemysł i handel, mie- 
szkańców, religią, zakłady naukowe, zakłady zdrowia i pu- 
blicznćj dobroczynności, rząd krajowy. — Oddział drugi 
mieści w sobie topografią królestwa Galicyi, czyli opis 
dwódziestu obwodów. W opisach tych znajdzie czytelni 
bardzo wiele ważnych i ciekawych wiadomości. Oddział 
3ci zawiera hżstoryą królestwa Galicyi, opowiadaną w spo- 
sób chronologiczny. 

Bardzo czuć się daje potrzeba podobnćj książki dla 
szkół naszych, któraby dostatecznie obeznawała młodzież 
z jeografią, topografią i historyą Księstwa, Prus zachodnich 
i Szląska polskiego. 

- Henryk Suchecki wypracował z całą gorliwością trzy 
asa języka polskiego. Wszystkie wyszły w roku 
849. Tytuły ich są następujące : 

Nauka jezyka polskiego dla uczącej się młodzi przez 
Henryka Sucheckiego. Lwów 1849. Na odwrotnćj stron- 
nicy tytułu zamieścił autor godło: Póki język, póty byt. 
Dzieło to poświęcił Towarzystwu naukowemu akademii Ja- 
giellońskićj w Krakowie, orędującemu narodowćj oświacie, 
i około jéj rozszerzenia pilnemu. — Cała ta nauka języka 
polskiego podzielona jest na trzy kursa. 

„Pierwszy kurs — są słowa autora w przedmowie do 
nauczycielów — stanowiący sam w sobie całość, obejmuje 
najpotrzebniejsze i najłatwiejsze wiadomości z nauki języka 
polskiego, a wykład ich jest prosty i przystępny do poję- 
cia dzieci; drugi, składający całość z pierwszym, szcze- 
gółowićj rozwija zasady 1 > polszczyzny wysłowie- 
niem ódkóbwiek więcćj technicznóm; źrzecż stanowi z pier- 
wszym i z drugim jeden system, a zawiera dalszą teoryę, 
ważniejsze uzupełnienia, odstępy i niedostateczności.* 
Przytaczamy jeszcze następujące wyjątki z téj przed- 
mowy: 
„Nauczycielowie! Waszémto jesť wysokiém pówoła- 


* niem już w dzieciach obudzić i rozwijać wrodzone ` czło- 


wiekowi władze duszy. Przeważne tedy ostrzeżenie zano- 
simy do Was, aby z nauki języka, która jest dla dzieci 
istoiną logiką, nie robić: rzeczy pamięci; aby nie dawać 
uczniom wbijać sobie w głowy słów bez myśli, bez zro- 
zumienia. Lepiej, aby się niczego nie uczyli, aniżeli tak 
zabijać ich zdolności i czas, $ ' 
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„Tylko nauczyciel, który naprzód sam gruntownie zro- - 


zumie rzecz, jakićj ma uczniom udzielać, i przejmie się 
zasadami ładnćj i porządnej budowy języka, jakie to dzieł- 
ko wykłada, potrafi je do pojęcia swyc uczniów tłuma- 
czyć. Lecz także od uzmysłowienia ile możności wszel- 
kiego wykładu zawisł jego skutek. — Otóż każde ugięcie 
gramatyczne, każdą zmianę, odmianę lub przemianę 080- 
liwie głosek okazywać uczniom radzę kredą na tablicy, 
„Pomnieć w końcu należy, że Polacy, ani nawet dzieci 
polskie, nie tyle mają się uczyć gramatyki, żeby się nau- 
czyli po polsku, boć to ich język rodowity; ale osobliwie 
dla tego, aby, poznawszy budowę języka swego, jego cha- 
rakterystyczre cechy i zalety, nie psuli go potém w życiu 
praktycznóm poprawkami, Jada miałkim dowcipem wyma- 
rzonemi, lub z niewłaściwćjimu jakićj doktryny wyrozu- 
mowanemi. 
: „Nadto gramatyka w uściech zręcznego nauczyciela 
ierwszym jest przedmiotem, który uczy porządnie myślić, 

o już w dzieciach cuci uwagę, roznieca myśli, nakłania 
do rozwagi, wyrabia sądy, I uczy wnioskować, — słowem 
jest ona pod względem rozwijającego się ducha tém dla 
podrostka, czóm matematyka dla młodzieńca, . a filozofia 
dla męża. Ó ile tedy gramatyka łatwą, pożyteczną, a na- 
wet przyjemną nauką się staje w ręku zdatnych Śro 
cielów, o tyle bywa trudną i zgubną w ręku niezgrabnych, 
którzy, każąc się jéj uczyć na pamięć bez myśli, przytłu- 
miają zdolności i chęci młodzieży.* 

Krótka nauka języka polskiego dla początkującćj mlo- 
dzi, tudzież dla chcących mieć przeglądowy obraz polszczy- 
zny przez Henryka Sucheckiego. Lwów 1849. Cena 40 kr. 
mk. Książka ta podzielona jest na cztery części: Pierwsza 
zawiera rzecz o głoskach, druga o zgłoskach, trzecia 0 czę- 
ściach mowy, czwarta o zdaniach. Prócz tego jest doda- 
tek pod tytułem: O pisowni (ortografii), zawierający : pisa- 
nie głosek, wzgląd na wymowę, pochodzenie i cechy pol- 
szczyzny, ogólne i szczególne cechy posaczyzał wzgląd 
na zwyczaj, o pisaniu dużych liter początkowych, pisanie 
słów, dzielenie słów na zgłoski, wymowy i znaki pisarskie. 

Zwięzła nauka języka polskiego dla uczącćj się młodzi 
przez Henryka Sucheckiego. Lwów 1849. Cena 12 kr. mk. 
Niniejsza gramatyka jest z wyżćj przytoczonćj obszerniej- 
szėj „Nauki języka polskiego“ związłym wyciągiem. „Je- 
dnakże — mówi autor — ku snadniejszemu pojęciu dzieci 
owych klas niższych, znajdzie tu (nauczyciel) różne rzeczy 
zrozumialćj rozłożone.* — Przytaczamy piękne odezwanie 
się pana Sucheckiego do nauczycieli: 


a = p. = 

„Zacni nauczycielowie! Wamto poruczył naród i rząd 
najważniejsze stanowisko w spółeczeństwie. Wyto lan 
rozwinąć macie zarzewie zdolności, jakie Bóg w dziatwę 
naszą wlewa; Wy pierwsi rozgrzać macie młodziutkie ser- 
ca ku przyszłym wielkim cnotom boskim i spółeczeńskim. 
Wam zawdzięczać będzie przyszłość pierwszy kierunek, 
pierwsze wychowanie synów i córek ojczyzny, którzy się 
stać winni ćnotliwymi członkami rodzin, miłymi sąsiadami , 
okolic, godnymi obywatelami kraju, — zgoła użytecznymi 
ludźmi w spółeczeństwie powszechnćm. 

„Odwołując się tedy do drugićj części przedmowy, 
w obszerniejszćj gramatyce do Was, czcigodni nauczyciele, 


* umieszczonćj, iżbyście raczyli ważnością jój treści się prze- 


jąć i stósownie działać w powołaniu waszćm ku, najwyż- 
szemu dobru pospolitemu, przesyła Wam na tćj karcie bra- 
tnie | Row autor.“ f ; 

ozbiór gramatyk tych języka polskiego, zwłaszcza 
onćj najmniejszćj pod nazwiskiem: _„ Krótka nauka języka 


© polskiego,“ spodziewamy się, że jeden z szanownych nau- 


czycieli języka polskiego przy seminaryach naszych nau- 
czycielskich, ze stanowiska pedagogicznego | że względu na 
szkółki nasze, uskutecznić zechce, o co ich niniejszćm ser- 
decznie upraszamy. 4) ; 

W Krakowie w r. 1848 wyszła także z druku nowa 
nauka języka polskiego pod nazwiskiem: | 

Skrócona gramatyka języka polskiego prze% Dobromy= ` 
sława Łazowskiego, z napisem: „Nie możemy mi eć grama- 
tyki polskićj, dopóki nie będzie poznana część filozoficzna 
języka naszego, czyli jego wewnętrzna budowa.* Józef 

roziński. 

- Początkowe wiadomości % geometryi dla praktycznego u- 
de napisał Teofil Zebrawski Część I. Planimetrya, 
Elementarna ta książeczka napisana jest zwięźle, zrozumia 
le, językiem prostym. Szkoda wielka, że autor tego poży- 
tecznego dziełka nie uchronił się od mnóstwa wyrazów te- 
chnicznych, które bardzo utrudzają jego zrozumienie dla 
wszystkich, którzy nie obeznani są z elementami geometryi. 
Za mało także widzimy w niem zastósowania do prakty- 
cznego użytku: niejedno więc chcielibyśmy mu dodać, 
a niejedno niekoniecznie potrzebne wyrzucić. Podział tćj 
elementarnćj plaminetryi jest zwyczajny. Nauczycielom u- 
dzielającym zastósowaną naukę 0 miernictwie, polecamy 
tę książeczkę, jako podręczną, często na ważne rzeczy u- 
wagę zwracającą. Dla uczniów nie jest ona przydatna. 


1) Redakcya Szkoły Rolskićj. 
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W roku zeszłym wyszła u Piotra Pillera we Lwowie: 
Historya naturalna, obejmująca Zoologią, Botanikę, Minera- 
logią i Geologią dla szkolnego i domowego użytku młodzieży, 
podług najlepszych źródeł, a mianowicie Milne Edwardsa, 
A. Jussieu, F. S. Bendanta, Okena, księdza Kr. Kluka, Ja- 
roekiego, Wagi i t. d. wypracowana i ułożona w odczytach 
przex Hipolita Witowskiego. Tom I. W tomie tym wyło- 
żył pan Witowski Zoołogią, podług następującego podziału : 
1) zwierzęta kręgowe, 2) mięczaki, 3) wielostawy, 4) xwierzo- 
krzewy. Podziałowi pierwszemu autor najwięcćj poświęcił 
swój pracy, inne trzy. przełożył tylko i zaledwie odliczył 
na groma y; a przecie i w tych trzech podziałach są zwie- 
rzęta, nad któremi należało się cokolwie obszernićj zasta- 
nowić, jak n. p. w wielostawach nad owadami i skorupiaka- 
mi. Mimo to jest niniejsze dzieło już dla tego ważne, że tak 
mało mamy ich w tym rodzaju w literaturze naszćj. Zaleca 
się jasnością i użyciem terminologii polskiej obok francu- 
zkićj, łacińśkiéj i niemieckiej. za GE pisarze nasi, 
którzy pracowali nad żoołogią 1 w ogóle historyą naturalną 
w nowszych czasach są: Jarocki, ksiądz Kluk, Czerwinko- 
wski, Waga, Tyzenhaus i inni. Z nich też autor powyższćj 
bistoryi naturalnćj najwięcćj czerpał pod względem nazwisk 
polskich (co do terminologii). 

- W bieżącym roku wydał p. Witowski drugi tom Histo- 
ryi naturalnćj zawierający botanikę. 

Wyszło także w tym roku we Lwowie powtórne wy- 
danie gramatyki Józćfa Mrozińskiego, pod nazwiskiem: Pier- 
wsze zasady gramatyki języka polskiego, i powtórne wyda- 
nie pięknych i znanych powszechnie Spiewów historycznych 
szlachetnego Niemcewicza. 

Książka do czytania dla dzieci w szkole i w domu. 
Lwów 1849. 
Assarmot, zabawa historyczna dla dzieci przez ś. p. 
z Tańskich Hoffmanową, wydanie drugie poprawne. Kra- 
ków 1849. \ 

- Początki polskiego czytania. Kraków 1850. Elementa- 
rzyk ten tóm się różni od innych, że brzmienia składające 
się z kilku spółgłosek, jak n. p. cz, dz, ch, rz, Sz, it. p. 
liczą się w abecadle jako spółgłoski stałe. Początkowe 
składanie głosek i czytanie jest w nim uproszczone. 

Główniejsze zasady języka francuzkiego, ze stosownemi 
ćwiczeniami połączone, prze% Augusla Świtkowskiego. Jest 
to gramatyka treściwie zebrana a do potrzeb i zasad ję- 
zyka polskiego zastósowana. 

Historya powszechna dla szkół elementarnych przex P. 
Berthereau, powiększona, uzupełniona i %, francuzkiego na 
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Język polski przełożona przez J. B. Kraków 1849. Histo- 
rya ta nie jest stósownie dla szkółek naszych opracowana. 
Za wiele w nićj podziałów, nazwisk, lat; za oschła i nudna 
jest dla żywego umysłu dzieci naszych. Historya tak obra- 
zowo opowiadana młodzi być powinna, żeby ta niejako wi- 
działa wydatne osoby historyczne, jak działają.' 

e powinności nauczyciela przez księdza Grzegorza 
Piramowicza są bardzo ważném i użytecznóm dziełkiem, 
które się nie starzeje, przekonać się można i ztąd, że także 
w Krakowie uczuli potrzebę nowego wydania. Prawie ró- 
wnocześnie z Redakcyą Szkoły Polskićj,j wydał — jak się 
właśnie dowiadujemy — księgarz i drukarz w Krakowie p. 
Lesław Łukaszewicz (autor używanćj po szkołach naszych 
Historyi literatury polskićj) własnym nakładem drugą edy- 
cya książki w mowie będącėj, pod następującém nazwi- 
skiem: 

Powinności nauczyciela, mianowicie zaś w szkolach pa- 
rafialnych i sposoby ich dopełnienia. Dzieło księdza Grze- 
gorza Piramowicza, sekrelarza komisyi w Towarzystwie do 
ksiąg elementarnych, użyleczne pasterzom, panom i ich na- 
miestnikom 0 dobro ludu troskliwym, rodzicom i wszystkim 
edukacyą bawiącym się. Wydanie wtóre. . 

Książka ta taką w swoim czasie uzyskała aprobatę: 
„Dzieło pod tytułem Powinności nauczycieja, od Jrać księdza 
Piramowicza, sekretarza komisyi w towarzystwie do ksiąg 
elementarnych napisane, jako wszystkim w ogólności nau- 
ezycielom pożyteczne, z pochwaleniem aprobujem , 1 do 
użycia osobom edukacyą za awiającym się zalecamy. W War- 
szawie dnia 1 Lutego 1787 roku.“ — Następują podpisy 
dziewięciu członków tćjże komisyi. 
«. Pan Łukaszewicz w II tomie Historyi szkół uznał tak- 
że za potrzebę, przedrukowanie prawie w całości przepi- 
sów komisyi edukacyjnćj dla szkół elementarnych, które 
są powtórzeniem powyższćj książki księdza „Piramowicza. 

Sądzimy, iż te względy będą dostateczną rękojmią dla 
tych, którzy dotąd nie znają tego użytecznego dzieła, wiel- 
kiego nie obszernością ale wewnętrzną wartością, iż starać 
się będą takowe jak najwięoćj upowszechnić. 

Rys jeografii powszechnćj. Kraków 1850. Dzieli się 
na dwie części: część I. opisuje ziemię i jéj płody, część IL. 
ród ludzki. i $ 

We Lwowie ogłosił Stanisław Zarański przedpłatę na: 
Dziejobrax Polski, czyli obrazową chronologią do dziejów 

olski ułożoną według myśli i metody Jaświńskiego pod 
odpowiedniemi znakami.  Zawierać oraz będzie: portrety 
Wszystkich królów polskich z najlepszych źródeł, i 24 [ma- 
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pek przedstawiających tyleż zmian granic Polski. Do Dzie- 
Jóbrazu dodanym będzie: tekst obejmujący sposób tegoż 
układu, a oraz służyć mogący za pierwiastkową naukę sa- 
mych dziejów. Przedpłata trwa do końca Marca, a wyno- 
si 10 złotych pol. 


og Doniesienie. 

"Wszyscy, którzy złożyli przedpłatę na „,Historyą szkół 
w Koronie i w Wielkióm Księztwie Litewskićm* napisaną 
przez uczonego pana Łukaszewicza, mogą się zgłosić po 
drugi tom do księgarza pana I. K. Żupańskiego w Pozna- 
niu. Tom drugi tego znakomitego dzieła, dzieli się na dwie 
epoki. Fpoka pierwsza obejmuje historyą szkół polskich 
od utworzenia w Warszawie konwiktu alineo przez 
Stanisława Konarskiego, aż do ustanowienia komisyi edukacyj- 
nej; epoka druga od ustanowienia komisyi edukacyjnćj r. 1773 
aż do r. 1794. Jest to najważniejsza część dziejów wychowa- 
nia publicznego w Polsce, bo w tym czasie tak kwitnąć 
poczęły szkoły nasze, jak w żadnym kraju. W tym cza- 
sie oddano ogromne fundusze pojezuickie na rzecz wycho- 
wania publicznego, w tym czasie utworzył sejm narodowy 
wiekopomną komisyą edukacyjną, którćj naród powierzył 
cały fundusz edukacyjny i cały zarząd i magistraturę szkół; 
w tym wreszcie czasie zawiązało się towarzystwo do ksiąg 
oe tt bał które wszystkie szkoły, uczniów i nauczy- 
cieli w najlepsze zaopatrywało książki szkolne; w tćj epo- 
ce wydał ksiądz Piramowicz to tyle razy przez nas z czcią 
wspominane dzieło pedagogiczne „O powtinnościach nauczy- 
ciela.“ Są to więc dzieje wychowania publicznego w Pol- 
sce najwięcćj nas oświecające i pouczające, najciekawsze. 
Chcielibyśmy, aby na ziemi polskićj nie było jednego na- 
uczyciela Polaka, któryby ich nie aiw. chcielibyśmy, a- 
by szczególnićj ten drugi tom znakomitego tego dzieła pa- 
na Łukaszewicza raczyli przeczytać Niemcy, a nauczyliby 
się z niego czci dla polskiego wychowania ETE, 
dla historyi naszéj, dla narodu szlacheínego, jakim się oso- 
bliwie w téj epoce pod, względem wychowania okazał na- 
ród polski, który pierwszy w Europie urządził szkoły na- 
rodowe; ł) przestaliby Niemcy : w nieświadomości obcych 
rzeczy przechwalać się: że tylko u nich kwitną i kwitły 
szkoły, że tylko oni ludzie oświeceni. Oj bardzo błednie 
historya ich szkół obok historyi szkół naszych w przeciągu 
drugićj połowy wieku ł8go. 

1) Brudów osób pojedynczych , jakiemi na wieki shańbili się bi- 


skup Massalski, Poniński, Gurowski i kilka innych, nie godzi się 
kłaść na karb całego narodu. 
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Ponieważ dzieło jest drogie (przed wyjściem drugiego 
tomu wynosiła przedpłata na całe dzieło, jakeśmy to po 
kilka razy w swym czasie donosili, 4 tałary, dziś po wyj- 
ściu tomu drugiego kosztuje Historya szkół 9 talarów); po- 
nieważ mało który z nauczycieli elementarnych będzie je 
ze A nabyć: przeto jakeśmy to dotąd czynili, tak i 
nadal zamieszczać z niego będziemy w piśmie naszćm 
najważniejsze wyjątki, aż się wszyscy nie obeznamy 
z piękną i pouczającą przeszłością wychowania publiczne- 
go w Polsce. 

Trzeci i czwarty tom Historyi szkół, na czem się całe 
dzieło zakończy, już jest oddany -do druku. Dwa te osta- 
tnie tomy mieścićżw sobie będą dzieje każdego zakładu 
naukowego w Polsce z osobna. 


OEE REKE ED 


Rozmaitości. 


Komisya edukacyjna i jéj fundusx. 


"Wiadomo jest, że po zniesieniu r. 1773 zakonu jezui- 
tów w Polsce, ogromne ich dobra oddane zostały na rzecz 
wychowania publicznego. W tym, samym roku- odprawił 
się nieszczęsny sejm, który o podział kraju z mocarstwami 
ułożyć się miał. Sejm ten, co sprowadził na naród najo- 
płakańsze klęski „wydał przynajmnićj — jak się wyraża pan 
Łukaszewicz w ħistoryi szkół, tom II. str. 167 — ten dobry 
owoc, że na nim pomyślano 0 wychowaniu lepszego pokole- 
nia, niż było wielu członków sejmu” Na tym sejmie bo- 
wiem, na wniosek Joachima Chreptowicza; ustanowiono ko- 
misyą edukacyjną i cały majątek pojezuicki, ruchomy i 
nieruchomy, na rzecz wychowania publicznego: młodzieży 
krajowćj przeznaczono. 

Członkowie komisyż edukacyjnej. 
Na członków tój komisyi wyznaczył sejm nastę ujące 


- osoby: Ignacego Massalskiego, biskupa wileńskiego, księcia 

‘Poniatowskiego, biskupa płockiego, Sułkowskiego,ęwojewodę 
gnieźnieńskiego, Chreptowicza, podkanelerza litewskiego, 
Ignacego Potockiego, pisarza litewskiego, księcia Adama. 
Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich, Andrzeja Zamoj- 
skiego i Ponińskiego, starostę kopanickiego. Do składu téjże 
komisyi przystąpili później: Michał Mniszech, Jacek!Mał acho- 
wski, Pea Bielinski, Macićj Poraj, Garnysz biskup chełmski, 
Michał książe Radziwił, Antoni Małachowski, Ignacy Prze- 
bendowski, Stanisław Poniatowski, Gaspar ieciszowski, 


kc 
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Ludwik Gutakowski, Antoni Lanckoroński, Julian Niemce- 
wicz i Feliks Oraczewski. Funkcyą spraw komisi eduka- 


cyjnćj poruczył sejm wyznaczonym członkom na lat 7, t.j. 


aż do sejmu ordynaryjnego w r. 1780. 4) c 

Członkowie komisyi nie brali żadnych pensyi. Odby- 
wali co tydzień dwie sesye w bibliotece Załuskich w War- 
szawie. Co kwartał odsądzała komisya : sprawy, tyczące 
się funduszów edukacyjnych, których zarząd jej oddano; 
co pół roku odbierała sprawozdanie o wszystkich! szko- 
łach, rozstrząsała je, robiła nad niemi swoje uwagi, zała- 
twiając natychmiast to wszystko, co według raportów wi- 
zytatorskich niezwłocznego załatwienia wymagało. Sekre- 
tarzem tćj wiekopomnćj komisyi był uczony exjezuita Grze- 
gorz Piramowicz, a w kóre jej pracował nasz znamienity 
pisarz Franciszek Zabłocki. Ostatnie posiedtopig komisyi e- 
dukacyjnėj było dnia 10 Kwietnia 4794. 2) 


Objęcie dóbr pojexuickich na rzecz wychowania, 
Do objęcia dóbr i wszelkiego majątku pojezuickiego 


wyznaczeni byli przez komisyą eaka A tak nazwani 
lustratorowie. Ci znaleźli dobra pojezuickie w jak najo- 


łakańszym stanie, już to z przyczyny kilkoletnich zaburzeń 


krajowych podczas konfederacyi barskićj, już też, że jezu- 


` ici przeczuwając zniesienie zakonu swego, zaniedbali je i 


tym sposobem wystawili na łup ludzi złych i chciwych. In- 
wentarz, porządki gospodarcze zostały rozszarpane, najpię- 
kniejsze drzewo w lasach wycięte; w wielu miejscach na- 
wet granice przestąpione, i znaczne przestrzenie ról, łąk, 
lasów do sąsiedzkich włości wcielone. Z równą skwapli- 


- wością rzuciła [się chciwość na ruchomości kolegiów i re- 


zydencyi po miastach. Śreber, bibliotek, sprzętów stoło- 
wych i kuchennych, WR, zgoła niczego nie ochraniała, 
czego mogła zachwycić. Byli rw samym zakonie, co z te- 
go rozbicia, że tak powiem, okrętu unosili pieniądze i rze- 
czy kosztowniejsze. Gd więc lustratorowie o »rawdziwym 
stanie rzeczy komisyi edukacyjnej sprawę zdali, magistra- 
tura ta wniosła do sejmu, aby stany skonfederowane obmy- 
śliły jak najspiesznićj stosowne środki, celem uratowania 
funduszu, na wychowanie młodzieży krajowćj przeznaczo- 
nego. 3) +. ; 


1) Jaki był cel, prawa i obowiązki komisyi edukacyjnćj, przyto- 
czyliśmy już w piśmie naszóm. Zobacz zeszyt Szkoły Polskićj na mie- 
siąc Listopad 1849, 

2) Historya szkół, tom II, str 168. 

8) Historya szkół, tom II. str. 189. 


» 
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Rabunek funduszów edukacyjnych. 

W skutek tego, sejm wyznaczył osobną tak nazwaną 
komisyą do uratowania, ułokowania i ubezpieczenia wiel- 
kiego majątku pojezuickiego.. Do komisyi tćj wcisnęło się 
pełno ludzi chciwych i bez sumienia, którzy: zaprzedawszy 
się wrogom ojczyzny i za odebrane pieniądze od nich kraj 


 zaprzedawszy, nie mogli mieć skrupułu, kiedy, że tak po 


prostu się wyrażę, kradli majątek narodowy, na wychowa- 
nie młodzieży przeznaczony. 7 
„Z spisu osób — pisze pan Łukaszewicz — które do 
komisyi rozdawniczych w Koronie i w Wielkićm Księstwie 
Litewskićm weszły, pozna czytelnik łatwo, że w skład tych 
komisyi wcisnęli się także ludzie, jak mówią, bez czci i 
wiary. Zaprzedając nieprzyjaciołom kraj własny, tém mniej 
mieli skrupułu, targnąć się bezbożnie na fundusze poświę- 
cone od rzeczypospolitćj wychowaniu młodzieży. Na nic 


się nie przydały wszystkie przezoroności sejmu w przepi- 
przydały y p J przep 


saniu komisyom rozdawniczym sposobu postępowania w roz- 
dawaniu dóbr pojezuickich w wieczystą dzierżawę: na fun- 
dusz edukacyi. Komisye te pod sterem Ignacego Massal- 
skiego, biskupa wileńskiego, dopuściły się świętokradzką dło- 
nią niezmiernych łupieztw i kradzieży. Dobra pojezuickie 
rozdzieliły za bezcen pomiędzy siebie lub tćż pomiędz 

członków swoich familii. Kapitały zaś pojezuickie lokowa- 
ły na dobrach zadłużonych, lub też takich, które się war- 
tości sum pożyczonych nie równały. I tak n. p. książe 
Antoni Sułkowski, wojewoda gnieźnieński, członek niecnćj 
pamięci komisyi, wziął na zadłużone dobra swoje lesznień- 
skie 584,658 złotych kapitału pojezuickiego. Suma ta, wła- 
sność narodowa, przeznaczona na wychowanie młodzieży 
krajowćj, przepadła późnićj, a potomkowie księcia woje- 
wody posiadają „Leszno, jak 2 posiadał ich przodek. 
Oby przynajmnićj oni i spadkobiercy wielu innych krzy- 
wdzicieli funduszu edukacyjnego wiedzieli, jak wielki i świę- 


* ty dług względem narodu zaciągnęli.” 


Sejm znosi niegodną komisyą rozdawniczą, a oddaje %a- 
rząd wszelkich funduszów pojexuickich komisyi edukacyjnćj. 

Ogromne fundusze w skutek przedajności Ignacego 
Massalskiego, dama Ponińskiego, W. Gurowskiego, Młodzie- 
jowskiego i wielu innych, zostały aż do śladu zatarte; in- 
ne roztrwonione, albo podniesione na wyposażenie familii 
członków niegodnych komisyi. Widząc na co się dalej 
zanosi, ostrzegła komisya edukacyjna stany na sejm r. 1776 
zgromadzone o niebezpieczeństwie, jakie funduszowi edu- 
acyi narodowéj zagrażało. 1) Zaczem sejm zniósł komi- 


1) Historya szkół, tom IL str. 244, 
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syą rozdawniczą, a oddał zarząd wszelkich funduszów po- 
jezuickich komisyi edukacyjnćj, która wszelkich dołożyła 
starań, aby ocalić z majątku pojezuickiego, co jeszcze oca- 
liść było można z powszechnćj grabieży. Dzierżawy z dóbr 
widocznie za bezcen w dziedzictwa wieczyste oddanych 
podwyższyła; sumy mnićj bezpiecznie lokowane. przenio - 
sła na dobre dające większą rękojmię; kradzieży i oszu- 
kaństw na funduszu edykacyjnym dokonanych ściśle i bez 
względu na osoby i ich dostojeństwa dochodziła. 1) 

Ignacy Massalski, biskup wileński i Adam Poniński. 
Najznaczniejszćj grabieży na tym funduszu dopuścił się 
niecnćj pamięci Ignacy Massalski biskup wileński, prezes 
komisyi rozdawniczćj w Wielkićm Księztwie Litewskićm a 
oraz prezes samćj komisyi edukacyjnćj.  Podniósłszy ka- 
 pitały i procenta funduszowe, obracał je na swoje własne 
potrzeby, na zbytki swojego synowca i synowicy księżnćj 
de Ligne. Tymczasem nauczyciele przy szkołach publicz- 
nych litewskich, a nadewszystko zaś pochyleni wiekiem 
emeryci jezuiccy nie pobierali przeznaczonych im pensyi. 
Takie bezprawia nię uszły uwagi komisyi edukacyjnćj ; wy- 
słała natychmiast do Wilna Józefa Wybickiego, w charak- 
terze wizytatora szkół, poleciwszy mu zarazem, aby krzywd 
funduszu edukacyjnego dochodził „Co tylko pom 
do Wilna — mówi Wybicki w pamiętnikach swoich — 
przychodziły do mnie skargi profesorów, emerytów, że ich 
wyznaczone nie dochodziły pensye, że fundusze edukacyj- 
ne na prywatne poszły użycia. Jakoż gdy w Grodnie, Me- 
reczu, Wilnie i Kownie troskliwego wizytatora zacząłem 
pełnić urząd, nauki opuszczone, szkoły osierociałe i zale- 
głości wielkie w kasie księcia z pobieranych intrat eduka- 
cyjnych znalazłem. .*. . . Szkoły litewskie miały intraty 
rocznćj blisko 600,000 złt. pol, a jak najgorzćj były za- 
rządzane, gdyż intraty te były w ręku biskupa. Jakoż 
wyrachowałem mu, że się blisko 300,000 złotych w kasie 
zadłużył.* 


Szkoda, którą Massalski funduszowi edukacyjnemu wy- 


rządził, nie została wprawdzie nigdy nagrodzoną, ale wi- 
zyta Wybickiego zapobiegła dalszym urywaniom tegoż fundu- 
„szu. Massalski ani kapitału nie złożył, ani procentów od 
niego nie opłacał. Nareszcie w roku 1794, bądź to na su- 
mieniu niepokojony, bądź tóż przeczuwając burzę, która 
się nad głową jego zbierała i chcąc grom- od siebie od- 
wrócić, ofiarował komisyi edukacyjnćj za dług wspomnio- 
ny, dobra swoje Myszejgola w województwie wileńskićm 


w 


1) Historya szkoł, II, str. 248, 


+ 
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leżące. "Ale niestety! zwracanie to należytości funduszu 
edukacyjnego było i dła Masalskiego ʻi dla Kraju za późnćm. 
W tym bowiem roku on powieszonym, a kraj ostatecznie 
rozebranym został. Podobnież skrzywdził fundusz komisyi 
edukacyjnćj niecnćj pamięci Adam Poniński. Wyrobił on 
sobie na sejmie 1775 darowiznę placu jakiegoś po jezui- 
tach na Polkowie (w Grodnie?), a w Barze wygodny dom 
jezuicki, w którym się uczniowie jezuiccy mieścili, darował 
Żydom, zapewne w lichwie od zaciągnionych długów u Ży- 
dów barskich; pożyczył także znaczną sumę z funduszu 
edukacyjnego, która przepadła. 1) 
| Fundusz komissyi edukacyjnćj składał się: 
1. z kapitałów z dóbr w wieczną dzierżawę pu- 
szczonych i w R 
2.z sum na rozmaitych dobrach prywatnych 
umieszczonych. - 
Sumy te pochodziły częścią jeszcze po jezuitach, częścią 
tćż że sprzedanych ruchomości i nieruchomości jezuickich 
po miastach; jako to n. p. z drukarń, aptek, inwentarzy, 
śreber, miedzi i t. p., a lubo komisya ani połowy tych 
nieruchomości od grabieży ocalić nie zdołała, to przecież 
w samych sumach wynosił fundusz edukacyjny przeszło 
4,653,182 złotych polskich. Dziesięć razy tyle warte były 
dobra pojezuickie za bezcen w wieczną dzierżawę pu- 
szczone. c; 
Gdyby Polska nie była rozebrana, komisya nie roz- 
wiązana i dobra jéj nie roztrwonione, ani na inne, nawet 
narodowi szkodliwe cele nie przeznaczone, byłby fundusz 
edukacyiny dotychczas do 100 milionów złotych polskich 
niezawodnie urósł, tak przez odszukanie zatajonych i za- 
grabionych majętności pojezuickich, jako tćż przez podnie- 
Sienie się wartości dóbr. Z funduszu tego i z innych, 
które rząd narodowy miał do dyspozycyi, a które trzy mo- 
carstwa ojczyznę naszę rozbierając zagrabiły, byłyby mo- 
gły zakłady naukowe i szkoły tak wyższe jako i elemen- * 
tarne tak świetnie, bez wszelkiego obciężenia narodu no- 
wemi podatkami, być wyposażone, jak w żadnym kraju 
' Europy; oświata narodowa przez wszystkie warstwy spółe- 
czeństwa naszego potężnie byłaby się rozkrzewiała, i na 
najuboższćj wiosce naaczyciel byłby mógł nie znać, co to 
Jest niedostatek i nędza. Zaiste! za. moralne a użyteczne 
piace byłby naród godnie nauczycieli swych wyposażył. 
„ Nauczycielom elementarnym byłyby gminy albo wcale nic, 
Albo bardzo mało tylko dopłacać potrzebowały.  Nauczy- ` 


1) Historya szkół, tom Il. str. 249. — 2.) str. 250, 
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ciel wiejski byłby uniknął wszelkich zajść z gminą, jakich 
dziś uniknąć nie może, ściągając sam swą lichą płacę 
bezpośrednio od gminy. Fundusz edukacyjny: nigdy się 
wyczerpnąć nie mógł, bo płynął z dóbr, z ziemi, Którćj 
ani ogień nie spali, ani woda nie zabierze, ani wojna nie 
wytraci.. Fundusze te byłyby rosły razem z podnosze- 
niem się wartości dóbr. 
Dochód komisyi' edukacyjnćj wynosił 1) w roku 1783: 

1. z dóbr koronnych pojezuickich 383,819 złp. 8 groszy. 

2. z dóbr litewskich pojezuickich 522,847 - 24% -- 

3. od sum w Koronie 1 Litwie 362,154. - 25 - 


razem 4,268,821 złp. 275% gr. 

Pomniejsze dochody, jako to ko- 

morne w niesprzedanych domach, S 

dzierżawy z aptek i drukarń po- 

jezuickich i t. p. wynosiły 43,054 - — = 
cały dochód czynił zatćm 14,311,875 złp. 11 groszy. 

W roku 1793 podniosł się dochód ` 


do sumy . í 5 . 1,5836584 - M - 
Zaległości miała w r. 1793 kasa 
comisyi À AE RBA 2,946,826 - — - 


których zapewne już nigdy nie ściągnęła. ą 
Rozchód komisyi eduk. w r. 1788 był następujący: 
1. na akademie krakowską i wileńską po 


150,000 złp. NE 300,000 złp 
2. na nauczycieli szkół koronnych . . 480,786 - 
3. na nauczycieli szkół litewskich . . 185,604 - 
4. na nauczycieli języków i rysunków w Ko- 
BONE u: RATE "02, 44200 - 
5, na nauczycieli języków i rysunków w Litwie 8,800  - 
6. na szkoły pijarskie w Koronie -.  . 32060 - 
7. na szkoły bazyliańskie i benedyktyńskie 9,000 - 
8. na seminarium nauczycieli i konwikty 
-  ubogiéj młodzieży SA o a s M: -— 
9. na dwóch wizytatorów koronnych . . 8.000 <- 
10. na dwóch wizytatorów litewskich . . 7,000 - 
11 na nadzwyczajue wydatki sp oŚ e; woz ec O © 
12. na emerytów exjezuitów . .  .  . 192,000 - 
; i? na Ae JERU Bać TO . 90,350 - 
. na konkordaty z biskupami I ekspens 
duchowne , y 3 A * : ` p d 54,286 - 
15. na towarzystwo elementarne . . . 10,837 - 
16. na bibliotekę Załuskich . ; x 8=-0,907. 5 


Ogółem czynił rozchód 1,238,080- złp. 


-4) Historya Szkół, II. str, 250 i 251. 
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Wydatki te, z małemi różnicami, były w następnych 
latach prawie takie same. Zmniejszyły się: na emerytów 
exjezuitów, których co rok po kilku umierało; i na reparacye 

machów szkolnych, które raz dobrze naprawione, oszczę- 
zały potem przez lat kilkanaście wydatków z funduszu 
edukacyjnego. Natomiast powiększały się: na pensye 
nauczycieli, których co rok po kilkunastu keno bicz na 
zakupywanie rozmaitych zbiorów naukowych, w które ko- 
misya szkoły starannie zaopatrywała; na towarzystwo ele- 
mentarne l), .które coraz więcej książek szkolnych, za 
bezcen uczniom przedawanych, drukowało. 

Pensye nauczycieli) w Polsce xa czasów komisyi 
edukacyjnćj. Uchwałą komisyi edukacyjnćj z dnia 4 Pa- 
żdzierniką 1783 roku ustanowiono pensye nauczycieli jak 
następuje: 

. W szkołach wydziałowych w Poznaniu, Łęczycy, 


‘` Warszawie, Lublinie, Łucku, Żytomierzu i Kamieńcu, pobie- 


rał rektor 2450 złp., prefekt 1200, sześciu profesorów po 
1200. złp., kaznodzieja 800, metr języka niemieckiego 800. 
W Poznaniu utrzymywany profesor teologii brał 1200, a 
metr języka francuzkiego 800 złt. 
A W Krakowie metr języka francuzkiego i rysunków po 
00 złt. i 

9. W zgromadzeniach większych, jako to w Kaliszu, 
Płocku, Sandomirzu, Winnicy i Krzemieńcu, pobierał pro- 
rektor rocznie 1600 złt., sześciu profesorów po 1200 złt. 
W Kaliszu, Płocku, Sandomirzu ! Krzemieńcu, metrowie 
języka niemieckiego pobierali po 800 złotych. 

3. W zgromadzeniach mniejszych niewydziałowych, w To- 


-runia i Owruczu pensya prorektora wynosiła 1650 złotych, 


ensya trzech profesorów po 1200 złotych, kaznodziei 
0 złotych. SETEN ! 
Niejednemu z czytelników zdawać się może będą te 
pensye profesorów w szkołach komisyi edukacyinéj za 
szczupłe. Z tem wszystkićm wystarczały one na opędze- 
nie wszystkich ich potrzeb i położenie nauczycieli ówcze- 
snych w szkółach naszych było daleko lepsze od położe- 


4) Towarzystwo elementarne było godną córą komisyi edukacyj- 
nćj. Cel towarzystwa elementarnego, czyli towarzystwa dö napisa- 
nia ksiąg elementarnych, był, jak sama jego nazwa wskazuje: zaopa- 


 trzenie szkół we wszelkie książki elementarne. O tej niezmiernie 


ważnćj instytucyi tak pod względem oświaty narodowćj, jako tóż pe- 
dagogii, pomówimy obszernićj w przyszłym zeszycie pisma naszego. 
2) Historya szkół, IL. str. 253 
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nia dzisiejszych ii w szkołach niemieckich, którzy 
po 500 dó 800 talarów rocznie biorą. Bo nasamprzód 
nauczyciel w szkołach komisyi adukacyjąćj miał stancyą 
i opał bezpłatnie; za stół wspólny z kolegami, jeżeli był 
nieżonaty, opłacał bardzo mało. Jeżeli miał żonę, łatwo 
mu było bardzo utrzymać się, gdyż wszystkie wiktuały 
były niezmiernie tanie. W niektórych miejscach funt wo- 
łowmy najprzedniejszćj kosztował 6 groszy polskich, fant 
świec łojowych 12 groszy, chłeb, krupy, drobiazg i t. p. 
wszystko to było za bezcen. Młodzież bogatszej szlachty 
stawała u nauczycieli, lub brała od nich prywatne lekcye; 
dochód z tego źródła czynił nauczycielowi nieraz cztery 
razy tyle, co pensya. Miał się zatem, pomimo szczupłćj 
pensyi swojćj, daleko lepiej od dzisiejszych nauczycieli 
w szkołach niemieckich, Profesorowie zaś przy akademii 
wileńskiej i krakowskiej, z względu na ówczesne ceny pro- 
duktów wszelkich, byli daleko lepiej płatni, niż w każdym 
innym kraju Europy. Tak n. p. profesor medycyny teore- 
tycznćej w akademii wileńskiej brał 6000 złotych, a za 
lekcye anatomii 2000, jako dziekan wydziału 2000, ogó- 
łem więc 10000 złotych. 1) 
Płacę nauczycieli elementarnych ustanowiła izba edu- 
kacyina jak następuje: t 
Płaca nauczyciela w mieście tak w zbożu jak w pie- 

niędzach od 600 do 800 złotych polskich ma wynosić; 
tam zaś, = żadnym sposobem ogrodu mieć nie może, 
200 złotych więcćj przydanćm -mu będzie.  . 

` Na wsiach nauczyciela pensya wraz ze zbożem od 
500 do. 600 złotych wynosić będzie, oprócz ogrodu z je- 
dnego lub półtora morga chełmińskiego, który koniecznie 
Sie powinien. 2) ; 

Zważywszy ówczesne stosunki i niską cenę produktów, 
wyznać trzeba, że płaca nauczycieli elementarnych za 
rządów polskich daleko była lepsza, niż dzisiejszych nau- 
czycieli pod ah pruskim, którzy często, cały ich do- 
chód na pieniądze obliczywszy, tylko 800, do 400. złotych 
polskich całego wynagrodzenia biorą, mimo zniżonćj war- 
tości pieniędzy a znacznie podniesionćj ceny produktów. 


1) Historya szkół, II. str. 254 


2) Zbiór uchwał i ogólnych urządzeń izby edukacyjnój od czasu 
jéj ustanowienia. . 
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Grudziądz 22 Lutego. Szanowny redaktorze! W Szko 
łe Polskićj umieściłeś pan doniesienie z Szkoły Narodowej, 
tyczące się języka polskiego w seminaryum grudziądzkićm ; 
zapewne téż i następującego sprostowania onegoż z nume- 
ru 29 tejże Szkoły narodowćj przyjąć nie omieszkasz : 

„Grudziądz 12 Października. Przeczytawszy doniesie- 
nie Szkoły narodowćj pod num. 27 datowane z Chełmna 
1. Października, poczytuję sobie za obowiązek, je sprosto- 
wać. Język polski udzielany bywa: w seminaryum tutej- 
szem jako przedmiot naukowy od dwóch lat przez pana 
Szulca. Za jego staraniem nauka tego języka w naszym 
zakładzie rozszerzoną została, tak. iż w pierwszćj klasie 3 
godziny, w drugićj 2, a w trzecićj także 3 ' godziny dla te- 
go przedmiotu są poświęcone.“ 

Upraszam nioiejszćm wszystkich redaktorów pism pu- 
blicznych, aby przyjmując wyżćj nadmienione doniesienie 
do swych pism, tćż w nich umieścili sprostowanie. 
po naszćm byłoby, aby język polski tu nietyl- 

o przedmiot, lecz jako język wykładowy uważano, 
gdyż tylko tym sposobem rodakom, chcącym się poświę- 
Cić stanowi nauczycielskiemu, najlepićj wykształcenie stoso- 
wne udzielić można. Zostawmy to czasowi! 

Sżułc, ; ; 
nauczyciel seminaryum w Grudziądzu. 


SZKÓŁKA DLA DZIECI 


czyli 


Dodatek do Szkoły Polskićj. 


Bardzo często dochodzą nas skargi nauczycieli, nau- 
czycielek i matek, trudniących się wychowaniem swych 
dzieci, że nie mają stosownych książek dla dzieci do czy- 
tania i zabawienia. Osoby te są % MonoCiE, kiedy dziecko 
żąda od.nich — jak się samo wyraża — gesi ładnéj 
książki do czytania. Nie każdy umie zrobić dobry wybór 
w tym względzie z innych książek, nie każdy wreszcie ma 
czas szukać po książkach i pismach jakiego ustępu, któ- 
ryby zajął dzieci i przez samą obudzoną ciekawość wznie- 
Cał w nich chęć do czytania. -Również nauczyciele w szko- 
łach elementarnych skarżą się na to, że nie mają podrę- 
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cznych książeczek dla dzieci, z którychby uczniom czy to 
opowiedzieć mogli jaką ładną powiastkę, czy tćż przeczy- 
tać jaki ciekawy opis, czy podyktować jakie wiersze stó- 
sowne. aby się ich dzieci w domu na pamięć nauczyły itp. 

© Rok minął, jakeśmy ogłosili w piśmie naszćm 1), jako 
doszłą nas wiadomość, „te kilka troskliwych o wychowanie 
Wielkopolanek powzieęło mysl wydawania dziennika, w któ- 
rym umieszczane być mają rzeczy dzieciom do czytania 


przeznaczone.* Nie wiemy, dla czego chwalebny ten za- - 


miar dotąd nie przyszedł do skutku. Dziennik taki reda- 

gowany, starannie, ze znajomością rzeczy i dzieci, byłb 

przynajmniej w części zaradzał owemu brakowi stosownych 
siążeczek dziecinnych. 

pomi w przeszłym roku wypowiedzieli, jakie zna- 
czenie i wpływ takiemu dzienniczkowi przyznajemy. Nie 
wahamy się przeto iść za życzeniem niektórych osób 
i wziąść na siebie wydawanie w mowie będącego dzien- 
niczka. Wydawać go zaczniemy z Kwietniem r. b., jako 
dodatek do Szkoły Polskićj. Odbierać go będzie tylko ten, 
kto trzyma Szkołę. 

Mieścić się w nim będą stosowne powieści, powiastki, 
ciekawe wyjątki z różnych pism i książek, wiersze, opisy 
ojczystych 1 obcych gór, rzek, miast, okolic, zwierząt 1 in- 
nych rzeczy, które mogą wzbudzać szlachetną w dziecku 
ciekawość i obeznawać je z cudami przyrody; zamieszcza- 
ne będą stosownie opracowane obrazki z Gee naszćj, 
z obyczajów i zwyczajów polskich i t. d. 

Upraszamy przyjaciół pisma naszego o łaskawą pomoc. 

Redaktor Szkoły Polskićj. 


A) Zobacz Szkoła Polska 1849. Styczeń, str. 47. 


im 


` 
mini A; 


o M 
À aa aa 


# 


s < 
e mrozy zg TOT TY Z ca gów =" 
` 


e 


pa 


+ ~ 
T E TA [> Bzz 2 ka 


POBIRYBI ARISWOWBBERC DWED 


to jest 


rządu rzeczypospolitéj z dokładem 
aT ośmioro i t. d, 


przez 


DOKTORA SEBASTYANA PETRICEGO MEDIKA. 
(Ciąg dalszy.) 


O zdrowiu jakie ma być w młodzi staranie. 


O zdrowiu młodych ludzi pilne ma być staranie, 
ponieważ każdy w domu swoim ma być świadom co się 
dzieje dobrze, co źle. Jest tćż to czoło wszystkiego wy= 
chowania, dobra dieta. Plato niocz więcćj P. Boga nie 
prosił, jedno aby wewnątrz chędogo był, a wnętrze zga- 
dzało się z wierzchem. Nie bez przyczyny oni starzy w pi- 
saniu listów ten mieli pisania zwyczaj. Jeśliś zdrów 
chwała Bogu, jam tćż zdrów. Ta tedy nauka pierwsza 
niech będzie, aby w jedzeniu i w piciu mierność była. 
_Znamienita jest brzuch obyczajny i cierpliwy obrazy. Ży- 
cie i ubior mają być dla zdrowia i sił, nie dla roskoszy. 
Dla czego chronić się trzeba takich potraw, które nie- 
łacnych do apetytu znowu przywodzą, wędką są picia. 
Chronić się trzeba rozmaitych potraw: jako tych, które 
niemierności są znakiem i chorobom przyczyną: jako pro- 
sta potrawa i jedna mierność umysłów : jedna i żdrowie. 
Bo wczorajszym zbytkiem obciążone ciało umysł tćż 
Szkoła Polska IL 22 
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ociąża, jako Horacius mówi. Godna rzecz pamięci, co 
powiadają o Alexandrze Wielkim. Gdy mu matka każdy 
dzień rozmaitych potraw i kucharzów i piekarzów posy- 
łała młodemu, odpowiedział, iż mu tego nie potrzeba 
najmnićj, gdyż miał lepsze kucharze darowane od swego 
inspektora. A które? przechadzkę ranną ku obiadu: a 
na wieczerzą skromność jedzenia. Chronić się też po- 
trzeba obcych i nowych potraw: -od których musi się mienić 
kompleksia i choroby rozmaite będą. Skąd starzy Rzy- 
mianie wstrzymy wali się od melonów, ogórków, pomerańczy 
i inszych -przewoźnych potraw. A nie może być nic 
szkodliwszego i sprośniejszego jako nazbyt się obetkać 
i opić; nie może większój sromoty mieć ten, co się udał 
do nauk, jako gdy nie wie miary żołądka swego. Takim 
zbytkiem nietylko obraża się żołądek, niespanie przycho- 
dzi, ciężkosć i pełność głowy bywa, smród z ust po- 


- chodzi: ale téż subtelność umysłu stępia się: dawno bo- 


wiem powiadają: natkany brzuch nie rodzi dowcipu sub- 
telnego. Dla czego Persowie w swoich prawach to mieli, 
aby dzieci pomiernego i wstrzemiężliwego brzucha były. 
U Lacedemonów Eforowie co dziesiąty dzień oględowali 
dzieci, i gdy obaczyli przytłustszymi, bili ich, o czóm 
Plutarch in Licurgo pisze. Strabo zaś o starych Francu- 
zach pisze, iż zwykli karać tych, którzy miarę wieczerzy 
przechodzili, którzy więcćj jedli niż potrzeba. 

Co się tyczy picia, nie potrzeba pić jedno według 


"jedzenia. Mało się jé, mało się ma pić. A upić się 


jest zdrowiu szkodliwą. Z pijaństwa bowiem psuje. się 
wątroba, skąd pochodzi puchlina i zepsowanie mózgu, 
skąd pochodzi szaleństwo, kaduk, nagła śmierć, paraliż i 
żył suchych skaza, skąd trzęsienie głowy i rąk. Plato 
aż do 18 lat.nie chciał, aby miały dzieci pić wino, iż 
nie potrzeba ognia do ognia przykładać, Pijaństwo bo- 
wiem cnotom wrota zawiera, a złościom furtkę otwiera, 
które nic inszego nie jest, jedno dobrowolne szaleństwo. 

Potrzecie mając pieczą zdrowia, mamy się oglądać 
na spanie. Bo wielkie spanie, ani ciału, ani umysłowi, 
ani do spraw zacnych jest pożyteczne. Każdy, który śpi 
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ninacz się nie przyda, jakby téż nie żył. Kto się stara 
o nabycie mądrości nie trzeba mu dosypiać, tak wiele 
spać, ile zdrowiu pożyteczno. A najwięcćj, którzy potóm 
chcą Rpplitą rządzić, mają się nauczyć nie dosypiać, nie 
spać wiele. Tacy bowiem gdy nie śpią, strachem są 
w oczach złych ludzi nieprzyjaciółom i sąsiadom swoim: 
w podziwieniu i w powadze u dobrych, pożyteczni są 


sami sobie i wszystkiemu miastu. A jako nie mamy 


długo spać, tak tćż chronić się trzeba nocnego siadania: 
gdy oko świat zamyka, my tćż mamy zamykać swoje, 
niecudnie przy świecach żyć, dzień w noc obrócić, we 
dnie spać, a w nocy czuć, albo jeszcze gorzćj pić, nie 
przystoi. 

A w całych rzeczach niepotrzeba przestrzegania prze- 
mierzłego Bo ci, którzy nazbyt diety przestrzegają nie- 
przespieczni są żywota. Nauczywszy się bowiem wcza- 
sów, jako wniewczas jaki wpadnie, trudno mu wytrwać 
żeby nie miał zachorzeć. Tacy niesposobni są do spraw 
odprawowania, którzy diety zbytnie przestrzegają, jakoby 
w cieniu żyją, gdy się nauczą pewnćj godziny spać, 
jeść i żyć. | 
Jak się mają stawić młodzi starym i nauczycielom. 

' Młodym ludziom przystoi, powolnym się stawić star- 
szym i tym, od których mogą się czego nauczyć. Bo 
jako urodzenie człowieka z ojca i matki staje się, tak 
i mądrość przychodzi z obustron tćj, która naucza i która 
się chce uczyć: próżno siejesz nasienie, jeśli go poorany 
zagon nie zmiękczy, tak ćwiczenie nie może się skojarzyć, 
jedno z niejakiej zgody słuchającego i powiadającego. 
Młodzi ludzie mają starszych i nauczycielów swoich miło- 
wać, niemnićj jako i nauki i mieć je miasto rodziców nie 
ciała ale umysłu. Pobożność do nauk: potrzebna. Na- 
bożni bowiem radzi słuchają i wierzą, co kto uczy i 


. pragną być podobnymi nauczycielom: gdy ich strofują 


nie gniewają się: gdy chwalą nie wynoszą się, ale pil- 
nością sobie miłość i przyjaźń jednają. Achilles, najmę- 


żniejszy mąż z Greków, tak szanował nauczyciela swego o 


Fenixa, że mu połowicę królestwa swego dawał, Kriton 
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ateński filozof tak szanował Sokratesa, iż gdy go oskar- 
żono u sądu bronił go i wszystkich potrzeb do żywno- 
ści dodawał. M. Kato z Utyki młodym będąc inspek- 
tora swego, to jest dozorcę pilno słuchał, jednak zaraz 
pytał się przyczyny dla którćjby mu co rozkazował. 
Jeśli muzyka do wszelkiego stanu żywota zgodzi się, 

Czterech rzeczy starzy ludzie uczyli dzieci swoich, 

- liter albo czytania, szermierstwa, muzyki, malowania. Litery 
albo umieć czytać na pożytek wielki: bo bez tego, regestru 
nie możemy pisać, co do gospodarstwa należy: i co się 
dzieje w dalekich krajach bez czytania nie możem wie- 
dzieć, co do rządu rpplitćj należy. Szermierstwo pewnie 
jest do wojny rzecz pożyteczna. © muzyce wątpiłby 
kto jeśli dzieciom uczyć się muzyki trzeba, ponieważ nie 
"zda się mieć znacznego pożytku, oprócz gdzieby kto 

- chciał być księdzem albo kantorem. . Aristoteles powa- 
biając do „muzyki ćwiczenia dzieci wszelakich mówi, iż 
muzyka zgodzi się i potrzebna jest wszelakiemu stanowi 
żywota: czego dowodzę: 

|. 4) Bez czego żaden nie może się obejść, to się 
zgodzi do wszelkiego stanu życia. Ale bez muzyki 
żaden się obejść nie może. Bo ta jest każdemu wro- 
dzona, tak iż wszelki wesoły śpiewa, smutny cieszy się 
śpiewaniem, i chłopi grubi za pługiem chodząc ciężaru 
pracy swojćj ulżywają śpiewając. Przeto muzyka jest 
każdemu stanowi żywota potrzebna. --- 

2) Świeckiemu i duchownemu stanowi potrzebna jest mu- 
zyka: duchownemu aby śpiewaniem P, Bogu chwałę od- 
dawali: świeckiemu aby pracy swojćj ochłodę i ratunek 
mieli A tak wszelakiemu stanowi muzyka jest potrze. 
bna, gdyż stany żywota ludzkiego dwa są najwyższe. 2 

3) Co ciało i umysł posila, to zgodzi się do wszel- i 
kiego stanu żywota. Jako bowiem jest stan żywota, zło- 
żon jest z ciała i duszy.* Ale muzyka ciało i umysł po- 
sila. Bo spracowane członki ciała odżywia, siły zwątlone 
pracą potwierdza, duchy ponurzone w wielkich zamy- 
słach dźwiga i umysł złrasowany cieszy. Dla czego 
muzyka zgodzi się do wszelkiego stanu żywota. 
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4) Żywot ludzki albo zależy na pracy, albo na od- 
poczynku, albo na pokoju, albo na wojnie. Ale do tego 
wszystkiego zgodzi się muzyka. Do pracy, bo przy śpie- 


` waniu i muzyce praca bywa znośniejsza. Do odpoczynku, 
bo spracowany wesela ma zażywać, którego podnietą jest ` 


muzyka, aby zaś tem ochotniejsi byli do pracy. Do 


pokoju potrzebna jest muzyka, gdyż pokój nie może być. 


jedno z uciechą jaką, z weselem, a wesołych i uciesznych 
czyni muzyka. Do wojny, gdy za trąbieniem zołnierz i 
konie ochotnie i mmężnóm sercem przeciwko nieprzyja- 
cielowi idą. Muzyka tedy zgodzi się do wszelkiego 
stanu żywota. 

5) Co naprawia obyczaje ludzkie, to jest wszelakiemu 
stanowi potrzebno. Bo wszelki stan mnsi mieć obyczaje. 
Ale muzyka, naprawia obyczaje ludzkie. Bo nas, zmysły 
nasze i namiętności uskromia, ludzi zabawnych w ziem- 
skich rzeczach do nieba obraca, od nikczemności do za- 
cnych spraw przywodzi, od podłości do przewagi po- 
budza. Jako pobudziła Orfeusza, który śmiał do piekła 
iść, rospaliwszy się wdzięcznóm graniem, a tam swojćj 
żony szukać: tenże tak odmienił dusze one w piekle gra- 
niem, iż uciechę po sobie pokazały jakąś, gdy Sysifus 
przestał onego kamienia nigdy na gorę nie wtoczonego 
dźwigać ;. gdy Tantalus głodny przestał chwytać nad sobą 
jabłek: także insi wszyscy przestawszy swego dzieła na- 


znaczonego czynić zdumiawszy się, muzyki słuchali. A 


przeto muzyka wszelkiemu stanowi jest potrzebna. 

Przeciwko muzyce takie mogą być dowody. 

1) Co pobudza do roskoszy nieprzystojnćj, to nie 
może być potrzebno do. życia. Ale muzyka podnietą 
jest do roskoszy, zwłaszcza dzieciom, w których jeszcze 
namiętność i swawola, niebaczność panuje, i z natury 
swojćj są skłonne do roskoszy. Tedyć muzyka nietylko 
dzieciom niepotrzebna, ale tćż szkodliwa. 

- 2) Go odwodzi od spraw zacnych do próżnowania 
i nikczemności, to nie może mieć miejsca u ludzi. Ale 
muzyka odwodzi ladzi od spraw ważnych do próżnowa- 
nia. Bo muzyka najwięcćj płuży w próżnowaniu, w igra- 
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niu, w tańcach, w dobrój myśli, które podlejsze są niżli 
gdyby się kto bawił czytaniem historyków, pisaniem, 
pilnoscią około gospodarstwa. 

3) To nie jest ludziom potrzebno, czego większą po- 
ciechę mieć mógą z inszych niżli z siebie. Bo czego 
nie mogą w sobie mieć pożytku, tego nie do siebie garnąć 
i uczyć się nie przystoi. Ale muzyki pociechę większą 
możemy mieć z inszych śpiewających, niżli gdy sami 
śpiewamy. Bo pierwsza bez fatygi bywa: a to z pracą. 
Łacnićj téż sądzimy jeśli dobrze, czyli źle kto śpiewa, 
niżli gdy sami śpiewamy. Dla czego muzyka nie jest po- 
trzebna nam, ponieważ jéj użytek w inszych możemy mieć. 

4) Gdzieby muzyka wszelkiemu stanowi była potrze- 
bna, tedyby każdy stan musiał być pełen wesela, rosko- 
szy, uciechy., Ale nie każdy stan na roskoszy, weselu, 
„uciesze sadzi się. Są tóż, którzy na smutku, na opła- 
kowania grzechów swoich, na sprawach ważnych jako 
mnisi, pustelnicy, ludzie poważni, zabawiają się. Przeto 
muzyka nie jest wszelkiemu stanowi potrzebna. 

5) Czóm rządne rpplite w ćwiczeniu dziatek gardziły 
i zakazowały, to nie jest potrzebno wszelakiemu stanowi. 
Zakazanie bowiem szkodę nie pożytek ukazuje. Ale rzą- 
dne rpplite gardziły muzyką. Bo Egipcyanie muzyki 
młodym ludziom jako szkodliwćj rzeczy zakazowali. Toż 
czynił on mądry Likurg: tym mężny Alcibiades wzgar- 

` dził, który porzuciwszy kobzę Parysową, chwycił się 
szyszaka i zbroi Achillesowćj. A tak muzyka nie może 
być potrzebna wszelakiemu stanowi. z 

` Muzyka jedna jest przyrodzona, druga z nauki: zaś 
jedna jest śpiewana, głosowa, druga instrumentalna: śpie- 
wana, gdy usty ludzkiemi śpiewanie się dzieje: instrumen- 
talna gdy na organach, lutni, piszczałce, puzonie, korne- 
„cie i t. d. granie bywa. Jest tóż i mięszana. 

Próżnowanie albo odpoczynek jest dwojaki. Naprzód 
próżnowanie jest przestanie od pracy, jaka bywa w ży- 
wocie pracowitym rękoma albo wszystkićm ciałem: pró- 
źnowanie tóż jest na czas zaniechanię nauk, jakie bywa 
w żywocie bogomyślnym. Potrzeba bowiem tego po- 
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kiśmy tu na tym świecie, aby ci co ciałem robią nie 
ustawicznie robili ale podczas odpoczywali: także téż, 
którzy umysłem i mózgiem robią, muszą mieć swój, spra- 
cowawszy się, odpoczynek i folgę. 

- „Do rzeczy przystępując mówię, iż muzyka tak pra- 
cowitemu, jako bogomyślnemu żywotowi potrzebna dla 
ochłodzenia umysłu, aby odpocząwszy sobie tém ocho- 
tniéj się w nową pracę zaprzągł. O muzyce głosowej ro- 
zumiem, nie o instrumentalnćj: i o muzyce z nauki po- 
chodzącćj, nie z natury: acz i. instrumentalnych niektó- 
rych nie ganiemy. Muzykę téż mówię być potrzebną 
nie dla pożytku abyśmy się z nićj żywić mieli, ale dla 
uciechy i ochłody spracowanego ciała i myśli. 

Na dowody niżćj położone odpowiedź. Na 4. Roz- 
maita jest muzyka, jedna pobudza do roskoszy i plęsów, 
druga do cnoty i poczciwych spraw, którą Aristoteles 
Doriką zowie, która namiętności młodych ludzi od pró-' 
żnego w tym świecie zakochania do cenotliwych spraw 
przywodzi, takićj mają się uczyć dzieci i młodzi ludzie. 
Na 2. Muzyka od spraw.i ważnych prac odwodzi, ale 
tak abyśmy wrócili się do' nich ochotniejsi. Nie patrzy- 
my téż z muzyki próżnowania, któreby z gnusnością złą- 
czone było, ale odpoczynku odżywiającego myśl, albo ` 
ciało jakoby obumarłych w ciężkiej pracy. Na 3. Nie 
przyznawamy tego, żebyśmy się więcćj cieszyli, gdy insi 
śpiewają, niżli gdybyśmy sami śpiewali, owszem równa 
jest uciecha w obojgu, zwłaszcza jeśli dla uciechy do 
śpiewania pracami zwątleni przystępujemy, tym sposobem 
śpiewanie nie jest praca, owszem gdy nie umiemy śpie- 
„wać, ainsi śpiewają bardzo to w sobie ganimy. Na 4. Każdy 
stan ma swoje pociechy, i mnisi i pustelnicy mają wnętrzne 
pociechy. Muzyka tóż dwojaka może być, duchowna i 
Świecka. Duchowna i pustelnikom samym choć ustawi- 
cznie płaczą służy, jakie więc bywają dumy, lamenty : 
świecka nie służy duchownym, ale ludziom tego świata. 
Na b. Nie wszelką muzykę oddalili od rpplitej ci ludzie, 
ale tylko niewieścią, frantowską: co znać z Likurga, 
który wszelakićj muzyki dopuszczał, oprócz piszczałek ta- 
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necznych. Egipcyanie instrumentalnój muzyki nie dopu- 
szczali, która młódź do roskoszy pobudzała, i w tańcach í 
zbytnich, plęsach, zabawiała. 4 


Jeśli dzieci w malarstwie mają się ówiczyć. 3 


Starzy ludzie miasto rekreacyi bawili się w malar- 
stwie, którego nie zda mi się zaniedbać w ćwiczeniu młodzi. 

1) Wszystkich wyzwolonych nauk młodzi ludzie i dzieci 
uczyć się mają: gdyż wyzwolone nauki poczciwsze są 
niżli niewolniejsze, jakie są rzemiosła smrodliwe: Ale ma- 
larstwo jest jedna z wyzwolonych nauk.  Wyzwolone 
nauki zowią te, których się kto uczy i biegłym w nich 
będzie, wolności dostaje, nikomu nie będąc poddanym. 
Aristoteles' powiada, iż w takićj cenie malarstwo u nje- 
których narodów było. -A tak malarstwa dzieciom i mło- 
dym ludziom przystoi się uczyć. 

2) Co pokazuje wielki dowcip tego się młodym lu- 
dziom trzymać trzeba. Malarstwo pokazuje dowcip do- | 
bry: kto bowiem pięknie pisze, cudnie maluje, choć się | 
tego nie uczył, ma znak wielkiego dowcipu i domy- i 
słu. Przeto malarstwem przystoi się bawić młodym ludziom. | 

3) Co pożytek przynosi, co wyznńawa sam Aristoteles, 
abyśmy lepiej mogli sądzić o malowanych obrazach, które - 
dobre, które nie krzeczy są. Przeto malarstwa dzieci i | 
młodzi ludzie uczyć się mają. | 

4) Co uciechy umysłu dodaje, tego się uczyć przystoi, 
gdyż uciechy przystojnćj żaden ganić nie może. Ale ma- 
larstwo uciechy dodaje, gdy na piękne malowanie pa- 
trzemy, na historye żywą farbą wyrażone, na takie mar- 
twe, które ma w sobie wielkie podobieństwo żywego. A . 
tak. w malarstwie młodym ludziom ćwiczyć się godzi. | 
;5) Co nie ma w sobie ciężkićj pracy, ale igrając przy- 
chodzi, tém się dzieciom i młodym ludziom bawić przy- 
stoi. Bo młodzi ludzie radzi igrają, a nie radzi ciężko 
pracują. Ale malarstwo nie ma w sobie ciężkićj pracy, 

. bo pęzlem tylko powłóczy po tablicy bez zmordowania, 
jakoby łątki igrał, gdy osoby farbami wyprawia. Tedyć 


w malarstwie bawić się młodym ludziom przystoi. 
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Przeciwko malarstwu te przyczyny są: 

1. Co młode ludzie bawi wymysłami próżnemi 
i jakoby cieniem rzeczy, to dzieciom i młodym lu- 
dziom nie jest pożyteczno: gdyż umysł młodych ludzi 
ma być zabawion w najlepszych rzeczach i prawdziwie i- 
stotnych nie zmyślnych. Ale malarstwo zmyślne rzeczy 
zamyka w sobie, obrazy miasto żywych ludzi, zwierząt, 
drzew, ziół, kamieni, jakoby na jakie oszukanie.  Tedyć 
młodzi ludzie nie mają się malarstwem bawić. 

2. Co przynosi bałwochwalstwo, tóm się dzieci ba- 
wić nie mają. Malarstwo czyni bałwochwalstwo, gdy 
maluje obraz, w yrzeże misternie z słupu, któremu się lu- 
dzie kłaniają. Á tak dzieci malarstwem nie mają się 
bawić. RYB” 

3. (Czego w piśmie ś, zakazano jaśnie, tém się mło- 
dzi ludzie nie mają zabawiać. Ale malarstwa jaśnie pi- 
smo ś. zakazuje. Nie czyń sobie obrazu rzezanego; gdyż 
rzezanie i malowanie obrazów do jednego przynależy rze- 
mieślnika. Przeto młodzi ludzie nie mają się uczyć 
malować. 

4. Trudnemi rzeczami próżno dzieci zabawiać, gdyż 
trudność, fatygę i pracę czyni, jakićj dzieci dosyć nie u- 
czynią. Ale malowanie trudne jest, bo nie każdy mistrz 
w to trafi, aby proporcyi obrazu dogodził, żeby nos, u- 
szy większe nie były niżli jakićj głowie przystoi, żeby 
wyraził  muskuły, to jest plastry mięsa, które obłóczą 
kości, i za obrotem szyi odmienia się ich postawa ina- 
czéj mają być położone, gdyż twarz prosto patrzy, i- 
naczćj płocho twarz obrócisz, cienie mają być wyrażo- 
ne przystojnie według optyki, tak iż malarstwo coś ma 
w sobie trudności matematyckićj. Dla czego dzieci nie 
mają się uczyć malarstwa. 

Co w sobie najmnićj rekreacyi, ochłody i odpoczynku 
nie ma, tém się dzieci bawić nie mają; gdyż dzieciom ja- 
ko młodym przystoją igrzyska, rekreacye, nie takie za- 
bawy, które przychodzą z wielką tęsknością. Ale malarstwo 
W sobie nie ma rekreacyi, bo uważając proporcyą, optykę, 
matematykę, figury, tęskność i fatygę czyni. Tedyć dzieci 
Szkoła Polska II. 23 
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nie mają się bawić w malarstwie tęskliwem i - pracowitóm. 
Malarstwo możem brać dwojako: naprzód ścisłe ile zamyka 
w sobie wyprawę pewną farb według drugiego które 
przed sobą stawia malowania, takie malowanie jest rze- 
miosło. Potóm przestronno ile w. sobie malarstwo zamy- 
ka wszelakie figury matematyckie, takie jest nauką wy- 
zwoloną: gdy piórem wyprawia .pismo wydworne, pę- 
zlem Apelesowym obraz, dłótem Poliktetowóm wyrzeżę 
figurę z drzewa, kredką Euklidesową linią według przy- 
stojnéj potrzeby położy, glinką Ptolomego krainy świata 
wszystkiego rozmierza i znaczy. 

Druga, dwojaki koniec malarstwa, jeden dla pożytku, 
gdy się malarstwem zabawiamy dla zysku, abyśmy sztu- 
ki malowane przedawali. Drugi jest do rekreacyi, aby- 
śmy o sztukach malarskich mogli dać zdanie swoje, mo- 
gli sądzić, co źle, co dobrze malowano. 

Dzieci tóż dwojakie są: jedne niewolniczego umysłu, 
które są do ciężkich prac skłonne i które nie myślą 
rządzić rzecząpospo litą. Drugio miejskie, wolne, co się 
z natury do wymyślnych spraw mają, chcąc o nich są- 
dzić i przyczyny ich słuszne dać. 

Ćwiczenie też dwojakie, ustawiczne, które tęskliwe 
i pracowite bywa, i drugie na czas po jakićj ważnćj spra- 
wie, takie przynosi rekreacyą i ochłodę, nie fatygę. 

Do rzeczy przystąpiwszy mowię, dzieci rzeżwe któ- 
re kiedy myślą wsławić się wielkiemi sprawami mają 
się ćwiczyć w malarstwie, nie jako w rzemieśle, ale ja- 
ko w nauce wyzwolonćj, nie ustawicznie na malarstwie 
leżąc, ale podczas do malowania po wielkiej pracy przy- 
stępując. - 

Na dowody niżćj położone odpór taki niech będzie. 
Na 4. Nie są to próżne wymysły, co Apelles, Poliktetus, 
Euklides, Ptolomeus malują, ale temu obyczaje ludzkie i 
misterstwa nauk na oko ukazują. Jeśli pismo piękne, o0- 
brazy obyczaje ludzkie okazujące, figury misterne z drze- 
wa wyrzezane, rozmiar i opisanie Świata, potrzebne są 
i nie próżne, za prawdę malarstwo nie może być próżne 


‘i na wymysłach ludzkich należące. Na 2. Złość ludzka 
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nie może zganić nauki. Jeśli teolog źle żyje, nie idzie 
zatóm aby teologia miała być złą: jeśli doktor chory 
jest, nie idzie zatem aby medycyna niepożyteczna była. 
Wymałuje misternie obraz malarz: że go kto głupi za 
Boga ma i ma być malarstwo zganione jako złe? Otru- 
je kto w chlebie kogo, i piekarstwo zaraz mamy sądzić 
złe? Nie malarstwo tedy przynosi bałwochwalstwo, ale 
złość ludzka. Na 3. Zakazuje pismo ś. obrazów, abyśmy 
ich nie chwalili. Nie czyń sobie rzezanego obrazu, a- 
byś go nit chwalił: kiedy ja nie chwalę obrazu, mogę - 
mieć obrazy w domu.  Zakazują filozofowie wina, abyś- 
my się nie upijali, toby już miało być wino wypsowane 
i wytracone: głupiobyśmy to rozumieli jako dzisiejszych 
czasów nowowiercy czynią. Idołum, to jest bałwan od o- 


` brazu różny jest. Do bałwana myśl się ludzka skłania 


i tam zaraz w nióm ustaje, rozumiejąc żeby cóż bałwan, 
to jest, bogiem był. Obraz zaś bądź rzezany, bądź ma- 
lowany, jest figurą rzeczy, nie rzecz sama, na której 
skłania się myśl ludzka, ale w nióm nie odpoczywa: 
lecz wzlata wlot do rzeczy samćj. Kłaniamy się widząc 
obraz pański, nie obrazowi, ale samemu panu; kolana 
krzywe przed obrazem widzisz, ale myśli do samego 
pana pobiegłćj ujrzeć nie możesz. Co gdy mówię prze- 
cię zły' rozum rozumie o nas Źle, jakobyśmy obrazy 
chwalili: ale na co kto krzywo patrzy, by najlepsze by- 
ło, nie podoba mu się. Mówił o tém przy mnie jeden 
teolog z białogłową, tak jéj nauczając, nie chciała rozumieć 
tego, ale przyszedłszy “do drugich niewiast, chwaliła się 
zę swego rozumu. Począł tam mówić ze mną ksiądz 
o obrazach, alem go wsadziła w rożek. Otóż masz głu- 
pi rozum, niewiasta nieucząc. się nigdy pisma ś. zuchwa- 
łą górnością chce przekonać tego, który swój wiek na 
piśmie strawił Tak uporni i głupi są heretycy. Na 4. 
Trudnemi rzeczami zabawiać dzieci nie godzi się, gdy 
będzie ustawiczna zabawa, ale gdy w tych zabawach 
odmiana jest, od wielkich rzeczy skłaniając się do ma- 
lowania czasem, nie czyni trudności i fatygi. Na 5. U- 
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stawiczność malowania nie ma w sobie rekreacyi, ale 
w odmianę, ma wielką ochłodę i rekreacyą. 


Jeśli w próżnowaniu , czyli w sprawowaniu czego, 
roskosz zależy? ` 


Roskosz, szczęście, błogosławieństwo, jedno waży. 
Bo kto roskoszy używa, szczęście i błogosławieństwo 
ma. (Chcemy się wywiedzieć na próżnowaniu, czyli na 
pracy, albo zabawie jakićj zależy. Iż szczęście zależy 
na próżnowaniu, dowodzę: 

1. Aristoteles uczy, iż na próżnowaniu zależy szczę- 
ście, gdy mówi: Na próżnowaniu samém roskosz , szczę- 
ście i żywot błogosławiony zda się zależeć. Na niepra- 
 cowaniu szczęście ludzkie zawisło. Ale próżnowanie jest 
nepracowanie, wolność od pracy; tedyć na próżnowaniu 
szczęście zawisło. f 

2. Komu wszystkiego dostaje, ten szczęście ma i bło- 
gosławieństwo. Szczęście bowiem na dostatku wszy- 
stkich rzeczy zależy. Ale temu, który próżnuje, który od 
pracy wolny jest, wszystkiego dostaje. Bo gdzieby mu 
nie dostawało, robiłby i starałby się o to, czego mu nie 
dostaje. A tak próżnujący ma szczęście i błogosła- 
wieństwo. 

3. Kto pracuje, robi, pracuje dla czego, to jest dla 
szczęścia, którego jeszcze nie doszedł; a kto próżnuje, 
już odpoczywa, o nic nie dba: tedyć na próżnującym 
szczęście zależy, nie na pracującym; a zatóm na próżno- 
waniu, nie na pracy, szczęście zależeć będzie. 
| 4. Gdzie bywa ból, frasunek, zmordowanie, tam nie 
„może być szczęście. Żaden bowiem szczęśliwy nie bo- 
leje. Ale w pracowaniu, w zabawach, w sprawowaniu 
bywa ból, frasunek, zmordowanie: w próżnowaniu nie 
bywa. A tak na próżnowaniu zależy roskosz i szezęście, 
nie na pracowaniu. 

5. Na pokoju raczćj szczęście zależy, niźli na nie 
pokoju. Ale próżnowanie jest pokój, bo jest od pracy 
i roboty wolność: pracowanie na niepokoju, na zabawie 
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z robotą. Dla czego szczęście raczej na próżnowaniu, 
niźli pa pracy zależy. 

Sprawowanie ma tóż swoje dowody. 

|. Życie dobre, cnotliwe, nie jest poznawanie, ale 
sprawowanie. Bo gdy co cnotliwego czynimy, nie pró- 
żnujemy, ale co dobrego sprawujemy. Ale na życiu do- 
brém i cnotliwóm szczęście- ludzkie, roskosz i błogosła- 
Śywieństwo zależy: o czóm szeroko uczy Aristoteles w E- 
tyce księd. Iéj i ostatnićj. Tedyć na zabawie jakiej, na 
sprawowaniu, nie na próżnowaniu, szczęście i roskosz 
ludzka zależy. 

"2. Gdzieby na próżnowaniu roskosz i szczęście na- 
leżało, tedyby ci największćj roskoszy i szczęścia uży- 
wali, którzy śpią, bo ci próżnują, nic nie czynią. Ale 
którzy śpią, nie mogą być szczęśliwi, bo ci, co: napoły 
umarli, nie czują co się z nimi dzieje, nie są ani dobrzy, 
ani źli czasem po spaniu, jeśli będzie długie, ciężkość, 
bolenie głowy, nie roskosz czują. Przeto na sprawewa- 
niu raczćj, niźli na próżnowaniu, szczęście i roskosz lu- 
dzka zależy. 

3. Gdzie nie masz przestanku w zabawie i w spra- 
wowaniu w żywocie ludzkim, tam na sprawowaniu nie 
na próżnowaniu szczęście ludzkie zależy. Bo próżnowa- 
nie jest przestanie od pracy i zabawy jakićj. Ale tego 
nie najdujemy w żywocie ludzkim; bo zawzdy jest w pra- 
cy, w sprawowaniu jakićm, bądźto pojrzemy na umysł, 
bądź na ciało. Ciało ludzkie żyjące, ustawiczną ma za- 
bawę: trawić pokarm, żywność dodawać wszystkiemu 
ciału, patrzyć, słuchać, fantazyą robić, co tćż i we śnie 
bywa. Myśl także ludzka nigdy nie jest spokojna, za- 
wzdy myśli co. — A tak szczęście ludzkie na zabawie 
i pracy raczój niźli na próżnowaniu, które się w ludziach 
nie najduje zależy. 

k. Gdzieby na próżnowaniu szczęście ludzkie raczćj, 
niźli na pracy zależało, tedyby ci szczęśliwi byli, którzy 
ustawicznie spokojem siedzą, nic nie czyniąc. Bo tacy 
próżnują. Ale którzy siedzą spokojem ustawicznie, nie 
mają roskoszy, owszem tęskność wielką, frasunek, iż się 
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- nie ruszają, iż nie igrają. Dla czega szczęście i roskosz 
nie na próżnowaniu, ale na zabawie jakićj i pracy?zależy. 
5. Herkules był szczęśliwy, Hektor, Achilles, Wła- 
- dysław, nasz król, który zginął pod Warną, Stefan, król 
za naszych czasów. Ale ci przez prace, przez poty do 
takiego szczęścia przyszli, tak, iż przysłowie mamy, gdy 
chcemy wielkie prace znaczyć, mówimy herkulesow 
prace; — także ktokolwiek szczęśliwie na świecie żył, 
żaden się nie doleżał szczęścia i sławy, ale wielki truid 
wielką pracę musiał podjąć. A przeto szczęście ludzkie 
nie na próżnowaniu i pokoju, ale na pracy i roboce, 
zależy. — . j 

Mamy wiedzieć, iż próżnowanie, co łacinnicy otium 
zowią, znaczy przestanek od roboty jakićj, jako gdy. kto 
śpi, gdy próżno siedzi, stoi. Znaczy téż lekką pracę, 
która nie przynosi fatygi, ale roskosz i kochanie jakie, 
jako gdy kto igra, ten robi, ale się taką robotą dele- 
ktoje, kocha się w takićj robocie: gdy kto czyta, pisze, 
mówi co pilnego, w czóm i on sam i drudzy kochanie 
mają, to próźnowanie wtorym sposobem zowiemy. Dla 
czego Kato mówił: lepićj jest próżnować, niźli nic nie 
czynić; to jest lepićj się w jakićj pracy roskosz czynią- 
cćj zabawić, niźli w gnusności żyć. 

Zabawa też, którą łacinnicy negotium ozwią, może 
być wnętrzną, która nie wychodzi na wierzch; jako gdy 
kto o zacnych rzeczach myśli, ten nie próżnuje, ale jego 
prace na wierzchu nie znać, gdy kto w sercu modli się, 
gdy o P. Bogu rozmyśla, gdy księgi czyta, i t. d. takie 
zabawy i prace są wnętrzne, których pospolity” człowiek 
- za pracę nie ma, ale za próźnowanie. — Może też być 
zwierzchnia, jako gdy co okazałego robi, naprzykład jał- 
mużnę daje, nieprzyjacioły bije, drwa rąbie, szyje, te są 
roboty zwierzchnie, każdy łacno widzi. 

Druga, szczęście, roskosz, błogosławieństwo dwojakie 
jest: świeckie i duchowne, pracowite i bogomyślne. Za- 
bawy, które odprawujemy umysłem samym, któreśmy 
nazwali wnętrzne, te są duchowne i bogomyślne, iż je 
duchem odprawujemy, to jest dusza sama, a ustają w naj- 
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wyższym duchu, to jest w P. Bogu. Zaś które odpra- 


wujemy ciałem żywćm, te są zabawy zwierzchnie, pra- . 


cowite i świeckie, jako rządzić rzpltą, wojnę toczyć, jal- 
mużnę dawać, i t: d, te są świeckie rzeczy. 

Zabawy i prace jedne są dobre, uczciwe, przystojne, 
porządne, bądź są wnętrzne, bądź zwierzchnie, na tych 
prawdziwe szczęście, prawdziwa roskosz i błogosławień- 
stwo zależy. Zabawy zaś złe, nieuczciwe, nieprzystojne, 
nierządne są, na tych omylna roskosz, omylne szczęście 
i błogosławieństwo sadzi się. Dla czego Aristoteles mó- 


wi: Tę roskosz niejednaką wszyscy mają, ale każdy we- ` 


dług zwyczaju swego stanowi ją sobie: dobry człowiek 
tę prawdziwą rozumie być, która pochodzi z uczciwych 
rzeczy. 

Skąd łacno domyślić się możesz, iż szczęście, ros- 
kosz, błogosławieństwo, nie na próżnowaniu, to jest nic 
nierobieniu, ale na pracy, na zabawie jakiej zależy; jeśli 
będzie zabawa dobra, uczciwa, prawdziwe -szczęście 
i roskosz własna będzie; jeśli będzie zabawa zła, omyl- 
ne szczęście i roskosz będzie. Także tóż jeśli będzie 
zabawa wnętrzna dobra, szczęście | roskosz będzie bo- 
gomyślne: jeśli zwierzchnia zabawa szczęście i roskosz 
jest świecka. — Przeto pracy przyuczać przystoi dzieci, 
wiedząc, iż nie na próżnowaniu szczęście zależy: pra- 
ca jednak ma być miła, nie z uprzykrzeniem i w uczci- 
wych rzeczach. 

Na dowody wyżćj położone tak odpowiadam. Na 4. 
Aristoteles mówi, zda się zależeć, nie zgoła zależy szczę- 
ście na próżnowaniu. Druga gdy mówię na niepracowa- 
niu szczęście zależy, nie rozumiem nic nie robienie, ale za- 
bawę, która molestyi i fatygi nia przynosi, ale z ros- 
koszą przychodzi. Na 2. Nie na dostatku szczęście lu- 
dzkie zależy, czegośmy dotknęli, ale na życiu cnotliwóm 
i dobróm: boby tak żaden ubogi nie mógł być szczę- 
śliwym i błogosławionym. Ale ubogi może żyć dobrze 
i cnotliwie. Za czóm idzie, iż t6ż jako bogaty, który 
ma świeckie dostatki, może być szczęśliwym i błogosła- 
wionym. Na 3. Przyczyna może sobie być przyczyną 
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wzajem: na przykład przechadzka jest przyczyną zdro- 
wia, bo zdrowie krzepi, i zdrowie jest przyczyną prze- 
chadzki, bo gdzieby zdrowia nie było, nie mogłaby być ` 
przechadzka; także t6ż pracujemy dla szczęścia i szczę- 
ście mamy dla pracy. Z dobrego życia dostajemy szczę- 
ścia, i szczęście bywa dla dobrego i cnotliwego życia. 
Odejm dobre życie, szczęścia nie będzie: odejm szczę- 
ście, dobrego nie masz. A tak te rzeczy zawzdy 
z sobą muszą być, dobre życie i szczęście. Na 4. Pra- 
cowanie, dwojakie jest: złe i dobre: dobre pracowanie 
4 roskoszą przychodzi, tam nie masz bolu, frasunku, 
zmordowania: złe pracowanie z bolem, z frasunkiem i 
spracowaniem przychodzi. Wojna jest praca dobra, ucz- 
`ciwa, która się dla sławy podejmuje: ta każdemu miła, 
nie czuje dobry żołnierz pracy na wojnie. Miłostka, We- 
nus, tańce, picie zbytnie, obżarstwo: ma w sobie pracę, 
pracę złą przeto tćż nieszczęśliwą, za którą żal potćm 
bole i cbmierzłość przychodzi. Na 5. Próżźnowanie zna- 
czy uczciwą zabawę, jakeśmy powiedzieli. _ Próżnowanie 
tedy jeśli bierzesz za uczciwą zabawę, w tćj pokój jest i 
pokojem prawdziwym. Jeśli odpoczynek od pracy ro- 
„umiesz, i ten bywa czasem z przykrością, gdy zbytni. 


Jeśli w szermiersitwie dzieci i młodzi ludzie ćwiczyć 
! się mają? 


„ U starych ‘Greków bywały szkoły do ćwiczenia cia- 
ła służące, które gimnazya zwali, miejsca gdzie się 
młodzi schodzili, na ćwiczenie i wprawowanie się w chy- 
żość, dużość, śmiałość i snaźność obrotu, co my szer- 
mierstwem zowiemy, choć tam insze bywały ćwiczenia, 
"jako pasowanie, pięściami bicie, piłki granie, itd. Ta- 
kie, iż przynależy dzieciom i młodzi dowodzę. 4. Co 
zbytnie wilkości, któremi ciało pełne jest, trawi, to jest 
potrzebne dzieciem i młodzi. Pełność bowiem wilkości, 
czyni ociężałość ciała, a strawienie lekkość i snażność. 
Ale szermierstwo zbyteczne wilkości trawi przez pot, 
przez wietrunek, który zwykł z ciała niewidomie w pra- 
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cy jakiéj wychodzić.  Tedyć dzieciom i młodzi pótrze- 
bne jest szermierstwo, i mają się w nićm bawić. 2. Go 
do wojny przynależy, tego się dzieciom i młodzi przy- 
stoi uczyć, aby nie tylko radą potém, ale tóż i ręką mo- 
gli słażyć rycersko. Ale szermierstwo i pasowanie jest 
rycerskich nauk plac, i wojny pomoc wszystka. Któż 
tedy będzie bronił dzieciom i młodym ludziom (jako tak 
potrzebnej rzeczy): szermowania i pasowania? 3. Co 
dachy ustałe wzbudza, siły krzepi, mocy i dużości do- 
daje, prawdziwe męztwo Czyni, w tém się dzieciom i 
młodym ludziom bawić trzeba. Ale szermierstwo sła- 
bych posila i krzepi, dużości dodaje, praca bowiem usta- 
wiczna i przystojna zwyczajem lekkie prace i fatygi 
czyni, i jako insze rzeczy zwyczajem bywają umocnione, 
tak tóż dużości siły ustawiczną pracą umocniane bywają. 
Męztwo tćż nie może być prawdziwe, jedno zwyczajne 
z nauki, z częstego potykania się z nieprzyjacielem, co 
w szermierstwie bywa. Bo jeśli kto śmiały nie wiedząc 


o niebezpieczności, taka śmiałość głupia nieprawdziwa 


jest, czego uczy Aristoteles o męztwie w Etyce. A tak 
w szermierstwie dzieci i młodzi ludzie mają się ćwiczyć: 
$. Zaniedbanie takiego ćwiczenia w dzieciach i w mło- 
dych ludziach szkodliwe jest rzeczypospolitej i ludziom: 
bo gnusność czyni w ludziach, choroby ciężkie, nikczem- 
ność, do tego nieprzyjacielowi sercą na nas dodaje i 
nawet na zgubę rzeczypospolitćj. Przeto ćwiczenie szer- 
mierstwa będzie bardzo ludziom i  rzeczypospolitćj 
pożyteczne. 5. Jeśli Ateńczycy,  Lacedemonowie, 
Rzymianie mieli swoje olimpia, gimnazya, szkoły, 
gdzie odprawowali szermierstwa, pasowanie i _ insze 
ćwiczenia ciała, do wojny przynależące, i po dziś dzień 
w porządnych rzeczpospolitych jeszcze to jest: kto tak 
bystrze głupi będzie, ktoby miał zganić ćwiczenie młodzi 
w szermierstwie ? 

Przeciwko szermierstwu możemy mówić z tćj miary. 


4. Dwakroć o jednćj rzeczy nie trzeba mówić, bo to jest: 
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podejrzana gdy kto jednoż często powiada. Ale. już u- 
czył Aristoteles o tém wyżćj gdy uczył, iż czasu poko- 
ju ćwiczyć się w wojnie potrzeba. Tedyć tu podejrza- 
ny jest, który o szermierstwie mówi na tém miejscu dru- 
gi raz: gdyż w wojnie ćwiczenie, szermierstwo jest. 2. 
Rzeczy przeciwnych nie mogą się dzieci i młódź uczyć, 
bo jedno drugiemu będzie przeszkadzało. Ale gdy każe 
„muzyki i szermierstwa się uczyć, rzeczy przeciwne mó- 
wi. Bo szermierstwo do ciała, muzyka do umysłu przy- 
należy; szermierstwo z pracą, muzyka z roskoszą przy- 
chodzi. Kto szermuje, nie może mieć do lutni lekkiej 
ręki, gdyż w szermowaniu ociężeje ręka i wzmocni się 
takiem ćwiczeniem. Przeto szermowania dzieci i młódź 
nie mogą się uczyć. 3. Co ludzi czyni okrutne, wście- 
kłe, zapalczywe, srogie, w tém się dzieci i młódź nie ` 
ma bawić. Ale szermierstwo i ćwiczenie wojny czyni 
ludzi okrutne, wściekłe, zapalczywe, srogie.. Dowodzi te- 
go Aristoteles przykładem Spartanów, którzy dla tego u- 
czyli szermierstwa dzieci swoich, aby ich uczynili okru- 
tnemi, wściekłemi, zapalczywemi, it. d. Bo za długićm 
wojny zwyczajem nauczają się ludzie krew ludzką rozle- 
wać, zkąd okrucieństwo: nauczają śmiałymi nazbyt być, 
tak iż choć nie równa jak wściekli psi, przecie się ku- 
szą, aby przewiedli swoje, zapalczywie postępując, nau- 
czają się srogości, stając się jako wilkami okrutnymi, nie- 
dźwiedziami srogimi, jacy byli Achei, Heniocy, którzy 
na rozlanie krwi ludzkićj marli.  A.przeto dzieciom nie 
potrzeba się uczyć szermierstwa i zmyślonćj wojny. 4. 
Co siły wątli, w tém się dzieci bawić mie mają. -Ale 
szermowanie siły wątli. Bo zależy na gwałtownćj pracy, 
na dużóm ćwiczeniu ciała. Hippokrates uczy, iż szermo- 
wanie grubą kompleksyą ciała czyni i niebezpieczną, dla 
sposobu życia i sposobu prace wielkićj, siły psuje i wą: 
tli. Dla czego dzieci: i młodzi ludzie szermowania nie 
mają się uczyć. 5. Gdzieby dla wojny i obrony ojczy- 
zny dzieci i młodzi ludzie mieli się szermierstwa uczyć, 
tedyby dzieci, i młodzi nazbyt ludzie na wojnę bierani 
bywali, Ale nie biorą dzieci na wojnę, ani młodych lu- 
aks, 
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dzi zbytnie. Bo dzieci i młodzi sił takich nie mają, któ- 
remiby mieli chłopom dużym zdołać. Zaczém idzie, że 
dzieci nie mają się ćwiczyć w szermierstwie. 1 
Szermierstwo jedno bywa gwałtowne bez baczenia 
na lata, na siły, na osoby, jakie gani w Lacedemonach 
Aristoteles, którzy dzieci swoje nióm urażali, tak, iż przy- 
chodziły do' szpetności, niewzrostu i okrucieństwa. Szpet- 
ność bywa jako tćż gdyby kto wielkie ciężary nosił mu- 
si zgrubieć i zgarbacieć. Wzrost się hamuje takiemi 
szermierstwy, bo wielką pracą wysili się ciało, i tak nie 
rośnie. Obyczaje się odmieniają, ludzkość w okrucień- 


stwo zwyczajem rozlewania krwi. ‘Drugie zaś szermier- ` 


stwo bywa nie gwałtowne, baczne, według lat każdego 
i sił swego czasu, o czem się wyżej natknęło. 
"W takióm ćwiczeniu ciała. dziecinnego potrzeba po- 


„stanowić takie osoby, któreby doglądały tego, żeby się . 


młódź takióra szermierstwem nazbyt nie nędziła, w czóm 
mają uważać lata, porządek, sposób, dietę, i koniec, dla 
którego podejmują takie ćwiczenia. 

Do rzeczy przystępując mówię: potrzebne są szer- 
mierstwa dzieciom i młodym ludziom nie gwałtowne, ale 
wolne; baczne według lat, porządku, dyety, końca. 

Co się mówiło przeciwko szermierstwu, to łacno mo- 
że zbić. 4. Nie jest podejrzany Aristoteles, choć dwa- 
kroć o jednój rzeczy mówi, bo różnie: tam mówi o ówi- 
czeniu wojennćm ogólnie, tu zaś osobno o szermierstwie 
samóm, tam względem wszystkich osób uczy, a tu tylko 
względem dzieci, jeśli im takie przystoi ćwiczenie. 2. 
Nie są to rzeczy przeciwne, ale różne; muzyka i szer- 
mierstwo: różne mają rzeczy, na których się sadowią: 
muzyka na umyśle, szermierstwo na ciele. Nie pozwa- 
Jam t6ż tego, aby miała ociężeć w szermierstwie ręka, 0- 


wszem leksza bywa, i łacnie ugodzi za zwyczajem, je- ` 


šli bardzo czyli pomału uderzyć, zwłaszcza gdy sobie 
kto już do tego wyprawi rękę. 3. Gwałtowne bez ba- 
czenia szermierstwo czyni ludzi okrutne, wściekłe, bez 
baczenia: lecz gdy będzie porządne dla końca pewnego, 
nie mogą w nim Judzie zdziczeć i ludzkości swojćj za- 
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pomnieć. 4. Taki sposób ćwiczenia nie jest dobry, któ- 


ry też sam Aristoteles gani, jako gwałtowny dla dwu przy- 
czyn, naprzód, iż szpecą ludzi, potóm iż wzrost hamują. 
5. Nie biorą na wojnę dzieci, iż sił nie mają, i nauki 
którąby mieli sobie postępować z nieprzyjaciołmi, lecz 
dla tego ich szermierstwa uczyć każą, aby byli dorosł- 
szy lat swoich na wojnę sposobni. Dwa tedy sposoby 
są, któremi błądzą około ćwiczenia młodzi w szermier- 


„ stwie. Bo niektóre rzeczypospolite, gdy chcą mocne, du- 


że uczynić dzieci, ciała ich szpecą wyszpocając, i wiel- 
kiemi pracami przeszkadzając wzrostu. Drugie zaś jako 
Lacedemonowie dzikie i okrutne czynią wszystko, oglą- 


"dając się na wojenne sprawy, gdyż wychowaniem nie 


mamy tylko względu mieć na męztwo: a choćbyśmy 
t6ż mieli wzgląd na męztwo, za okrucieństwem nie może 
chodzić męztwo: nie zaraz to bywa, kto srogi to mężny. 
A tak do uczciwego, nie do okrutności, takie ćwiczenia 
Ciała mają się ściągać. 


Jeśli może zaraz ciało i umysł ćwiczyć? 


Ciało i umysł zaraz ćwiczyć iż może, tak wywodzę: 

4. Co jest wespół z sobą, to tóż wespół może ćwi- 
czyć: gdyż nierozdzielnych rzeczy nierozdzielne musi być 
ćwiczenie. Ale ciało i umysł ludzki są wespół, rzecz 
jedna ze dwu złożona i zmięszana: bo człowiek nie jest 
sama dusza, ani samo ciało, ale coś złożonego z duszy 
rozumnćj i ciała. Przeto zaraz ciało i rozum możemy 
ćwiczyć. 

2. Co jedno drugiemu nie przeszkadza, ale pomaga, 
to wespół może być ówiczone. Ale ciało umysłowi nie 
przeszkadza, bo mu jest nakształt sługi, gdzie dusza chce, 
na to ciało musi zezwolić, i dusza czasem ciała k'woli 
czyni. A tak ciało i rozum zaraz może być ćwiczono. · 

3. Co wespół ma brać doskonałość swoję, to we: 
spół i zaraz ma być ćwiczono, aby w jednej doskona- 
łości stopniu oboje było. Ale dusza i ciało zaraz mają 
brać doskonałość swoję: bo różność doskonałości nie- 
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sfórnaby była. Naprzykład ćwiczyłby kto samo ciało, 
któreby było znażne do wszelkich spraw jemu należą- 
cych, do skakania, do szermowania, do tańców, a umysł- 
by był gruby, do rozmowy z ludźmi nikczemny, tam już- 
by niesforność wielka się okazała: co widzimy w Rosyi 
jako są ludzie ćwiczeni według ciała do chyżości, do sko- 
ków, do dźwigania, ale do spraw wielkich nic nie są. 
Także bywają tacy ludzie, co rozumem są obrotni do 
głębokich nauk rozsądku, a ciałem nic niepośpieją i ukło- 
nić się przystojnie nie mogą, to tóż druga niesforność: 


ale przystoi, aby dusza i ciało zaraz było ćwiczone, do 


spraw obrotne, zaraz téż ma być ćwiczone umysł i ciało. 

4: Co się jednego czasu poczyna i jednego kończy, 
to tóż jednego czasu ma być ówiczone. Ale umysł i ciało 
jednego się czasu poczyna, bo nie pierwćj bywa dusza, 
niźli ciało, i przeciwnym sposobem, nie pierwćj się ro- 
dzi ciało, niźli dusza w ciele będzie: także też kiedy 
dusza z ciała wynijdzie, ciało już przestaje być, już 
co inszego zaraz będzie, to jest trup. A tak zaraz ciało 
i umysł ma być ćwiczone. ; 

5. Nauki przynoszą niektóre spólne ćwiczenie ciału 
i duszy, jako śpiewanie ćwiczy ciało; bo język i głos 
robi, ćwiczy duszę, bo to, co się śpiewa z rozumu umy- 
ślnie pochodzi; takaż jest oratoria, takaż poetyka, malar- 
stwo itd. A tak ciało i dusza zaraz mają być ćwiczone. 

Aristoteles zaś przeciwko temu jest, mówiąc, iż nie 
może być ciało i umysł zaraz ówiczone z tćj miary: 

4. Jednemu człowiekowi dosyć jest jedna praca. 
Ale gdzieby zaraz ćwiczone ciało i umysł był, byłaby 
dwoja praca. Boby umysł i ciało zaraz było spracowa- 
ne i sfatygowane. A nie przystoi i umysłu i ciała zaraz 
dręczyć. A tak zaraz nie ma być umysł i ciało ćwiczone. 

2. Co ma różne skutki, to tóż ma mieć różne óćwi- 
czenie, bo różnych skutków nie jedna, ale różna jest 
przyczyna. Ale ciało i umysł mają różne skutki, bo ciało 
do zwady, a myśl do rady należy: ciałem robimy zwie- 
rzchnie, co umysłem myślimy, co pożytecznego wnętrz- 
nie, Przeto umysł i ciało nie zaraz mają być ćwiczone. 
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3. Co jedno drugiemu przeszkadza, to nie może być 
wespół. Ale ćwiczenie ciała przeszkadza ćwiczeniu umy- 
słu i umysłowe ćwiczenie przeszkadza ćwiczeniu ciała: 
gdyż dwojćj rzeczy razem nie możem czynić, jak jeść 
i mówić razem nie możemy, bo jedzenie przeszkadza 
mowie a mowa jedzeniu. Dla czego ćwiczenie ciała i 
umysłu nie może być zaraz. | . 

-k. Przeciwnych rzeczy różne ma być ćwiczenie i 
rozdzielaego czasu. Bo przeciwne rzeczy nie mogą za- 
raz zsobą być. Ale ciało i umysł rzeczy są przeciwne: 
_ umysł wieczny, ciało niewieczne; umysł czysty, duch 
«sam, ciało nieczyste, ciężaru pełne; umysł subtelny, ciało 
grupe. A przeto ciała i duszy nie ma być ćwiczenie zaraz. 

5. Przeciwne władze nie mogą być zaraz ćwiczone, 
bo różność rzeczy różności nauki potrzebuje: inaczćj 
ciało, inaczój duszę potrzeba ćwiczyć. Ale dusze i ciała 
są przeciwne władze, bo insze dusza ma powinności, in- 
sze Ciało. A tak dusza i ciało nie mają być zaraz ćwi- 
czone. 
~ Wiedzieć potrzeba, iź umysł, dusza będąc bezcielna, 
nie jest podległa żadnej fatydze, pracy i boleści: jeśli 
bierzemy duszę i umysł sain od ciała odłączony: ale gdy 
dusza jest obleczona bolesnem ciałem, póki używa ciała 
jako naczynia jakiego do odprawowania swoich powin- 
ności, jedno drugie uraża i bolu oboje podległe są. Gdy 
się zapali gniewem dusza, ciało się tóż odmieni, twarz 
zrumienieje, z oczu iskry pójdą, wszystko ciało gorące 
drżeć będzie: także gdy ciało zagrzejem drew rąbaniem, 
dusza tóż onę odmianę zagrzania cierpi: taka jest spółe- 
czna zgoda między duszą a ciałem. 

` Zaraz się rozumie społem, gdy w jednym przeciągu 
czasu co społem bywa. Zaraz téż możem zwać co by- 
wa na odmianę, adprawiwszy jedno, drugiego się jąć. 

Ćwiczenie tedy ciała i duszy nie ma być zaraz we- 
spół w jednym przeciągu czasu, ale zaraz na odmianę 
może być: np. w dziecińskim wieku może być ćwiczenie 
duszy i ciała zaraz, rozumiawszy zaraz na odmianę, nie 
ćwiczenie ciała w dzieciństwie, a w młodzieństwie duszy 
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ćwiczenie, ale jednego dnia duszę, drugiego ciało ówi- 
cząc, po ranu duszę, po obiedzie ciało ćwicząc. 

Na dowody wyżćj położone odpowiedź: Na 4. Du- 
sza i ciało nierozdzielne są rzeczy względem składu: ale 
względem istoty rozdzielne i przeciwne. Na 2. Ciało 


duszy nie przeszkadza, gdy odprawuje swoję powinność © 


posłuszeństwa. Dusza pan jest, ciało sługa; gdy tedy 
ciało zawzdy posłuszne jest duszy, tam ciało duszy po- 
' maga: ale gdy wierzga ciało przeciwko duszy, nie chce 
mu służyć jako powinno, tam jedno drugiemu nie po- 
maga. Na 3. Wespół mają brać doskonałość swoję 
dusza i ciało: prawda jest według przeciągu czasu na 
odmianie pewnćj należącego, ale nie według ustawiczn 0- 
ści spólnego ćwiczenia. Na 4. Toż może się odpowie- 
dzieć na ten dowód, cośmy powiedzieli na trzeci. Na 5. 
Nauki nie wszystkie są jednakie, jedne przynależą do du- 
szy saméj, jako filozofia: drugie do ciała samego, jako 
tańce, szermierstwo, pasowanie. Trzecie do obojga spo- 
łem, jako śpiewanie, malowanie i t. d. Ostatnie tylko 
zaraz ćwiczą umysł i ciało, 


(Dalszy ciąg naeląpi). 


Nauki tyczące się gminy, Życia i sto- 
sunków wieśniaka. 


(Ciąg dalszy.) 


NAUKA TRZECIA. 
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Rodzina wiejska. 


' Kto składa rodzinę? 
Odp. Ojciec, matka i dzieci. Do rodziny często także 
należą: dziad czyli starek, babka czyli starka, ciotka i inni“ 
krewni; także czeladź, a często i sierota. w dom przyjęta. 


Dla czego się nazywają rodziną? 

Bo się tak wszyscy kochają i kochać mają, jako są i 
jakoby byli z jednego rodu, kość z kości, krew z krwi je- 
dnój. Ojciec, matka, dzieci i krewni są ze sobą pokrewnieni; 
czeladź, sierota i inni domownicy są tak w dom przyjęci, jak- 
by byli członkami tćjże rodziny. : 

W czóm się okazuje, że ci wszyscy są ze sobą po- 
łączeni? 

Wszyscy wspólnie na chléb pracują; wszyscy wspólnie 
sobie radzą i dopomagają, wszyscy razem pożywają dar bo- 
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ży i owoc pracy wspolnćj; wszyscy się wspólnie cieszą i 
smucą; wszyscy są jako członki jednego ciała. Jak ręce, no- 
gi, głowa i inne członki sobie wzajemnie dopomagają, tak 
dopomagają sobie osoby jednćj rodziny. W szczęśliwćj ro- 
dzinie jest miła zgoda: wszystkim (am dobrze.. ` . 

Czy jest szczęście w rodzinie, gdzie się tak nie dzieje? 

Jakie są skutki, kiedy się członkowie rodziny wzaje- 
mnie nie kochają ʻani wspierają? - 

Kłótnie, niezgoda i obraza Pana Boga. Nie miło żyć w ta- 
kićj rodzinie. 

Czy gość chętnie zdąża w dom niezgodnćj rodziny ? 

Dla czego od niéj każdy stroni?. = ' 

Bo miléj jest spożyć kawał suchego chleba. w zgodnój 


, rodzinie, ahiżeli w niezgodnćj przysmaki, kiedy gospodarz i 


gospodyni nos zasępiwszy gościa częstują. 
Jak powstaje nowa rodzina? 


Dorosły młodzieniec żeni się z dorosłą dziewicą, i wspól- 
nie rozpoczynają własne gospodarstwo, czyli własny dom 
prowadzić. 


Jaki powinien: być młodzian zabierający się do stanu” 
małżeńskiego ? 4 


Powinien mieć lat najmnićj_około 24 ; powinien być sta- 
teczny icnotliwy, zaradny i pracowity, i powinien mieć w rẹ- 
ku pomierne utrzymanie dla siebie i żony. Dla tego żenić się 
nie może kaleka i chorowity, ani zgrzybiały starzec. Żenić 
się może i ma człowiek między ludźmi bywały; w  różnćj 
pracy wyćwiczony, ojca, matkę i starszych szaaujący, w bo- 
jaźni Pańskićj zaprawiony. 


` Jakim ma być parobek zabierający się do stanu mał- 
żeńskiego ? 


Ma umieć składnie orać, młócić, kosą w żniwa siec, ko= , 
nie do woza zaprządz, pług sobie przyrządzić, kiedy się 
co zepsuje naprawić; powinien znać się na roli, na uprawie, 
na siewie, sprzęcie, inwentarzu i na innych rzeczach rolni- 
czych. Powinien sobie także wysłużyć ładny przyodziewek 
i kilka talarów na zapomożenie. Taki się może żenić, a bie: 
dzie się nie da, i żona jego byle rzędna była, zawsze co 
wsypać będzie miała w garnek. 

Pokorny w domu, pobożny w kościele, rączy przy pra- 
cy, wesoły i śpiewny na zabawie, umiały między ludźmi: ta- 
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dzie szczęście i boskie błogosławieństwo. 


Jaka ma być dziewica zabierająca się do stanu mał- 
żeńskiego? 

Ma być rodzicom posłuszna, matce we wszystkich pra- 
cach chętnóm sercem pomocna, a porządna, zaradna i czysta; 
czy to w święto czy w dzień robotny ma być choć ubogo 
ale chędogo ubrana, a pracowita i wesoła; nad strój cnotę 
kochać powinna i być wstydliwą i w bojaźni boskićj wyćwi- 
czoną. Powinna znać się na szyciu, na lnie, przędziwie, na 
nabiale, na pieczeniu chleba, na praniu i na wszystkich za- 
trudnieniach kobiecych. 


Kiedy się takich pracowitych, statecznych i enotliwych 
dwoje młodych ludzi pobierze, czy będzie trzy dni we- 
sela a całe życie biedy ? 


Objaśnienie. Dawnemi polskiemi czasy to tak się zabie- 
rali do świętego stanu małżeńskiego. Parobek do 30 albo 
33 roku życia swego pilnował pługa lub żelaza w obozie, 
a dziewczyna do 24 roku kądzieli w domu. Syn ojca, cór= 
ko matkę w pracy wyręczała. Parobkowi żenić się nie by- 
ła wolno, póki nie umiał składnie orać, do przodku siec i 
do przodku tańcować. Kiedy się młodzi pobrać mieli, to oj- 
ciec parobka wysłał starego 60letniego dziewosłęba czyli 
drużbę do rodziców dziewczyny, żeby się o jćj rękę starał 
dla parobka. Dziewosłąb kiedy panna o granicę mieszkała , 
wsiadł na konia, pojechał do rodziców dziewczyny, a trzy- 
mając konia za uzdeczkę, do okna zapukał, i powiedział po- 
zdrowienie od rodziców parobka. W tém gospodyni stół na- 
kryła, chleba i soli na talerzu przyniosła, a gospodarz dzie- 
wosłębowi drzwi otworzył, do izby go wprowadził, i rzekł: 
miły sąsiedzie, zjedzcie chleba z solą byle z dobrą wolą. Za- 
wołał na żonę: moja, pójdźcie jeno do nas. Dziawosłąb czy- 
li po dzisiejszemu. drużba, opowiedział rzecz w krótkości: że 
Paweł ma porobka, co mu się trzeci krzyżyk kończy, a sły- 
szał, że macie dziewkę już téż dorosłą, a zatćm jeżelibyście 
dozwolili, toby się pobrali. Potóm się wszyscy troje nara- 
dzili, a po naradzie przywołali córkę, i tak się do nićj ojciec 
ozwał: „Moja dziewko, jużeście się dosyć u nas kądzieli na- 
przędli, czasby tóż wynieść się na swój chleb. A to, Panu 
Bogu dziękuj, że sąsiad Paweł potyka cię swoim parobkiem. 
Jakże, zezwolisz na to% Córka padła do nóg rodzicom na 
znak, że zezwala. Dziewosłąb dał młodćj pannie gościniec, 
mówiąc: „Sąsiad Paweł od swego parobka na teñ dar pro- 


ki parobek niech się żeni; bo w domu jego i w rodzinie bę- 
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si; przyjmićj to wdzięcznie, aż się o więcćj postara.* Ojciec 
w tém powiedział dziewosłębówi: -„Powiedzcież tam Pawło- 
wi, że za dwie niedziele będzie wesele. Niech Paweł spro- 
wadzi z sobą skrzypków, ja lóż każę cielątko, kurkę jednę 
i drugą zabić, nasycić miodu, i tak wespół cieszyć się bę- 
dziemy.“ — Tak to dawnemi czasy się żenili. 2 


Co to są swaty, pytanki, zapowiedzie ? 
Ktoż łączy młode państwo? ` 
Ksiądz w kościele przy ołtarzu. 
Czemże ich łączy? 
Świętym sakramentem małżeństwa. 
Jak ksiądz sakrament małżeństwa sprawuje? 


` Młody pan i młoda panna klękają przed ołtarzem, a ksiądz 
w obliczu Boga i przytomnych świadków wiąże im ręce i od- 
biera od nich przysięgę: że sobie ślubują wzajemną miłość i 
wiarę, i że się nie opuszczą aż do śmierci. Potóm się mo 
dli, żeby Bóg zlał na nich swoję łaskę i błogosławieństwo. 


Któż pierwszy postanowił małżeństwo ? 
Sam Pan Bóg w raju połączywszy Adama i Ewę. 
Kto podniósł małżeństwo do sakramentu ? 


Jezus Chrystus. W piśmie świętóm napisane jest: Mał- 
zeństwo wielki sakrament jest, lecz ja mówię w Chryślusie 
i w kościełe. 


Cóż te słowa pisma św. znaczą ? 


Że małżeństwo jest takióm połączeniem, jakoby Chry- 
stusa z kościołem. Jak Jezus Chrystus kościół kocha, strzeże 
i do wiecznego żywota prowadzi, tak tóż czynić ma mąż 
względem żony. A jak kościół uznaje Chrystusa za głowę, 
i kocha go i czci, taka tóż ma być żona względem męża. 
Jako Chrystus na wieki wierny zostanie kościołowi a kościół 
Chrystusowi, tak tóż wiernymi aż do śmierci mają być dla 
siebie mąż i żona. Oboje mają być nierozłą czeni w jednćj 
wierze i miłości i żyć cnotliwie; wspólnie mają pracować, je- 
dno dla drugiego się starać, jedno drugiego poważać i po- 
prawiać, wspólnie się cieszyć i wspólnie się smucić aż do 
śmierci. Śmierć tylko ieh rozłączyć może. 


Z takiego chrześciańskiego małżeństwa jaka będzie 


rodzina? 
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| Ażeby taki święty ślub małżeństwa zawrzeć, jak się 
do tego młoda para gotuje? i 


Odprawia spowiedź i Ďrzyjmuje sakrament ciała i krwi 
Pana, aby w czystości ducha zawrzeć wielki ślub małżeństwa, 


Czy weselą lub smucą się po ślubie młodzi państwo, 


krewni i przyjaciele? 
© Gdy się młoda para wyprowadzi do osobnego domu, 
czy należy jeszcze do czyjćj rodziny, albo tworzy osobną 
rodzinę ? 

Wyprowadzając się nowożeńcowa z domu rodziciel- 
skiego, z kim się żegna? 

Czy dobra córka może zapomnieć ojca, matki, kre- 
wnych i chatki, w którćj się urodziła i wychowała? 
Do czyjego domu wprowadza mąż żonę swoję? 

Będąc w domu rodzicielskiń, czyj dom był także 
domem córki ? 

Poszedłszy za mąż, czyj dom staje się jéj także 
domem ? 

Czy miło jest, mieć własny dom wtenczas, kiedy już 
człowiek sam na siebie pracować może? 

Dla czego jest obowiązkiem człowieka dorosłego sta- 
rać się o własny dom? 

Jak wyposażają rodzice na wsi córkę swoję, za mąż 
ją wydając? ; 

Dla czego jej dają posag? 

Czy są winni świadczyć rodzicom wdzięczność mąż 
i żona za posag? 

Ile rodzin łączy się przez nowe małżeństwo? 

Z czyją rodziną łączy się żona, z czyją mąż? 

Jak nazywa mąż rodziców żony? 

Jak teść nazywa męża swćj córki? 

Jak nazywają rodzice żonę swego syna? 

Czy powinna się kochać rodzina męża z rodziną żony? 


` Objaśnienie. W gospodarnćj chalce wychowała matka 
córkę: nauczyła ją pracy, gospodarności, cnoty, posłuszeń- 
stwa i czci dla rodziców, i bojaźni boskićj. Kiedy córka wy- 
rośnie, przychodzi poczciwy parobek, kłania się ojcu i matce, 
iprosi o córkę za żonę. Rodzice pytają córki: czy ma wolę 
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iść za tego parobka, którego Bóg w ich dom wprowadził? 
Kiedy córka enotliwa i kiedy parobek enotliwy, to się poko- 
chają, bo wiedzą, że w cnocie i w pracy Bóg im błogosła- 
wieństwa udzieli i będą szczęśliwi. Po pytankach 1dą zaręczyny, 
na które rodzice zezwolą i córka zezwoli: potóm daje na za- 
powiedzie, a kiedy przyjdzie dzień ślubu, wtedy rodzice 
młodćj panny spraszają do domu swego rodziców młodego 
pana i krewnych i poczciwych sąsiadów; młody pan sprasza 
drużbę, młodzianów, swych młodych przyjaciół i skrzypka; 
młoda panna sprasza swachny, swe przyjaciółki. Wszystko 
to strojne, wesołe i szczęśliwe: jedzą, pomiernie piją i śpie- 
wają. Młoda panna wystrojona jak najpięknićj: na głowie 
ma rozmaryn i kwiatki; wszystkie swachny we włosy a mło- 
dzianie do czapek — rozmaryn przypinają. Drużba prze- 
pasany białym ręcznikiem uwija się, a oracye prawi, a wszy- 
stkich weseli. Potóm zajeżdzają wozy, młodzianie na koniach; 
młodzi państwo kłaniają się rodzicom, nogi im ściskają i ca- 
łuią, i przyklęknąwszy, o błogosławieństwo rodzicielskie pro- 
szą. Ze łzami radości i rozczulenia w oczach, błogosławi 
ojciec i matka młodćj parze, szczęścia i boskićj łaski jéj ży- 
cząc, wodą święconą ją pokrapiając. Poczóm wszyscy z mu- 
zyką i śpiewami jadą do kościoła; ksiądz w imieniu Boga 
wiąże stułą ręce młodćj parze, daje jéj ślub, kładzie na pal- 
ce młodego pana (oblubieńca) i młodćj panny (oblubienicy) 
obrączki na znak, że jak obrączka nigdzie się nie kończy, 
tak ich miłość i wierność nigdy się skończyć nie ma. Po. 
ślubie wszyscy goście weselni wracają z kościoła do domu, 
winszują młodemu państwu szczęścia i błogosławieństwa, i 
tak się rozpoczynają gody weselne: skrzypek gra, basalista 
basuje, młodzież wyśpiewuje i tańcuje, starzy się przypatru- 
ją, i rozmawiają ze sobą, i częstują się, ściskają i weselą , 
czasem tóż zaśpiewają i potańczą, a wszystko idzie zgodnie, 
ochoczo aż miło. Po skończonóm weselu młodzi państwo 
żegnają się z rodzicami, rodzice dają córce posag wedle mo- 
żności swojćj, córka ze łzami w oczach całuje ręce i nogi 
rodzicom, dziękuje im za wychowanie a zięć za córkę; ro- 
dzice jeszcze raz im błogosławią i z Bogiem, w nowe mie- 
szkanie wyprawiają. Młody pan przeprowadza swoję żonę 
do swego domku, a kiedy próg przechodzą, to się żegnają 
święconą wodą i dom nią kropią, na znak, żeby także ich 
życie było święte, i żeby im Pan Bóg w tym nowym domku 
błogosławił, Tak powstaje we wsi nowa rodzina, a kiedy 
cnolliwa, wszyscy ją szanują, wszyscy jéj dobrze życzą, wszy- 
Scy się jéj cieszą. Młodzież już odtąd młodemu mężowi i 


_ młodćj mężatce nie ty ale wy mówi; bo jest ich dwoje mi- 
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łością , ślubem i błogosławieństwem boskićm połączonych. Mło- 
dego męża biorą starzy do rady i gromady. 
Skromna chata choć uboga, 
Za rzędnością pomoc Bogu. 


Czem jest mąż w rodzinie? 
Głową rodziny. 


Jakie są jego obowiązki? 


Powinien całą swą rodzinę kochać, na jéj utrzymanie 
pracować i od złego ją chronić. 
Jakie jeszcze cnoty zdobić go powinny? 
Przykázania boskie powinien założyć jako fundament 
2: wsercu swojóm; strzedz się ma, żeby nigdy na grzech w ro- 
dzinie swojćj nie dozwolił. Przez wszystkie dni żywota swe- 
go powinien szanować starego ojca i starą matkę swoję, a 
nigdy im zinartwienia nie zrządzać; twarzy swej nigdy nie 
"ma odwracać od nieszczęśliwego, kaleki i ubogiego, a czy- 
nić jałmużnę wedle majętności swojćj; bo wtedy a nigdy 
oblicza swego od niego nie odwróci: będzie miał wiele, nie- 
chaj hójnie dawa, jeśli mało mieć będzie, niechaj i mało z 
chęcią udziela. Ktokolwiek mu co zrobi, natychmiast mu wi- 
nien oddać zapłatę. Uboższymi od siebie nigdy pogardzać 
nie ma, bośmy wszyscy bracia między sobą, a dzieci jedne- 
go ojca: Rady od starszych i mądrych chętnie niechaj przyj- 
_ muje. Czegoby nie chciał, aby mu kto inny czynił, tego i 
drugim czynić nie ma. 
Czóm jest żona w rodzinie ? 
- Żona jest gospodynią domu. 
- Jaką powinna być żoną w rodzinie? 

Żona w rodzinie powinna być jako pszczółka: pilna, pra- 
| cowita i rzędna. Co mąż zapracuje, to żeną gospodarnością 
| i oszczędnością pomhażać ma. Jako pszczółka lata a brzę- 

czy wesoło, miód zbiera i do ula znosi; tak żona w domu 
| ma się krzątać, a wesoło pracować, zbierać i śpiżarnię po- 
mnażać. Jako pszczółka ćudnie i czysto plastry miodu ukła- 
| da, tak dobra żona wdzięcznie i czysto dom urządza. Jak 
| adne oszczędza miodu, aby mieć zapas na zimę; tak do- 
| ra żóna 6sze ędnie się gospodarzy, aby nigdy w domu ni- 
| czego nie zabrakło. Jako ludzie dziwują się gospodarności 
| w ulu żwawój pszczółki; tak się dziwić mają rżędności do- 

brej żony w cbędogićj chatce. 
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Jakie jest przysłowie o dobrćj żonie? 
Dobra żona jest dar Boga. : W księdze mądrości zapisane 
jest: „Niewiasta dobra cieszy męża swego. Jako słońce 


wschodzące światu, lak niewiasta dobra na ozdobę domu 
jest.“ 


Czego Bóg nie odmówi takiemu poczciwemu domko- 
wi, gdzie gospodyni jest jako pszczółka, jako mrówka 
skrzętna, a mąż pracowity i zaradny? 

Czy Bóg użycza błogosławieństwa i dorobku także ubo- 
giemu komornikowi lub wyrobnikowi, jeżeli tylko w cha- 
cie jego jest taka roczciwość i rzędność? 

Czém jeszcze Bóg pobłogosławia rodzinę? — Dziećmi. 

Dokąd niosą nowonarodzone dziecię ? 

Co to jest chrzest? 

Ochrzcone dziecię staje się członkiem czego? 

Kościoła Chrystusa. Ksiądz w obliczu Boga przyjmuje z 
rąk chrzestnych dziecię maleńkie do kościoła, chrzci je, po- 
święca Bogu, nadaje mu imie i prosi Ojca niebieskiego o bło- 
gosławieństwo dla niego na żywot cały. Jak woda zmywa 
brud z ciała, tak sakrament chrztu zmywa grzech pierworo- 
dny z dziecięcia; na ten znak polewa je kapłan wodą poświę- 
coną i wymawia te słowa: ja ciebie chrzcę.w imię Boga Ojca, 
Syna i Ducha świętego. Maleńkie dziecię chrześcianina od- 
dają chrzestni uradowanym rodzicom, poczém się wszyscy 
weselą, dziecięciu chrzciny wyprawiając. Dziecię pomna- 
ża rodzinę w domu ojca i matki swój. 

Czy dziecię samo utrzymać się może? 

Jakież więc są obowiązki rodziców względem nie- 
mowlęcia ? 

Jakie są obowiązki rodziców, gdy dziecię do rozu- 
mu przychodzić zaczyna? 

Mają je nietylko żywić, ubierać i o jego zdrowie się sla- 
rać; ale także pilnie dbać o jego wychowanie: zawczasu je 
od złego odzwyczajać a do dobrego prowadzić, uczyć pa- 


ciórka, posłuszeństwa dla rodziców i zachowywania przyka- 
zań boskich. 


Kiedy młode drzewko prostować trzeba ? 

Dla czego dziecko jest podobne do młodego drzewka? 
Jaką latorośl wszczepia ogrodnik w dziką gruszeczkę? ` 
Dla czego to czyni? 


z 
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Co wszczepiać trzeba w duszę młodego dziecka? 

Co czyni ogrodnik z kolcami i dzikiemi gałązkami, 
które na młodym szczepie wyrastają ? 

Co czynić mają rodzice z nałogami złemi, jeżeli się 
w dziecku pokazują ? 

Jakież są złe nałogi dzieci? 

Gniew, upór, nieposłuszeństwo, łakomstwo, leniwość 
do pracy, szczebiotliwość, nieschludność, kłamstwo, kra- 
dzież i t. d. 

Czy się podoba dziecko z takiemi nałogami Panu 
Bogu? 

Gdy dziecko siódmy roczek skończy, dokąd je ro- 
dzice prowadzą ? 3 

Po co dzieci chodzą do szkoły? 

Jakie w szkole jest ćwiczenie młodego rozumu? 

` Gdy chłopiec lub dziewczę dorasta, komu ma być 
pomocą? 

Jakie są prace chłopca, dziewczęcia na wsi? 

Dla czego chłopiec winien się zaprawiać w takićj 
robocie lub rzemiośle, jakiem się ojciec jego trudni? 

Czego się uczy dziewczę od matki ? 

Gdy jest sierota w rodzinie, jak się z nią obchodzić 
ma gospodarz i gospodyni, czyli przybrani rodzice? 

Jak się ma zachowywać sierota względem przybra- 
nych rodziców ? ! 

Jak się powinien obchodzić gospodarz i gospodyni 
z czeladzią ? ; ; 

Jaką ma być czeladź względem swego państwa czyli 
gospodarza i gospodyni? 

* Jaką płacę pobiera u nas we wsi parobek, średniak, 
chłopak, dziewczyna? | 
- Co umieć ma w służbie u kmiecia będący parobek, 
średniak, chłopak, dziewczyna ? 
' 0 którćj godzinie wstają do pracy? 

Co robią do dnia, w dzień, w wieczory zimowe ? 

= (Cigg dalszy nastąpi.) : 
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Wiadomości bieżące. 


l 
| -Rzeczy tyczące się Towarzystwa pedagogicznego polskiego. 


Uwagi ogólne. — Rozpoczyna się wiosna, nastaje 
czas dogodniejszy do zgromadzeń nauczycieli. Dzięki Bo- 
gu! minęła już cholera, tóra nam tak przeszkadzała w na- 
szych zbieraniach się i pracach pedagogicznych. Jedynie 
więc tylko zła wola i opieszałość, a o to dalibóg w ogóle 
nauczycieli elementarnych obwiniać nie chcemy i nie mo- 
żemy, mogłyby stać na przeszkodzie do regularnego przez 
wiosnę, lato i jesień odbywania zgromadzeń pe agogicz- 
nych. — Są wyjątki, są indywidua na wszystko obojętne, 
c= lub téż leniwe; ale nigdy ogół nasżych nauczycieli. 

otrzeba tylko, aby sternicy, aby dyrekcye obowiązków 
swoich nie zaniedbywały, a członkowie dni Ea peda- 
gogicznych dadzą dowód, że pojmują ważność celu nau- 
czyciela, że nie usuwają się od pięknych a pożytecznych 
prac, jakie sobie towarzystwo wytknęło. — Pracujmy kole- 
dzy, zgromadzajmy się regularnie w oznaczonych termi- 
nach, by wspólnie radzić -1 przez zamianę przyjacielskich 
zdań i doświadczeń ułatwiać sobie prace szkólne, a przez 
wspólnego ducha koleżańskiego dodawać sobie nawzajem 
sił do wytrwałości, do pokonania drobnych acz licznych 
przeszkód. Szczera wola nie zna przeszkód. Prace na- 
sze nie mają najmniejszćj styczności z polityką, są czysto- 
pedagogiczne, całkiem nauczycielskie; rząd jak dotąd, tak - 
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i nadal sprzeciwiać im się nie będzie, ani nas podejrzy- 
wać, bo widzi Bóg, że nie ma nas o co podejrzywać 
na zgromadzeniach naszych POS. które niczem 
się nie różnią od dawniejszyc konferencyi nauczycielskich, 
' chyba tém, że dawniejsze konferencye odbywały się po 
większćj części z nakazu wyższego, zaś zgromadzenia na- 
sze pedagogiczne jedynie skutkiem naszych własnych chę- 
ci i dobrej woli. — Więc nie przestajmy koledzy zgroma- 
dzać się; więc z nadejściem dogodniejszćj pory roku od- 
świeżmy prace pedagogiczne; więc pracujmy wedle sił 
naszych i wedle powołania naszego dla powszechnego do- 
bra, a pracujmy szczerze, W koleżeńskiem zaufaniu i wspie- 
raniu się wzajemnóm. Niechaj zgromadzenia nasze peda- 
gogiczne będą tak serdeczne, że nietylko nas pouczać i sił 
nam dodawać będą, ale że także będą miłóm wytchnie- 
niem, wypoczęciem w gronie przyjaciół po dziennych pra- 
cach naszych, że nas z sobą będą ściślej: łączyły , jak 
przystoi nauczycielom w jednym celu i kierunku pracują- 
cym. — Niechaj zgromadzenia pedagogiczne coraz więcej 
a więcćj zbliżają nas do duchownych naszych, a ducho- 
wnych do nas; bo zaiste! nie możemy iść osobnemi dro- 
ami, nie możemy patrzeć na siebie z ukosa bez szkody 
nie osobistój, ale gmin; bo zaiste! jeden mamy cel: uoby- 
czajanie i oświecanie gmin, duchowni pasterze wszystkich 
parafian, wszystkich dusz, a nauczyciele uobyczajanie i 0- 
świecanie młodzieży, t. j. przyszłych parafian,” przyszłych 
gmin. Zacni pasterze duchowni! podawajcie nauczycielom 
dłoń przyjacielską, uczęszczajcie z dobrą wolą na zgroma- 
dzenia pedagogiczne, róbcie pierwszy krok, dawajcie re- 
szcie członków towarzystwa pedagogicznego przykład gor- 
liwości. Liczymy na to, że dyrekcye towarzystw pedago- 
icznych: w Pleszewie, Jarocinie, Krotoszynie, Ostrowie, 
robi, Buku, Grodzisku, Lwówku, Szamotułach, Oborni- 
kach, Żninie, Kcyni, Szubinie, Mokronosie, Gnięźni e, Wrze- 
śni, Miłosławiu, Żerkowie, Wyrzysku, Swarzędzu, Kościa- 
nie i Poznaniu, zechcą wydać odezwy do członków towa- 
rzystw swoich i od Wielkićjnocy znów regularnie zwoływać 
będą zgromadzenia, i przesyłać tymczasowo sprawozdania 
z posiedzeń do Szkoły Polskićj. Mamy nadzieję, że w roku 
bieżącym odbędzie się walne zebranie delegowanych od 
towarzystw pedagogicznych , celem wybrania „centralnćj 
dyrekcyi i ułożenia organicznego statutu. 
W końcu wszystkim publicznie oświadczamy, że towa- 
EA aia pedagogiczne w żadnych nie stoi stosun ach z liga 
polską, jak w ogóle w. żadnym stosunku do jakiegobądź 
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innego stowarzyszenia. Towarzystwo pedagogiczne jak ma 
cel wyłączny, specyalny, osobny, tak téż wyłącznie samo 
w sobie tylko istnieje. 


(Opóźnione). 


Sprawozdanie towarzystwa pedagogicznego polskiego w po- 
wiecie obornickim % działań jego od 6. Marca do 2690 
Lipca 1849. : 


Do dnia 49 Lipca 1849 odbyło towarzystwo pedag. 
w powiecie obornickim pięć zgromadzeń. O trzech pierw- 
szych donieśliśmy roku zeszłego w Szkole Polskiej. 1) 

Czwarte zgromadzenie odbyło się w Rogoźnie 30 Ma- 
ja. — Z powodu choroby kilku członków stawiło się tylko 


- 40 nauczycieli. Ksiądz dziekan Laskowski zagaił posiedze- 


nie. Wystawił przytomnym ważność miesięcznika Szkoła 
Polska i do trzymania jego wszystkich zachęcał. Każdy 
z przytomnych z największą gotowością przyrzekł, że sam 
lub do spółki zapisze sobie to pismo, a kilku miało już 
takowe w ręku. — Następnie radzono, jakby można naj- 
rędzćj założyć bibliotekę. Innego środka nie znaleźliśmy, 
ak tylko ten, aby ze składek towarzystwa zakupić książ- 
G — Ksiądz Laskowski złożył na ten cel dwa talary i do 
rocznej składki w ilości 4 tal. się zobowiązał. Także przy- 
tomni nauczyciele wraz z nowym członkiem kupcem Der- 
pą składki popłacili. Po roztrząśnieniu zaszłćj okoliczności 
między miejscowymi. nauczycielami a rektorem Kurpskim, 
przystąpiono do oznaczenia zadań na przyszłe zgromadze- 
nie. Wyznaczono do opracowania tema: „Jakim sposobem 
powinien nauczyciel zjednać sobie potrzebną mu powagę? 
— Po skończonóm posiedzeniu ksiądz dziekan Laskowski 
z okazyi imienin swych gościnnie podejmował w domu 
swym przybyłych członków. z ; l 

Na piąte zgromadzenie \9go Lipca stawiło się tylko 4 
nauczycieli. Inni nie przybyli może śOOJĘDO A może dla 
tego, że nie wykończyli pracy zadanćj 2), a może z oba- 
wy grasującćj W Rogoźnie i okolicy cholery. £Przytomni 
odor taii przygotowanė wypracowania. 

4) Patrz Szk. Pol. rok 1849. str. 262 i 388, 

2) Nie jesteśmy zatćm, aby wszyscy członkowie obowiązani byli 
piśmienne robić wypracowania, bo okoliczność ta. niewprawnych 
w pióro odstręczyć może od uczęszczania na zgromadzenia. > 

z (Przyp. Red). 
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Do dyrekcyi towarzystwa pedagogicznego w powiecie 
obornickim należą: ksiądz dziekan Laskowski, nauczyciele: 
Nowicki, Mardziński i Luziński. 

„ Członków liczy towarzystwo 22, powy którymi 2 
księży, 16 nauczycieli, 2 właścicieli dóbr, 4 gospodarza i 4 
kupca. Nie przystąpiło jeszcze w powiecie do | Bey 
tow. ped.: 45 nauczycieli, z których dwóch z polskiemi na- 
zwiskami zapisało się na członków niemieckiego towarzy- 
stwa nauczycielskiego. AE 

Członek ob. Mielęcki przyrzekł wystarać się o przeka- 
zanie towarzystwu ped. książek z czytelni wiejskićj powiatu 
obornickiego. Nauczyciel Mardziński wystósował kilka po- 
średnich i bezpośrednich odezw do obywateli i księż 
w powiecie, celem albo zebrania funduszu na książki, albo 


„książek samych dla' założenia biblioteki pedagogiczne 


Prosił nadto centralną dyrekcyą w Poznaniu o udzielanie 
„praktycznćj instrukcyi co do urządzenia czytelni posyłko- 
wćj i o wymienienie książek, jakie za najstósowniejsze u- 
waża, ale nie odebrał dotąd żadnćj odpowiedzi. 1) 


(Spóźnione). 


Z powiatu szamotułskiego. Na dniu 23. Lipca 1849go 
zebrało się w Szamotułach f8stu nauczycieli z powiatu, ce- 
lem zawiązania filialnego towarzystwa pedagogicznego pol- 
skiego w myśl centralnego w Poznaniu. — Zgromadzenie 
zaprosiło na posiedzenie swe miejscowego księdza probo- 
szcza Taszarskiego; poczćm ogłosiło się za ukonstytuowa- 
ne i wybrało dyrekcyą z następujących osób: księdza 
proboszcza miejscowego Taszarskiego jako prezesa, 
nauczyciela miejscowego Klijewskiego jako sekretarza, 
irektora Nawe jako bibliotekarza. Na zastępców obrano: 
Kawczyńskiego z Ostroroga. Szynklewskiego z Kąsinowa 
i Zbonikowskiego z Gaju. Ksiądz Taszarski podziękował 
za zaufanie, jakióćm go zgromadzenie zaszczyciło i podniósł 
kwestyą ustawy organicznćj, bez jakićj towarzystwo ani 
istnieć, ani porządnie działać nie może. Po dość długićj 


4) Przykro nam publicznie wypowiedzieć, że Centralna Dyrekcya 
"Towarzystwa ped. w Poznaniu, całkiem zaniechała prac, i przyjętego na 
siebie obowiązku nie pełni. W żadne ręce dotychczas mandatu swe- 
go nie złożyła; urzędowanie jéj przeto prawnie nie ustało. Spodzie- 
wamy się, że od Wielkićjnocy rozpocznie na nowo ważne swe prace, 
razem z resztą człenków poznańskiego towarzystwa pedag. polskiego. 

i (Przyp. Red). 
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dyskusyi przyjęto co do głównėj myśli ustawę towarzy- 
stwa centralnego, a poprawki lub dodatki przynieść zobo- 
wiązali się członkowie na przyszłe walne zebranie d. 12go 
Września, przed którego rozpoczęciem udadzą się wszyscy 
na nabożeństwo. Na żądanie zgromadzenia zę seta prze- 
wodniczący wezwać do udziała wszystkich duchownych 
z powiatu, a nauczyciele oświadczyli, że zawiadomią, za- 
chęcą i wezwą swych kolegów do towarzystwa. — Nastę- 
pnie zobowiązano się do składek kwartalnych i złożenia 
z swych bibliotek jakiego dziełka na założenie biblioteki 
towarzystwa.— Zgromadzeni członkowie uchwalili w końcu 
z towarzystwem pedagogicznćm połączyć razem towarzy- 
stwo muzykalne w ten sposób, że członkowie muzykalni 
po skończonćm posiedzeniu pedagogicznóm ćwiczyć i ba- 
wić się będą wspólnie muzyką i śpiewem. — Na tém za- 
kończyło się pierwsze zgromadzenie towarzystwa pedago- . 
gicznego w powiecie szamotulskim, do którego przystąpili 
z powiatu poznańskiego: Jakób Błaszczyk z Mrowina, Ma- 
ciej Tomaszewski z Pamiątkowa i Jan Breze z Popówka. 


W następnym zeszycie Szkoły Polskićj wydrukujemy 
Sprawozdanie % założenia i czynności (do 20 Października 
` 1849.) filialnego towarzystwa pedagogicznego polskiego w ob- 
wodzie mokronowskim, w powiecie krotoszyńskim. 

Zarazem prosi Redakcya Szkoły Pols. wszystkie szan. 
Dyrekcye towarzystw pedagogicznych o pobłażanie i wy- 
baczenie, że tak późno ich sprawozdania w piśmie swóm 
ogłasza. Najpierw sprawozdania odsyłano nie do redakcyj, 
ale do dyrekcyi centralnćj podagopean; powtóre cała 
praca około redągowania Sz oły P. ciąży na jednćj tylko 
osobie, którćj czas nawet nie starczy do przepisywania 
z akt centralnej dyrekcyi sprawozdań do ogłoszenia przez 
pismo. Przeto upraszamy wszystkich sekretarzy dyrekcyi 
pedagogicznych, aby raczyli w streszczeniu sprawozdania 
z posiedzeń i czynności towarzystw pedagogicznych do 
nas wprost i osobno nadsyłać, pod adresem Redakcyi. — 
Również prosimy o wszelkie doniesienia z prowincyi, ty- 
czące się szkół, nauczycieli i różnych opinii pod względem 
wychowania. 


y 
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LISTY O GÓRNYM SZLĄSKU. 


s 


List pierwszy. 


19 Stycznia 1850. 


Szanowny Redaktorze! Uradowany listem pana z d. 
12 m. b. pospieszam z moją odpowiedzią, i stosując się 
do żądąnia jego, a biorąc oraz za godło nasze polskie 
przysłowie: „jak kto może, niech dopomożel* w miarę sił 
i wiadomości moich, czynię to pierwsze sprawozdanie, 
chcąc przynajmnićj moję dobrą chęć okazać. Dajże Boże! 
aby list niniejszy z następnemi szkołom iludowi użyteczny był. 
+. Szkoła Polska jest dla nas terra incognita. Któżby ją 
u nas czytał? Księży, coby ku temu skłonność mieli, i w ję- 
zyku polskim tak wprawnych, żeby sens jéj w jakim jest 
piona, należycie wyrozumieć mogli, podobnobym zaledwie 
0 na naszym Śląsku znalazł; n. p. Laxy w Ligocie pod 
Białą (Ziilz), Stabik w Michałkowicach pod Bytomiem, 
Pressireund w Gliwicach, sławny kanonik Fitzek w Pieka- 
rach. Atoli oni, urzędownemi zatrudnieniami za nadto obar- 
czeni, zaledwie niemieckie gazety czytać mogą. Nauczy- 
cieli znalazłaby się cokolwiek większa liczba)? Nie schodzi 
onym na dobréj chęci, radziby w górę poślępować, ale 
im brakuje funduszu, gdyż ich szczupły dochód zaledwie 
na opędzenie - niezbędnych wydatków wystarcza. aa 
cej jest pomiędzy nimi, — prawie nic nieczytających, ię- 
ksza część poświęca godziny swoje swobodne gmino- 
pisarstwu, aby co zarobić. Wielu jest takich, co sobie 
zaledwie corocznie kalendarz kupią. O pisma pedagogiczne 
ani pytaj. Inni trudnią się rolnictwem, myśliwstwem, nawet 
są i tacy, co się trudnią szachrem potajemnym i t. 
Mało jest takich, coby się w pszczelnictwie kochali. 
„Go się mnie tyon, szczerze wyznać muszę, że mi 
także, pożal się Boże! Szkoła Polska jest nieznana, a tak 
na zapytania do mnie położone, odpowiedzieć nie zdołam. 
Rozpowszechnienie czasopisma tego w. Śląsku byłoby na- 
er, pożytecznćm, i dla teraźniejszości i przyszłości skute- 
cznem. Nauczyciele nasi, mało wiele w mowie od gminu 
się różniący, ` naucz liby się z Szkoły Polskićj po pol- 
„sku Ag a powoli i po polsku pisać. à 
Coby uczynić, aby to pismo u nas rozpowszechnić? 
W tym względzie mógłby radzca regencyiny P. Bogedain 
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w Opolu, księża i nauczyciele w seminaryach skutecznie 
działać — byleby tylko chciełi -— ależ się oni boją, żeby 
w niełaskę nie wpadli, żeby się nie zwało, iż żywioł polski 
żywią. Tu bowiem najwyższą zaletą i zasługą jest, tępić 
narodowość polską, sprzyjać jak ną bardzićj germanizmowi 
i ze wszystkich sił go wspierać, jednem słowem: swego Boga 
się wyrzec a służyć cudzemu. (Trzebaby roczne zeszyty 
Szkoły Polskićj na przedaż rozsyłać.) o 
Pytasz się, jakie książki u nas wychodzą? Najnowszą 


jest: „Nabożeństwo żałobne, zawierające pieśni pogrzebowe, . 


i modlitwy za dusze zmarłych wiernych, wyjęle % książek 
przez zwierzchność duchowną pozwolonych. Prze% lgna- 
cego Perlitiusza, naucz. elem, własnym nakładem do druku 
po drugi raz podane. W Sycowie (Poln. Wartenberg) 1849., 
drukował A. Ludwig. Wydawca był na kursie seminaryjnym 
w. r. 4815 w Wrocławiu. Ma on.posadę w Dziadowćj Kło- 
dzię (Kunzendorf bei Poln. Warten ęrg.) 

Druga: „Historya 0 wiecznym Zydzie % Jeruzalem imie- 
niem Ahaswerus, który mówi: że żył przed ukrzyżowaniem 
Chrystusa i przez wszechmocność Boga jeszcze do dzisiejsze- 


go dnia żyje. Takže o dwunastu pokoleń żydowskich i które, 


pokolenie jaką karę xa to cierpieć muszą; że Chrystusa ukrzy- 
żowały. Tłumaczenie J. Soblik, nauczyc. elem. Za poźwo- 
leniem Zwierzchności w Mikołowie (Nicolai). — Drukiem i 
nakladem T. Nowackiego roku 1849. Gdzie: Soblik zamie- 
szkały, nie jest mi wiadomo. Z tytułu pisemka, które stron- 
nic 16 obejmuje, poznać można, że jeszcze nie jest S. z ję- 
zykiem polskim obeznany. Dla czego przy wolności druku 
pozwolenia zwierzchności potrzeba było, to mię dziwi. Po- 
dobno też to jest tylko przydatkiem drukarza, aby broszurkę 
pod ge stęplem albo piętnem pokupniejszą uczynić. 
owacki — zarazem i introligator — rodem z Wo- 
źnik przedrukowanie najbardzićj lubi. _ Niechciałoby się 
onemu ani jednego talara od drukowanego arkusza auto- 
rowi zapłacić. Woli przedrukować., 5 
Dla zaprowadzenia języka polskiego w szkołach naszych, 


żadnych jeszcze rozporządzeń ze strony rządu nie ode- > 


braliśmy (i podobno nie odbierzemy), owszem i pomiędzy 

rostym wiejskim ludem, po polsku mówiącym, wielu ta- 
Lok wyrodnych mamy, co tego żądają, ażeby nauczyciel 
dzieci ich po niemiecku uczył. 


Spis naszych książek elementarnych polskich później: 


nadeślę. 
| Pomocy od władz naszych mało mamy. To chwat 
i rycerz u nas, co po niemiecku jako tako dzieci szwar- 
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gotać nauczy, albo raczćj wytresuje. Użalając się na co, 
przychodzi zwykle rezolucya: znosić, cierpliwie i czekać 
nowego szkolnego prawa. Gminy nasze nie chcą się o 
potrzebny opał do ogrzewania izb szkolnych starać. Od 
Ś. Michała aż do dziś dnia jeszcze w piecu moim szkol- 
nym ognia nie było. Landrat pisze, żebym z mojego drzewa 
na opał dawał, i że mi to wynagrodzone być musi; o za- 
ległość zaś Ściu talarów, które mi gmina z r. p. za drzewo 
winna, w drodze sądowćj upominać się każe. Mimo tego 
włożono na mnie nowego klasycznego podatku śgr. io. 
Są i tacy, co mówią, że mi w trójnasób tyle nałożyć należało. 

Następnie więcćj. Z powinnćm uszanowaniem i serde- 
cznóm pozdrowieniem szczćry ...... 

J. Lompa. 


List drugi. 
Dnia £ Lutego 1830. 


Szacowny panie kolego! Składając nasamprzód panu 
najszczersze moje dzięki za nadesłane mi zeszyty Szkoły 
Polskiej, wyznaję oraz, że tym darkiem nadzwyczajnie 
"uradowany zostałem. Nie zaniedbam ja z méj strony 
za tę względność, o ile tylko będą mógł, wywdzięczyć się 

anu. Usiłować bedę, zalecać Szkolę Polską moim ko- 
egom, i gdzie mi się ku temu zręczność nadarzy. Krom 
ks. St, plebana i szkolnego inspektora pow. pszczyń- 
skiego, nie wiem jeżeli innych księży pozyskam. Mam już 
od jednego tę odpowiedź: „Co mi po polskich książkach, 
dzięka Bogu! jestem z mową polską tak dobrze obeznany, 
że się już bez jej książek obejść mogę.” — Inakszego zda- 
` nia jest ks. dziekan w Łowkowicach, w powiecie kluczbor- 
skim. Przetłumaczył on książkę ks. Dzierzona 4) na język 


1) Książka księdza Dzierzona jest to bardzo pożyteczna nauka, o 
nowym a ze wszech miar uwagi i rozpowszechnienia godnym sposo- 
bie hodowania pszczół i pomnażaniu roi , prawie wedle woli. Książka 
ta nosi tytul: „Neue verbefierte Bienen s Zut des Wfarrerć Dzieczon gu 
SRatlómarft in Schlefien."" Wyszły już tego dzielka 3 wydania. Gor- 
liwy o dobro Górnego Szląska nauczyciel Lompa, tłumaczy je na pol- 
ski język, za co mu się wdzięczność należy. Dobrze, a nawet mate- 
ryalnie korzystną rzeczą byłoby, żeby się nauczyciele wiejscy obe- 
* znali” z księdza Dzierzona sposobem hodowania pszczół. Najpierw 
ładny rocznie dochód zapewnićby sobie mogli z pszczół, powtóre 
mieliby jedno z najprzyjemniejszych zatrudnień, a nakoniec przyczy= 
nićby się mogli do tego, aby zaniedbane u nas hodowanice pszczół, 
z których dawna Polska słynną była w świecie, po wsiach naszych 
na nowo upowszęchnić. Ksiądz Dzierzon podaje środki: jak nawet 
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polski dosyć dobrze dla naszych Szlązaków, zkąd widzieć 
można, jako jest dbałym, nietylko o własne wydoskonalenie 
w języku polskim, lecz tóż i © rozmnożenie powszechnego 
daj Że praca jego pod prasę drukarską nie przyszła, 
ztąd to pochodzi, że 120 egzemplarzy zamiast honoraryum 
żądał. 
Ks. Dzierzon mówi po poren Dla czego swéj książki 
w języku polskim nie wydał? To mię dziwi. Jeżeli jest 
w tym języku dobrze wprawny, byłaby praca jego orygi- 
nalną w polskimi języku), a nie tłumaczeniem. wy 
Czytając „Szkołę Polską” przychodzą mi na pace 
różne wspomnienia. — Pewien nauczyciel, rodem z po skiego 
pow., w seminaryum małego Głogówka przysposobiony, nie- 
mający. sposobności w szkole elem. do ćwiczenia się w swćj 
mowie ojczystej, kiedy dawał lekcyą w jeografii, takie czynił 
pytania: „Dzieci, jakże jest dyko (dick) nasza ziemia ?” 
Drugi będący oraz gminopisarzem, obowiązan był na 
żądanie członków gminy, miesięcznie do osobnćj podrę- 
cznćj książki wydatki po polsku wpisywać, i tak się z tego 
obowiązku wywięzywał, n. p: „Na umtsblały, na głupich 
(Srrenanftalt) , na wiązania yesecsamlongu , szkolnym myto, 
na kluzborski ubogi dom > do krysowéj kase, krysowemu 
getnerowi i. t. d, ; r; 
Takto bywa, czóm skorupka z początku naciągnie, tém 


na zawsze trąci. Znam ja dwóch rodzonych braci rodu pol- 


mieszkańcy miast w komorach, na poddaszach, hodować mogą z po- 
żytkiem pszczoly. Ponieważ pielęgnowanie pszczół za bardzo ważny 
przedmiot uważamy: przeto nię omieszkamy go podać w piśmie naszćm 
wedlug sposobu ks. Dzierzona, w formie lekcyi, t.j. w pytaniach i 
odpowiedziach, tak jak podajemy naukę tyczącą się gminy, życia i sto— 
sunków wieśniaka, aby w młodzi wiejskićj wzbudzić -na późnićj chęć do 
gorliwego hodowania tych użytecznych owadów, których utrzymanie nic 
prawie nie kosztuje, a które wydają wosk i miód służący za. lekarstwo, 
do użytku domowego i za miły a zdrowy napój. Zamiast teoryi Ko- 
pernika o obrocie ziemi i planet około slońca; zamiast lineu- 
szowskiego podzialu roślin na 24 klasy; zamiast nudnych wywodów, 
dla czego roślina nie jest zwierzęciem a zwierzę rośliną, czyli jika 
jest różnica między rośliną a zwierzęciem; zamiast opisów klas zwie- 
rząt i wyliczań wszystkich gadów, owadów, ptaków, ryb i t. d ; za- 
miast tym podobnych niepożytecznych, zas zabierających a w gło- 
wach dzieci ludu zamęt i obłęd umysłowy sprawiających neuk i 
przedmiotów z gimnozyów do szkółek parafialnych przeniesionych: 
uczmy raczćj młodzież w szkółkach naszych: jak pielęgnować pszczoły, 
jak się obchodzić z inwentarzem, drobiem; jak pomnażać mierzwę; 
jak chodzić około drzew owocowych i cgrodowin. To są zatrudnie- 
nia, które rozum zaprawny oświeceniem ułatwiać i udoskonalać powi- 
nien, a w czóm szkółka wieśniakom ma być pomocną 
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skiego. Obydwaj nauczyli się od ojca swego profesyi in- 
troligatorskićj. Starszy poszedł na wędrówkę aż do Wiednia, 
ztamtąd zaś do swćj rodziny wróciwszy przed trzydziestu 
ośmiu laty, mało co chce po polsku mówić, lubo go, jak 
u nas mówią, zawsze: „Polak zu_kark bije.” Drugi prze- 
pędziwszy kilka lat w Warszawie, jest gorliwym Polakiem. 

'Baczę ja jeszcze — jako kanonik Krüger — dyrektor 
seminaryum nauczycielskiego wWrocławiu, utrakwistów prze- 
śladował i na nas wszelkie szyderstwa miotał. Mówił on także, 
że oprócz książki do czytania, żadnćj literatury nie mamy; 
niemało się jednak zadziwił, gdy u mnie Telemaka po polsku 
przez Jabłonowskiego obaczył i znieść tego nie mógł, że 
następnie Nocy Junga i prawie same tylko polskie dzieła 
w godzinach wk czytałem. : 

Niemcy są tak zarozumiałymi, że mniemają, jakoby 
mowa niemiecka do życia doczesnego i zbawienia wie- 
cznego koniecznie potrzebną i niezbędną była. 

Godnymi wspomnienia w tym liście są u nas: Schem- 
mel, landrat w Oleśnie, niegdyś urząd ewangielickiego nauczy- 
ciela, późnićj zaś burmistrza w Pszczewie piastajadi; Gruchèl, 
dawnićj nauczyciel, teraz burmistrz w Rybniku; Kietliński, 
pocztmistrz tamże, niezmordowany staruszek w zachęcaniu 
nauczycieli i włościan tamtejszćj okolicy do nabywania po- 
trzebnych im książek. Sprzedał on może -200 książek mo- 
dlitewnych ks. arcyb. Dunina, 4 obok pism tu wychodzą- 
cych, wiele jeszcze innych z księgarni Giintera w Lesznie. 

mie on ustnie i piśmiennie, bez wszelkićj interesowności, 
do kupowania książek tak łagodnie namawiać, że mu się : 
rzadko kto wymówić może. 

Równćj pochwały godnym jest pan Lis Stygar, oby- 
watel w Bytomiu, mój najszczerszy przyjaciel. Wydał on 
już dwie książki polskie, pobożnej treści, własnym nakła- 
dem; Ab A dó czytania, zapisuje dla nich ksią- 
żki polskie, modli się i śpiewa z nimi, a krom tego założył 
u siebie dla nich czytelnię; Piekoszewski, młynarz W Brzo- 
zowicach pod Bytomiem, pracuje już od kilku lat nad 
ułożeniem śpiewnika kościelnego, i podobno go już wydał; 
Gajda, malarz pokojowy W Lubeczku, w pow. lublinieckim, 
utrzymuje także cz telnie i czyta w niedzielę ludowi; 
Schuberth, nauczyciel tamże, sprowadzeniem kilku set now. 
testamentu ks. Wujka z Lipska, lud w okolicy por. 
Gajda usiłuje przywieść do skutku wydawanie Tygodnika 
polskiego w drukarni Kukutsch w Lublińcu, i utworzenie 
teatru amatorskiego polskiego.  Macander, nauczyciel na 
Węzinie , w powiecie lublinieckim, nabywa także chętnie 
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książki polskie. W powiecie oleskim, tudzież w okolicy 
Toszka, niby w sercu* Górnego Szląska, są - nauczyciele, 
ile mi wiadomo, co do nabywania lub czytania książek 
polskich, cale obojętni, albo raczej leniwi. Ks. Halama 
w Dobrodzeniu, ` Halama W Kluczborku, pastor Plaąskuda 
w Szymonkowie, w powiecie kluzborskim, kandydat ewan- 
„wł Prusse w Wałczynie, trudnią się z przyjemnością 
iteraturą polską; także ks. dziekan Ekwart W Siatkowi- 
cach, w powiecie opolskim, i inni, ; 

Czytelnię polską w Wożnikach, z darów w Bytomiu 
zebranych powstałą, za skarb zakopany. uważać wypada. 
Dozorcy jćj, tamtejsi naucz ciele, lubo pleban miejscov 
narodowości i oświacie polskićj sprzyja, boją się książe 
w Pore dawać, aby do odpowiedzialności pociągani 
nie byli. Są oni bowiem tego zdania, że tu koncesyl 
rządowej, jako dla księ ozbioru wypożyczalnego, potrzeba. 

Nastepnie o naszych książkach elementarnych ...... 


Uwiadomienie dla szkół elementarnych. 


Towarzystwo pedagogiczne w Poznaniu poleciło nam wy- 
pracowanie Elementarza polskiego , który obecnie jest w dru- 
ku i wyjdzie najdaléj w 4 tygodnie po Wielkićjnocy. Dwa 
pierwsze arkusze zawierające czytanie mechaniczne, niejako 
część pierwszą, w. bieżącym tygodniu wydrukowane będą. 
Cena exemplarza obie części A 3- sgr, biorąc razem 30 exem: 
a 2 i pół sg: z oprawą. Szanowni koledzy, panowie, inspe- 
kiorowie szkółek elem: i towarzystwa pedag:, jeżeli chcą tę 
pierwszą część przejrzyć, niechaj się udadzą do niżćj pod- 
pisanego. f f 3 

Nadmieniamy zarazem, iż wkrótce wydamy sześć tablic, 
na których pierwsze ćwiczenia umieszczone będą, głoski dru- 
ku wielkości 4 pół cala, aby można razem do 30 dzieci za- 
trudpić. - 

Poznań d. 19go Marca 1850. 
: Rakowicz nau: elem: 
Ulica WW. Świętych N. 42. 


Doniesienie dla nauczycieli publicznych i prywatnych. 


W. drukarni W. Stefańskiego w Poznaniu drukuje się 
dziełko elementarne pod nazwiskiem: i 

Książka do pierwszego czytania dła szkół publicznych 
„i prywalnych, część druga, prze% E. Estkowskiego. 


AUE 7 


Książka ta obejmować będzie około 8 — 10 arkuszy dru- 
ku. Rozpoczyna się krótką rozmową nauczyciela z dzieckiem, 
i zawiera niejako obrazki: Boga, początku świata, nieba, słoń- 
ca, dnia, nocy, ziemi, ognia, powietrza, chmur, rzek, gór, 
niziny, stepu i t, d.; następnie opis roślin polskich, szczegó- 
jowe opisy zwierząt mnićj więcćj wszystkich, które się u nas 
znajdują; potóm .obraz wiosny, lala,. jesieni i zimy u nas; da- 
lój opis człowieka, ciała jego, zmysłów, duszy, wieków, nie- 
mowlęcia, chłopca, dziewczęcia, grzecznych i dobrych, i nie- 
grzecznych i niedobrych , szczęśliwych i biednych dzieci i sie- 
roty; potóm mówi o nauce dzieci i szkole; poczóm następują 
powieści o dzieciach, ćwiczenia i gry dziecinne; daléj idzie 
obraz rodziny, zatrudnienia ludzkie z wymienieniem rzemiosł, 
narzędzi rzemieślniczych i opisem czynności rzemieślników i 
różnego powołania ludzi; kończy się obrazem wsi i miasta. — 
Nadto przeplatana jest stosownemi powiastkami moralnemi, 
wierszami i zagadkami. Dążność tej książki jest następująca: 
obeznać najpierw dzieci z otaczającą je naturą, wzbudzić w-nich 
przywiązanie do wszystkich przedmiotów natury na ziemi na- 
.széj, i ukazywać im w przykładach ciągłych, na pojedyń- 
czych przedmiotach: piękność przyrody, cudownosć w jéj 
urządzeniu i boską opatrzność czuwającą nad losem wszy- 
stkich stworzeń; potóm dopiero dać poznać człowieka z szczę- 
gólnóm uwzględnieniem wieku, zabaw, zatrudnień i nauki 
dziecięcćj, a polóm zatrudnień ludzi dorosłych. — W Szkółce 
dla dzieci w zeszycie niniejszym znajduje się wyjątek z Książki 
do pierwszego czylanta, pod nazwiskiem „Wiosna — Marynia 
i kwiatki — Zagadka. “ 


ROZMAITOŚCI. 


Usiłowania Głównćj Dyrekcyi Ligi w interesie nauczy= 
cieli skasowanych. 

Przyjemnie nam było: słyszeć na walnem zebraniu dele- 
gowanych od lig powiatowych i obwodowych dnia 44 Marca 
r. b., przy generalnćm zdawaniu sprawy z dotychczasowych 
działań Głównój Dyrekcyi Ligi, że ją także los nauczycieli ele- 
mentarnych zajmował. Przytaczamy następujący wyjątek z 
rzeczonego sprawozdania: „Również zajmowała się Główna 
Dyrekcya Ligi losem nauczycieli elementarnych, którzy patry- 
otycznóm uniesieniem wiedzeni, gorliwy w ruchach) zeszło- 
rocznych wzięli byli udział, i za to z posad swoich zostali 
złożeni. W tym celu udała się do dozorów szkolnych, aby 
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zbiorową od tychże spowodować petycyą. Uprosiła nadto 
ks. arcybiskupa Przyłuskiego, że zebrawszy w ten sposób 
wygotowane petycye, wstawiał się za skasowanymi do naj- 
wyższćj władzy rządowćj; prośby te jednakże były daremne. 
Znaczna liczba nauczycieli została z posad usuniętą a zasłu- 
giwała dla tego przedewszystkićóm na pomoc bractwa ligo- 
wego, że w nich miało pajgorliwszych swoich członków. 
Szczupłość jednak funduszów ligowych nie dozwalała przyjść 
im bezpośredno w pomoc.“ — 


na 


Wsparcia dla współrodaków nauczycieli %asuspendowa- $ 
nych i skasowanych. 


Miło nam wspomnieć w piśmie naszóćm, ku przechowaniu 
na przyszłość w pamięci, że obywatele nasi umieją czuć przyś 
kry los nauczycieli Polaków , którzy za okazany udział w spra- 
wie narodowćj w roku 4848 zostali pozbawieni posad i utrzy- 
mania siebie a często i familii swych. Prawda, że zrzucając 
składki na wsparcie pokasowanych nauczycieli rodaków, wy- 
pełnili tylko obowiązek chrześciański i obywatelski; ale też 
właśnie dla tego godni się wspomnienia, a zasłużyli sobie na 
wdzięczność nieszczęśliwych nauczycieli. W czasie zabaw 
karnawałowych w Poznaniu zebrała panna Emilia Szczaniecka 
wspólnie z ks: Sułkowskim na balu w bazarze dnia 42 Lu- 
tego r. b. przeszło 200 talarów. Te i przez inne składki 
uzbierane pieniądze w ilości 291 tal. 45 śreb. i 6 fng. oddano 
Głównćj Dyrekcyi Ligi, która dopełniwszy tę sumę do 400 
tal. i przyjąwszy za zasadę, aby ojcom familii dawać wspar- 
cie po 30 tal. a nieżonatym po 40, w miarę tego fundusz 
pomiędzy zgłaszająch się rozdziela. 
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W jakim duchu rząd francuzki młodzież wychowuje. 


Jest zwyczaj we Francji, że wszystkie gimnazya obcho- 
dzą 28 Stycznia uroczystość Karola Wielkiego. Uczniowie 
interni zapraszają exteraów na skromny obiadek i zabawy; i 
bywało za monarchii, że wnoszono zdrowie: „niech żyje 
króllć Tego roku w lyceum ś, Ludwika wniesiono toast: 
„prećz z rzecząpospolitą!* a wszyscy interni powtórzyli ten 
okrzyk, tylko externi milczeli. Jest to dowodem, w jakim 
duchu rząd młodzież wychowuje i czego się po nowóm pra- 
wie wychowania spodziewać można. — My jesteśmy przeci- < 
wni wszelkićj polityce w szkole; żądamy aby młodzież spo- 
sobiona była na godnych, cnotliwych i poświęcających się 


— 206 = 


dla dobra ojczyzny obywateli; ale nie gotowała się w zakła- 
dach naukowych ma szermierzy politycznych partyi i koteryi, 
bo to dowodzi zaślepienia i gwałtownych namiętności w na- 
rodzie. Zapalać miłość ojczyzny w sercach młodzieży a pra- 
gnienie światła i nauki w jéj umysłach, jest jedynie godziwym 
celem publicznego i prywatnego wychowania. Tylko dojrzałe 
umysły trudnić się mogą polityką ze skutkiem dobra powsze- 
chnego. Namiętności polityczne, jakie szarpią ciałem narodu 
francuzkiego, niecą ducha niezgody i zaślepienia nawet w nie- 
dojrzałych umysłach uczniów szkolnych. 


i 
mt met 


Nauka o gospodarstwie w szkołach elementarnych w Galicyi. 


Na rolniczym kongresie, odbytym zeszł. roku w Wie- 
dniu pod przewodnictwem ministerstwa kultury krajowej, 
na którym znajdowali się także delegowani od towarzystwa 
gospodarczego w Galicyi, postanowiono, aby już w najniż- 
szych elementarnych szkółkach po parafiach i miasteczkach 
“nauke 0: gospodarstwie wykładano. — Kiedyż u nas doczeka- 
my się tego, aby rzeczy najpotrzebniejsze ludowi, jak go- 
spodarstwo, przemysł i handel wykładane były w szkół- 
kach elementarnych, wedle dobryc elementąrnych książek 
podręcznych? — Niecierpliwie oczekujemy nowćj ustawy 
organicznój dla szkół i wychowania publicznego. Gdyby- 
śmy nie byli wyjęci z pod prawa gminnego, gdyby mie- 
szkańcy Księstwa, równie jak inne prowincye Prus, byli 
przypuszczeni do zarządu wewnętrznego, byłyby i szkoły 
elementarne doczekały się u nas reorganizacyi na zasadzie 
potrzeb Księstwa naszego. Wtenczas bylibyśmy się mogli 
spodziewać, że obywatele nasi, radzący nad potrzebnemi 
zmianami i urządzeniami prowincyi, co do szkół i nauk 
rozpatrzą się w ustawach komisyi edukacyjnćj i poczynią 
stósowne kroki i reformy. — Dziś spuścić się musimy na 
to, co dla nas uczynią w Berlinie, gdzie nie mogą znać 
dostatecznie potrzeb naszych, mianowicie potrzeb ludu, 
zwłaszcza pod względem oświaty wedle charakteru nasze- 
go narodowego. 

e 
Wychowanie elementarne miało być bezpłatne. 

Przypominają sobie czytelnicy, że w pierwszych chwi- 
lach: rewolucyi w roku 1848, najpierw we Francyi, a potém 
wszędzie a PO i obwołano : wychotcanie będzie bez- 
płatne. Nie masz nic pod słońcem: słuszniejszego, „jak ta- 
kie prawo. — Oświatę, uobyczajanie, uszlachetnianie rodu 


| 
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ludzkiego, wszyscy prawi i zacni ludzie, wszyscy wielko- 
duszni prawodawcy od Solona do naszych czasów, wszy- 


scy wielcy nauczyciele i pedagogowie po wszystkie wieki - 


uznawali i uznają za najpierwszą potrzebę człowieka. Je- 
żeli czego, to wychowania i oświaty ma prawo żądać ka- 
żdy mieszkaniec od państwa. Dla tego radość nasza była 
wielka, kiedy przed dwiema laty, gdy. drzemiąca na dnie 
ducha narodów szlachetność wybuchła na jaw i w słowo 
się zamieniła, wykrzyknęły wszystkie poruszone narody: 
wychowanie będzie bezpłatne. Ale wielkie słowo nie stało 
się ciałem. Reprezentanci narodów, posłowie na sejmach 
razem z rządami, gdy te ochłonęły z pierwszego strachu, 
snać ułękli się powszechnćj oświaty i odjęli na nowo. lu- 
dom prawo do wychowania bezpłatnego. I tak 466 głosa- 
mi przeciw 112 upadła w izbie francazkićj na dniu 19go 
lutego r. b. poprawka deputowanego Benoit, który wniósł: 
aby od 1. Stycznia 1851. wychowanie elementarne było 
bezplatne i zobowięzujące, aby dzieci nie mogące dla od- 
ległości miejsca uczęszczać do głównćj szkoły komunalnćj 
i niemogące tam żyć własnym kosztem, były Rywione i u- 
trzymywane kosztem państwa, : albo kosztem właściwego 
departamentu. 
Napróżno izbie dowodził: że jeżeli spółeczeństwo ma jakie 
prawa, to prawo do nauki jest niezaprzeczone i daje się 
czuć najżywićj; że nauka czyni człowieka obywatelem; że 
kiedy lud najwięcćj się przyczynia do znoszenia ciężarów 
publicznych, powinien przynajmnićj za to odbierać w na- 
grodę naukę, która go robi wolnym i szlachetnym; że ro- 
botnik zaledwie tyle zarabia, aby wyżyć mógł, — że więc 
nietylko dzieci do szkoły posyłać nie może, ale je nadto 
używać musi do pracy, aby na siebie zarabiały, pracując 
dzień cały po fabrykach; że koszta złożone na bezpłatne 
wychowanie dzieci wynosiłyby rocznie „około 75,000,000 
franków, a mnićj więcćj taką sumę pobierała starsza linia 
Burbonów. — W końcu powiedział: „Dla bezpieczeństwa 
kraju składamy podatki na utrzymanie 500,000 stojącego 
wojska; a nie chcielibyśmy przynieść wiele mniejszej ofia- 
ry dla 450,000 dzieci?“ 


Z 
Krzewienie po gminach oświaty przez Ligę. 


Dziennik Polski w uwagach swych nad przyszło- 
ścią Ligi, która po wejściu w życie nowego prawa asocya- 
cyi będzie się ograniczyć musiała na wsie, na parafie, tak 
mówi pod względem 0 owiązku Ligi co do krzewienia o- 
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światy wśród gmin, wśród ludu: „Oświata, jak się już rze- 
kło, głównie na zajmowaniu się szkołami i dziećmi, do 
szkół chodzącemi, polega. Ileż tu dobrego uczynić mogą 
Ligi, przez opiekę wywieraną na młodzież szkolną ubogą, 
opatrując ją w odzież i książki? — Opieka ta małym da 
się przeprowadzić kosztem, a gdzie już w praktykę we- 
szła, np. w miłosławskićj Lidze, tam stroiła się liczba 
uczniów. Czegóż chłopiec może się nauczyć, kiedy ksią- 
żki nie ma, kiedy nie ma żadnego pokarmu dla ciekawego 
umysłu swego? — Sam nauczyciel straci ochotę uczenia, 
gdy widzi tę nędzę dzieci, które odarte, z niczém przy- 
chodzą do szkoły, i gdy temu niedostatkowi zaradzić nie 
może. Oprócz opiek dozory szkólne sumiennie przepro- 
wadzane, nieskończenie przysłażyćby się mogły dla dobra 
szkółek parafialnych. Ochronki przygotowałyby dzieci do 
szkółek 1 okrzesały z tćj pierwszćj ich dzikości, z jaką się 
patrzą na szkołę. Nauczyciel rok czasu potrzebuje, zanim 
tę dziką dziatwę obłaskawi i oswoi. — Niedostatek oświaty 
jest jeszcze u nas głęboką raną spółeczną, którą zagoić 
trzeba, jeżeli ma być zdrowe ciało narodowe.* — Słowa 
te Dziennika Polskiego najchętnićj przyjmujemy za nasze 
przekonanie, i życzymy, ażeby uwzględnione i wykonane 
zostały przynajmnićj tam, gdzie Liga dotąd nie okazała 
się czczćm słowem. — We względzie krzewienia oświaty 
wśród gmin dodajemy tylko jeszcze, że Ligi obowiązkiem 
jest także starać się o oświecanie nauczyciela, o ożywia- 
nie jego zapału i wytrwałości w trudnych obowiązkach 
powołania, a to przez zaopatrywanie go w stósowne ksią- 
żki i pisma, o ile jego szczupły dochód, wydatków na ta- 
kie cele czynić mu nie dozwala. Nie myślimy nikomu na- 
rzucać naszego pisma, ale mamy prawo żądać przynajmnićj 
od tych osób i Lig, aby trzymały dła nauczyciela Szkołę 
Polską, które jéj zasady i dążenia bezstronne, czysto pe- 
- dagogiczne, narodowe i chrześciańskie, dzielą. Nauczycie- 
lom, którzy nie są w stanie trzymać Szkołę Polską, radzi- 
my, aby zrobili taką propozycyą miejscowćj Lidze. Gdy- 
byśmy nie byli Redakcyą, powiedzielibyśmy: że obowiąz- 
kiem jest Ligi trzymać pisma ludowe dla gmin, a Szkołę 
P. dla nauczyciela. 


Józef Lompa, nauczyciel elementarny w Lubszy pod 
Wożnikiem na Górnym Szląsku, który urząd nauczyciela 
od 38ch. lat już sprawował, został skutkiem szkaradnych - 
intryg zasuspendowany i utrzymania dla siebie i ośmiorgo 

dzieci pozbawiony. Pobiera jeszcze tylko dochód j 
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organista przy parafialnym kościele miejscowym; ale i te- 
go nędznego dochodu chcą go jego zaślepieni nieprzy 
ciele pozbawić. — Tak to w świecie bywa: cnota ae 
cierpieć musi, kiedy podehlebstwo tryumfuje. 


Rządowy cel wychowania publicznego pod panowaniem 
rosyjskićm. 

? R: cel wychowania publicznego pod panowa- 
niem rosyjskićm jest pewno najhaniebniejszy pod słoń- 
cem. Jak rząd despotyczny opierać się może jedynie na 
niewoli mieszkańców, którzy się zaprzeć mają godności 
człowieka; tak i rosyjski cel wychowania publicznego 
Jest: wyzucie człowieka z godności osobistćj, a zamienie- 
nie go w podłego niewolnika, w ślepe narzędzie cara. — 
Wychowanie publiczne pod panowaniem moskiewskićm ma 
wydać zupełnie inny skutek, aniżeli ten, jaki w ogole wy- 
chowanie wydać ma: nie idzie tam o uszlachetnienie czło- 
wieka, ale przeciwnie o spodlenie go. 

, Korespondent Dziennika Polskiego z Warszawy 
pisze: „U nas dość umieć się podpisać, bodajby ryo 4 
rosyjsku, by otrzymać pierwsze miejsce i godność. Ma- 
jor-mspektor-jenerał zwiedzał szkoły, pensye, egzamino wał 
uczniów; dość wam o jednóm zapytaniu powiedzieć. Egza- 
minujący pytał: Kto pierwszy jest po Bogu i jemu równy? 
— Nikt nie umiał od wiedzieć: aż tu mały, ryży i zyzo- 
waty synaczek urzędnika policyi odgadł to teologiczne za- 

ytanie i krzyknął: car Mikołaj!! — Bravo! ...... Stefan 
Batory, zachęcając młodzież do nauki, rzekł: disce puer la- 
tine, faciam le mości Panie! — Podobnie major-jenerał u- 
ściskał dowcipne chłopię, zapisał imię familijne i-polecił, 
by był uczeń wynagrodzony z poleceniem przedstawienia 
go do dalszych względów i łaski cara. 

„Historya polska całkiem jest ze szkół wyrugowana. 
Profesor w szkołach Biały odsunięty został od katedry za 
to, że śmiał twierdzić buntowniczo, jakoby w r. 1048 Po- 
lacy zdobyli Kijów !* s 

(l z naszych wyższych szkół, jak z gimnazyów, szkół 
realnych i seminaryów. nauczycielskich, jest historya polska 
wypędzona. Profesor Jan Rymarkiewicz dostał nakaz od 
wyższych władz, aby uczniom nie zadawał pewnych tema- 


"tów z historyi polskiej do opracowania.) 


„Prawosławna religia — pisze dalój korespondent war- 
szawski — pierwszą jest nad wszystkiemi, bo ta od cara 
pochodzi i car. jest głową kościoła. Język polski pozwo- 
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lony, lecz major-jenerał-inspektor powiedział: ne %abierat 
czasu, uczyt jeho % ruska po waszoma: wsiojo to duraczeń- 
stwo. — Oto taka u nas nauka! 


i Polakom odbierają środki do kształcenia się» 


Wyszło rozporządzenie od naczelnego prezesa, że z po- 
wodu przepełnienia klas gimnazyum Maryi Magdaleny w Po- 
znaniu, które z każdćj lny już dwa oddziały urządziło, 
żaden uczeń aż do św. Michała przyjętym już nie będzie. 
— Jest to krzywda nad krzywdami, krzywda — jak mówi 
Dzien. Pol. — wołająca o pomstę do Boga względem po- 
kolenia podrastającego. Młodzież polska bierze się więc 
do nauk; rodzice uznają wielką ważność wychowania; 
rząd powiedzieć nie: może: że Polacy nie są do urzę- 
dów sposobni, ani się wykształceniem przysposobić chcą; 
lecz rząd sam pdejnajć środki kształcenia się młodemu 
polskiemu pokoleniu. Żamiast założyć w Poznaniu drugie 
gimnazyum katolickie, zakazuje rząd przyjmować młodzież 
do szkoły. Od wielu lat domagają się Polacy szkoły real- 
nój; rząd stanowczo na to funduszów odmówił. — W takićm 
położeniu naszóm radzi Dziennik Polski: najpierw nie 0- 
glądać się na nikogo i wprost udawać się z energicznem 
zażaleniem do ministerstwa, domagać się od niego szkoły, 
a nie ustawać w naleganiu, aż najsłuszniejszemu naszemu 
żądaniu zadość się nie stanie; — a powtóre: radzić sa- 
mym o sobie, i jeżeli domagania się będą bezskuteczne, 
założyć na akcye czy to gimnazy um, czy szkołę realną 
i wprowadzić w życie projekt ś. p. Ed. Raczyńskiego, który 
to projekt wówczas o język polski się rozbił. — Jedynie 
my Polacy nie mamy. vaanyeh, prywatnych zakładów na- 
ukowych, o czém kilka słów powiemy w następnym zeszy- 
cie Szkoły Polskićj. 


ha. 4% x 


POLIETNI ARISTOWEBEROWEJ, 


to jest 


rządu rzeczypospolitćj z dokładem 
ksiąg ośmioro i t, d « 


przez 


DOKTORA SEBASTYANA PETRICEGO MEDIKA. 


i a 


(Ciąg dalszy). 
Jeśli muzyka do roskoszy i uciechy przynależy. 


1ż muzyka do uciechy i roskoszy: przynależy, te są 
przyczyny. „4. Co samo przez się rzeczom uciesznym, 
roskosznym, wdzięcznym służy, to właśnie do uciechy 
przynależy. Ale muzyka rzeczom uciesznym, roskosznym, 
wdzięcznym, sama przez się słoży, nie poczciwym. Do 
poczciwych bowiem spraw stateczności trzeba i powagi, 
do uciesznych grania, igrania. Możeć muzyka tóź przy- 
dać się statecznym i poczciwym rzeczom, ale z przy- 
gody nie przez się, ile rozrzewni umysł i serce do spraw 
poważnych. Muzyka tedy do uciesznych rzeczy przyna- 
należy. 2. Co obejmuje frasunek to do uciesznych rze- 
czy należy: gdyż odjęcie frasunku wesele mnoży: i ro- 
skosz. Ale muzyka odejmuje frasunek, jako i wino, jako 
i sen. Na frasunek bowiem pospolicie - mówią dobry 
trunek: i granie tóż także. Te wszystkie rzeczy Są od- 
poczynkiem frasunków i pieczołowania o rzeczach wiel- 
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kich. A tak muzyka do uciesznych rzeczy należy. 
3. Co podwesela człowieka, to do uciechy i roskoszy 
należy. Ale muzyka podwesela człowieka. Bo gdy 
człowiek słyszy muzykę, rozweseli się i wszystkich fra- 
sunków zapamięta. Przeto muzyka do uciechy i rosko- 
szy należy. 4. Dla czego co postanowiono do tego wła- 
śnie przynależy. Ale muzyka wynaleziona jest dla re- 
kreącyi, dla wesela, dla roskoszy. Dla czego muzyka 
do roskoszy i uciechy właśnie noleży. 5. Co jest lekar- 
stwem troski, kłopotów, frasunków, to do roskoszy i 
uciechy przynależy. Ale muzyka jest troski, kłopotów, 
frasunków lekarstwem i wszelakićj przykrości, którą cię - 
żkie prace przynoszą. A przeto muzyka 'do roskoszy 
i pociechy należy. 

Przeciwko muzyce iż do roskoszy nie należy mogę 
tak dowieść. 1. Co płacz pobudza, gniew, to do rosko- 
szy i uciechy nie przynależy. Ale muzyka płacz i gniew 
wzbudza. Bo lamenty i treny płacz pobudzają: przeto 
tóż starzy ludzie na pogrzebach używali muzyki, iż płacz 
i żal ludzki pobudza. Przeto muzyka do roskoszy i 
uciechy należeć nie będzie. 2. Co z pracą przychodzi, 
to roskoszy i uciechy nie przynosi, gdyż praca przeci- 
wna jest roskoszy: kto pracuje roskoszy nie może mieć. 
Ale muzyka z pracą przychodzi; bo od śpiewania, dęcia 
na piszczałce , przebierania palcami, garło schnie i ręce 
bolą. A tak muzyka nie przynależy do roskoszy i ucie- 
chy. 3. Może kto być oprócz muzyki wesół, jako gdy 
sobie kto podpije, gdy nowinę jaką miłą usłyszy. Tedyć 
muzyka nie przynosi wesela, a zatém nie będzie nale- 
eé do uciechy.  k. Wesołe serce, kompleksya krwi 
bujnój i czerstwćj, do roskoszy przynależy i uciechy. 
Bo tacy bez muzyki zawsze weśeli, o nic się nie fra- 
sują, owszem inszych do roskoszy pobudzają. Dla czego 
muzyka nie przynależy do roskoszy i uciechy. 5. Gdzieby 
muzyka miała być przyczyną roskoszy i uciechy, tedyby 
żaden nie był wesół, nie miał roskoszy tylko. przez mu- 
zykę. Ale może oprócz. muzyki kto uciechę i roskosz 
mieć, jako takich wiele jest, którzy nie mając muzyki, 
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mają swoję i uciechę i roskosz. Tedyć muzyka nie. jest 
przyczyną roskoszy i uciechy. 

Do trzech rzeczy jest muzyka: na przód do uciechy 
i roskoszy: potóm do cnoty: potrzeci e do bogomyślności. 
Przez uciechę i roskosz rozumiem ochłodę ciała i duszy: 
przez cnotę, doskonałość myśli: przez bogomyślność roz- 
myślanie najwyższego dobra. 

Teraz nam -o to idzie: iż muzyka do ochłody umysłu 
i ciała pożyteczna jest, iż ma w sobie wdzięczną ucie- 
chę umysłu i ciała, iż jest słodkie lekarstwo wszelkiego 
bolu, iż jest ulżeniem wszelakiej pracy, czasu złodziejem 
i wszelakiej nędzy i przykrości uleczenie m. 

-_ Roskosz jest dwojaka, bez szkody i z szkodą. Ro- 
skoszy bez szkody i bolu bywają, o czóm w dziesią- 
tych księgach Etyki Aristoteles uczy, które pojmujemy 
widzeniem, słuchem i wonią, albo z nauk wielkich. Ro- 
skoszy cielesne nie bywają bez szkody i up rzedzającego 
niejakiego bolu chciwości, podczas tóż cz ynią przykrości 
i niewczasy. 

Muzyka tedy jest przyczyną rekreacyi, wesela, uci- 
chy, roskoszy, jako igrzysko, picie, odpoczynek: i przez 
muzykę do ważnych spraw ochotniejsi bywamy, gdy 
z pracy zemdlone siły muzyką odżywiamy. 

Na dowody niżćj położone odpowiadam. Na 4. Mu- 
zyka płacz pobudza prawda jest, bo rozmaite obyczaje 
w ludziach tworzy, o czóm niżćj będziemy uczyć. Mu 
zyka ile dó igrzyska, do rekreacyi należy, tak uciechę 
i roskosz czyni: zaś, ile do obyczajów należy, iż l udzie 
nie są pnie i kamienie, nie tak słuchają muzyki- jako 
bydło, dla wdzięcznego śpiewania, ale tóż uważają pienie 
i harmonią, z którój odmianę biorą albo do gniewu albo 
do żalu, albo do płaczu. Tak muzyka płacz i żal wzbu- 
dza, Na 2. Muzyka albo już jest nabyta, ta roskosz i ucie- 
chę czyni: albo jój trzeba naby wać: ta z pracą przycho- 
dzi, O nabytćj tu muzyce się mówi. Na 3. To nie 
psuje iżby muzyka nie miała być przyczyną roskoszy i 
uciechy, bo jednéj rzeczy mogą być wiele przyczyn. 
Wino, wesołe serce, krew bujna i czerstwa, nowina do- 
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bra, pożytek, przyjacielskie szczęście, może uczynić ucie- 
chę i roskosz, ale i muzyka niemnićj. Tak tćż na wszy- 
stkie insze dowody odpowiedż. — 


Jeśli muzyka więcej jest przyczyną cnoty czyli 
uciechy. i 


Teraz dowieść: przyjdzie, iż nietylko dla uciechy i 
roskoszy, -ale raczćj dla cnoty, mają się młodzi uczyć 
muzyki. 4. Przyczyna większa jest przez się niźli z przy- 
gody. Ale muzyka jest cnotom przyczyną przez się i 
uciechom z przygody. Uciecha, igrzysko, odpoczynek, 
nie są dobra przez się ale względem czego. Nie tak 
bowiem urodziliśmy się abyśmy igrali, uciechy stroili, 
odpoczywali, ale abyśmy raczćj co poważnego odprawo- 
wali, to jest sprawy zacne, poczciwe, cnotliwe. Muzyka 
tedy więcój jest przyczyną cnotom niźli igrzysku i odpo- 
czynkom. 2, Jako ćwiczenie ciała czyni snażność i dar- 
skość w ciele, np. szermierstwo: tak muzyka czyni dar- 
skość i snażność do cnót na umyśle. Albowiem mu- 
zyką tak zwykli być ludzie wzbudzeni, iż  gniewliwi 
i zapaleni, muszą ochłodnąć, odgniewać się, smutni stają 
się wesołymi: podczas gnuśny umysł muzyką bywa 
wzniecon, i do rozmaitego przedsięwzięcia pobudzon. A 
do takićj namiętności przychodzić przez pienie rozmaite 
i śpiewanie, nic inszego nie jest jedno do cnót przycho- 
dzić. Cnoty bowiem bywają z czystych spraw. A tak 
muzyka więcój jest przyczyną cnotom, niźli uciechom. 
3. Co przechodzi do myśli nie do zmysłów tylko, to 
jest większą do cnót przyczyną niźli do uciechy. Bo 
cnoty sadowią się na umyśle, a uciechy na zmysłach. 
Ale muzyka przenika myśl. Bo człowiek nie tak słucha 
muzyki jako bydlę, któremu tylko uszy muzyką brzmią, 
ale jako rozumny, którą się wzbudza do dobrego, do 
nabożeństwa i męstwa i t. d. Przeto muzyka większą 
przyczyną jest cnotom niźli uciechom. 4. Obrazy świę- 
tych i zacnych ludzi, gdy się im kto pilnie przypatrzy, 
do cnoty nas i naśladowania zacnych spraw pobudzają. 
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Tedyć daleko więcćj nas muzyka do cnót pobudza 
w którój nie obraz jest cnoty, ale istota Cnoty. Bo mu- 
zyka jest enotą umysłu. Kamieńby był nie człowiek 
żeby się nie dał wzruszyć muzyką. Jeśli postaci i twa- 
rzy malowanie wzrusza człowieka, dla czegoby istota 
cnoty nie miała wzruszyć tém więcćj niźli wizerunek i 
postać? 5. Muzyka jest środkiem do dalszego dobra, a 
nie do uciechy ciała. Acz niektórzy omylnie uciechę 
śpiewania miasto końca biorą. Dla czego środkiem jest 


do cnoty, jako ostatniego i najlepszego dobra, nie do 


igrzyska, które dobro nikczemne jest i znikome: a- gdy 
mowię środkiem, przyczynę mamy jéj. 

-_ Z drugiej strony dowodzę, iż muzyka nie jest przy- 
czyną cnoty. A. Co jest przyczyną namiętności, to nie 
jest cnoty. Bo namiętność jest wzruszenie umysłu od 
dobrego baczenia, co jest przeciwne cnocie, gdyż cnota 
z baczeniem dobrém wszystko odprawuje.. Ale muzyka 
jest przyczyną namiętności. Bo pierwćj zmysły rozrze- 
wni zkąd namiętności pochodzą. - Przecież muzyka nie 
jest przyczyną cnót. 2. Każda rzecz do tego się ściąga, 
dla czego bywa wynaleziona. Ale muzyka wynaleziona 
jest dla rekreacyi, dla uciechy: co sam Aristoteles wy- 
znał w rozd 3. tychże ksiąg. A tak muzyka ściąga się 
do rekreacyi, do uciechy, nie do cnoty, to jest: większą 
jest przyczyną uciechom niż cnotom. 3. Gdzieby mu- 
zyka przynależała do cnoty więcćj, niżli do uciechy: 
tedyby przynależała ile jest Doria i Frygia, co więcćj ucie- 


chę wzbudza niźli cnoty. Bo. pieszczona muzyka wzbu- ^ 


dza w nas radość, z środków, które mamy albo mieć 
możemy do nabycia cnót: zaś stateczna muzyka wzbudza 
w nas wesele i radość z cnoty, którćjśmy już dostali i 
w niój się kochamy. Co jeśli tak jest, muzyka więcćj 
ściąga się do radości, uciechy, niżli do cnoty. 4. Gdzieby 
muzyka więcćj się Ściągała do cnoty, niźli do wesela: 
tedyby każdy powinien się uczyć muzyki: bo każdemu 
przynależy być cnotliwym. Ale nie każdy się uczy mu- 
zyki, a przecie choć się jćj nie nczy,. będzie cnotliwym, 
a każdy dla muzyki bywa wesół. Tedyć muzyka wię- 
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cej do wesela niźli do cnoty przynależy. 6%. Do nie- 
cnoty, do Wenery, do złości muzyka pobudza ludzi, do 
roskoszy nieuczciwćj, jako do tańców bystrych. Widzim 
to na oko, iż muzyką, trąbieniem, żołnierze bywają po- 
budzeni do okrucieństwa, do mordów, do gwałtów czy- 
nienia., 

Muzyka wedle ludzi jest muzyka. Bo jedni tak słu- 
chają muzyki, iżby im nałechtała uszy: ci nie dbają nic by 
jedno uweselili się z muzyki. Drudzy zaś nietylko do 
uszu ale do umysłu, do serca przypuszczają muzykę, 
uważając wdzięczne pienie: a tacy z muzyki odmieniają 
się, albo do nabożeństwa, albo do męstwa wedle tonów. 

Muzyka acz jest rozmaitych tonów, jednak dla pro- 
staków trojaką czynimy. Jedna muzyka jest pieszezona, 
cicha, jako są flety, Bemałarem zowią łacinnicy, Greko- 
wie Lydiam. Druga jest porywcza, krzykliwa, stateczna, 
Beduralem zowią Rzymianie, Grekowie Frygiam. Trzecia 
jest mierna między temi dwiema, którą Doriam zowią. 
Boecius siedm kształtów z tych trzech muzyk wyliczo- 

„mych czyni, które wszystkie z osobna rozmacie ludzie 
: pobudzają. 

Do rzeczy przystępując, muzyka: więcćj jest przy- 
ezyną cnoty niźli uciechy, względem tych ludzi,, którzy 
nie przestają na tém, aby im tylko uszy łeshtała mu- 
zyka, ale rozważają pienie rozmysłem przystojnym, to 
jest, jako rozumni ludzie słuchają muzyki, niejako ptacy 
i bydło. 

Na dowody taki odpór może być. Na 1. Namiętności 
dwojakie są: mierne, takie są enotami: bezmierne, takie 
są przeciwne cnocie. Druga, muzyka dwojaka: jedna 
pieszczona, cicha ta mierne wzbudza namiętności, to jest 

, cnotę. Druga muzyka krzykliwa, ta wzbudza niemierne 
namiętności, jako ono więc piszczkowie czynią pobudza- 
jąc ludzi do wszeteczeństwa. Na 2. Muzyka dla rekrea- 
cyi naleziona, znam to: jednak za tém nie idzie, aby 
muzyka nie miała być przyczyną cnoty, owszem rekrea- 
cya, wesele, jest koniec z przygody muzyki: a cnota ko- 
niec przez się, przedniejszy. Na 3. Acz takie kształty 
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muzyki przynależą do cnoty nabytćj i której jeszcze na- 
bywamy: jednak nie dzieje się to dla samćj uciechy, 
któraby poślednim obyczajem, ale snać do cnoty, przed- 
nim. Na 4. Jednćj rzeczy wiele może być przyczyn: 
acz są insze przyczyny dostania cnoty, jednak muzyka 
też nie szkodzi owszem pomaga do cnoty. Na 5. Nie 
masz żadnćj tak dobrój rzeczy, którójby złość ludzka na 
złe nie mogła użyć. Kto złóm sercem słucha muzyki, 
pewna jest, iż do złego przywiedzie: lecz dobry i po- 
czciwy człowiek złego się chroniąc i ze złego czasem 
się buduje. Dobre jest wino, jednak żli ludzie naumy- 
ślnie upiją się niem, aby śmielsi do mordu byli: czło- 
wiek dobry nie przypuszcza tego do siebie. 


Jeśli muzyka do bogomyślności czyli do pracowitości 
y potrzebniejsza. ' 


Już to mamy, iż do uciechy, roskoszy, rekreacyi, po- 

k- żyteczna muzyka: i to, iż jest do nabycia cnót uczyniona, 

gdyż człowiek rozumny muzyki słuchając wzbudza się 

do rozmaitych afektów, a z afektów, to jest z namiętno- 

ści miernych bywają cnoty. Teraz przyjdzie do tego, 

dowieść iż muzyka pożyteczna jest więcćj do bogo- 
myślnego żywota, niżli' do pracowitego. 

1. Muzyka trudne rzeczy ułatwia, pracowite ulżywa. 
Ale żywot bogomyślnie trudniejszy jest, bo bywa myślą 
i rozumem około subtelniejszych rzeczy, iż jest dosko- 
nalszy. A tak muzyka potrzebniejsza jest żywotowi bo- 
gomyślnemu, niźli pracowitemu. 2. Któremu żywotowi 
jest podobniejsza muzyka, temu potrzebniejsza. Ale mu- 
zyka żywotowi bogomyślnemu jest podobniejsza. Albo- 
wiem bogomyślny żywot wszystek należy na proporcyi, 
na harmonii umysłu, która się złącza głębokomyślnością 
z oną niebieską harmonią. Przeto muzyka potrzebniej- 

% sza jest żywotowi bogomyślnemu. 3. Czóm bywa za- 
chowan w przedsięwzięciu swojóm żywot bogomyślny, to 
najpotrzebniejsza jest żywotowi temu, Bo niedosyć jest 
począć, i nieco postąpić w rozmyślaniu spraw bożych 
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przedziwnych i mieć z tego zaczęte ukochanie, ale do- 
konać to grunt: niogodzien bowiem jest żaden nagrody, 
aż dokona przedsięwzięcia swego. Ale muzyka bogo- 
myślny żywot zachowa i trzyma w stateczności swojćj. 
Bo gdzieby to rzeczy świeckie, które są jakoby ciężkie 
wagi umysłu, gdzieby to łechtanie zmysłów, które jest 
jadem umysłu wdzięcznemi muzyki pieniami nie były 
zniesione, uskromione, zniszczone, łacnyby był do złego 
odwrót, za którym idzie niebezpieczny upadek wiecznćj 
nędzy. Dla czego muzyka bardzo potrzebna jest żywo- 
towi bogomyślnemu. 4. Co dźwiga i z P. Bogiem złącza 
nabożne ludzi, to najpotrzebniejsze jest żywotowi ludz- 
kiemu bogomyślnemu, gdyż nabożeństwo nic inszegonie jest, 
jedno bogomyślność. Ale muzyka człowieka pobudza i 
dźwiga do nieba: bo będąc człowiek stworzony z ziemi 
i z duszy rozumnćj, ciężar ten ziemi nie może się ulżyć 
i ruszyć bez pomocy jakićj i środka. Potrzeba było 


edy jakićój melodyi onemu niebieskim pieniom podobnćj, 


któraby ztego kału i błocka świeckich myśli, umysł po- 
budzała do P. Boga, wszystkich dóbr studnicy i celu. 
Muzyka tedy żywotowi bogomyślnemu bardzo potrzebna 
jest.. ë. Co się składa z pewnćj liczby do uciechy 
umiarkowanćj, z rytmów do nabożeństwa przystojnych 
i z wierszów rozmyślania pełnych, to bardzo potrzebno 
żywotowi bogomyślnemu.  Bogomyślny bowiem żywot 
jest jakoby jaka lutnia do wdzięcznego grania nastrojona, 
rymy o wielkich i uczciwych rzeczach. Ale muzyka 
zamyka w sobie liczbę| do rozmyślania sposobną, ma 
w sobie rymy ucieszne; dla czego pogańscy bogo- 
wie sami rymów w orakulach, w odpowiedziach swoich 
używali: iż gdy co odpowiadali, wierszem to odprawo- 
wali: i tém u świętych ojców w wielkićj cenie jest mu- 
zyka, którą ze wszystkich nauk wyzwolonych samę do 
kościoła wprowadzili, do nabożeństwa przydali, do chwały 
bożćj obrócili: iź z takiej liczby proporcye i muzyka jest 
złożona, z takich rytmów i wierszów, z takich pieniów, 
iż myśl ludzka jakoby odszedłszy od siebie, w niebo 
wzlata, o nieśmiertelności, o Panu Bogu, o chwale jego, 
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porzuciwszy wszystkie insze rzeczy świeckie, rozmyśla 
i rozbiera. Jeżliż tedy w takićj wadze była u poganów 
i u naszych ojców świętych muzyka, iż zarzuciwszy insze 
rzeczy wszystkie w bogomyślności, samę muzykę zosta- 
wili przy sobie: zaprawdę muzyka do bogomyślnego 
żywota musi być pożyteczna. I 

Iż nie jest muzyka pożyteczniejsza. bogomyślnemu 
żywotowi tak dowodzę. 1. Co jest samo przez się ucieszne, 
to zwierzchu nie potrzebuje żadnéj uciechy. Co bowiem 
wewnątrz zestąpiło, to zwierzchniego nic nie przepuści. 
Ale bogomyślny żywot, sam przez się ucieszny jest, bo 


nie masz nic ucieszniejszego, roskoszniejszego, nad do- 


bre sprawy, i nad pobożność, którą samą pasie się bo- 
gomyślność. Żywot tedy bogomyślny nie potrzebuje ża- 
dnćj muzyki. 2. Który żywot jest pełen wielkich fra- 
sunków, przykrości, nędzy, ten jest potrzebniejszy mu- 
zyki która nic inszego nie jest, jedno uleczeniem bełów, 
ulżeniem frasunków i przykrości, jako się wyżćj powie- 
działo. Ale żywot pracowity więcćj ma w sobie pracy, 
kłopotów, frasunków, przykrości. Bo i umysłem i cia- 
łem zaraz sprawy swoje odprawuje, i od pracy wielkićj 
pracowity żywot nazwany. A tak muzyka potrzebniej- 
sza jest żywotowi pracowitemu niźli bogomyślnemu. 
3. Jedna sprawa drugićj przeszkadza. Ale gdzieby się 
bogomyślny żywot bawił muzyką, musiałby przestać na- 
bożeństwa, iż bawiąc się muzyką, musiałby się nie ba- 
wić nabożeństwem i. rozmyślaniem dla muzyki, któraby 
odpychała i przeszkadzała rozmyślanie nabożne. Przeto 
do bogomyślnego żywota muzyka niepotrzebna, ponies, 
waż szkodzi nabożeństwu. k. Milczenie więcćj pożyte- 
czniejsze bogomyślności i pokój, niżli śpiewanić, wrzask, 
krzykanie: iż bogomyślnie żywot w pokoju odprawuje 
się myślą, pracowity daje się czuć wszędzie, rozmową, 
sprawami, dziejami rozmaitemi. Dla czego muzyka na 
śpiewaniu, nie na milczeniu należąca, nie jest potrzebna 
bogomyślności, ale pracowitości. 5. Żywot bogomyślny, 
albo jest doskonały, albo niedoskonały. Niedoskonałemu 
nie potrzeba się bawić muzyką, ale co rychlćj do dosko- 
Szkoła Polska Il. 80 
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nałości spieszyć się przystoi: gdyż muzyka, śpiewanie, 
byłoby hamulcem dalszych cnót. Jeśli doskonały tedyć 
nie potrzebuje: i tak muzyka nie będzie potrzebna bo- 
gomyślności. + 

Muzvka jest dwojaka, jedna na prostych słow śpie- 
waniu należąca: druga na rytmach, wierszach, owszem 
same wiersze mają coś w sobie wdzięcznego, z liczby 
sztucznój złożonego: jako są wiersze poetów łacińskich 
i polskich. € 

Rymy zaś albo wiersze, jedne są w świeckich rzeczach 
do świata należących, jako są łacińskich poetów dzieje 
zacnych ludzi, Eneaszowe dzieje u Wirgiliusza, rzymskich 
ludzi dzieje zacnych u Lukana, u Polaków pieśni Kocha- 
nowskiego, i szachy i insze wiersze. Zaś drugie są 
wiersze nabożne, jako są psalmy Kochanowskiego. Wida 
dzieje P. Chrystusowe opisał językiem łacinskim, jako są 
hymny łacinskie i polskie księdza Grochowskiego i 
Prozy, i t. d 

Do rzeczy mówiąc tak rzecz zamykam: Muzyka pie- 
szczona nabożna bardzo potrzebna jest do bogomyślnego 
żywota, zwłaszcza Z wierszami nabożnemi, taka bardzo 
prędko wzbudza i zatrzymywa ludzi w nabożeństwie, 
zwłaszcza ludzi niemających zwyczaju w nabożeństwie. 
Bo prosta muzyka bez wierszów nabożnych, psalmów, 
dosyć, jest do wzruszenia ludzi ugruntowanych w nabo- 
żeństwie: kiedy owo. kapłani na dwa chory psalmy śpie- 
wają, rozmyślając wielką dobroć Pańską i wszechmo- 
cność, jako bywa na jutrzni, primie, sexcie i nonie itd. 

Na dowody wyżćj położene taka odpowiedź niech 
będzie. Na 4. Acz żywot bogomyślny sam przez się 
ucieszny jest Z rozmyślania nabożeństwa, jednak. większe 
rozmyślanie bywa w śpiewaniu i w muzyce większy za- 
pał ku P. Bogu. Jest uciecha wnętrzna wielka, ale gdy 
jeszcze przystąpi Z wierzchu będzie większa. Aby się 
człowiek ułomnością natury niedał zwieść z placu dobroci, 
albo nieszczęściem zwątłony, potrzeba mu nabożnćj mu- 
zyki, którąby niewinność swoję zawsze wcale zachował. 
Na 2. Muzyka do obyczajów należąca więcćj służy pra- 
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cowitemu żywotowi, jako są dzieje zacnych ludzi: mu- 
zyka zaś nabożna potrzebniejsza do bogomyślności. Ży- 
wot tćż bogomyślny niemniej ma w sobie pracy, bo 
w trudnych i w głębokich rzeczach, w tajemnicach Pań- 
skich bywa: acz myślą samą bywa, jednak i ciało od- 


 mianie podpada, iż myśl jest obleczona ciałem. Na 3. 


Jedna sprawa drugićj przeszkadza, prawda jest, gdy one 
sprawy są sobie przeciwne: ale gdy jaką spółeczność 
mają między sobą, nieprzeszkadza: nabożna muzyka na- 
bożeństwu szkodzić nie może owszem pomaga, łotrowska 
muzyka pewnie szkodzi bogomyślności. "Na 4. Tak śpie- 
wanie jako i milczenie do rozmyślania potrzebne, zwła- 
szcza nabożnych pieniów i melodyi.  Wrzasku i krzy- 
kania grubego nieprzypuszczam do nabożeństwa. Ale 
różne są rzeczy, śpiewanie od wrzasku i krzykania. Na 
5. Owszem tak mówię, iż oba żywoty potrzebują mu- 
zyki: żywot bogomyślny doskonały, dla tego aby się 
mogła statecznie doskonałość nabożeństwa zawsze wcale 
zachować. Żywot bogomyślny niedoskonały: potrzebuje 
muzyki, abyśmy byli wzbudzani' do biegu doskonałości. 
Przeto widząc taki pożytek muzyki, który się dotąd opi- 
sła, dzieci mają być uprzejmie w takićj muzyce ćwiczone. 


Jeśli lepiej muzyków sluchać czyli muzyki się uczyc? 


Tak do uciechy, jako do obyczajów nabycia, bogo- 
myślności poparcia, muzyka jest potrzebna: lecz wiedzieć 


trzeba jeśli lepsza uciecha bywa gdy inszych słuchamy 


muzyków, czyli gdy sami sobie śpiewamy albo gramy. 
Na obie strony mogą być ważne przyczyny. Iż lepićj 


. słuchać muzyków niżli się muzyki uczyć, tak wywodzę. 


4. Co lepiój bywa od samych mistrzów, tego się lepiej 
trzymać niźli od wpółmistrzów. Ale więcéj się ucie- 


szymy i większy mamy pożytek z słuchania inszych, 


gdy słuchamy samych muzyków, niźli gdy sami gramy, 
albo śpiewamy, bo my nie uczym się muzyki abyśmy 
muzykami byli, ale abyśmy sobie podczas gdy nie masz 
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muzyków inszych, — jako tako podweselili. Przeto le- 
pićj gotowej muzyki słuchać niżli się jej uczyć. 2. Gdzie- 
by lepiej było uczyć się muzyki niźli sluchać jéj od mu- 
zyków, tedyby t6ż lepiój było wyuczyć się kucharstwa, 
piekarstwa, tortów pieczenia niżli najmować na to dru- 
gich. Bo w takich potrawach smaku roskoszy szukamy, 
jako z słuchania muzyki. Ale to nie krzeczy abyśmy 
się ludzie poczesni i poważni bawili-w kucharstwie przy 
ognisku w popiele, w dymie: tedyć téż nie k'rzeczy jest 
szlachcicom uczyć się muzyki. 3. Jeśli poczciwiej jest 
dud słuchać i piszczków, niźli dudą i piszczkiem być. 
Bo -godnego człowieka, który muzyki słucha, pod okno 
za stół sadzają a dudę, piszczka, muzykę u drzwi przy 
piecu. Ale poczeiwiej jest słuchać muzyki, niźli samemu 
grać. %. Do czego potrzeba nie przyciska, tego możem 
nie nabywać. Bo Warro gospodarzów uczy, nie to ku- 
pować, czego komu potrzeba, ale to bez czego się 
nie może kto obejść. Ale bez muzyki możem się obejść. 
Bo cóż mi potóm pracę podjąć ucząc się muzyki, a 
mogę ją umieć lepiéj od kogo inszego. Przeto nie po- 
trzeba się nam uczyć muzyki, dosyć jest gdy jéj od 
inszych słuchać będziemy. 5. Kto się przypatrzy pi- 
smu poetów, którzy najwięcej przystojności przestrzegają 
w ludziach, tami łacno ujrzy, iż poetowiż nie czynią Jowisza 
piszczkiem, ani trębaczem, ani żadnego z statecznych 
ludzi i poważnych, chybaby to albo igrając, albo upi- 
wszy się czynili: ale granie; śpiewanie przypisują podłym 
osobom. Jeśli że się niechcemy udawać za podłe lu- 
dzie, za najmity, nie mamy. się uczyć muzyki sami, ale 
słuchać jéj od inszych. Przetoć Horacyusz tyka buczne 
kantony i muzykę, których gdy najwięcćj proszą nie chcą 
śpiewać: a to dla tego, aby się cudzym roskoszom nie 
zdali sprośnie służyć jako najemnicy: a gdy ich nie proszą 
nigdy nie przestają śpiewać: a to dla tego, iż do śpie- 
wania w którćóm się kochają bez podejrzenia umysłu 
najemniczego i wysługującego się, swą. wolą są przy- 
wiedzeni. 
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Że lepiej się muzyki uczyć te są dowody. 1. Nauk 
wyzwolonych lepićj. się samemu uczyć, niźli ich najmo- 
wać. Bo daleko lepićj mądrym być i radzić sobie, niżli 
ludzie mądre na radę kupować. Ale muzyka jest jedna 
z nauk wyzwolonych. Bo między siedmiu, które liczą 
wyzwolone, ta jedna jes. A wyzwolone zowię, iż czło- 
wieka choćby był niewolnikiem i poddanym czyim, wol 
nym od niewoli czynią. Przeto lepićj się uczyć muzyki 
samemu, niżli od inszych słuchać. 2. Dwojaka roskosz 
i uciecha lepsza jest, niźli jedna: gdyż im większe dobro 
jest tém lepsze bywa. Ale umieć samemu muzykę i 
słuchać od muzyków muzyki: jest dwojaka roskosz. Bo 
każdy co kto umie w tóm się kocha: i z uciechy dru- 
giego kochanie ma: to dwoje będzie: ale gdy tylko słu- 
cha od inszych i sam nie umie, tylko jest jedna roskosz. 
Bo z siebie jéj sam nie ma jedno z wierzchu. A tak 
lepiej jest uczyć się muzyki- samemu, niżli gotowćj od 
innych słuchać. ` 3. Większa  uciecha przystojna lepsza 
niżli mniejsza.. Ale gdy się uczymy sami muzyki, wię- 
kszą mamy uciechę, niżli gdy jéj słuchamy. Bo będąc 
biegłymi w muzyce, łacno osądzimy jeśli kto dobrze 
albo źle muzykę odprawuje: a nie może żaden o tem 
sądzić, jedno ten, który się tego uczył. Sąć po prawdzie 
drudzy ludzie z przyrodzenia, którzy umieją dobrze są- 
dzić o muzyce choć się jéj nie uczyli, jako byli Sparta- 
nowie, których sam Aristoteles wspomina: ale to rzadko 
się trafia, żeby miał co prawdziwego w tóm powiedzieć, 
czego się nigdy nie uczy i czego nie świadom. Dla 
czego muzyki mamy się uczyć sami raczćój niźli jej od 
inszych słuchać. 4. Do czego sama natura pobudza, to 
jest lepićj niźli gdy nie pobudza. Ale do umienia mu- 
zyki natura nas sama pobudza. Bo wszyscy ludzie z na- 
tury swojćj umieć pragną, niżli nie umieć. Słuchać mu- 
zyki od inszych natura nas po prawdzie pobudza, jednak 
więcćj do tego abyśmy umieli niżli słuchali: a do slu- 
chania nas powabia, abyśmy się jéj nauczyli. Lepiej 
‘tedy daleko umieć muzykę, niżeli jój od inszych muzy- 
ków słuchać. 5. Gdzieby nielepiej było uczyć się nam 


g 


`~ 
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samym muzyki niżli jej słuchać, tedyby to dla tego było, 
abyśmy się nie zdali dudami, piszczkami najemnymi. Ale 
możem się uczyć nie dla pożytku abyśmy brali gdy in- 
szym śpiewamy: ale dla uciechy i roskoszy, abyśmy jej 
w sobie i w inszych zażywali. A przeto lepićj uczyć 
się samym muzyki, niźli jéj od inszych słuchać. - 

_ Muzyka jedna jest najemna, z którćj ludzie sobie po- 
żytku szukają: druga wolna, uczciwa, która nie bywa dla 
jakiego zysku, ale dla uciechy i roskoszy przystojnćj. 

To położywszy tak zamykam rzecz: muzyki lepićj 
się uczyć nam samym, niźli jéj słuchać od inszych mu- 
zyków, nie dla zysku, ale dla samćj uciechy. Może każdy 
kto ma grosz dudę i piszczka kupić, -ale nie może tćj 
uciechy kupić, którą ma biegły w mużyce, gdy muzyki 
od inszych słucha. 

Na dowody wyżćj położone odpór daję. Na 4. Lepićj 
. jest mistrzów słuchać niźli wpółmistrzów: prawda jest: 
ale t6ż to prawda, iż lepiej temu co umie muzykę muzyki 
od inszych słuchać, niżli temu co nie umie. Druga, 
mamy uciechę gdy słuchamy muzyki inszych, choć 
nie umiemy muzyki: ale większa jest uciecha umieją- 
cemu muzykę słuchać cudzćj muzyki. - Na 2. Różne 
- daleko, owszem przeciwne jest kucharstwo i piekarstwo 
od muzyki. Bo acz do roskoszy oboje należą, jednak 
do różaćj i różnym obyczajem.  Kucharstwo przynależy 
do roskoszy tknienia smaku języka: muzyka do roskoszy 
uszu.  Kucharstwo jest rzemiosło, około którego mażą 
się ludzie węglem, popiołem, dymem i t. d, a muzyka 
jest nauka z wyzwolnych. A tak nie ma nic do tego: 
że muzyki się trzeba uczyć, tedyć i kucharstwa: nie idzie 
dowód. Na 3. Piszczkiem być i dudą za najmem sta- 
tecznemu nie. przystoi: ale sobie darmo k'woli zagrać, 
jest rzecz poczciwa. Na jednćj biesiadzie Sokratowi po- 
dano lirę, aby' na nićj zagrał, nie chciał grać, i rozumian 
był za nieuka. Na 4. Potrzeba jest rozmaita do po- 
żytku, do ozdoby: pierwćj potrzeby mamy szpkać poży- 
tecznój a potóm poczciwćj. Przeto Aristoteles powie- 
dział mądrze. Gdy ludzie naprzód wynaleźli rzeczy, 
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bez których nie mogli się obejść, potém dopiero po- 
częli filczofować, filozofii i nauk się uczyć. Na 4. Poe- 
towie nie opisują muzykiem Jowisza; to jest aby miał 


przed kim grać albo śpiewać jako zwykli więc czynić | 


organistowie: ale żeby nie umiał śpiewać i muzyki, tego 
-oni nie powiadają: owszem podobna jest rzecz ku wie- 
rzeniu, iż Jupiter umiał muzykę: także o inszych sta- ` 
tecznych ludziach mamy rozumieć. i 


(Dalszy ciąg nastąpi.) y 


Nauki tyczące się gminy, życia i sto- 
- sunków wieśniaka. ' 


(Ciąg dalszy.) 


NAUKA CZWARTA. 
Zagroda wiejska. 
Gdzie mieszka wiejska rodzina ? 
W zagrodzie. ć 
Co to jest wiejska zagroda? 
Wiejską zagrodą są wszystkie zabudowania z sadkiem i 
ogródkiem do jednćj rodziny należące. 
Od czego się to nazywa zagrodą? 
Bo zwykle wszystkie zabudowania, sadek i ogród do je- 
- dnćj rodziny należące, są naokół ogrodzone, czyli %agrodzone. 
Które budynki należą do zagrody wiejskićj? 


Dom czyli chata albo chałupa, stodoła, obora, stajenka, 
rę czasem wozownia, szopa, drewnik, owczarnia, kur- 
niki i t. d. 


. 
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Na co służy dom mieszkalny ? 


Na początku mieszkali ludzie. w jaskiniach, dołach pod- 
| ziemnych, szopach i namiotach. W Polsce przed wieki, kiedy 
p. kraj jeszcze nie był zabudowany jak teraz, mieszkali praoj- 
i cowie nasi w chatach z drzewa, mchem poutykanych, trzciną 
lub słomą pokrytych, bez kominów, pieców iokien. W miej- 
scu komina była kotlina, na którćj ogień palono i jeść gotowano. 
Nie było wtedy takich zabudowanych wsi i miast, jak 
teraz; ale były osady czyli grody.1) Starożytny gród polski 
był wodą oblany, albo dobrze okopany, a przynajmnićj sła- 
pami grubemi ostro zaciosanemi ogrodzony. W grodzie stały 
“tylko chalupy z drzewa powyżćj opisane. W środku stał ka- 
mieniak, to jest dom z kamieni murowany dla sądu i star- 
szyzny. W kamieniaku starsi grodu sądzili i radzili. Była 
tóż w grodzie karczma, w którćj miód i piwo sprzedawano. 
W grodzie siedziała prawie sama szłachta, wtedy jeszcze u- . 
boga. Szlachcic był to żołnierz. Około grodu mieszkali w 
chatach rzeźnicy, piekarze, bednarze i różni rzemieślnicy. 
. -Nieco dalój od grodu mieszkali chłopi, Z chłopów byli naj- 
| ` pierwsi tacy, co około roli pracowali; tacy nazywali się kmie- 
| cie. Juni chłopi byli bez roli, a trudnili się pasieniem bydła ` 
po wielkich łąkach i borach, i nie zboże, ale siano sprzątali, 
"AN na wyzimowanie bydła, Tacy zwali się skotnikami. Joni 
k znów chłopi nie trudnili się ani rolą, ani bydłem, ale hodo- 
F waniem pszczół, których wtenczas była wielka mnogość po 
ogromnych lasach. Nazywali się oni bartnikami, (Ci bartnicy 
podbierali tylko pszczoły, wyręhywali dla nich dziuple w so- 
| snach i lipach, żeby się miały gdzie wiązać, i żyli z miodu 
| i wosku. Polska była w miód bogata. Teraz chłopi polscy 
i panowie zaniedbują hodowania pszczół. Prócz kmieciów, 
a skotników i bartników, mieszkali jeszcze dawnemi czasy około 
` grodu łowcy czyli myśliwcy, co się trudnili polowaniem, a 
: żyli z mięsa i ze skór i kożuchów sprzedawanych, a to nawet 
| kupcom przyjezdnym z dalekich krajów. Nakoniec mieszkali 
© jeszcze rybacy, co się trudnili połowem ryb. A były w one 
s czasy rzeki i strugi polskie bardzo rybne. Tak więc każdy 
się żywił jak mógł. — Kiedy osadę napadli nieprzyjaciele albo 
jaka banda zbójców, to skotnicy z bydłem, kmięcie z całym 
dobytkiem i kto tylko był w strachu, uciekał jak mógł do 


A) Przyłączony tu opis starożytnego grodu polskiego, opu- 
szczony w pierwszéj nauce, gdzie była mowa o wsi. Opis 
ten słusznie tam umieszczony być powinien; przeto przy na- 


uce w właściwe miejsce przenieść go upraszamy. 
Szkoła Polska 1I, 31 
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groda, a szląchia wdziewała zbroje i siadała na koń. Przy 
szlachcie stawali pieszo kmiecie i wszelki lud młody z bro-- 
nią, jaką kto złapał. Więc tak się wojna rozpoczęła. Kiedy 
w. którćm miejscu nie mogli nieprzyjaciela pokonać, to posj- 
łali do innych grodów, a ztamtąd spieszyła szlachta i chłopi, 
i pomagali aż odniesiono zwycięztwo. 
Z czego były budowane staropolskie chaty ? 
Z drzewa, chróstu, słómy, trzciny; mchu i kamieni. «= 


“Od którego króla polskiego zaczęto stawiać murowane 

u nas domy? , ©" © *'- 7 tą 
Od Kazimierza Wielkiego, o klórym piszą slarzy kroni- 

karze: że objął Polskę drewnianą, a zostawił murowaną. 

„Z jakich części składa się teraźniejszy dom wiejski? 

„ «Prócz chat wiejskich są wygodne domy, kamienice, dwór. 
ki, pałace i zamki. Wygodniejszy. dom składa się z sieni, iżb, 
komor, kuchni, śpiżarni, schowań i piwnicy czyli sklepu. Pod 
dachem jest.góra, poddasze i strych. Kamienice mają piętra. 
Przed drzwiami domu. bywają przedsionki. Wchodząc dò 
domu przestępuje się próg. lzby są wyłożone podłogą z-de- 
sek, cegły, gliny, czasem z posadzki marmurowćj. 

Na czem się wspiera cały dom ? 
Na fundamencie. ; ; À 

“Dla czego są w ścianach drzwi i okna? — na czem 
wiszą? — czóm się zamykają? 

Co się wspiera na ścianach?” 

Na czóm' leży dach? 

"Na łatach, a te na kozłach i krokwiach. 

Jakie są sprzęty domowe w domku wiejskim? 

Czóm przyozdabiają izby w domkach wiejskich? 

Ściany wybielają, okha i drzwi malują, na ścianach zawie- 
szają obrazy, zwierciadła, zegar, fuzyą, pałasz, pistolety i t: d. 

Oprócz domu mieszkalnego jakie więcćj budynki na- 
leżą dó zagrody wiejskiej? 

| Do czego służy obora, stajnia, owczarnia, stodoła, 
chlew, kurnik, kubel, szopa, gołębnik? s 

Z jakiego materyału w naszćj wsi budynki te są wy- 
stawione ? 7 
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Dla czego owczarnia, obora, chlew powinny być na 
zimę dobrze opatrzone? ` 

Jakie są budynki dbałego gospodarza? — jakie nie- 
dbałego ? . KG ZY 

Dla czego trzeba zawczasu budynek naprawiać, kiedy 
się psuć zaczyna? — |. aS: 

Co śię znajduje w środku zabudowań zagrody wiejskiej ? 

Podwórko. i : 

Na co służy podwórko? 

Jak urządzone być ma podwórko i zabudowanie za- 
grody wiejskićj? ; 

Tak urządzone wszystko być powinno, żeby gospodarz 
sianąwszy w środku podwórka, wszystko miał na okół sie- 
bie; żeby wszystko mógł wziąść na oko, W koło podwórka 
wystawione być powinny: dom; kawałek od niego, dla zabez- 
pieczenia się od ognia, obora z stajnią i owczarnią; dalćj sto- 
doła; potóm chłewiki, szopa i t. d. í i 

Jakie jest podwórko porządnego gospodarza? 

Jest całe, wybrukowane. 

Dla czego podwórko brukują ? LAŁ 

„Aby gnój się nie rozrzucął po całóm podwórku i żeby 
można sucho chodzić do stajni, stodoły, chlewów i t. d. 

Gdzie się znajduje gnój nieporządnego gospodarza ? 

Rozrzucony jest po całćm podwórku, leży kupami przed 
domem, przed sienią i oknami. ? ; 
| Czy jest zdrowa taka zagroda, gdzie z rozrzuconego 
wszędzie gnoju wydobywają się smrodliwe wyziewy, a 
drzwiami i oknami do domu wchodzą? _ 

Jakie ztąd zwykle -powstają choroby ? 

Febry. r 

W jakiéj zagrodzie częścićj panują choroby i śmier- 
teloość: w: porządnój, czy w nieporządnej ? 

Co powinien, urządzić dobry gospodarz w podwórku 
dla gnoju? zał 

- Powinien urządzić gnojowicę, t. j. wykopać dół i obcem- 
brować ;go kamieniami, do którego wrzuca się wszelką mie- 
rzwę z chlewów i z całego podwórza. Ea ; 


UŁ „8 
Dla czogo potrzebna jest w podwórku gnojowica? 


Bez gnojowicy ponosi gospodarz wielką stratę, T tak 
kiedy mierzwa mieści się nie w gnojowicy, tylko w dołku 
przy stajni; to woda z deszczu gnój piócze i razem z mierzwą 
z podwórka odcieka na drogę, do rowów i ze szkodą gospo- 
darza odpływa do strugi lub rzeki. A jeszcze gorzćj, kiedy 
wcale dołu do gnoju nie ma; bo mierzwa wystawiona na 
działanie słońca, wysycha i zmniejsza się. Zaś kiedy gospo- 


‘darz ma gnojowicę kamieniami ebcembrowaną, . to mierzwa 


nie pruszy się po całóm podwórku, w ziemię nie wsiąka, 
deszcz jéj nie wypłókuje, a słońce nie wysusza. Gnojówka, 
która jest bardzo pożyteczna i żyzna, do rowów nie odcieka ; 
owszem w nićj przegniwa mierzwa, słańsko, zielsko, igliwie, 
liście, śmieci i wszystko co gnije, a co wrzucać się powinno 
w gnojowicę. Zaradny gospodarz bardzo dba o to, aby gnoju 
było dość a dobrze przegniłego. Z gnojowicą jest w po- 
dwórku sucho. ` 

(Uwaga: © pomnażaniu gnoju różnemi sposobami i o jego uży- 
teczności i użyciu, jeszcze raz późnićj będzie mowa.) 

Jak trzeba zabezpieczyć gnojowicę w podwórzu, aby 
mierzwy w nićj będącćj słońce nie wysuszało? 

Trzeba ją obsadzić drzewami, które w bliskości gnoju 
prędko i bujnie wyrosną, mierzwę od promieni słonecznych 
i deszczu chronić będą, dia bydla w podwórzu miły wśród 
upału chłód sprawią i podwórko przyozdobią. 

„Prócz gnojowicy cóż więcćj znajduje się w podwórzu? ; 

Studnia. : ! 

„Dla czego nie powinna być w bliskości gnojowicy? 
=- Dla czego lepićj jest wycembrować ją kamieniami za. 
miast drzewem ? 1 È 

Do czego studnia służy w zagrodzie? 

Zkąd woda do nićj przychodzi ? 

Czy woda i powietrze w studni zepsuć się mogą? — 
jakim sposobem? 

„ Jak można wyprowadzić ze studni duszące powietrze? 

Wedle tego, jak studnia jest głęboka, leje się w nią sto- 
sowną ilość wrzącéj wody (ukropu). I tak w studnię dwa- 
dzieścia łokci głęboką wlać trzeba naraz około 480 kwart 
waru. Tak pomimo gęstości duszącego powietrza, w któróm 
się áni świeca ani proch palić nie chce, czyści się takowe 
za pomocą gorącćj pary. i 
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Jakim sposobem czyści się zwykle zepsuta w studni woda? 

Wybiera się wszystką wodę aż do dna, czyści i otwiera 
się źródło, które potćm dostarcza zdrowćj wody. 

Jakie są zwykłe przyrządzenia u studni? 

Do czego służy żuraw, żerdź z zawieszonym wWę- 
borkiem, koryto przy studni? | 
© Dla czego u grubszego końca żurawia przywiązują , 
ciężary ? 

Dla czego lżćj jest czerpać wodę ze studni za po- 
mocą żurawia, aniżeli za pomoótą kluczki lab powrozu? ' 
" Co to jest pompa, studnia z kołowrotem, fontanna? 

Jakim sposobem czerpie się woda z takowych studnic? 

Dla czego studnie w podwórku drzewem obsadzają? — 
Czy to jest korzystnie lub nieużytecznie ? 

Piękna zagroda wiejska czćm jest otoczona? 

Sadkiem, ogrodem, ogródkiem, szkółką drzew i pszezel- 
nikiem czyli pasieką. t 


Czy takie otoczenie miły sprawia widok? — czemu? 


Bo skromna zagroda wiejska pięknie wygląda wśród zie- 
lonych drzew. ` Zagroda taka daje świadectwo, że-w nićj 
mieszka pracowity, porządny, dbały i zamożny gospodarz. 
Kto kocha drzewa, pielęgnuje szczepy, sadzi kwiaty i hoduje 
pszczoły, ten zwykle ma dobrą duszę, szlachetne serce. Wiej- 
ska zagroda wśród drzew, ogrodu i pszczełnika miły sprawia 
widok, Drzewa w sadku się zielenią, w Maju ślicznóm kwie- 
ciem są oblane, na jesień wiszą na nich smaczne owoce. 
Między drzewem w sadku zieleni się trawa albo koniczyna, ` 
smaczna bydełka potrawa, od którćj krowy sporzćj mleka 
dają. — W starannie skopanym, wybrózdowanym, obsianym, 
zagrabionym ogrodzie kwitną maki, zieleni się pietruszka, 
marchew i szczypior, rozpiera się cebula, sterczą twarde głowy 
kapusty, wygląda z ziemi bura ćwikła, i rozkładają się wielkie 
dynie z szerokićm liściem. Gospodyni z córkami ogród piele 
i podlewa. — W ogródku dla córeczek gospodarstwa, dla 
wesołych dziewcząt wiejskich kwitną paznogielki, stókroć, pi- ' 
wonie, maczki, turki, ślazy, lilie, bławatki, wiczki, powoje, 
ożdziki i inne drobne kwiatki; między niemi jako pani kwitnie 
liczna róża, a nad niemi, niby stróż ogródka, wznosi głowę < 
żółty słonecznik. Między kwiatami zieleni się rutka i rozma- 
ryn na wianeczek 'dla młodćj panny, kiedy gospodarz córkę 
za mąż wydawać będzie. — W szkółce drzewek pestki owo- 
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cowe kiełki wypuszczają; dziki z: wszczepionemi latoroślami 
białym szmatkiem obwinięte zdaleka się pokazują; szczepy 
bujnie w górę rosną. Gospodarz z synami pielęgnuje drzewka 
"+w szkółce, wody im dodaje, ziemię. ,wzrusza,, ną zimę cierniem 
od zająców a mierzwą «od mrozu. je. chroni. „Chłopców uczy 
sadzić i szczępić. — W pszczelniku czyli pasiece dobrze 
ogrodzonćj pracowile pszczółki. brzęcząc latają a miód zno- 
"szą. (Góspodarz sieje w- pszczeloika melisę, lucernę, koni- 
czynę, sadzi lipy, .aby pszczoły do. pasieki przywiązać ;. za- 
n: gląda, czy się; nie roją; bierze. kószki na rękę i waży, czy 
w nich dosyć albo za nadto miodu. — Więc miła jest za- 
groda wiejska. Nad nią uwijają się gołębie w powietrzu 
i szybują jaskółki; w zielonym gęstym sadku gwarzy pta- 
stwo a słowik: mocnym głosem śpiewa; . bocian, „polski przy- 
jaciel wsi, “stoi na jednćj nodze w Z na stodole i pa- 
trzy ma wesołą: zagrodę. 


Gdzież przy zagrodzie sadzą „PY albo wierzby, 
topole, jarząbki lub: kasztany? iy KŚ 
Przed domem. 


'Do czego służy rozłożysta lipa przed domem? 


Pod starą lipą przed domem bawią się dzieci; po pracy 
wsród upału I w święto wypoczywa: pod rozłożystą lipą go- 
-<spodarz z: „rodziną, czeladką i miłymi sąsiadami; wesoło wszy- 
scy rozmawiają, . czasem jeden czyta piękną książkę a wszy- 
sey- słuchają. Na. wiosnę siada pod lipą . wieczorem . pa- 
: robek i długo w noc wygrywa na wierzbowćj piszczałce, aż | 
` się po wsi rozlega. Starzy pod cień starćj lipy schodzą się 
'i radzą, 


4 NG GO. jeszcze służy lipa przy zagrodzie rosnąca ? 


Chroni budynki od ognia, od piorunu, bo prędzćj w drze- 

' wo wysokie niż w budynek piorun uderzy; chroni od gwałto- 
wnego . deszczu i gradu i natarczywego wiatru. Z kwiatu 
lipowego najwięcćj i najlepszego miodu pszczoły zbierają. 
Kwiat lipowy służy za skuteczne lekarstwo na różne choroby. 


Cóż więc powinien każdy o tnes AE przy 
swej zagrodzie? 

Czyje oko strzeże całćj zagrody ? 

Gospodarza, który nie pilnuje karczmy, ale domu i zagrody, 


Kto Gałćj zagrody strzeże w nocy? , 

Pies, wierny stróż domowy. Pies odpędza złego czło- 

= wieka od. zagrody, a szczekaniem budzi gospodarza, ku po- 
, mocy go wzywając. 
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"W tak zagospodarzonćj a miłćj zagrodzie wiejskićj, 
czy szczęśliwa jest poczciwa rodzina? y 

| Wiejska rodzina poczciwa, pracowita. i trzeźwa żyje 

szczęśliwie w takićj zagrodzie. Żyją zawsze wśród drzew 

zielonych, łąk kwitnących, powietrza czystego, wśród rosną- 
cego ' zboża na polu. Więe są zdrowi i żyją długo. Zbytek 

„trunku sił im nie odbiera, a praca ciało krzepi. Kiedy w zagro- 
dzie małżeństwo zgodne a miłe, to gospodarz z gospodynią 

dzielą między siebie wszystkie starania w domu i zagrodzie. 

Kiedy mąż w polu pracuje, żona krząta się w oszczędnym 
dómku: pracą, rzędnością i cnotłami męża do siebie przywię- 
zuje. Wszystko idzie jakby z płatka. W takićj zagrodzie 
na wsi, gdzie ryby i grzyby, łąka i mąka, niczego przy sta= 
ranności nie brakuje. W naszćj Polsce, byle kmieć był pra- 
cowity, ma żyto na chleb, len na odzienie, wełnę na sukma- 
nę, żelazo do pługa i na broń, słoninę do kraszenia, pietru- 
szkę i cebulę do przyprawy. Wszystko w wiejskićj zagro- 

dzie proste, skromne a dobre: potrawy zdrowe, napojem 
„woda i mleko, odzienie dogodne, mieszkanie przestworne. 
Cała rodzina mieszka zgodnie. w jednćj izbie: wszystko ma 
pod ręką; w zimie jéj ciepléj, w smutku i chorobie weselćj. 
Kiedy na starego gospodarza przyjdzie długa niemoc, to cóżby 

robił sam jeden w osobnćj izbie? A tak w wspólnej izbie 

jest mu lżćj: patrzy co robią, rozmawia z dziećmi, usłużyć 
mu łatwićj. — Tak w trzeźwości i umiarkowaniu, przy pracy 

iw czystości obyczajów; żyje rodzina w wiejskićj zagrodzie 
szczęśliwie i długo, doczeka się wnuków. Gospodarza wszy- 
scy szanują. Między sobą żyje cała rodzina- w równości, 
Jeden na drugiego zawistném okiem nie spogląda. Żyje cała 
rodzina w przyjaźni u miłych sąsiadów. 


Kto ma swego chleba 
lle człeku trzeba, 

Może nie dbać o wielkie dochody, 
O wsie, o miasta, o wysokie grody. 
To pan zdaniem mojóm, 

Kto przestał na swojćm. 


Kiedy zagroda wiejska najpiękniejszy widok sprawia? 

Na Zielone świątki. Wszędzie wtedy czysto umiecione, 
żołtym piaskiem wysypane, zielonóm łabuziem czyli tatarakiem . 
wysłane. Świeżemi gałązkami majowemi przyozdobione są 
okna, izba, dach, cała chata i podwórko. Wszystko świąte- 
czne, wszystko wystrojone. -Stary poczciwy gospodarz z twa- 
rzą zdrową, ogorzałą, w świątecznćj sukmanie, długie włosy wodą 


# à . j 
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wymyte, ładnie zaczesane, wąs powagi mu dodaje; gospodyni 
w ładnym staniczku, w białćj kapce i modrym kabacie; smukli 
parobcy ż twarzą rumianą wystrojeni; wesołe córy zwstydliwym 
rumieńcem na twarzy w białych krezkach i rękawkach, w zie- 
lonych sznuróweczkach, na głowie mają kwiaty, a u długich 
warkoczy śliczne wstęgi wiją się, jakby barwy w tęczy, 
wesołe, czysto przybrane dzieci roskosznie igrają. Cała ro- 
dzina idzie do kościoła; po nabożeństwie i posileniu wszyscy 
się skromnie w zagrodzie zabawiają, to pod lipą przed do- 
mem, to w sadku na zielonćj trawie pod ciehiem kwitnących 
drzew. Więc jest wesoło, i miło na Zielone świątki w wiej- 
skićj zagrodzie zamieszkałćj przez poczciwą rodzinę. Niechaj 
Bóg błogosławi każdćj cenotliwćj rodzinie, do pracy sił jéj 
dodaje, w oborze mnoży dobytek, na polu niechaj daje plon- 
bogaty, w sadku owoce, a w domu udziela łaski, cnoty, 
szczęścia i dobrych dziatek. : 


(Nauka piąta nastąpi.) | a 


| 
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SŁOWO: 
o i 
oświacie i przemyśle ludu naszego. 
(Nadesłane.) 


Patrzmy śmiało w oczy prawdzie! Lud nasz wcale 
jeszcze nie stoi na tym stopniu wychowania i oświaty, 
na jakimbyśmy go widzieć pragnęli, a na jakim już go 
niektórzy widzą. Miarą wychowania i oświaty ludu, - 
jest popieranie z jego strony z wiedzą dobra ogólnego, 
jest poświęcanie się dla dobra powszechnego. 

Lecz lud nasz po największćj części mało się poczuwa 
do wspierania ogólnego dobra; a raczćj ocenia przedsię- 
wzięcia publiczne i prace narodowe ze względu na to: 
jakie ztąd dla niego pożytki materyalne wypływają. Nie 
ogląda się nawet na to, jakie na przyszłość pożytki dla 
niego i jego dzieci wynikną z stowarzyszeń narodowych, 
ale radby z wszystkiego natychmiastowe ciągnąć korzy- 
ści. Kierunek ten jest wielce niebezpieczny, bo prowa- 
dzi lud do materyalizmu, do pokochania nadewszystko 


„zysku, pieniędzy, których nie uważa za środek osiągnię- 


cia moralnego dobra, ale za cel, za koniec. I tak jeżeli 

kmieć posyła syna swego do wyższych szkół, to pra- 

gnie go widzieć w przyszłości dla tego tylko księdzem, 
Szkoła Polska II, 32 
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aby miał się lepiéj, aby — jak mówi — nie potrze- 
bował ciężko pracować. 

Lecz w tym kierunku ludu zostawiać nie trzeba, nie 
godzi się; trzeba go uszlachelniać; trzeba go nauczyć: 
„jak ma kochać dobro moralne, cnotę i cel narodowy. 
Wychowanie i oświata ludu, chronić go mają od samo- 
lubstwa, bo taki jest cel nauk, oświaty, wychowania. Ku 
temu jednemu celowi zgromadzajwy przedewszystkićm 
siły nasze, a nie rozpraszajmy ich na tworzenie tak 
licznych towarzystw, które są wprawdzie znakiem bu- 
dzenia się sił żywotnych narodu, ale które niepoparte 
należycie, upadają bez owoców, bez moralnego pożytku 
dla ludu. l 

Jak rozliczne stowarzyszenia narodowe nie wydały 
dotychczas spodziewanych owoców, tak nie wydały ich 

i szkoły elementarne, te najdzielniejsze dźwignie oświaty 
- ludu. Zwłaszcza w ostatnich czasach tak szkaradne zakradło 
się niedbalstwo między lud, że ani młodzież szkółek regu- 
larnie nie odwiedza, ani nauczyciele przy nich na wielu 
miejscach nie odbierają lichéj swćj pensyjki. Szkoły 
elementarne w niektórych okolicach całkióm ku upad- 
kowi się chylą.. Jednakże pocieszamy się nadzieją, iż 
do tćj smutnćj klęski nie przyjdzie, że gorliwi o dobro 
i oświatę ludu duchowni i obywatele znajdą środki utrzy- 
mania i wsparcia moralnego szkół. 1) 

Szkoły elementarne nie zdziałały dotąd pożądanego 
skutku, nie wywarły silnego dosyć wpływu na serca i 
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1) Słyszeliśmy, iż nasz najprzewielebniejszy Arcypasterz 
uczynił stosowne kroki tu temu, ażeby duchowieństwo wszel- 
kiemi sposobami regularne odwiedzanie szkółek popierało. 
Czas okaże, jak nasze Szanowne Duchowieństwo zrozumie 
` swój obowiązek względem szkoły i czy odpowie chwalebnemu 
rozporządzeniu szlachetnego Arcypasterza. *) 

bę . Refer. 

*) Autor niniejszego artykułu jest z powiatu wyrzyskiego, gdzie 
z całego Księstwa najmnićj okazali duchowni udzialu w popieraniu 
towarzystwa pedagogicznego i wspieraniu nauczycieli w ich powołaniu. 

mN i Przyp. Red. 
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umysły ludu. Pochodzi to częścią z nieregularnego 
odwiedzania szkółek przez dzieci; częścią z braku do- 
brych przepisów i instrakcyi szkólnćj; częścią z niedo- 
statecznego przysposobienia i wykształcenia nauczycieli ; 
częścią z lichego ich uposażenia; nakoniec z braku po- 
mocy i wsparcia moralnego i materyalnego ze strony 
zamożniejszych i wykształceńszych obywateli i ducho- 
wieństwa. -Lud nie widzi pożytku z szkółek. A wsza- 
kżesz nie trzeba dowodzić, że najwięcćj przez szkoły i 
publiczne wychowanie dźwigniemy lud. Ażeby zaś szkoły 
lepszy niż dotąd wywierały wpływ na wychowanie i 
oświecenie ludu, trzeba usuwać przeszkody; trzeba nadać 
lepszą organizacyą wychowaniu ` publicznemu. Dobry 
skutek wychowania publicznego niezmiernie wiele za- 
wisł: od prawodawstwa krajowego i kościelnego, od 
uzacnienia familii i od zreformowania szkoły. 

"Na familią możemy działać prywatnie i przez pisma, 
„jakióm, jest n. p. „ Żywot poczciwego człowieka“ przez 
E. Estkowskiego. Książeczka: ta jęst tak tania, iż ją 
każdy nabyć może, a zawiera jasne, popularne i cza- 
sowe nauki co do wychowania człowieka, . obywatela, 
od urodzenia aż do grobu, tak we względzie doczesnym , 
jako i wiecznym. Z obowiązku więc świętego powinni 
nauczyciele, duchowni i każdy, któremu nietylko nauka 
lecz i wychowanie dziatek i ludu jest powierzone, starać 
się, ażeby pisma takie między ludem jak najwięcćj czy- 
telników pozyskiwały. Z nich bowiem daleko więcćj 
się nauczą, niż z gazet, które po większój części tylko 
ciekawość zaspokajają lub podniecają. 

Dla obudzenia w rodzicach i dzieciach interesu i za- 
miłowania dla szkół, trzebaby wypracować osobną ksią- 
' żeczkę wytykającą korzyści: jakie z nauk i wychowania 
dla życia doczesnego i wiekuistego wypływają ; obejmującą 
przepisy postępowania takiego, żeby właśnie odnieść te 
korzyści z szkół; powinna wykryć straty na całe życie, 
jakie ponosi lud, kiedy nie dba o nauki it p. Taką bro- 
szurkę rozdzielićby należało między uczniów lub rodzi- 
ców bezpłatnie, a w szkole od czasu do czasu dać dzie- 
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ciom ją odczytać i trudniejsze wyjaśnić zdania. Praca 
taka nie zostałaby bez owoców. Koszta druku tej ksią- 
żeczki dałyby się z towarzystwa pedagogicznego lub z 
Ligi opędzić. 

Co się zaś tyczy udzielania młodzieży najpotrzebniej. 
szych nauk z przemysłu, handlu i rolnictwa, byłoby do- 
brze pózaprowadzać pewne przepisy i wskazówki we wszy- 
stkich szkołach elementarnych, wedle instrukcyi i rady 
naszego pedagoga ks. Piramowicza. Jest to koniecznóm, 
ażeby nauczyciele nauki szkolne więcćj niż dotąd, sto- 
sowali do życia powszedniego. Do osiągnienia tego 

` celu potrzeba nam. 

1. jednakowych książek elementarnych, 

2. jednostajnego planu co do postępowania nauczyciela 
przy pouczaniu młodzieży. 


Co do jednakowości książek po szkołach elementar.. 


mych, to potrzeba ta powszechnie się czuć daje, a zwła- 
szcza tak przezornie ułożonych, żeby ich treść zaraz 
z początku kierowała ducha dziecięcego ku przyszłemu 
pożytkowi moralnemu i materyalnemu, Że dotąd żadna 
książka elementarna nie zaspokoiła potrzeby uczniów i ży- 
czeń nauczycieli, widać już ztąd, iż prawie w każdéj 
szkole inne są zaprowadzone książki. To sprawia, że 
żadna książka elementarna. nie może być tanią; że nara- 
ża się niepotrzebnie rodziców na koszt, kiedy się do 
innego okręgu szkolnego przeprowadzą, Temu złemu 
tylko da się zaradzić przez obmyślenie i wydanie lepszych 
od teraźniejszych, książek elementarnych.  Dotychczaso- 
„we bowiem po większćj części przepełnione są czczemi, 
różnobarwnemi zdaniami i formułkami gramatycznemi, nie- 
zrozumiałemi i niepożytecznemi dla młodego umysłu. Nie 
chcę ganić wszystkich książek, bo to ławićj niż popra- 
wić; — tylko chciałbym zwrócić uwagę autorów książek 
istniejących, ażeby przy nowóm wydaniu tychże, zamiast 
zmyślonych powiastek i innych niekoniecznie ważnych 
rzeczy, zamieścili opisy mężów cnotami ob ywatelskiemi 
ozdobionemi; nauki okołę poprawy rzemiosł i sztuk; na- 
uki o rolnictwie, hodowaniu bydła, owiec, pSzczczół, 
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drzew, zboża i t p.; nauki tyczące się urządzenia dobrego 
gospodarstwa domowego «i polnego; wzory dobrej gospo- 
dyni, dobrej czeladzi; przykłady pilności dziatek; przy- 
kłady dla starszej młodzieży: jak ma obrać sobie jakie 
rzemiosło; nauki o handlu w okolicy i t. d. Wszystko 
w krótkości do potrzeb ludu naszego zastosowane być 
powinno. 1) 


Książka taka (wedle pedagogiki Piramowicza) obej- 
mująca główniejsze rzeczy wszystkich użytecznych i po- 
trzebnych wiadomości, powinna być' podzielona na trzy 
tomiki, tak iżby Iwsza część obejmowała nauki dla po- 
czątkowych; Hga dla wyższego oddziału szkół miejskich 


— 


= 4) Imy, czujemy wielką potrzebę zaprowadzenia do szkół 
elementarnych i upowszechnienia takich nauk. W tym celu, 
ile potrafimy, starać się będziemy zaradzić téj potrzebie Czę- 
ścią przez: Nauki tyczące się gminy, życia i stosunków wie- 
śniaka, które się drukują w Szkole Polskićj od Lutego b. m. 
a obejmować będą, prócz tego co już wydrukowane, nauki 
pod nazwiskiem: zagroda wiejska — rolnictwo — różne sposo- 
by- pomnażania mierzwy — ulepszanie roli — pielęgnowanie 
inwentarza — ogrodnictwo — pszczelnietwo — dobra gospody- 
ni — gmina czyli spółeczność wiejska — administracya czyli 


urządzenie gminy — zabawy , obyczaje, pamiątki, język, wia- 


ra i zabawy: wspólne w gminie polskićj — kościół jako naj- 


ważniejsza instylucya w gminie — szkoła — różne zakłady 
w gminie, jako to: ochronka, szpital, kasa oszczędności, ra- 
da gminna, sąd gminny, straż ogniowa, Liga i. t. d. — handel 
w gminie i okolicy — przemysł w gminie i okolicy, jako to: 
ulepszenie uprawy roli, użyznienie łąk; budowanie i t. d. — 
oświata i wychowanie w gminie: czytanie pożytecznych ksią- 
żek i pism — stosunek mieszkańców wsi do administracyi, są- 
downictwa, władzy kościelnćj i t. d. w powiecie i prowmcyi — 
znajomość najpotrzebniejszych praw — stosunek gminy do na- 
rodu i t. d.— Nauki te częściowo podawać będziemy w pi- 
śmie naszóm, prócz tego wydamy w osobnćj książęczce. 
Częścią owój potrzebie zaradzić będziemy usiłowali w dru- 
kującój się: „Książce do pierwszego czytania, część II* a 
nakoniec- w drugićj i trzecićj części: Zywola człowieka po- 
czciwego.* i 
Przypisek Redakcyi. 
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i wiejskich; Tllcia nauki dla uczniów niedzielnych, uczniów 
szkół rzemieślniczych i t. p. instytutów. 

Powinna zawierać tylko najważniejsze rzeczy i takie 
z przemysłowćj gałęzi, które już są doświadczone i wy- 
próbowane; nie zaś takie jakie w znacznój części za- 
wiera Nauka czytania (tak nazwany Kasperek) lub Nauka 
dla włościan, która się nad niepotrzebnemi i teoretyczne- 
mi rzeczami, częstokroć małćj wagi, zbyt szeroko roz- 
wodzi. Głębszy wywód i objaśnienie rzeczy należałoby 
zostawić ustnemu wykładowi nauczyciela. — 

Czas wielki, zaiste, żeby znawcy źródeł literatury 
naszćj i obcćj, Znawcy przemysłu, osądzili plan podany 
już przez ks. Piramowicza w jego pedagogice: ;czyby 
się okazał dla naszych szkół korzystnym? Czas wyśle- 
dzić: czy książki dla szkół parafialnych w téjże pedago- 
gice wzmiankowane - jeszcze istnieją, z których korzy- 
staćby mogli ci, coby się wzięli do wypracawania no- 
wych podobnych książek? 

Zaprzeczyć się wprawdzie nie da, iż ułożenie takie 
książek elementarnych, ażeby takowe zaspokoiły potrzeby 
naszych szkół, jest zbyt trudném zadaniem; zwłaszcza iż 
dzisiaj wszędzie jeno idee, teorye, projekta i sprzeczno- 
ści się krzyżują, a nie ma rzeczywistćj pracy i chęci 


do pracy; że nie masz dziś w samym zarządzie szkolni- 
= ctwa należytego składu i pewności zasad. Przecież 


ułożenie takićj książki nie jest rzeczą niepodobną, owszem 
jeźliby się siły doświadczonych pedagogów skupiły szcze- 
rze, jeźliby wprzód: podano rzecz tę pod rozwagę pu- 
bliczną; możebyśmy wnet powitali tak pożądane dziełko, 
jakiém oto jest jedyny w swoim rodzaju „Żywot poczciwe- 
go czlowieka.“ Przytćm trzeba wziąść pod ścisłą rozwa- 
gẹ: czy się też plan ks. Piramowicza rzeczywiście da w zupeł- 
ności wykonać? Mnie się zdaje, że tak jak ten nasz 
„polski pedagog przepisuje, nie da się zupełnie postę- 
pować w naszych ułomnych szkółkach elementarnych, 
, ale zbliżyć się do celu przez niego wytkniętego, powinno 
być szczeróm dążeniem publicznego wychowania, jeśli 
szkoły nasze mają lepszy wpływ wywrzeć na lud nasz. 
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Rolnictwo i inne gałęzie przemysłowe postępują 
w innych krajach wśród ludu daleko więcćj, niżeli u 
nas; tu syn od ojca naucza się starych, lecz niewy- 
starczających zasad: co do roli, rzemiosł i domowego 
zarządu; o «lepszym sposobie postępowania nie usłyszy 
i nie dowie się od nikogo. Jeżeli się który z synów 
rolniczych nauczył poprawnego gospodarstwa, to się 
wyuczył tego przy dworach, gdzie gospodarstwo urzą- 
dzone jest na wysoką skalę, lecz gdzie z wiadomościami 
pożytecznemi nabył zarazem dworskości i życia nie- 
zupełnie moralnego. Objąwszy z przywarami temi jakowe 
małe gospodarstwo, podupada przy swćj umiejętności 
prędzej, niżeli prosty chłopek wedle ojczystego zwyczaju 
się rządzący. Tym sposobem miasto dobrego przykładu, 
biorą chłopi nasi zgorszenie od takich gospodarzy, i tracą 
chęć polepszenia gospodarstwa. Rzecz ta zupełnie inszy 
weźmie obrot, skoro chłopiec wiejski odbierze w szkole 
elementarne nauki i przepisy co do rolnictwa lub innego 
zawodu. Lubo teraz nie mamy jeszcze elementarnych 
książeczek rolniczych, to przecież i tćj potrzebie przy 
szczerych chęciach zaradzićby mogło towarzystwo rol- 
nicze, lub doświadczeni gospodarze. Po wielu miej- 
scach podjęliby może światli ekonomowie udzielanie mło- 
dzieży dorosłej w szkołach wiejskich nauki: o rolnictwie. - 

Co się zaś tyczy przepisów Piramowicza, aby z dziećmi 
chodzić do rzemieślników rękodzielni lub prac rolniczych, 
celem naocznego przekonania uczniów o postępowaniu; 
toby to po wielu miejscach tak trudnóm nie było do wy- 
konania, bo w każdóm mieście i wsi znajdują się ludzie 
uczynni i dobrej woli, którzyby chętnie zezwolili na ta- 
kie odwiedzanie ich przy pracy. Nie ma potrzeby z wszy- 
stkiemi dziećmi razem wychodzić, lecz oddziałowo, i to 
nie częścićj, jak tylko raz na jedno miejsce; resztę nauk 
udzieli nauczyciel przy ustnym wykładzie wedle modeł 
i przepisów. praktycznych. Czas do udzielania podobnych 
nauk odzyskamy przez to, że takowe złączymy z nauką 
jeografii i historyi naturałnćj, albo że je zaprowadzimy _ 
w miejsce ćwiczeń mowy, rozumu i stylu, 


— 3% = 
Tylko takim trybem udzielana nauka © rolnietwie, 
przemyśle i rzemiosłach wywrżeć zdoła skuteczny wpływ 
na podniesienie rolnictwa, przemysłu i rzemiosł wśród 
ludu. Te kilka uwag w tym względzie, jako t6ż we 
względzie wychowania ludu i wypracowania dobrych 
książek elementarnych, podaję pod publiczną rozwagę. 


Wiadomosci bieżące. 


Rzeczy tyczące się towarzystwa peda- 
gogicznego polskiego. 


Sprawozdanie x założenia i dotychczasowych (do 20g0 Paź. 
1849,) czynności filialnego Towarzystwa pedagogicznego pól- - 
skiego obwodu mokronoskiego, w powiecie krotoszyńskim. 


(Spóźnione.) 

Stosownie do narady i uchwały zapadłój w Koźminie 
dn. 9go Maja r. b. na walnem zebraniu członków Ligi pol: 
skićj, jako tćż zaproszonych duchownych i nauczycieli na> 
szego powiatu, został tenże powiat, dla swćj rozległości, 
a ziąd utrudnionćj komunikacyi, podzielony na obwody, 
celem założenia filialnych pedagogicznych polskich“ towa- 
rzystw, pomiędzy któremi znajduje się obwód mokronoski 
z parafiami: Mokronos, Borek, Pogorzela, Borzęciczki i 
w części Wielowieś. í ; 

Przez obranego na témże zebraniu dla mokróioskiėgo 
obwodu i towarzystwa pedagogicznego dyrektora ks. Szym: 
kiewicza zaproszeni dotyczący duchowni i nauczyciele na 
1wsze posiedzenie, odbyte w: Mokronosie dn. 3łgo Maja 
r. b., w celu ukonstytuowania się, zająć się mieli: 

1) ułożeniem, czę raczćj zastosowaniem ustawy ceñ 
tralnego tow. ped. w Poznaniu z dn. 26go Września r. z. 
do miejscowych stosunków ; ; 
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2) załatwieniem pytania, o potrzebie lub niepotrzebie 
regulaminu. | 
' 3) uzupełnieniem dyrekcyi i obiorem bibliotekarza. 

Że zaś to wsze posiedzenie tylko z 3 księży i Ściu 
nauczycieli się składało, a ci, ze względu na nieobecnych, 
nie poczuwali się mocni do ostatecznego załatwienia rze- 
czonych punktów; przeto poczyniono tylko, z powodu miej- 
scowości, niektóre zmiany w ustawie centralnego teni 
stwa ped. i tęż tak odmienioną, jako projekt do ustawy fi- 
lialnego towarzystwa mokronoskiego okólnikiem ducho- 
wnym i nauczycielom naszego obwodu pod ściślejszą roz- 
wagę przesłano. Uchwalono, iż na przyszłóm posiedzeniu 
wszystko do ukonstytuowania towarzystwa odnoszące się, 
stanowczo załatwionćm zostanie. Š 

Lubo na toż 2yie posiedzenie, odbyte w -Mokronosie 
dn. 1igo Lipca r. b., 2 tylko księży i 4 nauczycieli się sta- 
wiło, uznano jednak za rzecz potrzebną, raz już pozbyć 
się formalności, a zająć się pożyteczną pracą. Przyjęto 
więc projekt do ustawy z Ago posiedzenia za obowięzują- 
4 wszystkich członków ustawę, do którćj tylko, “v miejsce 
oddzielnego regulaminu, dołączono niektóre przepisy co do 
składek i biblioteki, Ustawę tę na 3ciém posiedzeniu przyjęli 
także inni członkowie. Także: przystąpiono na Zgićm po- 
siedzeniu do: obrania dyrekcyi i bibliotekarza. Do obra- 
nych już na dn. 9go Maja r. b. ks. Szymkiewicza, ko- 
mendarza w Mokronosie, jako dyrektora i Urbańskiego nau- 
czyciela w Borku, jako zastępcę tegoż, przydano na se- 
kretarza Markiewicza, nauczyciela w Mokronosie, na pód- 
skarbiego ks. Siczyńskiego prob. z Wielowsi, a na biblio- 
tekarza Ludwika Barciszewskiego, nauczyciela z Bułakowa. 
Nadto uchwalono, aby obrana dyrekcya uczyniła wniosek 
do znanych z gorliwości dla sprawy naszćj w obwodzie 
obywateli, iżby ci zechcieli przystąpić do naszego towarzy- 
stwa, z czego, z dość dobrym skutkiem, dyrekcya się wy- 
wiązała. Wreszcie przedłożono obecnym członkom jako 
przedmiot obrad na przyszłe posiedzenie, pytania: 

1) Jak mają być szkoły niedzielne a, co do formy i b, 
co do treści, odbywane i i l ł 
2) Jakim sposobem xachęcić do ich zwiedzania? 

c- Trzecie posiedzenie w Pogorzeli dn. 8go Sierpnia r. b. 
odbyte, składało się z ciu księży, 7miu nauczycieli i z 3 
prywatnych obywateli. Tam przyjęto uchwały 2go posie- 
zenia co do ukonstytuowania się towarzystwa, i załatwio- 
no Aj pytania względem szkół niedzielnych w ten 


sposób, i 


pew 
e 7 


— 245 — 


Ad 1 a) takowe szkoły co niedzielę odbywane być 
mają po nieszporach, jako w czasie zwykle przez -nasz lu 
na zabawach karczemnych trawionym; nie gdzieindzićj, 
tylko w szkołe, dla podniesienia jej w opinii Ara ile mo- 
żności zawsze odbywane być mają prze% pasterza parafii 
w miejscu jego pobytu, z powodu, iż wielu z innych miejsc. 
na nieszpory przybyłych chętniej na słuchanie go do szkoły 

"wstąpi; a gdyby tenże pasterz, Co najczęścićj się zdarza, 
kilka miał szkółek w parafii, aby przynajmnićj raz w kwar- 
tał osobiście w każdćj z nich odbył szkołę niedzielną. Na- 
turalnym zaś zastępcą jego będzie każdy nauczyciel W swćj 
«szkole, który porozumie się z nim względem udzielać się 
mających przedmiotów, aby ile możności jednostajnie w ca- 
łój parafii taż szkoła niedzielna była prowadzoną.  Zwie- 
dzającymi zaś szkołę niedzielną mają być nietylko mło“ 
dzież od 14—18 roku życia, ale i starsi w wieku, a nawet 
ojcowie i matki. Ci mają być zajęci w szkole tylko słu- 
chanem czytanych im i objaśnianych, albo tćż ustnie opo- 
wiadanych przedmiotów. 

Ad 1 b) zgodzono się, iż udzielane będą najprzód re- 
ligijne lub moralne nauki, celem obrzydzenia występnych 
a w gminie zagęszczonych nałogów; potćm nauki dotyczą- 
ce się gospodarstwa domowego i polowego, jako téż spra- 
wy narodowćj, szkoły, praw i obowiązków obywatela kon- 
stytucyjnego. Szkółka Niedzielna, Wielkopolanin, Nauka o 
Świecie, kstążeczki tłumacza Genowefy, Pielgrzym w Do- 
bromilu, Franciszek Nowak albo zaradny wieśniak, Żywoty 
$$. Pańskich, które lud nasz z taką serdecznością s ucha, 
i z których bodaj nie najwięcćj pożytku odnosi i t. d; zo- 
stały polecone do użycia. 


| Ad 2) uznano, iż zachęcić lud do zwiedzania szkół 
l niedzielnych można skutecznie przez pożyteczne i zajmu- 
! jące również zajmującym sposobem podawane nauki. Że 


ik -zaś lud nasz historyczne opisy najwięcćj słuchać lubi, prze- 
| to w formie opisowćj, bistorycznćj pouczać go postanowiono. 
Prawowitość charakteru, ludzkości i miłości pełne poświę- 
È. canie się dla gminy ze strony księdza i nauczyciela, uzna- 
no za największą dźwignię szkół niedzielnych. W końcu 
przeznaczono za przedmiot rozprawy na przyszłe posiedze- 
nie pytania: 4 

1) O ile nauka religii powinna być w szkole miejskićj 
| i wiejskićj udzielaną, biorąc wzgląd zarazem na przyspo80- 

| bienie dzieci do pierwszćj spowiedzi i komunii ś. 
2) Jakim sposobem. 
Toż posiedzenie, % porządku te, odbyło się w Borku 
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dn. 5go Września r. b. na którem odebrawszy od obe- 
cnych 9ciu członków pieniężne składki i książki do biblio- 
teki, przystąpiono do rozbierania powyższych pytań, przy- 
czóm rozbierano ustęp tyczący się wykładu religii w szko- 
łach elementarnych z rozprawy: „Kilka słów wstępnych o naj- 
pierwszćj nauce elementarnćj'* zamieszczonćj w zeszytach: 
styczniowym i lutowym Szkoły Połskićj, Gruntowniejsze 
przecież pytań tych rozwiązanie piśmienne do przyszłego 
zebrania Bigo Października przyjęli na siebie ks. Szymkie- 
wicz i nauczyciel Urbański. (4) 
Całe nasze towarzystwo składa się dotychczas z 6ciu 
księży, Yciu nauczycieli i miu prywatnych obywateli. 
Mokronos dn. 20go Października 1849, 
„Dyrekcya towarzystwa pedagogicznego w obwodzie mo- 
kronoskim w powiecie krotoszyńskim. 
Ks. Szymkiewicz. Barciszewski. Markiewicz. 


———— 


Ustawy 
Stowarzyszenia pedagogicznego  wyrzyskiego. 


A. Ustawa zasadnicza. 


Zawięzuje się Stowarzyszenie pedagogiczne wyrzy- 
skie. — Celem jego: a) kształcenie się nauczycieli i kształ- 
cenie wzajemne stowarzyszonych; %) kształcenie ludu pol- 
skiego i dzieci jego w duchu narodowym. 

u osiągnieniu celu ad a, jako téż ku porozumieniu 
się nad najlepszemi środkami wiodącemi ad 6, t) odby- 
wać się będą posiedzenia peryodyczne, na których czy- 
tane i rozbierane będą rozprawy i mowy, jako też odby- 
wać się dyskusye; wszystko celowi towarzystwa odpowie- 
nA 2) założy się biblioteka stosowna, do wspólnego u- 

ycia. 5 ; 


(1) Dyrekcyą a mianowicie szanownego księdza Szymkiewicza, lub 
sekretarza, albo sz. Urbańskiego upraszamy: o łaskawe doniesienie do 
pisma naszego o dalszych czynnościach towarzystwa mokronoskiego, 
jako tóż o przesłanie nam rozbieranych tamże wypracowań a przy- 
najmnićj o treść takowych, celem udzielenia tego czytelnikom Szkoły 
Polskićj — Również przypominamy się raz jeszcze w tym względzie 
sekretarzom innych towarzystw pedagogicznych. 5 

` | Sądzimy, że w przyszłym zeszycie Sz. P. podać już będziemy mo- 
gli sprawozdanie z czynności aż do Maja r. b. wielce gorliwego to- 
 Warzystwa pedagogicznego w Miłosławiu, rozwijającego się pod sku- 
tecznym wpływem zacnego księdza Tulodzieckiego. 
Przyp. Redakcyi. 
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B. Ustawy pojedyncze. 


a 


§. 4. Stowarzyszenie uważa się za filialne stowarzy- 

- szenia centralnego polskiego w Poznaniu, i jako takie wcho- 
dzi z niém w związki. í 

§. 2. Stowarzyszenie stanowi do dalszego jedność, wol- 

"no mu wszakże dla dogodności: lub potrzeby, mianowicie 


- przy większćm rozszerzeniu, podzielić się na okręgi. 


$.3. Członkiem być może każdy nieskażony, kogo 
sprawa wychowania narodowego zajmuje. | 
„ 4. Chcący przystąpić, winien zgłosić się do dyrekcyi. 
„ 5. Przyjęcie rozstrzyga dyrekcya, zawiadamiając 0 
przyjęciu stowarzyszenie. : 
„6. Odrzucenie kandydata rozstrzygać może tylko 
stowarzyszenie przez głosowanie. 
$.7. Wystąpić wolno każdego czasu po piśmienaćm 
oświadczeniu się dyrekcyi i złożeniu raty za bieżące pół- 
rocze. 
$. 8. Wykluczenie nastąpić może również każdego cza- 
su za czyny niegodne Polaka, nauczyciela, lub w ogóle u- 
czciwego człowieka. 
$..9. O wykluczeniu rozstrzyga stowarzyszenie, wnieść 
zaś o nie wolno każdemu z członków na posiedzeniu, albo 
przez wniosek piśmienny do jednego z dyrekcyi podany. 
$. 10. Mający być wykluczony, winien być wysłucha- 
nym, i dla tego jeżeli nie jest obecny, wezwanym na naj- 
bliższe posiedzenie. W razie niestawienia się bez podania 
dostatecznego powodu, następuje rozstrzygnienie bez nie- 
go; w przeciwnym razie ponawia się wezwanię. 
$. 11. Każdy z członków obowiązany tak do zacho- 
wania statutów, jako tóż do sumiennego wypełniania pole- 
ceń dyrekcyi, pod karą odpowiedzialności moralnćj stowa- 
rzyszeniu. I de, A: 
$. 42. Stowarzyszenie wybiera dyrekcyą odpowiedzial- 
ną i odwołalną z pięciu członków złożoną. 
$. 43. Gdyby w dyrekcyi wybranćj nie było jednego 
nauczyciela i jednego księdza, stowarzyszenie przez po- 
wtórne głosowanie dodaje do jój grona potrzebną liczbę, 
i to tak, by stanowić w każdym razie ilość nieparzystą. 
$. 14. Dyrekcya wybiera z pośród siebie prezesa, se- 
kretarza i kasyera, który jest zarazem i bibliotekarzem. 
„ AB. Dyrekcyą wybierają członkowie na rok jeden. 
„ 16. Dyrekcya ustępująca składa na walnóm zgro- 
madzeniu sprawozdanie z swego urzędowania; poczóm 
następuje o ór nowćj przez głosowanie na karteczkach, 
którćj ustępująca zdaje swe czynności. 
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$. 17. Każde rozporządzenie dyrekcyi jest obowięzu- 
jącóm dla całego stowarzyszenia, wszakże każde najbliższe 
zgromadzenie może odrzucić postanowienie dyrekcyi, czyli: 
zgromadzenie stoi nad dyrekcyą. Hose 

$. 18. Dyrekcya jest obowiązaną do czuwania nad wy- 
konaniem uchwał towarzystwa. 

$. 19. Zgromadzenia zwyczajne odbywają się, dopóki 
stowarzyszenie wedle §fu 2go statutów stanowi jedność, 
rzynajmnićj dwa razy na Kwartał; jeśli podzieli się na 9- 
ręgi, przynajmniej raz na miesiąc — zgromadzenia walne, 

któryc dyrekcya zdaje sprawę, co pół roku. 

$. 20. Na zgromadzeniac SA żer ky baj przewodniczy 
jeden z członków dyrekcyi, przez nią ku tema na każdy 
raz wyznaczony — na zgromadzeniu walnćm wybierają 
zgromadzeni przewodniczącego. 

$. 21. Dyrekcyi służy prawo zwołania zgromadzenia 
nadzwyczajnego w razie potrzeby — zwołać je musi ña 

„wniosek piśmienny, przynajmnićj przez 15 członków pod- 
pisany. f = nag 

g 22. Przy końcu posiedzenia dyrekcya uwiadomia 
stowarzyszenie o rozprawie, mającćj być rozbieraną na 
parów zebraniu się, tudzież naznacza dzień tegoż ze- 

rania. 

$. 23. Po przejściu pórządku dziennego służy każdemu 
z członków prawo do robienia wniosków. 

$. 24. Posiedzenia odbywają się publicznie o tyle, iż 
wolno każdemu z członków wprowadzać gości za przed- 
stawieniem ich jednemu z dyrekcyi. 

$..25. Gościom pojedyńczym dozwolony udział w dy- 
skusyi tylko za wyraźnćm zezwoleniem zgromadzenia, na 
wniosek jednego z członków. — Przy głosowaniu i stano- 
wieviu żaden z iiep udziału brać nie może. 

§. 26. Wszelkie postanowienia, tak stowarzyszenia jak 
dyrekcyi, stanowią się większością głosów obecnych.. 

$. 27. Każdy z wstępujących obowięzuje się do opła- 
cania rocznćj składki, przynajmnićj jeden złoty polski, w ra- 
tach półrocznych, przedpłatą. 

Fi 28. wy czyćby należało, aby kazdy z wstępujących 
składał w ofierze przynajmnićj jedno dzieło, ile możności 
treści pedagogicznćj, dla dania początku lub wzmożenia bi- 
blioteki. ) á 

$. 29. Pieniądze stowarzyszenia użyte zostaną na za- 
 łożenie biblioteki, pokrycie kosztów i inne cele towarzystwu 
odpowiednie. : 

` $.30. Zmiana ustaw nastąpić może tylko na walnćm 
zgromadzeniu. 
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$. 34. Każdy z przystępujących podpisaniem statutów 
oświajcza swe przystąpienie i poddanie się tak statutom, 
jako téż wszelkim rozporządzeniom soara i dyrekcyi. 
Przyjęto na walnem zgrom. w Dębnie, d. 27 paźdz. 1849. 
Dyrekcya Stowarzyszenia Pedagogicznego Wyrxzyskiego. 
á Za zgodność z oryginałem 
$ Kantak Kaźmierz, sekretarz. 


i 


- Odezwa towarzystwa pedagogicznego w Grodzisku. 


> Grodzisk 40 Marca. Niedokładność katechizmów ka- 
tolickich i brak aoc soćzalnego, któryby do lepszych 
zasad pedagogicznych był zastósowany, stał się przedmio- 
tem długićj dyskusyi na posiedzeniu Towarzystwa pedago- 
gicznego w Grodzisku 6go m. b. — 

Stosownie do uchwały w tym względzie zapadłćj, u- 
praszamy Szanownych Duchownych i wszystkich, których 
dobro wychowania publicznego obchodzi, aby w pismach 
czasowych ogłosić zechcieli, opi się kto zajął wydaniem 
katechizmu archidyecezalnego. (1) 


Dyrekcya Towarzystwa Pedagogicznego. 


Ustawa konstytucyi francuzkićj w roku 1850 i 
Ustawa komisyż edukacyjnćj w Polsce w roku 1788 
tycząca się nauk i szkół elementarnych. 


Na dniu 19go Lutego r. b. przyjęła izba francuzka na- 
stępujący $. do konstytucyi: 

„Szkoła elemen. obejmuje naukę elementarną i religij- 
ną, czytanie, pisanie, początki języka francuzkiego i rachun- 
ków, naukę o miarach i wagach. Prócz- tego obejmować 
może artymetykę zastósowaną do działań praktycznych, po- 
czątki historyi i jeografii, wiadomości z nauk przyrodzo- 
nich i history: naturalnćj z zastósowaniem do życia; naukę 
elementarną o rolnictwie, przemyśle i zdrowiu; miernictwo 
i rysunek linearny, śpiewy i gimnastykę.* j 

Nierównie wyżćj stanęła Polska już przed 80 laty we 
względzie PE wychowania dzieci ludu wiejskiego. 
Jeszcze w roku 1783 wydała Komisya Edukacyjna następu- 
jące ustawy co do pauk i szkół elementarnych, które wów- 
czas parafialnemi zwano: 2 A 


(1) Podobno z wyższego polecenia sz. ksiądz Duliński, obecnie 
nauczyciel religii w Lesznie, zajmuje się uporządkowaniem materya- 
dów do wypracowania katechizmu archidyecezalnego służących. 

Przyp. Redakcyi. 
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Celem szkół parafialnych jest: oświecanie ludu około 
religii, około powinności sianu jego, około robót i przemy- 
słu jego. 

Nim książki elementarne wyjdą, w większych szkołach 
elementarnych dawana będzie nauka chrześciańska, nauka 
obyczajów, stósowna do wieku i kondycyi uczniów, czyta- 
nie, pisanie, rachunki, początki rozmiaru z wiadomością miar, 
wag i monet; nauka ogrodnicza i rolnicza więcćj przez oka- 
zywanie samychże robót, niż przez mówienie i przepisy 
na pamięć, wiadomości zachowania zdrowia, leczenia by- 
dląt, handlu wewnętrznego w tćj okolicy i sąsiedztwie, u- 
życia tych rzeczy, które się częstokroć po wsiach i mia- 
steczkach zaniedbują, a r tren” być mogą, jakosto n. p. 
różnych roślin przydatnych do farb, sierci bydląt, kór ró- 
żnych drzew, starych chust, popiołów it.p. W mniejszych 
zaś szkołach, gdzie zwyczajnie sami wieśniacy ucz ć się ma- 
ją, w mniejszem określeniu nauki do okoliczności stósowa- 
ne będą. 

Nauczyciel parafialny w obieraniu czasów nauk, 0so0- 
bliwie po wsiach wzgląd mieć powinien na czas, w któ- 
rymby dzieci potrzebne były rodzicom ku pomocy gospo- 
darskićj. Ułożenie względem tego uczyni z plebanem. A naj- 
przyzwoieśą będzie, aby wiejskie dzieci do szkółki od św. 
Michała do św. Wojciecha chodziły; w lecie zaś co nie- 
aiw stawiały się dla utrzymania w pamięci i powtarzania 
nauki. 

*Qd nauk w tych szkołach nigdy nie ma być oddzie- 
lona wprawa młodzi w pracę, wytrzymywanie niewygód i 
odmian powietrza. Przeto jak najczęściej na otwartem po- 
lu zabawiać się mają, tam ćwiczenia sił odprawować, tam 
się jakiemi pożytecznemi robotami zabawiać, jakie być 
mogą: kopanie ogrodów, tarcie drzewa, kręcenie powro- 
zów, zgoła roboty podług pory czasów. 

W dawaniu nauk, jak najprościejszych używać ma spo- 


sobów, n. p. ucząc czytać i pisać, każdą literę na tablicy 


napisze, każdemu wymawiać ją i pisać nakaże; działania 


arytmetyki na jakich rzeczach, pieniędzach, okazywać bę- 
dzie; rozmiary na ogrodach czynić, prawdy moralne z oko- 
liczności wyprowadzać i t. P: l 
Nauczyciel z jak największą roztropnością i łagodnością 
je Ag powinien z ubogimi uczniami, szanując w nic 
liżniego, zp c własny ich stan. Przeto nie ma ich 
Iżywemi słowy fukać, kar cielesnych, chyba rzadko za zna- 
czniejsze Wykopki i z pomiarkowaniem używać, powinien 
o chorobach ich i innych przykrościach się dowiadywać, 
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a pomocy od pasterzów duchownych, od panów lub do- 
zorców dóbr zaciągać. ` 

Co trzy miesiące do rektora lub prorektora, jak mu 
bliżej będzie, postara się przesyłać doniesienie o liczbie i- 
„mionach, zdrowiu, zdatności i nauce uczniów swoich, a co 
pół roku zniosłszy się w tém z rektorem lub prorektorem, 
Popisy złoży, na które zaprosi proboszcza, pana i dozorcę 
dóbr. Ktoby z obywatelów jakiegokolwiek stanu szkoły 
parafialne albo nowe założył, albo dawniejsze lepićj opa- 
trzył, rektor key! doniesie. o tém do komisyi, imie- 
niem jéj wdzięczność dobroczyńcy oświadczy, oraz przy 
otwarciu szkół toż dobrodziejstwo ogłosi, do publicznej 
wiadomości drogą gazet poda i nabożeństwo uczniom tćj- 
że szkoły naznaczy. 


Dla czego „Szkoła Polska“ lak mało trudni się obcemi in- 
styltucyami, uchwałami, szkołami, nauczycielami i tym podo- 
bnemi rzeczami tyczącemi się wychowania publicznego 

"np. w Niemczech? 


Mamy tyle do mówienia o własnych, domowych, czyli 
polskich rzeczach, tyczących się szkół: i wychowania, że 
ani nam czasu pozostaje, ani za potrzebne uważamy, zaj- 
mować się tém: że w Monachium albo Sztutgardzie, albo 
ZROBIE, albo Frankfurcie, Berlinie lub Erfurcie taka a 
taka uchwała zapadła, tak zreformować szkoły postanowio- 
no — na papierze; że na konierencyi Pat ea 
w niemieckiêm mieście X. tak a tak członkowie krzyczeli 
i takie a takie projekta reformy szkół na papier rzucili; że 
radzca szkolny Gokua) B. z N. pokłócił się z kolegą 
D. z G. i t. p. Nie myślimy wcale iść drogą większćj czę- 
ści niemieckich pism pedagogicznych, które obracając się 
w kółko, często niby w szalonym tańcu dysputując nad 
formalnościami, nieraz w końcu same nie wiedzą, czego 
chcą. Celem pisma naszego wcale nie jest: rozniecać i 
tak już rozdrażnione namiętności, walczyć jak Don-Kiszot 
z wiatrakami, ale po prostu zadaniem naszóm jest: a. 
mnie sobie wyświecać zasady chrześciańskiego i narodo- 
wego wychowania, wspólnie się obeznawać z tem, co świa- 
di 1 gorliwi przodkowie nasi czynili dla dźwignienia wycho- 
wania publicznego we wszystkich warstwach i t. p. Na 
cóżby nam się n. p. przydało, rozwodzić się nad uchwała- 
mi parlamentu fran furtskiego we względzie wychowania ? 
Jakież ztąd dla nas owoce” Wszakże parlament niemiecki 
frankfurtski postanowił: że w prowincyach polskich do Nie- 
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miec zabranych mą być wychowanie narodowe. A czy rząd 
urządził szkoły narodowe w Księztwie, Prusach zachodnich, 
u Mazurów Prus wchodnich lub na Górnym Szląsku? Wsza- 
kże nawet rząd nie chce wysłuchać najsłaszniejszego pod 
słońcem Polaków żądania, nie chce dla licznej młodzieży 
polskićj, która nie może pomieścić się w gimnazyum Maryi 

agdaleny w Poznaniu, ustanowić drugiego gimnazyum. 
Wszakże do żadnego gimnazyum albo seminaryum naucz. 
przez młodzież poaa zwiedzanego, nie zaprowadzono do- 
tąd historyi polskiej. A czy mogą być szkoły narodowe 
z wychowaniem narodowóm bez nauki history! ojczysj ? 
Powiedzcie, jakie owoce odnieśliśmy z nauczycielskich kon- 
ferencyi, na których rząd w r. 1848 chciał usłyszeć życze- 
nia nauczycieli i uwzględnić ich zdania o wychowaniu ? 
Nagadano się wiele, napisano więcej jeszcze, ale wychowanie 
publiczne jak szło tak idzie starym gościńcem, nauczyciele 
jak NYSA ali tak wyglądają napróżno polepszenia pensyi od 
rządu. 

Względy te są dla nas dostatecznym powodem, że od- 
wróciliśmy uwagę naszą od tego bezowocnego tańcowania 
w koło, od owych formalności, od obcych, od rządu, a skie- 
rowaliśmy myśl naszą sami ku sobie. My żadnych pożą- 
danych przez nas gorąco reform wychowania publicznego 
i polepszenia mizernćj pensyi nauczycielskićj nie spodzie- 
WAR 28 po rządzie. i 

ięc co się tyczy reformy publicznego wychowanie u 
nas, powiedzieliśmy sobie, że my sami sobie tylko zrefor- 
mować możemy publiczne i prywatne wychowanie, jeżeli 
je postawimy na gruncie polskim i chrześciańskim , jeżeli 
przejdą w ;krew i soki nasze, n. p. zasady wychowania wie- 

opomnćj komisyi edukacyjnćj i zacnego kapłana Piramo- 
wicza, jeżeli przez towarzystwa pedagogiczne sami sobie 
wyświecimy cel nauczyciela elementarnego i wspólnie so- 
bie, w duchu miłości i braterstwa koleżeńskiego, ' ułatwimy 
środki wychowania i kształcenia młodzieży naszćj. Alboż 
mi możecie wskazać jednę przynajmnićj dobrą książkę ele- 
mentarną w polskim języku, którą rząd wydał dla szkół 
naszych, jak to niegdyś czyniła komisya edukacyjna wspól- 
nie z Towarzystwem do wydawania ksiąg elementarnych ? 
Więc jak zasady wychowania sami sobie zdobywać musi- 
my własna pracą i rozpatrywaniem się w pozostałych księ- 
gach polskich z le szych Czasów; tak i książki elementar- 
nę, sami sobie tylko ułożyć możemy, biorąc do pomocy 
AA szkolne, które nam Towarzystwo ksiąg elementar- 
nych pozostawiło. x 
Co się zaś tyczy polepszenia posad nauczycielskich, to 
takie jest nasze mocne przekonanie. Rząd ich nam nie po- 
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lepszy, chociaż nam dobrze wiadomo, jakie zabrał fundusze 
przez ojców naszych na rzecz wychowania publicznego 
ofiarowane. O funduszach tych zapominać nie powinniśmy, 
owszem użycia ich na cel pierwotny domagać się wciąż 
od rządu, „jest obowiązkiem narodowym. Z tém wszystkiem 
jednak nie od rządu, ale od rodaków samych wyglądać bę- 
dziemy poprawy elementarnych posad nauczycielskich. Jak 
przodkowie nasi składali wielkie ofiary w dobrach i pienię- 
dzach na szkoły publiczne, tak spodziewamy się i po dzi- 
siejszych majploiejezych wspólrodakach, że stosownie do 
swych majątków znacznie zmniejszonych, mniejszemi ofia- 
rami przyjdą w pomoc nauczycielom na ubogic posadach. 
Kiedy stara ojców miłość ojczyzny i dobra powszechnego 
na nowo rozgrzeje serca naszych rodaków; kiedy majętniejsi 
obywatele polscy i kapłani nasi poznają i uczują ważność 
szkół elementarnych; kiedy piękne przykłady niektórych 
szlachetnych kapłanów polskich pobudzą innych do czynie- 
nia zapisów na polepszenie posad nauczycieli przy szkółach 
w parafii; kiedy polskie gminy same oświecając się powoli, 
a pracą i przemysłem podnosząc byt swój materyalny, prze- 


_konają się z czasem o wielkićj użyteczności szkółek: naten- 


czas wcale nie wątpimy, że nauczyciel: od własnych roda- 
ków otrzyma. stosowne a chętnćm sercem ofiarowane wy- 
nagrodzenie za swe prace. Aby więc czas ten przyspie- 

kiedy rodacy staną się lak skorymi do wspierania 


szyć, s 
zał tćj najpożyteczniejszćj instytucyi narodowćj: trzeba 


się wzajemnie oświecać, trzeba w zamożniejszych obywate- 
lach, kapłanach i gminach wzniecić więcćj niż dotą inte- 
resu dla oświaty ludu. Czas ten bez wątpienia nadejdzie, 
bo naród nasz postępuje: w oświacie i szlachetności. Wszak- 
że przed kilkoma laty nikt nawet nie odezwał się publicznie 
za szkołami i nauczycielami elementarnymi; wszakże nie- 
daleka odległość czasu, kiedy nauczyciela wiejskiego pra- 
wie za niec, za osobę niepotrzebną w gminie uważano. Dziś 
już nikt z takióm dzikićm przekonaniem głośno odezwaćby 
się nie śmiał. Dziś zacny i sumiernie obowiązki wypełnia- 
jący nauczyciel wiejski doznawa coraz więcćj poszanowa- 
nia od dziedzica i księdza, a zaufania od gminy. Bądźmy 
tylko cierpliwi, pracą i cnotami okażmy uczucie godności 
naszćj nauczycielskiej, a przycisną nas do serc bratnich ro- 
dacy i wejrzą w położenie nasze. , —. 

Miło nam czytać głos do publiczności polskićj obywa- 
teli zaufanie prowincyi osiadających, głoś byłej Głównej 
Dyrekcyt Ligi polskiej, tóra nie przestawała wedle możno- 
ści swej starać się u rządu o przywrócenie skasowan ch na- 
uczycieli, która postarała się o wspom ożenie nieszczęśliwych 


— 284 = 


i która z uszanowaniem przemawiała zawsze za nauczycie- 
lami elementarnymi. 


Ustęp % okólnika Głównćj Dyrekcyi Ligi polskićj, wydane- 
` go na dniu 29. Marca r. b. 

„Nakoniec oświata ludu easzego jest gwałtowną czasu 
porzana. Na co mu się przydadzą prawa bądź gminne, 
ądz polityczne, jeżeli dla nieumiejętności korzystać z nich 
nie. będzie w stanie. Oświata przyszłych pokoleń jest głó- 
wnie w ręku nauczycieli elementarnych, ale tćż wiele od 
współdziałania plebanów i dziedziców wiejskich zależy. Za- 
łożone stowarzyszenie pedagogiczne nie może ani powinno 
ograniczać się na samych nauczycieli, którzy przy szczu- 
płości środków swoich poradzićby sobie nie zdołali, ale roz- 
ciągnąć się powinno na dozory szkolne i ogarnąć tak na- 
uczycieli, jak dziedziców, księży i starszych gminy. Dozo- 
ry szkolne są naturalnemi ogniwami stowarzyszenia oświa- 
ty ludu. Zaradzenie o potrzebach dzieci do szkół uczę- 
szczających, zaopatrywanie ich w niezbędne książki (bo na 
cóż im się przyda nauka czytania, jeśli nie będą mieli co 
czytać?), zakładanie biblioteczek parafialnych, wydawanie 
pism tanich ludowych, ułepszenie posad nauczycielskich po 
wsiach, przyłączenie do nich ochronek gdzie tylko miej- 
scowość tego wymaga, oto są najpilniejsze potrzeby, któ- 
remi zająć się jak najgorliwćj potrzeba.“ 


Czy posyłać dzieci polskie na wychowanie do zakładów 
z e zagranicznych ? ć 
Jakiś Niemiec Dr. Oskar Wendel z Weimaru w Turyn- 
gii odezwał się niedawno przez publiczne polskie pisma 
w Poznaniu i Krakowie, wzywając polskich rodziców, aby 
synów swych oddawali do jego niemieckiego instytutu na 
wychowanie. Zachęca ich zapewniając, że Wejmar leży 
rzyjemnie, nad koleją żelazną, że jest sławny przez swo- 
ich poetów, że instytut ten istnieje od dawnego czasu pod 
dyrekeyą działającego z näjlepszym skutkiem pedagoga 
Dr. Oskara Wendela i t. p. Nie chcemy wcale ubliża pa- 
nu Dr. Wendelowi, który może z najlepszym skutkiem wy- 
chowywać dzieci niemieckie; ale powiadamy mu: że pol- 
skie dzieci tylko przez Polaków nauczycieli godnie wycho- 
wane | wykształcone być mogą, że niewielki ten pedagog, 
kto nieznając języka i ducha jakiego narodu, chce dzieci 
jego wychowywać godnie, a godnie ich się wychowywać 
nie może, jeżeli się ich nie wychowa do posług krajowych. 
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Jesteśmy przekonani, że żadna rodzina polska nie wyszle 
syna swego na wychowanie nietylko do Wejmaru, ale ani 
do Freiburgu, Drezna lub jakiegobądź zagranicznego mia- 
sta. Czy godziłoby się dziecko z uczuciami i duszą polską 
powierzać Niemcowi lub Francuzowi ? RADĘ na -mło- 
dzież polską wywiera wpływ wychowanie w kraju pod 
rządem rosyjskim. Ale stokroć szkodliwszy wpływ wy- 
wiera na ducha narodowego wychowanie niemieckie lub 
francuzkie. Młodzież kształcąca się w kraju naprawia szko- 
dliwy wpływ systemu rządowego wzajemnóm zZ sobą 
obcowaniem. W zagranicznym zaś instytucie traci wyobra- 
żenia polskie, a z niemi uczucie i charakter narodowy. Ko- 
sztownóm doświadczeniem przez lat wiele przekonaliśmy 
się, że nigdy Francuz ani Niemiec nie zastąpi godnie nau- 
*czyciela i wychowawcy Polaka. Czémże jest nauczyciel, 
jeżeli nie zastępcą ojca; czómże nauczycielka, jeżeli nie 
zastępczynią matki? A wszakże jeszcze żadnemu ojca ani 
matce na myśl nie przyszło sprowadzić z Francyi lub Nie- 
miec ojca albo matkę dla swych dzieci. Wiemy, jaki 
szkodliwy wpływ wywiera na Polaka, zwłaszcza niedokształ- 
conego, dłuższy pobyt w Paryżu, Berlinie. lab Anglii. W a- 
czuciach i wyobrażeniach zupełnie się wynarodowi i po- 
wróci do ojczyzny, jako do cudzego kraju; rodaków, braci 
swych nie pozna. Czyż nie daleko szkodliwszy wpływ wy- 
wrzeć muszą cudzoziemskie zakłady naukowe, pozbawione 
uczucia, ciepła, -serca polskiego, nieznające miłości, Cier- 
pień i nadziei polskich, na młodzież, na dzieci nasze, któ- 
rych umysły i serca -nie stwardły jeszcze pod wpływem 
wyobrażeń, uczuć i nauk RANON A Zamiast wysyłać 
dzieci polskie lub wyjeżdzać z niemi na wychowanie do Ber- 
lina, Drezna, Wejmaru, Wrocławia i Paryża, niechaj się za- 
możni rodzice postarają o założenie własnego instytutu 
w kraju. Mają Szwajcarowie wielki zakład naukowy Fel- 
lenberga, Francuzi Jacquottota, Anglicy Lankastra, Niemcy 
w każdóm znaczniejszćm mieście; my tylko Polacy sami 
nie mamy żadnego własnego instytutu, nad czćm już szla- 
- chetny: Kościuszko ubolewał, bawiąc w Szwajcaryt i przy- 
parano się z bliska zbawiennym: wpływom zakładu Fel-- 
enberga. — Czyż więc godziłoby się iść za głosem Dr. 
Oskara Wendela z przyjemnego, nad koleją żelazną poło- 
żonego Wejmaru w .Turyngii, i jemu powierzać wychowa- 
nie dzieci polskich, w których dusze i serca przekazujemy 
najdroższe nadzieje nasze ? ; 
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Wiadomości o nauczyciełach i szkołach w Austryi. - 


„ _ Austryackie ministerstwo publicznego wychowania we 
względzie szkół elementarnych postanowić miało, ażeby na: 
uczyciele elem. podzieleni byli na pie na nauczy- 
cieli miast, miasteczek i wsi. każdym obwo- 
dzie ma być ustanowiony radzca szkolny. Posługi ko- 
ścielne mają być od posad nauczycielskich odłączone. O- 
płata nauczycieli stosuje się do powyższych 3 klas: W Wie- 
dniu zniżono roczną opłatę szkolną od dziecka na 6 zło- 
tych reńskich (24 złtp.), co Wiedeńczycy za wielkie dobro- 
dziejstwo rządu uważają. 

Rząd austryacki, jak wszystkie inne; niemieckie, party 
niepohamowanym pędem na _ wschód, wydał ` roz- 
kaz wypędzenia z uniwersytetu i -katolickiego gimnazyum 
w Preszburgu języka madziarskiego, a zaprowadzenia ulu- 
bionego niemieckiego, i wykładowego. Skutkiem roz- 
kazu tego było, że prołesorowie filozofii, poezyi, języka i 
literatury węgierskićj katedry akademickie opuścili i przy- 
najmniej połowa młodzieży «kademią porzuciła. — Pismo 
niemieckie „Tlustrirte Zeiiung“ tak z powodu tego rozkazu 
uczucia wielkićj radości wylewa: „Rozporządzenie to jest 
ważne, ponieważ są to pierwsze szkoły wysokie na Wę- 
grzech, które niemiecką oświatę rozkrzewiają. Półtora mi- 
iona Niemców kolonistów w kraju tym zamieszkałych zmu- 
szone było dotychczas phi es za granicę kraju dzieci swe 
na wykształcenie wysyłać, albo też patrzeć na to: jak nie- 
mieckiego ducha narodowego w madziarskich i słowiańskich 
szkołach zacierały. Jeżeli rząd na tćj drodze wytrwa, wte- 
dy żywioł niemiecki będzie mógł się w Węgrzech wzmo- 
cnić i samodzielnie rozwijać“ —- Grubćm samolubstwem 
zaślepieni Niemcy, korzystając z ucisku. obcych narodowo- 
ści i wciskając się-między ludność słowiańską i madziar- 
ską, chcieliby 'wytępić i wyniszczyć wszystko nie niemie- 
ckie, a nie jękają się idaziiege sądu Boga i okropnego 


odwetu w przyszłości, do jakiego ucisk czasu swego do- . 


prowadzi sponiewierane narodowości. 


Doniesienie % Warszawy. 


Gliicksberg. w Warszawie zamierzył wydać książkę od 


tytałem: Świat zastósowany do pojęcia młodzieży, W której 
- młodzi czytelnicy w +sposób przystępny znajdą wyłożone 

ogólne i niezbędne wiadomości o naszym planecie, opisy 
główniejszych zjawisk do dziedziny fizyki na eżących, oraz 
wiadomości szczegółowe o ważniejszych przedmiotach 
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z trzech królestw przyrodzenia wziętych. Wydanie to skła- 
dać się będzie z 6ciu zeszytów in to na pięknćm papierze 
obejmujących każdy około 5 arkuszy druku, ze znacznąji- 
czbą odpowiednich przedmiotowi rycin. 


Poznań d., 10. Kwietnia. Dnia wczorajszego nader 
rzewny i rozczulający mieliśmy widok — pogrzeb ucznia 
z gimnazyum Mar. Magd. Był to syn biednćj wdowy; ubo- 

ą trumnę przystrojoną tylko książką i krzyżem nieśli ko- 
edzy jego od domu aż do samego cmentarza; całe gimna- 
zyum z profesorami swymi i dyrektorem szło przed wumną 
w największym porządku, za nią zaś postępowała klasa 
IIL, do którćj nieboszczyk należał. Publiczność cała oka- 
zała jak największy udział dla młodzieży oddającćj w tak 
piękny sposób ostatnią przysługę zmarłemu koledze. (G.P.) 


Rozmaitości. 


Zdanie pana Józefa Łukaszewicza, autora Historyi szkół, 
o powinnościach nauczyciela przez ks. Grzegorza Pira- 

i mowicza. 

„Myśli Przepisu swego początkowego dla szkółek 
arafialnych rozwinęła komisya edukacyjna bardzićj w dzie- 
e: Powinności nauczyciela, mianowicie zaś w szkołach para- 

o 00 Wyborną tę informacyą dla nauczycieli szkół pa- 
rafialnych napisał z jéj polecenia uczony Grzegórz Piramo- 
wicz, sekretarz komisyi, członek towarzystwa do książek 
elementarnych. Przepisy w informacyi wspomnionćj za- 
warte tak są ważne pod względem, wł b elemen- 
tarnego, taką okazują mądrość i oględność na wszystko 
téj wielkopomnćj magistratury, że uczyniłbym.jćj zapra- 
wdę wielką krzywdę, gdybym w historyi szkół naszych 
nie obznajmił czytelnika z jednem z największych i naju- 
żyteczniejszych jéj dzieł, to jest nauką, którą dała nau- 
czycielom szkół parafialnych: jak w uczeniu i obchodzeniu 
się z dziećmi postępować mieli.“ Historya szkół w Koro- 
nie i w Wielkiém Księstwie Litewskićm, tom II. str. 363. 


3 
Rada. P: 

Nauki wtenczas skutkują, kiedy ich się dzieci dobrze 

nauczą i dobrze je-zrozumieją. Dla tego nietylko radzimy 

nauczycielom, matkom i nauczycielkom, aby dzieci egzami- 


— 258 — 


nowały z przeczytanego pierwszego zeszytu Szkółki dla 
dzieci, ale żądamy nadto: 

1] by objaśniały trudniejsze dzieciom wyrazy i zdania, 
np. runo, błękit, krasny, galary -- zgarbiony stary dąb ży- 
lasty — chaty drzemią na dolinie — Wisła toczy srebrne 
fale i t. d.; 

2] ażeby się kazały dzieciom uczyć na pamięć wier- 
szy; i tak małe dzieci niech się uczą wierszyków zamie- 
szczonych w opisie wiosny; chłopcy o Berku półkowniku, 
starsże dzieci pięknego wiersza: Jak to na Mazurach; 

3] ażeby starsze dzieci przerabiały wiersze na prozę, 
co je będzie zarazem ćwiczyć w pisowni; 

4] ażeby z uwagą czytały n. p. opis wiosny w Polsce. 
Niechaj dzieci same porównywają: czy opis zgadza się 
z wiosną rzeczywistą; 

5] należy chłopców zachęcić, ażeby sami sobie takie 
gry urządzili, jakie w Sxkó/ce są opisane? 

6] kiedy jest mowa o jakióćm mieście, kraju, rzece itp., 
trzeba to dzieciom wskazać na mapie. Przez to najlepićj 
uczyć się będą jeografii. ke 

7) Dzieciom surowym, które mało mają rozwiniętego 
uczucia na to co jest piękne i ojczyste; należy szczególnie 
zwracać uwagę na powabne miejsca, np. w powiastce o Ma- 
ryni i kwiatkach. ; 

8] U dziewcząt więcćj obudzać należy uczucie, rzewność 
i skromność, u chłopców zaś jędrność, rzeskość, bystrość, 
dowcip i moc. E: 


Sa nanana mi 
Od Redakcyi. 


Za nadesłany artykuł o szkole w Mielżyme serdecznie 
dziękujemy; będzie umieszcony w następnym zeszycie. 


y 
m 


POBIETNI ARTSWORBBBICĘWEJ, 


to jest 


rządu rzeczypospolitćj z dokładem 
ksiąg ośmioro i t. d. 


przez l 


"DOKTORA SEBASTYANA PETRICEGO MEDIKA. 


(Dokończenie ). 


Jeśli figuralna i instrumentalna muzyka ma bywać 
w kościele? 


Najdują się ludzie tacy, którzy muzykę. wszelką 
od wszystkich stanów i z kościoła nawet wyrzucają 
dopuszczając tego jednego głosu, proste śpiewanie, za 
temi dowodami: 1. Czóm P. Bóg nie bywa ubłagan, 
tego nie potrzeba w kościele: gdyż kościoł jest miejsce 
uprzywilejowane chwały bożćj, gdzie się wszystkie 
ludzkie stany schodzą. Ale Pan Bóg nie bywa mu- 
zyką ani głosową ani instrumentalną ubłagan. Iż P.Boga 
nie błaga muzyka głosowa ztąd znać, iż wrzask wielki 
bywa od wielu głosów, tak iż mowy i textu nie słychać - 
najmnićj, jako gdy wszyscy razem nie jedno mówią tru- 
dno wyrozumieć, tak téż gdy wszyscy zaraz różno śpie- 
wają, trudno tam zrozumieć co śpiewają: chybaby kto 
to na pamięć umiał co śpiewają. Instrumentalna muzy- 
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ka głucha jest, niemowna, nierozumialna téż. A- tak mu- 
zyka nie ma być w kościele tak głosowa figuralna jako 
instrumentalna. 2. (o przeszkadza nabożeństwu to nie 
ma być w kościele: dla nabożeństwa bowiem kościoł 
jest założon. Ale muzyka figuralna i instrumentalna prze- 
szkadza nabożeństwu. Bo ludzie słuchając muzyki, już 
serce oddalają od swoich modlitw, a usty tylko pacierze 
odprawują. Jedna bowiem zabawa drugićj przeszkadza. 
A tak muzyki nie potrzeba w kościele tak głosowćj figu- 
ralnćj jako instrumentalnćj. 3. Szczerości serca i miłości 
w kościele trzeba do chwały bożćj i modły, tak, iż co 
usty śpiewasz, sercem wierzyć masz, co sercem wierzysz, 
to z miłości bożćj wypełnić masz szczerze. Tedyć mu- 
zyka tak figuralna jak instrumentalna nie ma być w ko- 
ściełe. 4. W modlitwie, rozdzielnych słów i mowy po- 
trzeba wyrozumialnćj: tak tćż w śpiewaniu wyrozumial- 
nój mowy potrzeba. Ale w figuralnćj i instrumentalnćj 
muzyce, nie masz słów i mowy rozumialnych: bo jeden 
drugiego zagłusza wyprzedzając, albo upośledzając słowy 
i sylabami. Przeto muzyki figuralnćj i instrumentalnćj 

w kościele nie potrzeba. 5. Co ku weselu nie ku płaczu 
pobińdza, to nie ma być w kościele ;. gdyż kościół nie 
jest miejsce wesela ale płaczu za grzechy. Ale figuralna 
muzyka i instrumentalna krzykiem swoim pobudza do 
wesela jako drudzy nabożeństwa zaniechiwają, gdy się 
chcą przysłachać pilnie muzyce figuralnój i instrumen- 
„talnej, dla melodyi wdzięcznćj weselą się: zaś prosta 
muzyka, którą chorową zowią, do nabożeństwa i płaczu 


"serce wzbudza. A tak muzyka figuralna i instrumentalna - 


w kościele nie jest potrzebna, ale choralna prosta. 

Z drugićj strony dowodzę, iż muzyka tak figuralna 
jak instrumentalna w kościele jest potrzebna, 1. Co jest 
boskiego, to P. Bógu w kościele służyć może. Ale mu- 
zyka jest boska: bo od P. Boga z nieba wzięta, przed 
którym aniołowie pięknemi głosy śpiewają święty, świę- 
ty i tod, druga tylko ludziom samym, którzy mają czą* 
stkę jakąś bóstwa, przynależy, tylko ludzie. sami muzykę 
rozumieją i odprawować mogą: nieme swierzęća nie 
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mogą chyba z wierzchu, jako ptacy śpiewają pięknie, 
nie iżby rozumieli muzykę, ale iż gardła do śpiewania 
stworzone mają. Trzecia znać iż coś boskiego jest mu- 
zyka z szalonych ludzi: bo gdy ludzie od rozumu od- 
chodzą, rymem pospolicie mówią: a rym do muzyki 
względem liczby należy. A tak muzyka P. Bogu w ko- 
ściele służyć może. 2. Co pobudza do nabożeństwa, do 
bogomyślności, to w kościele być ma. Ale muzyka po- 
budza do nabożeństwa, do bogomyślności, jakośmy tego 
wyżćj dowiedli: pobudza figuralna pięknemi pieniami 
do bogomyślności, pobudza instrumentalna wdzięcznemi 
stronami, jako są klawicymbały, instrumenty,  lutnie, 
cytry i piszczałki głosami naśladującemi głosu ludzkiego. 
Muzyka tedy tak figuralna jako instrumentalna ma słu- 
sznie być w kościele. 3. Co ma w sobie bogomyślność, 
wielką nabożeństwa podnietę, to ma słusznie być w ko- 
ściele. Ale muzyka ma w sobie bogomyślność, jaka 
bywa w psalmach, w hymnach, w prozach, któremi 
człowiek każdy rozpamiętywa dobrodziejstwa wielkie i moc 
wszechmocną: jaka bywa w instrumentach rozmaitach, 
"których graniem człowiek wzruszony, rozpala się im 
dalój tem więcej w miłości bożćj.- A przeto muzyka słu- 
sznie ma bywać w kościele tak głosowa figuralna jako 
instrumentalna. k. Człowiek wszelką wdzięcznością, 
wszelką rozrywką przystojną, wszelkiemi darami od P. 
Boga wziętemi, powinien P. Boga chwalić. Ale tylko 
"sam człowiek „daru od P. Boga muzyki tak figuralnćj 
jako instrumentalnćj uczestnikiem jest: bo insze zwierzęta 
nieme nie mają tego aby śpiewały i rozumiały pienie, 
rozdzielnym w dźwięku rozsądkiem. Przeto muzyką czło- 
wiek powinien P. Boga chwalić w kościele. 5. Co jest 
naczynie chwały bożćj, tém w kościele. ma być P. Bóg 
chwalon. Ale muzyka jest naczyniem chwały bożćj: bo 
i coś ma boskiego w sobie, i Dawid używał muzyki 
przed arką na arfie grając.  Poganie także przy ofia- 
rach swoich używali muzyki. Dla czego muzyka ma 
bywać w kościele i- figuralna i instrumentalna. r. 
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Naprzód wiedzieć trzeba, iż figuralną muzyką zowię, 
śpiewanie jakie na kilka głosów według wdzięcznćj me- 
lodyi uczynione. Takie śpiewanie ma czasem coś w so- 
bie pieszczonego, ma téż coś poważnego. Pieszczoną 
melodya bogomyślności przyczynia: zaś poważna, gorą- 
cość nabożeństwa czyni. 

Instrumentalna muzyka rozmaitą jest, która. wszelkie- 
mi sposobami swemi może służyć nabożeństwu, ile jest 
instrumentem i naczyniem grania: ale sam sposób gra- 
nia, jeden do nabożeństwa, drugi do dobrej myśli pobu- 
dza. Tańce, galardy, te do dobrćj myśli pobudzają: ale 
gdy będą takie instrumenta grać co statecznego, nabo- 
żeństwo wzruszają. Trzecia muzyka na dwoje ma być 
rozumiana: głosowa i instrumentalna, społem i wzajem, 
bez tekstu, to jest bez słów, bez pieśni i z pieśniami. 

Zamykając rzecz mowię, głosowa i instrumentalna 
muzyka ma bywać w kościele. Naprzód spólnie, tak iż 
gdy na iostrumentach grają, jako na organach, ma być 
śpiewanie przy instrumencie i lepićj jest aby było: dla 
tego, iż czego na instrumencie nie możem rozumieć, to 
rozumiemy z głosu ludzkiego: jako zwykli we Włoszech 
na niektórych miejscach w kościele przy organach śpie- 
wać: bądź jedna osoba, bądź wiele. Ale iż nie może 
być wszędzie taki dostatek: nie źle 46ż będzie gdzie 
w kościele instrumentalna muzyka sama będzie, byle 
jedno sposób grania był przystojny, to jest, aby tańców 
i galardów w kościole organiści nie grali. : 

Na dowody wyżój położone mówię. Na 4. Iż P. 
Bóg bywa błagan muzyką, bo P. Bóg nie jest człowie- 
kiem, nie na głos zwierzchny ogląda się, ale na serce 
ludzkie, z jakim umysłem kto śpiewa albo gra. Gdy 
kto z nabożnym umysłem gra albo śpiewa w kościele: 
takie śpiewanie i granie podoba się P. Bogu i bywa ta- 
kióm błagan. Ale gdy kto gra albo śpiewa, aby tylko 
uszy ludzkie nałechtał, aby się ludziom głosem swoim po- 
dobał, takićj nie przyjmuje P. Bóg muzyki. = Na 2. Na- 
bożeństwo jest dwojakie: jedno bywa według słów, jako 
gdy pacierze mówią bądź na pamięć bądź z ksiąg, ta- 
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kiemu nabożeństwu przeszkadza muzyka: drugie nabo- 
żeństwo jest w myśli, przez rozmyślanie dobrodziejstw 
Pańskich przeciwko ludziom: przez rozmyślanie niewy- 
mownćj boskiej mocy i mądrości, która pokazuje w czy-' 
nach swoich i w samćj muzyce; takiemu nabożeństwu 
nie przeszkadza muzyka, owszem jeszcze dodaje serca do 
pilniejszego rozważania spraw boskich. Na 3. Pozwalam 
tego, iż szczerości serca w kościele potrzeba, jednak 
przy muzyce żeby nie miała być szczerość, tego nie po- 
zwalam. Na 4. W modlitwie wyraźnych słów potrzeba, 
znam to: ale metylko się modlimy słowy, ale tćż i ser- 
cem, rozmyślaniem w sercu jako się'powiedziało. W mu- 
zyce choć się uprzedzają mużycy słowy, jednak w melo- 
dyi zgadzają się i w serdecznóm ku P. Bogu wołaniu. 
Na 5. Muzyka pobudza do wesela sposobem grania: 
gdy kto gra tańce, galardy, do wesela bywa wzbudzon, 
ale takich rzeczy grać i śpiewać zakazujemy, wszelkich, 
któreby miały do świeckiego wesela wzbudzać. Ducho- 
wne wesele dopuszczamy i radość wnętrzną i śpiewa- 
nie wszelakie do * nabożeństwa uczynione. 


Jeśli na piszczelach granie ma być 3 Rzeczypospolitej 
wyrzucone ? 


Piszczele zowię trąby, puzany, pomorty, szałamaje, 
dudy polskie i wszelakie wielkiego głosu piszczałki, któ- 
rych Aristoteles w Rzplitćój nie dopuszcza z tych miar. 
1. W Rzplitćj taką muzykę dopuszczać przystoi, którąby 
się do ludzkości i skromności obyczajów ludzie pobu- 
dzali, nie do zuchwalstwa i srogości. Ale piszczelna mu- 
zyka pobudza do srogości i jakoby jakiego gniewu, jako 
gdy w trąby grają, w bębny biją, także gdy w one gło- 
śne i krzykliwe piszczele grają, ludzie pospolicie wzbu- 
dzają się do porywczości, do śmiałości. A tak piszczel- 
na muzyka nie ma być w Rzplitćj dopuszczona.. 2, Pi- 
szczelna muzyka wyniszcza duch, płuca rozciąga, szyję 
wydyma, oddychanie trudne czyni, ciało morduje, sucho- 
ty przynosi; bo z wielkiego i gwałtownego nadymania 
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takowe skutki przychodzą. Przeto muzyka nie ma być 
dozwalana w Rzplitćj. 3. Niewolnicza rzecz nie ma być 
w Rzplitćj dopuszczona; gdy każda Rzplita ma swoję, 
w którćj się kocha, wolność. Ale piszczelna muzyka, 
„Jest coś niewolniczego, ponieważ dla zysku, dla pożytku 
jój ludzie podli zwykli na trąbach się uczyć. Tedyć pi- 
szczelna muzyka nie ma być dozwolona w Rzplitćj. — 
4. Co sprosną, nadętą twarz czyni, to nie ma być ' cier- 
piano w Rzplitćj: gdyż kształtu i gładkości twarzy ko- 
rónnym synom potrzeba. Ale muzyka piszczelna nadętą 
twarz czyni, sprosną; dla czego Minerwa wynalazłszy 
piszczałki wzgardziła niemi, i nie chciała na nich więcćj 
grać „obaczywszy twarz swoję w zwierciedle nadętą jako 
banię, szyję także wypukłą od wiatru, w oczach łzy. 
Dla czego taka muzyka nie ma być w Rzeczypospolitćj. 
5. Która muzyka nie przynależy do rozrywki, do rozu- 
mu, ta nie ma mieć miejsca u ludzi bacznych. Ale pi- 
szczelna muzyka nie przynależy do: rozrywki, do rozumu 
zaostrzenia: bo lada kto na dudach może bąkać; na roż- 
ku za bydłem pastuszy terlikają. Spartani i Ateńczycy 
używali także piszczałek chwilę nie małą, ale widząc nie- 
pożyteczne być do dobrych obyczajów nabycia, wyrzu- 
*cili z swój Rzeczypospolitćj. Toż uczynił Likurg w swo- 
jéj Rzpilitćj, toż Rzymianie. A przeto nie ma być cier- 
pianą piszczelna muzyka w Rzplitej. 

Że nie mają być piszczałki z Rzplitój wyrzucone tak 
dowodzę. 4. Co dobrą myśl czyni i weseli serce, to nie 
ma być z Rzplitćj wyrzucone, gdyż wesołe serce, zawsze 
jest nie mała część szczęścia i błogosławieństwa. © Ale 
piszczałki czynią wesołe serce, dobrćj myśli ludziom dø- 
dają: co możem ujrzeć na weselach, bankietach, gdy w 
szałamaje, w pomorty, w puzany grają i takich rzeczy 
ludzie pospolicie dla dobréj myśli używają. Tedyć pi- 
szezałki nie mają być z Rzplitćj wyrzucone. 2. Fletom 
dajemy miejsce pierwsze pospolicie w muzyce. Ale fle- 
ty piszezałki są. Tedyć piszczałki nie mają być w Rze- 
czypospolitćj bronione. 3. Organ dopuszczamy przystoj- 
nie w Rzplitćj, nawet i w kościele. Ale organy z piszcza- 
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łek są złożone. A tak piszczałki nie mają być wyrzucone 
z Rzeczypospolitćj: bóbyśmy musieli i organy wyrzucić, 
także i regały, których najwięcćj ludzie używają w Rze- 
czypospolitćj. 4. Co wielkićj pracy nie ma, któraby 
zmordować miejskie dzieci miała muzyka, ta ma mieć 
miejsce zawsze w Rzplitćj: gdyż dla pracy najwięcćj mu- 
zyka ma mieć. Ale piszczelna muzyka nie ma pracy w 
sobie wielkiej, któraby zmordować miała ciałoss»bo skro- 
mnóm dęciem może na piszczałkach snadnie grać, bez 
fatygi wielkiej, bez pracy. A tak muzyka piszczelna 
z Rplitój nie ma być wyrzucona. 5. Wspomina Aristo- 
teles mianowicie jakąś lutnię, cytarą zwaną, któréj nie 
chwali, owszem chce aby była z Rplitćj wyrzucona. Co 
iż tak jest, tedyć wszelką muzykę według Aristotelesa wy- 
rzucićby musiał, kiedy mu się i lutnia nie zda przystojna. 

Dla lepszego wyrozumienia rzeczy, wiedzieć trzeba, 
iż dwojaki czas jest Rplitćj, spokojny i wojenny. Spo- 
kojny, gdy pokój zewsząd trwa; wojenny, gdy wojna 
gdzie płuży. 

Druga, piszczele są rozmaite: jedne są w które nie 
potrzeba dąć, jako są organy, regały, które mają swoje 
do wiatru miechy. Drugie, które potrzebują dęcia usty. 
Ale dwojakie są, jedne potrzebują wielkiego wiatru, jako 
są trąby wojenne, puzany, pomorty, dudy: drugie ma- 
łego wiatru, jako są flety i piszczałki małe: trzecie zaś 
gwizdania potrzebują, jako szwajcarskie piszczałki. 

Trzecia, którzy się na piszczałkach uczą grać, z tych 
jedni są przednich ludzi dzieci, drugich niezamożnych. 
To położywszy mówię, iż dzieciom uczciwych. rodziców 
zacnych przystoi się muzyki uczyć inszéj dla zabawy 
swojéj: ale na piszczałkach grania nie przystoi się uczyć 
jednym podłym ludziom: bo wydymać gębą jest coś po- - 
dłego. Druga muzyka piszczelaa głośna, do którćj wiel- 
kiego dęcia potrzeba, czasu Rplitćj spokojnego jest nie- 
użyteczna, jako są trąby wojenne, iż do srogości pobu- 
dzają: ale czasu wojny prawie dobrze służyć może. Pi. 
szczałki zaś lekkiego dęcia mogą mieć miejsce dla we- 
sela. I tych uczyć się wszystkie dzieci mogą, nie kwoli 
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komu aby ztąd zysk jaki miały, ale kwoli sobie, jako 
inszćj muzyki. Zgoła tak zamykać rzecz muszę, iż mu- 
zyka wszelka w spokojnćj Rplitój nie ma miejsca, nie- 
tylko która z pracą wielką’ dęcia przychodzi, ale tćż, 
która miękczy umysły ludzkie i psuje, przynajmnićj od 
cnoty i dobroci odwodzi: a najwięcćj uczciwym ludziom 
nie przystoi dla zysku jakiego grać albo piskać. 

Na niżćj półożone dowody krótko odpowiem. - Na ł. 
Dozwalamy wesela uczciwego, do zbudowania cnót przy- 
należącego, do nabożeństwa, do ochłody: ale rospustnego 
nie dozwalamy. Na 2. Flety mają miejsce, iż nie wiel- 
kiej pracy dęcia potrzebują, jednak na nich ma być spo- 
sób grania nie wszeteczny. Na 3. Organy, regały, mają 
miejsce, iż dęcia nie potrzebują, iż do nabożeństwa wię- 
cój są uczynione: gdzieby inaczćj było, i tychbyśmy do- 


zwolić przystojnie nie mogli. Na 4. Nie pozwalamy tego, 


aby. pracy wielkićj nie miały piszczelne muzyki, zwła- 
szcza w dęciu: a choćby pracy nie było, jednak sama 
sprosność dęcia miałaby nam taką muzykę chydzić. 
Na 5. Aristoteles acz lutnią mianuje, jednak nie rozumie 
tę lutnią, której my używamy, gdyż to jest przedniejsza 
muzyka i bywała u ludzi starych: ale rozumie przez 
lotnią, instrument jakiś wydrążony, w, którćj dąć było 
bardzo trzeba, jakie więc podobno są bawarskie kije pro- 
ste i szwabskie, na których pasterze na polu przy bydle 
grają i czasem do miast grać przychodzą. 


Jeśli wszelkićj muzyki potrzeba się uczyć? 


Nie bawiąc się długo, wiedzieć potrzeba, iż muzyka 
trojaka może być: Jedna jest, która hamując namiętno- 


ści ludzkie, czyni. w ludziach obyczaje dobre. Druga . 


jest dla uciechy i ochłodzenia umysłu, aby odpocząwszy 
sobie, tém był snadniejszy znowu do spraw wielkich. 
Trzecia jest, która za serca chwyta i porusza duchy 
w ciele ladzkićm. Dla czego rozmaite sposoby śpiewania 
i melodye służą takim skutkom i tćj trojakićj muzyce. 
Dla trzech celów uczym się muzyki, dla obyczajów do- 
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brych, albo dla oczyszczenia umysłu, dla ochłody i ucie- 

chy, dla bogomyślności i nabożeństwa. 
> Oczyszczenie umysłu bywa przez muzykę, kiedy kto 
wpadnie w jaki żal albo ciężkość i frasunek, który mu- 
zyka znosząc i błagając, przywodzi do przeciwnćj rze- 
czy, to jest: do radości, wesela, dobrćj myśli, a tak 
umysł bywa oczyszczon: i to rozumiem oczyszczanie 
umysłu. 

Zaś muzyki jest dwojaki sposób. Jedna muzyka za- 
leży na melodyi i śpiewaniu, bądź głosowóm, bądź in- 
strumentalnóm. Druga zależy na wierszach albo rymach 
pewną liczbą składpych. 


Jasna tedy rzecz jest, iż wszelkićj muzyki mamy się - 


uczyć, gdyż wszelka pożyteczna jest żywotowi ludzkiemu: 
jednak wszelkićej muzyki nie mamy się jednako uczyć. 
Muzykę, która w nas rodzi obyczaje dobre, mamy sami 
mieć w zwyczaju, to jest, tak się jćój mamy nauczyć, 
abyśmy sami śpiewali. Zaś drugą muzykę, która przy- 
należy do ochłody i uciechy, mamy od inszych słuchać: 
także tćj muzyki, która w nas wzrusza duchy i jakoby 
chwyta za serce. Bo gdzie jój od inszych będziemy 
słuchać, tedy tóż w nas więcćj moc będzie brać, i większy 
skutek uczyni, niźli gdybyśmy sami śpiewali albo grali. 
Trzeba tóż to wiedzieć, iż dwojacy ludzie są, któ- 
rzy się muzyką bawią: jedni wolni, zacnie urodzeni, dru- 
dzy ubodzy, grubi, jako chłopi, rzemieślnicy i dla tego 
według różności ludzi, różnie tóż muzyka czyni skutek 
w ludziach. Umysły grubych ludzi, chłopskie, jako są 
nikczemne, niezgrabne, tak tóż ich insza muzyka ucieszyć 
nie może, jedno gruba, prosta, wiejska. Przeto chłop 
rychléj sobie podweseli słuchając dudę, niźli najlepszego 
organistę i muzyka. Zaś ludzie zacni, bawić się mają 
muzyką co najsubtelniejszą, wymyślną, misterną, z pro- 
porcyą, piękną i melodyjną, jaka jest muzyka Doria, która 
zależy na'miernych głosach. Frygia zaś na usilnych i 
gwałtownych, które wzruszają umysł ludzki i przywodzą 
do odejścia. Lidia zaś muzyka jest bardzo cicha i 
pieszczona. : 
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Do tego przydam, iż w wszelkich sprawach mamy 
upatrywać możność, jeśli możem uczynić: i przystojność, 
jeśli przystoi co czynić. Bo nie zawsze możem czynić 
co możem, ale tćż na to oko mieć trzeba, co przystoi; jako 
król może darować jakie cacko tanie, ale nie przystoi kro- 
lowi taki mały darunek: przeto wszyscy ludzie mają się 
oglądać na możną rzecz i przystojną. A ta można i przy- 
stojna rzecz, odmienia się wedle ludzi. Bo co przystoi 
dziecięciu, nie przystoi dorosłemu. Dla czego starsi 
ludzie, którzy mają zwątlone siły, nie mogą śpiewać wy- 
sokiego głosu i krzykliwego, ale tylko mają się bawić 
głosem niskim, wdzięcznym, bez fatygi swojej. Młodzi 
zaś mają się rzeźwćj muzyki i głośnój uczyć. R 
a Zamykając rzecz mówię, na trzy cele się ma oglądać 

młódź, która się muzyki uczy. Naprzód aby zachowała 
w muzyce środek, a wykrotów od środku się chroniła. 
Druga aby można rzecz była: tego się uauczyć czego 
się podejmuje: trzecia, aby była przystojna i uczciwa. 
Taka muzyka przywodzi młódź do cnoty, do obyczajów 
dobrych umiarkowania. 

Wątpliwość 1. Cel muzyki jest chwała boża, jako- 
śmy wyżćj powiedzieli, zjednoczenie umysłu z P. Bogiem: 
tedyć więcćj będzie celów muzyki niżli trzy, które Ari- 
stoteles wylicza, dla obyczajów, dla uciechy i ochłody, 

„dla bogomyślności. = Odpowiadam na to: cele jedne są 
przednie, do których wszystkie insze się ściągają, drugie 
niższe i poślednie, które mogą być zamknione poprzed- 
niemi, jako chwała boża. Zjednoczenie z P. Bogiem 
do bogomyślności przynależy celu przedniejszego. 

Wątpliwość 2.  Obyczajom dobrym przeszkodą jest 
muzyka: tedyć nie może czynić dobrych obyczajów. Bo 

gdzie głos bywa łagodny, tam żywot musi być rosko- 
szny. Odpowiadam na to: gdy źle używają rzemieślni- 
cy nauki, w rzemieślnikach wada, nie w nauce. Jeśli 
kto źle do łotrostwa używa muzyki, muzyka nic niewinna. 
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Jeśli muzyka w śpiewaniu albo w graniu, czyli w ry- 
mach i wierszach lepsza jest? 


Jużeśmy powiedzieli, co muzyka z śpiewaniem robi 
także i graniem: teraz wiedzieć trzeba, jaka jest muzyka? 
w rymach.  Pierwej dowodzim tego, iż muzyka w śpie- 
waniu i w, graniu lepsza. t. Jawna muzyka lepsza jest 
niźli tajemna. Ale muzyka śpiewana i grana jest jawna: 
bo z głosów jest, które słyszymy: wiersze, rymy są ta- 
jemną muzyką, bo jej żaden nie rozumie, który się jéj 
nie uczył, który misterstwa rymów nie wie. Przeto śpie- 
wana i grana lepsza, niźli w wierszach muzyka. 2. Wia- 
sna muzyka lepsza niźli z podobieństwa: istota bowiem 
"zawsze ma przodek przed podcbieństwem. Ale śpiewana 
i grana muzyka jest własna przez głosy: a wiersze z po- 
dobieństwa, dla pewnego liczby składu. A tak muzyka 
śpiewana i grana lepsza niż rymy. 3. Co nie jest mu- 
zyką, nie może być lepszą muzyką. Ale rymy nie są 
muzyką: gdyż nie muzyka uczy rymów i wierszów pi- 
sać, ale insza różna nauka od muzyki, poetyka. Dla 
czego rymy nie mogą być lepsze, niźli muzyka śpiewana 
i grana. 4. Muzyka śpiewana i grana ochłodę czyni, 
oczyszczenie duszy i bogomyślność, czego nie czynią 
wiersze albo rymy: owszem czasem wiersze są złego 
przyczyną, sprosnych piosnek, obelżenia paskwinami, i t. d.; 
„nie trzeba tedy wątpić o tóm, iż muzyka śpiewana i grana 
daleko lepsza jest niźli wiersze i rymy. 5. Muzyką Or- 
feusz, on najprzedniejszy skrzypek, z samego piekła żonę 
swą wyprowadził. Tak widzim wielki skutek muzyki, że 
i djabli w piekle wzruszyli się graniem: a nie słyszym 
o tem, aby to miały czynić wiersze i rymy. Dla czego 
muzyka: daleko lepsza jest niżli wiersze i rymy. 

Po rymach i wierszach te są dowody. 1. Co jest 
rozumialszego, to t6ż musi być lepszćm. Dopiero bo- 
wiem im pospolitsze tém lepsze. Ale wiersze i rymy 
rozumialne są: bo każdy słowa i mowę rozumie; muzyka 
nierozumialna: gdyż nie każdy może wiedzieć, co kto 
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gra i jaka jest melodya. 2. Liczba przywiązana do mowy,. 
którą wszyscy rozumieją lepsza jest, niżli liczba przy- 
wiązana do głosu, do melodyi. Ale rymy.i wiersze są 
liczbą jakąś do mowy, do słów przywiązaną: gdyż wier- 
sze są mowa foremnie składna: muzyka przywięzuje się 
do głosu. Wiersze tedy i rymy lepsze są, niżli muzyka 
śpiewana i grana. 3. Jeśliż sama mowa lepsza jest, niżli 
śpiewanie, bo mowa i do ochłody przez żarty i do spraw 
poważnych pożyteczna; daleko lepsze będą rymy, które 
są foremnie sposobione do wzruszenia namiętności 
niżli muzyka, 4. Co ma niejakie podobieństwo z ludzką 
naturą, to lepsze, niżli co nie ma. Ale wiersze i rymy 
coś podóbnego mają z naturą ludzką; co widzimy w'sza- 
lonych i w żych, którzy od rozumu odeszli, iż zwykli 
rymem mówić, poskładu swoje słowa wymawiać, tak iż 
Sokrates rozumie z Platonem, jakoby dusza ludzka miała 
być liczbą. Tego nie widzim w śpiewaniu: bo jeśli sza- 
lony śpiewa, bardzo nie krzeczy i z wrzaskim to ezyni. 
"A tak wiersze daleko są lepsze, niżli śpiewanie i granie. 
5. Co ludzi przywodzi do czego chce, to jest lepsze, niżli 
co temu nie może sprostać. Ale rymy i wiersze przy- 
wodzą ludzi do dziwnych afektów: .jako' poeta wielki 
Archiloch jambikami, swemi rymami, przywiodł Cikamba 
do takićj desperacyi, że się obiesił. Pitagoras, jako o 
nim piszą, młodych ludzi niektórych, którzy się byli za= 
nieśli jednój białćj głowie uczciwej gwałt uczynić, rymami 
swemi zastanowił i pohamował.  Gracha rymami swemi. 
pięknemi lad rzymski do czego chciał przywiódł. Filo- 
xenas także swoje wiersze pełne namiętności czynił, że 
każdy się musiał wzruszyć jego rymami. Owszem jeśli 
Oratoria, wymowa piękna, ma coś boskiego w sobie, że 
na mowę dobrego wymowcy wszyscy radzi przestają: 
daleko więcćj ważyć będzie niebieska Poetika rymami i 
wierszami swemi. A przeto rymom i wierszom ma być 
pierwsze miejsce niźli muzyce. l 
Jest rzecz pewna, iż muzykai poetyka są różne nauki, 
jednak ten spółek mają, że obie zależą na liczbie. < Bo 
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i muzyka i poetyka mają pewną proporcyą liczby: mu- 
zyka w notach, poetyka w sylabach. 

To téż więkieieć trzeba, iż muzyka zwłaszcza śpiewana, 
do pewnćj mowy bywa przydana: jako gdy psalmy, gdy 
bymny śpiewamy, tam melodya i pewna rzecz się w śpie- 
waniu zamyka, czego w graniu nie dostaje. 

Rymy też rozmaite są i trudne, gdzie przyjdzie słowy 
i sylaby według proporcyi lać, zwłaszcza w łacińskim i 


w greckim języku: gdzie każda sylaba, jaką ma wagę, 


trzeba uważyć. W polskich wierszach nie masz tćj tru- 
dności, tylko liczyć sylaby i kadencyi na ostatku w wier- 
szach jednakich we dwu sylabach patrzyć potrzeba, za- 
chowawszy pewny wiersza rozdział, co cezurą zowią. 
To téż trzeba wiedzieć, iż do wierszów i rymów, 
słów nowych i wydwornych szukać trzeba. 
Do rzeczy mówiąc tak zamykam: rymy i wiersze 


lepsze są do ujęcia serca, gdy będą uważnie według 


rzeczy słowy pisane, dla większéj trudności -wierszów, 
nawet dla tego, że filozofia naprzód opisana jest wier- 
szami od Empedoklesa, Homera i od łacińskiego Lukre- 
cyusza: dla tego tóż iż wyroki bogowie wydawali rymami 
i wierszami; skąd znać, iż to jest wielce ukochana 
zdawna mowa. 

Na dowody wprzód położone odpowiadam. Na ł. 
Acz nie każdy rozumie misterstwa wierszów, jednak 
wszyscy czują jawny ich skutek, gdy ludzi przywodzą 
albo do żalu, albo do miłosierdzia, albo do gniewu i t. d. 
Na 2. Muzyka rozumie się dwojako: albo miasto śpiewa- 
nia i grania, albo ile mowa ma w sobie liczbę propor- 
cyonalną. Pierwszym sposobem muzyka jest jawna, poe- 
tyka z podobieństwa: ale wtórym sposobem i poętyka i 
muzyka jest jawna i istotna. Na 3. Toż .odpowiem co 
na wtóry: poetyka ile głosu nie ma nie jest muzyką, ale 
ile ma w sobie liczbę jakąś misterną, jest muzyką, bo 
też śpiewanie na liczbie proporcyonalnćj „należy. Na 4. 
Które skutki ma muzyka, takie też mieć może poetyka. 
Śpiewanie i granie bywa dla rekreacyi, dla oszyszczenia 
od złych obyczajów umysłu, dla bogomodlstwa; te rze- 
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czy może tóż czynić tem: bogomodlstwo czyni nabożny 
rym; krotofile czyni żartobliwy rym; dobre obyczaje 
czyni stateczny rym. Jeśli obelżenie osób niektóre by- 
wają rymy, na paskwiny, to nie jest wada nauki poetyki 
samćj, ale samych wierszopisów, samych poetów. Na 5. 
Znam to, iż Orfeusz wyjął z piekła żonę swą muzyką: 
ale niemnićj tóż poetowie, wierszopisowie cuda wielkie 
'swojemi rymy czynią, jak się powiedziało w dowodzie 
piątym na ostatku po rymach czyniąc dowody. 


Nauki tyczące się gminy, życia i sto- 
sunków wieśniaka. 


(Cigg dalszy.) 


NAUKA PIĄTA. 


Zacność stanu rolniczego. 
Czóm się głównie trudnią mieszkańcy wsi? 
Uprawą roli, 
Od tego jak się nazywają? 


Rolnikami. 

Jak w Polsce rolników zawsze nazywano? 
*« Kmieciami. 

Czy zacny jest stan rolnika, kmiecia? 
Dla czego? 


Kmieć rolę uprawia, wszystkich w kraju żywi; chodzi 
za pługiem w polu, orze i śpiewa, a Pana Boga nie obraża; . 
przez wszystkie dni w tygodniu pilnie pracuje, a w świę- : 
to i niedzielę pobożnie Boga chwali.  Zarobek idzie mu 
nie z oszustwa i przebiegów, ale uczciwie z pracy rąk 
własnych. 
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Dla czego w rolniczym stanie poczciwość najła= 
twiejsza? ', l 

Rolnik orze, sieje i sprząta; z tego żyje z rodziną swo- 

ją, a czego nie spotrzebuje, to sprzeda. Zaś kupca, rzemie- 

Ślmka lub karczmarza prędzćj zły duch skusi, że więcćj we- 

źmie jak zarobi, dla czego z większą bacznością sumienia 

swego od pokusy strzedz musi, aniżeli kmieć w roli pracujący. 


Czy w narodzie naszym szanowany był stan kmiecy? 


I owszem. Od roli i pługa obrano w Polsce królem 
Piasta, co był rolnikiem i kołodziejem w Kruświcy nad 
Gopłem. 


Zostawszy kmieć. Piast królem polskim, co kazał po- 
dobno Polakom szanować? ! 
Rolnictwo, bo w pługu i mieczu jest Polaków siła. 
Naród angielski jest narodem kupieckim, a jakimże 
jest naród polski? 
Naród polski jest rolniczym. 
Co to znaczy? 
Którzy królowie polscy osobliwie stan kmiecy sza- 
nowali ? 


Prawie wszyscy z krwi Piasta i Jagiełły, ale osobliwie 
Bolesław Chrobry i Kazimierz Wielki. 


Co czynił dla kmieci i rolnictwa Bolesław Chrobry? 


Przykazał swym starostom w grodach, żeby rolnikowi 
dawali opiekę, by krzywdy od nikogo nie ponosił; kazał 
stawiać grody, ażeby kmieć z rodziną i bydłem miał się 
gdzie schronić, kiedy nieprzyjaciel kraj napadnie; aby rolni- 
kowi nieprzyjaciel zasiewu w polu nie niszczył, ustanowił 
wojsko, co strzegło granic od napadu wrogów. Gdzie były 
puszcze, tam zjeżdżał ze starszymi i doradzcami swymi, da- 
wał uczty i zwabiał lud. Na przyjęcie. króla wycinali lasy, 
a on bawiąc dłużćj na jedném pustém miejscu, zachęcał lud , 
do uprawienia tegoż miejsca.  Niewolników wojennych - osa- 
dzał na roli dzikićj, ażeby ją uprawiali. Bił trakty, zakładał 
miasta i zwabiał do kraju zagranicznych kupców, aby roloik 
łatwićj zboże swoje mógł sprzedać. Tak Bolesław Chrobry 
PE rolnietwo, a szanować kazał i sam szanował stan 
;kmiecy. 
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- Co dla kmieci i rolnictwa czynił Kazimierz Wielki? 


Kazimierz Wielki był doskonałym gospodarzem dla ca- 
łego kraju, tak że słynął ze swego pięknego gospodarstwa; 
więc jakim był sam, takim chciał, żeby był każdy kmieć 
polski. Przeto- nieraz ubrany po królewsku albo przebrany 
za podróżnego, po wsiach chodził, z kmieciami rozmawiał, 
rady im dodawał, pracowitych nagradzał a błędnych pouczał. 
Ze więc w takićm poszanowaniu. miał stan kmiecy, przeto go 
„ nazwano królem chłopów, co ku sławie Kazimierżowi służy. 


Czy u innych narodów jest stan kmiecy w posza- 
nowania ? 


Cesarz w Chinach w przytomności zgromadzonego ludu 
co rok sam pierwszy zagon zorze, aby narodowi pokazać, 
że rolnictwo jest źródłem pomyślności, stanem najszacowniej- 
szym i najpożyteczniejszym. — Starzy rzymscy wodzowie naj- 


więksi nie wstydzili się własną ręką rolę uprawiać.  Pogań-_ 


skie narody w takićj zacności miały rolnictwo, że-atrzymywały, 
iż sami bogowie zstąpili z nieba na ziemię nauczyć ludzi 
rolnictwa. 

Które zatrudnienie ludzkie jest najdawniejsze, a więc 
już dla tego samego zacne ? 

Rolnictwo. 


Czy rolnictwo było na początku tak udoskonalone 


jak teraz? 
Jak ludzie weszli na myśl uprawiania roli? 


Z czasem, kiedy okolica się zaludniła, i nie starczyły 
już owoce, które ziemia sama wydawała, myśleli ludzie, jak- 
by te owoce pomnożyć. Widzieli pewno często, że ziarnka, 
które się dostały w pulchną ziemię, skropione deszczem, 
prędko wzrastały, dojrzewały i owoce rodziły. Zaczęli więc 
sami rękoma, gałęzią lub kością ze zwierzęcia wzruszać zie- 
mię, nasiali w nią ziarnek, i z radośnóm podziwieniem uj- 
rzeli wkrótce zieleniące się zasiewy, potóm bujne kłosy, 
a nakoniec w kłosach stokrolne ziarna pożywne. A 


-Czy więc mieli ludzie na początku zaraz narzędzia 
rolnicze ? ; "ER 
Czy je na raz wynaleźli, lab powoli? 


Jakimże n. p. sposobem mogli wzruszać twardą zie=' 


mię, którój gołe ręce człowieka podołać nie mogły? 
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Może rozdzierali zieńię ostro zakończoną sochą, może 
zakrzywionemi rogami bydląt, aż nareszcie wynaleźli te wiel- 
ce pożyteczne narzędzia rolnicze: lemiesz i pług, 

Czy i teraz udoskonalają ludzie i czy można jeszcze 
udoskonalać narzędzia rolnicze? wish 

Przemysł, ludzki nigdy nie ustaje, i co rok ludzie udo- 
skonalają wszelkie narzędzia, celem ułatwienia rolnikowi 
pracy. - 

Czy tylko uprawa ziemi kosztowała ludzi wiele cza- 
su i przemysłu, nim tak rolę uprawiać zaczęli, jak my 
dzisiaj ? : 

Czy mieli na początku sierpy, kosy, grabie? 

Czy umieli na początku błota osuszać, nieurodzajne 
grunta użyzniać, piasczyste urodzajnemii czynić ? 


Czy dziś każdy już rolnik nad tóm przemyśla: jakby - 


rolę swoję osuszyć, doprawić, udoskonalić? | 

Dla czego powinien każdy rolnik nad tém przemy- 
ślać? 

Czy do wykruszania zboża zaraz tak jak dziś cepów 
używano ? 

Niezawodnie najpierw ręką ziarno z kłosów wykrusza- 


no, a kiedy się to zmudnóm okazało, ułamano gałąź z drze- 
wa i młocono nią. zboże, aibo téż prowadzono po zboża by- 


dło, aby racicami ziarno wytlaczało , jakiego to sposobu Izra- . 


elici używali. 
` Jakie jest najnowsze wynalezione narzędzie do wy- 
kruszania ziarna ze słomy? 
Młockarnia. W młockarni siłą koni wykrusza się ziarno. 


- Lecz przemyślają jeszcze ludzie, jakby młockarnię tak udosko- 


palić, ażeby wykruszając ziarno, słomy nie łamać, nie miąć. 


Czy na początku mielono lak jak dziś zboże we mły- 
nach i na wiatrakach? ~ 
Są jeszcze dziś dzikie narody, które jedzą prażony w o 
gniu jęczmień, nieznając sposobu umielenia go na mąkę, 2 któ- 
rójby chleb piekli. Tak więc pewno wszystkie ludy na po- 
czątku innego nie znały chleba, jak tylko ziarna zbożowe w o- 
gniu prażone. 


Jakie narzędzie do tarcia zboża najpierw ludzie wy- 
naleźli? 


- 


= ME. 42 


Żarna, w których trze się ziarno między dwiema kamie- 
niami, z których dolny spoczywa a górny się porusza i obra- 
ca. Wynaleziono także stępy do tłaczenia zboża. 


Czego używali Izraelici do tarcia zboża? 


Już za czasów Mojżesza były żarna u Izraelitów uży- 
wane. Mojżesz zalecał Izraelitom żarna, jako najużyteczniejszy 
sprzęt gospodarski, a zakazał w zastaw: je przyjmować, mó- 
wiąc, iżby to tosamo znaczyło, jak gdyby kto własne życie 
na fant stawił. : 

Czy u nas jeszcze są żarna używane ? 
W czóm są niedoskonałe żarna i stępa? 

Utarta w żarnach a utłuczona w stępach ze zboża mą- 
ka, zmięszana jest z otrębami. 

Jakież wynaleziono narzędzie do oddzielania otrąb 
od kaszy lub mąki? 

Wynaleziono sita z włosów końskich. 


A gdzie trze się zboże na mąkę tak, że zaraz otrę- 
by się oddzielają ? pin 
Na młynach wodnych i wiatrakach. 
Kiedy wynaleziono młyny wodne? — kiedy wiatraki ? 
Pierwsze młyny wodne wynaleziono około narodzenia 
Chrystusa Pana, wiatraki dopiero przed siódmiu set lat, 
Jak więc” postępował przemysł ludzki? 
Bardzo wolno. 
Co prowadziło do tych wynalazków, do takiego prze- - 
mysłu ? że 7 
Rolnictwo. Dla tego stan rolniczy jest tak pożyteczny 
i tak zacny. 
Wyliczcie mi wszystkie zatrudnienia ludzi około zboża, 
od uprawy roli na zasiew aż do upieczenia z mąki chleba? 
Wyliczcie mi wszelkie narzędzia, których przy tóm 
używają ? i 
Wyliczcie mi wszystkie wynalazki, do jakich zatru- 
dnienia około zboża ladzi doprowadziły ? 
Wyłiczcie mi wszystkie rzemiosła, które” powstały 
z rolnictwa? 


YNIV. IAGELL, 


owi OW py, PY KE a" 


— 278 — 


Któż więc wyliczy dobrodziejstwa wynikłe z tolnictwa? 
Co więcćj jeszcze zawdzięczamy rolnictwu? 


Rolnictwu zawdzięczamy powstanie osad, wsi, miast i 
krajów zaludnionych. 


Jakim sposobem prowadziło rolnictwo do zakładania 
wsi i osad? l 
Rolnictwo przyzwyczajało ludzi mieszkać na jedném miej- 
scu, bo gdzie zdsiali, tam tóż i żniwa oczekiwać musieli, i ro- 
lę przysposobić do nowego zasiewu wypadało. Więc obie- 
rali sobie stałe siedliska, gdzie stawiali domy do mieszkania, 
stodółki dla zboża i siana, obory dla bydła. 


Cóż ztąd dobrego wynikło, że ludzie zajmowali stałe 
siedliska? 


Powstawały różne wynalazki, bo prędzćj jeden drugie- 
mu czegoś nowego udzielił, rady dodał. Rosła między mie- 
szkańcami jednój osady znajomość, wzajemne przywiązanie i 
miłość. Osada ustanowiła sobie prawa, któremi cała groma- 
da rządzić się musiała, a przekroczyć ich nikomu nie było 
wolno. ` Do rządzenia gminą całą i strzeżenia praw wybierali 
starców poważnych, których wszyscy słuchać i szanować o- 
bowiązani byli. Tak więc na pół dzicy ludzie, osiedliwszy 
się na jednóm miejscu, uprawiając rolę, słuchając praw usta- 
nowionych, stawali się obyczajniejszymi, lepszymi i rozumniej- 
szymi. 

Czy zatrudnienie rolnicze nie prowadziło człowieka 
do pobożnośći i znajomości Boga? 

©. l owszem. Rolnik, który rzucił ziarno w ziemię, widział 

i przekonywał się codziennie, że wzrost zboża i plon w ziar- 
nie nie od jego woli i mocy zależy. 

Od czyjej to woli i mocy zawisło ? 

Od woli i mocy Boga. 
_ Aby zboże rosło, czegoź Bóg udziela? 

Żyznego deszczu, ożywiającego ciepła słonecznego. Je- 
dno gradobicie zniweczyć może wszystkie kmiecia nadzieje. 

Do kogóżź więc rolnik duszę swą wznosi, chodząc 


w polu około zboża i życząc sobie doczekać się obfitego 
żniwa? ; 


Do czegóż więc prowadzi rolnictwo człowieka? 


« ; 
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Do pobożności, do poznania Boga. 


Jakże pierwsi ludzie dziękowali Bogu za żniwo obfite? 


Najpierwsze i najlepsze zboża palili na ołtarzach, Bogu 
czyniąc ofiarę. : ; 


Jakim sposobem wywdzięcza się dziś rolnik Bogu za 
plon bogaty? -` 
Wywdzięcza się, niemarnując plonu na pijaństwo, ale 
używając go na pożytek rodziny swej i bliźnich. E 
Cóż więcćj jeszcze szło dobrego za rolnictwem ? 
j Za rólnictwem szła uprawa warzyw i ogrodowin, sa- 
dzenie, szczepienie i usziachetnianie drzew owocowych, oswa- 


janie dzikich zwierząt i używanie ich do pracy, jako to koni 
i wołów, pielęgnowanie drobiu i pszczół, zakładanie winnic itd. 


Czy rolnik wszystko zużywa, co sprząta? 
Cóż czyni z owocami zbywającemi? 
Sprzedaje potrzebującym. Tym sposobem rolnictwo pro- 
wadzi do handlu. 


Cóż robi rolnik ze skorami z bydląt, wełną, woskiem, 
miodem ? 5 


Jak więc pożyteczny jest stan rolniczy! Rolnictwo za- 
opatruje człowieka we wszystkie potrzeby życia, chroni go 
od szkodliwego próżnowania, a uczy pracy, przemysłu i pil- 
ności; przyzwyczaja go do rozkładu pracy wedle pory roku, 
do porządku, do rostropnego szafowania zebranemi owocami; 
uczy go ładu i czystości; wznosi umysł jego do Boga, dawcy 
wszelkich dobrodziejstw ; daje mu środki wspierania bliźniego; 
czyni go mało nie najużyteczniejszym członkiem narodu; za- 
ciera Ślady dzikości a czyni człowieka obyczajnym, rostropnym 
przemyślnym i cnotliwszym. Jednóm słowem: %acny jest 
-stan rolniczy, bo uzacnia człowieka. Pijaństwo, próźnowa- 
nie, nieobyczajność, oszustwo, złodziejstwo i inne brzydkie 
wady ludzkie, nie idą z zacnego stanu rolniczego, ale ze zło- 
ści człowieka w jakimkolwiek bądź stanie. Pracowity rolnik 
utrzymujący siebie i rodzinę swą z pracy rąk własnych, żyje 
cenotliwie. 


(Nauka szósta nasiąpi). 
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Wiadomości bieżące. 


Połacy Prus zachodnich i petycya ich do ministerstwa. 


Można pod pewnym względem powiedzieć: że Prusy 
zachodnie są córką Księstwa. Do czasu otworzenia gimna- 
aa w Chełmnie, prawieśmy nie sł szeli 6 Prusach za- 
c 


odnich, uważałiśmy je za zniemczoną i utraconą krainę 


* Polski, ledwieśmy sobie przypomnieli niekiedy, że przed 


niedawnemi czasy Prusy były krajem zupełnie polskim. 
Istotnie téż, germanizacya szła sobie pewną i bezpieczną 


. 


drogą, nikt jój w drogę nie wchodził, żadnego nie dozna- 


„wała oporu, szeroko się rozległa, narodowego ducha w lu- 


a 


dności coraz więcćj usypiała, język polski szpeciła, a ze 
szkół, sądownictwa i administracyi całkiem go prawie wy- 
arła. zę: : 

Po otworzeniu gimnazyum chełmińskiego, przybyło do 
tego. zakładu dużo młodzieży pan z Księstwa, która 
już to przez swe obcowanie z tamtejszą młodzieżą i mie- 
szkańcami, już to przez zawiązane stowarzyszenie literackie 
polskie, i przez udzielanie młodszym współuczniom. nauki 
języka polskiego, mocno wpływała na obudzenie >= st 4 
ducha narodowego. . Prace jej nie były bezskuteczne; bo 
się udała do samego źródła, z którego wszystko dobre i 
złe na naród spływa, bo z miłością ojczyzny i narodowo- 
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ści w sercu, udała się między kształcącą się młodzież pru- 
ską. Odrodzeni synowie idąc do zagrod rodzinnych, prze- 
cierali oczy swym ojcom, niecili w nich na nowo ogien OJ- 
czysty, zamiłowanie języka i narodowości. To budzące się 
życie w Prusach zachodnich silnie-poruszyła Wielkopolska 
w r. 1846, a przez Ligę w 1848 rozniecjła je w całćj lu- 
"dńości i wytknęła mu cel i kierunek. Zasiew rodzinny padł 
na dobrą rolę; rośnie pięknie. Z tego więc względu po- 
wiedzieć można: że Prusy zachodnie są córą Księstwa. 
Lecz jakże dziś Prusy wyprzedziły Księstwo! Księ- 
stwo niby znużońe po pracy, zasypia; rozpoczęte prace 
narodowe brakiem wytrwałości, brakiem robotnika, upa- 
dają. Prusy zaś we wszystkich raz podjętych pracach, w za- 
wiązanych” stowarzyszeniach, w śekolnfotwie wciąż postę- 
pują. Nawet już w Chojnioy wykładane bywają uczniom 
gimnazyalnym dzieje polskie; u nas zaś dowolnćj prywa- 
tnćj pilności młodzieży zostawione. A kiedy u nas spra- 
wę wychowania publicznego ledwo mimochodem narusza- 
ją; kiedy u nas nikt nie śmie żądać zwrócenia funduszów 
polskich edukacyjnych i obrócenia takowych na cel pier- 
wotny; kiedy u nas skargi na brak polskićj szkoły realnćj, 
zakładu agronomicznego, drugiego gimnazyum polskiego 
w Poznaniu, kończą się wynurzeniem żalu w kółkach pry- 
watnych; kiedy u nas nikt się stanowczo u władz nie upo= 
mni 0 miejsce kształcenia się dla licznćój młodzieży naszćj, 
któréj już przyjmować nie chcą i nie mogą do przepeł- 
nionego gimnazyum poznańskiego: to obywatele Prus za- 
chodnich, w uczuciu praw im służących, w mocnćm prze- 
konaniu o słaszności swych żądań, powodowani miłością 
dobra powszechnego, wiedząc, że na wychowaniu mło- 
dzieży całe dobro narodu stoi, śmiało, otwarcie i drogą 
urzędową dooh się od ministerstwa zwrócenia na zie i 
wychowania publicznego funduszów edukacyjnych, przy- . 
wrócenia we wszystkich szkołach języka. polskiego, zało- 
żenia nowych potrzebnych instytutów polskich, urządzenia 
na polską stopę seminaryum nauczycielskiego w Grudzią- 
dzu, zamianowania radzców szkolnych takich, którzyby do- 
kładnie znali język polski i t. d. Przytaczamy następujący 
ustęp z petycyi szczerze i bez ogródki napisanćj przez 
gorliwych obywateli Prus zachodnich do ministerstwa: 
„Ale więcćj jeszcze straciliśmy przez to, że i ośmiu 


kwitnącym wyższym uczelniom odjęto ich posiadłości. Zbyt. ` 


niskie podług wymienionćj zasady procentowćj obrachowa- ` 
, ne kompetencye miały wprawdzie na urządzenie nowych 
takich zakładów być użyte, ale mało tychże zostało w isto- 
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cie założonych, i te jeszcze z początkiem wojny w r. 1806 
tu wybuchłej zupełnie upadły. Takim sposobem nie mieli 
mieszkańcy Prus zachodnich przez 40 lat żadnój wyższej 
szkoły. Tylko dla części do Poz warszawskiego na- 
leżących, dla ziemi chełmińskiej i michałowskićj, istniał za- 


kład takowy w Chełmnie, i był funduszami byłéj akademii . 


chełmińskićj utrzymywany. Zaledwo jednak powiaty te do 
Prus wcielone zostały, podupadła i ta uczelnia, gdyż fun- 
dusze jéj w r. 1821 od władz prowincyonalnych bez ze- 
zwołenia ministerstwa, o ile nam wiadomo, ha. założenie 
szkoły miejskićj, przekazane zostały. 

Na miejscu tych wszystkich zakładów: akademii cheł- 
minskićj na wzór akademii w Bononii urządzonćj, w, którćj 
filozofią i prawo kanoniczne wykładano i obok którćj semi- 


naryum kleryków dla teologii istniało, na miejsce dwóch ` 


wyższych. gimnażyów w Szotlandzie i Toruniu, i gimnazyów 
w Chojnicach, Grudziądzu , Malborgu, Wałczu i Wejrowie, 
z których tylu mężów uczonych wyszło, zostało po ukoń- 
czeniu wojny w r. 1847—dła-Prus zachodnich tylko jedno 
gimnazyum w Chojnicach urządzone, które dla nas już dla 
tego żadnych lub bardzo mało korzyści przynieść mogło, 
że w niem uczenie języka polskiego przez 10 lat zupełnie 
było zakazanćm, późnićj wprawdzie dozwolonćm, ale nie 
wspieranćm. WE TRAT zbłożano jeszcze drugie katolickie 
gimnazyum w Chełmnie, i przeznaczono je, jak wyraźnie 
najwyższy rozkaz gabinetowy z r. 1832 opiewa: „dla mie- 
- szkańców polskićj. narodowości.” Ale urządzćnie dwóch 
tych zakładów nie odpowiada ich przeznaczeniu, gdyż nie 
obsadzono ich nauczycielami zdolnymi do uczenia języka 


polskiego. Jednak te dwa zakłady nie były dla nas wcale 


wystarczające. W powiatach północnych prowincyi jako 
` to: gdańskim, wejrowskim, starogradzkim i kościerskim, 
w których więcćj jak sto pięćdziesiąt tysięcy katolików 
mówiących po polsku mieszka, zbywa zupełnie na gimna- 
zyum katolickiem. Ten sam stosunek napotykamy w po- 
wiecie lubawskim i brodnickim. Mieszkańcy tych okolic 
mają prawo żądać założenia zakładów, odpowiadających 
ich potrzebom, już to nie tylko jako podatkujący, ale i dla 
tego, że rząd istniejace zakłady zniósł, dotacye sobie przy- 
właszczył i fundacye takie, które nasi przodkowie na cele 
szkolne i dobroczynne pozostawili, zabrał. Nie mnićj za- 
niedbanćm, albo przynajmnićj całkiem chybionćm jest kształ- 
cenie ludu.* Przyczyna tego jest niedostateczne urządzenie 
seminaryum nauczycielskiego w Grudziądzu, które nie wy- 
daje nauczycieli elementarnych tak w polskim języku uspo- 
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sobionych, aby mogli młodzież polską w języku ojczystym 


kształcić. 
Wiemy aż nadto dobrze, że to wszystko nie jest przy- 
adkowóm, i co właśnie nasze uczucie najwięcej obraża, 
jest ten system ciągłego niemczenia, który moralnie niego- 
doy, dla rządu równie zgubny jak dla narodu, osobliwie 
jeżeli na szkoły ludowe jest rozciągnięty. To uznali i wy- 
rzekli nawet. znakomici AK OE adzca szkolny Dr. 
Brettner wyrąził się 0 tem na konferencyi szkolnćj krajo- 
wéj bardzo trafnie: 
„Młodzież kształcić się tylko może w języku oj- 
czystym, a jeżeli my jako Niemcy tę prawdę uzna- 
jemy jako z istoty wychowania ezpośrednio wy- 
pływającą, to ją (eż uznać musimy ze względu na 
mne narodowości.” i 
Czcigodny... zaś _Mrongowiusz W Gdańska mówi w spra- 
wożdania do Jego król. Mości. 7 Kwietnia 1842 r. RE: 
„Od czasu, gdy nowo ustanowieni radzcy szkolni 
przy królewskich rejencyach system niemczenia 
z tak wielką: gorliwością popierać zaczęli, że żą- 
dają, aby dzieci ubogich wieśniaków wcale po pol- 
sku czylać się nie uczyły, tylko po niemiecku, a 
te zwykle nie rozumieją, co czytają — od czasu 
mówię, kiedy zakazano prawie pod karą uczyć się 
10 przykazań boskich, Składu apostolskiego, Ojcze 
nasz itd. w języku ojczystym, odtąd to mamy pra- 
wie PASA którzy o Bogu i świętem słowie nie 
nie wiedzą.” ` 


dzielane języku. Jeżeli się tu i owdzie trafi na p” 


nauczycieli, wtenczas pytają się radzcy szkolni tylko o to, 


Naa 


jakie postępy pod nimi dzieci robią w języku niemieckim, © 


i podług lego oceniają ich działania. Czyż też może być 
inaczej, kiedy wszyscy radzcj szkolni w Prusach zachodnich 
tylko język niemiecki znają, © ociaż my tyle razy prosiliśmy, 
aby temu złemi rząd zaradził. Szkoły ręalnój„dla mło- 
dzieży. polskiej wcale nie masz żadnćj. Jeżeli gimnazya, 
w których od najniższćj klasy język niemiecki jest wykła- 
dowym, dla nieprzezwyciężonych jego trudności- dzieciom 
RR iego pochodzenia są niedostępne, to tém bardzićj na- 
eży utrzymywać o w ższych szkołach miejskich i realnych, 
dyż te są głównie dla średnićj klasy ludności założone, 
tóra mnićj ma sposobności i środków, aby się tak w nie- 
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mieckim języku wykształciła, iżby mogła z korzyścią do 
nich uczęszczać. Ten opłakany stan musi mieć dla nas 
okropne skutki. Ale oburza nas nadzwyczajnie, że właśnie * 
ci, od których się tego najmnićj spodziewać mogliśmy, złe 
owoce nasienia nie przez nas rzuconego na karb nasz kła- 
dą, i nam nietylko brak wykształcenia zarzucają, ale na- 
wet wszelkich zdolności odmawiają. 

Dalej jest u maswiełki=brak księży, a wielu z tych, 
których mamy, --nie -znają naszego języka, i dla tego nie 
mogą być pasterzami trzód im powierzonych. Podług pu- 
blicznego wykazu biskupa chełmińskiego % d. 26 Grudnia 
1848, znajduje się w dyecezyi chełmińskićj 98 miejsc du- 
chownych mieobsadzonych, chociaż podług tego podania” 
w ostatnich 45tu leciech, w których 150 księży wyświęco- 
no, 78, zatćm więcćj jak połowa, do nas z cudych pray- 
szła dyecezyi, z których niejedni wielką wyrządzili sz odę. 
Braknie nam nauczycieli, braknie urzędników każdego ro- 
dzaju, którzyby nasz lud rozumieli i jego duchowe i ma- 
teryalne dobro popierać zdołali. Tak nie może i nie po- 
winno pozostać. AME - 

Ponieważ brak potrzebnych zakładów naukowych i 
błędne urządzenie istniejących przyczyną jest tego złego,” 
na które skarżyć się musimy, przeto pierwszą naszą pro- 
- śbę wnosimy : r A 
Å) aby we wszystkich szkołach elementarnych, które 

- dzieci petskiėj nerodowości © ievz * , nauka w oj- 

czystym 32 ko byin im udzieia e. 

(„aby z o względu“ seminar. „a nauczycielskie 
w Grudziądzu w ten sposób urządzono, iżby z nie- 
go wychodziła dostateczna liczba tak wykształco- 
nych nauczycieli, którzyby byli zupełnie zdatni w pol- 
skim języku nauki elementarne wykładać ; 
aby radzcy szkolni w Kwidzynie 1 Gdańsku ustano- 
wieni zostali, którzyby polski język dostatecznie znali, 
ponieważ tacy osądzić mogą, czy seminaryum na- 
uczycielskie 1 nauczyciele elementarni zadaniu tu 
oznaczonemu odpowiadają, i swoje obowiązki pełnią ; 
aby z licznych funduszów wyższego Sza 
w Szotlandzie i z fanduszów zakładów dla wyższej 
szkoły w Wejrowie, w ostatnićm katolickie gimna- 
gyut dla uczni polskiego języka, założone było; 
aby obecnie istniejące gimnazya w Chełmnie i Choj- 
nicach obsadzono nauczycielami, którzyby uczniów - 
w polskim języku tak mogli kształcić, aby abitu- 
ryenci ten język dokładnie posiadali. To zaś jedy- 
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nie tym sposobem da się osięgnąć, jeśli w gimna- 
zyum chełmińskićm i wejrowskićm język polski bę- 
dzie jako wykładowy zaprowadzony, a W Chojni- 
cach jeśli polskie i niemieckie oddziały dla niższych 
klas urządzone będą; | 

6) aby z funduszów akademickiego gimnazyum W To- 
runiu i gimnazyum w Grudziądzu założono progimna- 
cii w Lubawie lub Brodnicy ; 

7) aby fundusze akademii chełmi nskićj na jéj pierwo- 
tny cel obrócono, aby za nie, i za fundusze semi- 
naryum w Pelplinie, ustanowiono fakultet teologiczny 
i filozoficzny w Chełmnie; 

8) aby o ile możności w środku owincyi np. w Czcze- 
wie szkołę realną dla polskióh: uczni urządzono. 


4 


LISTY O GÓRNYM SZLĄSKU. > 


List trzeci 


Szano»...y redaktorze. Stosując "ię do życzenia twe- 


go, posyłam ci spis książek naszych elementarnych: 
1) „Nauka czytania dla Skól1) elemen. miejsk. i wiejsk. 


przy królewsko - katolickićm „Seminaryum W Wrocławiu. 
Wrocław, nakładem Leuckarta 1847.” ; - 

Każda szkolna książka powinna być bez wszelkich 0- 
myłek drukarskich, a zwłaszcza bez ortograficznych. W tćj 


"wydana prze% Feliksa Rendschmidla wyższego nauczyciela 


zaś są n. p. takie: na stronnicy 18 czórka, moczny, jaszny; = 


na str. 19 Czyna, Turcy są okrótni; na str. 31 zwierściadło. 
2) „Książka do Sylabizowania i czytania Polszczyzny. 
Na potrzebę uczyć się zaczyoajag ch dziatek w miejskich 
i wiejskich szkołach Szląska. _ 4 dozwoleniem Prześw. 
król. pruskićj Dyrekcyi Szkoł katolickich w Szląsku, w Wrocł. 
w Drukarni akademickićj i miejskiój Grasso-. Barthowey.* 
Książkę tę już od r. 1801 drukują Raabe i Weilshaeu- 
ser w Opolu. 


4) Zostawiamy wszystkie błędy tytułów książek, aby dać tém 
lepsze czytelnikom wyobrażenie 0 zaniedbaniu i skażeniu języka pol- 
skiego na Szląsku Górnym. Przyp. Redakcyi. 


, 


4 
i 


e 


3) „Elementarz polsko-niemiecki, albo polnisch- deut- 
sches Lesebuch für die utraquistischen Flementarschulen von 
A. R. Onderka, Elementarlehrer. Zweite Aufl. mit Appro- 
bation der königl. geistlichen hohen Behörde: Gleiwitz. Ver- 
lag von S. Landsberger 1847.” : z 

Autor mieszka w Belśnicy pod Rybnikiem. Wydanie 
powo mieściło w sobie ki/ka set uchybień gramatycznych. 

oprawiwszy takowe ołówkiem w jedym egzemplarzu zy 
chcąc urazić autora), posłałem książkę p. Kietlińskiemu w Ry- 
bniku, a ten dał radę, aby cała edycya na makulaturę o- 
ieoną została. To stało się powodem do drugiego wy- 
ania. 

" 4) „Elementar do czytania dla szkół miejskich i wiej- 
skich, ułożony przez J. Gruchla, rektora choru i nauczy- 
ciela skoły katolickićj w Rybniku. Nakład trzeci. Za po- 
zwoleniem duchowaćj zwierzchności. W. Opolu drukiem i 
nakładem J. F. W. Weishaeusera 1847.“ i 

Potrzebaby w téj książce wiele sprostować i- poprawić. 
_ 68). „Rzymsko-katolicki katechyzm dla najmniejsze dzieci. 
Cum. licentia- Ordinarii. W Opolu drukowano i złożono u 
H. F. E. Raabego 1840. Tadzież: katechyzm dla większych 
dzieci drugie Mase: "die KO; i 

Drakuje katechizm ten oddawna Grass i Barth w Wro- 
cławiu, także od kilku lat Raabe w Opolu. Znajduje się 
w tćj książce wiele zdań, nietylko dla dzieci, lecz i dla 
nauczycieli cale niezrozumiałych, także mnogo omyłek dru- 
karskich. Jużto po kilka razy konsystorz wrocławski na- 
grody po 200 tal. za najlepićj wypracowany katechizm wy- 
znaczał, ale takiego. jeszcze ło dziś dnia nie mamy i nigdy 

odobno mieć nie będziemy. A chociażby tćż kto u nas 
jak najlepszy katechizm w języku polskim wypracował, 
zaisteby mu: ani grosza nagrody nie przyznano. Wypra- 


- cowałem ja przed piętnastu laty: „Katechizm wiary chrześc. 


rzymsko-katol. dla szkół element., tłumaczony z katechizmu 
za dozwoleniem duchownćj i świeckićj zwierzchności w bis- 
kupstwie Trejsing wydanego i powszechnie. zachwalonego. 
Manuskrypt leżał przeszło rok w konsystorzu wrocławskim. 
Nareszcie był mi zwrócony. Reskrypt mówił: że wolno 
mi dać go do druku — ale do szkół przyjęty być nie mo- 
że, bo oprócz katechizmu pod Nr. 5 wymienionego, żaden 
iny katechizm lepszym nie jest!!! Podług mego zdania 
najlepszemi są: tu właśnie namieniony, a obok niego: Po- 
cząlki religii chrześc. dla użytku młodzieży katlolickićj, tłu- 
maczone z katechizmu niemiec. wydanego przez Ontrupa 
w Wrocł. u Wilh. Bogumiła Korna 1843, 
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6) „Książka do czytania na klasę wyższą szkół elem. 
kat. w Xięstwie Sxłąskiem i hrabstwie Głlackiem. Na po- 
trzebę szkół wyższego Szląska z niemczyzny na polski ję- 
zyk przetłumaczona. W Wrocławiu nakładem uprzywilejo- 
aj miejskiej i akademickićj drukarni.“ 

siążka ta była w roku 1830 ze szkoły w Górach Tar- 
nowskich wypędzona.  Przestali tam wtedy nauczyciele 
dzieci po polsku uczyć. Ja zakupiłem wszystkie egzem- 
plarze tćjże książki tam wzgardzonćj. Od kilku lat powró- 
cił znów język polski do tamtejszćj szkoły. 

7) „Książka do czytania dla klasy średnić) szkół kaloł. 
miejsk. i wiejsk., wydana przez Feliksa Rendschmida wyż- 


szego naucz. i t. d., przetłumaczona na język polski przez 


J. L. r. 1843. Wydanie drugie poprawne 1 powiększone 
(przez ks. Laxy). Za dozwoleniem zwierzchności duchownćj 
w Wrocławiu, nakładem Leuckarta 1845.” i 

8) „Wypis % history świętej starego i nowego testa- 
mentu dla szkół początkowych w języku niemieckim wy- 
dany przez J. Kabath Dyr. prz katol. gimnazyum w Gli- 
wicach. W język polski Bzotjnmaczony przez ks. J. H. 
M P. P. W Wrocławiu u Lęuckarta” loże 

Leuckart zbogacił się na tćj książce, którą drogo sprze- 
daje i już jej może 40 tysięcy egz. sprzedał. Kabath o+ 
pierał się długo za rowadzeniu tam języka pos do 
planu szkolnego. brzemógł. nakoniec prof. Henryk Woli, 
rodem z Olesna. $ 

8) „Historya św. dla ‘katol. szkół elem. zawierająca 0- 
raz wszystkie roku kościelnego Ewangelie niedzielne i świą- 
teczne. Ile podstawa nauki religii ułożona przez ks. Karola 
Bartel. Przekład. W Wrocławiu nakładem Leuckarta 1846.“ 

10) „Książka do czytania dla klasy wyższćj w szkołach 
kat. miejsk. i wiejsk., wydana przez F. Rendschmidta. Za 
upoważnieniem wys. ks. bisk. konsyst. jen. w Wrocławiu. 
W Wrocławiu, nakładem Wilh. Bogum. Korna 1846.* 

11) „Krótki rys jeografii Szłąska dla nauki począłko- 
wćj. Ułożył J. Lompa. Z mapą kolorowaną kraju Szląs- 
kiego. W Lublińcu, nakładem i drukiem Juliusza Plessnera.” 

12) „Nauka naoczna o formach = matematyki wzięta 
na pożytek szkół elem. przez ks. Straussa na język polski 
jeży A] przez K. Tschepe. W Głogówku nakładem 

nn) = Handla 1848.” pes RS 
to jest Tschepe (pisarz dobry), nie jest mi wiadomo. 

13), Ba msko-katolicki katechizm dla dziatek pierwszéj 

klasy, z niemiec. tłumaczony przez J. Gruchla, w Gliwicach 


u S. Landsbergera 1846.“ 


— 288 — 


Otóż nasze całe bogactwo. Starałem się w roku 1847 
tak u byłego ministra Eichhorna, jako tćż w regeneyi opol- 
skićj, ażeby Historya naturalna. przezemnie dla szkół elem. 
ułożona, do szkół Kwi zaprowadzona, ale ministeryum ode- 
słało mnie do regencyi w Opolu, a regencya wniosku u- 
względnić nie chciała. i 

Polecam się i t. d. J. Lompa. 


Galicya się budzi % uspienia. `` 


Ztrwożoną a następnie w letarg zapadłą Galicyą po 
smutnych wypadkach 546 r., ocucił rok 1848. Wszakże 
gwałtownie obudzone życie publiczne znikło znowu razem 
z zaprowadzeniem stanu obleżenia w z kraju. Odtąd 
jakby pod rozpostartą czarną chmurą, jakby wśród duszą- 
cego powietrza, ujęte głuchym snem umysły, milczały. 
A > upadku sprawy za Karpatami, rozlała się na cztero- 
milionową ludność straszliwa obojętność, podobna do śmier- 
telnćj niemocy. Duch prowincyi zewnętrznemi wypadkami 
ocucony, w zewnętrznych wypadkach. spełnienia nadziei 
swych wyglądający, ujrzawszy się w końcu zawiedzionym, 
ka z krainy złudzeń na ziemię smutnćj rzeczywistości; 
skrzydła mu owisły, siły go opadły. Odtąd przykro było 
zwrócić oko w tę nieszczęśliwą, przerażoną, zawiedzioną, 
zobojętnioną krainę. Prawie żadnego nie widziałeś organu 
M sz publicznćj, żadnego pisma literackiego, żadnego ru- 
chu; książki poważniejsze przestały wychodzić, przestano 
czytać. Ta cisza równała się prawie rozpaczy. gą 

Duch wypoczął; siły zebrał, Miło dziś patrzeć, jak się 
znowu iskry życia pokazują, jak się duch Galicyi budzi. 
Zwolna rozpraszają się ciemności nocne; Galicya cuci się 
z letargu, wnika duchem w siebie, rozpatruje się W czeka- 
jących ją pracach wewnętrznych, na własnćj ziemi. ` We 
Lwowie i Krakowie zaczynają wychodzić pisma, publiczność 
zaczyna się interesować dobrem powszechnóm, dopytuje 
się o stan akademii krakowskićj, towarzystwa naukowego 
krakowskiego, zakładu naukowego we Lwowie imienia Osso- 
lińskich i t-d. A co nas w tém wszystkićm najwięcćj cie- 
szy, to to, że Galicya przedewszystkićm zwracać zdaje się 
uwagę swą zaczyna na wychowanie publiczne wzrastające- 
g0 pokolenia i na wychowanie i oświecenie ludu, który tak 
głęboko pogrążony jest w ciemnocie lub w zdemoralizo- 
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waniu. Wychowanie młodego pokolenia i oświecenia ludu 
są dwa nieprzebrane źródła pomyślności narodowćj; są ja- 
koby dwie rzeki wielkie, które wylewając na wiosnę, uży- 
zniają całą krainę, cały naród. E. 
Naukowe towarzystwo krakowskie, procz uprawiania na- 
uk i umiejętności, obrało sobie także za główny cel, za 
drugi wydział: rozpowszechnianie oświaty wśród ludu. 
„Godny uwagi -- mówi Tygodnik lwowski z 20 Kwietnia — 
jest w téj mierze w „Głosie“ p. Majera, którym zagaił jako 
prezes publiczne posiedzenie towarzystwa 4. Listopada 
1848 r, ustęp, wyjaśniający niejako powody utworzenia te- 
go wydziału; oto są słowa p. Majera: 
„„Świeże doświadczenie w dziejach naszego kraju 
krwawą ręką zapisało: biada wam! i trzykroć biada, że 
wielki obszar dziedziny duchowćj zarosły u was chwasty 
i szkodliwe zielska. Cóż to za obszar? — to masy ludu. 
Cóż to za zielsko? — čo namiętne chuci wyrosłe x ducha 
i serca uieuzacnionego najmniejszym promykiem oświaty.”* 
„W obec innych okoliczności — mówi dalćj Tygodnik 
lwowski — wymagalibyśmy może, aby Towarzystwo przed- 
łożyło rządowi plan organizacyi szkół początkowych i śre- 
dnich, by tak przyspieszyć oczekiwaną abc LB chże; 
aby się zajęło założeniem serinaryum nauczycieli elemen- 
tarnych; aby otworzyło ssiadkę na utworzenie funduszu 


ku zakładaniu szkółek początkowych; aby się porozumiało 


z towarzystwami agronomicznemi w celu uczynienia t ch 


"szkółek pożytecznemi także dla wzrostu oświaty gospodar- 


czój i przemysłowćj między ludem wiejskim.“ 

Dalej dowiadujemy się z „Czasu,“ że we Lwowie gor- 
liwi obywatele starają się o założenie Towarzystwa ku rox- 
szerzaniu oświaty w Galicyi. 

„Wiemy — są słowa Czasu — że wychowanie i oświe- 
cenie ludu może być osiągniętćm przez zaprowadzenie do- ~ 
brych szkółek wiejskich, a co najważniejsza, przez gorli- 
wość duchowieństwa, połączoną z takiemi usiłowaniami 
świeckich towarzystw naukowych, a wreszcie i samą po- 
trzebą oświecenia się obudzającą się w ludzie, który przy- 
chodząc do lepszego materyalnego bytu, uczuje zarazem _Ţ 
potrzebę dźwignienia się moralnie. „Lecz ażeby i sam lud 
przyjął zdrowe ziarno oświaty, musi takowa płynąć z gó- 
ry, w dobrym zbawiennym kierunku, nie zaś lekkomyślnie 
rzucona jak wiatr, z którego zbiera się tylko burze. Ztąd 
też gorąco pragnąć nam należy, aby i wyższe warstwy 
społeczne wydobyć mogły ze „siebie wszystko, co nadaje 
ruch umysłowi, co je prowadzi po drogach żywotnego or- 


à 
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ganizmu, co wreszcie stanowi prawdziwą kulturę i oświatę 
w narodzie. W tym tedy celu postanowiono zawiązać To- 
warzysliwo rozszerzania oświaty, za szczególnćm staraniem 
pana Franciszka, Trzcieskiego, a pód dyrekcyą kilku zna- 
nych osób we Lwowie, które. już ułożyło stosowne dla sie- 
bie statuta, i teraz ma je poddać pod aprobatę wysokich 
władz. w Wiedniu. Przebiegając artykuły pomienionych 
statutów, widzimy wyraźny cel: podniesienie 1 rozszerzenie 
oświaty przez wzrost i upowszechnienie nauk i sztuk pię- 
knych. Obowiązkiem towarzystwa ma być: wyszukiwanie 
zdatnój, ubogićj młodzieży, udzielanie jéj pomocy pienię- 


A z] i dobrćj rady, w celu przyprowadzenia wrodzonych 


zdolności do najwyższego możliwego rozwoju, ze szcze- 
gólniejszą uwagą na ukształcenie specyalne pod względem 
techniki, agronomii, handlu i tych wszystkich nauk, które 
się przyłożyć mogą do wzniesienia materyalnego bytu i 
umysłowego uszlachetnienia mieszkańców. |Inne punkta 
wchodzą bardziej w szczegóły, wyznacząjac nagrody już 
najpilniejszym nauczycielom szkółek parafialnych, już auto- 
rom lub artystom, którzy utworami swemi perya za- 
szczyt krajowi, już tym, co się przysłużyli jakim wynalaz- 


* kiem w technice, już udzielając preet na odbywanie po- 


dróży odznaczającym się w rozmaitych zawodach. Daléj 
idą nagrody za napisanie dobrych i pożytecznych dzieł, 
upowszechnianie tanich ksiąg edukacyjnych i t. d“ = , 

Kraków przyjął podobno ten projekt z najżywszem 
współczuciem 1). Skoro Towarzystwo rozszerzania oświaty, 
czyli Towarzystwo naukowćj pomocy dla Galicyi (jak je 
korespondent krakowski nazywa) zostanie przez rząd za- 


4) „Temi dniami — piszą z Krakowa — przejeżdżał do Wiednia 
p. Fr. Trzecieski, gorliwie się zajmujący zawiązaniem Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy dla Galicyi. Projekt wraz z statutem powiózł do 
przedstawienia ministerstau w nadziei, że otrzyma przyzwolenie. P. 
Trzecieski starał się porozumieć z kilku obywatelami, literatami i uni- 
wersytelem tutejszym, celem przystąpienia W. ks. Krakowskiego do 
ściślejszego połączenia się z Towarzystwem, Myśl chwalebna,- aby 
przez skupienie wszystkich możliwych sił i środków połączyć się 


w jedno ciało i na jednćj równo postępować drodze. Obywatelskie ; 


poświęcenie p. Trzecieskiego i podjęte usiłowania, godne powszechne- 
go uwielbienia w sprawie tak ważnćj dla oświaty narodowej naszćj 
prowincyi, niepodobna, aby bezowocnie upaść mialy. Powszechnie 
liczą, że przedstawienie znajdzie dobre przyjęcie ze strony ministra 
oświecenia , pojmującego dotąd najlepićj potrzebę zdrowćj oświaty 
w państwie,“ GaPSZF ; 
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twierdzonćm, nie omieszkam y o tém "donieść czytelnikom 
pisma naszego, jako tóż o jego szerzeniu się i pracach. 


Tymczasem życzymy braciom naszym w Galicyi : wytrwa- . 


łości w wielkićj sprawie oświaty i wychowaniu młodzieży 


- å ludu! 


———.„L. 


Instytut ociemnionych we Lwowie. 

Przyjemnie nam jest, kiedy ebe waj o jakim po- 
wstającym nowym zakładzie. dobroczymnym lub naukowym 
na ziemi naszćj, tak ubogićj w tego rodzaju zakłady. Miło 
zapewne będzie czytelnikom pisma naszego dowiedzieć się, 
że we Lwowie, pod dyrekcyą gorliwych obywateli, 'po= 
wstaje zakład ociemnionych. 

Dnia 25go Marca dyrekcya zakładu ciemnych w Gali- 
cyi ogłosiła we.Lwowie sprawozdanie ze swych czynności, 
z którego mra re.a przytaczamy wiadomości: l 

- Wincenty Zaręba Skrzyński utworzył w r. 1845 pier- 
wszy fundusz, datkiem pieniężnym 72,000 złp. do założe- 


'nia domu dla ciemnych w Galicyi, celem wykształcenia i 


opatrzenia tychże, oraz zapewnił zakładowi roczny dochód 
1600 złp. A chwili istnienia tegoż. 

_ Na. wybudowanie tego zakładu darował Macićj Mią= 
czyński jednę część swych gruntów we Lwowie, na której 
dom zakładowy do umieszczenia przeszło 30 ciemnych, 
kosztem 22,926 złr. (94,704 złp.) zbudowano. 

Komitet wyznaczony dła instytutu w mowie będącego, 
wysłał kosztem funduszu do zakładu ciemnych w Wiedniu 
zdatnego człowieka, ażeby się tamże metody wykształee- 
nia i prowadzenia ciemnych, praktycznie wyuczył i potrze- 
by adu dokładnie rozpoznał. Lg sposobem uczynił 
komitet możliwćm rozpoczęcie zakładu przez przyjaciół 
ludzkości z upragnieniem oczekiwanego, tak iż ciemnych 
już w połowie b. r. do wykształcenia przyjąćby można. 


Szkoły początkowe w Galicyi. 


„Czyliż lud nasz — pisze ktoś z Galic i~- ma zawsze 
pozostawać w ciemnocie i zaślepieniu, cz iż zawsze uwa- 
żany będzie jako bezduszne narzędzie, którem do woli mo- 
żna kierować? W Galicyi znajduje się 2,060 szkół począ- 
tkowych a na 528,000 dzieci mogących do nich uczęszczać, 


tylko 84,000 uczęszcza. Dość porównać te cyfry w innych 


prowineyach, aby się przekonać o okropnym stanie cie- 
mioty naszego ludu. Szląsku i Morawii dzieci mogą 
Szkoła Polska II. 89 
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cych uczęszczać do szkół znajduje się 289,000, uczęszcza 
zaś 927,000; w Czechach pierwszych znajduje się 539,000 
drugich tylko 512,000. A w jakim jeszcze stanie pozostaje 
więkózi część tych szkół, ileż z nich figuruje tylko na pa- 
pierze, Kiedy w gmachach na to przeznaczonych chowa 
się drób, lub powrożnik założył tam swój warsztat.“ 


Kilka słów o szkole w Mielżynie. 

Obojętność i zupełna nienawiść największćj części gmin 
do szkoły mielżyńskićj należących ku szkole samej i jéj ce- 
lowi, tak nauczycieli przy tej szkole będących po kilkole- 
tnich daremnych- usiłowaniach znużyła, że już się poddali 
nieszczęśliwemu losowi swemu, że zwątpieli nieomal o wła- 
snych siłach, widząc najszczersze i najswiętsze swe zamia- 
ry obojętnością i formalnym oporem gmin zniweczone. 
Dziesiąta zaledwie część dzieci zwiedzała szkołę, którćj we- 
wnętrzne urządzenie każdego odrażało. Klasy od niepamię- 
inych czasów były niewybielone, ławki bez najmniejszćj pro- 
porcyi i praktyczności, piece ceglane, tak iż nigdy rozgrza- 
ne być nie mogły, okna z biedą tylko w murze się trzy- 
mee o inwentarzu szkolnym ani pomyśleć; dzieci bez 
„tablic i książek. I jakżeż nauczyciele w tak z wszystkiego 
ogołoconćj i od wszystkich opuszezonćj szkole z zamiło- 
waniem pracować mieli? Zupełne przeto rozprzężenie szko- 
ły nataralnym było wypływem. Z rokiem jednakowoż 1849 
od Listopada stan ten zwolna zmieniać się począł. Sz. Q- 
bywatel Chrześniński, strażnik z Mielżyna, zaforszusował 
kasie szkólnćj na wystawienie pieców kachlanych i ram no- 

wych do wszystkich okien w obydwóch klasach. Ks. Ko- 
mendarz miejscowy zrobił dobrowolną składkę na szkołę 
pomiędzy obywatelami, do którćj na rok 1850 wpłynęło: 

Od Śz. Ob. Ignacego Gutowskiego z Ruchocina tal. 5; od 

- Józefa Gutowskiego z Odrowąża tal. 10; od Zenona Jaraczew- 
skiego z Mielżyna tal. 5; od ks. Hilarego Koszutskiego z Miel- 
żyna tal. 10; od Wincentego Drzewieckiego z Jaworowa tal. 2; 
od Józefa Bartwitz z Mielżyna tal. 2 i od Chrześcińskiego 
z Mielżyna tal. 2. t ` 

Z składki téj sprawiono katedrę do Iwszćj klasy jak 
godai urządzoną, z szalą i szufladą do inwentarzy 
szkólnych; nowe ławki do obydwóch klas z kałamarzami 
i schowaniami do książek i tablic; pudełka blaszane do no- 

- wo urządzonych okien; kilkanaście arkuszy tektury do pod- 
klejaniń wzorów , do robienia różnych przedmiotów intro- ` 
ligatorskich, których pierwszy nauczyciel sz. ob, Chodko- 
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wski dzieci uczy, a zwłaszcza do zbierania roślin na wio- 
snę, gdzie się: dzieci botaniki praktycznćj uczyć będą. -Za 
resztę pieniędzy zakupiono nagrody, które po popisie roz- 
dane będą. 

Z polepszeniem materyalnćm szkoły zaczął wzrastać 
jej duch; gminy PER oih budzić się z uśpienia głębokie- 
go i przysyłają liczniej dzieci swoje, a szanowni nauczy- 
ciele widząc niknącą obojętność rodziców, z całą siłą mło- 
dzieńczej gorliwości rzucili się do pracy i nieporównaną 
okazują wytrwałość w usiłowaniach swoich. W sz. ob. Wi- 
śniewskim, który od: Stycznia r. b. z Trzemeszna do nas 
przybył, znalazł pierwszy nauczyciel godnego .współpraco- 
wnika, a szkoła 1 dzieci prawdziwego przyjaciela. Chęć i 
zapał tak nauczycieli jako tóćż uczni od dnia do dnia się 
wzmaga, wzajemna miłość i przywiązanie coraz widocznićj 
się okazuje, a gminy zupełnie swe zdanie o szkole zmie- 
niły. Do obudzenia ducha tego do szkoły wielce się przy- 
czynili ci obywatele, którzy przez dobrowolną składkę do- 
pomogli fundament do odbudowania nowćj postaci szkoły 
naszćj założyć, i którzy równocześnie oświadczyli, iż na po- 
psy i na inne uroczystości szkólne przybywać będą. Aże- 

y ducha moralnego obok nauk w szkole podnieść, urzą- 
dzono konferencye co sobotę. O pół do dwunastćj koń- 
czą się lekcye. Nauczyciele, ksiądz miejscowy i wszystkie 
dzieci schodzą się do jednej klasy, śpiewa się pieśń nabo- 
żna, potem odmawia jeden z uczniów „modlitwę dzieci do 
Boga“ Teraz dopiero rozpoczyna się wspólna ale głośna 
narada księdza z nauczycielem w obec dzieci o rezultatach 
z upłynionego tygodnia; dzieci które zasłużyły na pochwa- 
łę, na naganę lub też ukarane zostały za większe przestę- 
pstwa, bywają wpisane przez tego, który wniosek robi 
(większość głosów stanowi) w księgę konferencyjną, pod 
stosowną rubryką. . Konferencya kończy się stosowną do 
tego ułożoną modlitwą, którą z księgi konferencyjnćj ksiądz 
odczytuje. Wpływ rzeczonych konferencyi jest nadzwy- 
czajny; najniemoralniejsze i najopieszalsze dzieci w krótkim 
czasie zupełnie się odrodziły. i 

'Zastrzegając sobie częstsze donoszenia o szkole naszćj, 
tą razą na tem kończymy. *) 


~ 


*y Szanownego Referenta najmocnićj w interesie czytelników na- 
szych upraszamy, aby dotrzymując przyrzeczenia, często nam zechciał 
przesyłać obraz postępu szkoly mielżyńskiéj Verba docent, exempla 
m ovent. Przyp. Red. 
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Opinia pana Dr. Rymarkiewicza, nauczyciela przy gimna- 
%yum Maryi Magdaleny i pana Baecka, nauczyciela 


przy seminaryum nauczycielskićm w Poznaniu, o. 


ELEMENTARZU wypracowanym x polecenia Towa- 
rzystwa pedagogicznego poznańskiego i za szczegól- 
ném staraniem nauczyciela pana Rakowicza, pod 
nazwiskiem: NAUKA CZYTANIA I PISANIA. 


Ẹ 


Przedłożoną mi do ocenienia książeczkę elementarną, przez 
nauczyciela Rakowicza napisaną, pod tytułem „Nauka czytania 
i pisania,“ przejrzałem i znalazłem: 

M) że następstwo trudności przedstawiających się wy- 
mowie dziecka przy nauce czytania, zachowane jest w tćj 
książeczce i stopniowane w sposób należyty i najprostszy; 

* 2) że zachowane są tylko te trudności, które rzeczywi 
ście spotkać mogą dziecko w czasie jego nauki czytania, a o= 
puszczone są wszystkie inne przechodzące zakres wyobrażeń 
dziecięcego wieku, lub które niepotrzebny gwałt zadają orga- 
nom głosowym dziecięcia. W tym względzie dziełko: niniej- 
sze różni się zupełnie od elementarza Łukaszewskiego, w któ- 
rym znajdują się i przedstawiają do pokonania takie kombi- 


nacye i trudności głosowe, tudzież takie wyobrażenia i kształ- 


"ty, jakich dziecko. nietylko w latach szkólnych, ale i w później- 


szym wieku nie będzie miało potrzeby sobie przyswajać, lub 
pokonywać. Głosy i wyobrażenia tak nadzwyczajne, nietylko 
że utrudniają i tak już trudny dla dziecięcia zawód czytania, 
przysparzając i mnożąc niepotrzebnie wysilenia potrzebujące 


przykrości, — ale nadto po wyuczeniu się jakokolwiek płyn- ` 


nego czytania, w razie potrzeby i bez nauki już snadnićj 
w późniejszym wieku zwalczone i objęte być mogą. Człowiek 
nie jest instrumentem, coby w młodocianym wieku dał się 
"do wszystkich możebnych dźwięków raz nastroić, ale jest ra- 
czéj istotą postępową, która potrzebuje i pragnie ciągłego do- 
skonałenia się i pokonywania trudności. wa 
3) Przykłady nasunięte dziecku do czytania są stos ownie 
dobrane i odznaczają się tak pod względem moralnym jak 
estetycznym. i 
Te przymioty zalecają pracę pana Rakowicza i czynią ją 
do użytku powszechnego bardzo stosowną. 
Poznań, dnia 47go Kwietnia 1850. - 
Dr. Rymarkiewicz 
Nauczycieł przy gimnazyum 
S. M. Magdaleny. 


a | Z 


` min publiczny, że niedosyć nauczyć ich na pamięć k 
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Wypracowany przez tutejszego nauczyciela pana Rako- 
wicza Elementarz, pod tylułem: „Nauka czytania ¿ t. d.“ 
przejrzałem i jako bardzo odpowiedni swemu celowi znala- 
złem. Co książkę tę nad inne podobne podnosi jest to: 

4) że unika wszelkich trudności na pierwszych stopniach 
nauki; 

Q) że zawiera zasób ćwiczeń wyjętych tylko z koła wy- 
ebrażeń dziecięcych; 

3) że przechodzi wprost do czytania zdań i 

4) że stosownie łączy czytanie z pisaniem. 

Życzymy, aby książka ta rozszerzyła się stosownie do swćj 
użyteczności. 

Poznań dnia 18go Kwietnia 4850. 
Baeck 
Nauczyciel seminaryum. 


Zamieszczając w piśmie naszóm powyższe dwa przedło- 

ż onego Elementarza polecenia pana Rymarkiewicza, jako pro- 

fesora języka polskiego, i pana Baecka, jako doświadczonego 

nauczyciela, przyłączamy i my nasze życzenia, aby książka ta 

zaprowadzoną została do szkół naszych elem. jak najlicznićj. 
! Przyp. Redak. 


/ Szkoły i nauczyciele elementarni w Poznaniu. 


Z przyjemnością dowiadujemy się, że pomiędzy nau- 


czycielami elementarnymi w Poznaniu zaczyna się budzić / 


szlachetne współubieganie się o zwalczenie starego tępią- 
cego umysły młodzieży mechanizmu w udzielaniu nauk ele- 
mentarnych, jak to się okazać miało przy niektórych egza- 
minach wielkanocnych. Poznają już podobno niektórzy na- 
uczyciele, że niedosyć kilku uczniów wytresować na kie 

ilku- 
dziesięciu odpowiedzi stereotypowych na stereotypowe py- 


tania z fizyki, jeografii, historyi brandeburskićj 1 historyi 


nataralnćj, czem zamydlało się oczy nieznającym cela wy- 
chowania i celu szkółek elementarnych gościom, którzy 
przybywali na publiczne popisy; lecz poznają podobno ciż 
nauczyciele, że celem elementarnego wychowania i nauk 
jest: wykształcić serce a rozwinąć umysł Uważano, że 
w tym roku więcćj niż w innych latach, rozumowo uczniów 
egzaminowano, a mnićj młodzież pamięciowemi rzeczami 
się popisywała. Świadczy to o rozumowym wykładzie nauk. 
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Wiadomo, że dotychczas szkoły elementarne w Poznaniu, 
na najniższym stały stopniu. Nawet magistrat nie udzielał 
nauczycielom dokładnego 'spisu należących do szkoły dzieci, 
a na nieuczęszczających żadnego prawie nie używał środ- 
ka przymusowego. Wielki zaiste czas, aby magistrat szcze- 
rze wejrzał w stan szkół elementarnych poznańskich i w po- 
łożenie nauczycieli, którym w każdym względzie iść w po- 
moc jest obowiązany. Przedewszystkićm magistratowi wi- 
nę przypisujemy, że dotychczas żadna szkółka poznańska 
nie zakwitłą tak, aby mogła być wzorem dla'innych szkół 
elementarnych miejskich. Jak w scałćj prowincyi, tak i 
w Poznaniu nie widzimy nawet miernie dobrych książek, 
zaprowadzonych do szkółek elementarnych, a nauki fizyki, 
rachunków, historyi naturalnćj i jeografii, nigdzie nie widzi- 
my wykładanćj z zastosowaniem do- rzemiosł, przemysłu i 
handlu. Brak dobrych książek elementarnych, brak ksią- 
żek podręcznych, skazówek i instrukcyi dla nauczycieli, o- 
gromnie u nas czuć się daje. Jakże można żądać od na- 
uczyciela, żeby np. udzielał na zasadach metodycznych ję- 
zyk polski, fizykę i historyą naturalną zastosowaną, naukę 
o wymierzaniu gruntu i t. d., jeżeli mu się nie da książki 
instrukcyjnćj, któraby mu wskazywała cel nauki i metodę 
jéj wykładu? Rząd powinien wyznaczyć nagrody za na- 
pisanie U PE książek elementarnych; bo póki tych 
mieć nie bęc ziemy, szkoły nasze elementarne nie staną się 
- tak pożytecznemi, jak tego potrzeba. Brak takowych ksią- 
żek, według naszego zdania, jest także główną przyczyną, 
że szkoły elementarne w Poznaniu nie mogą nawet w Czę- 
ści osięgnąć celu, do jakiego dążyć ma publiczne wycho- 
wanie elementarne. A 
Na posiedzeniu reprezentantów miasta Poznania dnia 
1go Maja przedłożył magistrat wniosek o przyjęcie fi 0 
dwóch nauczycieli elementarnych i otworzenie dwóch no- 
wych klas, z których jedna ma być w domu szkolnym 
Wszystkich ŚŚ., a druga w domu szkolnym na św. Marci- 
nie. Wniosek ten oddano osobnćj komisyi. — Powinien- 
by także magistrat wejrzeć w to, aby dzieci po skończo- 
nym 6 albo 7 roku, nie były dłużćj ani w domu ani w 0- 
chronie trzymane, ale żeby regularnie odwiedzały szkołę. 


(Nadesłano.) 


Dom Sierót świętego Wincentego w Poznaniu na Śródce 
w klasztorze pofihpińskim założony, był pierwiastkowo prze- 
znaczony dla sierót po zmarłych na cholerę rodzicach miasta 
Poznania. Teraz przy stanowczóm uregulowaniu statutów i 


= 297 — 


urządzenia postanowił komitet domem tym zawiadujący zmie- 
nić go w ogóle na dom sierót bez dawniejszego ograniczania 
się w przyjmowaniu sierót chorobą i miejscem. -Zmiana ta 
okazała się konieczną, jak konieczną jest potrzeba przytułku 
dla dzieci osierociałych wystawionych na wszystkie niebezpie- 
czeństwa nędzy moralnćj i materyalnćj. Bo któżby napotyka- 
jąc obdarte, a wychudłe z biedy i zaniedbania dzieci po pla- 
cach Pozuania nie czuł głęboko potrzeby takiego przylułku 
na zawsze? — Utrzymanie tego domu opędza się po najwię- 
kszćj części z darów dobroczynnych przez kwestę, loterye i 
koncerta zbieranych. Mianowicie okazało doświadczenie, iż 
zbieranie składek przez loteryą daje się najłalwićj na wielu 
składkujących rozłożyć, a czynną pomocą i pracą wielu w ta- 
kićm przedsięwzięciu zajętych otwiera się każdemu sposobność 
nietylko do ofiary pieniężnćj, ale co większa jest, do rzeczywistćj 
ofiary przez pracę. Damy Księstwa chętnie pomiędzy siebie 
dzieliły tę pracę i dla tego ośmielony przeszłorocznóm do- 
świadczeniem z ramienia komitetu odzywam się i dzisiaj do 
serc czułych naszych Chrześcianek i Polek. Niechaj się czyn- 
nie zajmą tą pracą przez zbieranie i nadsyłanie fantów, a u- 
mieszczanie biletów; wszak je nędza dzialek, wszak je oby- 
czaj chrześcijański, wszak je nauka Zbawiciela do tego zachę- 
ca, a owszem i żobowięzuje. Poruczam Opatrzności Boga, 
a ich czułemu sercu dzieło rozpoczęte — idźcie w Świat sło- 
wa, chleb znoście sierolom! . 
Poznań, w Wniebowstąpienie Pańskie 4850. 
Ks. Prusinowski. 


Z Berlina. Powiadają, że wkrótce ministerstwo oświe- 
cenia ogłosi ustawę organiczną dla szkół i wychowania pu- 
blicznego w Prusach. Skoro ogłoszenie nastąpi, nie zanie- 
dbamy o tém -donieść czytelnikom pisma naszego. -Jesteśmy 
bardzo ciekawi dowiedzieć się nietylko o ogólnych reformach 
szkół i wychowania publicznego w Prusach, lecz także o zmia- 
nach, jakie rząd postanowi względem szkół w Księstwie, Pru- 
sach zachodnich i na Szląsku górnym. Czy ludność polska 
odzyska nakoniec szkoły polskie? — Czy seminarya nauczy- 
cielskie będą tak zreformowane, że potrafią wykształcić mło- 
dzież na nauczycieli dojrzałych, pojmujących wielki cel wy- 
chowania? — Czy dla szkół elementarnych wydana będzie 
taka ipstrukcya, którćj nauczyciele ściśle się trzymając, potra= 
fią młodzież wychowywać do życia? Czy zresztą pensye na- 
uczycieli rząd powiększy ? — Czy ustanowi jakie awanse dla 
nauczycieli szkół początkowych? — Czy postara się o dobre 
książki elementarne ? — Czy ogłosi konkurs na napisanie naj- 
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lepszych? — Czy wyznaczy emeryturę dla wysłużonych nau- 
czycieli? — Czy zreformuje towarzystwo kasy wdów ponau- 
uczycielskich ? — 

Odpowiedź na te i tym podobne pytania zostawiamy do 
czasu, kiedy zapowiedziana ustawa organiczna dla szkół ogło- 
szoną zostanie. Nasze życzenia są wielkie, a może i niewiel- 
kie, tylko słuszne i konieczne, ale prawie żadnćj poprawy się 
nie spodziewamy. Mimo to przypominamy wszystkim na- 
uczycielom, „by najsumiennićj obowiązki swe wypełniali, 
bo nagroda za szlachetne prace najpewnićj od swoich przyj- 
dzie. Pamiętajmy, że nagroda stosuje się do zasług dla 
dobra publicznego położonych, że nagroda przychodzi wten- 
czas, kiedy się najmnićj spodziewamy. 


Z Poznania. W sprawie przysięgi duchownych na kon- 
stytucyą — jak donoszą pisma poznańskie — zastrzegł sobie 
ks. Arcyb. Przyłuski, że do przysięgi powołani być mogą tyl- 
ko ci duchowni, którzy są radzcami rejencyjnymi lub nauczy- 
cielami w szkołach publicznych.  Przysięgać nie potrzebują 
dziekani, bo są inspektorami szkół nie z polecenia rządu, ale 
z poręki władzy duchownóćj. Minister oświecenia p. Ladenberg 
przystał podobno na to zastrzeżenie ks. Arcybiskupa, i polecił 
aby dziekanów do przysięgi nie zmuszano, jeżeli się pokaże, 
że jako wizytatorowie szkół dotychczas rządowi żadnćj przy- 
sięgi nie składali. ; 

— Przedwczoraj po raz drugi w przeciągu dwóch tygo- 
dni, ponieśli w żałobnym pochodzie uczniowie gimnazyum 
Maryi Magdaleny jednego z kolegów swoich na miejsce wie- 
cznego spoczynku. Zmarły uczeń był tak ubogim, że mu się 
podobno koledzy na trumnę złożyli. 
= — Elementarne szkoły w Poznaniu tak są przepełnione, 
że koniecznie potrzebują więcćj nauczycieli. Za kilka lat przy 
wzrastającój liczbie ludności" i wzmagającćj się potrzebie ele- 
mentarnego wychowania, potrzeha będzie jeszcze raz tylu na- 
uczycieli elem. w Poznaniu, ilu ich dziś jest. 

— Przy gim. leszczyńskióm jeszcze nie mą naucz. jęz. pol. 


„Szkoły początkowe w okręgu krakowskim, 


Krakowski korespondent Gazety polskićj następujący da- 
je obraz wychowania i kształcenia młodzieży wiejskićj w 0- 
kręgu krakowskim. c 

Kraków, 3. Maja 1850. „.... wychowanie i kształcenie 
młodzieży wieśniaczćj — ta najsilniejsza dźwignia, którćj je- 
dynie użyć możemy, aby podnieść i zrównoważyć z innemi 
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najliczniejszą część narodu — to wychowanie tak zaniedbane 
obecnie w całćj Galicyi i w okręgu krakowskim, mimo że na 
większą opiekę rządu wystawione w zabytku dawnéj jeszcze 
formy rządowćj, nie lepszy przedstawia widok. Niepodobna 
załaić smutnego uczucia, że władza tak. opieszale..postępuje 
w_uorganizowaniu--szkółek początkowych, która lekceważąc 
jak i swoje powołanie, nie pomną zdaje się być na to naj- 
Świętsze godło każdćj władzy krajowej: „troskliwość o dobro 
narodu” — Nauczyciel szkoły początkowej wiejskićj, człowiek 
od którego zależy przyszłość młodych zwykle z kilku wsi po- 
koleń, któren powinien kształcić umysł i serce swych uczniów, 
i wskazywać im stosowne w społeczności stanowisko, taki 
człowiek najczęścićj starając się o osadę, nie ma wyobraże- 
nia o obowiązkach i A r nauczyciela, zdaje mu się, że 
umiejąc czytać i pisać o. tyle, aby. mógł napisać kwit na mie- 
sięczną pensyą — posiada już dostateczne do tego zawodu 
Kkwalifikacye. Ludzie zaś mający 'więcćj pod tym względem 
wiadomości, tacy nawet, którym nie zbywało na szczerych 
chęciach do tak. szlachetnćj posługi narodowćj, nie mogli od- 
dawać się téj posłudze z powodu zbyt lichego wynagrodze- 
nia, przeznaczonego przez rząd nauczycielom wiejskim. Czte- 
rysta złot. pol. pensyi, liche najczęścićj pomieszkanie i szczu- 
pie adjutum na opał, przyszłość bez wszelkićj promocyi, zra- 
ają zawczasu każdego szczerze o tę posadę ubiegającego się; 
uczciwy bowiem człowiek zrozumiawszy powołanie nauczycie- 
la ludu, pragnąc się oddać temu zawodowi, nie może szukać 
ubocznych sposobów zarobkowania — trudno zaś, aby tak 
szczupłe wynagrodzenie było wystarczającóm na zaspokoje- 
nie chociażby najskromniejszych jego potrzeb. To jest dopióro 
pierwsza i najgłówniejsza smutnego stanu szkółek naszych 
sę EA gdy bowiem nauczyciel nie z powołania i bez po- 
trzebnych usposobień, spowodowany koniecznością, zbywa o0- 
bowiązki swoje niedbając o korzyści, jakie mają odnieść jego 
uczniowie, gdy nie znając żadnćj metody kształcenia młodych 
umysłów, nie umie w nich chęci do nauk, ani przytłumionych 
rozwinąć pojęć — to już dostateczną zdaje się ogólnego po- 
stepu oświaty ludowój być przeszkodą. Nie raz jeszcze wię- 
céj będę miał sposobności powiedzieć ci redaktorze o szkół- 
kach początkowych — dziś poprzestaję pa doniesieniu, że wy- 
dział rozpowszechniania oświaty Towarzystwa naukowego z u- 
piwersytetem jagielońskim złączonego, wydał drugą książkę | 
swóm staraniem dla ludu pod napisem: Zbiór wierszy ku 
nauce i zabawie ludu. Cena złp. 1.5 prat 
|| Kraków, 6. Maja. W przeszłćj koresponńdencyi wspo- 
mniałem nieco o stanie dzisiejszych szkółek w okręgu krako- 
wskim — dziś jeszcze tak rzecz daléj prowadzę: 

Szkoła Polska II OE 


r OSIE 


Nowomianowany przez rząd nauczyciel szkoły początko- 
wćj wiejskićj przybywszy na przeznaczone sobie miejsce od- 
biera inwentarz szkolny, to jest: pomieszkanie i dwa morgi 
gruntu, czasem znajdzie kilka ławek w szkole, kawałek dre- 
wnianćj tablicy; przytóm obowiązany jest odczytać w kance- 
laryi komisarza obwodowego instrukcye, według których ma 
na swojóm stanowisku postępować. Gdy najczęścićj zdarza 
się, iż taki nauczyciel na wiosnę otrzymuje posadę — przy- 
bywszy więc zajmuje się najpierw obsianiemn. gruntu, -sadze 
niem ziemniaków i t. p., tymczasem zaś nadchodzą święta 
wielkanocne, odtąd żaden_z gospodarzy nie pośle już. do 
szkoły syna, który mu przy gospodarstwie niezbędnie jest po- 
trzebnym. Całe więc lato szkoła pustkami -stoi, dopiero po.Ś.. 
Michale około. Wszystkich. Świętych rozpoczynają schodzić się 
do szkoły, lecz brak książek, obuwia, ciepłego na zimę okry- 
cia, wreszcie brak chęci uczenia, a ze strony rodziców pozna- 
nia, że oświecenie uszlachetnia człowieka, i brak poświęcenia 
się_ze strony-pana-nauczycićla, oto są dostateczne powody, 
dla których dzieci albo zbyt mało albo tóż i nic nie skorzy- 
stają. Pan nauczyciel będąc przed laty ekonomem lub stra- 
żnikiem,-po kilkunastu latach uciążliwćj pracy; starał się o po- 
sadę nauczycielską, jakby o emeryturę, wyobrażając sobie, że 
mając czterysta do sześćset złotych rocznie, pomieszkanie i 
i'dwa morgi gruntu, będzie mógł spokojnie na stare lata od- 
poczywać — i tak téż bywa najczęścićj. Rzadko któr z pa- 
nów nauczycieli pojął dokłądnie swoje obowiązki, rzadko któ- 
ry uwierzył, że obowiązek nauczyciela szczególnićj szkoły po- 
czątkowćj wiejskićj, jest jednym z najtrudniejszych i najmozo|- 
niejszych. Rząd nominując nauczyciela, nie uważa tyle na zdol- 
ności kandydata, na szczerą chęć poświęcenia się tak tradne- 
mu zawodowi dla ogólnego dobra, ile na jego moralne pro- 
wadzenie się. Prawda, że moralność jest podstawą, bez któ- 
rćj ani nauka ani największe wykształcenie umysłowe nie przy- 
niosą szczęścia ludzkości; ależ obierając nauczycieli z ludzi wię- 
cćj już jak dojrzałych, nie spytamy zwykle o ich młodość, wi- 
dząc w nich z latami nabyte doświadczenie, niedbamy na ma- 
łe ich zdolności — przeciwnie gdy młody człowiek stara się 
o posadę przez powiększające szkła patrzymy na jego świeże 
błędy, i to błędy nie moralne, ale tego rodzaju których rzad- 
ko kto ustrzedz się zdoła wśród powszechnego zamętu napły- 
wających, i jak meteory przebiegających i niknących idei lub 
zasad politycznych. Źle zaś tylko zrozumiana troskliwość rzą- 
du odpycha najczęścićj najszczersze chęci, niepomnąc na lo, 
że ten lub ów młody człowiek mógłby posłużyć może na wzór 
nauczycieli wiejskich: bo miłość ojczyzny, poświęcenie się dla 
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dobra współbraci, byłyby dla niego bodźcem do téj mozolnéj 
pracy, bo jako wykształcony, postępowy człowiek, uważając 
oświatę za jedyną drogę, po którćj ubogiego wieśniaka wy- 
prowadziłby z dymnćj chaty, wskazując mu lepsze w spółe- 
czności stanowisko — pracowałby i użył z pewniejszą rękoj- 
mią sił nad prostowaniem fałszywych a najczęścićj zaszcze= 
pianych pojęć ciemnego ludu, wnosząc natomiast w serca ich 
miłość Boga i bliźniego, poszanowanie dla władzy, uległość 
ad 0 14 


dla prawa i prawość dla spółeczeństwa.” 


Jakich nauczycieli kształciła Komisya edukacyjna.? 


W dzień rocznicy otwarcia towarzystwa do ksiąg ele- 
mentarnych, d. 7. Marca 1781 r., powiedział w mowie ksiądz 


__.Piramowiez następujące słowa, które chcielibyśmy, aby każdy 


nauczyciel najsumiennićj rozważył i sam siebie zapytał: czy 
jestem nauczycielem wedle tych słów ? 

„Nauczyciel, którego kształcimy, mówi doskonale cel naucz. 
pojmujący Piramowicz, nie jestto człowiek tylko uczony, samym 
umiejętnościom przez smak i zamiłowanie onych, lub dla zysku, 
lub dla próżności czas i pracę poświęcający; nie jest martwóm 
owóm i po wytłoczonćj samym zwyczajem ‘ścieżce, ruszającóm 
się narzędziem; rozum jego nie jest ścieśniony czczą wiado- 
mości pamięcią, ani nieczułe ņa to wszystko, co ludzkość 
obchodzi, serce; nie jest nakoniec owym pięknym przystrojo- 
nym dowcipem, który często z uszczerbkiem rozsądku i pra- 
wdy zabawi szczupły spółeczności okrąg, co na nie się nie 
przyda, owszem wiele zaszkodzi ogólnemu spółeczeństwu. Na- 
uczyciel nasz jest cnotliwy i objaśniony obywatel. Edukacyą 
którą odebrał, wyniesiony -ku wyższym końcom, pogląda na 
ojczyznę, jak na spólaą matkę, która poruczywszy mu do 
kształcenia dzieci swoje, wyciąga od niego dobrych i pożyte- 
cznych synów. Cokolwiek stanowi szczęśliwość osobną czło- 
wieka: zdrowie, cnota i obyczaje, rozsądek pewny, dobry rząd 
domowy, miłość, przyjaźń i szacunek w drugich; cokolwiek 
składa szczęśliwość publiczną : równa i najściślejsza sprawie- 
dliwość, prawodawstwo mądre, obrona krajowa, cnoty oby- 
watelskie, niepodległość w zdaniu, szlachetność myśli i postę- 
pków, szanowanie jak najświętsze właśności cudzćj, — to wszy- 
siko ma za cel powołania i posługi swojćj. Na fizyczne i mo- 
raine nauki, z których prawie jedynie złożoną istolną instruk- 
cyą od zwierzchności podaną odebrał, pogląda nieinaczćj, tylko 
jako na środki prowadzące, aby obywatel wiedział co w domo 
wój, co w pospolitćj rzeczy jako oświecony i poczciwy czy- 
nić powinien, Przekonany, że przymioty duszy jego wpływać 


mają w duszę ucznia, całą usilność obraca na to, żeby sam 
umiał być, czóm tamtego mieć chce. Myśli, mówi i postępuje 
w ten sposób, aby wyrażenia od niego w umysł i serce mło- 
dego przesłane, ochroniły go od zgorszenia i zepsucia Świata, 
od zarazy, błędu i podłości, od nieczułości i bezczynnego lat 
trawienia. Kiedy dawać będzie nauki ku okrasie i przyjem- 
ności w towarzystwie służące, okaże złego onych użycia nie- 
bezpieczeństwo, ostrzeże o próżnym częstokroć blasku, o szko- 
dzie obyczajów publicznych, w które one bez przewodnictwa 
gruntownego rozumu wiodą; skieruje nabycie ich ku zaleceniu 
cnoty, mile i nadobnie ją malując ku wyczyszczeniu namiętno= 
ści, przystojnie one zabawiając: powie, że wszystkie w pię- 
knych naukach i kunsztach okrasy prawdzie i cnocie służyć 
mają. Tak przysposobionych uczniów, na taką drogę napro- 
wadzonych odda rodzicom i ojczyznie. / Zwierzchność krajo- 
wa, obyczaje publiczne tym samym środkiem naprawione, re- 
sztę dokonać mają.* Ą 
Przypisek % Historyi szkół, t. II, str. 388. 


Kilka myśli 
o nauczaniu na pamięć. 


aaa 


U dzieci rozwija się naprzód pojęcie zmysłowe, 
które podniecanćóm bywa wyłącznie przedmiotami ze- 
wnętrznemi; ztąd wypływa to, że u nich pamięć jest 
władzą wcześniejszą i więcej ćwiczoną, niż rozsądek i 
zastanowienie. Dzieci tém więcćj mają powabu w uży- 
waniu tćj zdolności, iż ona niewymagając ciągłćj uwagi, 
zaludnia ich umysł mnóstwem zdarzeń i obrazów, które 
stanowią niejako pewne widowisko dla ich chciwćj i buj- 
nóćj wyobraźni. Lecz bez wszelkiego wahania ośmielam 
się twierdzić, że pamięć im rozleglejsza, tem szkodliwszą 
jest postępowi rozumu wtenczas, gdy jej się wyłącznie 
zaufa. Dziecię będąc winne pamięci łatwe powodzenie 
i pochwały, uczy się przestawać na słowach, które po- 
wtarza porządkiem nierozumiejąc ich, a ten kierunek nie- 
bezpieczny, niwecząc i wykrzywiając wyobrażenia, jakich 
dziecię od kolebki nabierać powinno, już go nie odstę- 
puje i w dalszych naukach; płody zaś obce, z których 
układa całe swoje bogactwo, nie zdołają zasłonić ubóstwa 
ziemi niepłodnój, pokrywając ją naleciałemi przedmiotami, 
jakby roślinami bez korzenia i rozwoju; a te prędko wię- 
dną i nikną, bo nie ciągną pożywienia z duszy. 
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Pamięć więc uważaćby raczćj trzeba, jako szwank 
do unikania w wychowaniu, aniżeli jako środek zbawien- 
ny, mogący się przystosować do wszystkiego w nauce. — 
Dziwna rzecz jednakże, iż rodzice, nauczyciele- szczegól- 
nićj, biorą często wysilenia młodćj pamięci, za owoc by- 
strego rozumu; gałązki wetknięte w ziemię, za isto- 
tne rośliny. Nauczyciele domowi bardzo są nagany 
godni, jeżeli, chcąc się uwolnić od wszelkiej odpowie- 
dzialności przed innymi, a może i przed sumieniem swo- 
jóm, mówią te słowa: „umieją dzieci zawsze dobrze zada- 
nia swoje” — a nie kłopocą się; bynajmnićj o to, Czyli o- 
we zadania, tak dobrze przepowiedziane, są zrozumiane 
i pojęte, czyli uczeń wlał duszę w to ciało. 

Uczenie pamięciowe jest więc, podług mnie, sposo- 
bem najmnićj wystarczającym i najniebezpieczniejszym; 
używać go się powinno rzadko, i tylko w naukach wy- 
magających koniecznie pamięci, a i wtenczas jeszcze mo- 
żna i trzeba rozumowaniem zasilać umysł ucznia. Dale- 
kimi są od tćj zasady nauczyciele, którzy sądzą, że do- 
pełnili swćj powinności, kiedy wymógłszy na' uczniu 
zachęceniem i grożbą, nauczenie się kilku, kilkunastu 
kart z książki jakićj, spieszą się z zadaniem jeszcze 
większóm na drugą godzinę. _ Taka praca dzieci,” nie 
jest postępem, ale osłoną niezdolności nauczycieli i wła- 
snego ich lenistwa. A chociaż przyznać trzeba, że u 
wielu jeszcze rodziców przejście i nauczenie się na pa- 
mięć książek, słaży za dowód nieomylny postępów dzie- 
ci; to jednakże nauczyciele czujący godność swoję i 
świętość powołania swego, nigdy tak ograniczonym wy- 
obrażeniom schlebiać nie powinni. — Zbyteczne zaufanie 
książkom w nauczaniu zarzacić szczegolnićj można nau- 
czycielkom domowym. Pochodzi to ztąd, iż w smu- 
tném, położeniu kraju naszego, nie mamy żadnego, żadne- 
go mówię zakładu naukowego, w którymby Polki, jak 
trzeba, kształcić się mogły na nauczycielki. 

Wspomnione wyżćj zbyteczne zaufanie książkom, było- 
by mniejszą niedogodnością, gdybyśmy mieli dobrze ʻo- 
pracowane ji zastosowane książki elementarne; * lecz 
dzisiaj czujemy brak ich wielki, a i te nawet, które wy- 
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chodzą dzisiaj w celu zaradzenia temu niedostatkowi, no- 
sząc Wa tytuł elementarnych, nie odpowiadają 
bynajmnićj ogólnćj potrzebie. Czytając naprzykład hi- 
storyą pana. Zakrzewskiego, której przeznaczeniem 
jest podobno być elementarną, przyznać musimy, iż au- 
tor zapomniał, że do uczących. się dzieci mówi. I tak 
w ogóle autorowie pisząc dla młodzieży. zapominają 
o tém, że sami dziećmi byli, że długie dopiero lata pra- 
cy i natężenia umysłu spoufaliły ich z zasadami i wyra- 
żeniami, jakie teraz tłómaczą — wyrazami górnemi i 
wyszukanemi, które tylko jako brzmienie o umysł dzie- 
cięcia uderzając, zamiast objaśnienia, przyczyniają się do 
zaplątania i ociemnienia słabćj myśli, do niezrozumienia 
zatem całej książki. 

Kto wszedł na stromą i skalistą drogę szkolnego na- 
uczania i chce ja ułatwić tym, którzy są przy jćj wej- 
ściu, ten nie powinien wołać zdaleka, wskazując jak iść 
mają; ale powinien wrócić się niejako, wziąść dziecię 
za rękę, i strzegąc je, aby nie upadło, własny chód do 
jego wątłych stósować kroków. 

Często na egzaminach — szczególnićj na tych, gdzie 
uczniowie i uczennice naprzód wiedząc, jakie będą pyta- 
nia, gotowych uczą się odpowiedzi — obróć tylko ina- 
czój pytanie, a niechybnie uczeń odpowie: „Ja tego nie 
wiem.‘ 

Jakaż. więc korzyść _ z tych książek _pochłoniętych 
pamięcią? A dwa wiersze z nich wyjaśnione i wytłó- 
maczone tak, że dziecko z każdego słowa myśl zaczer- 
pnie, sąd rozwinie, więcej niezawodnie przyniostyby rze- 
czywistych korzyści. Trzeba więc pamięć uważać tylko za 
zręcznego pomocnika rozumu, który sam jednakże ku 
prawdziwemu wykształceniu nieby zrobić nig mógł. 

To co mówię, ściąga się wyłącznie prawie do nau- 
czania elementarnego tak po wiejskich szkółkach, w do- 
mach prywatnych, jako też i pensyach dziewcząt; 
wyższe bowiem wykształcenie męzkie nie wchodzi w HK 


„zakres. ; 


Z wielu przedmiotów pamięciowego nauczania, dwa 
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na ten raz podejmę, jako nauki, które pamięci zwy- 
kle najwięcćj są powierzane. Za nadto one do dzie- 
dziny umysłowćj należą, aby nie miały niektórych pra- 
wideł ścisłych i jasnych, lecz umieszczonych w pośród 
tak wielu zawiłych, że często zamiast niemi rozwijać u- 
mysł dzieci, zupełnie przeciwny wywołują skutek. Chcę 
mówić o Arytmetyce i Gramatyce. 
` W. arytmetyce zwykle przestają nauczyciele na tóm, 
kiedy ucznie umieją rozrządzać liczbami, tak iż pożądany 
skutek otrzymują; nie myślą bynajmnićj zadać sobie 
pracę wytłumaczenia przyczyny tego skutku, ` gorzej 
jeszcze, uczą dzieci robić próby mówiąc: „Jeżeli te 
„liczby będą równe owym, zadanie jest dobrze zrobione,” 
— a nie wyjaśnią, dla czego wychodząc z dwu stano- 
wisk zupełnie przeciwnych, dochodzi się do tego samego 
rezultatu. Ztąd to wynika, że uczniowie zniechęceni tru- 
dnością pracy i lubiący zwykle podchwytywać nauczy- 
cieli, napiszą liczby dobrze z obu stron i pokażą nauczy- 
cielowi; ten rzuci obojętnóm okiem, widzi liczby 
stósowne, i podejście się udało z wielkićm zadowolnie- 
niem ucznia, ale z jakim uszczerbkiem moralnym? 
Mówię to, co zbyt często w domowóm i wiejskich szkó- 
łek nauczaniu spotyka się, a co jednakże tak łatwóm 
byłoby do uniknienia dla sumiennego, chociaż nieumie- 
jętnego człowieka, dzisiaj szczególnićj, kiedy już mamy 
tak jasno i ściśle napisaną książkę elementarną: Wykład 
rachunków praktycznych Dr. Brettnera —- tłómaczenia W. 
Milewskiego. Przypuściwszy nawet nauczycielkę lub nau- 
czycićla, któryby zupełnie nie znał wykładu arytmetyki, 
niechaj poświęci kilkanaście godzin na przejście tćj książki, 
"a zrozumie wszystko, wyłożyć zrozumiale uczniom 
„wszystko zdoła, i będzie miał tę pociechę, że uczeń rozu- 
_„miejąc to, czegó się uczy, nie, będzie szczebiocącą papugą, 
ì nie będzie wyrastał na umysłowego automatę, ale na 
człowieka. 
Głównym powodem do używania: wyłącznie pamięci 
w naukach, a szczególnićj w arytmetyce, jest dla nauczy- 
cieli pospiech, z jakim chcieliby przejść z dziećmi pier- 
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"wsze stopnie nudnego elementarnego nauczania. : Nie- 
chaj się wycofną z tego błędu przekonaniem, że rok ca- 
ły poświęcony na wprowadzenie w umysł dziecięcia je- 
dynćj jednój prawdy, jednego dowodzenia, nie jest 
straconym, bo otwiera drzwi dla wszystkich nauk i daje 
im popęd silny i płodny zarazem. A jakżeż to często 
zdziwieni jesteśmy ograniczeniem rozumu, poziomością 
ducha w osobach, które kształcąc się we Francyi*) skła- 
dały świetne egzamina w Sorbonie i ratuszu paryzkim? 
Jedna z nich mówiła raz z naiwną otwartością: „To dzi- 
wnie, ja nńajpierwsza uczennica z zakładu Czartoryj- 
skich, dwa lata temu jak złożyłam zaszczytny egzamen, 
a dzisiaj już prawie nie nie umiem, i jak moja córeczka 
będzie potrzebowała nauki, to jój nie nauczyć już _nie 
będę mogła!" Przykład ten przytaczam, aby przemówił 
do was szcżególnićj nauczycielki domowe, byście porzuci: 
wszy łatwiejszą drogę pamięciowego nauczania, nie szczę- 
dziły mózolnych tradów w rozwijaniu myśli i sądu dzieci, 
ażeby te pojmowały zawsze, czego się nauczą Pra- 
à wasza może będzie bez nagrody, ale nie bez owo- 
ców dla szczęścia kraja naszego w przyszłości. 

Co do nauczania gramatyki języka ojczystego, tu 
mało zarzutów uczynić można, ponieważ w prywatnóm 
i elementarnem nauczaniu rzadko gdzie w Księstwie Po- 
zaańskióm zadają sobie pracę nauczania jéj gruntownie. 
Kilka słów 0 stanie nauczania języka ojczystego 
w innych częściach Polski; zostawiamy na późnićj. 
Zwracamy na teraz mowę ku najbliższej potrzebie. 
Ta w naszćj prowincyi stanowczo wyrzec można, iż jak 
to mówią, na palcach się zliczy tych, którzy język ojczy- 
sty znają i zgłębili.  Autorowie nawet dzieł prawdziwej 
wartości, wyrażają myśli swoje składnią obcą, a je- 
żeli piszą w duchu języka, to nie wiedzą dla czego 
tak a nie inaczćj tò robią. Tak, są tu ludzie, którzy 
duchem i myślą stanęli wysoko, których myśli wzniosłe, 


*) Gdzie g re mnemoniczny góruje nad innemi w wy- 
 chowaniu uczącćj się młodzi żeńskićj. 
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styl piękny: ujmują « nas, a tok obcy. obudza . czę- 
sto zniecierpliwienie w głębszym  badaczu języka, i żal 
bierze, iż te zdolności tyle wyższe, nie na ojczystćj ni- 
wie wyrobiły się. Nie tu miejsce wchodzić i rozbierać, 
zkąd to pochodzi? tém mnićj, iz słuszny ten za- 
rzut już długo na nas ciążyć nie będzie, gdyż. dzisiaj 
poczuwamy się ogólnie do tego, że wyrządziliśmy ogro- 
mną niesprawiedliwość jedynćj puściznie ojców. naszych, 
dając mimo wiedzy wsiąkać w siebie oświacie obećj i 


cw 


pozwalając, aby na nićj wyrabiała się i kształtowała myśl 
naszą. « Dzisiaj z -pewną zazdrością słuchamy mówiących 
z innych stron Polski mieszkańców i oglądamy się skrzę- 
tnie, jakim „sposobem. zaradzić, brakowi  wniknienia w to, 
co swoje, a jeżeli my już nie zdołamy uleczyć się, to 
przynajmnićj dzieci nasze ustrzeżemy od owego jadu za- 
trawającego byt nasz w korzeniu. Dowodem tego. ma- 
tki, które już prawie ogólnie pragną, by „dzieci ich zna- 
ły język polski „gruntownie. Ale jak tu się wziąść ku 
temu, kiedy same nieznając. języka zasad, i -w pomo- 
enikach swych tę nieumiejętność napotykają, a- gra- 
matyki żadnéj- nie masz,- którćjby bez . sądu uczyć mo- 
żna? -I mnie nieraz już radzono się, podług” którćj gra- 
matyki najlepićj uczyć ? A. niepodobnem mi było -dać 
stanowczą w tym względzie radę, gdyż w każdćj ze znanych 
nam dotąd gramatyk, jest wiele dobrych i jasnych zasad, 
ale téż wiele tak zawiłych, że bez objaśnienia, dzięci zro- 
zumieć ich nie mogą. Kopczyński, ten ojciec gramatyków 
naszych, jakkolwiek wiele zrobił dla, języka, lecz to wiele 
było na ów. czas, „w którym żył; dzisiaj. niedostatek 
w. nim. coraz bardzićj czuć się daje. Mroziński poroz- 
rzucał świetne, czyste perły w swoich: Pierwszych %a- 
sadach języka i Odpowiedzi na recenzyą, lecz całość dla 
dzieci zupełnie nieprzystępna i niestosowna. W Sżerocińskim, 
który jest profesorem przy instytucie panien w Puławach, 
dostrzedz można pewne naciąganie ku językowi rosyjskiemu. 
Muczkowskiego gramatyka zawiera w sobie nieoce- 
nigaćj wartości pracę, lecz są ustępy tak niejasne, nie-. 
pewne i nieobrobione, że .prócz części. praktycznćj, na 
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niewiele dzieciom się przydać może.  Zasługują na uwagę 
najnowsze prace Dobromysła Łazowskiego, wydane we 
Lwowie 1849 podtytułem: Krótki rys gramatyki i języka 
polskiego, WES poprzedziły: Obszerna gramalyka języka 
polskiego, wydana w Krakowie r. 1848 i Mniejsza, jako dorę- 
czna dla nauczycieli. Powiem wam tu słów kilka jedynie o 
pierwszćj, jako mającej być ełementarną. Nie można u- 
jać P. Łazowskiemu głębokićj znajomości języka i su- 
wies pracy, którą niezawodnie każdy znawca prawdzi- 
wie oceni; lecz jego krótki rys gramatyki pie może być 
uważanym za książkę elementarną; tej bowiem zadaniem 
jest nie wprowadzać nowości, nie rozważać i dochodzić, 
ale dobrze znajome i zupełnie pewne zasady umiejętno- 
ści tak streścić i w gruntownych zarysach podać, żeby 
tam nic chwiejącego, nic wątpliwego wyrzucić nie trzeba, 
lecz na pewne wszystko przyjąć, jako fundament i gło- 
wne,powały całej budowy. Tym warunkom nie odpo- 
wiada bynajmnićj wymienione dziełko., Na co nowości 
niepotrzebnie wprowadzane, jak naprzykład, 10. części 
mowy na wzór obcych języków, kiedy my zawsze ośm 
przyjmujemy, dzieląc imię na rzeczowne, przymiotne i 
liczebne? A wprowadziwszy już, czemu nie umieścić za- 
imka zaraz po rzeczowniku, albo przez wzgląd na dawny 
podział, po liczebniku, ale między przymiotnikiem i licze- 
bnikiem? Czemu każe używać obydwa, obydwie, jedyna- 
ście, kiedy te wyrazy mają swoje pierwoty: oba, obie, je- 
den, kiedy od dawna jako mylnie używane Muczkowski 
treściwie dowiódł? Czemu wyrzuca jako zdawniałe dwu, 
kiedy liczebnik ten używany na określenie rzeczowników 
osobowych męzkich, niczóm-zastąpić się nie da? Czemu 
wreszcie Pan Ł. co do tworzenia liczby mnogićj rzeczo- 
wników nie trzymał się zasady tak jasno wyłożonćj przez 
Mrozińskiego, ale namnożył prawideł, których umysł dziecka 
żadnym sposobem pojąć nie może? — a cóż dopiero orze- 


czenia czasowników ż składni? Zaprawdę, to co Pan Łazo-. 


wski powiedział o czasownikach, i znawcy ięzyka może 
pomięszać dawne pojęcia, a nowych nie stworzy; tru- 
dno z tego odmętu wydobyć to, co rzeczywiście tam jest 
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dobrego. Jedynie rozdział czwarty o pisowni przyjąć 
można bezwarunkowo. 

I tak z kolei zarzucić coś można każdej pracy o ję- 
zyku ojczystym. Jakżeż więc zaradzić temu niedostatko- 
wi elementarnój gramatyki? Jedyna na to rada: oto 
wszyscy nauczający języka, czytajcie wszystko co 0 nim 
napisane, zacząwszy od Kopczyńskiego, Bandkiego, Cassi- 
usza, Słowackiego, Poplińskiego, skończywszy na Mroziń- 
skim, Muczkowskim, Kamińskim, Sierocińskim, Deszkie- 
wiczu, Łazowskim — czytajcie, zrozumićjcie, po woy- 
wajcie! A potóm sądem własnym nie trudno jaż będzie 
wybrać jasne, stałe uwagi i prawidła, i zastosować je 
do pojęcia dzieci, a skoro te zrozumieją i pojmą obja- 
śnienia wasze, niechaj to ośmieleniem dla was będzie 
oddania skutku pracy waszćj pod sąd publiczny, a nie- 
zawodnie ujrzymy tym sposobem gramatykę elementarną, 
która zaradzi ogólnej potrzebie. Nowości pomijać wypa- 
da w elementarnóm nauczaniu, dopóki nie będziemy 
mieli znowu najwyższego sądu umiejętności (jak dawniój 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk ), któremu naród przyzna 
uroczyście prawo wprowadzenia ich do świętego przy- 
bytku języka naszego, gdzie wszelkim lekkomyślnym szer- 
mierkom wstęp wzbroniony być powinien. 


Nauki tyczące się gminy, Życia i sto- 
sunków wieśniaka. 


(Ciąg dalszy.) 


Nauki o rolnictwie. 


Nim przystąpimy do wykładu dzieciom wiejskim ele- 
mentarnćj nauki o rolnictwie, uważamy za rzecz potrze- 
bną, położyć pierw kilka pożytecznych uwag w tym 
względzie, które nasz ks. Piramowicz nauczycielom pa- 
rafialnym w szącownóm swóm dziełku „Powinności na- 
uczycieła * polecił. | 

„Nauczyciel — mówi ks. Piramowicz — który większą 
część mieć będzie uczniów przeznaczonych do rolnictwa, 
do gospodarstwa, usilność swoję obróci na to, aby na- 
ukę stosował do użytku. Już uczniowie, jeżeli tak jak 
książka kazała, prowadzeni będą, przekonani zostaną, 
iż rozum i uwaga wszystkićm zawiadować powinna, że 
nie trzeba iść we wszystkióm ślepo za tóm, co bywało 
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i jedynie dla tego że tak bywało, mają być razem ostrze- 
żeni, żeby się porywczo nie chwytali nowości, żeby nie 
rozumieli, iż wszystko co nowe, to dobre, ale średnią 
drogą idąc, i dawniejszych i teraźniejszych rady i zwy- 
czaje zważali, onych naśladowali. Będzie więc nauczy- 
ciel radził się starych gospodarzy, dobrych ekonomów, 
czyli co książka mówi zgadza się z okolicznością gruntu 
i innemi;, zastanowi się nad ich mowani, czy z uporu 
i uprzedzenia nie pochodzą. 'A tego dojdzie, kiedy ba- 


czyć będzie, co oświeceńsi dziedzice lub dzierżawcy 


dóbr w bliskości czynią, i słuchać, co mówią.“ 

„Więcej zaś nad tóm ma pracować, aby w sposobach 
dobremu gospodarstwu przeciwnych wytykał błędy i nie- 
doskonałości i okazywał poprawy, niż żeby radził no- 
wości." . 

„Przed nauką na rozum ma iść wprzód pokazywanie 
uczniom samych robót gospodarskich. | tak najlepićj 
uczyni, kiedy w każdćj porze roku na roboty w tym 
czasie przypadające prowadzić ich będzie na role, na łą- 
ki, na ogrody, do gumien, do obór, stajni i tym podo- 


bnie. Nad każdą rzeczą oczy i uwagę ich zastanowi, 


sam wprzód uwiadomiwszy się z książki i od gospodarzy 
o jakićj robocie i jéj okolicznościach, dopiero w polu i 
w innych miejscach przestrogi swe dawać będzie, każe 
się przypatrywać, co i jak się odbywa. Potėm z książki 
da czytać naukę i postrzegać, co im się zgodnego z ra- 
dami i naukami zdawać będzie. Gdy się tak oświecą, 
drugi raz na owe roboty, na owe miejsca zaprowadzeni, 
lepiéj będą mogli uważać i swoje potrzeżenia opowiadać. 
Niech o tóm z rodzicami skromnie, sposobem pytania 
mówią. A rodzice od nauczycieli ostrzeżeni będą, żeby 
dzieci mówiących z łagodnością słuchali, objaśniali, po- 
prawiali. “ 
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"NAUKA SZÓSTA, 


Rola. 


Jak się nazywa ziemia, którą rolnik uprawia i obsi ewa 
Rola. Cd 


Na co służy rola? 
Czy wszędzie jest jednakowa 
Jakie są role? i ; 

Piazczyste, gliniaste, czarne, iłowate, murszate, opoczy= 

ste, suche, mokre, tłuste, kruche, dzikie i t. d. 
Jaka rola nazywa się piasczysta, gliniasta, czarna i t. d. 
‘Czy każda z tych ról jest urodzajna? 

Z jakich części składa się rola? sd 

Rola składa się z piasku, gliny, wapna i ziemi czarnój 
czyli humusu. 

Jakie są własności piasku ? 

Ponieważ piasek składa się z samych ziarneczek ka- 
miennych, przeto z wodą się nie łączy: woda przesiąka mię- 
dzy twardemi ziarnkami. Kiedy deszcz spadnie na piaski, to 
woda szybko przez takowe w ziemię wsiąka, a przy suchém 
powietrzu wilgoć z piasku prędko się ulotnia. 

Czy więc piaski są urodzajne ? Czy dostarczać mogą 
potrzebnej roślinom wilgoci? 


po rosną? 

Jakie są własności gliny ? 

Glina jest tłusta, spoista, dla tego nie łatwo wodę prze- 
puszcza. 

Na jakich rolach dłużéj woda stoi: na piasczystych 
czy gliniastych? 

Dla czego tłusta, gliniasta rola dłużej wilgoć w so- 
bie zatrzymuje, aniżeli piasczysta ? 


Dla czego więc na piaskach rośliny wcale, albo ską- 


<=. . 


Jak można gliniasty grunt skruszyć ? 


Trzeba go na zimę głęboko podorać, a w ogrodach sko- 
pać, aby sterczące skiby i bryły łatwiej mógł przejąć mróz 
i powietrze. Mróz bowieńi rozsadza glinę; powietrze wciska- 
jąc się w nią, kruszejszą ją czyni. 
© pla czego na tłustćj surowćj glinie rośliny się nie 
udają? 

Tłusta nieskruszona glina po długich deszczach nie wy- 
sycha; więc korzonki roślin gniją w nićj; powtóre, w czasie 
upału spieka się w opokę, tak że korzonki przez twardą, ze- 
schłą glinę przecisnąć się nie mogą. Dla tego roślinka na ta- 
kićj glinie niszczeje. SA 

Czy wapno znajduje się także na naszej roli? 

I owszem. Wapno znajduje się albo w kamieniach wa- 
„piennych pod zwierzchnią ziemią, albo téż w drobnych czą= 
sikach połączone jest z gliną. W każdćj glinie znajdują się 
części wapna. Połowa gliny i połowa wapna tworzy margiel. 


Któż z was dzieci zna glinę, wapno, margiel? 

Jakie są własności wapna? 

Wapno jest w ziemi bardzo pożyteczne.. Glina bez wa- 
„pna byłaby nieurodzajna. Bóg mądrze urządził, że glinę z wa- 
poem zmięszał; bo wapno mia tę własność, że glinę kruszy ' 
"i rozgrzewa, z, 

Widzieliście już pewno, jak wypalone wapno polane wo- 
dą rozpala się i kruszy. Drobne, często niepostrzeżone czą- 
stki wapna Bóg wmięszał między glinę; cząstki te wapna 
schną na powietrzu a polóm się kruszą; zaś krusząc się, roz- 
kruszają zarazem glinę około siebie. Tak przez wapno staje 
się glina kruchszą, pulchniejszą i urodzajniejszą. 

A czy margiel w roli jest użyteczny? Dla czego? 

Co sprawia margiel na piaskach ? 

Margiel, ale taki, w którym więcćj gliny niż wapna, 
*spaja piasek ze-sobą; przez to piasek dłużéj w sobie wilgoć 
zatrzymuje. 

Co sprawia na mocnych gruntach margiel, ale taki, 
w którym więcćj wapna niż gliny ? 

Margiel taki przez obfite części wapienne rozkrusza tę- 


84, mocną ziemię, zaś w. kruchej, puleboćj ziemi lepićj rosną 
rośliny, niż w twardćj, opoczystćj. 
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Czy samo wapno na piasek wywiezione, użyzniłoby 
takowy? 
Dla czego piaski stałyby się wtenczas jeszcze nie- 
urodzajniejszemi, niż są same przez. się? 
Jak można poznać, czy w glinie znajduje się dużo 
wapiennych części? > 
Trzeba wziąść bryłę gliny i polać ją wodą; jeżeli się 
dużo wapiennych części w glinie znajduje, natenczas szybko 
woda wsiąknie, a powoli potóm bryłę rozsadzi, tak że się 
glina pokruszy. Jeżeli mało wapiennych części w glinie się 
mieści, natenczas woda z gliny wyschnie, a bryła -się nie 
pokruszy. dk: 
Oprócz piasku, gliny i wapna, z jakićj jeszcze czę- ` 
ści rola się składa? 
Z czarnćj ziemi czyli humusu albo czarnoziemiu. 


Co to jest czarna ziemia czyli humus? 


Humus czyli czarna ziemia jest taka ziemia, która po- 
wstała ze zgniłych roślin i zwierząt, Liście, słoma, korzorki, 
gałęzie, całe drzewa gnijąc, zamieniają się w ziemię czarną; 
tak samo i ciała zwierzęce gniciem w czarną ziemię się obra- 
ją, W ogrodach najwięcćj się czarnćj ziemi znajduje. 


Jakie własności posiada czarna ziemia? 


Czarna ziemia jest najużyteczniejsza w roli,„bo ona ży- 
wi rośliny. Nie wyżywi roślin bez czarnćj ziemi. ani piasek, 
ami glina. Czarna ziemia jest skarbem w roli lub w ogrodzie; 
im więcćj czarnćj ziemi, tém urodzajniejsza rola. Bez czar- 
néj ziemi ani jedna trawka nie urosłaby na piasku; i (usta 
glina bez nićj zbożaby nie rodziła. 

Jak dobrze Bóg urządził na ziemi! Liście z drzewa 
opada, gnije, zamienia się w czarną ziemię, i znów na po- 
karm roślinom służy. Zgniłe rośliny znów się w soki nowój 
rośliny przemieniają. Ciało nieżywego zwierzęcia cuchnie i 
zaraża powietrze; zakopane zamienia się w czarnoziem, uży- 
zpia ziemię, staje się dobrym pokarmem roślin. 


Od którego czasu wciąż na ziemi czarna ziemią się tworzy? 
"Od tego czasu, kiedy Pan Bóg rośliny stworzył. Wszy- 
stkie trawy, liście, rozliczne rośliny, drzewa, całe lasy i pu- 
szcze, co na ziemi kiedykolwiek rosły, i wszystkie zwierzęta, 
które od stworzenia świata po tćj ziemi chodziły, zamieniły 
się w czarną ziemię, czyli w humus. Któżby dziś odgadł, 


jakie cząstki różnych roślin i zwierząt znajdują się w garstce 
czarnćj ziemi, z ogrodu wziętćj? 


Czy rolnik przyrządza sobie także czarną ziemię na 
użyznienie swej roli? 
Tak jest. Bo stara się, aby miał jak najwięcćj gnoju. 
Gnój powstaje z roślin i odchodów zwierzęcych, a zamienia 
się w czarną ziemię. Więc każdy rolnik czarną ziemię sobie 
przyrządza. 


Czy znajduje się na roli sam piasek, albo sama gli- 
na, albo samo wapno lub czarna ziemia? , 


Nie znajduje się, ani glina, ani piasek, ani czarnoziem 
w zupełnój osobności; ale wszystko jest zmięszane ze sobą. 
Tylko w głębi ziemi znaleść można sam piasek albo glinę. 
Piasek na powierzchni ziemi, chociaż mało, ale zawsze mieści 
w sobie czarną ziemię i cząstki gliny. a sj słomkę, ga- 
łązkę, listek zaniesie wiatr choćby na odległe piaski; niejedno 
tam stworzenie umrze. , Więc wszędzie tworzy się i znajduje 
czarna ziemia czyli czarnoziem. 


Kiedy jest piasek tém urodzajniejszy ? 

Im więcój zawiera w sobie czarnćj ziemi, która poży- 
wienie rośliaom daje, i gliny, która piasek spaja i wilgoć za- 
trzymuje. 

Kiedy jest glina tém urodzajniejsza ? 
Jakim sposobem przekonać się można, ile części pia- 
sku, gliny, wapna i czarnój ziemi w roli się znajduje? 


Ukopie się ziemi, przesieje się, aby odłączyć kamyczki, 
trawy i korzenie, wsypie się w naczynie, naleje wodą, do- 
brze się wodę z ziemią zmąci. Po ustaniu, zlewa się woda, 
a naczynie stawia się na.słońeu, żeby ziemia dobrze wyschła: 
potóm stłukłszy naczynie, wyraźnie widzieć można, jak się 
każdy galunek ziemi osobno oddzielił: na samym spodzie 
będzie warstwa piasku, potóm warstwa gliny z wapnem, a 
na wierzchu czarna ziemia. 


Jakim sposobem można się wtedy przekonać o do- 
broci roli? s 
F Im więcéj jest ziemi czarnćj i gliny, tóm rola lepsza; 
im więcćj piasku, tém rola pieurodzajniejsza. 

Tym samym sposobem przekonywają się bonitorowie 
o dobroci roli i stosownie grunt na klasy dzielą. 
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Jak dziką i nieurodzajną ziemie %amieniać w uro- 
dzajną role? 
Co to jest dzika ziemia? 


Dzika ziemia jest taka, któréj przemysł ludzki jeszcze 
się nie dotknął; więc która nie była jeszcze ani zoraną, ani 
skopaną, ani wymierzwioną. Dziką ziemią są n. p. odłogi, 
pola krzakami, ostami, trawami i różnemi chwastami zarośnię- 
te, dzikie pastwiska, błota, bagna, łęgi, moczary, karczowiska itd. 


Czy taka dzika ziemia może nazywać się urodzajną? 


Nie, bo nie rodzi szlachetnych roślin, n. p: pszenicy, 
żyta, warzyw, ogrodowin, jest kwaśna, mokra i zarośnięta 
trawami i chwastami. EZM. 


Jakież jeszcze są ziemie nieurodzajne ? tz, 
Płaszczyzny piasczyste. 


Czego potrzebują zboża i wszelkie szlachetne rośliny 
do życia? 
Powietrza, wody, ciepła i właściwego pokarmu. 


Czego nie dostaje roślinom na piasczystych , pła- 
szczyznach ? 


Wilgoci czyli wody i pokarmu, t. j. czarnoziemiu. 
Więc pod jakim, warunkiem piasczyste płaszczyzny 
byłyby urodzajnemi rolami ? 


Gdyby miały w sobie dostateczny zapas wilgoci i czar- 
noziemiu. | 


Jakim więc sposobem pracowity rolnik piaski w u- 
rodzajną ziemię zamienić mógłby ? $ 


Witenczas, kiedyby przemysłem zwilżył piaski i dodał 
im pokarmu. ; 


Powiedzieliśmy, że szlachetne rośliny potrzebują do 
życia: powietrza, wody, ciepła i pokarmu. Teraz się 
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was pytam: czego nie dostaje zbożom na błotach , moe 
czarach, sapiskach ? 
'. Ciepła i czystego powietrza. 
Dla czego? 5 
Bo błota, moczary, sapiska, łęgi mają grunt zińny, prze- 


pełniony zdrojami; a dla darni i wody, świeże powietrze 
w ziemię wsiąkać nie może. 


Czy na moczarach, sapiskach i błotach znajduje się 
dostateczny zapas żywności dla roślin? 


Znajdują się zgniłe korzonki, przegniłe trawy, ale w dzi- 
kim stanie; ziemia taka ma pełno kwasu i surowości; więc 
pokarm na moczarach, sapiskach i błotach jest w swym su- 
rowym stanie dla roślin nieużyteczny. 


Co to są odłogi i karczowiska czyli rudunki ? 

Dla czego są nieurodzajne? 

Czego ziemia potrzebuje, aby się stała rolą urodzaj- 
ną; czyli czego potrzebuje, aby w sobie miała dostate- 
czny zapas: powietrza, wody, ciepła, światła i właści- 
wego pokarmu? 


Potrzebuje osuszenia, spulchnienia, wyczyszczeńia Z Za- 
rośli i chwastów, i potrzebuje gnoju, Czyli czarnćj ziemi, t, j. 
humusu. A 


Jakim sposobem osuszyć można moczary, sapiska i 
błota ? 


Trzeba wybić głębokie rowy, aby zbyteczną z ziemi 
wodę odprowadzić. Takim sposobem ziemia zczasem się o- 
suszy i ztwardnie, a ciepło i powietrze łatwićj przejąć ją 
będzie mogło. 

Przez wybijanie kanałów i rowów najobszerniejsze bło- 
ta, łęgi i moczary zamienili ludzie w bujne łąki, albo orne, 
urodzajne grunta. Dawnemi czasy były u nas ogromne a nie- 
przebyte bagna we wszystkich częściach Polski, i prawie 
nad wszystkiemi rzekami i znaczniejszemi jeziorami. Wielkie 
były i w części jeszcze są bagna polskie za Warszawą nad 
Bobrem, Bugiem i Narwą, nad Notecią, nad Obrą; lecz naj- 
większe były i są bagna nad Prypecią czyli błota pis, 
które mają długości do 40 a szerokości do 10 mil. Tysiące 
morgów bagien i łęgów zamieniają u nas prawie corocznie przez 
osuszanie kanałami i rowami w piękne łąki i użyteczne „ole. 


Nie ma prawie jednego powiatu na ziemi polskićj, gdzieby. 
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nie było większych lub mniejszych bagien i łęgów , które na 
łąki i role zamienić się jeszcze dadzą. A ileż to także kmie- 
ciów polskich posiada po tnorgu lub więcćj błota, które pra- 
cą i przemysłem dałoby się osuszyć. licea 

Jak można dobrze osuszone bagna i łęgi zamieniać 
w urodzajną rolę? 

Przez  wymierzwianie, uprawianie i obsiewanie ziołami 
pastewnemi i ziarnem zbożowóm. 

Jakim sposobem czyści się dzika ziemia, n. p. nowi- 
na z chwastów ? 

Przez częste oranie, radlenie i włóczenie, zwłaszcza 
podczas suchego powietrza i wiatrów. 

Dla czego nowiny trzeba uprawiać osobliwie podczas 
suszy ? 
Jakim sposobem uprawiają się karczowiską? 

Po wykarczowaniu pieńków, głogów i ciernia z ziemi, 
orze się, radli i włóczy karczowisko, przez co się ziemia spulchnia, 
powietrzem przejmuje, na słońcu wygrzewa, z chwastów się 
Czyści. x 

Jak- się użyzniają płaszczyzny piasczyste? 

Kiedy są blisko źródła i wody, spuszcza się miałkiemi 

rowami woda,tak, aby całą płaszczyznę zalała; na zwilżonym pià- 


sku puszcza się trawa, a pieurodzajna płaszczyzna zamienia 
się w piękną łąkę. Albo tóż wywozi się glina, gruzy Z budynków 
idąrń z rowów na piaski, przez co takowe nabierają spoisto- 
ści, mocy, wilgoci. i pokarmu, i są potóm w stanie wyżywić 


* rośliny, zwłaszcza żyło, owies, tatarkę, proso lub ziemniaki. 


W każdóm więc ziarnku ziemi jest ukryte złoto, które 
człowiek pracą i przemysłem wydobyć może. Przemysłem 
i pracą przemieniają ludzie suche i nużące piaski w piękne 
łąki, przyjemne gaje i bory, w roskoszne ogrody. Nieuży= 
teczne bagna i moczary, szkodliwemi wyziewami ziejące, które 
zatrawają powietrze i chorób okolicznych mieszkańców naba- 
wiają, pracą i przemysłem zamieniają ludzie w urodzajne 
role, a tam gdzie dawnićj różne gady i plazy na kępach 
wśród niedostępnych błót przebywały, gdzie dzikie «wodne 
ptastwo się gnieździło, potóm na bujaćj łące pasie się bydło, 
albo rolnik pługiem ziemię orze. * 

Jest kraj nad samém morzem, nazywa się Holandya. 
Tam przed laty wylewało morze i rozciągały się ogromne 
niedostępne bagna; dziś na tém samém miejscu stoją piękne 
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miasta i. wsie, woda licznemi kanałami do morza odpływa, 
a pracowity Holender ziemię uprawia. Przemysł to i praca 
udzka zatrzymały morskie wody, wzniosły potężne groble 
niedopuszczające wylewu morskiego, i gęstemi kanałami osu- 
szyły bagna i moczary. 

W kraju włoskim wystawił przemysł ludzki miasto We= 
necyą na wodzić; na miałkich wysepkach morskich bili ludzie 
głbokie pale i wybudowali Wenecyą, miasto wielkie, Ulicami 
idą kanały, płynie woda morska, po którćj tak Wenecyanie na 
łodziach i swych gondolach jeżdżą, jak my chodzimy po 
ulicach. 

Pewne miasto otaczały wielkie piaski, któremi wiatr miotając, 
zasypywał ulice, a nie dozwalał nigdzie ani jednego ogródka 
założyć. Mieszkańcy miasta tego przykrzyli sokie owe piaski, 
ale nie myśleli o ich zatamowaniu. Pewnego razu przyszedł 
do tego miasta podróżny, który słyszał skargi mieszkańców 
na piaski. Idzie do przełożonych i prosi, by mu miasto da- 
rowało te piaski i dozwoliło wszystkie z miasta uprzątać 
Śmieci i gnoje, za co przyrzekł piaski wstrzymać. Zdziwieni 
przełożeni żądaniem podróżnego, najchętniéj na takowe 
przyzwolilii a wydziwić się nie mogli; że nawet zapłaty 
nie żąda za czyszczenie miasta, które ich przedtóm wiele 
pieniędzy kosztowało. Podróżny kupił konia i dwukolny wó- 
zek z pudłem do gnoju, i uprosił chróstu z miejskiego boru. 
Chrósiem zagrodził mały kawałek piasku za miastem, wóz- 
kiem zóś wywoził codziennie śmieci, błoto i mierzwę na 
ogrodzony piasek, śmiechem i szyderstwem mieszkańców od 
pracy odwieść się niedając. Chociaż piaski przez  chróst 
-w ogrodzenie jego się sypały i zwieziony gnój zarzucały, 
zwozić go jednak nie przestawał. Po zimie zasiał na wy- 
mierzwionóm piasku pietruszkę i inne nasiona, które często 
wodą skrapiał. Na gęsto zasilonym i często zwilżanym pia= 
sku pięknie warzywo wyrosło, które drogo sprzedał w mie- 
ście niemającóm żadnego ogrodu. Mierzwę zaś wciąż z ulic 


i podwórz na piasek wywoził, a chruściany płot co rok: daléj 


posuwał. Sprzęt miał co rok lepszy i obfilszy, który dosko- 
nale wynagradzał jego pracę. Przychodzień kapił sobie po- 
tém więcój koni i wozków z pudłami do zwożenia z miasta 
śmieci, mierzwy i błota. Zasiał pestek, z których wkrótce 
doczekał się pięknych szczepów, służących mu do założenia 
wielkiego sadu. Wreszcie wybudował sobie piękny dom, 
a na całych piaskach założył ogrody, które tysiąckrotne jemu 
i Jego następcom przynosiły owoce za podjętą pracę i trud, 
a miasto nietylko od zaspów piasku uwolniły, ale pięknie je 
nawet przyozdobiły, i mieszkańcom ku wygodzie i przyjem- 


„ności wśród lata służyły. 
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Zastanówmy się, w jak różny sposób kawałek nieużyte- 
cznego piasku n. p. w bliskości wiejskićj zagrody, przemy- 
słem i pracą zamienićby można na kawałek ziemi użytecznćj. 
Właściciel piasku niechcąc, aby mu tenże zasypywał dobrą 
ziemię, zasadzi na nim brzózki, topole lub wierzby. Głęboko 
wkopane drzewka, a jeszcze kiedy im się podłoży pod ko- 
rzenie nieco gliny lub gnoju, prędko urosną, piasek wstrzy- 
mają, na którym w cieniu pod drzewami trawa się puści. 
Będzie więc miły chłód dla bydła lub owiec, trawa dla gęsi, 
a i drzewo z czasem pożytek przyniesie. r 

Kto inny zamiast dzikióm drzewem, obsadziłby piasek 
wiśniami i tereśniami, a oprócz powyższych korzyści, miałby 
jeszcze owoc. 

Może ktoś inny zwiózłby wszystek świeży pórz z pola, 
i przyorałby go na owym kawałku piasku. Pórz gęsto poło- 
żony utrzymywałby wilgoć, rósłby i niedługo okryłby piasek 
zieloną trawą.. Pozyskałby właściciel z nieużytecznego pia- 
sku pastwisko, a zczasem, gdyby pórz i trawa głęboko pia- 
sek przerosły, pozyskałby łąkę. 

Może innny kto nawiózłby na piasek grubo gruzy ze 
starego budynku, gliny, darniny z wykopanych lub odnowio- 
nych rowów, poskrzybków z podwórza i t. p., a obróciłby 
piasek w jędrny żytny grunt. 

Jaki skutek wywarłaby glina na piasek? — jaki darna, 
gruzy, poskrzybki lub ślam? l 

Kto ma w podwórzu gnojowicę, do któréj gnojówka 
ścieka, może gnojówką z piasku użyteczną ziemię zrobić. 
Niechaj uszykuje na półwózku beczkę ze szpontem do gno- 
jówki, od szpontu na wózku niech urządzi deskę z rowkami, 
polóm niechaj wywozi gnojówkę z gnojowicy na piasek, a po- 
lawszy go dobrze, obsiać powinien świeżo skropiony piasek 
rozmaitemi gotunkami trawy, zmięszanemi z kostrzewą i żytem 
i potóm przyorać. Trawy szybko i pięknie powschodzą; aże- 
by zaś nie poschły. dla braku żywności, skropić je znów trze- 
ba gnojówką za miesiąc. Tak zrobić ma jeszcze raz i drugi, 
a w przyszłym roku powtórzyć tę pracę. Podjęta praca so- 
wicie się wynagrodzi, bo na skrapianych tym sposobem pia- 
skach najpyszniejsza i najżyzniejsza powstanie łąka. 

Jaki skutek gnojówka wywiera na piasek? 

Zwilża go i zarazem użyznia. . 

Dla czego potrzeba pierw piasek skropić, a potóm 
dopiero trawą obsiać i przyorać ? 

Dla czego kilka razy przez Jato skrapianie gnojówką 
powtarzać trzeba ? - 
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Tak zwilżany i zasilany piasek czy dostarczy mło- 
dym roślinkom wilgoci i czarnoziemiu? 


Na zwilżanym i zasilanym piasku czy nie głębićj za- 


korzenią się rośliny pastewne, aniżeli na Wustćj glinie? 
Co się na powierzchni takiego piasku utworzy? 


Mocna darń. 
Czy nie zabraknie późnićj wilgoci i czarnoziemiu na 
takiój sztucznćj łące? 


Nie, bo darń zrośnięta utrzymywać będzie wilgoć, a | 


z opadłych listków i ze zgniłych korzonków wciąż tworzyć 
się będzie czarnoziem. S 
Za kilkadziesiąt lat w co możnaby zamienić taką sztu- 
czną łąkę? 
W rolę orną, skoroby już głęboko korzenie się zapu- 
ściły i pierwszą warstwę ziemi zamieniły w czarnoziem. 


Gdyby gospodarz n. b. pół morgu piasku miał tuż 
za zagrodą, cóżby z niego jeszcze za użytek uczynić 
mógł? 

Mógłby go obsadzić lipami, a gdyby takowe podrosły, 
ogrodzić je i założyć wśród nich pszczelnik. 

Ażeby lipy pewnićj się przyjęły na piasku, jakby je 
wsadzić należało? ; 

Wykopać głębokie dołki, nakłaść na spód albo gliny, 
albo dobrói ziemi lub gnoju, i dopiero drzewka wsadzić, które 
wśród gorącego lata dzieci podlewaćby mogły. 

Dla czego radzi się lipy, a nie inne drzewo zasadzić? 


Bo jeżeli na piasku powstać ma pszczelnik, to najlepiej 
się pszczoły trzymać będą wśród lip, z których obfity a naj- 
lepszy miód, zwany lipiec, zbierają. A 

Czy możnaby na tym samym piasku sad założyć? 

I owszem, tylko nie trzeba zapomnieć, że pod owocowe 
drzewka koniecznie, i więcćj niż pod lipy, nakłaść w dołki 
trzeba gliny, debrćj ziemi i mierzwy, a troskliwie szczepy pie- 
lęgnować. r 

Jeżeliby klo przyległy zagrodzie piasek obsadził mor- 
wami, jakież ztąd mógłby mieć korzyści ? 
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- Hodować mógłby jedwabnice, które żywią się liściem 
morwowóm a przędzą z siebie kosztow ny jedwab, za który 
rocznie "kilkadziesiąt talarów zbieraćby można. 

Czy więc prawdą jest, że każde ziarnko piasku, zie- 
mi, złoto w sobie mieści? 

Ale czóm to złoto z ziemi a nawet z piasku wydo- 
bywać można i trzeba? 


Pracą i przemysłem. 


Z dwóch rolników, którzy mają równćj wielkości i 
dobroci grunta, który większe z roli swćj ciągnąć będzie 
korzyści ? 
Ten, który więcćj pracy łożyć będzie około uprawy i 
ulepszenia roli, który ją z większym. przemysłem uprawiać 
będzie. ' ; 7 
Z dwóch ogrodników albo z dwóch komorników, 
który więcćj mieć będzie zysku ze swego ogrodu? 
Gdyby z przemysłem i pilnością wszyscy, więksi i 
mniejsi rolnicy, ziemię uprawiali, czyby kraj stał się bo- 
gatszym, mieszkańcy zamożnieiszymi ? 
Więc co jest źródłem bogactwa krajowego? 
Udoskonalone rolnictwo, udoskonalony przemysł. 


(Nauka osma nastąpi.) 


Wiadomości bieżące. 


+ 


Rzeczy tyczące się Towarzystwa peda- 
gogicznego polskiego. 


Sprawozdanie Towarzystwa pedagogicznego w Żninie. 


Ześmy od miesiąca Lipca r. z. aż do tego czasu nie 
nadesłali sprawozdania, przyczyną tego jest: —. 

1) opieszałość nasza, do którćj chcąc wyznać prawdę, 
otwarcie przyznajemy się; > 

2) że posiedzenia nasze pedagogiczne przez ten czas 
aż do wiosny r. b. nie przedstawiały wiele takiego, coby 


publiczność zajmować mogło, albowiem aż do końca r. b. - 


tak dla cholery > też dla innych jeszcze przeszkód, 
zgromadzenia ped., które co miesiąc się odbywały, przez 
małą tylko liczbę członków były odwiedzane. Kiedyśmy 
się zaś spodziewali z nowym rokiem nowego zapału i licz- 
niejszych zgromadzeń, odebrała dyrekcya uwiadomienie 
urzędowe, że odtąd, | m inne, zgromadzenia polityczne, tak 
t6ż zgromadzenia pedag. w Żninie „pod dozorem poda: 
zostawać będą. skutek tego ogłosiła dyrekcya okólni- 
kami, że przeznaczone na dzień 19 Stycznia r. b. zgroma- 
dzenie na czas niepewny się odkłada, i zarazem uczyniła 
do rejencyi bydgoskićj wniosek, aby posiedzenia nasze były 
wyjęte z pod prawa z d. 29 — 6 — 49., z powodów, że 

| 4) zgromadzenia nasze są pedag., polityką się więc 
nie trudnią; 
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2) że, jakkolwiek. rzecz się uważa, obecność pelicyi 
jest poniżającą dla tow. pedag.; : . 

) że nietylko dozwolone, lecz wielu przepisami władz 
nakazane są konferencye duchownych z nauczycielami, a 
zatćm skoro nasze zgromadzenia są sat do tych kon- 
ferencyi, i bez kontroli policyi mogłyby się odbywać. 


Choć wprawdzie dyrekcya nie spodziewała się bardzo ' 


pomyślnćj odpowiedzi, uważała jednak za swój obowiązek 
sprobować co można; żałujemy tylko, że odmowna odpo- 
wiedź bardzo późno, bo dopiero przed Wielkanocą: nas 
doszła i przez to posiedzenia tak długo były zawieszone. 
W rzeczy samćj nigdy policyi nie obawialiśmy się. Sko- 
rośmy się dowiedzieli od rejencyi, że tylko z nauczyciela- 
mi swojej parafii wolno księdzu odbywać konferencye, a 
gdzie z innych parafii nauczyciele - przychodzą, obecność 
policyi nie może być zabronioną, ogłosiliśmy zgromadze- 
nie pedag. na dzień 27 Kw., zapraszając na nie wszystkich 
gorliwych obywateli powiatu szubińskiego, i zarazem donie- 
śliśmy tutejszemu magistratowi, że tow. pedag. dotychcza- 
sowe rozwięzuje się, ale d. 27 Kw. nowe się zawiąże. 
Odtąd więc zaczyna się, że tak powiem, 2ga epoka tow. 


pedagogicznego w Żninie. Dawne tow. odbyło 15 posie- - 


dzeń miesięcznych, ale jak jaż powiedziano, na ostatnich 
czterech mało bywało członków (7—12). Dla tego tćż, 
zwłaszcza że już tak dawno temu, nie piszemy tu szczegó- 
łowego owych posiedzeń sprawozdania, mo w, tylko, 
że prócz krytyki „Historyż szkół Łukaszewicza” i kilku wy- 
pracowań poh: głównym przedmiotem rozpraw 
piśmiennych i ustnych była szkoła niedzielna. Lecz po- 
mimo tych rozpraw i pomimo kilkakrotnego zobowiązania 
się członków, że u siebie takowe założą, jedna tylko utrzy- 
mała się w naszym obwodzie szkoła niedz., do którćj uczę- 
szcza młodzież już niechodząca do szkoly elem." : 
Przechodząc teraz dọ posiedzenia % d. 27 Kw. r. b., 
z żalem wypowiadamy, że jakkowiek liczne ono było, wszak- 
że z małemi wyjątkami sami tylko nauczyciele przybyli, 
> że wszyscy obywatele z powiatu byli: wezwani. 
osiedzenie zagaił prezes dawniejszego tow., poaae 
zgromadzeniu, jaka była przyczyna tak długiej zwłoki, i 
treść jako tćż skutek korespondencyi z rejencyd, nadmie- 
niając, że co do obecnego zgromadzenia, wszelkim formal- 
nościom, jakich prawo względem stowarzyszeń wymaga, 
zadosyć uczyniono. Poczem wezwał przytomnych, ra 
w nowe zawiązali się stowarzyszenie, któreby gorliwością 
i regularnością powetowało czas tak długich bo kilkumie- 
sięcznych wakacyi. Zwrócił przedewszystkićm uwagę na 


— 326 — 


najnowsze prawo, podług którego: stowarzyszeniom polity- 
cznym nie jest dozwolona żadna centralizacya, a © ociaż 
my nie zosprayiainy o polityce, jednak radził na to się 
nie odwoływać , bobyśmy przez takie ścieśnienie naszego 
obrębu jeszcze prędzćj wystawieni byli na przeszkody 
z strony policyi, a zresztą nie mamy Z kim się centralizo- 
wać, gdyż centralne towarz. w Poznaniu już dawno żadne- 
go śladu życia nie objawiło. A zatóm radził utworzyć od- 
rębne tow., tylko zachodziło pytanie, czy takowe ma być 
powiatowe, czy tóż w każdym obwodzie utworzyć się ma 
towarzystwo, które z drugićm nie będzie miało styczności, 
rócz korespondencyi w pismach publiczn ch (Szkole Pol- 
skićj). Po długich debatach wykazującyc korzyści z je- 
dnéj strony powiatowego, z drugićj obwodowego towarz., 
zgrom. większością głosów. oświadczyło się za tow. obwo- 
dowóm. Poczóm dla tow. żnińskiego karteczkami obraną 
została dyrekcya ; członkami dyrekcyi są ci sami co dawnićj. 

Zarazem oświadczył przytomny ks. Badurski z Szubi- 
na, że wszelkich dołoży starań, aby także w Szubinie po- 
dobne towarzystwo pedag. się zawiązało, i jak słychać, 
starania jego nie były nadaremne, gdyż w wtorek świąte- 
czny liczne podobno odbyło się w zubinie zgromadzenie 
pedag. W Kcyni zaś zawiązanie towarzystwa na nieprze- 
łamane napotkało przeszkody. | 

Na tómże zgromadzeniu 27 Kw. rozprawialiśmy długo 
nad pytaniem: „Kiedy è w jaki sposób na wsi szkoła latowa 
odbywać się powinna, czy rano, czy w południe, czy w kilku 
dniach tygodnia i po ile godzin 2” Ponieważ zgodzić się 
na jedno nie mogliśmy, zalecono, aby rzecz ta była przed- 
miotem wypracowania na drugie | katja za Prócz tego 
przeznaczono na przyszłe zgromadzenie jeszcze do wyboru 
drugie wypracowanie: „Przechadzka dzieci.” 

Wzgiędem biblioteki, która z dawniejszćm towarzy- 
stwem była złączona i pomimo odłożonych posiedzeń nie 
była zamknięta, gdyż książki siedo jako téż pisma czaso- 
we ustawiczuie kursowały, drugie gorliwym czytelnikom 
na każde zażądanie były wydawane , oświadczyło zgroma- 
dzenie, że biblioteka tak samo z nowóm towarzystwem. na- 
szem będzie złączona, a zaległe składki i za te miesiące, 
w których nie było posiedzeń, członkowie zobowiązali się 
ornej) 

Po kilku innych mnićj ważnych rozprawach zamknięto 
osiedzenie. Dyrekcya zaś (w przeciągu 3 dni jak prawo 
aże) przesłała magistratowi statut złożony z jednego pa- 

ragrafu, t. j. krótkie doniesienie o celu, czasie, miejscu, d 
rekcyi i członkach towarzystwa. Trzeba tu dodać, że dla 
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siebie nie mamy tu żadnych pisanych statutów, stosowńie 
do zdania niektórych, „še im więcćj praw, tém mnićj ich 
się trzyma, a gdzie za wiele teoryi, tam za mało praktyki.” 
Drugie posiedzenie przeznaczone było na 25 Maja, lecz 
ponieważ późnićj na ten sam dzień przeznaczony został 
obór deputowanego w Inowrocławiu, do któregoto ókręgu 
i my należymy, zawczasu okólniki rozgłosiły, że dopiero 
27 Maja będzie zgromadzenie, o czem naturalnie policya 
także osobno była zawiadomioną. 

Na zgromadzeniu d: 27 Maja okazało się, że członko- 
wie woleli zapewne używać przechadzki z dziećmi i pra- 
ktycznie na przechadzce dzieci kształcić, aniżeli to wszy- 
stko opisać, bo mało tylko było opisów przechadzki, ale te, 
które były czytane, tak prozą jak wierszami, wszystkich 
zadowalniały. Drugie zadanie „o szkołe latowćj na wsi” 
każdy autor inaczćj opracował, lecz przy następującćj ust- 
nćj dyskusyi wnet zgodzili się wszyscy na to: 

że rano tylko można odbywać z korzyścią szkołę latową, 
bo choć dzieci o są śpiące, ale świeże, a na południe 
są i śpiące i zmęczone 1 bardzićj roztargnione. Żeby zaś 
rodziców i tak dla szkoły nie zawsze chętnych, nie odstrę: 
czać bardziej przez długie zatrzymanie dzieci w szkole i 
odrywanie od pasienia; trzeba jak najrychlćj zaczynać szko- 
lẹ, gdyż nauczyciel przez stosowne obchodzenie się z dzie- 
ćmi, potrafi przyzwyczaić je tak, że chętnie i najry- 
chléj przychodzić i w szkole pilnie uważać będą, i w krót- 
kim czasie wiele skorzystają. Najgorsza tylko jest sprawa 
z dziećmi takiemi, które z odlegiich miejsc przychodzić 
mają, jeżeli do tego są ubogie. Takie w zimie nie mają 
w czėm przychodzić, a w lecie na żaden sposób rodzice. 
lab panowie nie abtar” ich od pei usług odrywać. 
Na to nikt nie wiedział lekarstwa i dyskusya do żadnego 
nie doprowadziła rezultatu. 

| Zwrócono także uwagę członków na wychodzące pi- 
sma ludowe ; jak dawnićj usilnie zalecono : „Żywot poczciwe- 
go człowieka,” tak teraz: „Niektóre przestrogi prawne” Na- 
uczyciel bynajmnićj nie ma być adwokatem i pomocnikiem 
do prowadzenia nieszczęsnych procesów; lecz natomiast 
powinien być doradzcą swych mnićj oświeconych braci 
w każdćj sprawie uczciwćj. W takim zaś celu książka 
wspomniona nietylko niejednego nauczyciela pouczy, ale 
oraz będzie mu skazówką, w czóm szczególnićj i jak po- 
uczać ludzi; aby a ow lekkomyślnie nie trwonili. I nie: 
tylko sam nauczyciel czytać powinien takie książki, ale je 
także rozpowszechniać pomiędzy ludźmi. Żaden uczciwy 
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człowiek na świecie za złe mu nie poczyta, że o pożyte- 
czną oświatę ludu jest troskliwy. 

Na przyszłe posiedzenie przeznaczony jest dzień 4 Li- 
pca, a jako tema do wypracowania zadane: „W jaki spo- 
sób nauczyciel także o %drowie fizyczne dzieci starać się 
powinien?” 


Towarzystwo pedagogiczne w Środzie. 


'Dnia 44 Listopada 1846 r. zawiązane w Środzie towa- 
rzystwo nauczycielskie, zamieniło się dnia 15 Maja r. b. 
w Towarzystwo pedagogiczne polskie, które dyrekcyą tow. 
ed. polskiego w Poznaniu uznaje za centralną, i jako z ta- 
ą żąda zostawać w stosunku. 


Towarzystwo pedagogiczne w Żerkowie. 

„Mamy tu (w Żerkowie) także towarzystwo pedagogi- 
czne. Zejdziemy się raz w miesiąc, pomówimy trochę o 
metodzie nauczania i idziemy znów do domu. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl napisać jaki artykulik do Szkoły, a na- 
wet nie wiem, czy tutejsze towarzystwo zdało już kiedy 
sprawozdanie z swych czynności, tyle mi tylko wiadomo, 
że raport w tym celu spisany zostaje w aktach, które u- 
trzymuje ks. Niedźwiedziński: z Brzóstowic.  Tutejsi obywa- 
tele nie są bynajmnićj opieszałymi w uczęszczaniu na na- 
sze zgromadzenia, owszem swą gorliwością zawstydzają 
kilku członków nauczycieli, którym towarzystwo pedagogi- 
czne jest rzeczą wcale obojętną.” (Wyjątek z listu.) 


Popis i majówka szkoły mielżyńskićj. 

Dnia 30go Kwietnia o godzinie $mćj zrana odbyła się 
wotywa o Duchu św. w kościele naszym, na którćj dzieci 
mszą św. podług książki przez Lechnera ułożonćj śpiewały. 
W poprzednią niedzielę z ambony ludowi zapowiedziana 
wotywa dużo pobożnych rodziców, krewnych i przyjaciół 
naszej probki do świątyni ściągnęła. Nadzwyczajnie po- 
ruszył wszystkich, jak mi to niezliczone osoby powtarzały, 
śpiew dzieci Fa: podniesieniu. Po owéj głębokićj cichości 
w kościele podczas podniesienia, rozpoczęły śpiewać anielskie 
głosy niewinnych dziatek w połączeniu z swymi nauczy- 
cielami, z których jeden tenor a drugi bas śpiewał, niepo- 
równaną pieśń: „O sanctissima“ bez organów i w najprzyje- 
mniejszóm piano. Po skończonćj mszy udały się dzieci 


do szkoły i czekały na przybycie JM ks. dziekana Siuchniń- 


3 


skiego, Który był łaskaw popisowi temu przewodniczyć. 
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Oprócz dozoru szkolnego i miejscowych obywateli, widzia- 
no tu JM ks. Łęgowskiego z Witkowa wraz z naucz cie- 
lami tejże szkoły, nauczyciela z Szemborowa wraz z ilku 
mieszkańcami wsi rzeczonćj. Popis odbył się podług na- 
stępującego programu 1), z wielkićm zadowolnieniem prze- 
wodniczącego ks. dziekana i wszystkich gości, co teńże 
w krótkiej ale czułćj swćj mowie objawił. . Po deklama- 
cyach odebrało 25 dzieci nagrody pilności w książkach do 
nabożeństwa, szkolnych i zeszytach. Śpiew zakończający 
popis uwieńczył istotnie gorliwe i nieustanne usiłowania sza- 
nownych nauczycieli ZARY naszćj, bo w krótkim nawet 
czasię na dwa głosy przeszło 20 pieśni kościelnych, 4 msze, 
2 pieśnie szkolne i 6 pieśni wesołych z wielką pewnością 
dzieci śpiewać nauczyli, przy KO to śpiewie tenor i 
bas nauczycieli zawsze im towarzyszy. ę 

Chcąc wynagrodzić dzieciom pilność, z jaką się przy- 
sposabiały na godne zakończenie rocznego biegu nauk ta 
o ile mechanizm najmniejszy dalekim był od popisu dzieci 
naszych, . najlepićj każdy z szanownych gości osądzić po- 
trafi), przeznaczyliśmy dzień następny 1go Maja na wspól- 
ną przechadzkę. Muzyka z Trzemeszna, która bezpłatnie 
do nas przybyła na dzień rzęczony, uroczystości :téj szkol- 
nej więeéj dodała świetności. Dzieci nie mogły Już do- 
czekać dnia następnego, w całóm miasteczku zupełnie inne 
wszczęło się życie. Skoro tylko jutrzenka się pokazała, 
roiło się wszystko na rynku i przed szkołą, a z wiosek 
pobliskich kompanie na uroczystość szkolną ciągnęły. U- 
szykowawszy się dzieci przed szkołą, poszły porządkiem 
do plebanii, by tam na furgonik swój zabrać sprzęt do 
zabaw i muzykę na nich cezekającą. Ztamtąd kih SIĘ 
szereg pomnożony przez ludzi każdego wieku i stanu do 
sz. ob. Jaraczewskiego, kolatora szkoły, na dzień dobry. 
Serce rosło każdemu patrzącemu na tę radość niewinnych 
dziatek; rodzice towarzyszący rzęsiste łzy czułości wylewali, 


1) Program popisu obydwóch klas szkoly . elementarnóćj w Miel - 
żynie w dniu 30 Kwietnia 1850. Śpiew i modltwa. Il. Klassa, Nauka 
moralna, katechizm [Pismo święte. Czytanie polskie połączone z pisaniem 
Rachunki tabliczne i pamięciowe. Czytenie niemieckie połączone z pisa- 
niem. Ćwiczenia mowy. Deklamecye. — 1. Klassa, Nauka wiary, Pismo 
święte, Czytanie polskie połączone z. gramatyką. Rachunki tabliczne 
i pamięciowe. Czytanie niemieckie połączone z tłuma. Jeografia. Realie 
w ćwiczeniach mowy. Nauka o przyrodzeniu, Ogrodnictwo, Dekla- 
macye. Śpiew. Do przejrzenia podane były zeszyty: kaligrafii, rysun- 
ków, historyi świętćj, wypracowań i jeografii. 4 
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bo lubo cała ta uroczystość gt: nich była zupełnie obcą, 
przemawiała jednakowoż mocno do ich ów zma a je- 
Szcze moenićj do ich uczucia. Jaraczewski słysząc zdaleka 
odgłos muzyki ku pomieszkaniu jego zbliżający się, wy- 
biegt z całą familią swoją naprzeciw szeregowi i jak naj- 
czulój wszystkich witał, Przed domem zaśpiewały dzieci 
przy odgłosie trąb: „Kiedy ranne wstają zorze“. Po skoń- 
czonćj pieśni kazała sz. obywatelka Jaraczewska furgon 
napełnić furażem, a p. Jaraczewski częstował karmelkami 
najpilniejsze dzieci. Ztąd udaliśmy się przez rynek mia- 
steczka naszego ku Ruchocinowi, pociągając wszystkich za 
sobą, bo już to muzyka, już to one narzędzia rozmaite do 
turniejów, które najstarsze chłopcy w pochodzie porzą- 
dkiem niosły. już to obrączki gustownie ubrane na szyjach 
dziewcząt, wszystko przepowiadało coś nadzwyczajne- 
go. Gdyśmy do Ruchocina przed dom p. Ignacego Gu- 
towskiego przybyli, czekała tam już na nas cała szkoła 
witkowska z swym księdzem, nauczycielmi i rodzicami. 
Tu po śpiewie przed domem niemniej uprzejmie jak od 
Jaraczewskiego przyjęta została dziatwa, a furgonów aż u- 
ciągnąć dzieci nie mogły. Teraz dopiero w towarzystwie 
familii p. Gutowskiego ciągnie wszystko do boru, /by tam 
obóz założyć i zwątlone siły pokrzepić. Mleka, chleba, 
bułek, pieczeni i szynek było przez czułe wzgłędy rzeczo- 
nych obywateli dla uczącćj się młodzi pod dostatkiem. 
/ boru bawiliśmy się aż do zachodu słońca; a gdy dano 
hasło do wymarszu, zaczęło się wszystko krzątać około 
umajenia siebie, przyjaciół i dobrodziejów swoich. Wy- 
chodząc z boru zdawało się w odległości, jakoby się za- 
gajenie jakie posuwało, tak było wszystko umajone. 
Stanąwszy przed pomieszkaniem właściciela boru, za- 
śpiewaliśmy „O sanctissima“ na cztery głosy w połączeniu 
z muzyką, a podziękowawszy szanownćj familii Ignacego 
Gutowskiego za hojne przyjecie i towarzyszenie przy na- 
szćj uroczystości, puściliśmy się ku domowi. Na drogach 
rozchodzących się za wsią Ruchocinem ku Mielżynowi i 
Witkowu, zatrzymał się cały pochód i żegnała się szkoła 
mielżyńska z szkołą witkowską. Noc nas zastała, gdyśmy 
do din przybyli, ale ponura cichość i ciemność prze- 
rywana bywała śpiewem dzieci, ludu im towarzyszącego 
i wtórującą muzyką pieśni: „Kto się w opiekę poda Panu 
swemu!“ która przed szkołą odśpiewaną została. Ztam- 
tąd udaliśmy się do Jaraczewskiego, a zakończyła się uro- 
czystość na probostwie. 
Cel, w jakim majówka urządzoną była, jak najlepićj 
został dopięty. Przy rozpoczęciu bowiem nowego biegu 
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nauk 6go Maja. przyprowadź li rodzice z największą. radoz 
ścią i pieograniczonćm zaułaniem drobniuchną dziatwę; 
do niższej klasy przyjęto 25 now ch uczniów, a pomiędzy 
nimi dzieci, które Sa iA 5 rok skończyły. Co się zaś 
ducha moralnego i naukowego „dzieci tyczy, niesłychanie 
przez tę niewinną zabawę podniesiony został, bo widzą, 
iż już tu na ziemi i to widocznie praca i dobre prowadze- 
nie się wynagradzane bywa. W tym względzie i to jeszcze 
przytoczyć tu muszę, że lubo kilkanaście dzieci od uczę” 
szczania do szkoły uwolnić było można, już to dla wieku, 
już też dla posiadania potrze nych wiadomości szkolnych, 
żadne szkoły opuścić nie chciało. Mógłbym tu kilkanaście 
bardzo rozczulających przykładów w rzeczonym przedmiocie 
przytoczyć, jak rodzice z oczywistemi przeciwnościami i nie- 
dostatkiem walcząe, wielkie ofiary ponosili, by dzieci w szko- 
le i nadal jeszcze pozostawić. Jeden przykład niech tu 
służy za podobne mu inne. Syn forszpana p. Jaraczewskiego 
musiał szkołę oppócić dla stosunków familijnych; ojciec bo- 
wiem z szczupłćj swój pensyi oprócz własnych dzieci, musi 
żywić i przyodziewać w wieku podeszłych i do pracy zu- 
pełnie niezdatn ch rodziców ; oddał zatćm syna swego, któ- 
ry najpotrzebniejsze już nauki początkowe posiadał, po ma- 
jówce w służbę do chlebodawcy swego. < Chłopiec pasząc 
owce nigdy nie zapomniał 0 książkach szkolnych, a 0s0- 
bliwie o tćj, którą w nagrodę na popisie odebrał, ale ka- 
żdą książkę łzami skrapiał, bolejąc nad tém, że szkołę 0- 
puścić musiał. Dostrzegł tego ojciec, pobiegł do swego 
pana, wyjawił wszystko i prosił o radę. P. Jaraczewski 
natychmiast chłopca. z służby uwolnił, który jest znowu pil- 
nym i wzorowym uczniem szkoły naszćj. 

Przy tćj sposobności podaję Sz. Redakcyi ogólny po- 
gląd na rozkład nauk w szkole naszój zaprowadzony, z tem 
nadmienieniem, że gdyby sobie i lormy onegoż życzyła, 
każdego czasu odpis udzielić gotowymi jesteśmy. 1) 

W niższćj klasie (Il) udziela Wiśniewski 4 godziny ka- 
techizmu, Chotkowski 2 godz. historyi Ś., Chotkowski 5 godz. 
pol. czyt. połączonego z pisa., Wisniewski, 5 godz. ćwiczeń 
mowy, Chotkowski 5 godz, rachunków, Wiśniewski 4 godz. 
pisania z wolnćj ręki, Chotkowski 1 godz. ćwiczeń pamięci, 
Chotkowski 4 godz. czyt. niem. połączonego Z pisaniem, 
Wiśniewski 2 godz. śpiewu. 

W wyższój klasie (1) udziela Chotkowski 2 godz. hi- 
storyi ś., ks. Koszutski 2 godz. nauki wiary i moralności, 
ks. Koszutski | godz. historyi kościelnćj, Wiśniewski 5 godz. 


4) 0 odpis ten prosimy. Przyp. Redakcyi. 
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rachunków, Chotkowski 2 godz. wypracowań piśm., Chotko- 
wski 2 godz. ćwiczeń umysłowych (podług Nauk tyczących 
się gminy, życia i stosunków wieśniaka %), Wiśniewski 2 
godz. czytania polskiego z gramat, Chotkowski 2 godz. 
czyt. niem. z tłumaczeniem, Wiśniewski 2 godz. jeografii, 
Chotkowski 4 godz. ćwiczeń pamięciowych, ks. Koszutski 
4 godz. historyi naturalnćj, ks. Koszutski 4 godz. historyi 
powszechnćj, ks. Koszutski 1 godz. fizyki, Wiśniewski 2 
godz. śpiewu, Wiśniewski 2 godz. jeometryi, ks. Koszutski 
2 godz. gram. łacińskićj **), ks. Koszutski 2 godz. tłum. ła- 
cińskiego. 

W środę i sobotę od Zgiój do 4téj mają chłopcy tur- 
nieje, ogrodnictwo i hodowanie pszczół, dziewczęta zaś 
uczą się robótek różnych. Równocześnie z łaciną udziela 
Chotkowski „drugiemu oddziałowi uczniów naukę pisania i 
rysunków. 

Mielżyn dn. 7g0 Czerwca 1850. | 
Ks. Koszutski. 


Przyjęcie dzieci w parafii średzkićj do pierwszćj komunii ś., 
prze% księdza. Teofila Kegla. 


Jak w poprzednich latach, tak i w bieżącym roku za- 
jął się nasz gorliwy ksiądz Kegel przysposobieniem młodzi 
do pierwszej komunii ś. 

Z rozpoczęciem się postu wielkiego zgromadzała się 
licznie dziatwa dwa, a nawet trzy razy w tydzień do ko- 
ścioła, gdzie z ust kapłana odbierała gruntowną naukę wiary 
i obyczajów. Po dokładnem przygotowaniu się, 70 dzieci 
w Zielone świętki po nabożeństwie nieszpornóm do kon- 
fesyonału przystąpiło, by pierwszy raz duszę i sumienie 
swoje ojcu duchownemu otworzyć, by po pierwszy raz 
z całą troskliwością sumienia zastanowić się nad wewnę- 
trznóm swóm życiem. Następnego dnia rano, na odgłos 
dzwonu, zgromadziły się wszystkie dzieci do kościoła przy- 
brane w skromne lecz świeże i czyste szaty. Kościół uma- 
jony był brzeziną. Z gorejącemi i w kwiaty ozdobionemi 
świecami poklękły dzieci w porządku przed ołtarzem, na 
którym kapłan ofiarę ś. sprawował. Był to widok piękny 
i rozczulający. Nawet człowiek obojętny na ustawy i 


—————— 


*) Nauki te drukują się częściowo w Szkole Polskićj od Lutego 
r. b. i wyjdą w osobnćj podręcznćj książce. : 
Przyp. Redak. 
**) Nadmieniamy, że przez wzgląd, iż niektórzy uczniowie przejdą 
z szkoły mielżyńskićj do gimnazyum, sz. ksiądz Koszutski udziela im 
lekcye łaciny. ; Przyp. Redak. 
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obrządki kościelne, widząc ołtarz ofierny otoczony tylu 

niewinnemi dziatkami, pałającemi miłością ku Panu wszech 
anów, wznoszącemi modły z głębi czystych serc ku Bogu, 
yłby się wzruszył i łzę czułości uronił.  Wierzaj mi, czy- 
telniku! był to obraz królestwa bożego na ziemi. j 

Przed komunią ś. miał pasterz do klęczącćj gromadki 
krótką, treściwą mowę, w którćj wzruszającemi słowy wy- 
stawił ważność aktu tego, przypomniał wszystkie poprze- 
dnio wykładane nauki, przestrogi i napomnienia , pobudził 
dziatwę do stałego wytrwania w dobrem i przedstawił im to 
wielkie szczęście, kiórego uczestnikami wktótce stać się 
miały. Po odnowieniu aktu żalu i skruchy przystąpiły dzieci 
przy odgłosie wzniosłój pieśni: „U drzwi Twoich? do po- 
żywania wieczerzy pańskićj, poczem znów szanowny kapłan 
do swćj trzódki odezwał się tak do serca przemawiają- 
cemi wyrazami, że nietylko dzieciom, ale i zgromadzonemu 
ludowi mimowolnie wyciskały się łzy z oczu. W końcu 
polecił niewinne dusze jak największćj pieczy i staranności 
rodziców, opiekunów i chlebodawców. 

Ku ;upamiętnieniu tćj świętćj a tak ważnćj sprawy, 
udarował ksiądz Kegel, jak i w innych latach, każde dziecko 
książką do nabożeństwa ks. arcyb. Dunina, troje zaś, które 
czytać nie umiały (co tu z boleścią wspominam) obrazkami. 
Aby i na przyszlość zachować młodzież tak od duchowego 
jako też i cielesnego nieszczęścia, przedstawił jéj w końcu 
w żywych kolorach pijaństwo, jako matkę wszelkich nie- 
cnot i nieszczęść, i przyjął ją do bractwa wstrzemiężli- 
wości. Muzyka, wykonana przez nauczycieli i innych, 
przydawała całćj tej uroczystości wyższego namaszczenia. 

Po ukończonćj mszy zaprosił ks. K. wszystkie dzieci 


„do siebie, i tam wraz z nięmi śniadował. 


W imieniu tych dziatek, ich rodzieców i wszystkich 
parafian, składam ci jak najczulsze dzięki, czcigodny ka- 
płanie, za twe tak czynne i gorliwe prace około docze- 
snego i wiecznego szczęścia młodzi naszćj. —. 

i Parafianin. 


8 Szkoła łatowa. ü 
| (o jest szkoła łatowa, każdy rozumie. 1)  Przystępu- 
jemyjwięc wprost do jéj- urządzenia. Niektórzy nauczyciele 


4) Dla objaśnienia zamiejscowych czytelników, nieobeznanych 
z urządzeniem szkół elem. w Księstwie, nadmienia się, że dzieci po 
wsiach i rolniczych miasteczkach, używane do paszenia bydła i pomo- 
cy rodziców w polu, uwolnione są na lato od zwyczajnego odwie- 
dzania szkoły, a obowiązane są przychodzić na naukę raz lub dwa 
razy tygodniowo na kilka godzin, i to się nazywa szkołą latową. 
Przyp. Red. 
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odbywają szkołę łatową 2 lub 3 razy na tydzień, drudzy 
codziennie w południe, i to nazywają szkołą południową. 
Jeżeli nauczyciel odbywa szkołę latową 2 lub 3 razy na 
tydzień, wtenczas uczy dzieci albo cały dzień, albo do po- 
łudmia. Nie potrzeba dowodzić, jak takie urządzenie szkoły 
latowój dla starszych po wsiach dzieci, używanych do pa- 
szenia i pracy w polu; dla ich rodziców lub chłebodaw- 
ców i dla samego nauczyciela, mającego także ogród i 
kawałek roli, jest niedogodnóm, utrudzającem, przykrem. 
Niepodobna jest, starsze dzieci rodzicom od pracy i po- 
mati odrywać na 6 godzin dziennie. 
ołudniowa szkoła latowa jest również niestosowna, 
niekorzystna. Dzieci utrudzone paszeniem, pracą i upałen 
latowym od wschodu słońca do południa, raczćj wśród po- 
łudnia potrzebują wypoczęcia, niż nauk. W chłodnćj szkole 
zasną, zamiast uważać: i uczyć się. Nauka im udzielana 
będzie bezowocna. serje 
Podług mnie, najstosownćj jest odbywać szkołę lato- 
wą zaraz rano, razem ze wschodem słońca. © Chowanna 
radzi i zaleca, aby dzieci razem z ptastwem spać się kła- 
dły i wstawały. Niechże tedy młódź wiejska wstaje razem 
ze słońcem i do szkoły dąży. Dwie ztąd odniosą dzieci głó- 
wne korzyści, raz że nauczą się rychło wstawać, co sku- 
tecznie wpłynie na ich rozwijanie są fizyczne i umysłowe, 
owtóre że większą, powiem wielką z rannych nauk od- 
niosą korzyść. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje, mówi 
przysłowie. Z wesołym humorem staniesz, kolego! przed 
twymi słuchaczami, boś zapomniał trudów wczorajszych, 
a dzisiejsze jeszcze drzemią. Rozumie się samo przez 
się, że pierwszym powinieneś być w szkole i każde, Z kwa- 
śną miną wchodzące dziecko, rozśmieszyć, rozweselić, do 
nauki zachęcić. Możesz przytém poprawiać pióra i liniować 
zeszyty słabszym dzieciom. "Ucząc codziennie dwie albo 
półtrzecićj kodea siły ci nie zabraknie. Dzieci orzeźwio- 
ne świeżćm rannćm powietrzem i wesołym pelecan nau- 
czyciela będą w ruchu, nauka będzie im zabawą, niepo- 
trzeba ich będzie karą do nićj nękać. Kary tylko w naj- 
gorszym razie, n. p. za wielkie psoty, ale nigdy za nie- 
nauczenie się, używać i to miernie się godzi. Rodzice 
rzekonawszy się, że dzieci z rannych nauk kórzystają, 
i że nauka od codziennćj pracy w polu ich nie odrywa, 
chętnie do szkoły posyłać je hoda; Rano, kiedy inwen- 
tarz jeszcze może być w domu, prędzój bez dzieci się 
obejdą. Będzie i nauczyciel wolniejszy, “a sumiennemu 
będzie błogo, że powinności swojćj zadosyć czyni i czynić 


t . 


może. odzież przez lato nierównie więcćj się nauczy, 
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aniżeli przez zimę, gdzie niejeden nauczyciel mozolić się musi, 
aby pozapychać godziny planu. Wiemy to, że, dla dzieci 
wiejskich właściwie zima przeznaczona jest do nauk, „że 
zima jest tą wiosną, kiedy zbierać mają kwiaty, Po 
zimie tćż następuje uczony eksamen; na którym ser-' 
decznie naśmiać nieraz się trzeba, jak podrostki, pod 
bacznćm okiem i giestami biegłego nauczyciela, popisują 
się odpowiedziami w pamięć wbitem. =- Lo od o» 

Lecz czyliż latowa szkoła nie skuteczniejsza i stoso- 
wniejsza jest daleko! Jakże może wymagać człowiek, aby 
dziecko do szkoły przyszło, kiedy błoto na wozy się leje, 
kiedy przed zawieruchą oczu otworzyć, nie można, albo 
kied osią od mrozu nieledwie się pęka? Mało zaś jest 
takich rodziców, którzy dzieciom dobre dać mogą, łub 
niestely chcą dać odzienie, : Prawdziwie litość zdajmuje, 
nauczyciela, kiedy patrzeć musi na; wpół nagie „i boso 
wlokące się dzieci do szkoły, w której jest ledwo letni 
piec z cegieł niewypalonych, okna pozaklejane, gdzie drzwi 
odstają i gdzie niekiedy równe jest prawie zimno, jak na 
dworze. lecie zaś nie potrzebuje wiele dziecko, dosyć 
kiedy się czysto umyje, wyczesze, w koszulę, spodnie i 
katanką oblecze i do szkoły przyjdzie. Może kto powie, 
że to przecież za mało jest przez lato, cząsu: do „elemen- 
tarnego wykształcenia dziecka. 1) Prawda, odpowiadam, 
ale wszakże od kilkunastu iat idą nauczyciele tą drogą, a 
jakież młodzież odnosi z nauk szkolnych korzyści? Cóż 
dziecko zatrzymuje więcćj, opuściwszy szkołę, prócz tro- 
chę wiadomości z religii, czytania, rachunków i może. pi- 
sania? Nie zadowolniają też nauczyciele publiczności ; zę 
wszech stron słyszymy utyskiwania, ze wszech stron iro- 
nięznia ayérie WAJ, nauczycieli, że dzieciom prawią o spa- 
dających gwiazdach, o rannćj i wieczornćj zorzy, 0 wy- 
moczkach, o zwierzętach skrytopłciowych, o Paryżu, Kam- 
czatce i t. d. *) 

Z drugićj strony wołają na nas: uczcie dzieci rolni- 
ciwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, hodowania bydła, a 


4) Nie możemy się zgodzić z aulorem, aby, dziecko wiejskie naj- 
więcéj a prawie tylko w lecie korzystać mogło z nauk, w zimie zaś 
nie. Prawda, że tysiączne są dla ubogiego dziecka niedogodności 
wśród zimy, ale niemniejsze są dlań niedogodności wśród lata, tylko 
innego rodzaju. Zawsze zaś ubogie dzieci wygodnićj mają wśród zimy 
w szkole choć chłodnćj, aniżeli w domu rodziców, którzy częstokroć 


wcale izby ogrzewać nie mogą. (Przyp. Red.) 
*) Ci, którzy taką naukę wiejskim dzieciom udzielaną wyśmiewają 

całkiem mają słuszność (Przyp. Red.) 
Szkoła Polska Il. 45 
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wsz! ost obszernie; zapoznawajcie podrostków z ręko- 
dziełami i t. d.*). Panowie! "wiecież wy, czego żądacie? 
Gdzież był kiedy człowiek, który uczył tego, czego sam 
nie znał? A więc, powiecie, niezdatny jesteś na nauczy- 
ciela, precz, z tobą! Mielibyście w tem świętą słuszność; 
ale pytam się was, gdzież ma nauczyciel sposobność na- 
uczenia się tego wszystkiego? Nigdzie nie był w gospo- 
darstwie, bo ze szkoły elem. albo ż s imnazyum przeniósł 
KARR c seminaryum.  Wyszędłszy na posadę, sam 
nie wie, co ma robić z swoją garstką ziemi pod lasem, 
musi iść Ak do ojców tych dzieci, które ma rolnictwa 
uczyć 1). Późnii śni? rolnictwo, ogrodnictwo i t. d. 
i z teóryi i z praktyki, któż go będzie słuchał? 2) Nikt, 
Bo każdy będzie wiedział, że się sam u chłopów gospo- 
darstwa na uczył.3) W 0 rodnictwie powzięlisśmy wszyscy 
pasmo natk od p. Bartolda, ale gdzież ma nauczyciel te 
nauki adziełać, kiedy często ogródka przy szkole nie masz ? 
Jak mało w ogólności jest. szkółek, które pochlubić się 
mogą szkółkami drzewek? k) Czyja to wina, wie każdy, 
kę Być to nie wchodzę.  Zapóznawanie dzieci z rękodzie- 
łamiiwo óle z wszystkiem wzwyż nadmienionćm, nie jest 
żądaniem dzisiejszćm , nie jest to pomysłem znalezionym 
w róku 1848, 5) „jest tö daleko dawniejsze żądanie. A'gdzież 
SALDEN )4D0 i BOW GTI F REP REF PAY 


ai sq mają zupełną; sluszność, którzy żądają, aby nauki le do 
szko y elem. były wprowa żone, , jok to już było w szkolach komisyi 
edukac -jnej. Inna Jest rzecz domagać się, aby w szk lach pożyt czne 

IŁ. OSOR wia IROG iet ZAC 
udzielane były nauki, a inna 


ja rzecz uniewinnić nauczyciela. który 
do udzielania takich natik nie zostal przygotowany. - Nauczy ciele moga 
być uniewinnieni i są w części, ale zląd nie wynika, żeby zgodzić się 
trzeba na powszechn system nauk w naszych szkółkach. (Przyp, Red.) 
za Ozi brd rosą, bo tem więcćj uczuje. potrzebę po> 
uezafia dzieci w Folńićuwie, zapatrzywszy Się, jak z małym przemy- 
słem kmiotkowie ziemię ujrat ają przekona się, że nie sama prakty- 
ka, sle także rozum i uwaga gospodarstwem zawiadować powinna... 
4 BRDY BYIEWOPCA BWIDUNĄ KWI (Przyp. Red.) ” 
2) Jego uczniowie szkolni. (Przyp. Red.) 
an gj Przeto tém więcej tik doświadczonego nauczyciela mowa do 
przekonania wieśniaków, a mianowicie uczniów szkolnych trafi, bo u- 
czują, że poznał to dobrze, o czóm mówi, co radzi. (Przyp. Red.) 
m) Mówiąc prawdę, jiko udzie sumienni, wyznać ze smutkiem mu- 
simy, że bardzo często Wifia’ w tóm jest naiczyciela. (Przyp, Red.) 
768) Mniejsza o to, kiedy jakie żądanie powstało; ale jeżeli jest 
slusznić, żaiWsze jest czasowe, należy się zawsze domagać, aby rzecz 
dóbra była wykonana, "O ile tego dozwalają okoliczności miejscowe i 
stoślińki Gzasowe. """ (Przyp. Red.) 


4 miońsć 


— 837 = 


est w wykona niu ? Do tego trzebaby, że się tak wyrażę, 
polskiego: Kopernika. — oj ae a „się gospodarzowi 
moralnemu (co znaczy gospodarz moralny ?), -a którego 
dzieci cnoty jego odziedziczyły. W jego zagrodzie żadnego 
mu: sprzętu nie braknie, mimo to, że żadnego nie potrze- 
bował rzemieślnika, oprócz kowala i stelmacha do wozów. 
Śliczne jego jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i tereśnie. okry- 
te są gęstćm kwieciem. W sadku ładną ma pasiekę. Odzież 
jego bogata, a domek tak zewnątrz jako 1 wewnątrz JeSt, 
że tak powiem, rodzonym. a nie wyrodnym bratem zamo- 
żnego dworca. Każdy zagon w pero lepsze plony 
wydaje, aniżeli wielkie nauki posia ającego ekonoma. Nie 
ma ón-na'polu ani rzepaków, ani ziół farbierskich, ani bo- 
bów, ani Bóg wie czego; ale rola jego rodzi bujną psze- 
nicę, z której Polska słynie. 1) 13 
W wielu. zaś miejscąch byłoby bezwątpienia wielką 
korzyścią, gdyby nauczyciel takie nauki posiadał; ale nie- 
chaj obywatele, mający głos i środki, a uznający szkołę 
za główną dźwignię ludu, starają się 0 to, aby nauczyciele 
odbierali te nauki, a p otém wołajcie : ucz rolnictwa itd 
jauczyciel tego uczy, Co sam umie , i jeżeli uczy stmien- 
nie, nie potrzebuje. obawiać się sądu ami teraźniejszości, 
ani potomności, an! Boga] - G cx. PNUWÓ gia! 
ua Wracam do założenia i twierdzę, że latem w każdy 
dzień rano nauczyciel szkołę latową odbywać powinien. Prze- 
szkody początkowe pokona gorliwością i dobrą wolą. Nie 
ustawaj, nauczyciela! w pracy, chociaż ziarno twe padnie 
czasem między ciernie, zachęcaj młodzież twą do wszel- 
kich enót. Wiele młodemu pokoleniu szkoła latowa pray 
niesie korzyści. * Upatrz” dzień pogodny, wyjdź zi dziatwą 
na wzgórek,  żwróć jej uwagę na wspaniale wscho- 
dzące słońce, którego stwórcą jest Bóg, pan całego świata, 
'zwróć jej uwagę na rónic ę powietrzną; na śpiew: ptaków 
witających świeży dzionek. Wskaż dzieciom kwiatki, które 
po wschodzie słońca roztwierają swe kielichy; ucz je czy- 
tać w księdze natury. Nauczą «się W 'każdem stworzeniu 
widzieć wszechmocność, dobroć i mądrość Stwórcy. rOl te- 
go jeszcze bardzo ludowi potrzeba, patrzy on codziennie 


rę. 
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4). Otóż takiego gospodarza wzór niechaj nauczyciel przedstawi 
uczniom, niechaj go pozna i przekona się jak- postępuje: w gospodar- 
stwie, że mu ziemia tak rodzi, że ma tak piękny sadek, posiekę, tak 
zamożny domek. Jego sposób i tryb gospodarowania niechaj udzieli 
starszym dzieciom, a przyczyni się bardzo do: ich szczęścia, zwróci ich 
uwagę na pożyteczne rzeczy. (Przyp. Red.) 
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na to cudowne przyrodzenie, a przecież go ani widzi, ani 
słyszy, ani poznaje. :1) Wskaż nauczycielu: twym wycho- 
wańcom zgodę mieszkańców powietrznych, ptaków, i poró- 
wnaj to życie z towarzystkićem życiem na ziemi, które co- 
raz więcój wśród ludu naszego znika; rodziny po polu 

rozrzucone, odosobnione ledwo prawie wiedzą o sobie. 
Co do rozkładu nauk, w rannćj szkole latowćój co- 
dziennie udzielaj religii pół godziny, a resztę czasu poświęć 
czytaniu, pisaniu, rachunkom, ś iewowi i realiom. Naukę 
zaczynaj i zamykaj śpiewem. orzystując z prze chadzki, 
udzielać nauczyciel powinien wiadomości z botaniki i po- 
części z jeografii. 
d Regen, nauczyciel. 


Nekrolog nauczyciela doktora Neya. 


Dnia 13 Czerwca umarł tu w Poznaniu nauczyciel do- 
ktor Karol Ney; 15 tegoż miesiąca odprowadziliśmy zwłoki 
jego na cmętarz ś. Jana. 

‘Karol Ney urodził się dnia 7 Lutego 1809 r. z ubo- 
gich rodziców w Toruniu. Ojciec jego, zakrystyan. nazy- 
wał się Nowotny, za Prus południowych przezwał się Ney- 
em. Pierwsze nauki odebrał Karol Ney w rodzinnćm mie- 
ście, gdzie skończywszy niemieckie. gimnazyum, udał się 
na uniwersytet berlinski, słuchał filologii, a w Getyndze 
promował na doktora filozofii. Rok proby odbył w rodzin- 
nóm mieście, t. j. przy, gimnazyum w Toruniu. Ztąd prze- 
niósł się do Gniezna i tu, jako rektor szkoły wydziałowej, 
16 lat pracował, zajmując się zarazem najgorliwićj nauką 
języka, historyi, i literatury polskićj. Wolny czas poświę- 
cał szczególnićj poznaniu pomników i w ogóle starożytno- 
ści polskich. Kiedy mu tylko czas: pozwolił, przebywał 
w katedrze gnieznieńskićj, mieszczącćj w sobie niepośle- 
dni skarb pamiątek pyte: Saera których opisy udzielał 
redakcyi Przyjaciela Ludu. Przez kilka lat był pisma tego 
najpilniejszym współpracownikiem, przez co ściągnął na 


1) Że lud nasź widzi piękności natury, że mie jest głuchy na urck 
przyrody, dowodzą tego jego piosnki o strumykach, jaworach, kali- 
nach, łabędziach, kwiatkach, zuzulkach i t. w. Uczucie to piękności 
trzeba tylko rozwinąć, uszlachetnić więcćj i skierować ku Bogu, przy= 
tém odsłaniać dzieciom ukryte siły natury i warunki życia, n. p» roślin. 
Zwróć dziecku uwagę na powstającą roślinę z drobnego ziarneczka, a 
zadziwi się, że się to tak c udownie dzieje. (Przyp. Red) 
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siebie uwagę publiczną i pozyskał szacunek najwykształ- 
ceńszych zodaków. Świadczą o tem korespondencye Jego 
n. p. z uczonym Lelewelem, któremu w kilku pracach hi- 
storycznych był pomocnym. To go jednakże nie odrywało 
od gorliwego pełnienia obowiązków naucz 'eielskich i zaj- 
mowania się pracami pedagogicznemi. ako nauczyciel 
potrafił wzbudzać i utrzymywać miłość i szacunek ku so- 
bie tak młodzieży jak i rodziców; szlachetne uczucia i po- 
pędy umiał w młodych duszach uczniów rozniecać i ku 


wyższym celom kierować. „Miło nam wspomnieć — po- 


wiada “G. P. — ukształconą tutaj przez niego Maryą z Gnie- 
zna, która z ą wyższą nad mierność, świadczy o Neya 
zasługach 4)” Prace swoje „epic ry umieszczał w pi- 
śmie „Kościół i Szkoła,” które późnićj sam redagował. 
Oprócz tego napisał książkę szkolną, pod imieniem: „Zbiór 
nauk dla młodzieży szkół katolickich. Leszno i Gniezno 1844 
Roku 1847 przeniesiony został na nauczyciela tymczasowe- 
go do gimnazyum w Trzemesznie; wydał ztamtąd drugie 
ziełko szkolne, bardzo potrzebne i dobrze napisane, pod 
nazwiskiem:  „Historya kościelna dla szkół” Wićm zasko- 
czyły go wypadki roku 1848, w skutek czego osadzony 
został w cytadeli poznańskićj; po amnestyi przez sąd od 
winy uwolniony, na drodze administracyjnćj urząd a przez 
to i sposób do życia utracił Znane są jego poctyczne 
próby: „Wspomnienia % więzienia” _ Późnićj pracował 
jako członek komisyi wydawnictwa książek ludowych, do 
tórćj przez Główną Dyrekcyę Ligi powołanym został. 
Bez własnego majątku, bez sposobności zarobienia sobie 
na utrzymanie, dwa lata cierpiał niedostatek z żoną i dzie- 
ćmi. Wśród niezasłużonych zgryzot i cierpień moralnych 
patrzeć na niedostatek i nędzę żony i dzieci, —- „patrzeć 


1) Młoda ta uczennica Neya wydała w r. zeszłym poetyczne swe 
utwory, pod tytułem: „Poezye Maryi z Gniezna. Gniezno, drukiem 
Ernesta Giinthera 4849" — „Młoda autorka — napisał 0 nićj Przeg. 
Poz. — urodziła się w Bydgoszczy. Jest uczennnicą pana Neya, któ- 
remu niniejszy zbiór wierszy poświęciła. Prócz szkoły katol. ś. Jana 
w Gnieźnie, innćj hie zwiedzała żadnój. Co więc umie i czuje, to 
winna wierze swój i modhtwie. Od lat dziecinnych okazywała pocho- 
pność do poezyi. * Gdy arcyb.- Dunin wracal z Kolobrzega i przybył 


ido Gniezna, powitała go na czele panien gnieżnieńskich wierszem wła- 


snego utworu. Późnićj każde ważniejsze wydarzenie w ojczyznie sil- 
ném wstrząśpieniem odbijało się w jéj duszy czystćj.* Poezye Maryi 
z Gniezna odznaczają się rzewnością podniesioną do wysokićj potęgi 
przez głęboką miłość Boga, cnoty i kraju. j 
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— jak posiedze mówca przy grobie Neya — dzień po 
dniu, jak żona z nędzy, dzieci z głodu marnieją, kłaść się 
do spoczynku ze zmartwieniem, a wstawać. z kłopotem” — 
jest okropnie. To też Karol Ney uległ pod temi cierpie- 
niami w największćj sile wieku. Krótko przed śmiercią 
powołał go pan Działyński do bibloteki swej; ale właśnie 
gdy się w tym celu do Poznania przeniósł, utracił resztę 
sił, popadł w nerwową gorączkę i zakończył enotliwe *ży- 
cie przykładną i pobożną śmiercią, , Pan. Działyński wsta- 
wiał się za nim kilkakrotnie do ministerstwa, a: mianowicie 
do p. Briiggemanna; że zaś nie odbierał żadnych «odpo- 
wiedzi, przeto w dzień śmierci Neya' doniósł p., Briigge- 
mannowi, że jego wstawianie się stało się już niepotrze- 
bnóm, bo Ney umarł już ze zgryzoty i niedostatku. 

Lubo Ney nie, mieszkał nigdy. w Poznaniu, i „chociaż 
jak jego praca była skromna, tak i imie jego nie było roz- 
głośnóćm, przecież dość lieznie zebrana publiczność towa- 
rzyszyła do grobu zwłokom szlachetnego męża. © Przed 
trumną szły w dwuch rzędach sieroty z zakładu pofilipiń- 
skiego świątecznie przybrane 2. siostrami miłosierdzia na 
czele. Za trumną postępowało liczne bo prawie w komple- 
cie zebrane duchowieństwo z ks. biskupem sufraganem Dą- 
browskim i ks. kanonikiem Brzezińskim, przyjaciele i znajo- 
mi zmarłego 1 liczne obywateli miasta Poznania grono, złożo- 
ne po największćj części z rzemieślników. - Przykro namije- 
dnak było widzieć dwuch tylko nauczycieli gimnazyalnych 
i kilku tylko z młodzieży szkolnej. szakże zmarły był 
także TRAK a życiem swojóm zasłużył sobie zaiste 
na to, aby koledzy jego dali przykład z siebie młodzieży 
szkolnój, że cnotom i zasłudze nawet po śmierci cześćssię 
należy. Obojętności téj przemilczeć nie mogliśmy, i niczem 
ona się usprawiedliwić nie da. — Małe gronko nauczycieli 
elementarnych odprowadziło także na wieczny spoczynek 
Neya. Trumnę niosło 6. włościan na swych ramionach. 
Nad grobem miał przyjaciel zmarłego, ks. kapelan Lewan- 
dowski, przemowę, którą rozrzewnił słuchaczy 'i w którćj 

odał wierny obraz żywota tego szlachetnego człowieka. 
W końcu nadmieniamy, że ksiądz arcybiskup z ojcowską 
pieczołowitością losem zmarłego w ostatnich chwilach ży- 
cia się zajmował. Ksiądz Lewandowski otworzył składkę 
na wystawienie skromnego pomnika Neyowi. 

ześć pamięci cnotliwego męża! 


p 


| Łobżenica i8go Maja. > Dzisiaj zjechał tu radzca zie- 
miański p. Peguillen z Wyrzyska, celem odebrania przy- 
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sięgi od urzędników i nauczycieli z okolicy. Po odwoła- 
niu się na $ 118 konstytucyi krajowćj i oświadczeniu, że 
odtąd nauczyciele będą należeli do kategoryi urzędników 
krajowych, również, że im te same prawa służyć będą, co 
i tym — zawezwał przytomnych bezpośrednich urzędni- 
ków, potóm nauczycieli obu JSB do złożenia przysięgi. 
Po przysiężeniu każdego z osobna, przemówił pan radzca 
szczegółowo do nauczycieli, a pomiędzy innemi owiedział: 
żeby się nauczyciele starali gorliwie o oświałę ludu i mło- 
dzieży, bez którćj konstytacya istnieć nie może i przy bra- 
ku należytćj oświaty musiałaby upaść, a wróciłby się znów 
stary absolutyzm. Tymczasem owinni nauczyciele, jako 
reprezentanci oświaty, eam niej po wsiach, wspierać 
gminy swoją radą 1 naprowadzać je na prawną konstytu- 
cyi drogę, oraz obrabiać i prowadzić wszystkie „interesa, 
prace i urządzenia, jakie przez konstytucyą w gminie po- 


wstaną. — „A że nauczyciele przez konstytucyą większych 
nabi praw liczenia na szczególną opiekę i, troskliwość 
rządu, około ich dobra, który nieza ługo znacznie poprawi 
ich biedne położenie; przeto nie powinni też zapominać, 
iż się zarazem ich, dawne stanowis o całkiem zmieniło, że 
teraz daleko ME obowiązani wszystkie zamiary, roz- 
kazy i życzenia rządu wiernićj i chętnićj wykonywać, niż 
się, to dotąd działo; że w NEEROBCYK razie natychmiastby 
od urzędów usunięci zostali. — Nakoniec jeszcze oświad 
czywszy, że tu w powiecie i na sejmie w Berlinie będzie 
usunie popierał dobro nauczycieli i interesa szkolne, roz- 
puścił zgromadzonych. —  Dziwną jest rzeczą, żę żydo- 
wskich nauczycieli w tutejszym powiecie nie pociągnięto 
do przesięgi na konstytwcyą. 0.0000 
ka tg gojenia włożono, oprócz klasycznego, 

i wszelkie kommunalne podatki na nauczycieli. 
Na wniosek nauczyciela R. do królewskićj regencyi 
w Bydgoszczy 0 uwolnienie od podatku komunalnego, ro- 
zporządziła władza. ta, że Se i księża do płacy, 


komunalnych podatków (oprócz szkolnego, od. kt rego 


nigdy uwolnieni nie byli), tak dłu „nie są obowiązani, 
póki Śrdytkojć "gi ki nie wodza. Ro- 


zpo zad ię to, udzieliła królewską regencya wszystkim 
podrzę sym. widz R eg rzym, | 
i f soin yabałea NTT Poga S00IWÓNGIZY „i | 
f FRY 4 o RĘL: OZ Pozn nigo. vayen, W. DUZNALIU 
Modnie wierd todtsji szkolach tutejszych, uczono je- 
szcze zbyt męchanicznię; za dowod, że Przeciwnie się dzię- 
52026 byt męchanieznie, za dówód, że przeciwnie się dzie- 
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je, niechaj mu posłuży następny przykład rachunkowy za- 
dany w najwyższćj klasie. 

Zadanie: 1 funt kawy kosztuje 3 tal.; ile będzie ko- 
sztował 1 centnar ? 

Rozwiązanie. Centnar ma 110 funt., to pomnożone 
przez 2 czyni 220, podzielone przez 3, (ale proszę posłu- 
chać jak tò w głowie dzielą) 

3 w 22 idzie 7 razy. 

3 Arg 7 jest 24. 

1 od 2 zostaje się 1, spuszczam 0. 

3 w 10 idzie 3 razy. 

3 razy 3 jest 9. 

9 od 0 nie mogę, pożyczam sobie 1. 
9 od 10 zostaje się 4. 

zatóm jeden centnar kosztuje 79} tal. 

To są pamięciowe rachunki — w Poznaniu! 

„, — Dowiadujemy się, iż tu w Poznania odby- 
wają się posiedzenia komisyi prowincyonalnćj szkol- 
nćj, która radzi nad ułożeniem organicznego statutu dla 
szkół W. Ks. Poznańskiego. Podobno pensya nauczyciela 
AE najmnićj ma wynosić 100 talarów rocznie; a naj- 
wyższa liczba uczniów w szkole elementarnćj 80. — G 
statut ten wykończony i ogłoszony zostanie, nie omieszka- 
my zdać z niego ahat À 

— Do gimnazyum Maryi Magdaleny nie będzie — we- 
dług YE? ogłoszenia — przyjmowana młodzież 
z prowincyi, skutek tego wybiera się podobno depu- 
tacya złożona z obywateli ziemskich do Berlina, celem 
przedstawienia ministerstwu nietylko potrzeby nowego gim- 
nażyum w Poznaniu, ale w ogóle reformy tak wyższych 
jak i niższych szkół w Księstwie, a szczególnie gimnazynm 
poznańskiego i e aean REO: 

-— Miło nam przytoczyć dowód, że jeszcze nie zamar- 
ła w synach cnota ojców we względzie wspierania zakła- 
dów wychowania publicznego. Pan Działyński z Kurnika 
ofiarował pałac swój w Poznaniu na urządzenie w nim 
klas gimnazyalnych aż do tego czasu, pokąd na ten cel 
wystawiony lub obmyślony osobny gmach nie. będzie. 
Ofiara ta podobno przyjętą nie została. 

— Seminaryum duchowne w Poznaniu ma być podobno 
rozszerzone, a to w ten sposób, że obok ye katedr teo- 
logicznych, ustanowione będą trzy katedry filozoficzne, t. j. 
ściśle i 
skup ma mieć prawo mianowania docentów. __. 

„ — Po kilkakroć przedstawialiśmy w piśmie , naszćm 
jędnę z największych potrzeb, t. j. zaprowadzenie do szkół 
elementarnych nauki o gospodarstwie. Aby zaś nauczycie- 


+ 


lozoficzna, filologiczna i kistoryczna. Ks. arcybi- - 
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lowi podać w tym względzie skazówkę i ułatwić naukę, 
podaliśmy i podajemy: „Nauki tyczące się gminy, życia i 
stosunków wieśniaka. Wiadomo nam, że nauki te zostały 
w wielu miejscach dobrze przyjęte i że je już niektórzy 
nauczyciele wykładają starszym uczniom w miejsce tak 
zwanych „ćwiczeń umysłowych” — czyli „nauki o świecie” 
— albo tóż „ćwiczeń rozumu i mowy. 

Miło nam donieść czytelnikom naszym, że kongres go- 
spodarczy, który przy końcu Maja posiedzenia swe pod 
okiem ministerstwa odbywał w Berlinie, przyjął następują- 
ce wnioski co do nauki gospodarstwa w szkołach ludowych : 

1) podanie do rządu petycyi o wyznaczenie stosownćj 
nagrody za napisanie najlepszćj książki arkalari dla mło- 
dzieży wieśniaczćj, i to a) książki zastosowanćj na całe 
państwo i %) książki na pojedynczą prowincyą obliczonćj; 

A aby w seminaryach nauczycielskich przez cały 
ciąg kursu wykładano teoretycznie i praktycznie naukę 
ogrodnictwa; *) 

3) aby po wsiach urządzono przy szkółkach nauki 
niedzielne i zimą wieczorne dla młodzieży po lśletnićj, 
celem lepszego obznajmienia jej z wiadomościami gospo- 
darczemi i pracami do tćj gałęzi wiedzy należącemi; 

4, aby ku temu nauka w taki sposób była wykładaną,: 
iżby kszlałcąc do każdego na przyszłość obrać się mają 
cego zawodu, szczególnićj zwroconą była do pomologii, 
a n płci żeńskićj do szycia i robienia pończoch, słowem 
do wszelkich zatrudnień kobiecych. 

Wiadomo (patrz kwietniowy zeszyt Szk. P. str. 206), 
że na zanosi kongresie w Wiedniu także uchwalono: 
aby w szkołach elementarnych po parafiach i miasteczkach 
naukę o gospodarstwie wykładano. i 

Mamy nadzieję, że tak powoli wszędzie szkoły elemen- 
tarne zsuną się z podstawy li teoretycznėj, a noyt będą 
rzeczy istotnie potrzebnych ludowi tak pod względem mo- 
ralnym jako też materyalnym. Z tem wszystkiem organi- 
zacya i reforma szkółek łudow ych daleka jeszcze jest od 


wybornego urządzenia szkół parafialnych byłej komisyi 


edukacyjnćj w Polsce. 


*) To nie wystarcza; bo jakże ma nauczyciel udzielać naukę o 
gospodarstwie, przemyśle rolniczym i t. p, jeżeli sam téj nauki nie 


poznał w seminaryum, jeżeli tu nie obeznał się z sposobern jéj udzie» ` 


lania? W seminaryum należaloby więc nietylko udzielać nauki 
przyrodzone w zastosowaniu do rolnictwa, przemysłu i rzemiosł, ale 
prócz tego także samą nauka elementarną rolnictwa i przemysłu. 
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Warszawa, 30 Czerwca.: Warszawskie. gazety za- 


mieszczają opisy aktów uroczystego zakończenia nauk w tym. 


roku szkolnym w. różnych instytutach naukowych, jako to 
w instytucie szlacheckim, gimnazyach i szkołach powiato- 
wych warszawskich, w gimnażyum realnem i instytucie agro- 
nomicznym w Marymoncie. Rozdawano liczne nagrody ce- 
iAcym w naukach a szczególnićj w. języku rosyjskim. 
Na akcie uroczystym instytutu szlacheckiego, obeęnym był 
feldmarszałek Paszkiewicz, który w końca przemówił do 
wychowańców, zachęcając ich : do zachowania przez całe 
życie powziętych. w instytucie. zasad. 


"Chełmno, 28 Czerwca. W tych dniach nadeszło 
uwiadomienie, że rząd przy; gimnazyach chełminskićm 
i chojnickićm utworzył stanowcze miejsce dla nauczycie- 
la języka polskiego i OR na nie 500 Tal. w celu 
rozszerzenia planu iekcyi ze względu na potrzeby młodzie- 
ży polskićj. 

Grudziądz, 24. Czerwca. Na wniosek nauczyciela 
pańa Szulca, pan radzca pro wincyonalny dr. Dyllenburger 
wyjednał u ministerstwa dla każdćj klasy tutejszego semi- 
naryum nauczycielskiego 4 godz. pols. w tygodniu, zatćm 
dla całego zakładu 12 godz. na tydzień. Więcej szczegó- 
łów o tém pocieszającem uzyskaniu koncesyi dla języka 
polskiego dóniesimy w przyszłym zeszycie Szkoły Polskićj. 


Książka do pierwszego czytania dla szkół pu 
blicznych i prywatnych przez E. Estkowskiego wyjdzie 
w bieżącym miesiącu z druku. | | 


„ Nauka czytania i pisania p. Rakowicza, wypracowana 
z polecenia Towarzystwa pedagogicznego w Poznaniu, wy- 
szła z druku i jest do nabycia w każdej księgarni, w ko- 
misie zaś u nauczyciela p. Rakowicza w Poznaniu na uli- 
cy Wszystkich świętych. Cena t egz. wynosi 3 śgr; kto 
bierze 30 egz. dostaje egz. po 21 sgr. 


Od Redakcyi. wi | 


Doszły nas z kilku stron życzenia, abyśmy: * 
1, Szkołę Polską tanićj wydawali i 


2, Szkółke dla dzieci' odłączyli od Szkoły .P. i oso- 


bno j dawali. 
o ją wy awali. 


3 
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Z braku czasu nie możemy każdemu osobno odpisać ; 
dajemy więc publicznie następującą odpowiedź. © 
4, Szkołę “P. tanićj wydawać, jest czystem niepodo- 
bieństwem.  Drukujemy ją w 400 egzemplarzach. Każdy 
zeszyt składa się z i arkuszy "druku i okładki. Papier 
i druk jednego arkusza kosztuje 9 talarów; zatóm jeden 
zeszyt kosztuje k X 9 = 36 darów; 3 zeszyty, czyli” * 
papier i druk: za cały kwartał kosztuje . . 108 tal. 
okładka: na kwartał | ogsqgboj ABE p150 
introligator = — dto «10. 1060,10.06 — 
“ogółem kosztuje Szkoła kwartalnie 120 tal. 
W przeszłym kwartale było prenumeratorów Szkoły na 
poczcie 28. Ponieważ prenumerafa kwartalna wynosi 


3 złote, przeto 128 prenumeratorów: składa 64 tal. „ śgr. 


Poczta za debit pocztowy bierze 4 część; więc 
od 64 tal a A AR x: wał ao NEA 
zatem pozostało się czystego dochodu za 


kwartał przeszły . . ,. 19... , 1,981 — 6 — 
Na drodze księgarskićj i od redakcyi 
sprzedaje się Szkoły mnićj więcćj za . . 35 — — 


ogólny więc dochód kwartalny czynił 86 — 6 — 


Że zaś potrzeba na zapłacenie druku i 


MYCONGAŁOTA - . x.» aliii a ż ies wwzt diam rę — 
przeto wynosi niedobór kwartalny mbićj 
więcćj 3 gdabeq: . 40 talarów. 


Czy więc podobna jest zniżyć cenę Szkoly Polskićj 
przy tak nizkiej liczbie prenumeratorów? Redakcya nie 
ma żadnego wynagrodzenia za swą pracę, ani żadnego 
funduszu na pisma, książki i korespondecye. W pierwszym 
kwartale r. b. było jeszcze mnićj prenumeratorów, bo na- 
wet ani 100. 

2, Aby więc pomnożyć liczbę prenumeratorów, za- 
częliśmy wydawać w dodatku do Szkoły Polskićj Szkółkę 
dla dzieci, pismo, którego brak zewsząd się u nas czuć da- 
wał. Ujęliśmy więc jeden arkusz Szkole, a przeznaczyli- 
śmy go na Szkółkę, přzeż; co koszta wydawnictwa się 
nie zmieniły.  Spodziewaliśmy się, że wielu rodziców, któ- 
rych nie obchodzi przedmiot pedagogiczny Szkoły, trzy- 
mać będzie Szkółkę dla swych dzieci; istotnie tćż liczba 
|= matara pomnożyła się przez Szkółkę 6 30 dotąd. 
waż ls wydawać będziemy 2 arkusze Szkoły i dwa 

i. 


Szkoła jest niejako teoretyczną, Szkółka praktyczną 
edagogik; zatóm w ścisłym z sobą związku; tradno już 
la tego jedno od' drugiego odłączyć. Przytćm osobno 


wydawana Szkoła i osobno Szkółka nie utrzymałyby: się 
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w żaden sposób w naszem tak ubogióm w czytelników 
i prenumeratorów Księstwie. Mamy więc nadzieję, iż zczasem 
pozyska częścią Szkoła częścią Szkółka tylu, przynajmnićj 
prenumeratorów, iż się potrafi utrzymać z własnego| docho- 
du. Tymczasem zaś liczy Redakcya na to, że potrafi od 
kilku majętniejszych a gorliwych o sprawę publicznćj edukacyi 
obywateli uzyskać taką pomoc, że się przynajmnićj niedo- 
bór pokryje. My z naszéj strony czujemy taką potrzebę 
wydawania tak jednego jak drugiego pisma poświęconego 
wychowaniu, że tylko wtenczas przestaniemy wydawać tak 
Szkołę jak Szkółkę, jeżeli ani prywatnćj wśród obywatel- 
stwa naszego nie wynajdziemy pomocy, ani tćż tylu nie 
pozyskamy prenumeratorów, iżby się. dochodem koszta 
druku pokrywać mogły. 

Pewien gorliwy nauczyciel oświadczył nam, że osobno 
wydawaną Szkółkę trzymałyby nawet w szkołach dzieci, 


któreby nań składały się kwartalnie po kilka groszy. Od-. 


powiadamy na to, że i teraz mogą dzieci Szkółkę trzymać 
dla siebie, a to w ten sposób, że złożą 14 złotego i nauczyciel 
h; dzieci odbierać będą Szkółkę a nauczyciel Szkoły; w ka- 
żdym bowiem zeszycie da się odłączyć Szkółka od Szkoły. 

Wiemy, że dla nauczyciela elem. jest trudno wydawać 
kwartalnie 3 złote na pismo; jeżeli więc nie może do spół- 
ki z uczniami swymi ai, Szkołę wraz z Szkółką, na- 
tenczas radzimy mu, aby porozumiał się z księdzem i dzie- 
dzicem lub z kimś podobnym; każdy niechb złożył 1 złt 
na kwartał; nie będzie więc w takim razie ani dla nauczyciela 
ani dla jego spółki rzeczą uciążliwą trzymanie Szkoły Polskiej. 

Przyjaciół pisma naszego upraszamy, aby ię propo- 
zycyą zechcieli przedstawić swym znajomy m, a jeżeli im 
Ha o to, aby Szkoła i nadal wychodziła, starali się 
o pomnżenie prenumeratorów. 


ww pa w 


Prosba. 

Będąc nauczycielem przy seminaryum nauczycielskićm 
w, Poznaniu, pożyczyłem w r. z. jednemu ze seminarzy- 
stów klasy pierwszćj rękopism pod tytułem: Skazówka na- 
uki myślenia, czytania i pisania. Manuskrykiu tego uży- 
wali seminarzyści jako skazówki przy nauce czytania po- 
czątkowego w szkole elementarnćj. Ponieważ mimo _ sta- 
rań rękopisu tego odszukać i odebrać dotąd nie mógłem, 


przeto upraszam najuprzejmićj publicznie o zwrot jego. 
pod adresem Rodalo Szkoły Polskićj. Rękopis był po- 


dobno w końcu w ręku pewnego seminarzysty, który 
umarł; po jego śmierci odesłano rzeczy wraz z książkami 
i papierami bratu jego. . B. Estkowski. 


ANN c 
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Wychowanie Polek. 


Zacna i światła pani Campan zapytana od Na- 
poleona, czegoby w kraju do pomyślnego wycho- 
wania dziewcząt potrzeba, odpowiedziała: Matek. 


i Mamy mówić o przedmiocie tak ważnym, że chcie- 
lilbyśmy go rozebrać z całą sumiennością, a zwrócić nań 
całą uwagę czytelnika. Jest to przedmiot, od którego 
zawisł wzrost lub upadek najszlachetniejszćj cząstki życia 
narodowego, t. j. cnót rodzinnych. Przedmiotem tym jest 
wychowanie kobiet naszych, wychowanie młodych Polek 
tak w domu, jak w szkołach i na pensyach. 

Bóg przeznaczył kobiecie najpiękniejszy cel życia; 
prawie wyłącznem jéj przeznaczeniem jest  uszczęśkiwia- 
nie drugich. Tak prosta wieśniaczka jak najwykształceń- 
sza kobieta, znajduje własne szczęście w szczęściu . dru- 
gich. Ileż to już szczęścia zrządza rodzicom dobrze wycho- 
wana córeczka! Jest nieodstępną towarzyszką matki, jój 
wyręczycielką, jéj prawą ręką; ona majczulćj podziela 
szczęście, troski i smutek matki. Łagodnością swą roz- 
chmurza groźną minę ojca. Nikt od nićj mocnićj nie 
czuje w domowćm kole zmartwień familijnych. Jakże 
niespokojna jest mała siostrzyczka, kiedy jéj braciszkowi 
wyrządzi się jaka krzywda, kiedy tenże upadnie. lub ska- 
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leczy się. Nie, ma dla nićj większego szczęścia jak wte. 
dy, kiedy kogo uszczęśliwić może.) Niewinność, pro- 
stota, skromność, czułość, słowem cnoty i czyste oby- 
czaje dorastającćj córki, są weselem, roskoszą dla ro- 
dziców; nadają tyle powabu dziewicy, że ją podnoszą do 
ideału anioła na ziemi; czaroją szlachetnego młodzieńca. 
Kobieta obleczona w szatę czystych obyczajów, z gorą- 
cą Bogu poświęconą duszą, uszczęśliwia męża a później 
swoje dzieci. Dom, który ona zamieszka, zamienia się 
w świątynię cnót; staje się ogniskiem, na którém nigdy 
nie wygasną cnoty rodzinne, gdzie przelewać się będą 
na drugie pokolenie w czystości przechówane szlachelne 
obyczaje, duch, życie narodowe. Posępność, pustki i 
nudy kawalerskiego mieszkania znikają, gdy doń wnijdzie 
cnotliwa kobieta, dobra żona, gościnna gospodyni. Jéj 
także przeznaczeniem jest: troskliwością kobietom tylko 
wrodzoną i łagodnóm, serdecznóm obchodzeniem się, u- 
szczęśliwiać domowników i czeladkę, a czułą litością 0- 
cierać łzy nieszczęśliwych. Więc powtarzamy: Bóg na 
to stworzył kobietę, aby drugich uszczęśliwiała chotami 
swemi. Kobiety to we wszystkich krajach przechowują 
ż pokolenia na pokolenie czyste obyczaje narodowe; jak 
Westalki ognia bogom poświęconego, tak one strzedz ma- 
ją świętój czystości obyczajów i cnót rodzinnych. Ich 
prace przy domowem ognisku mają jako tarcze od skaz 
ducha narodowego zasłaniać, a pielęgnować wszystko, 
co szłachetne, piękne, uczciwe i wielkie. 

‘Lec? tylko dobrze wychowana kobieta, uszczęśliwić po- 
rafi dragich, i przyobłekać naród w szatę nieskalanych 
obyczajów. I oto tu okazuje się ta ważność przedmiotu, 
o którym mówić postanowiliśmy. Bez cnotliwego wycho- 
wania ani prosta wieśniaczka, ani choćby najmajętniejsza 
kobieta nie uszczęsliwi ni męża, ni dzieci swych, ni do- 


4) Tańska powiada: „Znałam niegdś dobrą matkę sied- 
miorga dziatek, która w młodości swojćj mając lat 14, 0 trze- 
cićj rano wstawała, żeby nakarmić młodego kanarka pozba* 
wiońego matki,” i ; 
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mowników i bliżnich. Do uszczęśliwienia siebie i drugich 
pie. wystarcza wieśniaczce fizyczna siła i twarde zdrowie, 
ani wielkiej pani majątek. Do uszczęśliwienia drugich, 
do podnoszenia zacności narodowćj, nie wystarcza także 
ani sam polor kobiety oku przyjemny, ani zgrabna jej 
kibić, uroda, wdzięki ciała, ani to, że ślicznie tańczy i bie- 
gle gra na fortepianie. Są to dobre rzeczy, ale mają 
taką tylko wartość, jak przezroczysta gazowa zasłona, 
przez którą widzisz ukryty piękny obraz, czystą duszę 
kobiety. Cóż znaczy sama zasłona bez obrazu? War- 
tość kobiety: jój cnoty, jéj czysta dusza, jej czułe serce, 
słowem jój wewnętrzna uroda, płyną jedynie tylko z do- 
brego wychowania, a bez niego ich nie ma. Bo człowiek 
podobien jest do ogródka, w którym gdy będziesz pilnie 
pracował, mieć będziesz piękne kwiaty, dobre owoce, a 
kiedy go zaniedbasz, zarośnie ci chwastem. Tak zaniedba- 
ne wychowanie dozwala korzenić się i rość « wszystkim 
ułomnościom człowieka; dobre zaś wychowanie rozwija , 
wszystkie w nim uśpione szlachetne uczucia, które same 
prawie nigdy się nie zbudzą. Bez zbudzenia i rozwinię- 
cia uczuć, nie może być w człowieku obudzone sumienie; 
bez wychowania i nauk nie może człowiek powziąść o ja- 
snych wyobrażeń o obowiązkach względem Boga, bli- 
źnich i siebie; nie może kobieta rzeczywiście kochać Bo- 
ga, uszczęśliwiać czy to rodziców, czy męża, dzieci lub 
domowników i innych bliźnich; nie może mieć:w duszy 
téj pogody, prostoty, niewinności, pokoju i szczęścia, ja- 
kie zdobią cnotliwe rozwinięte dusze kobiece ; nie może 
być kapłanką, któraby strzegła świętego ognia narodowe- 
go, czystości obyczajów. 

A czy dzisiejsze wychowanie żeńskie usposabia tak 
kobietę, żeby temu wielkiemu przeznaczeniu swemu g0- 
dnie odpowiedzieć mogła? Patrząc bezstronnćm okiem 
na życie, z boleścią wypowiedzieć musimy: że kobiety nie 
speł niają obowiązków -od samego Boga im nadanych. 
W piśmie Ś. powiedziane jest: „Po owocach ich poznacie.” 
A jakież są tu owoce! Ileż to jest małżeństw szczęśli- 
wych? — Jakże są wychowywane dzieci? Jest to do- 
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wodem wielkiego szwanku i zepsucia, że tak rzadkie jest 
małżeństwo szczęśliwe, że w tak młodych  dzie= 
ciach, już dziś tyle napotykasz zepsucia,  rozbudzonój 
zmysłowości. -< Przykro pomyśleć o tajnych grzechach 
irzynasto, czternastoletnich podrostków po szkołach. Dzie- 
wczęta już na pensyach pisują miłośne listy 4). Zmysło- 
wość jak dżuma rozpościera się na niedorosłą młodzież, 
wgryza się we wszystkie warstwy społeczeństwa; wię- 
dną kwiaty jeszcze nierozkwitłe, gaśnie w młodzi zapał 
do cnoty jeszcze przed swóm obudzeniem ; liczba star- 
ców przedwczesnych codzień się zwiększa. 

I czegoż te spostrzeżenia dowodzą? Oto że nie 
mają dzieci, nie ma młodzież wychowania, że matki od- 
biegły przeznaczenia swego, że niedbałe są w strzeżeniu 
czystości obyczajów, że zaniedbały dzieci swych wycho- > 
wywać w cnocie.  Zupełna obojętność, albo tćż miękkie 
pieszczoty zastąpiły miejsce rozsądnego wychowania. 

Lecz jakże mogą matki dobre dać wychowanie dzie- 
ciom swym, kiedy same nie lepiej wychowane zostały? 
„Któż je przysposobił do godnego wypełniania swych -o= 
bowiązków kobiecych, któż im nawet wskazał, jakie ma- 
ją obowiązki? 

Córki wieśniaczek patrzą codziennie na zatrudnienia 
i ciężkie prace matek swych, i pomagają im w tych 
pracach; więc uczą się zawczasu tego, co im późnićj bę- 
dzie potrzebnem. Pomagają matkom w wychowywaniu 
młodszego rodzeństwa, przez co poznają z własnego do- 
świadczenia przyszłe obowiązki „matki. Ale patrząc na 
powszechny sposób wychowania córek zamożniejszych 
rodziców, zdawać się musi, że całóm ich przeznaczeniem 
mają być: zabawy, stroje, próżnowanie, a w dodatku ba- 
wienia się w historyą i literaturę oczystą, w. języki 
it p. 

Nie umiem nazwać właściwym wyrazem dzisiejsze- 
80 wychowania kobiet. “Przed wieki było w Polsce wy- 
chowanie prostacze, grube, ale rodzinne i religijne. To 
RES w: 


1) "Wydarzenie świeże, prawdziwe. 
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nadawało kobietom pewną szlachetność, dla czego mó- 
wiono, że „Pan Bóg % dawna dawał królestwu polskiemu 
nietylko męże zacne, ale tóż i panie szlachetne 1)” Później, 
za Zygmuntów, było wychowanie kobiet już staranniejsze. 
Córki szlacheckie i miejskie odbierały wychowanie i na- 
uki niejakie po klasztorach żeńskich. Na Życiu Chrystusa 
Baltazara Opecia — na Oltarzu Dawida Walentego Wróbla, 
uczyła się wtedy czytać po polsku niejedna z matek na- 
szych, jak późnićj na Żywotach świętych Skargi?). Było 
więc wtedy także wychowanie ściśle religijne, chociaż 
już coraz więcćj polerowniejsze. Na Zywotach świętych 
kształciły się prababki nasze w cnotach, a zdaje się na 
to tylko ćwiczyły rozum swój, aby tém dokładnićj po- 
znały obowiązki swoje chrześciańskie. To téż dusze ich 
były czyste, jako skry w krzemieniu: były ówczesne Pol- 
ki surowe w cnotach, wierności małżeńskićj dochowywały 
z wielkióm poświęceniem, nawet z zaparciem siebie samych, 
obowiązek wychowania dzieci najsumiennićj wykonywały. 

W 48tym wisku wyrodziło się już wychowanie u 
nas w bigoteryą3). Późnićj, przy końcu 18go i w tym 
wieku, zaczęło się wkradać wychowanie francuzkie, płyt- 
kie, wolne, lekkomyślne.  Cblubiły się tém kobiety (i męż- 
czyzni), że nie znają języka ojczystego, ani rzeczy oj- 


4) Andrzeja Glabera z Kobylina: Problemata Aristotelis. 

2) Historya szkół, tom I, str. 80. 

3) Jezuita Suslinga w żywocie Elżbiety Sieniawskićj 
z domu Gostomskićj, mówi: Wychowanie jéj dziecinne było 
pobożne, zaprawowała ją matka przykładem swoim z młodu 
w postach, w dyscyplinach i modlitwie, a gdy się czytać na- 
uczyła, czytywała Żywoty świętych i inne książki duchowne, 
z których poznawała Pana Boga i dziwnie się zapalała do mi- 
łości jego......... Dyscypliny czyniła na tydzień czasem 
trzykroć, czasem czterykroć, wedle dozwolenia spowiedników. 
Trafiło się jednego czasu, że ojciec jéj duchowny niechcąc, 
aby się tak srogo trapiła, jako była zwykła, odebrał od nićj 
dyscypliny wszystkie; ona niemając nic, czemby się biczo= 
wać mogła, poczęła się pięściami tłuc, ciało na sobie szczy- 
pać, włosy targać, ręce o ziemię tak mocno bić, że jéj były 
palce spuchły. Spać idąc, świecę woskową topila na ciele 
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czystych, domowych. Dwór Stanisława Augusta wraz 
z królem i całą czeredą pań wielkich i zmysłowych po- 
etów ówczesnych, hołdował ochoczo myślą i czynem cie- 
lesnym chuciom, na wzór zepsutego dworu francuzkiego. 
Zepsucie lało się z Warszawy coraz dalój i szerzćj, i 
gdyby nie cnotliwe mattony, których nie dosięgnął w za- 
ciszu wiejskióm zepsuty duch francuzki, które nie miały 
poloru wielkiego świata, a całą swą naukę czerpały z pi- 
sma ś. i ksiąg nabożnych, byłoby się to zepsucie stało 
ogólnóm, narodowóm. 

Mieliśmy więc w Polsce wychowanie kobiet grube, 


| prostacze ale nieskażone, religijne; mieliśmy wychowanie 
(kobiet klasztorne, i bigoteryjne, i francuzkie, i skażone. 
/ Ale jakże nazwać dzisiejsze wychowanie? Nie jest ono 
_ ani wyrażnie religijne, ani wyraźnie niereligijne, ani bi- 


goteryjne, ani wyraźnie zepsute, ani francuzkie ani pol- 
skie, Może najlepićj nazwę terażniejsze (powszechne, nie 
wyjątkowe) wychowanie płci żeńskićj: pozornćm. 

Pozorne dziś jest wykształcenie serca, pozorne ro- 
zumu oświecenie. Z pozoru zdaje” ci się, że ta lub owa 
panienka albo młoda mężatka ma serce najszlachetniejsze, 
pełne łagodności, uczuć religijnych, pobożności, sumien- 
ności, prawdy; po bliższóm atoli jéj poznaniu z przy- 
krością się przekonywasz, że to iluzya, że to tylko zwierz- 
chnia politura, wystrojone serce; a pod tym strojem, w samóm 


śwojóm. Wymogła to na ojcach duchownych, że za dozwo- 
leniem ich, własne jéj służebnice strofowały ją, a ona pod 
ten czas pokornie na ziemi siedziała, — Ione czyniły to wier- 
nie i strofowały ją szczerze, powiadając każda, co się jéj 
w nićj nie podobało. Dawały jéj téż dyscypliny, i w gebe 
odczas kazala się bić mocno, sama się tóż bardzo często po- 
iczkowała. 

Wychowaniu dzieci laki sam kierunek dawała. Córka 
siedmioletnia, druga pięcioletnia i syn: trzyletni, musieli jéj dać 
słowo, że doszedłszy lat, wsląpią wszyscy do klasztoru. a- 
trzymywała na dworze swoim czterech księży, dwóch świe- 
ckich i dwóch Jezuitów. Ogromny swój majątek dała na wy- 
posażenie kolegiów jezuickich. 

Historya szkół, t. 1. strona 337. 
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sercu, są pustki: nic tam dobrego ani złego, prócz czcz0- 
ści, moralnych suchot. Na pozór zdaje ci się, że ta lub 
owa panienka, która co tylko opuściła pensyą, albo owa 
młoda mężatka, która miała i ma wszelkie środki wy- 
‘kształcenia się, posiada nauki uprzyjemniające życie lu- 
dzkie, zna ojczyste dzieje, język, literaturę it p; lecz 
po zamianie kilku z nią słów treści poważniejszej, z bo- 
leścią przekonywasz się, że w jéj głowie ciemno, pusto, 
że prócz kilku ogólników, utartych frazesów, nic nie zna; 
że nawet żadnćj poważnćj książki polskićj z uwagą nie 
przeczytała, ani z uwagą przeczytać i zrozumieć umie; 
że nie zna elementarnćj jeografii i historyi, że jéj. wyo- 
brażenia nie wykształcone, pojęcia nie jasne. I to się 
nazywać ma wychowaniem, wykształceniem? Jak strój 
podnosi piękność ale nie jest samą pięknością, tak wy= 
strojone serce i głowa mie jest jeszcze wychowaniem, 
wykształceniem, 

Na palcach policzyłbyś te zacne kobiety nasze, któ- 
re znają rzeczywiście język, historyą i literaturę ojczystą, 
które znają poezye Mickiewicza, Zaleskiego, Brodzińskie- 
go, Kochanowskiego, powieści Korzeniowskiego, Rzewu- 
skiego i t. p., które czytają dobre książki i pisma ojczyste. 

A jakże mogą kobiety bez istoimego wykształcenia 
dobrze wychować dzieci swoje?  Nieposiadając same 
pewnych zasad moralnych, nieznając same artykułów wiary, 
jakże mają przelać w duszę dziecięcia miłość prawdy i 
cnoty, bojaźn przed grzechem, pobożność, uczucie tego 
co piękne, szlachetne, wielkie? Nieznając same języka, 
dziejów i literatury ojczystćj, jakże mają zaszczepić w mło= 
dych umysłach dzieci swych rozumny, niefanatyczny, nie- 
ślepy zapał do rzeczy ojczystych ? Nieposiadając żadnych 
pewnych nauk, jakże mają niecić w synach swych chęć 
do uczenia się? Jak same mają pozorne wychowanie 
i wykształcenie, tak kontentują się pozornćm wychowa= 
niem i wykształceniem dzieci swych. Dosyć dla takich 
matek, kiedy ich córki gładką powierzchownością ciała, 
powierzchowną ogładą duszy, jak ktoś powiedział, wy= 
strojeniem głowy i serca w. suknie balowe, uróżowanćm 
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grzecznością uczuciem, podobać się potrafią bezdusznój 
młodzieży, kiedy potrafią siebie i drugich łudzić błysko- 
tkami rozumu i uczuć. O! gasną dziś cnoty wybitne 
wśród Polek, cnoty, które tak zdobiły nasze prababki; 
gasną dziś uczucia obowiązków familijnych, narodowych 
i chrzesciańskich; wysycha uczucie prawdy! Wszędzie 
pozór i pozor! 

Wychowanie płci żeńskićj odbywa się częścią w do- 
mu, częścią na pensyi. Przypatrzmy mu się tu i tam. 

Wychowanie domowe. Prawo natury, obowiązek 
chrześciański i wzgląd narodowy nakazują rodzicom, że- 
by dobrze wychowywali dzieci swe. Aby ułatwić rodzi- 
com, zwłaszcza matkom, trudną pracę wychowania, wlała 
natura w serca rodzicielskie niepojętą miłość ku dzieciom. 
Gdyby rodzice szli tylko za samym tym przyrodzonym 
popędem, kierowanym prostym rozumem, jużby starali 
się o najtroskliwsze wychowanie swych dziatek. Łożyliby 
więcój starań około wykształcenia ich serca i duszy, ani- 
żeli n. p. łożą — z przykrością to wypowiedzieć trzeba 
— na poprawienie rasy owiec i koni, na upiększenie i 
uozdobienie mieszkań swych, na uprzyjemnienie życia ko- 
sztem częstokroć ogromnych wydatków, na stroje, i na 
utrzymanie w domu tonu raz przyjętego. Zaiste wszy- 
stko to jest rzeczą poboczmą, drobną dla rodziców roz- 
sądnie dzieci swe kochających. Nie kochają rodzice rze- 
czywiście dzieci, jeżeli nie starają się o ich dobre wy- 
chowanie. Samolubstwo, które się dziś powszechnie roz- 
mogło, przygłusza obowiązki rodzicielskie względem 
dzieci. 

Nierównie wielkim jest religijny, chrześciański na- 
kaz dobrego wychowania dzieci. Obiecanego zbawienia 
nie osiągnie ten, kto nie uświęci duszy swój chrześciań: 
skiemi cnoty, kto nie podniesie jćj do miłości Boga i bli: 
żniego, kto nie oprze , nie wykształci jéj na pierwszych 
zasadach religii, na nauce Zbawiciela. Chrześcianinem nikt 
. się sam nie stanie; trzeba chrześcianina wychować, trze- 
ba się uczynić chrześcianinem przez chrześciańską wolę, 
przez cnotliwe i bogobojne życie.: Więc jeżeli rodzice 
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pragną szczęścia i zbawienia dzieci swych, starać się 
mają wychować je po chrześciańsku. Nie jest chrześci- 
aninem ani ojciec ani matka, jeżeli nie dba o najdosko- 
nalsze, bo religijne wychowanie dzieci swych. S. Chry- 
 zostom mówi: „Matki nie stają się matkami rodząc dzie- 
ci, ale wychowując je. Apostoł chwali wdowę nie dla tego, 
że miała dxieci, ale że wychowała je dobrze, że chodziły 
w szczerości i prawdzie.» Od wychowania matczynego 
zawisł cały los dziecka. i 

Trzeci wzgląd obowięzujący rodziców do wychowa- 
nia dobrego dzieci, jest wzgląd narodowy.  Czczóm sło- 
wem, pozorem, faiszem jest w ustach tego miłość ojczy- 
zny, kto nie dba o takie wychowanie swych dzieci, przez 
jakieby się stać mogły i stały ojczyznie użytecznemi. 
Jakżeż, pytam się, może dziś ziemianin lepićj słażyć po- 
czciwćj sprawie, dobru ojczyzny, jak kiedy wychowa dzie- 
ci na pociechę i ozdobę kraja? „Matki i córy narodu, 
miłość zdobyła świat, Bóg dwie olbrzymie jéj potęgi: 
miłość dziewiczą i miłość macierzystą, w wasze drobne 
złożył ciała; wy niemi szafujecie — w waszóm ręku 
przyszłość kraju! 1)? 

A jakież jest w powszechności wychowanie domowe 
u nas? Zaiste, mało się jeszcze naprawiło, mało się 
zbliżyło do celu swego! Zwykle (nie mówię o wyjątkach) 
ojcowie wcale, matki mało troszczą się o to, jak się 
wychowują i uczą ich dzieci. , Pominąwszy rzadkie wy- 
jątki, nie trudnią się u nas sami rodzice wychowaniem i 
nauką dzieci swych w domu, choćby im najwięcćj cza- 
su do tego zostawało. Inni rodzice oddawszy dziecko na- 
uczycielowi albo nauczycielce, sądzą, że już cały z nich 
spadł ciężar, że już troszczyć się nie potrzebują o to, 
czego i jak się dziecko uczy, jakich obyczai nabiera, czy 
wśród domowników nie używa nieprzystojnych wyrazów 
lub czegoś gorszego. Są matki, które obojętnie na to 
patrzą, że córki ich podrastające wciąż tylko z młodymi 
mężczyznami się bawią, pochlebstwa (przyjmują i wry- 
-a 


(1) O miłości ojczyzny przez K. Libelta, 
Szkota Polska II. 48 
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chle obudzają w sobie niebezpieczne, szczególnie. przy 
braku religijnego wychowania, iskry miłości.  Byście nie 
dożyły okropnych wyrzutów i zgryzot sumienia, byście 
nie stały się odpowiedzialnęmi przed Bogiem za czystość, 
cnotę i szczęście waszych córek, byście nie ściągły bo- 
skiego niebłogosławieństwa na dom wasz, oddalcie matki 
wszystko i wszystkie osoby, które zatrutą słodyczą napoić 
mogą wasze córki, które jakikolwiek. szkodliwy. wpływ 
na dzieci wywierają, choćby to były osoby do: waszego 
pożycia przyjemne, choćby był tak zwany przyjaciel 
domowy. — Dom rodziców ma być świątynią cnót, po- 
czciwości i zacności, Dziecię to anioł; a anioł skala się, 
zbrudzi i upadnie, jeżeli w domu panuje nieczystość, je- 
żeli, jak i to często bywa, ojciec albo ktoś inny kazi oby- 
czaje, daje prawie umyślne, jawne zgorszenie dzieciom 
i domownikom. Pamiętajmy, że — jak ktoś, powiedział 
— gębczaste dusze dzieci wszystko, tak złe jak dobre, 
skwapliwie w siebie wciągają. 

i Ileż to znów niektóre matki łożą starania około 
wzrostu i cielesnych wdzięków swych córek, Nie jest 
to samo w sobie złóm, ale staje się złem, kiedy się dzie- 
je kosztem duszy, kiedy sama matka podnieca nieogra- 
niczoną próżność w córce i uczy ją zbytecznie, powiem 
nieprzystojnie pieścić swe ciało. Niechaj się przynajmnićj 
o tyle stara — jak zacna Tańska powiedziała — o jćj 
wewnętrzną piękność, o ile się troszczy „0 jej wzrost, 
wdzięki ciała i ozdobne stroje. Ś. Ambroży powiedział: 
„Matki, karmijcie same dziatki wasze, i uczcie je więcćj mi- 
łować cnotę niż życie. — Wiele: matek tak lękceważy 
wychowanie, że nie chce podjąć starania, tradów i wys 
datków na to, aby dzieciom, córkom swym, dobrać zda- 
tnych i godnych nauczycieli lub nauczycielki; powierzają 
wychowanie i nauki częstokroć lada komu. Możoaby 
przytoczyć matki, które własną: przyjemność okupują 
kosztem wychowania swych dzieci; możnaby. przytoczyć 
zamożne domy, gdzie prawie już dorastające córki „nie 
uczą się niczego; możnaby wiele przytoczyć przykładów 
wielkiego lekceważenia wychowania; ale nie.o to tu idzie. 
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- Chcielibyśmy raczéj w rodzicach, a zwłaszcza w matkach, 


obudzić to niewzruszone przekonanie, że nie ma tak dla 
nas jak dla dzieci i kraju naszego nic ważniejszego, nic 
świętszego, jak dobre, staranne, rozsądne wychowanie. 
„Matka powinna — jak powiedzała Tańska w swój ksią- 
żce 6 powinnościach. kobiet — nietylko wynosić, urodzić, 
wykarmić, wypiastować dziecię, zapewnić mu zdrowie, 
ale jeszcze rozwinąć mu serce, napoić duszę, nakarmić 
umysł, i wywrzeć wpływ na postępki i szczęście życia 
całego. Wychować młodą rodzinę, ułożyć córki do wy- 
Konania cnót domowych, prowadzić nieznacznie synów 
wśród niebezpieczeństw życia, zachęcać córki, gf już 
matkami zostaną, radą i przykładem, a często w sędzi- 
wym wieku rozpoczynać dla wnuków życie starań i cier- 
pień, oto praca zadana matce.» ` Ileż szczęścia dla za- 
cnój matki, kiedy patrzeć może na rozwijające się piękne 
uczucia, na pożytecznie kształcący się umysł swych dzieci! 
Wychowanie na pensyach. Dawnemi czasy, jeżeli 
ńie w domu przy pobożnój matce, to w klasztorach 
żeńskich wychowywały i kształciły się córki polskie. 
Dopiero na końcu przeszłego wieku zaczęły powstawać 
w Polsce pensye żeńskie, które po zniesieniu klasztorów, 
stały się prawie koniecznemi. Pierwszą świecką pensyą żeń- 
ską założyła w Warszawie około r. 1750 jakaś Niemka Stru- 
mle. Lecz nie znajdujemy nigdzie śladów w bistoryi cza- 
sów ostatnich, aby ojcowie nasi chętnie i licznie odda- 
wali córki swe do tych świeckich pensyi; znać nie mieli 
do nich zaufania. Zaiste! najtrudniejsza też jest rzecz, 
zastąpić godnie matkę troskliwą w wychowaniu córki. 
Stokroć lepiej jest, mniejsze dać wykształcenie naukowe 
dziewczęciu, a wychować je w domu pod okiem nieod- 
stępnój matki, aniżeli oddać na pensyą. Uderza to, że 
właśnie teraz najwięcój patien wychowuje sie na pen- 
syach, kiedy matki zaczęły lekceważyć wychowanie; bo 
ie ażóć matka z troskliwości wielkiej o wykształcenie 
serca i rozumu swćj córki oddaje ją na pensyą; często. 
tylko ażeby się pozbyć obowiązku, ciężaru wychowania. 
Matka rzeczywiście troskliwa o dobro moralne, 0 sżczę- 
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ście swego dziecka, bardzo się namyślać powinna: czy 
oddać córkę do instytutu publicznego, i do jakiego? © > 

Posłuchajmy, jak wyrzeka Kołłątaj na szkodliwość 
spółecznych pensyi żeńskich w listach swych do Mała- 
chowskiego: „Cóż mówić -— pisze — o edukacyi płci żeń- 
skićj? Ta połowa społeczności ludzkićj, jest u nas wcale . 
względem wychowania zapomniana. Płoche naśladowni- 
ctwo namnożyło pensyi w mieście stółecznóm. Moda 
wydała na niebezpieczeństwo obyczaje, dobry ton chciał 
mieć panienki szlacheckie komedyantkami, kształtnemi 
tancerkami, a że krócój powiem, wysyłając na edukacyą 
do stółecznego miasta te niewinne ofiary, chcemy do re- 
szty zagubić dawne narodu obyczaje. Zatrudniamy się 
wychowaniem płci żeńskićj, ileby nas bawić lub głowy 
zawracać mogła, niemyśląc o tém bynajmnićj, aby do- 
glądała naszego charakteru i obyczajów, aby była za- 
sileniem naszego męztwa i pomocą dobrego rządu. Na- 
próżno zdałoby się obszerne w tćj mierze: dawać po- 
budki. Nie trzeba, tylko zwyczajnego zastanowienia się 
nad potrzebami społeczności ludzkićj, ażeby na taki ważną 
natrafić prawdę, iż matki rzeczypospolitćj, matki stanu 
rycerskiego, matki gospodarzów i panów, powinny być 
jak najgruntownićj oświecone, powinny być obyczajów 
nieskażonych, powinny być najpierwćj przejęte miłością 
swobód krajowych, inaczćj potomstwo ich nie będzie 
tém, czóm go mieć chce konstytucya wolnego rządu.” 

A czy pensye dzisiejsze są w ogólności wiele lepsze? 
Czy w nich wychowują się tak panienki, aby były tóm, 
czem dla zbawienia narodu być mają? — aby „doglądały 
naszego charakteru i obyczajów,“ aby nie narażały na 
niebezpieczeństwo rodzinnych cnót? Znane są pensye pa- 
nien w Warszawie i Puławach, będące pod opieką i do- 
zorem pani jenerał-ober-polic majstrowćj Abrahamowiczowćj. 
Q pensyach krakowskich przytoczę, lubo z wielką go- 
ryczą napisanych kilka cierpkich słów z Listów o Kraka- 
wie przez Poczawskiego 1860. (1) 


i 1) _Pensye są instytutami publicznemi, podlegają więc 
także, jak wszelkie zakłady edukacyjne, powszechnćj opinii. 
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„Tą razą — pisze autor — powiem ci 0 wychowaniu 
panien, opiszę sposób kształcenia na pensyach, a nie 
będę ich wymieniał pojedynczo, bo wszystkie jednakowe. 
Czy sądzisz, że która z tych dam trzymających pensye, 
ma na celu swoje uczennice, myśli rzeczywiście o roz- 
woju ich serca i umysłu, ma nawet pojęcie o swoich 
obowiązkach, o stanowisku kobiety? Bynajmnićj; pensyo- 
nat w Krakowie jest tylko rodzajem zarobku. Jedne ży- 
ją z własnego majątku, drugie z pensyi mężowskich, inne 
zakładają warsztat, sklep modny, inne pensyą.. .. . 

„Rząd wymaga od nich (pań zakładających pensye) 
egzaminu.... Każda z tych pań musi umieć język fran- 
cuzki, ortografią polską i trochę -wiadomości z historyi.. . 
I oto wszystko — ale przed kim damy te zdadzą egza- 
min ze swego serca, przed kim z teoryi swych obowią- 
zków ?..... j 

„Trzeba więc ciągle pokazywać, że się na zysk nie 
uważa, że się wydatki czyni duże, że się nauczycieli trzy- 
ma wielu i płaci dobrze, że się na,książki i mapy nie 
żałuje, że panny cały dzień mają lekcye, że się uczą 
pięciu języków i dziewięciu nauk, tańców, śpiewu, grania, 
robót kobiecych, rysunków i t. p..... 

„W programie nauk, spis przedmiotów wyraźnie u- 
łożony : nauka religii, moralności i historyi świętej, języ 
ka polskiego, hteratury polskićj, języka francuzkiego i li- 
teratury, języka niemieckiego i literatury, historyi po- 
wszechnój i polskićj, jeografii fizycznćj i politycznćj, aryt- 
metyki, nauk przyrodzonych (do których się liczy fizyka, 
chemia, zoologia, botanika, mineralogia) kaligrafii — oprócz 
wymienionych poprzednio..... 

„Bierze się do religii księdza, do-polskiego, niemie- 
ckiego i kaligrafii po jednym nauczycielu i tym daje się 


Nie idzie tu o osoby, ale o rzecz, a o rzecz islotnie bardzo 

ażną. Wzgląd ten jest nam powodem do przytoczenia (lubo 
niechętnie to czynimy) wyjątku z wymienionych listów, opisu- 
jącego pensye krakowskie. Jeżeli ustęp ten oparty jest na 
fałszu, najchętnićj, z radością, umieścimy jego sprostowanie 
w piśmie naszćm. 


po godzinie lub dwie w tygodniu...... -Za muzykę, ry- 
sunki, śpiew, tańce, panna okazująca skłonność do naby- 
cia tych talentów, płaci osobno. = Reszty zaś nauk, ` t. j. 
francuzkiego, historyi, jeografi; arytmetyki i nauk przy: 
rodzonych i-t. d. daje sama madame lub ktoś z domu... 
Cóż z tego, że nauczyciele płatni po złotówce w ciągu 
40 iub 80 godzin rocznie, mało co, albo nic nie nauczą, 
cóż z tego, iż dziewczę wyszedłszy ż pensyi, zachowa 
w pamięci, oprócz francuzkiego, kilka wiadomostek, kió- 
rych się gwałtem na popis nauczyła, kiedy na egzaminie 
występują sami tylko nauczyciele, madame słucha Jedynie 
z kilku przedmiotów i komedya umówiona najprzód, kilka 
razy wypróbowana, udaje się doskonale 1). 

»--:. A jak to tam idzie ten wykład nauk, co tam 
płytkości, oszustwa, szarlataneryi. Bo i któż pannę będzie 
egzaminował z historyi, kto ją zapyta o szczegóły jeogra- 
ficzne ii: to'p.. ....... Następuje konferencya z nauczycie- 
lem, bierze się pierwszy lepszy okres, pierwszy lepszy 
naród i każe się go uczyć w ostatnim miesiącu na pa- 
mięć, n. p. że Karol Wielki urodził się tego roku, wstąpił 
na tron tego, pobił tych i tych, ukoronowany cesarzem, 
kochał nauki i umarł tego a tego roku; albo że w Egi- 
pcie panowali Psametych i Sezostrys, że pod Kairem są 
piramidy, na których hieroglify, a wewnątrz są mumie 
czyli ciała ludzkie, przed kilkoma tysiącami lat zabalsa- 
mowane; albo o Mahomecie lub o Romulusie, Kanacie 
lub Ruryku. Panny odpowiedzą wybornie co umiały, i na 
tem się kończy egzamin z historyi. ` A z historyi polskićj 
— »»tacy byli królowie, Bolesław Chrobry był bardzo 
waleczny, i cesarz Otto go ukorenował, a Bolesław Śmia< 
ły zabił ś. Stanisława, a Krzywousty umarł tego roku, a 
Kazimierz W. był sprawiedliwy, jego zaś! ojciec był wzro- 


A) Rzeczywiście większa część egzaminów w zakłada 
publicznych, w szkołach elementarnych, jest komedyą, na- 
przod przygotowaną. _ Okazuje: się to potóm, kiedy ueznio- 
wie i uczennice wystąpią ze'szkoły'a wnijdą w życie, do któ- 
rego nie objawiają żadnego przygotowania, 


z 
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stu małego i t. d.”*» — O co tu pożytku dla serca i gło- 
wy! o jak lo panna będzie mędrszą i lepszą, kiedy się 
dowie o dacie śmierci lub niskim wzroście Łokietka!” 

Nie wchodzimy w to, o ile w szczegółach opis ten 
jest wierny, ale że taka jest powszechna cecha publi- 
cznego wychowania i nauczania dziewcząt u nas, przy- 
znają pewno wszystkie matki i nauczycielki. Wszakże 
zastrzegamy się, że mówimy ogólaie, że wiemy 0 licz- 
nych pięknych wyjątkach w tym względzie. 

Czy takie cotylko opisane wykształcenie, a raczej 
wytresowanie, upłodnić może serce i umysł, oświecić 
rozum, uzacnić młodą duszę? Czy godzi się na to tyl- 
ko uczyć, aby popisywać się na egzaminie? Ziarna 
w szkole, na pensyi, w młode serca i umysły zasiane, 
mają przez cały żywot człowieka rodzić pożyteczne o- 
woce. 

Są pensye polskie, w których panienki zamiast wycho- 
wywać przyzwyczajają do największych zbytków, strojów, 
próżności i nieznośnych pretensyi. Rodzice często niezamo- 
żni wyciągani przez córki na ciągłe, niepotrzebne wydatki, 
sami na to patrzeć muszą, jak te od, dzieciństwa przyzwy- 
czajają się do trwonienia pieniędzy na fraszki i zbytki. 

Czasby był przystąpić do wykonania, kiedy nie mo- 
żemy rozporządzenia, to myśli, zamiaru i celu komisyi e- 
dukacyjnej, która pensye żeńskie poddając dozorowi re- 
ktorów szkół wydziałowych, zalecała im, „aby żyłko ma- 
tronom zdalnym ize wszech miar godnym pensyonaly ulrzy- 
mywać dozwalali”  Ostrzeżona późnićj raportami wizyta- 
torów o przestępywaniu jćj przepisów przez utrzymujące 
pensye, zamierzała komisya oddać je pod ścisły dozór 
eforatów żeńskich, złożonych z najcnotliwszych i' najro- 
zumniejszych w każdóm województwie matron.1) Smu- 
tne atoli okoliczności kraju nie dozwalały jéj zamiaru te~ 
go uiścić. 2) 
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< A) Wiadomo, że zacna i światła pani Tańska należała 


+ także do dozoru eforatu żeńskiego w Warszawie, 
2) Historya szkół, t, IL strona 438. 
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Czy dziś mamy jakikolwiek moralny dozór nad pen- 
syami żeńskiemi? Kiedy prywatne tylko możemy mieć 
pensye, dla czegoż rodzice doń swe córki posyłający, nie 
zastrzegą sobie prawa mianowania dozoru złożonego np. 
z najzacniejszych dwóch dam i dwóch światłych mężczyzn, 
który to dozór miałby obowiązek wglądania w sposób 
kształcenia i w domowe prowadzenie się wychowanek ? 
„Czyż nie warto troszczyć się o to, aby córki pod okiem 
zacnych i światłych kobiet wychowywane były w nie- 
winności duszy i myśli, w czystości serca i obyczajów, 
w bogobojności i prostocie, we wszelkich cnotach kobie- 
cych, w cnotach, któremi słynne były nasze prababki? 
Czyż nie warto o to się troszczyć, aby były najgrunto- 
wnićj oświecane, aby nie błyszczały jedynie pozorem ? 

Mieliśmy Główną Dyrekcyą Ligi, mamy Towarzystwo i 
Naukowéj Pomocy; ale nie mamy nikogo, ktoby dbał o 
wychowanie. 

Dawnićj młode Polki w klasztornych pensyach uczy- 
ły się, oprócz zwyczajnych nauk szkólnych, szycia, na- 
prawiania bielizny, robienia mydła, prania i gotowa- 
niał). Była to wprawdzie nauka grubych prac, wszakże 
przynajmnićj użyteczna. Dziś nie odbiera panienka ża- 
dnego przygotowania do życia, żadnych znajomości za- 
tradnień kobiecych, żadnego przysposobienia do rządu do- 
mowego. Pytam się, czy usposabia się dziś panienka 
tak, aby w przypadku nieszczęśliwćj zmiany losu, po- 
trafiła sobie zapracować na utrzymanie? Natomiast 
wcześnie poznaje różne gatunki pomad i perfum, żurnale 
mód francuzkich, francuzką beletrystykę i t. p.  Dawnićj 
ćwiczyły się wychowanki w klasztorach prawie zbyte- 
cznego obywania się, oszczędności, skromności; dziś, kie- 


„ 1) W klasztorze Ś. Jana w Krakowie, dokąd majętniej- 
sze panienki przyjmowano na konwikt, a uboższe przychodzi- 
ły do klas z domów rodzicielskich, uczyły zakonnice : capia, 
pisać i rachować, szyć i naprawiać bieliznę, robić my dło, 
prać i jeść gotować. Przytem, jeżeli rodzice życzyli sobie te- 
go, wę! się muzyki i języków. Patrz Historyą szkół, tom I,“ 
strona 348, 
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dy majątki podupadły, nawykają do wykwintnój elegan- 
cyi; że tu przytoczę jeden z najdrobniejszych fakt zdję- 
ty z życia, potrzebują za każdćm wyjściem na przecha- 
dzkę mieć świeże glasowane rękawiczki,  Wpadliśmy z je- 
dnój ostateczności w drugą. Wiadomo, że najsilniejszym 
środkiem moskiewskim demoralizowania młodzieży pol- 
skićj, jest wykwintny zbytek i wygody w konwiktach i na 
pensyach. Czyż my także mamy tego samego, £ dobrej 
woli, chwytać się środka do rujnowania się moralnie i 
małeryal nie ? 

Dawnićj młode Polki wychowujące się w klasztorach 
same sobie uprzątały cele, słały łóżka, wodę i drzewo 
przynosiły 1). Dziś znajdujemy się w drugićj ostateczno- 
ści. Zwykle panienki od małości do takiej doskonałćj 
przyzwyczajają się usługi, że nic sobie same zrobić nie 
mają potrzeby, że same sobie często w najdrobniejszćj 
rzeczy usłużyć nie potrafią, ani się same ubrać, ani umyć, 
ani wyczesać. Czy to zgadza się z zasadami religii, aże- 
by do pielęgnowania swego ciała potrzebować codziennie 
służących, do posług cielesnych używać bliźniego, kie- 
dy panna przestała już być dzieckiem i jast zdrową? 
Cóżby na to powiedziały nasze prababki ? Jakże nieszczę - 
śliwą uczułaby się kobieta, jeżeliby nagle pozbawiona by- 
ła tych wygód? 

Dawnićj prawie wysilano się na umartwienie ciała, 
jak to wyżćj widzieliśmy ; dziś często wszystek niemal 
rozum młodej kobiety wysila się na wypieszczenie ciała. 
Jakiż kontrast! Dawniéj postami, umartwieniami, na- 
wet okrutnóm biczowaniem, starano się usypiać i niszczyć 
cielesność, zmyslowość, aby duszę nadnaturalnym sposo- 
bem, kosztem ciała, oderwać od ciała, podnieść ku Bogu; 
dziś kosztem duszy pieścimy ciało. Dawnićj było, jak 
wówczas mawiano, umartwienie, poświęcenie ciała na chwałę 
bożą, dziś zdaje się być ubóstwienie ciała kosztem chwały 
bożéj, Świat materyalnieje, a my w nim zmysłowiejemy. 


1) Patrz: „Sprawa o reformacyi klasztoru chełmińskiego 
(benedyktynek) panieńskiego, przez ks. Wojciecha z Pakości. 
Poznań 41648. 
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Dawnićj był nadaataralny hart, nieugięta wola religijna w ko- 
bietach; dziś zakrada się nienaturalna miękkość, pieszczotli- 
wość, ćzułostkowość; nie ma mocy woli. Dawnićj czy- 
taty kobiety Pismo $., Żywoty świętych, Kroniki polskie, 
nawet uczyły się niektóre języków starożytnych i mate- 
imatyki; dziś 'w zwyczaju są najwolniejsze romanse fran- 
cuzkie, lekka beletrystyka, okrachy naukowe. Nawet 
w zepsutych czasach Stanisławowskich, chociaż ówczesne 
wolnych zasad moralaych kobiety. nie posiadały tego, co 
się nazywa wychowaniem, ukształceniem serca, to miały 
przynajmnićj jakieś wykształcenie, n. p. pojęcie 0 szta- 
kach pięknych. Dziś, szczególnie u nas nie widzimy ani 

wychowania istotnego, ani nawet wyobrażeń jasnych a 
sztukach pięknych; nawet zmysł estetyczny nie jest tam 
powszechny, gdzie być może i powinien. 

""oNie myślimy tu chwalić bezwzględnie dawne su- 
rowe Czasy i bezwzględnie potępiać dzisiejszy świecki 
sposób' wychowania płci żeńskićj; nie żądamy przejść 
z jednćj ostateczności w drugą; nie chcemy, jak było ce- 
chą dawnych czasów, zaparcia się ciała dła duszy, ani 
chcemy zaparcia się duszy dla ciała, jak dziś zaczyna 
być powszechnym zwyczajem. 

' Przyznajemy. że jest także obowiązkiem starać się 
o wykształcenie ciała, o nadanie mu przyjemnego kształ- 
tu i wdzięków. © Ale i rozum i religia uczą, że prze- 
dniejszym jest nieśmiertelnv duch w nas od ciała, bo to 
tylko jest jego powłoką, osłoną. Im piękniejszy obraz, 
tém piękniejsza niech będzie jego zasłona; lecz nie o- 
braz jest dla zasłony lub ramy, sle zasłona albo rama 
dla obrazu. Wykształcenie duszy, uszlachetnienie serca, 
wydoskonalenie władz umysłowych i oświecenie rozumu, 
iść powinnno przed wykształceniem ciała, przed wydo- 
skonalehiem wdzięków zewnętrznych. Jeżeli dasza religią 
goreć będzie, gdy ją ożywiać będą szlachetne popędy, 
zacne uczucia a zdobić enoty, wtenczas i na Ciało roz- 
leją się wdzięki: bo bez wdzięków duszy nie ma rze- 
czywistych wdzięków ciała. j rż 

4 Gdzie © takie wdzięki duszy, o takie ozdoby rozu- 
mu się starają, tam na pensye oddawajcie matki swe cór- 
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ki. Niechaj pożyteczne nauki gruntownie ich rozum 0- 
świecają, a pożycie domowe i cnoty trzymających pen- 
sye i nauczycielek, niechaj kształcą ich serca, nakłaniają 
je do bogobojności, rozwijają dziewicze uczucia, hartują 
wolę opartą na nauce wiary i moralności. Niechaj cór- 
ki mają zawsze dobry wybór nauk, książek, nauczycieli 
i towarzystw. 4a l sTqsia 
„Miójmy zawsze na uwadze skutki niedbałego lub 
zgoła przewrotnego wychowania płci żeńskićj. Zaniedba- 
nego albo przewrotnego wychowania kobieta nie uszczę- 
śliwi ani siebie, ani męża, ani bliźnich, nie stanie się 
pociechą swéj rodzinie, ani wychowa godnie “własne 
dzieci, ani przy domowem ognisku strzedz potrafi ro- 
dzinnych cnót i czystości obyczajów narodowych. 
Natomiast jakże łatwo może być przy tak ułatwio- 
nych dziś środkach naukowych dobrze, starannie, bogo- 
bojnie wychowana i wykształcona panienka zamożniejszych 
rodziców. Jakże powabna jest dla troskliwych rodziców 
ta myśl, ta nadzieja, ta pewność, że ich córka będzie 
dobrze wychowaną i wykształconą, Bhie wycho- 
wara, a w naukach i zręcznościach życie ludzkie uprzy- 
jermniających wyćwiczona dziewica, jest aniołem, pociechą, 
roskoszą w kole domowego ogniska. Serce jéj dobre, 
obyczaje najczystsze, łagodność religijna, skromność, pro- 
stota, zmysł estetyczny, kogoż nie ujmą, nie zachwycą ? 
Znajomość rzeczy ojczystych, rodzinnych dziejów i li- 
teratury, wiadomości z innych pożytecznych nauk, pod- 
noszą jéj wartość, jéj szacunęk. ©“ Tak wykształcona pa- 
nienka nie znudzi nigdy siebie, rodziców lub gości, nie 
stanie się osobą niepożyteczną, ciężarem spółeczeństwa. 
Zna i rozumie poezye Kochanowskiego , Brodzińskiego, 
Malczewskiego, Mickiewicza, Zaleskiego, Pola, Niemcewi- 
cza, Woronicza i t. d.; zna i rozumie piękne powieści 
Skarbka, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Czajkowskiego, 
Rzewuskiego, Tańskićj i t. d.; zna i oceniać umie pamię- 
tniki Wybickiego, Paska, Kitowicza i t p.: ale któżby 
wyliczył wszystkie te piękne książki ojczyste, które mie- 
szczą się w biblioteczce wykształconćj, dobrze wycho- 
wanćj Polki! Dzięki Bogu! mamy bogatą a piękną lite- 
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raturę rodzinną, obyśmy tylko mieli dosyć. jej znawców 
czytelników; obyśmy tylko wszyscy, którzy czytamy, go- 
dnie oceniać potrafili jej nieprzebrane skarby; obyśmy 
tylko w nićj pojąć potrafili ten duch rodzinny, czysty, 
nieskalany, odwieczny, który tchnie jędrnóm i czystóm 
życiem z ksiąg i dzieł naszych na serca i umysły polskie 
pieprzekształcone, niewynarodowione. 

= Dobrze, cnotliwie, rodzinnie wychowana córka jest 
prawą ręką matki, ozdobą domu. Sobie, domownikom 
i gościom (że tu już tylko wzgląd uprzyjemnienia życia 
naruszę) uprzyjemnia wolne chwile muzyką, śpiewem i 
nadobną rozmową. Jest ona kwiatkiem wśród rodziny. 
a aniołem dobroci i pociechy dla biedych i chorych. O 
takiój to powiedział Brodzińs ki: 


w 
Gdy litość sercem jéj włada, 
A ceni męzkie przymioty, 
"Gdy nad strój czystość przekłada, 
gm Kiedy wesołej jest cnoty; 
| Gdy boleść sercem zrozumie, 
Ale zagadać ją umie: 
Jeśli dbała bez porady 
O porządek w domu matki; 
lubi bez przesady ` 
Dzieci, tańce, śpiewy, kwiatki, 
Szalój za nią! To twa żona 
Z Opatrzności naznaczona! 


0 takiej powiedział Pol: 


Bo twćj duszy nie wyziębi, 

Ona sercem pojmie skrycie, 

Co myśl wieku dźwiga w głębi; 
Co się w czasie zrywa, waży, 
To w rumieńcu na jéj twarzy, 
Jak w zwierciedle się odbije, 

Bo w tóm łonie przyszłość żyje! 


Zacne Polki! Wychowaujcie córki wasze w bogo- 
bojności; cnotach rodzinnych i naukach pożytecznych! 
Ty płci piękna jesteś „matką narodu, ty wychowujesz przy- 
szłe jego pokolenie, i będzie takićm, jakićm je wychowass,* 
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O szkołach polskich 
w ewangielickićj parafii Międzyborza 


na Szląsku. s 
11.4 « . 


, Nim o tutejszych szkołach mówić zacznę, potrzeba mi 
sz kilka słów w ogólności powiedzieć o ewangielickich 
olakach, którzy z wyjątkiem kluczborskiego (Kreutzburg) 
powiatu, obecnie do Górnego Szląska przyłączonego, po 
większćj części Dolny Szląsk zamieszkują Uwagi te tóm 
są potrzebniejsze, że jeżeli kto mówi o Polakach, ma za- 
wsze na myśli ka | tylko katolików. mer 
Ewangieliccy Polacy mieszkają głównie we wsiach po- 
wiatu sycowskiego (Warienberg), namysłowskiego (Namslau), 
kluczborskiego, także po części we wsiach powiatu brzez- 
kiego (Brieg), oławskiego (Ohlau) i oleśnickiego: (Oels). Ró- 
wnież wśród katolickićj ludności Szląska Górnego tak jak 
i w Szląsku austryackim, znajdują się ewangielickie polskie 
gm -W ogóle jest ewangielickich Polaków w pruskim 
zląsku około 420,000. Są oni gorliwymi wyznawcami ko- 
ścioła ewangielickiego. kochają swych księży i ojczystą 
mowę. Ich stan moralny byłby daleko pomyślniejszy, gdy- 
by nałóg pijaństwa wykorzenić z nich można. Co do wy- 
kształcenia stoją niżćj od Niemców, lecz nie z braku wro- 
dzonych zdolności. tylko jedynie dla tego, że im odjęta 
jest sposobność kształcenia się w ojezystym języku. Cały 
ich skarb książkowy składa się z kilku nabożnych i kościel- 
nych książek, jako to z biblii i polskiego kancyonału (zbio- 
= * 
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ru pieśni nabożnych) i kazań Dąbrowskiego. Wsz stkie te 
książki drukowane są głoskami gotyckiemi, powiększćj części 


-~ w- Brzegu. Jest to osobliwością wśród + ec > Po- 
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laków tak w Szląsku jak i w Prusach, że tylko takićm pi- 
smem wydawane książki czytają, zaś odrzucają książki dru- 
kowane łacińskiemi głoskami. Jestto zarazem wielką prze- 
szkodą ich oświaty; bo wszelkie książki i pisma sąsiednićj 
Rolski są dla nich nieprzystępnemi. Księża ich, których 
w pruskim Szląsku jest około 35ciu, muszą powiększćj 
części nabożeństwo w obydwóch językach odprawiać. 
Uczą oni się zwykle języka polskiego dopiero późnićj, co 
jest dla niejednego znich ciężarem, od któregoby się chę- 
tnie chciał uwolnić. Dla tego starają się nabożeństwo 
w polskim języku ile być może ograniczyć, czemu się téż 
rząd nie opiera. 

Po tych ogólnych uwagach, wracam do szkół. Da- 
wnićj, tak przed 30—40 laty, byli w tutejszych szkołach 
nauczyciele, którzy w ojczystym języku uczyli dzieci czy- 
tania i najpotrzebniejszych wiadomości z religii. Uczyli ze- 
psutym dyalektem swych okolic, ponieważ lepszćj pol- 
Bzęjyzny nie znali. ska książka do czytania, którćj do 
nauki używali, składała się z kilku kart, miała na tytule 
piejacego koguta, potóm następowało kilka stronnic syla- 

izowania. Ójcze nasz, dziesięcioro przykazań, apostolskie 


wyznanie wiary i kilka modlitew. Późnićj, na początku tego 
\ wieku, wydał w Brzegu niejaki ksiądz Jan Kutsch, inspe- 


ktor kościelnego powiatu byczyńskiego „Książeczkę do sy- 
labizowania i czytania dla szkół elementarnych po polsku i 
niemiecku” Książka ta lubo nierównie lepsza i treściwsza 
od powyższćj, jednak obecnie nie odpowiada już dostate- 
cznie potrzebom. Tak książka ta, jako tćż tłumaczenie 
polskie powszechnie w: Niemczech dawnićj znanćj: „Hüb- 
nera historyi biblijnej” były tak długo używane, aż nie 
przyszedł rozkaz uważańia szkół po kich za niemieckie, 
wyrugowania z nich natychmiast wszelkich książek pol- 
skich, a wykładania nauk oiko po niemiecku. Postępowa- 
no tak dłużej niż cały wiek ludzki, i przekonano się, że 
przez to Polaków nie da się przemienić w Niemców ; a za- 
miast rozwijać, przytłumiano W nich oświatę, wykształcenie 
i religijność. Zdaje się, że dopiero znów w nowszych cza- 
sach uznano, iż głównym celem szkoły, nie jest rozsze- 
rzanie języka niemieckiego, ale wykształcenie religijne i 
humanitarne. Dla tego rząd zezwolił na obsadzanie- pol- 
skich szkół nauczycielami znającymi język polski, i zezwolił 
na polski wykład nauk. j 

Szczegółowy opis tutejszych szkół, który tu po- 
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dam, będzie zarazem obrazem wszystkich polskich szkół 
ewangielickich na ony mea R o: x 
utejsza parafia jest największą ewangielicko-polską 
gminą calej prowifioyi, liczy: ddio 9,000 Tudności polskićj. 
najduje się w mićj dziewiętnaście szkółek, pomiędzy nie- 
mi jest tylko jedna zupełnie niemiecka miejska, trzy mię- 
szane wiejskie, reszta (piętnaście) wyłącznie polskie, z któ- 
ych ostatnich 11 pod moim specyalnym, jako kaznodziei 


gminy polskićj, pozostaje dozorem. Zaraz po objęciu 


mego urzędu tutaj przed l4stu laty, przekonałem się, 


jak bezskutecznym i szkodliwym jest środek gwałtowne- 
go zaprowadzania języka niemieckiego do naszych szkó- 
łek. Protestowałem pou temu przy każdćj wydarzo- 
nćj okoliczności, "piśmiennie i ustnie, u wyższych i 
niższych władz, w gazetach i pismach czasowych. — 
Na synodzie prowincyonalnym w Wrocławiu 1844 ro- 
ku odczytałem rozprawę w interesie ewangielickich Po- 
laków Szląska, w której domagałem się większego 
uwzględnienia ojczystego ich języka w kościele i szkole. 
Wniosek mój przyjęto z powszechnem zadowolnieniem, a 
w tłumaczeniu przeszedł po części do Tygodnika Łilera- 
ckiego. Przez moje podania, diawiti i prośby do- 
piąłem tego nakoniec, że w ówczesnćm ewangielickićm se- 
minaryum Res r kk w Wrocławiu, jednę godzinę 
nauki języka polskiego udzielać zaczęto, i że mi królewska 
rejencya w Wrocławiu poleciła wypracowanie książeczki 
do nauki języka (ein Biichelchen für den Sprachunterricht), 
mszą A nauczycielowi germanizującemu za skazówkę słu- 
żyła. Książeczka ta zawiera tylko spis najpotrzebniejszych 
wyrazów polskich i niemieckich z pytaniami utworzonemi 
z poprzednich wyrazów, a była na ten cel przeznaczona, 
ażeby nauczycielowi podać środek przynajmnićj jakiego- 
kolwiek rozmówienia się z dziećmi po niemiecku. Już po- 
przednio starałem się za każdą razą, kiedy jaka posada 
nauczycielska zawakowała, obsadzić takową nauczycielem, 
który znał jakokolwiek język polski; zaleciłem zarazem 
wszystkim nauczycielom, aby dzieci w wyższćj klasie szko- 
ły uczyli przynajmnićj jednę godzinę tygodniowo czytania 
polskiego (był to naówczas już bardzo śmiały czyn!). 

" "Nie potrzebuię nadmieniać , że to bylo niedostatecznćm; 
wszakże okoliczności czasu nie pozwałały więcćj czynić. 
Nawet teraz, kietły się cieszymy nadzieją, że do szkółek 
naszych zaprowadzą napowrót język Solski; nie bardzo się 
spodziewam, aby coś stanowczego w tym względzie uczy- 
niono. Może będzie publicznie ogłoszone, że nauki mają 
być po polsku i po niemiecku wykładane; ale jeżeli nie 


= 


żę 


— . 3905 = 


będziemy mieli polskiego. seminaryum _na-Szląsku, to nie 
możemy także nigdy mieć stosownie wykształconych nau- 
czycieli. Tutejsi nasi nansydjciele znają tylko zepsuty język 
wieśniaków, a żaden z nich ani H N polskiego 
bez błędów napisać nie potrafi; nawet trudno im przycho- 
dzi zrozumieć polską książkę. j 
` Ponieważ mieszkańcy nasi coraz więcćj dopominali się 
zaprowadzenia języka polskiego do szkoły, przeto posta- 
nowiliśmy na naszych konferencyach nauczycielskich, tak 
rzedmioty szkolne podzielić, aby połowa nauk. udzielana 
yła po polsku i połowa po niemiecku. Religii, historyi 
biblijnćj, katechizmu i zdań z pisma św. uczą się dzieci 
tylko po polsku, bez względu jak to idzie. Nauka udzie- 
lana dzieciom nawet w złćj polszczyznie jest jeszcze sku- 
teczniejsza i korzystniejsza, aniżeli chociażby najprostsza 
nauka udzielana w at aag S niemczyznie. Z czasem może 
nauczyciele do lepszej polszczyzny nawykną, w czćm im 
jak mogę dopomagam. W najniższćj klasie postanowi- 
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ich dzieci. Uznaliśmy za konieczną potrzebę, aby wszystkie 
stany łączyły się czynnie z nami, jeżeli szkółki mają wydać 
więcój niż dotąd owoców. | 
W tój myśli, w tém stałóm przedsięwzięciu, nawet z za 
pałem rozpoczęliśmy prace nasze, których skutki i postępy 
rozszerzało i ułatwiało nam pismo pedag. Szkoła Polska. Po 
dwuletniéj pracy przekonaliśmy się, że założony fundament jest 
dobry, że cel i woce naszego towarzystwa są widoczne, że dzie- 
ło rozpoczęte jest wielkie. Tymczasem przy dobrćj organiza- 
cyi, jednak nie widzimy tak pomyślnych skutków, jakich so- 
bie każdy z nas obiecywał. Wielu opuściło ręce, oddaliło się 
zupełnie od wspóloćj pracy, lub tóż ozięble i niedbale się nią 
zajmuje; a tak sami przyczyniamy się do upadku własnego 
naszego dzieła. W tym względzie dała nam zły przykład 
Centralna Dyrekcya, niewydawszy z siebie od dawna ani zna- 
ku życia ; za jéj przykładem ledwo trzecia część nauczycieli 
bierze udział w zgromadzeniach i w wykonywaniu obowią- 
zków towarzystwa; Szkoły Połskićj, organu nauczycieli, nie 
czylamy prawie wcale; wielu nawet ledwo ją zna z imienia, 
Przy takiém niedbalstwie, przy takićm lekceważeniu obowią- 
zków powołania naszego, nie masz się zaiste czemu dziwić, 
że sprawa wychowania i oświaty mie: postępuje, „że tak. mało 
owóców wydaje tow. pedag. « in u ; ź 
-, Prawda, że wieloliczny zawód naszych nadziei wywiera nie 
najlepszy wpływ, na sprawę oświaty i na stosunki nauczycielstwa; 
prawda 2e ducho wienig, po. ci „odwróć 
R A O takse $ arkai moti ania: 
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odebrał więcćj darów rozumu i więcćj wiadomości, niechaj 
ich' udziela drugim, niechaj nie zakopuje talentów od Boga 0- 
debranych w ziemię, niechaj nie kryje światła pod korzec. Nie 
bądźmy podobni owym głupim pannom, 0 których pismo św. 
mówi na dowód; że lekkomyślność i niedbalstwo. czyni ludzi 
nieszczęśliwymi,, że przez niedbalstwo niejeden z ludzi traci 
doczesną i wieczną szczęśliwość. i 
Chociaż szkoły nie a dotąd owoców, jakie wydać mogą, 
chociaż: nauczycielom faktycznie nie przyznano jeszcze zasług 
łożonych dla morałaego dobra ludu, to nas to zrażać nie po- 


winno, ani czynić obojętnymi, bo owoce dojrzeje czasu swego. 
Dotąd ani organizacya szkół nie odpowiadała koniecznym wa- 
runkóm, ani mauózyciele, ani. rądzico, ani duchowieństwo, ani 
zamhożniejsi obywatele! nie czynili tego wszystkiego dla dobra 
szkółek, nie mówimy, lego co powinni, ale nawet tego, co bez 
wielkich kosztów, bez poświęceń czynić mogłź, czego wymagał 
sam chrześciański obowiązek. Lecz przez wytrwałe, ciche, nasze 
usiłowania; osiągniemy w końcu cel nasz, wyrobimy ziczasem 
szkole elementarnój należyte znaczenie w spółeczeńsiwie, oka- 
żemy Światu, że -pomimo naszego poniżenia materyalnego, sto: 
imy na wyższym stopniu rzeczywistćj oświaty, że czujemy w so- 
bie godność powołania naszego, że młodzież ż rąk naszych 
wychodzi obyczajniejsza, pobożniejsza,. pracowitsza, użyteczniej- 
sza; roztropniejsza, niż była dotąd. Niechaj nam także nie 
zarzucają, że się tylko o dobre posady staramy, że” ciągle 
władzę obciążamy zażaleniami, że z gminą się ucieramy, “że 
o naukę i obyczaje młodzieży nie dbamy, że nawet wielu na- 
uczycieli oddaje się nałogowi pijaństwa. Nie wchodzę w to, 
o ile zarzuty te są słuszne. Każdy rozumny zna nasze kry- 
tyczne położenie, a syty głodnemu nie wyrozumie. Każdy 
rozumny przyzna, że wszędzie są Źli i dobrzy. Wszakże po- 
mimo to już niejedna gmina uznaje, że nauczyciel jest po- 
trzebnym i użytecznym jéj członkiem; już gó nie poczytuje 
za darmojada lub narzuconego ciemiężyciela. Nie ustawajmy 
tylko w pracach naszych, nie przestawajmy na udzielaniu sa- 
mych *elemeniarnych przedmiotów; lecz przyświecajmy ludowi 
dobrym przykładem w religii i moralności, w zarządzie do- © 
mowym, wskazajmy mu skutki przemysłu, handlu i „rolnictwa, 
uczmy go wszelkich cnót, a pozna się na nas, jako na dobro- 
czyńcach swoich, odda Bogu co Bogu, a nauczycielom co na- 
uczycielom nałeży. Żebyśmy zaś tak działali, nie możemy stać 
pojedynczo, trzeba nam się wspólnie łączyć i wspólnie pra- 
cować, ERĄ Ń ; 

© Dobre wychowanie dzieci da się jedynie osięgnąć przez 
wspólne działanie i porozumiewanie się Z rodzicami i przez 
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czyony udział ińnych wpływ mających obyyvateli.. «Nauczyciele 
wprawdzie: sami: nauczą «dzieci wiele' pożytecznych „wiadomo= 
ści i zręczności, dle wychować już: dla; tego ich należycie: nie 
mogą, że „dzieci są «więcćj POZWY „domowym, a mnićj 
Pad 'wpływem-sżkólnym. Wpływ. zaś. domowy cjest da 

skuteczniejszy. od.szkólaego, jak tego. dowodzić nie mam po- 
trzeby. Nauczyciel może tylko być «doradcą i pomocnikiem 
rodziców. lub chlebodawców «w wychowania dziatek. ich. To 
nawet rząd sam uznał od dawna, kiedy zalecał nauczycielom, 
ażeby się łączyli w towarzystwa (konferencye),. celem nabierania 
la spale ki i zastosowania nauk szkólnych do życia i potrzeb 
ludu'; zalecał porówno z. najznakomitszymi pedagogami, ażeby 
nauczyciel porozumiewał się na prywatoćj drodze z rodzicami we 
względzie wychowania dzieci 1 t. pe „, Lecz. organizacya tych 
konferencyi nie była tego rodzaju, aby mogła razem czynnie 


zainteresować nauczycieli, rodziców i dozory szkólne (dziedzi- - 


ców i, księży). . Pod tym. względem celuje nasze Towarzystwo 
dagogiczne z swoją e ATTAR ET biblioteką pe- 

a oeod, przemyslowa inanga, ,Do niego tak nauczycielo- 
wi, jak .dozorom, księżom i rodzicom wołno, nawet jest mo- 
ralnym, obowiązkiem, przystępować i wynurzać porówno z na- 
uczycielami swe zdania, uwagi, projekta, i należeć do uchwał, 
korzyści i obowiązków. .Nawiasowo tu nadmienić wypada o 
częzćj, wymówce. niektórych nauczycieli, że, dlą-tego-nie-biorą 
udziału w Tow, pedag.. iż. je rząd ma mieć w -podejrzeniu. 
stotnie nie WZA najmniejszego. powodu zh maera podej- 
rzy wana, się politycznemi | nie zajmujemy, 
czego Świadkiem. jest. ANNS OASE Zresztą rząd świa- 
tły, może tylko popierać i pochwalać szlachetne dążności to- 
warzystwa ped., którego: celem jest: wychowywać i oświe: 
cać po. chrześciańsku młodzież, aby wyrosła, na rostropnych 
i użytecznych członków gminy, kościoła i kraju! © oi ocio 
11/Go do porozumiewania się wzajemnego i ciągłego w intere- 
sie szkół i wychowania młodzieży, nie możemy mieć nic do- 
godniejszego jak. pismo czasowe, odpowiednie naszym. po- 
wzebom, rodzinnym, religijnym i szkólnym. Pisma takiego, 
% dzięki Bogu, nie potrzeba nam już bł mamy je pod  na- 
zwą: „Szkoła Polska.”  Zalecą się ono doborem rzeczy pra- 
_ ktycznych, najpotrzebniejszych i najstosowniejszych do czasu, po- 
trzeb ludu i szkółek naszych. A byłoby niezawodnie jeszcze 
doskonalszóm, gdyby nauczyciele i światli obywatele wspierali 
redakcyą należycie ww pracach pedagogicznych, przez nadsyła- 
nie artykułów i różnych wiadomości i doświadczeń w szko- 
łach zrobionych, czego za mało widzimy.w tém piśmie. Jest 
to. koniecznym moralnym obowiązkiem każdego. światlejszego 
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i zdatniejszego nauczyciela, ażeby ile możności „dalój działał, 
amiżeli tylko w swym szkólnym obrębie, ażeby. doświadczen 
swoich udzielał przez pismo. innym kolegom. Pismo takie mo 
że tylko wtenczas zaspokoić życzenia wszystkich nauczycieli 
i wszechstronnie „odpowiedzieć potrzebom szkółek naszych, 
jeżeli je „wszyscy ile możności, bądź przez udział. w. pracy, 
bandá Bpiażwirzyyania, go, wspierać będziemy ; tak wielkie za- 
„danie, jak jest redagowanie pisma, na barki jednego człowieka . 
„włożone , jest zbyt wielkim, ciężarem; niepodobna także, aby 
jeden człowiek - wszystkim tak różnorodnym pracom podołać 
mógł; niepodobna, aby w jednćj prywatnćj osobie mogły się 
wszystkie interesa: szkólne koncentrować. SA 
«+, Zaiste dziwić „się trzeba wytrwałości redakcyi Szkoły Pol- 
skićjk); że przy tak małym udziale nauczycieli, księży i in- 
nych obywateli, pismo to wydaje, i że wszystkim pracom po- 
doła, Czy to jest dowodem uznania i wspierania celu peda- 
gogicznego, celu wychowania publicznego, że na całą pro- 
wincyą tylko. 400..i.„kilka egzemplarzy Szkoły Polskićj się 
rozchodzi? Kiedyż „przestaniemy z obojętnością na wszystkie 
pożyteczne przedsięwzięcia nasze patrzeć i w. niedbalstwie 
wszystko na późnićj odkładać? Nie tak dawno temu, jak u- 
padły u nas dla braku abonentów : Archivum teologiczne, Ga- 
zata, kodęiolna, $ smo „dla nauczycieli i ludu, Kościół i szko- 
| uDyż, wolić, żeby i Szkoła Polska upadła li z gor- 
szącćj obojętności naszćj? ::Długoż jeszcze damy sobie wy- 
rzucać, że się we wszystkićm porywamy jak lwy, a upadamy 
jak muchy! Nie, bracia, koledzy, przyjaciele młodzieży! mie 
obalajmy dzisiaj tego dzieła, któreśmy wczoraj zbudowali, a 
o któróm wszyscy przekonani jesteśmy, że jest dobre, że jest 
pożyteczne! Takiém dziełem naszóm jest Towarzystwo ped. 
i jego organ Szkoła Polska. Popierajmy oboje jak najczynnićj, 
Niech się każdy nauczyciel i rodzie, każdy ksiądz i dziedzic 
zajmie sprawą wychowania młodzieży przez to, że popiera 
towarzystwo pedag. i Szkołę Polską ściśle z nią złączoną. Nie 


«7) Wianiśmy oświadezyć sumiennie, że nie dla tego zamieszcza- kd 
my w piśmie naszém cały ten ustęp o Szkole Polskićj, jakobyśmy 
w nim upatrywali jakąkolwiek dla siebie pochwałę, i pochwałą tą pu- , 
blicznie poszczycić się chcieli; ale umieściliśmy ustęp ten dla tego, że 
świadczy o chwalebnćj gorliwości i dobrćj woli nauczyciela, który nie- 
klamliwie ukochał powołanie swoje, i chciałby gorliwość swą i przejęcie 
się zaenóm powołaniem nauczycielskićm przelać w swych kolegów, za- 
chęcić ich do pracy i oświecania się w pięknym zawodzie pedagogicznym. 
os Gitło H: śoisbołń 7d { i Przyp. Red. 
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pożałujemy nigdy naszćj procy i poświęcenia; może się wszy- 
sey jeszcze doczekamy najpiękniejszych owoców 'z tej chrze- 
Ścianko= katolickićj szkółki. —'' My zaś, koledzy, niebędący 
w stanie każdy z.osobna utrzymywać pismo czasowe dla 
szczupłych dochodów, łączmy się po dwóch lub więcćj, nie 
żałujmy wdowiego grosza i trzymajmy Szkołę Polską i inne 
użyteczne pisemka pedagogiczne. Szkoła Polska będzie to księgą 
maszego żywota nauczycielskiego, gdzie nasze czyny, dążności i 
owoce naszych prac okoła dóbra szkół zapisane, potomności 
przekazane będą. Jeżeli jakie pismo praktyczne o najlepszóm 
chodówaniu bydląt lub roślin interesować może każdego, jak- 
żeż daleko więcćj interesować wiano pismo o wychowywa- 
niu, uszczęśliwianiu dziatek najmilszych, na obraz Boga: stwo- 
rzonych? Broń Boże! żebyśmy mieli zwierza nad dziecko 
przekładać. i 8$ ESEO -01 ORUE GAIA rog 
"Na ostatku do Was, przyjaciele dziatek!  przemawiam, 
którzy czylujecie i trzymacie Szkołę Polską, a przez lo samo 
uznajecie ważność pisma tego : starajcie się o lo, aby w wä- 
szych okolicach obojętność lub uprzedzenia ustawały; przeko- 
najcie każdego, że tylko przez lo pismo możemy się dó- 
kładme porozumieć w rzeczach pedagogicznych, że przez 
nie osiągamy z łatwością wszystko to, czegobyśmy przez 
utrudzejące zgromadzenia, ustne rozprawy, tak łatwo” nie 
osiągli. Szkoła Polska jest duszą pedagogicznego ciała t. j. 
organem dostarczającym wszystkim tym, którzy chcą pra- 
wdziwie podnieść lud nasz z ciemnoty i upośledzenia — po- 
trzebnych. soków ożywczych, skazówek, rad i doświadczeń. 
My zaś nauczyciele! starajmy się wszyscy szczególnie 
przez czynność niezmordowaną, poświęcenie i przykładną 
pracę około dobra młodzieży, pokazać światu, że jesteśmy 
w. całóm znaczeniu prawdziwymi nauczycielami i wychowaw- 
cami młodzieży, tój nadziei rodziców, kościoła ikraju! Za- 
sługi nasze okołó dobra ludzkości podjęte zostaną czasu swe- 
gó uznane. — Pracujmy dla tego ludu, z któregośmy wyszli, 
a ten nam czasu swego przy pomocy Najwyższego da zasłu- 
żoną zapłatę. 
ESLa Nauczyciel elementarny. 
List IVty x Górnego Szłąska. 

(Ks. biskup sufragan zwiedza szkoły w Górnym Szląsku). 


| Lubsza 21go. Czerwca. 4850. Chcąc dopełnić moich 
obietnie, udzielam panu z naszych okolic dalszych wiado- 
mości. Dnia 9go m. b. przybył tu biskup sufragan. Ple- 
ban miejscowy nie pozwolił, aby młodzież szkolna prze- 


, = mad = 
f zemeje i ułożoną..pieśń, polską na przyjęcie, biskupa odśpie- 
p wała. nei rne repo ERTAN AAS RISPE 


córka: sąsiedniego nauczyciela jako tako „przed: wyso- 
kim gosciem oddeklamowała, — , Tego samego dnia przy- 
jęchałska. ska: do Kalet. w parafii tuyejszój, Tamtejszy 
nauczyciel zadał sóbie wie e pracy okołó wystawienia lio- 
norowej, hromy, h preyozdoaiga a wewnątrz szkolnego do- 
mu., Prócz tego zrobi w eath dędoczek podług stosuń- 
jo ZMMEJREON AEA rozmiaru sławny, kościół w Piekarach, 
z-wieżami, „z: oknami szklannemi i dzwonkami. Wnętrze 
oświecił świecami, a z frontu zawiesił obraz Matki boskićj 
m o wl i. piekarskićj. Miracula WSE st 
nio kolne. dziewczęta na barkach, idąc naprzeciw bi- 
kup aS e iengae na aaae wiodły” ŻR6W polo- 
ry mili aż; do naszego kościóła, ÇO wielu ściągnęło cie- 
kawych. Nauczyciel ten podobno myślał, że niezawodnie . 
za b jeszcze tego samego dnia dostanie pewną dobrą 
posadę. i 
Ksiądz biskup odwiedził tutejszą szkołę, do któréj się 
| młodzież ż trzech innych wsi zgromadziła. Lud oknami 
i drzwiami się przysłuchiwał, kiedy, biskup egzaminował 
dzieci z religii, co po nauczycić om także czynić kazał. 
Gdy dzieci czytały*povpołsku, dziwił<się, że w polskich 
książkach: brzmiały imiona niemieckie, . i czemu np. Bar- 
tołd, Arnold, Zebald nie zastąpione były czysto polskiemi? 
| R ro dwie' dziewczyny, które pobliską ewang. szkołę 
odwiedzały, dobrze po niemiecku czytające, kazał im ipo 
polsku czytać ;' niemiło mt było, że po polsku tylko mier- 
nie czytały, i oświadczył, że im: czytanie w „ojczystym ję 
EA otrzebniejszem aniżeli w niemieckim, że 
dla tego w polskićm czytaniu pilnie się ćwiczyć a na nie- 
mieckie czasu marnować. nie mają. — , Radbym wiedział, 
| co sobie przytomni nieprzyjaciele języka polskiego a na- 
| wet ci rodzice myśleli, którzy żądają, aby nauczyciel albo 
| mało albo nawet wcale nie uczył po polsku, tylko po nie- 
miecku.*=** W koncu przemówił ks. biskup do nauczy- 
cieli, załecając im, aby dobrv przykład z sie ie dając, nie- 
Iko pilnóm wykonywaniem swych obowiązków, ecz. tak- 
że dóbremi o swemi świecili; niemnićj, żeby. do po- 
syłania dzieci do szkoły rodziców nie „podawaniem do_ka- 
ry, ale jedynie Lew: sposobem, - potulnością...znaglali, 
młodzież zaś żeby miłością ku sobie przyciągali.. Kończąc 
powiedział: że wiejskich dzieci: w szkole nie trzeba kształ- 
cić na uczonych ludzi, ale uczyć je religii, dobrego czyta- 
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nia,, cokolwiek piapia i rachunków, aby stały się ladźnńi 
bogobojnymi. Bez reszty obejść się mogą. 1) 
W dalszćj podróży zwiedzając biskup. zkói wiejskie 
kazał pewnemu plebanowi w szkole jego katechizawać 
Ten zapytał dzieci: „Które x dziesięciu. przykazań ji dała 
piękniejsze?” — Niezadowolony biskup kazał “stawić inne 
pytanie. Pleban z RAA m mł p rzykazanie jest dzieciom 
najmilsze?'* — ém gorzej” — odpowiedział biskup i 
z naganną mową przeciw katechetowi wystąpił. 2) 9707 
oniesienie pańskie w Gazetach poznańskich o śmierci 
Karola Neya, bardzo mnie zasmuciło. Utraciłem W nim 
szczere go protektora. Mam od niego dwa listy i jednę 
książkę w podarunku. Poprawił Ney moją książkę: rachun- 
kową, która si w Lesznie u Giimthera. Boże! „świeć 


Te nad a jego Moze i ja wkrótce zmarnie ję a>" 
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Na. żądanie zamieszczamy w mię paszó Ps 


"He MNS tw X Pa 
Pożegnanie ` 00 didil MiG 
"Tomasza Wiśniewskiego, - i s iośisb BD 
‘nauczyciela przy szkole skombi nowanćj w „Grodziski: BAX sia 
F Bioti. „blo 
płodpę tezynastoletnićj działalności. mojej jaka. oausrycj po- 
stano wiłem rozstać się z moim zawodem i przejść, do, sądo- 
wnietwa. / Powodem tego — polepszenie. bytu. 
Nie bez boleści serca występuję z grona waszego, | 
Długo walczyłem ze sobą. Będąc niota ojoko! nie. móglem 
—--—--— W OU KF Ab 
114) Nie tak ‘bywa na skótych popisa cb tedy bidi aby dzier 
ci wiejskie wszystko wiedziały, a chociaż wieke: wiedza; toi to jęr 
szcze Z mało. w Area si z" er (wina';,na »nauczycieja 
spada. 3 Jw dawsiu Odis otom 
32} Jak często idobud pytania rzadają dateótiośjie szkolach; Rar 
chodzi to z braku zastanowienia, się katechety, i/że: bardz; mała li- 
czba naszych nauczycieli i duchownych: przeczytała , choćby jedno 
dzielko katechetyczne. Wielu ludziom zdaje się, że:to nie trudnego 
uczyć dzieci, 0j zaiste trudna jest rzecz dobrze uézyélsisb ninel 
l 8) "Nadmieniamy, że w skutek prześladowań został stary i wy” 
słażony nauczyciel J. L. usunięty z urzędu i djal: «tego 'w opla 
z ćnłą familia pożostaje położeniu. "Dnia 22. z. m. stawał sam na ter- 
minie w Opolu przed król. regencyą, gdzie się mhęźnie ,brooił i z milą 
nadzieją pomyślnego skutku swćj sprawy do domu powrócił. Ks. 
Tadzca szkolny Bogedain w Opolu dodał mu otuchy. (Przyp. Red.) 
z 4; 
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się dłużćj oprzeć wołania powinności, jakie mam względem 
żony, dzieci i nawet względem samego siebie. Jakkolwiek 
podczas urzędowania mego jako nauczyciel wiele przykrych 
musiałem doznać doświadczeń, nie jednę przetrzymać walkę, 
nie żałuję jednak bynajmnićj, żem tyle lat przepędził w sze- 
regach waszych, Bracia! Gdzie zachodziła potrzeba; przema- 
wiałem głośno razem z wami za dobrem szkół naszych, i de- 
«magałem się nie względów, ale praw dla stanu nauczycielskie- 
go, który lubo tak ważne zabiera stanowisko w składzie spó- 
łeczeństwa ludzkiego, przecież w niedostatku dni żywóta pe- 
dzić zniewolony. Z miłości i przekonania poświęcałem siły 
moje urzeczywistnieniu naszych nadziei: Lecz niestety! ` Nie 
masz jeszcze widoku do radykalnych ulepszeń. Oby jednak 
Bóg milościwy wnet wysłuchać raczył głosy błagalne wier- 
nych pracowników w winnicy Jego, i osuszył łzy tylu nie- 
szczęśliwym rodzinom nauczycielskim! 

Żegnając się z wami, Koledzy, nie myślę jednak z wami 
zrywać na zawsze. Gdziekolwiek się obrócę, będę waszym 
życzliwym przyjacielem. Uczuć wyrytych głęboko w: móm ser- 
cu, nie zatrzeć nie zdoła. Miłość i przywiązanie moje do was 
zachowam aż do śmierci! Niechaj Najwyższy usiłowania wa- 
sze okóło dobra publicznego jak najpomyślniejszym uwieńczy 
plonem i niech wam nowych udziela sił do przezwyciężenia 
trudności w chwalebnych dążeniach waszych! g9 | 

Władzom miejskim w Grodzisku za wielokrotne dowody 
życzliwości składam niniejszém moje dziękczynienie. W szcze- 
gólności zaś wynurzam dzięki moje obywatelowi księdzu pro- 
boszczowi Damielewiczowi, inspektorowi tutejszćj szkoły kom- 
binalnćj, za zaufanie we mnie pokładane i prawdziwie  ser- 
deczny udział w sprawach tyczących się mojćj osoby. 'Two- 
je szczere chęci, Twój czynny udział w sprawie wychowania, 
oby był pobudką dla wielu Twoich współkapłanów, a za to 
— oby (i Najwyższy najpomyśloiejsze zsyłał chwile, 4 później 
wieczną zgotował ' nagrodę! POS YGTOROB 

W Grodzisku w miesiącu Lipcu 4850. 0065, 

KOT GORGE Tomasz Wiśniewski. 


pni 


Miło nam donieść czytelnikom pisma naszego, że lemen- 
tarz wypracowany z polecenia Towarzystwa pedagogicznego 
polskiego w Poznaniu, uzyskał aprobate rządową, jak o tem 
przekonywamy się z następującego doniesienia udzielonego nam 
łaskawie przez nauczyciela pana Rakowicza. Hot 

W skutek naszego podania do królewskiego" ptowincyo- 
nalnego kolegium szkólnego, względem udzielenia pozwólenia, 
iżby elementarz nasz pod tyt: „Nauka czytania i pisania” 
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mógł być po szkołach elementarnych zaprowadzony, odebra- 
liśmy pod dniem 42 t, m. następującą odpowiedź: 
„Na podanie pana z dnia 2go t. m. oświadczamy 
„mu, że przysłany nam elementarz poleciliśmy króle- 
„wskićj rejencyi tu i w Bydgoszczy do ogłoszenia 
„w Dzienniku urzędowym.” 
Poznań dnia 5. Lipca 4850, (podp.) K ries; 
Do Nauczyciela Rakowicza w miejscu. Nr. 4646—50. P. S. J 


Warszawa. W dniu 6 Lipca odbytym - został w insty- 
tucie moralnie zaniedbanych dzieci --egzamen publiczny, pier- 
wszy od czasu otwarcia u nas tego zakładu, zaszczycony o- 
becnością J. W. rzeczyw. radzcy stanu jewicza, zastępcy 
dyrek. gł. prezydującego w kom. R. S$. W, .i D., oraz przed 
licznie zebraną publicznością. Po- przesłuchaniu wychowań- 
ców z religii, nauk elemen. i deklamacyi w językach polskim 
i rosyjskim, jeden z członków rady opiekuńczćj odczytał spra- 
wozdanie z czynności instytutu za r. 4849 i.4850 po dzień 6 
m. b. wykazując w nićm pokrótce wzrost tego zakładu i o- 
siągnięcie rezultatu, a które w ogólności przekonywają, że 
w ciągu tego czasu zapewniono przytułek 450. chłopcom; 
z tych ukształcono i oddano do rozmaitych rzemiosł 49, przy- 
Jeto: w ich miejsce 54; obecnie utrzymuje instytut 50, z któ- 
rych po egzaminie wychodzi do terminu. 8. Następnie wy- 
chowańcy odznaczający się dobremi obyczajami i postępem 
w naukacb lub rzemiośle, otrzymali stosowne nagrody w książ- 
kach, narzędziach rzemieślniczych i listach pochwalnych, które 
doręczając JW. rz. r. st. Brojewicz, raczył do nich przemówić, 
wskazując wychowańcom ich obowiązki w obecnóm schro- 
nieniu i drogę, jaką po wyjściu z niego postępować winni, 
aby się stali użytecznymi w społeczeństwie. Nakoniec okazy- 
wane były prace ręczne wychowańców, po obejrzeniu któ- 
rych, jak niemnićj ogrodu dziecinnemi rękami uprawianego, 
dostojni goście, zostawując miłe w sercach dzieci wspomnie- 
nie, z zadowolnieniem instytut opuścili. (Kur. War.) 


Paryż. Ogłoszono drukiem wiadomości o Szkole przy- 
gotowawczćj polskićj, zawiązanćj w. Paryżu. przez. ks. Czar- 
g ŚRO funduszów ś. p. wojewody Wodzyńskiego. 

zkoła ta oddaje znakomite usługi młodćj emigracyi, © przygo- 

towując ją do najpierwszych zakładów naukowych, ale nie- 
szczęściem fundusze już są na s „ „Założyciel szkoły 
błaga obywateli polskich, aby nie dali upaść téj dobroczynnćj 
ipstytucyi. Oznajmia on przytóm, że szkoła przyjmuje u- 
czpiów z kraju za 800: fr. rocznie. 
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"Górny Sziąsk. Kościelna gazeta szląska donosi z góre 

nego --Szląska: Radzca szkolny ks. Bogedain z Opola, w tych 

R~ . dniach objeżdżał zakłady naukowe pod jego przewodnictwem 

à stojące; zwiedził też. okrąg Wielko - Strzelecki. Nauczyciele, 

jakotóż uczniowie: i obywatele równie z bytności: zaczego te- 

go męża byli zadowolnieni, szczególnie dla tego, że pan radz- 

ca po polsku, a to dostępnym sposobem i mową dla każdego 

4. zrozumiałą, do.nich przemawiał. Czyż podobna, rzekli wszy- 

| scy, że tak wysoko stojący pan wyprawiony ze strony rządu, 

tak pięknie mówić. potrafi po polsku?  Nigdybyśmy nie sądzili, 

żeby to być mogło. Otóż dopićro rewizor niepotrzebujący 

tłumacza, aby mówić z nami i z dziećmi naszemil W samej 

R rzeczy podziękować trzeba rządowi, że przecież zaczyna zwa- 

| żać więcćj cokolwiek, jak dotąd, na nasz język: Jakżeż Nie- 

fb miec jest w stanie zrewidować szkoły nasze, co są i będą 

polskie? Nigdy na świecie. Oby w Berlinie dalćj postępo- 

wali na tćj drodze, będzie ona dla rządu zbawienniejszą, ni- 

żeli wszelkie perory i przemowy, któremi nas karmili i sed 
(Czas. 


Wiadomości bibliograficzne. 
Wiadomości bibliograficzne są to doniesienia o różnych 
albo dawnych rzadkich, albo tćż nowych książkach i dziełach. 
Doniesienia bibliograficzne o nówych książkach polskich posta- 
nowiliśmy odtąd w Szkole Polskżćj umieszczać. Sądzimy, że 
przy dzisiejszym braku: upowsżechoionych pism literackich, 
przez takowe doniesienia dogodzimy tak nauczycielom, jak 
księżom, matkom i ojeom, którzy czytają Szkołę Polskę, i dla 
których nie może być obojętną rzeczą, siedząc w' oddaleniu 
od miasta stółecznego, dowiedzieć się: jakie postępy robi na- 
sza literatura. 

POZNAN. Nakładem i drukiem Kamieńskiego i spółki wy- 
szło w tych dniach za staraniem byłćj Dyr. Ligi Polskićj uży- 
| $ - teczne historyczne dziełko- dla ludu, pod tytułem: „Co się sta- 
| ło w Polsce od pierwszego jéj rozbioru a% do końca wojen 

za „cesarza Napoleona” Książeczka ta, złożona z 8% arkuszy, 

kosztuje 3 śgr. l ; 

— Nakładem Żupańskiego wyszła powieść znana już czę- 
ściowo z Gazety Polskićj: „Grzechy powszednie przez Olesia.” 
Koszluje 9 złt. tai y 

— Moraczewski Jędrzéj drukuje 6ty tom swćj „History 

~ Polskiej? — drugi tomik „Opowiadania Jędrzeja” i drogi tom 


z 
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= tych dniach nadeszły do Poznania nowości literackie 
z Warszawy. Są to po większćj części wyborne historyczne 
prace warszawskich pisarzów. Pod względem ściśle nauko= 
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wym jedynie prawie Warszawa dostarcza Polsce" szacownych 
dzieł polskich, które tu w Poznańskićm tak mało znamy ii ce: 
nić umiemy. Ze świeżo nadeszłych rzeczy: wymieniamy naj- 
ważniejsze: i 

„Starożytna Polska pod względem historycznym, jeogra- 
ficznym i statystycznym opisana przez Michała Balińskiego 
i Tymoteusza Lipińskiego w 4. tomach. SŁ 0 

„Wiadomości historyczne o sztukach pięknych w dawnćj 
Polsce, zebrał i wydał F. M. Sobieszczański — tom 1, ozdo= 
biony 48 wizerunkami na cynku rysowanemi. Dragi tom 
także już wyszedł, ale nie nadszedł dotąd do Poznania. 

„Pamiątki historyczne krajowe przez Karola Milewskiego.” 

„Kronika polska przez aoc taa l 

Po przeczytaniu i przejrzeniu tych dzieł nie możemy ich 
dosyć polecać publiczności, która tak mało w powszechności 
zna rzeczy ojczyste, i tak mało czuje potrzebę poznania staro- 
żytnćj « Polski. W dziełach: powyższych nie znajdziesz wiele 
szumnych frazesów, ale pełno najpożyteczniejszćj nauki. 

Z książek dla dzieci przyszły: 

„Nowosielskiego Towarzysz dla dzieci” — „Przypadki 
Robinzona” = „Nauki dla dzieci pani Barbaud” — Dziadek 
i czterech wnuków” — „Papugi nęszćj babuni” 


E Od Riedakcyi. = 

Mamy powód raz jeszcze oświadczyć, że Szkółka dla 
dzieci jest zupełnie oddzielnóm pismem, i że w każdym ze- 
szycie da się odłączyć od Szkoły Polskićj, t. j. że tylko dla 
oszczędzenia kosztów nie dajemy do Szkółki osobnćj okładki 
i nie każemy jéj: składać w osobny zeszyt. — Doszły nas tak- 
że wiadomości, że niektórzy rodzice sądzą, że tak Szkoła 
jak i Szkółka przeznaczona jest dla dzieci, i dlastego 'wszy* 
stko dzieciom czytać każą. Smutna jest” rzecz, że na- 
wet nie przejrzą rodzice tego, co dzieciom dają do czyła- 
nia, inaczćj samiby się przekonali, że Szkoła nie jest dla dzie- 
ci, że jéj często nawet czytać nie powinny: Radzimy, aby ro- 
dzice lub nauczyciele nim dadzą dzieciom: Szkółkeę do czyta- 
nia, pierw ją za każdą razą odłączyli od Szkoły.  Niezawo- 
dnie byłoby dogodnićj w osobny zeszyt składać Szkóśkę, ale 
prędzćj tego uczynić z naszćj strony nie. możemy, póki dochód 
z pisma tego przynajmnićj najgłówniejszy ch, na druk, wyda- 
tków pokrywać mie będzie, 5000060000 p 

© — Nauk tyczących się gminy, życia i stosunków wie- 

śniaka dalszego ciągu nie mogliśmy w niniejszym zeszycie dła 
braku miejsca umieścić. b igini 

—_ O różne wiadomości szkólne i tyczące się wychowa- 
nia, prosimy przyjaciół pisma naszego. i 
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Ustęp o ważności wychowania, zwła- 
szcza domowego. 


W jednym z najważniejszych obowiązków naszych 
publicznych tak jawnie okazujemy obojętność i lekcewa- 
żenie, iż o tém przemilczeć nakaz moralny nam nie po- 
zwala. Wychowanie młodzieży, t. j. zaprawianie tejże do 
życia enotliwego, ugruntowanie w nićj uczuć szlachetnych, 
oświęcenie jej w naukach, zbyt mało, podobno wcale nas 
nie obchodzi. Życzymy sobie: wprawdzie / reorganizacyi 
szkół; skoro słabiuchna nadzieja uzyskania jakichkolwiek 
dla ojczystego języka względów nam zabłyśnie, przenika 


' nasze serca wrodzona radość, świadcząca o tém, jaką do 


szkół narodowych przywięzywać należy się wartość; 
a jednak o nie się nie staramy, najświętsze rzeczy śle- 
pemu. pozostawiając przypadkowi. Przypuśćmy nawet, 
że rząd do życzeń naszych przychyliwszy się, całkiem 
w narodową barwę przyozdobi szkoły Księstwa Poznań- 
skiego; to i wtenczas czyżby nic nam już czynić nie po- 
zostawało? czyż nawet wtenczas bylibyśmy już uwolnie- 
ni od obowiązku dozorowywania i wychowywania poko- 
lenia młodego? — czyż już nic z naszćj strony przy- 
czyniaćbyśmy się nie potrzebowali do moralnego dobra 
Stkoła Polska II. 52 
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młodzi naszćj? ,Tóm większy więc w obecnych okoli- 
cznościach ciąży na nas obowiązek troszczenia się o 
sprawę wychowania publicznego. Wzdychamy i tęskni- 
my do przeczuwanćj przyszłości naszćj, w nićj codzien- 
nie zatapiamy wzrok, jak Mahomedanie w czasie modli- 
twy oczy ku stronie południowćj zwracają. A cóż dla 
przyszłości czynimy ? Któż jest przyszłością naszą, je- 
żeli nie troskliwie wychowana i oświecona młodzież na- 
sza? Jeżeli nadzieje nasze nie mają być płonne, toć 
przecież wypada nam dla nich pracować, wypada wątłe 
latorośle narodu hodować, pielęgnować, prostować, obci- 
nać i oczyszczać, aby nabrały sił, kształtu i czerstwości. Ileż 
to razy powtarzamy, że szczytnóm powołaniem naszćj mło - 


. dzieży będzie niebezpieczne wiatry i burze róztrącać, 
` szkodliwe wpływy 6d ziemi rodzinnćj odwracać, godność 


narodową we wszystkich kierunkach rozwijać krzepić i 
podsycać.  Młódź to nasza, pociecha, nasza nadzieja, 


“ nasza rękojmia! A jakżesz o nią dbamy? 


Któż ma się młodzieżą w stosunkach naszych zajmo- 
wać? Czy powierzywszy ją szkole, już o nią troszczyć 
się nie ma potrzeby? Czy jej wychowanie tym mamy 
zupełnie powierzać, którzy z urzędu są nauczycielami ? 


«Czyż rodzice oddawszy swe dziatki nauczycielom, nawet 


rodakom, wszystkim już obowiązkom zadosyć uczynili? 
O zaiste nie! Najgłówniejszym czynnikiem we względzie 
wychowania było, jest i będzie życie familijne. 
Każdy, którego wzrok zepsuciem serca jeszcze nie 
został przytępiony, nie może nie dozierać głębokićj w tem 
mądrości bożój, że niemowlę rodząc się na świat, w gro- 
no familijne jako członek wstępuje. N. p. wymaga od 
nas religia, abyśmy Boga miłowali; a czy można tćj mi- 
łości jak kunsztu jakiego późnićj, nie w domu rodziciel- 
skim przy pobożnćj matce, się wyuczyć? Czóm miłość 
jest, a zwłaszcza miłość Boga, tego ani słowami dokładnie 
opiszemy, ani czynem objaśnimy, to czuć tylko można. 
I dziecko nić poznaje ani ze słów, ani z czynów rodzi- 
ców tój najwyższćj cnoty, lecz już jest ogrzane serce 
jego promieniem miłości ku rodzicóm, zanim jeszcze mó- 


P 


y= 


4 


>» 


— 385 — 


wić umie. Obecność rodziców, ich staranność, ich tro- 
skliwość, ich własna pobożność i cnota rozbudza tę 
z początku słabo tlejącą iskierkę, a powoli zamienia ją 
w żywy, całą istotę dziecięcia przenikający płomień. 
Jeżeli rodzice są oględni i o wychowanie religijne dbali, 
zdołają bez trudności skierować ów płomień ku Bogu i 
ku bliźniemu, a takim sposobem w dziecku zaszczepić 
najgłówniejsze przykazanie boże, na któróm cały zakon 
zawisł. Albowiem miłość Boga, miłość rodziców. i mi- 
łość bliźniego, nie są odmiennemi rodzajami, lecz naj- 
więcej różnemi stopniami jednego i tego samego uczucia. 
Wdzięczność, do którćj się względem Boga i dobroczyń- 
ców poczuwać powinniśmy, łatwo wzniecić i utrwalić 
można w tém sercu dziecięcem, w którem pierwsza ku 
rodzicom wdzięczność, prawie mimowolnie, powstaje. 
Tak samo wszystkie inne cnoty korzeniami swemi 
w życiu familijaóm spoczywają i z niego biorą początek, 
moc, trwałość i życie. Tak całe bogactwo uczuć szla- 
chetnych, wszystkie uczucia wiążące nas z Bogiem, z ro- 
dziną, z bliżniemi, z tą ziemią, na którćj się zrodziliśmy, 
i z tym narodem, wśród którego wzrośliśmy, słowem 
wszystkie zacne uczucia, w domu rodzicielskim źródło 
swe mają. Uczucia nie w domu rodzicielskim zbudzo- 
ne, uczucia w późniejszych latach nabyte, choćby były 
chwilowo silne i ogniste, są zwykle nietrwałe i nie 
przynoszą owoców. Kiedy stanowcza chwila ich wypró- 
bowania przyjdzie, zbyt często rozpryskują się w nicość, 
a nieraz nawet przedzierzgują w nienawiść i złość. Wszy- 
sey dzielni pedagogowie, niewyłączając Russa, uznawali 


 niezmierne znaczenie wychowania familijnego. W now- 


szych czasach Pestalozzi ztąd powszechny uzyskał sza- 
cunek, iż w wychowaniu przedewszystkiem rodzicom a 
zwłaszcza matce dawał pierwszeństwo. Niemcy z wielką 
na niego spoglądają dumą, i mają zaiste czóm się po- 
szczycić, jakkolwiek Pestałozzi, jako praktyczny nauczy- 
ciel i zarządzca szkoły, nie objawił wielkiego mistrzow- 
stwa. Jest jeszcze coś innego, o czóćm sami Niemcy za- 
pewne nie mają dokładnego wyobrażenia, a co sprawia, 


x 
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że jego nazwisko dla nich słodkim brzmi dźwiękiem. 
Zastanówmy się nad tóm nieco bliżej. 

Gdy Napoleon Prusom granice samowładnie był wy- 
mierzył, zalał to szczupłe państwo Francuzami, którzy 
jażto jako żołnierze w niektórych pruskich fortecach za- 
łogą stali, już w administracyą i sądownictwo się wdzie- 
rali, już wreszcie Argusowemi oczyma wszystko śledzili, 
wszędzie szpiegowali. Innym niemieckim państwom ró- 
wnież czuć się dawało i przykrzyło jarzmo francuzkie. 

W czasie tym, kiedy tak ciężkie brzemię niewoli, na- 
rzucone przez Napoleona, dźwigać byli zmuszeni Niemcy, 
znalazł się pomiędzy nimi mąż uczony, a pełen czystego 
patryotyzmu, nieustraszonego męztwa i nieugiętego cha- 
rakteru. Był to Fichte, filozof i profesor przy uniwersy- 
tecie berlińskim, który nielękając się gniewu lub nieła- 
ski wszechwładnego Napoleona, miewać zaczął prelekcye 


patryotyczńe, na które uczęszczali mężowie wszystkich _ 


stanów, sami nawet ministrowie pruscy. 

W nabitćj słuchaczami sali, pomiędzy którymi szpie- 
gowie na każde natchnionego profesora czychali słówko, 
pouczał ten świały i znakomity mąż, jakim sposobem 
najłatwićj francuzkie jarzmo zrzucić a narodowość nie- 
"miecką ocalić można. Oto przedewszystkiem zwracał u- 
wagę na wychowanie narodowe, które przy ognisku domo- 
wóm rozpoczynać zalecał. A że Pestalozzi w dziełku 
swóm „Lienkard und Gertrude* na wychowanie rzucił 
nowe światło, malując z czułą prostotą nieogarniony wpływ 
matki na ukształcenie serc dziecięcych, i że Pestalozzi 
w zakątku Szwajcaryi opuszczonemi i osierociałemi dzia- 
tkami się otoczył i z rzadkićm poświęceniem nad wy- 
chowaniem tych na pół zdziczałych istot pracował; prze- 
to wskazywał Fichte na niego, jako na gwiazdę odkupie- 
nia, jako na przewodnika, jako na męża bożego, który 
wśród powszechnego osłupienia odkrył drogę do ocale- 
nia prowadzącą. Upominał i błagał rodaków, żeby wy- 
chowanie było ich hasłem i najgłówniejszóm zatrudnie- 
niem. Oto są własne jego słowa: „Że nie zdołamy czyn- 
nego stawić oporu, wspomniałem już dawnićj, jako o 
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rzeczy oczywistćj i od nikogo niezaprzeczonej. Jakimże więc 
sposobem uwolnimy nikczemny nasz byt od zarzutu tchó- 
rzostwa i niegodnego zamiłowania życia? Oto wtedy je- 
dynie, jeżeli postanowimy nie dla siebie tylko samych 
żyć, a to nasze postanowienie czynem stwierdzimy; Oto 
wtedy, jeżeli się staniemy nasieniem godnego pokolenia, 
i jeżeli li dla niego nieprzestaniemy tak długo żyć, aż 
go nie wystawimy na nogi.... Konstytucyą mogą nam 
narzucić (Francuzi), przymierza i użycie naszych sił prze- 
pisać, prawo ogólne nam narzucić, same sądy i wyroki 
z czasem nam odebrać; lecz odebrać nam nie mogą Wy- 
chowania, z tego pola nas nie wyrugują. Mam nadzieję, 
może to nadzieja mylna, lecz ponieważ ona tylko memu 
życiu niejaką daje wartość, przeto niepodobieństwem 
mi jest z pią się rozstać — powtarzam mam nadzieję, 
iż niektórych Niemców przekonam, że jedno tylko wy- 
chowanie od wszystkich nieszczęść nas osw obodzi, które 
nas teraz przyciskają. Mianowicie liczę na to, że ta nie- 
dola nasza zaostrzy w nas uwagę, że nas pobudzi do 
pilnego zastanowienia się. Inna narody, inne mają zaso- 
by i środki ratunku; nie tuszę sobie, iżby memu pomy- 
słowi, gdyby o ich uszy się miał obić, wiarę dały lub 
uwagę nań zwróciły; przewiduję owszem, że czytelnikom 
ich czasopism piękna  nastręczy się. sposobność do 
dowcipkowania i urągania, skoro z nich wyczytają, że ktoś 
do wychowania tak nadzwyczajne przywięzuje znaczenie!” 
'Pestalozzy usiłował to urzeczywistnić, do czego 
Fichte zachęcał, i to go właśnie czyni mężem tak znako- 
mitym w oczach jego rodaków i w oczach cudzoziemca. 
Zaiste! takióm będzie spółeczeństwo, jakićm je wy- 
chowamy! =“ š 
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Metoda pisania i czytania. 


Wstępne uwagi. 


Doświadczamy tego często, że najtrudniej powszednie, 
zwyczajne rzeczy dobrze rozumieć. Pochodzi to częścią 
z nawyknienia do rzeczy, które nam codzień pod oczy 
wpadają, częścią z roztargnienia. l tak co do nauki, 
nie ma dziś powszedniejszćj, zwyczajniejszćj, jak nauka 
czytania i pisania; a iluż jest czytających i piszących, 
zwłaszcza zaś uczących, którzyby dobrze rozumieli ceł 
tćj nauki, i dobrze rozumieli: jak uczyć czytania i pisania? 
A przecież nikt nie zaprzeczy, że tak nauczycielom i na- 
uczycielkom, jako też matkom trudniącym się pracą, a 
raczój zabawą, zaszczyt im przynoszącą, t. j. wychowa- 
niem i pierwszą nauką swych dzieci, potrzeba dobrze 
rozumieć i cel, i sposób nauki czytania i pisania, 

Cel nauki czytania i pisania doskonale skreślił nasz 
pedagog, ksiądz Piramowicz. „Czytać i pisać — są sło- 
wa jego — mają się uczyć dzieci po wsiach i miaste- 
czkach nie dla tego, żeby czytanie i pisanie było osta- 
tnim celem ich nauki; ale ma ono służyć im za środek 
do nabywania i używania potrzebnych stanowi swemu 


wiadomości. | Na nicby się człowiekowi wiejskiemu nie - 


Te, 
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przydało w młodości łożyć znaczny czas na naukę czytania 
i pisania, czas ten, któryby na posługach i pracy w do- 
mu przepędził; gdyby tylko chciał się potem popisywać 


i ziąd nad drugich przenosić, że umie czytać i pisać. 


A dopieroż byłaby ta nauka szkodliwa, gdyby rozumie- 
jąc się piśmiennym, zaniedbywał potóm powinności swo- 
ich, opuszczał gospodarstwo, wynosił się z ojczystego 
siedliska, porzucał stan rolniczy, rzemieślniczy, handlowy, 
a unosił się próżną ciekawością w czytaniu książek dla 
niego niepożytecznych. Koniec prawdziwy, dla którego 


1 'dzieci-po wsiach i miasteczkach uczyć się mają czytania 


i pisania jest ten: żeby im łatwićj było przez czytanie 
nabyć i dla siebie, i dla tych, którzy czytać nie umieją, 
wiadomości tak około pobożności i czci bożćj, o poczci- 
wém życiu, o enotach, o wychowaniu dzieci, o unikaniu 
występków) Gdyż w ludziach tego stanu winy i prze- 
stępsiwa najczęścićj pochodzą z niewiadomości: a nie- 
wiadomość, której człowiek mógł się pozbyć, nie wyma- 
wia od grzechu. Czytając dobre książki o tych, które 
się wymieniiy rzeczach, będzie umiał korzystać z tego, 
co drudzy umieli, poprawili i napisali. Będzie sposo- 
bniejszy do czczenia Boga i prawdziwego nabożeństwa; 
usłuży bliźniemu, czytając dla nieumiejących pisma, pa- 
piery, dokumenta im potrzebne.” 

Nauka czytania i pisania bez celu, jest nietylko nie- 
użyteczną, ale nawet szkodliwą. © próżnćm czytaniu i 
pisaniu trafnie mówi Piramowicz: „Więcćj i pożytecznićj 
ten byłby nauczony, któryby wiedział, jak się ze zdro- 
wiem swojćm, małżonka lub żony, dzieci, przyjaciół i cze- 
ladzi obchodzić, czy w zachowaniu zdrowia, czy w cho- 
robach, niż ten, któryby umiał tylko litery składać i sło- 
wa wyczytywać. Każdyby wolał w miasteczku, we wsi 
człowieka do leczenia koni i bydła, do zapobiegania ich 
zarazie, niż próżnego czytelnika, i choćby najpięknićj 
piszącego.” zk 


Słowa te tak doskonale i oczywiście określają czyta- 


nie i pisanie próżne, tudzież cel tychże nauk, że ani 
słowa więcćj do tego przydać nie potrzeba, 
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„0 metodzie czyli sposobie nauki czytania i pisania. 

Lecz jak trzeba uczyć dziecko czytać i pisać, według 
jakićj metody, aby nauka czytania i pisania osięgała ka- 
żdego czasu cel swój, aby nie była nauką próżną, bez 
celu? Nam się zdaje nauka czytania i pisania być bar- 
dzo prostą. Podajemy ją tu tak, jak ją za najprostszą 
uważamy. 


Dziecko powinno brać wszystko na rozum, czego się uczy. 


Najpierw wypada nam się każdego rozumnego czło- 
wieka zapytać: czy dziecko nic nie umiejące, dziecko 
które nie wyszło jeszcze z rąk natury, pierwszy raz do 
szkoły przyszedłszy, zaraz się ma uczyć czytać i pisać ? 
zaraz się ma uczyć poznawania i pisania a, b, e, d? 
Zkądże naraz przychodzi, n. p. wiejskie pięcio lub sze- 
ścioletnie dziecko, do uczenia się głosek, do kreślenia 
liter?  Alboż ono może pojąć: co robi? na co się to 
przyda, że się uczy głosek ? 

Nietylko dorosły człowiek, lecz nawet dziecko nie 
powinno nic takiego robić, a tém. mnićj uczyć się, czego 
nie rozumie, w czém nie widzi słusznego powodu. Gdyby 
mi tu kto zarzucił, że się uczy paciorka, chociaż go tak- 
że nie rozumie, takiemu odpowiedziałbym: że ani doro- 
sły, ani dziecię nie rozumie ale poczuwa potrzebę mo- 
dlitwy, zbliżenia się do Boga, wypowiedzenia słowami u- 
czuć w sercu spoczywających. Zaś potrzeby uczenia 
się głosek nie poczuwa. Że naraz, ni ztąd ni zowąd, ka- 
żą mu się uczyć niemych głosek, zaiste tego ani rozu- 
mie, ani poczuwa, ani znajduje w tém, jak w modlitwie, 
roskosz serdeczną. Owszem ucząc się: a, b, e, d, stra- 
"szliwie się nudzi, sylabizując: b, a-ba, c, e-ce, powtór- 
nie się nudzi i t. d. A dla czego się nudzi? Otóż dla 
tego, że nie rozumie, co robi, że się tylko z musu uczy. 

` Widzimy ztąd, że nie od a, b, c, naukę czytania i pi- 
sania ma się rozpocząć. Więc od czego ją zacząć, jak 
uczyć, według jakićj metody? Aby tę zagadkę prawdzi- 
wie'i gruntownie rozwiązać, trzeba nam się krótko za- 
stanowić tak nad umysłem dziecięcia, jaką drogą się 
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rozwija, jako t6ż nad sztuką czytania i pisania, jak po- 
wstała. f 
Umysł dziecka rozwija się %wolna. Fa 

Rozum dziecięcia nie robi skoków, -ale-wytrwale-po* 
stępuje od jednćj rzeczy do drugićj. Dziecko nie staje 
się od razu wiele wiedzącóm i łatwo pojmującóm; lecz 
co chwila, co godzina, co dzień dowiaduje się więcćj, 
zaostrza bardziej swój rozum. Jak małóm, tak granto- 
wnóm jest i być pragnie dziecię; bo wszystko bierze 
na rozum, a kiedy coś nowego zobaczy, zaraz się pyta: 
co to jest? — do czego to jest? — czemu jest takie a 
takie? Poznali ztąd ludzie myślący, że umysł dziecka 
ma od Boga wytkniętą drogę, od którćj odstąpić mu nie 
wolno, że ci, którzy mają obowiązek prowadzenia i 
uczenia dzieci, od téj drogi odstępować nie powinni. 
Jeżeli więc dziecku, które się znajduje na najniższym 
prawie stopniu rozwinięcia, naraz każemy się uczyć po- 
znawania i pisania głosek, przestępujemy prawo przyro- 
dzone, nie postępujemy drogą umysłowi dziecięcemu wy- 
tkniętą; bo każemy mu się uczyć tego, czego nie rozu- 
mie, do czego nie czuje żadnego pociągu, do czego nie 
zostało wcale przysposobionem. Dziecko powtarzając za 
nauczycielem: a, b, c, d, wcale nie wie, na co to wy- 
mawia, jakie znaczenie te obrazki mają, zkąd są wzięte, 
do czego podobne lub przydatne? Nie należy więc 
z dziećmi zaczynać nauki czytania i pisania, dopóki nie 
są tak daleko przysposobionemi, że wiedzą, co to są 
głoski, na co się piszą, Czyli że wiedzą, co to jest czy- 
tanie i pisanie, i na co człowiekowi potrzebne. W umy- 
śle więc dziecka znajdujemy pierwszą przyczynę, dla 
czego rozumnie mamy je uczyć czytania i pisania. 

Poznawszży, jak powstała umiejętność czytania i pisa- 
nia, poznajemy zarazem, jak uczyć dzieci pisania i czyta- 
nia, jak je do tego przysposobić, według Jakićj postępować 
metody. 

Przodkowie nasi nie od razu poznali głoski i czytać 


poczęli; owszem bardzo wiele rzeczy pierw poznali, wię- 
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le pierw zrobili odkryć i wynalazków *), zanim zaczęli 
czytać i pisać. I tak.pierwój ludzie nauczyli się „pisać, 
„a _potćm dopiero-czytać; boć: pisanie dzieje się dla czy- 
tania, a nię czytanie dla pisania. Lecz i sztukę pisania 
nie od razu wynaleźli; owszem pierwćj wynaleźli sztukę 
malowania, a dopiero sztuka malowania naprowadziła ich 
Z% czasem na wynalazek pisania. 1 tak pierwćj malowali 
sobie obrazy zwierząt, roślin, ludzi i innych widzialnych 
przedmiotów, zanim wynaleźli sposób malowania słów, 
zdań, mowy i myśl, Bo pomyślmy tylko choć chwilę 
nad cudownym wynalazkiem przenoszenia na papier, u- 
wwalania na nim za pomocą pisma naszych słów, na- 
szych myśli; ileż w tćm sztuki, dowcipu, mądrości! Ni- 
czém prawie są wynalazki żeglugi, prochu, balonów, pa- 
rowozów i statków parowych w porównaniu do wyna- 
lazku pisania i sztaki czytania, Czy więc jest rzeczą 
prostą , naturalną, rozumną, naraz, bez przygotowania, 0- 
bezpawać dzieci z tym wielkim wynalazkiem, od razu 
uczyć je czytania i pisania ? 

A pomyślmy, jaki jeszcze ogromny jest przedział po- 
między malowaniem przedmiotów widzialnych, a malowa- 
niem i kreśleniem na papierze tego, czego nie widzimy, 
t. j. słów, myśli i uczuć najskrytszych | Mieliżbyśmy więc 
t6j cudownćj sztuki, umiejętności, uczyć dzieci bez wy- 
kształcenia rozumu, bez rozwinięcia ich władzy myślenia, bez 
przygotowania, mechanicznie, jakby jakićj zręczności ciała, 
jakby n. p. tańca? Wszakże nawet prostego rzemiosła 
wyuczyć się nie można bez przygotowania się, bez myśli, 
bez brania wszystkiego na rozum. 

Wynalazłszy ludzie sztukę obrazowania przedmiotów 
widzialnych, nie zaraz potém wynaleźli sztukę pisania, 
t. j. przenoszenia na papier myśli za pomocą stale -przy- 


(*) Odkryć co, znaczy dostrzedz, odsłonić i pokazać to, 
co jest, co już od dawna było, ale czego ludzie jeszcze nie 
dostrzegli, słowem nie odkryli. Wynałeźć co, znaczy wymy* 
Ślić, zrobić, stworzyć coś takiego, czego jeszcze nie było. I tak 
odkryli ludzie, że mowa składa się z dźwięków i głosów, a 
«wynaleźli głoski, t. j. znaczki na dźwięki i głosy. 
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jętych znaczków; pierwćj jeszcze wynaleźli tak zwane 
hieroglify, t. j. obrazki, pewne znaki na pojedyncze sło- 
wa. Z ilu słów składa się mowa, tyle obrazków czyli 
znaków ustanowili, i wszystkich trzeba się było uczyć, 
wszystkie spamietać, aby posiadać sztukę pisania hiero- 
glifami. Dotychczas Chinczycy innego sposobu pisania 
nie znają, tylko hieroglify; dla tego całe życie uczyć 
się muszą czytania i pisania. Chinczyk umiejący czytać 
hieroglify, jest już za bardzo uczonego człowieka uważany. 

Hieroglify powstały z malarstwa, i niezawodnie wielki 
już ludzie postęp w wykształceniu ducha zrobili, kie- 
dy wynaleźli sposób nietylko już. obrazowania widzial- 
nych przedmiotów, ale wszystkich słów, z jakich mowa 
się składa. Lecz jakaż jest jeszcze niedoskonałość: wy- 
rażania na papierze myśli za pomocą hieroglifów! Jak- 
że tu wyrazić różne uczucia, kombinacye myśli; jakże 
przez hieroglify wyrazić n. p. „Wszechmocny, wiekuisty 
Boże! uczyń sprawiedliwość twoję” — albo: „Bądź wola 
twoja jako w niebie, tak i na ziemi” — albo przysłowie: 
„Do czasu dzban wodę nosi?” 

Jak więc nieskończenie doskonalszem: jest pisanie 
głoskami od pisania hieroglifami! Zamiast tysięcy obraz- 
ków i znaków pa tysiące słów, z których mowa ludzka 
się składa, potrzebujemy tylko trzydziestu i kilku znacz- 
ków, trzydziestu i kilku głosek do oznaczenia na papie- 
rze nietylko wszystkich widzialnych, przedmiotów, nietyl- 
ko wszystkich części mowy, wszystkich słów, ale nawet 
wszystkich myśli i najskrytszych uczuć naszych. Zaiste! 
wielkim geniuszem był ten, kto pierwszy bystrością ro- 
zumu swego dostrzegł, że cała mowa składa się z kilku- 
dziesięciu dźwięków, głosów, że wszystkie słowa niczóm 
jnnóm nie są, jak różnemi kombinacyami i spajaniem ze 
sobą tych głosów. Równie wielkim i genialnym był 
ten, kto pierwszy wpadł na tę myśl, aby na te kilkadzie- 
siąt dźwięków, głosów, ustanowić kilkadziesiąt pewnych 
znaczków, t. j. głosek, za pomocą których składaćby mo- 
żna na papierze słowa, całe zdania, całą mowę. Ileż 
w tóm duch ludzki dowiódł bystrości, że zdołał pod- 
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chwycić tchnienie, dech h, albo półgłos p, b, rozłączyć 
od samogłosu i wyznaczyć dlań znak osobny, głoskę! 
Jakież wielkie odkrycie! Jakiż cudowny wynalazek! 
I miałyżby się dzieci tego wielkiego odkrycia i wyna- 
lazku uczyć bez myśli, bez zastanowienia, mechanicznie ? 
Pokrzy wdzilibyśmy duch ludzki rozumem i pojętnością 0- 
patrzony, gdybyśmy bez przygotowania, bez dania dzie- 
ciom uczuć, czóm jest mowa, zdanie, słowo, głos, czem 
jest sztuka pisania, gdybyśmy ni ztąd ni z owąd rozpo 
częli naukę czytania i pisania od: a, b, c, d. 
Streszczenie uwag powyższych. 

Streściwszy wszystko te, cośmy tu powiedzieli, wy- 

padnie: 

1, że dziecko rozwija się zwolna, że idzie od je- 
jdnój rzeczy do drugićj, od znanćj do nieżnanćj, 
|że wszystko bierze na rozum, a duch jego opie- 
'ra się, jeżeli mu się każemy uczyć tego, czego 
inie rozumie; i 

Q,, że ludzie zwolna drogą , myślenia, pracy, öd- 
| kryć i wynalazków zbliżali się do sztuki pisania 
ji czytania, że szli od jednego wynalazku do dru- 
igiego, od znanój rzeczy do nieznanćj, że nie ro- 
bili przeskoków, że więc tą samą drogą postę- 
pował duch ludzki, jaką postępuje duch dziecię- 
cia, że więc taką téż drogą stopniową postępo- 
wać powinien nauczyciel z dziećmi. 

Stopnie postępu myśli, odkryć i wynalazków. 

Cztery były główne stopnie postępu ludzi na tćj dro- 
dze: najpierw wykształcili do pewnego stopnia myśl, za- 
ostrzyli rozum; potém wynaleźli sztukę malowania widzial- 
nych przedmiotów (obrazy); i dalćj wynaleźli sztukę male- 
wania słów (bieroglify); następnie odkryli, że mowa ludzka 
składa się z głosów; potóm na te głosy wynaleźli pisa- 
ne znaki, głoski (pismo); a nakoniec wynaleźli druk. O! 
wiele bardzo czasu, trudów, myślenia, odkryć i wynalaz- 
ków kosztowało ludzi, zanim dostrzegli to, co dziś każdy 
z nas jasno rozumie, że cała mowa składa się % tylu a ty- 
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lu dźwięków i głosów, i że do wyrażenia mna papierze 
wszystkich myśli naszych nie potrzeba więcćj, jak kilku- 
dziesięciu znaków, głosek. 


Po jakich stopniach ma także dziecko postępować 
w pierwszej nauce ? 

Dla tego to także i dziecko naukę czytania i pisania 
zaczynać ma od kształcenia rozumu, od rozwijania my- 
śli, od zastanawiania się nad mową, rozkładania jej na 
zdania, słowa i dźwięki czyli głosy. Dopiero potćm, kie - 
dy już nauczyciel dał dziecku uczuć, czem są zdania, 
słowa i głosy, ma im pokazać znaki na głosy, ma je za 
pomocą tychże znaków nauczyć sposobu składania słów 
i zdań. Takim sposobem postępuje więc dziecko zwol- 
na, stopniowo, nie przeskakuje od jednćj rzeczy do dru- 
giej, zastanawia się, myśli, bierze wszystko na rozum, wie 
każdego czasu, co robi i dla czego robi. Jak zaś pisa- 
nie idzie przed czytaniem, jak jedno od drugiego nie da 
się odłączyć, tak téż dziecko razem ma się uczyć pisa- 
nia i czytania, t. j. to co napisze, ma umieć przeczytać. 
Nakoniec uczy się sposobu czytania pisma drukowanego, 
co już jest rzeczą dla niego najłatwiejszą. 

Że zaś stopniowo zbliżali się ludzie do pisania, prze- 
to i dziecko powinno pierw kreślić różne ej obraz-. 
ki przedmiotów widzialnych, a nakoniec dopiero głoski. 
W tym celu, dla ułatwienia nauczycielowi poprzedniczych 
ćwiczeń pisania, poda się niżćj wzór różnych pen i o- 
brazków. 


Poznawszy ogólną sasadę i cały przedmiot w ogól. 
ności, łatwo zrozumieć szczegóły. 

Po tych wstępnych wyrazach łatwo nam będzie na 
` ogólnie tu podanych zasadach skreślić szczegółowo cały 
sposób, czyli metodę nauk przygotowniczych, wreszcie 
metodę nauki samego czytania i pisania. Również spo- 
dziewamy się, łatwo będzie czytelnikowi szczegółowy . 
plan, który tu podamy, w całości i we wszystkich czę- 
ściach i szczegółach dobrze zrozumieć. Nadmieniamy tylko 
jeszcze, że cała nauka składa się z trzech głównych 
stopni, a mianowicie: 
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| Z stópień: obejmuje nauki przygotownicze ; 
| Il stopień: naukę pisania i czytania i 
III stopień: naukę czytania: druku. 

Zarys calćj metody, czyli ogólny plan albo rozkład l 

nauki pisania i czytania. | 

Aby tóm więcój ułatwić zrozumienie eałćj nauki 

czyli całój metody, podajemy tu jeszcze cały: plan w za- 

rysie, zanim przystąpimy do przedstawienia go w szcze- 

gółach i całej rozciągłości. 


Stopień I. 


Nauki przygołownicze. 
1, Ośmielenie dziecka, a raczćj poznanie go. 
2, Rozmowy nauczyciela z dziećmi: 
a) rozmowy potoczne; 
b) rozmowy o nauce; 
c) wzbudzenie w dzieciach ciekawości i ochoty do nauki 
pisania i czytania. Nauczyciel daje dzieciom uczuć, jak 
to jest dobrze umieć nakreślić to, co mi kto powie, abym 
tego nie zapomniał, albo umieć czytać to, co drudzy na- 
d) pp o naturalnćj sposobności, z jaką się człowiek | 
rodzi do mówienia. 
3, Nauczyciel daje uczuć dzieciom, że cała mowa 
(składa się ze zdań. Dzieci uczą się zarazem 
tworzyć zdania. | 
4, Nauczyciel, uczy dzieci na ucho rozróżniać wyraz ł 
‘od wyrazu, czyli rozkładać zdania na wyrazy. 
5, Nauczyciel daje uczuć dzieciom podział wyrazów 
.na zgłosy. 
26; Nauczyciel daje uczuć dzieciom w zgłosach sa- 
mogłosy i spółgłosy. : j 
7, Przykłady wyrazów do rozbierania ich na zgło- 
sy i głosy. 
8, Równoczesne przygotowanie dzieci do pisania. 
Stopień LI. 
l Nauka pisania czytania. 
li tv Dzieci uczą się pisania i czytania samogłosek; 
kiaia dido. s gie doshi. i dto. . i-> . spółgłosek i 
zarazem łączenia jednéj spółgłoski z samogłoskai. 


' 
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a) uczą się łączenia mocno odbijających się spółgłosek p, t, k, 


samogłoskami ; 
b) — Do 25 T E a b, d, g, z samogl, 
c) — syczących POY.: f, 8,sz, $, ch, dito- 
d) - szumiących . . - Ww, Z, j, dito. 
e) „= nosowych .. « . « m,n- . .-dito. 
i zarazem poznania noso- , 
wych samogłosek . 4,ę 
f) — płynnych spółgłosek . ł, I, z samogł, 
8) — drgających . . » T, TZ; dito. 


3, Pisanie i czytanie zgłosek i wyrazów z jedną 
spółgłoską na początku i jedną na końcu. 

k, Pisanie i czytanie zgłosek i wyrazów, w których 
dwie na początku, daléj takich, w których dwie 
na końcu spółgłoski się zbiegają. 

5, Pisanie i czytanie różnych wyrazów i zdań krótkich. 

6, Pisanie wielkich głosek i pisanie i czytanie ró- 
żnych zdań. 

z Dodatek, 
czyli krótsza i prostsza metoda nauki czytania z zda- 
tniejszych nauczycieli. 


Stopień III. 


Nauka czytania druku. 

1, O używaniu drukowanych tablic ściennych. 

2, O używaniu głosek ruchomych. 

3, Jak uczyć czytania i pisania podług nowo wy- 
szłćj „Nauki czytania i pisania,“ wypracowanćj z 
polecenia poznańskiego WAGI WA pedagogi- 
cznego. 

Dodatek, 
` czyli krótszy sposób nauczenia dzieci czytania druku. 


(Nauki przygotownicze nastąpią.) 


Nauki tyczące się gminy, życia, zatru- 
dnienia i stosunków wieśniaka. 


(Ciąg dalszy.) 
NAUKA OSMA. 
Poznanie miejscowych gruntów. 


Po ile morgów gruntu mają rolnicy we wsi naszćj ? 

Czy wszyscy nasi rolnicy mają grunt jednakowy? 

Wymieńcie mi tych, którzy mają grunt najlepszy, a 
którzy najgorszy ? 

Którzy sieją najwięcćj pszenicy, którzy najmnićj, któ- 
rzy wcale? 

Więc ci, którzy najwięcćj na roli swćj siać mogą psze- 
nicy, mają jakićj dobroci rolę? 

Jaka to jest pszeniczna rola, jaka żytnia? 

Którzy gospodarze nasi mają rolę czarną, tłastą, którzy 
gliniastą, którzy marglowatą, którzy piasczystą ? 

Którzy więc mają rolę najurodzajniejszą, a którzy naj- 
pośledniejszą ? 

Których gospodarzy naszych jest rola najlepićj dopra- 
wiona; czyli którzy najpilnićj w roli pracują? 

Czy ich praca się wynagradza? 

Który gospodarz ma zimne grunta? 


p 
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Jakim sposobem może je poprawić, t. j. sprawić, żeby 
były cieplejsze, kruchsze i urodzajniejsze ? 

Jeżeli zimność gruntu pochodzi z mokrości, z tego, że 
na wiosnę wody stawają, że nie mają odpływu; wtenczas 
trzeba pokopać rowy i przecznice, aby woda do nich ścią- 
gała się a ziemia się wysuszała, Zimne grunta doprawiają 
się gnojem, szczególnie owczym, który najlepićj grzeje. 

Który gospodarz ma najwięcój piasków ? 

Jaki z nich ma użytek? ! 

Czy mógłby z nich mieć większy jeszcze użytek? 

Czy ma piaski obsadzone dzrzewem ? 

Czy nie ma w bliskości wody, którą mógłby piaski 
oblać ? 

Czy nie ma pod tymże piaskiem gliny? : 

Jeżeli jest glina, jakżeby mógł ten piasczysty grunt 
doprawić ? ] 

Czy ma który z naszych gospodarzy błota, sapiska, 
łęgi nieużyteczne ? 

Czy ma z tego jakie użytki? 

Dla czego na błotach, sapiskach i moczarach nie mo- 
że się zboże rodzić? 


Bo takie grunta są mokre, zimne, jałowe, kwaśne i surowe 


Jakże więc gospodarz takie grunta powinien doprawić 
Powinien wykopać rowy, wodę spuścić, a ziemię osu- 
szyć, na słońcu wygrzać, polóm uprawą i gnojem ją użyznić. 
Czy taki gospodarz mógłby mieć ze swoich bagien i 
sapisk lepszą łąkę, czy też lepszą rolę pod zboże ? 

Któż mi z was potrafi opowiedzieć, jakby tu można 
łąkę zrobić, a jak rolę urodzajną? 

Czy którego z was ojciec ma sapiska?. oł 

Czybyście mu potrafili doradzić, jak sobie ma postąpić ? 

Który z naszych kmieciów ma najmnićj odłogów ? 

Czy z odłogów tych mógłby zrobić urodzajną rolę? 

Jakim spesobem ? 

Czy gospodarz od razu wszystko ma rozpoczynać, od 
razu wszystkie odłogi uprawiać, albo wszystkie błota 
osuszać ? 
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Kto od razu chce wszystko zrobić, ile zrobi? 


Nic nie zrobi. 


„Dla czego nic nie zrobi? 
Jakie jest na to przysłowie?" 
` Nie od razu Kraków zbudowano. 


Który gospodarz ma na roli szczerk, żołty piasek? 
Dla czego się na takićj roli nic nie chce rodzić? 
Czy można z nićj także mieć jaki użytek? 
Który z naszych gospodarzy ma rolę gliniastą, który 
iłowatą ? 
Jak ją doprawia ? 
Jakie z niéj ma użytki? 
Czyby mógł z nićj mieć jeszcze większe korzyści ? 
Ale coby uczynić powinien ? 
„Czy są na rolach naszych kamienie? 
Który z naszych gospodarzy najpilnićj kamienie z po- 
la uprząta ? 
Dla czego to robi? 
Dokąd zwozi kamienie? 
Czy mógłby je odstawiać do budowania szosy? 
Ile płacą za furę albo szachtę kamieni? 
Opiszcie mi każdy rolę waszego ojca: gdzie ona leży, 
z czyjemi gruntami graniczy; czy jest wszystka razem na 
jednóm miejscu; którędy się do nićj dojeżdża; jak jest 
długa i szeroka; czy jest górzysta, spadzista lub równa: 
czy są na nićj krzaki, odłogi, wygony, błota, stawy, ro- 
wy; czy woda z nićj ma spadek, dokąd odpływa; czy 
są na mićj piaski, które dobrą ziemię zasypują; czego 
* ojciec na nićj najwięcćj sieje: pszenicy, żyta, jęczmienia, 
owsa albo tatarki; gdzie tego roku ma pszenicę, gdzie 
żyto, gdzie owies, ziemniaki, proso, len; ile każdego zbo- 
ża wysiewa 1)? ` 


(4). Rozumie się samo przez się, że nauczyciel dosko- 
W jest obeznany z miejscowością, że jeżeli jest początko- 
, to stara się poznać każdego gospodarza rolę. Jeżeli idzie 
na przechadzkę z dziećmi, niechaj najchętnićj idzie w pole i 


Jakie położenie mają wszystkie do wsi naszćj należące 
grunta, leżące na wschód, zachód, południe i północ? 

W którćj stronie jest najlepsza, w którćj najgorsza, 
w którćj mierna rola? 

Gdzie leżą łąki, gdzie są pastwiska, gdzie bór, gdzie 
"struga ? : 

Czy łąki leżą nad strugą, czy w lesie, czy w pola? 

Czy na tych łąkach są krze? 

Dla czego ich nie wykarczują ? ć 

Czyby przez to łąk i lepszego siana przybyło? 

Od ilu lat każdego z was ojciec uprawia już swą rolę? 

Po kim ją objął ? 

W jakim stanie ją zastał? 

Jaka teraz jest? 

Czóm wy także będziecie dorosłszy ? 

Rolpikami. . 

Czy to jest miłóm i zacnóm zatrudnieniem, pracować 
w roli? 

Czy chcecie stać się dobrymi rolnikami, czy ladajakimi ? 

Abyście więc dobrymi rolnikami się stali, czego się 
wam uczyć od młodości potrzeba ? 

Rolnictwa. ' 

Od kogóż rolnictwa uczyć się macie? 

Najpierw od ojców i gospodarzy, jak oni uprawiają zie- 
mię, jak się z rolą obchodzą. 

A czy wszyscy tak się z rolą obchodzą, jak powinni? 
Dla czego nie wszyscy doskonale rolę uprawiają ? 

Bo nie wszyscy wiedzą, jak ją uprawiać tak doskonale, 
aby najwięcój wydawała, aby się stokrotnie praca rolnika 
wynagradzała. 

Czego tu więc potrzeba? 

Trzeba się zastanawiać i uczyć doskonalszego rolnictwa 
od tych, co je lepićj znają. 
objaśnia starszym chłopcom każdą ważną okoliczność. Taka 
nauka żaiste więcćj warta dla wiejskiego chłopca, aniżeli ka- 
ligraficzne pisanie głosek albo sucha historya naturalna. 


N 
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Gdzież wy się tego nauczyć możecie? 
W szkole. 


Bo o czém tu rozmawiamy ? 

Więc czy wam się te nauki na co przydadzą, czy 
wam się podobają, czy są z tych nauk kontenci wasi 
rodzice ? 

A co jest najpotrzebniejszego, żeby znał rolnik ? 


Najpierw doskonale powinien znać rolnik rolę swoję, za- 
gon przy zagonie; potóm znać się ma na dobrój uprawie; 
daléj powinien wiedzieć, jak sobie najwięcćj mierzwy przy- 
sporzyć, bo mierzwa, to pokarm dla ziemi, a bez pokarmu, 
to i ziemia rodzić przestanie; nakoniec powinien dobry rol- 
nik znać się doskonale na tém: kiedy w swym czasie zasiać, 
sprzątnąć, wymłocić i sprzedać zboże to, którego na utrzy- 
manie rodziny nie potrzebuje. 


Czy macie chęć nauczyć się tego wszystkiego i je- 
szcze wielu innych potrzebnych rolnikowi dobremu rzeczy ? 


Otóż pilnie na moje nauki o rolnictwie uważajcie, a kie- 
dy jesteście w polu, to się dobrze przypatrujcie, jak wasi 
ojcowie robią, i myślcie sobie albo się pytajcie: na Co się to 
orze, czemu nie głębićj, czemu tam sieją pszenicę, a tu żyto 
it. d. Dziś was się wypytywałem, czy znacie grunta waszych 
ojców i wszystkie do wsi naszćj należące. Na następoćj na- 
uce będziemy mówili o uprawie roli, a potóm będziemy o tóm 
mówili, jak mierzwy przymnożyć, jak siać, sprzątać i t. d. 
Więc się wszysikiemu dobrze przypatrzcie, a ja na przy- 
szłéj nauce przekonam się: kto z was ma największą 
i szczerą chęć do rolnictwa? Wszystko zaś jedno, czy wasi 
ojcowie swoją czy cudzą rolę uprawiają, boć wszyscy, kiedy 
dorośniecie, będziecie w roli pracować, a kto swoją rzecz 
lepićj znać będzie, temu pójdzie lepićj, choćby w cudzćj roli 
pracował; czy nie prawda dzieci? 


, 


(Nauka dziewiąta „o uprawie roli” nastąpi). 
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Wiadomosci bieżące. 


Rzeczy tyczące się Towarzystwa peda- 
gozicznego. 


Sprawozdanie % czynności towarzystwa pedagogicznego 
w powiecie wyrzyskim. 


O czynnościach towarzystwa w pierwszćm półroczu 
pod dniem 6go Listopada r. z. doniesiono (patrz Szk. Pol. 
rok 1849, str. 682 — 685). l 

W drugiém półroczu istnienia swego, t. j., od 6. Listo- 
pada r. z. do 4 Czerwca r. b., odbyło towarzystwo 3 zgro- 
madzenia : 

twsze dnia 16 Lutego r. %. w. Łobżenicy. Członków o- 
becnych 18, włącznie z 3 dyrekcyi. Przedmiotem dysku- 
syi było pytanie: „Jak dałeko w ogółe i w pojedynczych oddzia- 
łach % osobna uczyć jeografii?” Odczytali pod tym wzglę- 
dem wypracowania Leśnik i Sejda, nauczyciele z Łobże- 
nicy i Szperkowski z Witósławia. Po dyskusyi zgodzono się: 

nasamprzód, co do sposobu uczenia: każdy nauczyciel we- 
dle zdolności powinien sobie obrać metodę, która 
dla niego jest najłatwiejszą i w której dla dzieci 
najkorzystnićj działać zdoła; 

powtóre, na pytanie: „Jak daleku uczyć jeografii?* jedno- 
myślnie przyjęto: w szkołach elementarnych jeo- 
grafii kraju. ojczystego w szczególności, innych zaś 
państw europejskich w ogólności uczyć należy, za- 
europejskich zaś części ziemi tylko w ogólności, 
bez względu na opis pojedynczych państw; 


Gund 
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po trzecie, co do drugiéj części przedmiotu: „Jak dałeko 
w pojedynczych oddziałach % osobna uczyć jeografii? 
po żywej dyskusyi większością głosów przyjęto: 
a) w niższym oddziale uczyć powinien nauczy- 
ciel opisu miejsca pobytu i powiatu; 
b) w drugim, opisu W. Księstwa Poznańskiego 
w szczególności i królestwa pruskiego w ogól- 
ności; 
c) w wyższym zaś oddziale, jeografii królestwa 
pruskiego w szczególności i t. d. jak wyżej. 
. gie zgromadzenie dnia 4. Kwietnia r. b. w Łobż : 
Zjechało się wraz z członkami dyrekcyi 10 członków to- 
warzystwa naszego. Dyskusye odbywały się nad przed- 
miotami: 

eh „Jak uczyć i jak daleko w każdym oddziałe rachun- 
ków?“ 

b) „Jak zakładać szkółki drzew owocowych przy szkołach 
elementarnych, i jaki ztąd płynie użytek dla nauczyciela i 
dla gminy ?“ 

Do opracowania przedmiotu ad a, wyznaczeni byli: . 
Ruszczyński, nauczyciel z Bądcza i Przybyłowicz, nauczy- 
ciel z Nakła. Pierwszy w części się uiścił i odczytał wy- 
pracowanie : „Jak i jak daleko uczyć rachunków w niższym 
oddziale?“ drugi zaś nie przybył. Natomiast odczytał Szper- 
kowski, nauczyciel z Witosławia, obszerne wypracowanie 
pod względem tegoż przedmiotu. W ciągu rozprawy, po- 
większćj części w myśl wypracowania p. Szperkowskiego, , 
przyjęto : ES BE i, 

a) co do sposobu uczenia rachanków: nauczyciel ści- 
śle trzymać się powinien praktyki; wprzód dzieci ćwiczyć 
powinien w rachunkach z pamięci, zwłaszcza w niższych 
oddziałach , nim przystąpi do rachunków piśmiennych; 

b) jak daleko postąpić z każdym oddziałem, wszyscy 
się zgodzili, aby ane PaA 


1, z niższym oddziałem przejść cztery działania od 


2, z drugim te same w obrębie liczb od 10do 400; 
3, z trzecim oddziałem raChnaki najpotrzebniejsze 
w życiu zwyczajnćm, aż do tak Aani roaa trzech z u- 
łamkami. Uznano także potrzebę uczenia praktycznie roz- 
miafu, przynajmnićj. figur ograniczonych prostemi liniami. 
~~ Przedmiot ad b: „Jak zakładać szkółki drzew it.d.* opra- 
cował Leśnik nauczyciel z Łobżenicy. Wystawił potrzebę 
zakładania zaniedbanych u nas szkółek drzew owocowych, 
podał w krótkości sposób przysposobienia ziemi it. d., a wy- 
uszczając korzyści, które ztąd dla dobra ogółu wypłynąć 


a| 


- szkolnictwa naszego pieczę i staranność mie 
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muszą, zachęcał do pilnego pielęgnowania drzew, szcze- 
gólnićj owocowych. À 

3cie zgromadzenie walne odbyło się w Łobżenicy dnia 
1go Czerwca r.b: Mimo wydanego okólnika, zachęcającego 
do udziału, przybyło tylko włącznie z członkami dyrekcyi, 
która zebrała się w komplecie, 20 członków; między tymi 
12 nauczycieli. Do opracowania przeznaczonego na dziś 
przedmiotu rozprawy: „Jak daleko i jak najkorzystnićj 
wykładać historyą naturalną w szkołach elementarnych — i 
jakie.są korzyści x tćj nauki ? < Gm dyrekcyą wyzna- 
czeni byli, Kowalski, nauczyciel z Wałentynowa i Szarzyń- 
ski z Zabartowa. Pierwszy odczytał wypracowanie, z któ- 
rego zgromadzenie było zadowolnione, drugi nie przybył. . 

Następnie sekretarz z polecenia dyrekcyi zdał sprawę 
z gZyDRoŚC „JOWarZY stwa. Na mocy $ 30 ustaw przystą- 
piono do dyskusyi nad zmianą statutów. Zgromadzenie u- 
chwaliło a omasi e aby takowe w formie, uchwalonej 
dawnićj, bez zmiany pozostały. 

Nastąpiły wnioski pojedynczych członków: 

1) Leśnik wniósł, aby nauczyciele zajęli się latową po- 
rą zbieraniem roślin, szczęgólnićj lekarskich, celem zało- 
żenia herbarium dla wspólnego użytku; | 

2) Obywatel „Bniński wniósł: aby dla  dogodności - 
w przesyłaniu książek, biblioteka towarzystwa była prze- 
niesioną do Łobżenicy ; 

3) Szperkowski -zrobił wniosek treści następującćj : 
„Nauczyciele winni zawiadomić na piśmie dyrekcyą 0 na- 
stąpić mającym popisie dwa tygodnie naprzód, aby z dyre- 
keyi dwóch członków, lub téż w razie przeszkody, inni od 
tejże upoważnieni przybywali na popisy, celem powzię- 
cia wiadomości e stanie szkółek naszych i takowe w spra- 
wozdaniach ogłosić w Szkole Polskiej, aby w ten sposób 
obudzić i polepszyć szkolnictwo nasze, a mianowicie za- 
chęcić po przyjacielsku zacnych i zamożniejszych obywa- 
teli w powiecie, iżby ci swoim wpływem na Po 
pm: mę Dy za i i staran ; we yk 

a wnioski bez odmiany, trzeci w ciągu dyskusyi na przed- 
stawienie ob. Koce, ookcajniekttunieniony, ac 

- Na końcu dyrekcya złożyła swe urzędowanie i stoso- 
wnie do -§:46 ustaw, nastąpił obór nowćj. Większością 
głosów obrano naczelników dyrekcyi: Ob. ju» Kąty r 
cego i Koczorowskiego Kazim., ks. Walkusza wi 0 zGór- 
ki, Szperkowskiego i Leśnika nauczycieli. Była dyrekcya 
pozostaje więc w urzędowaniu na rok następny. 

Towarzystwo obecnie składa się z 46 członków t. j. 

4: Aij 4 : 
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różnego stanu, 
` Stan kasy: 
Składka zapisana wynosi na rok 33 tal. 10 sgr. — fn: 
ubyło przez śmierć niektórych człon 7 
ków i przeniesienie się do innego po- 


| z, księdza, 24 nauezycieli, 3ch_ dziedziców dóbr i (8 osób. 


wiatu -A tal. 45 sgr. — fn. 
pozostaje 34 „ 25 „ —, 
wpłynęło . 2.00.0205. 02 „706fm. 

w zaległości pozostaje 11 tal. 214 sgr. 6 fo: 

Z powyższego dochodu . . . . . 20 tal. 2 sg. 6 fn. 
wydano: na zakupienie książek . . 9 tal. 3 sg. 6 fn. 
za druk ustaw . E natai e orkidł lad enua APE © 
R T a AAAA RER: cat | Lui R CAE 
pozostaje wkasie . . . 8 tal.24 sgr. — fn. 


Biblioteka składa się z 54 dzieł, które są właśnością 
towarzystwa, oprócz tych z 25 pożyczonych z biblioteki 
Koczorowskich z Witosławia i 2 od ks. Walkusza. 

Dyrekcya zajęła się także opisaniem stosunków szkół 
w powiecie. Podzieliwszy powiat na okręgi, każdy z człon- 
ków dyrekcyi zobowiązał się w swym obwodzie zebrać 
potrzebne wiadomości. Po zebraniu dat sekretarz ułoży 
wykaz ogólny. i 

Z prawdziwym żalem wyznać musimy, że stosunki 
duchowieństwa do towarzystwa w niczem się nie zmieniły. 
Oprócz ks. Walkusza, wikarego w Górce, żaden z księży 
nie miał udziału w zgromadzeniach towarzystwa. Niemniej 


bolesno jest patrzeć na obojętność niektórych nauczycieli. 


W powiecie naszym jest przeszło 30 nauczycieli katolickich. 
Z tych 7 wcale nie przystąpiło, a niektórzy z tych, co się 
przyłączyli, od czasu zawiązania towarzystwa - ani raz nie 
przybył na zgromadzenie. x 
amy już dosyć piękną biblioteczkę, lecz na co przy- 
dadzą się książki, kiedy je mało kto czyta? Nie traci- 
my jednak nadziei, ustawać nie przestaniemy. Jest przy- 
najmnićj część, która się gorliwie zajmuje pracą, i spodzie- 
wamy się: że nadejdzie czas, kiedy wszyscy bez różnicy 
stanu uznamy: że dobro i zbawienie ludu od polepszenia 
szkół, a popowe szkół od nauczycieli pracujących około 
własnego wykształcenia głównie zależy, że współdziałanie 
wszystkich stanów w tak ważnćj sprawie, jaką jest wycho- 
wanie. dzieci, jest koniecznością. 
Łobżenica dnia 4go Czerwca 1850. atad 
Dyrekcya Towarzystwa Bodugagidznage) Wyrzyskiego. 
K Z polecenia: Leśnik sekretarz. 
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Mielżyn dn. 3go Sierpnia 1850. Szanowna Bedakcyo: - 
Czyniąc zadosyć życzenia w lipcowym zeszycie, Szkoły 
Polskićj wyrażonemu, przesyłamy więrzykelij odpis roz- 
kładu nauk w obydwóch klasach szkoły naszej elementar- 
nćj, z tém nadmienieniem, że niezmordowany i pełen za- 
pału w zawodzie nauczycielskim sz. ob. Wiśniewski, 6 chło- 
pców tygodniowo w 2 godzinach uczy grać na skrzypcach 
i głównie śpiewem się zajmuje. Przy tćj sposobności do- 
nosimy Sz. Redakcyi, że iw naszym obwodzie zawiązało 
się towarzystwo pedagogiczne |), a lubo obecnie bardzo mało 
członków liczy, spodziewamy się przecież, iż z każdym mie- 
siącem wzrastać będzie, zwłaszcza że w połączeniu z tém- 
że stoją dwa inne towarzystwa, z pedagogiką w ścisłym 
związku będące, t, j. towarzystwo harmonii i upiększenia. 
Ostatniego osobliwie towarzystwa potrzeba daje się czuć 
w naszych stronach bardzo. dotkliwie, bo pominąwszy o- 
gólny brak drzewek przy drogach i miejscach publicznych, 
ma lud nasz tak mało smaku i zamiłowania w podobnych 
upiększeniach, że swawolnię drzewka tam niszczy, łamie i 
ścina, gdzie zasadzone zostały. W każdćj przeto gminie, 
w każdćj wiosce trzebaby tego ducha i gust estetyczny 
budzić przez towarzystwa przyjaciół upiększenia. 

W końcu nadmieniamy jeszcze, że wypracowania, któ- 
re EF krytykująca i całe zgromadzenie uzna za do- 
bre, Sz. Redakcyi regularnie przesyłać będziemy. 


Rozkład nauk dla Iszéj klasy szkoly elementarnej w Miel- 
żynie na rok 1850. 


EE W poniedziałek. Od 8 do 9 wykłada pismo święte Chot- 


kowski; od 9 do 40 rachunki Wiśniewski; od 10 do 14 czyt. 
niem. i polsk. z tłum. Chotkowski; od 41 do 12 religią ks. Ko- 
szutski; od 2 do 3 śpiew Wiśniewski; od 3 do 4 gram. łaciń. 
ks. Koszutski, kaligrafią Chotkowski. sz ŁO 

We wtorek. Od 8-do 9 wykł. rachunki Wiśniewski; od 9 
do 10 ćwiczenia umysłowe Chotkowski; od 10 do 44 jeo- 


(1). Członkowie towarzystwa ped. są: A. Bensch, naucz z Bru- 
dzewa, J. Chotkowski n. z Mielżyna, W. Gaworski n. z Mąkownicy, J. 
Karasiewicz n. z Ostrowa, J. Koszcząb n. z Szczytnik, ks, H. Koszutski, 
komendarz z Mielżyna, ks, J. Łęgowski, administrator z Witkowa, J. 


' Warginowski n. z Szemborowa, J, Wiśniewski n. z Mielżyna i $. Ży- 


niewicz n. z Witkowa. Dyrekcya składa się z ks, Koszutskiego, Wi- 
śniewskiego i Chotkowskiego; w zastępstwie z Żyniewicza, Karasie - 
wicza i Warginowskiego. Do komisyi krytykowania wypracowań piś, 
ped, należą: Chotkowski, Żyniewicz i ks, Koszutski. 
i ii Przyp. Red. 
Ńxkoła Polska II, 55 
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grafią Wiśniewski; od 14 do 12 fizykę ks. Koszulski; od 2 
do 8 geometryą Wiśniewski; od 3 do 4 tlum. łacińskie ks. 
Koszutski, rysunki Chotkowski: od 4 do 5 muzykę daje Wiś- 
niewski. | 


We środę. Od8 do 9 wypracowania daje Chotkowski; od * 


9 do 10 czyt. pol. połącz. z gram. Wiśniewski; od 40 do 44 

rachunki Wiśniewski; od 14 do 12 historyą naturalną ks. 

Koszutski; od 2 do 3 turnieje Chotkowski; industryą Wiś- 

niewska; od 3 do 4 ogrodownictwo Chotkowski; industryą 

Wiśniewska. 

We czwartek. Od 8 do 9 pismo święte wykł. Chotkowski; 
od 9 do 10 rachunki Wiśniewski; od 10 do 41 czyt. niem. 
połącz. z tłum. Chotkowski; od 11 do 12 religią ks. Koszulski ; 
od 2 do 3 śpiew Wiśniewski; od 38 do 4 gram. łacińską ks. 
Koszutski; kaligrafią Chotkowski. 

W piątek. Od 8 do 9 rachunki daje Wiśniewski; od 8 do 
40 ćwiczenia umysłowe Chotkowski; od 40 do 11 jeografią 
Wiśniewski; od 11 do 12 historyą powszechną ks. Koszutski; 
od 2 do 3 czyt. niem. połącz. z Hum. Chotkowski; od 3 do 4 
tłum łaciń. ks. Koszutski; rysunki Chotkowski; od 4 do 3 
mużykę Wiśniewski. 

W sobotę. Od 8 do 9 daje wypracowania Chotkowski; od 
9 do 40 czyt. pols. poł. z gram. Wiśniewski; od 10 do 414 
ćwiczenie pamięci Chotkowski: od 14 do 12 hisioryą kosciel- 
ną ks. Koszutski; od 2 do 3 turnieje Chotkowski; industryą 
Wiśniewska; od 3 do 4 ogrodnictwo Chotkowski; industryą 
Wiśniewska. 

Uwagi. W ogóle daje się tygod. w 2 godzinach pismo święte, 3. 
rachunki, 2 wypracowania, 2 ćwiczenia umysłu, 2 czy- 
tanie polskie połączone z gramatyką, 3 czytanie nie- 
mieckie połączone z tłumaczeniem, 2 jeografią, 4 éwi- 
czenia pamięciowe, 2 religią, 1, historyą naturalną, 1 
historyą powszechną, 4. fizykę, 1. historyą kościelną, 
2 śpiew, 1 geometryą, 2 turnieje, 2 ogrodnictwo, 2 
imdustryą, 2 łacińską gramatykę, 2 tłum. łacińskie. 


Rozkład nauk dla llgićj klasy szkoły elementarnćj w Miel- 
/  %ynie na rok 1850. 
W poniedziałek. Od 8 do 9 wykł. katechizm Wiśniewski; od 
Ar 10 czyt. pol. połącz. z pisaniem Chotkowski; od 40 do 41 
wolne pismo Wiśniewski; od 4 do 12 czyt. niem. poł. z pi- 
saniem Chotkowski; od 2 do 3 czyt. niem. poł. z pisaniem 
Chotkowski; od 3 do 4 ćwiczenie mowy Wiśniewski. 
; We wtorek. Od 8 do 9 wykł. pismo Święte Chotkowski; od 
9 do 10 ćwiczenie mowy Wiśniewski; od 10 do 44 rachunki 
Chotkowski; od 41 do 12 czyt. pol. poł. z pisaniem Chotko- 
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wski; od 2 do 3 rachunki Chotkow ski; od 3 do 4 wolne 
pismo Wiśniewski. 

We środę. Od 8 do 9 wykł. katechizm Wiśniewski; od 9 do 
40 rachunki Chotkowski; od 40 do 11 ćwiczenie pamięci 
Chotkowski; od 44 do 12 śpiew Wiśniewski; od 2 do 3 
turnieje Chotkowski, imdustryą Wiśniewska; od 3 do 4 0- 
grodnictwo Chotkowski , industryą Wiśniewska. 

We czwartek. Od 8 do 9 wykł. katechizm Wiśniewski; od 9 
do 40 czyt. pol. połącz. z pisaniem Cbotkowski; od 40 do 44 
wolne pismo Wiśniewski; od 44 do 42 czyt. niem. poł. z pi- 
saniem; od 2 do 3 czyt. pol. z pisaniem Chotkowski; od 3 
do 4 ćwiczenie mowy Wiśniewski. 

W piątek. Od 8 do 9 wykł. pismo święte Chotkowski; od 9 
do 40 ćwiczenie mowy Wiśniewski; od 40 do 44 rachunki 
Chotkowski; od 14 do 12 czyt. pol. poł. z pisaniem Chotko- 
wski; od 2 do 3 wolne pismo Wiśniewski; od 3 do 4 ka- 
techizm Wiśniewski. 

W sobotę. Od-8 do 9 wykł. katechizm Wiśniewski; od 9 do 
10 czytanie pol. poł. z pisaniem Chotkowski; od 40 do 14 
ćwiczenie mowy Wiśniewski; od 44 do 42 śpiew  Wiśnie- 
wski; od 2 do 3 turnieje Cholkowski; indastryą Wiśniewska ; 
od 3 do 4 ogrodnictwo Chotkowski; industryą Wiśniewska. 
Uwagi. W ogóle wykłada się tygodniowo w 5 godzinach kate- 

chizm, 2 pismo święte, $ czytanie polskie połączone 
z pisaniem, 5 ćwiczenie mowy, 4 rachunki, 4 wolne pi- 
sanie, | ćwiczenie pamięciowe, 4 czyt. niem. połącz. 
z pisaniem, 2 śpiew, 2 turnieje, 2 ogrod., 2 iadustryą. 


. Z szczerą przyjemnością zamieszczamy W piśmie na- 
szem następujące nadesłane nam sprostowanie : 


Szanowny Redaktorze ! 


W artykule twoim, umieszczonym w Szkole Polskićj na 
miesiąc Sierpień r. 1850, pod tytułem „Wychowanie Polek”, 
na dowód jak pozorne tylko a nie rzeczywiste wykształce- 
nie w pensyonach odbierają młode Polki, przytoczyłeś list 
pisany z Krakowa, w którym korespondent niezaprzeczenie 
dobrćj woli, wszakże niebezstronny, wyraża się: 

„Czy sądzisz, że która z tych dam trzymających pen- 
sye, ma na celu swoje uczennice, myśli rzeczywiście 0 
rozwoju ich serca i umysłu, ma nawet pojęcie 0 swoich 
obowiązkach, o stanowisku kobiety ? Bynajmnićj; pensyo- 
nat w Krakowie jest tylko rodzajem zarobku”. 

Ceniąc szlachetną myśl całego twego artykułu, ustęp 
przytoczony sprostować znajduję potrzebnóm, głównie dla 
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ciebie samego, żebyś w błędnćm nie pozostał wyobraże- 
niu, a potóm i dla oddania każdemu co się komu należy. 

W ostatnich czasach w Poznaniu wydrukowano kilka 
broszur, a raczćj paszkwilów, skreślonych z szczególną 
złośliwością; autorowie ich starają się zbezcześcić, okryć 
pogardą i śmiesznością Kraków i Galicyą. Przeczytałem 
je z, oburzeniem: bo fałsz i ton złośliwy w traktowaniu 
braci, oburzenie tylko wywołać może; obecnie jeżeli nie 
podobnego temu, to mało różniącego się doświadczam 
uczucia, czytając ustęp z korespondencyi wyżćj i. ię 
nej. Za nadto dobrze życzę twojemu pismu, abym mógł 
nie prosić cię, Szanowny Redaktorze, iżbyś korespondencyi w 
tonie ogólnie potępiającym za dowód nie przyjmował. Na- 
rodowi tak cierpiącemu jak nasz, nie godzi się podawać 
żołci z octem, kiedy woła pragnę, ani rzystoi nam dowci- 
pkowanie ani ironia, te szkaradztwa XVIII wieku. 

Stan polityczny kraju bez wątpienia głównie jest przy- 
czyną fałszywego kierunku w wychowaniu publicznem o- 
bojćj płci; nauki umoralniające, n. p. o zachowaniu się w 
życiu tak pod względem żony jako i obywatelki, historya 
polska i powszechna, religia nawet sama, jakichże nie do- 
świadczają u nas prześladowań! Historya polska tak dobrze 
jakby nigdzie wykładaną nie była. W Królestwie rząd sta- 
ra się wygładzić z umysłów myśl, że kiedykolwiek byliśmy 
Polakami, w Austryi podobnież zwrócono oko na zakłady 
naukowe; nie można więc żądać od instytutów tego, 
co tylko za insynuacyą rządu staćby się mogło; indywi- 


dualne zaś usiłowania oceniając, o ile umysł polski wcho- - 


dzi mimo przeszkód na drogę narodową, potrzeba mieć 
wzgląd ną okoliczności, w jakich jesteśmy, na rzeczywistą 
działalność i' obojętność. — Niezaprzeczam, że dotąd 
więcójby się zrobić dało, niż się zrobiło; ale w ogóle 
utrzymywać nie chcę, iż nic się nie zrobiło dla dobra kra- 
ju i rodziny; owszem chciałbym ci podać imiona Polek, 
które w Warszawie i Krakowie poświęcają się z całą wiarą 
nauczaniu dziewic polskich, które rozniecają w tém młodćm 
pokoleniu moralność i patryotyzm i wyższe pod każdym 
względem pojęcia; i dla tego tylko z wymienieniem ich 
imion wstrzymuję się, iżby to mogło szkodliwie wpłynąć 
na dalsze trwanie zakładów prawdziwie myśli polskićj od- 
powiadających. e i 
"2 rakowie miałem sposobność osobiście przekonać 
się © pensyonie panien pat zwierzchnictwem pani N. N., 
która wraz z córką dokłada wszelkich starań, aby wycho- 
dzące z jéj pensyona panny przyniosły rodzicom zupełne 
zadowolnienie, mężom cnotliwe serca i chęci do pracy, 
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krajowi poświęcenie bez granic. Widziałem w tym zakła- 
dzie gruntowność w naukach, religią i miłość ojczyzny, 
świadectwo czego przyjemnie mi jest objawić. Tóż samo 
w Warszawie, acz stosunkowo do mniejszćj wolności wy- 
kładu, miałem szczęście przekonać się o dobrćj woli utrzy- 
mujących pensyony, i upewniam cię, Szanowny Redaktorze , 
iż obok wielu złych, są tu i owdzie pełne poświęcenia do- 
zorczynie, których małe wynagrodzenie, zaledwie potrzeby 
życia zaspakajające, nie popchnęło na drogę nauczycielstwa, 
ale prawdziwy patryotyżm i myśl, którą tak pięknie w ar- 
tykule twoim wyraziłeś: „Płeć piękna jest matką narodu, 
jaj ona przyszłe jego pokolenie, i będzie takićm, 
jakiem je wychowa”. 

Zadowolenia z wychowania publicznego w ogóle mieć 
nie można z powodów, o których wyżćj nadmieniłem, więc 
też wyrażając się słowami wieszcza: „Przyszłość więcćj od 
obecności rozważna powie o czasie dzisiejszym, 0 życiu 
domówćm, o wyrobieniu umysłów i t. d., że szczęścia nie 
było w domu, bo go nie było w ojczyznie.” S 

Wszystko, cokolwiek wyżćj powiedziałem, ściąga się 
do Krakowa i Polski, o wychowaiu w Księstwie nie dość 
zainformowany, ze zdaniem wstrzymuję się (1). Przyjmiej 
Szanowny Redaktorze wyrazy rzetelnego szacunku. 


Doniesienie. 


POZNAŃ. „Książka do pierwszego czylania dla szkół 
prywatnych i publicznych przez E. Estkowskiego ułożona 
(część II), Poznań, nakład i druk W. Stefańskiego,” wyszła 
i kosztuje oprawna, biorąc jeden egzemplarz 6 srg. ; bio- 
rąc nieoprawną albo 12 oprawnych egzem. kosztuje 5 sgr. 
Przytaczamy +z nićj przedmowę i zakończenie: 


i PRZEDMOWA. 
| Od roku 1840 zastanawiałem się nad tém: dla czego 
powszechne szkolne książki do czytania nie odpowiadają 
potrzebie uczniów i nauczycieli? — jaki jest cel, zwłaszcza 
— 

(1) Jakkolwiek wdzięczność prawdziwą oświadczamy szanownemu 
korespońdentowi za powyższe sprostowanie, musimy wszakże nadmie - 
nić, że nie zaczepiliśmy pojedynczych pensyi, że jesteśmy przekonani, 
nawet wiemy to, iż są wyjątki piękne, że są pensye polskie, które bez 
rozglosu godnie wychowują córy polskie: lecz wystąpiliśmy przeciw 
ogólnemu szkodliwemu kierunkowi co do wycho wania mlodych Polek» 
i jeszcze raz tu powtarzamy: „W ogólności jest wychowanie Polek 
pozornem.* Przyp. Red. 
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pieoyczej książki do czytania? — w jakićj formie powinna 
yć ułożona? Aby znaleść odpowiedzi na te pytania, ba- 
dałem życie dzieci i drogę ich rozwijania się. 

Zwracając się myślą w własny wiek dzięcinny i przy- 
patrując się życiu dzieci, przekonałem się i uznałem, że 
one mają własny świat, w którym Bóg im żyć przykazał, 
Jeżeli nauczyciel ani swego dziecięcego wieku nie ma w 
żywćj pamięci, ani nie zbadał tego świata dziecinnego, nie 
może skutecznie wychowywać, uczyć i kształcić młodzieży . 

Bóg tak urządził, że człowieka zaraz po jego urodze- 
niu otacza cudowna natura. Piękne, urocze i wspaniałe 
przedmioty éj natury najpierwsze wrażenia wywierają na 
zmysły dziecka, one najpierw do jego duszy kołacą, one 
najpierw władze jéj drażnią, budzą, rozwijają i kształcą. 
Spokojne niebo błękitne, biały księżyc i drgające światłem 
gwiazdki na lazurowćm niebie, jasno płonący ogień nako- 
minie, spokojnie paląca się świeca, zielone drzewa, których 
gałązki I listki wiatr kołysze, płynąca woda w rowie, prze 
atujące ptaki w powietrzu, poruszające się różne zwierzę- 
ta na ziemi, słowem wszystkie utwory boskie, tak mocno, 
tak żywo, tak miło na zmysły dziecka biją, że ono; nie 
może wśród nich być bezczynnóm, że nie może nie przyjmo- 
wać ich wrażeń, że nie może wzroku swego napoić śli- 
cznym światem. Wszystkie przedmioty i zjawiska przyro- 
dy odbijają się w czystćj i świćżej duszy dziecięcia, jak 
się odbija firmament i „m. bk drzewa w spokojnej wo- 
dzie. Te otaczające dziecię przedmioty zowosironę płyną 
do jego duszy po zmysłach, jakoby po drutach elektrycz- 
nych, i w duszy ożywiają utajone władze, obudzają siłę 
spostrzegania, wyobraźnię, pamięć, rozum i rozliczne uczu- 
cia; słowem kształcą dziecko. Bez boh + AAEN wWszę- 
dzie nas otaczającących, pozostałoby dziecko, pozostałby 
człowiek ciągłóm niemowlęciem. Późnićj, kiedy władze u- 
mysłowe dziecięcia już osięgły pewien stópień rozwinięcia i 


bystrości, zastanawia się dziecko nad rodzicami, zabawami 


swemi, zatrudnieniami ludzi dorosłych, wreszcie nad sto- 
sunkami jednych względem drugich, a na koniec nad SOBĄ, 
Dusza jego staje się codzień w wyobrażenia bogatsza, języ! 
w słowa obfitszy, pamięć coraz więcćj i coraz delikatniej- 


sze wrażenia zatrzymywać potrafi, rozum staje się bystrzej- 
szy, coraz więcćj wyobrażeń potrafi rozróżniać, porówny- 
wać, dzielić, gatunkować, uczucia radości, smutku, przy- 
wiązania, miłości, żalu, litości coraz wyraźnićj się obja- 
wiają. r; 

Otóż takie jest koło, świat, w którym się dziecię po- 
rusza, żyje, rozwija i kształci; otóż taka jest droga, jaką 
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pować i doskonalić się Bóg mu przykazał. Jeżeli więc 
nauka i wychowanie mają skutkować, nie powinny, nie mo- 
gą tego świata dziecięcego pomijać, z téj odwiecznćj dro- 
gi schodzić. Po tym to świecie prowadzać ma nauczyciel 
ucznia swego, jakoby pomiędzy obrazami, panoramami, 
a nad każdym obrazem winien zastanowić uwagę, rozum 
i uczucie jego. Taki tóż świat, takie obrazy, takie panora- 
ma, zdjęte z żywćj natury, zdjęte z życia, obejmować ma 
książka do czytania dla dzieci przeznaczona. Ona ma być 
ułatwieniem dla nauczyciela i dzieci, ona ma zapobiegać 
roztargnięciu ich uwagi, ona ma zwracać ich uwagę na 
ważniejsze znamiona każedgo przedmiotu. Pierwsza ksią- 
żka do czytania dla dzieci ma być światem dziecięcym na 
papier przeniesionym, zaklętym w słowa, a uczeń opatrzo- 
ny sztuką czytania ma utajony ten świat otworzyć, przed 
duszą swą odsłonić. Tak nauczyciel, jak nauka, jak ksią- 
żka, ma się zniżyć do dziecka, lecz na to tylko, aby je 
podnieść w górę. 

. Tak pojąłem zadanie pierwszćj książki do czytania dla 
dzieci, a zarazem uczułem się niejako zobowiązanym, we- 
dług tego pojęcia książkę biye o ile słabe moje zdol- 
ności zadanie to wykonać potrafią. I oto podaję do pu- 
blicznego użytku tę kilkoletnią pracę moją, dalekim będąc 
od tego zarozumienia, że we wszelkich warunkach odpo- 
wie życzeniom tych światłych mężów, którzy badali sztu- 
kę wychowania dzieci. Wszakże sądzę, że praca moja 
poon stoi na nieomylnćj zasadzie, na prawdzie 0- 
gólnej. à p 

„ Dla bliższego zaś objaśnienia z treścią i formą piniej- 
szćj książki, dodać mi jeszcze kilka słów wypada. Przede- 
wszystkiem 0 to starałem się, aby uczniowie to, co znać 
mają, poznali gruntownie; aby na rzeczy pod zmysły pod- 
padające, tudzież na najpowszedniejsze zatrudnienia i spra- 
wy życia ludzkiego, nawykły > z uwagą i zastanowie- 

| ye kształcić władze umysło- 
we, ale także obudzać zmysł piękna i czyste szlachetne 
pesia ia, tudzież wzmacniać chęć i dobrą wolę; rozum sta- 


 rałem się zaprawić do wyższych umiejętności, a język do 


prostćj i pięknćj wymowy. Nauki są krótkie, ale prawdzi- 
we, a dla uczniów początkowych, sądzę, że dostateczne 
i gruntowne. Dodaję tu, że nauka jest prawdziwą — jak 
mówi Komeński — jeżeli zaraz z młodu i nauczycielowie 
nauczają i uczniowie uczą się rzeczy życiu ludzkiemu po- 
żytecznych, aby potem nie mieli przyczyny narzekać: 
nie umiemy tego, co nam potrzeba, bo nas nie uczono. 
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Co się tyczy formy, cała książeczka przeplatana jest po- 
wabnemi wierszykami, prawie- samego pana : Jachowicza, 
moralnemi powiastkami, rozmowami, zagadkami i tp. U- 
siłowałem połączyć naukę ż zabawą, gruntowność z powab- 
nością, aby umysł młody wciąż w sprężystości i ciekawo- 
ści utrzymać. j i 

Królestwo zwierząt, roślin, rzeczy kopalnych, cała pię- 
kna natura, rozliczne zatrudnienia kodak rzemiosła, zabawy 
i nauka dzieci, powiastki wreszcie i wiersze; podają prawie 
niewyczerpany pee dla wyobrażni, uwagi, rozumu i u- 
czuć dziecięcych. Ale niechaj każdą tu tylko napomkiętą 
rzecz, nauczyciel ar objaśni i dzieciom opisać każe; a 
tak dla niego jako i dla uczniów stanie się ekcya czyta- 
nia jedną z najprzyjemniejszych. 

Nadmieniam także, jak to już z przyjętćj ogólnej 
zasady wynika, że w niniejszćj książce nie ma nie obcego, 
zagranicznego, dalekiego, ale wszystko swojskie, miejscowe, 
rodzinne, powszednie; bo niezmiernćj wagi była dla mnie 
ta przestroga pedagogiczna: tylko od znanych rzeczy po- 
stępuj do nieznanych. 

W końcu, Wam przedewszystkiem zacni Nauczyciele 
Elementarni, słabą tę pracę moją poświęcam ioddaję. Je- 
żeli się poszczęści niniejszćj książeczce, a Bóg udzieli ży- 
cia i zdrowia, wypracuję książkę do czytania dla starszych 
dzieci, któraby objęła w sobie, że tak powiem, rozprze- 
strzeniony świat dla ucznia, który kończy wykształcenie swoje 
w szkole elementarnćj. Ki sts = o Auton 
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ZAKOŃCZENIE. dp 
Tak w krótkości poznałyście, dzieci moje, wiele cieka- 
wych rzeczy i pięknych stworzeń boskich, poznałyście Pa- 
na Boga, świat, niebo z słońcem, księżyc Z gwiazdami, 0- 


gień, powietrze, wodę, chmury i ziemię; poznałyście różne 


gatunki ziemi, kruszce i kamienie w ziemi spoczywające 
oznałyście różne rośliny, zboża, kwiaty, zioła polne; 4ą- 
owe, wodne, lekarskie i trujące, drzewa ogrodowe i leśne ; 
poznałyście różne. zwierzęta, jako to: czworonożne domo- 
we i dzikie, ptaki domowe, polne, śpiewające, leśne, dra- 
pieżne, wodne i błotne, ryby, gady, robaki, i owady ; po” 
znałyście cztery pory roku, człowieka od urodzenia aż do 
starości jego; poznałyście, cudowny skład ciała ludzkiego, 
zmysły 1. nieśmiertelną duszę rozumem' opatrzoną; pozna- 
łyście zatrudnienia i zabawy chłopców i dziewcząt, różne 
obre i złe dzieci; czytałyście różne powieści © dzieciach ; 
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nakoniec poznałyście różne zatrudnienia ludzi dorosłych *) ; 
nauczyłyście się przedniejszych słów języka naszego; wy- 
ćwiczyłyście uwagę waszą w oglądaniu różnych przedmio- 
tów ; wprawiłyście wasz rozum w porównywaniu i rozpo- 
znawaniu różnych stworzeń boskich i rzeczy ludzkich; 
nauczyłyście się wiele pięknych wierszy i powieści, a na- 
dewszystko poznałyście z tej książki: jakióm ma być dzie- 
cko dobre, by się Panu Bogu, rodzicom i dobrym ludziom 
podobało. Nie zapominajcie nigdy, miłe dzieci, tego, coście 
się tu nauczyły ; postępujcie coraz dalój w naukach, rozu- 
mie, mądrości i dobrych obyczajach; pilnie czytajcie inne 
pm i pożyteczne książki; nadewszystko zaś kochajcie 

ana Boga, naszego Ojca niebieskiego, który zawsze na 
nas patrzy. Niechaj każde z was zawsze pamięta to przy- 
słowie: Boga się bój i wżywaj go, aby ci dał ducha mądro- 
ści! Bywajcie zdrowe! 


% iadomości literackie. 


Z PRAGI. Towarzystwo Matycy Czeskićj w roku bie- 
żącym wyda następujące dzieła: : 

1) Palackiego Dziejów narodu czeskiego tomu Ilgo. część 

'_ pierwszą (czasy po śmierci króla Wacława IV). 

2) Tomka Dziejów królestwa czeskiego zeszyt drugi (do 
r. 1848); wydanie drugie, całkiem przerobione (druk 
ukończony). "2 

3) Zapa Jeografii powszechnój tomu ligo zeszyt 2gi. (A- 
zya, Afryka, Ameryka, mre ea 

4) Amerlinga Orbis pictus. (po czesku) tom I. (z wielką 
mapą Pragi i jéj cyna ję 

6) Spis treści Bibliografii czeskićj przez ś. p. Jungmana 
wydanćj (pod prasą). 

7) Staroczeskie dzieło o Chirurgii (pod prasą). 
+ Slobody Botanika (pod prasą). 

| ruga część dzieła p. t. Wybor staroczeskć literatury 
gh (Chrestomatya czeska pod sp sr" 
|. Na posiedzeniu Matycy z dnia 6 Lipca r. b. postano- 
wiono wydawać dzieło encyklopedyczne na wzór francuz- 
kiego „Enseignement élémentaire universel.” Redakcyą po- 


wierzono Dr. Czuprowi, prof. jęz. czesk. w praskiém gim- ' 


nazyum na Małćj Stronie. Wiele części tego dzieła już 


wygotowano. — Na dniu 4 m. b. odbył się wybor zarzą” - 


(*) Tu potrzeba, aby nauczyciel wypytał dzieci o wszystko wa- 
żniejsze, co w tćj książce od początku do końca czytały. 
Ńwkoła Polska II, 56 


< tak dalece, że przykład dany przez prezydenta zapewne znaj- 
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du Towarzystwa Muzeum Czeskiego. Prezesem został von 
Neuberk; członkami 'obrano: profesora Purkiniego, literata 
Wocla, sędziego Strobacha, byłego prezesa sejmu austr., 
i Sacher-Masocha, hetmana praskiego (t. j- prezesa polieyi 
czyli Stadthauptmana). — KA 

Poznań. U nas, w Krakowie i Lwowie nie wyszło. mie 
ważniejszego w ostatnim miesiącu. Wszakże- jest pod prasą 
kilka ważnych dzieł, o których nie zaniedbamy donieść, skoro | 
ich druk się ukończy. Nadmieniamy, że najwięcćj dzieł po- 
ważnych polskich wychodzi w Warszawie, gdzie literatura pol- i 
ska coraz pięknej rozkwita, w której blasku nasze wielkopol- | 
skie życie umysłowe całkiem prawie niknie i gaśnie. 

Co się tyczy książek szkólmych, uważamy za rzecz ważną 
donieść, że nauczyciel gimnazyum Maryi Magdaleny w Pozna- 
niu Dr. Szafarkiewicz drukuje: Historyą naturalną, metody- 
cznie opracowaną, przeznaczoną i dla szkół elmentarnych i dla 
gimnazyów. > 


Rozmaitości. 


Nauka o rolnictwie. W Monitorze, rządowéj gazecie fran- 
cuzkiéj, czytamy co następuje: Prezydent rzeczpospólitéj przezna- 
czył dla 20stu nauczycieli elementarnych pieniądze ma zadzierża- 
wienie dla każdego po dwa hektary ziemi, aby ją wroz z dziećmi 
uczęszezającemi do szkoły uprawiali. Jednę połowę «dnia mają 
przepędzać na uczeniu się czytać, pisać i rachować, a drugą 
na zapoznawaniu się s dobrym Wiemy, że to w Anglii, a 


zonc. oc 


szczególnićj w Irlandyi brym skutkiem już zaprowadzono. 
Nauczyciele zyskali na dochodzie, który dawnićj nie wystar- 
czał na ulrzymanie ich życia, a dzieci przeznaczone do fa- 
bryk, zamiłowały rolnictwo tak, że z nich może wyróść po- 
kolenie <kolonistów pożytecznych. W Szwajcaryi już to dawno 
zaprowadzono, a morarność tak się powiększyła, że nawet 
bogaci wysyłali swoje dzieci do nich, mówiąc: tam zaczną t 
same o sobię myśleć, a nie wiemy, jaki los ich czeka! Je- 
żeli ta próba się powiedzie po różnych miejscach: F. yi, 
wówczas otworzy się nowa droga miłosierdzia do naśladowa- 
nia. Uznano potrzebę przynęcenia ludności do rolnictwa i od- 
dawania młodzieży pociągańćj ku miaslom znów: rolnictwu, 


| 


dzie naśladowców. Przekonać się: można wszędzie, że gdzie 
ehwycono się tego środka, tam i zdrowie dzieci. zakwitło, 
siły ich się rozwiuęły i w ogóle wszystkie dobre skutki spłypęły, - 
jakich oczekują po ćwiczeniach ciała. mmm y 
„ Wielekroć razy mówiliśmy już w „Szkole Polskićj” o wa- 
żności nauk rolniczych i przemysłowych w szkołach elemen- 
* 


oł 
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tarnych. : Tym razem chwytamy za sposobność, dorzucić kil- 
ka słów do ustępu przytoczonego z „Monitora,” słów tyczą- 
cych się już nietylko nauki teoretycznćj, ale wprost prakty- 
cznego obeznawania starszych uczniów z rolnictwem. 

Kiedy cesarz Aleksander odwiedził szlachelnego Kościu- 
szkę w Szwajcaryi i zapytał go, czy nie ma jakićj prośby do 
niego, Kościuszko wynurzył życzenie, aby Aleksander założył 
w. Polsce instytut podobny do instytutu, założonego w Hofwylu 
w Szwajcaryi przez nieśmiertelnego i genialnego pedagoga E- 
manuela Felleoberga, który był osobistym przyjacielem nasze- 
go wodza. W Hofwylu bowiem założył Fellenberg z własnych 
funduszów instytut dla nauczycieli elementarnych; instytut dla 
opuszczonych dzieci ubogich; a dla bogatszćj młodzieży szkołę 
agronomiczną , połączoną z instytutem naukowym. W instytucie 
nauczycielskim kształcono praktycznie młodzież do zawodu na- 


uczycielskiego, a każdy przyszły nauczyciel uczył się zarazem . 


rolnictwa i przemysłu. Do instytutu dla ubogich dzieci prze- 
znaczonego przyjmował Fellenberg sieroty i dzieci opuszczone 
i zdziczałe; każde z nich zostawać musiało w zakładzie do 
21 roku życia swego; uczyło się zwyczajnych przedmiotów e- 
lemeutarnych, a zarazem rolnictwa i rzemiosł od ustanowio- 
nych na ten cel majstrów. į Fellenberg zakupił ogromny ka- 
wał ziemi odłogiem lężącćj i przeznaczył go dla sierot. Ka- 
żde dziecko tało kawałek ziemi nd ogródek, obowiązane 
było uprawiać go, a wolno mu było uprawę tę na coraz wię- 
kszy kawał posuwać, lak żeby skończywszy rok 21, miało 
własną ręką uprawiony kawał roli i własną pracą wystawio- 
ny domek. Takim sposobem Fellenherg usuwał w ojczyznie 
swćj nędzę i ciemnotę, a zarazem nieurodzajne odłogi na u- 
żyleczną zamieniał rolę. W anstylucie agronomicznym i nau- 
kowym kształciła się zamożna młodzież we wszystkich nau- 
kach, prócz tego w rolnictwie, przemyśle, sztuce wojennćj, 
zgoła we wszystkićm, co czyni człowieka użytecznym i świa- 
tłym obywatelem i cnotliwym członkiem spółeczeństwa. Za- 
- kłady Fellenberga stały się zczasem ogromnemi i wywierały 
przeważny wpływ na kraj. — Ludwik Filip, nim został królem 


francuzkim, był w Hofwylu nauczycielem matematyki. — Zai- , 


ste! nie mógł zacny Kościuszko 0 nic lepszego prosić, jak o 
podobne zakłady w Polsce, które zarazem w naukach i w rol- 
nictwie młodzież przeznaczoną na rolników doskonalą. 
Nieocenione dla kraju przyniosłoby korzyści Poznańskie 
Towarzystwo Bazarowe, gdyby Bazar sprzedało, a za fundusz 
ten zakupiło dobra i założyło chociaż mniejszy, ałe taki jakim 
był i doląd jest zakład agronomiczny i naukowy w Hofwylu. 
Jak się rentuje zakład felienberski, tak rentowałby się w krót- 
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kim czasie i nasz. Żaden kraj rolniczy nie może się dziś o 
bejść bez szkół i zakładów rolniczych. Powiadają, że Napo- 
leon pierwszy dał początek socyalizmowi we Francyi, bo Fran 
cya jest krajem rolniczym, Napoleon zaś zamknął drogę dla 
przemysłu angielskiego, a wywołał do życia masę fabryk, 
przy których zrodził się proletaryat francuzki, w którego łonie 
dziś wre materyalizm i socyalizm. Byłby Napoleon — mówię 
— uszczęśliwił Francyą, gdyby mocą swego geniuszu i potę- 
znój władzy był dźwignął rolnictwo.  Podniesione na wyso- 
ki stopień rolnictwo najpewnićj, najzacnićj i najogólnićj bogaci 
naród, ktory im większe posiada zasoby, tém liczniejsze ma 
środki do wspierania publicznego wychowania, oświaty, lite- 
ratury, sztuk pięknych i t. d. 

Co się zaś tyczy nauki rolnictwa wśród młodzieży wiej- 
skićj, tó nie można myśleć o podobnym instytucie, jaki zało- 
żył Fellenberg dla zdziczałych i osieroconych dzieci; ale na- 
śladowaćby można przykład prezydenta rzeczypospolitćj fran- 
cuzkićj, a zaiste! w tym przypadku nie ubliża Polakowi na- 
śladować zagranicę. Często się u nas zdarza, że posiedzi- 
ciele większych majętności więcćj posiadają ziemi, aniżeli do- 
brze uprawiać mogą. Tacy uczyniliby sobie bardzo mały u- 
szczerbek, a przynieśliby korzyść wiosce, gdyby kilka morgów 
przeznaczyli szkółce parafialnćj z tym warunkiem i wyraźnóm 
zastrzeżeniem, ażeby nauczyciel po lekcyach szkolnych kilka 
godzin dziennie pracował w roli z tymi chłopcami starszymi, 
którym rodzice pozwoliliby uczyć się praktycznego rolnictwa. 
Jesteśmy przekonani, że przy jakićjkolwiek światłego obywa- 
tela pomocy, każdy nauczyciel elementarny w krótkim czasie i 
samby poznał udoskonalone rolnictwo, i młodzież wiejską na- 
uczyćby takowego potrafił. O korzyściach i wpływie ztąd na 
młodzież, gminę i samego nauczyciela, nie mówimy, bo są 
zbyt widoczne. t 

Zastrzegamy się przecież, że nie chcemy, aby szkółka 
wiejska z elementarnćj zamieniła się na rolniczą; owszem 


żądamy, aby przedewszystkiem wychowywała młodzież wiej- 


ską na cnotliwych i światłych ludzi, chrześcian i obywateli, a 
potem dopiero na rolników. 


Gazeta Spenera pisze: Według prywatnych doniesień, 
ukaz cesarsko- rosyjski, według którego na wszystkich sześciu 
istniejących w Rosyi uniwersytetach nie więcćj jak po 300 
uczniów na każdy uczęszczać może, ma istotnie wejść w wy- 
konanie. Tak więc na całym ogromnym obszarze państwa 
rosyjskiego, odtąd tylko 4800 ludzi będzie się mogło poświę- 
cać umiejętnościom. à 


" 


mm 


R ZO inn 


— 49 — 


Ma sobie nauczyciel postępować z dziećmi, jako z rozu- 
mnóm stworzeniem, mówiąc -z niemi jako z ludźmi, rożsądnie, 
do rzeczy, z oświeceniem i przekonywaniem. Bardzoby błą- 
dził, mniemając, że samóm użyciem swojćj władzy, może co 
dobrego w ich umysłach sprawić. Piramowicz. 


Kształtnie pisać nie jest rzecz istotna, dość żeby pisanie 
było wyraźne i czytelne: że jednak to, co czynimy, jak naj- 
lepiéj czynić mamy, i w téj mierze starania zaniedbywać nie 
należy. j Krasicki, 

Sposób, aby nauka nie sprzykrzyła się nauczycielowi. 
To, czego uczysz, staraj się pierw sam poznać, Nie ucz, czego 
sam nie rozumiesz. Kto uczy tego, czego sam jasno nie ro- 
zumie, męczy siebie i uczniów. Poznaj przedewszystkiem ceł 
i części każdćj nauki; ucząc, mićj zawsze na oku koniec na- 
uki czyli cel, a nie ucz wszystkiego od razu. Badając cel nauki, 
podniesiesz naukę samą, coraz więcćj ją polubisz, potrafisz ją 
zawsze uczniom twym przedstawić w nowćj szacie, poznasz 
sziukę zachwycania umysłów: dzieci tém, co im wykładasz. 
Nie masz nic okropniejszego, jak męczyć siebie i uczniów tak 
nazwaną naukę, którój sami jeszcze nie poznaliśmy. 


Zkąd pochodzi tak powszechna zarozumiałość tak między 
wyższymi, jak i niższymi nauczycielami? Zarozumiałość jest 
wysokićm mniemaniem o sobie, wysokie mniemanie o sobie jest 
samolubnóm uprzedzeniem, samolubne uprzedzenie pochodzi 
z jednostronności, jednostronność pochodzi z niedokształcenia. 
Wykształcony człowiek widzi, ile jeszcze nie umie, co mu 
jeszcze do nauczenia się pozostaje; człowiek zaś zarozumiały 
myśli, że jest najmędrszy, że wszystko zna, bo nie widzi o- 
gromnego pola nauk. Zarozumiały człowiek nie mierzy się 
z wykształconymi ludźmi, ale z tymi, którzy nie odebrali wyż- 
szego wykształcenia; wykształcony człowiek porównywa nie 
siebie, lecz to, co umie, z tém, co mu jeszcze do nauczenia 
się pozostaje, a zawsze przed sobą widzi doskonałość, ideał, 
do którego dąży. 

Najwięcćj zarozumiałych nauczycieli jest między tak zwa- 
nymi fachowymi. Zarozumiały nauczyciel fachowy mierzy 
wszystkie nauki i wszystkich ludzi jedną miarą, to jest 
swym wyłącznym przedmiotem; na wszystko patrzy je- 
dnóm tylko okiem, i to jeszcze nie własnóm, ale sztucznóm, 
to jest przez szkło swćj fachowćj nauki. Dla tego zdaje 
mu się, że już niczego uczyć się, nawet nic czytać nie po- 
trzebuje, zwłaszcza rzeczy nienależących do jego fachu, albo 
Pisanych w ojczystym języku. Zarozumiały nauczyciel jest 
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nieznośny w szkole, w gronie kolegów i w kółku towarzy- 
skióm. Zarozumiałość nauczyciela elementarnego znana i po- 
wszechnie wyszydzona jest w Niemczech pod nazwiskiem: 
„Schullehrerstołz.»  Jedynóm lekarstwem na wyleczenie -się 
z téj dziecinnćj i śmiesznćj zarozumiałości, jest ciągłe kształ- 
cenie się, a kształcenie się specyalne w jednym przedmiocie, 
obok ogólnego we wszystkich naukach. 


Jaki jest cel szkoły elementarnćj? Niejednemu nauczy- 
cielowi, który od kilkunastu lat uczy dzieci, może jeszcze nie 
przeszło przez myśl, zapytać choćby samego siebie: jaki téš 
jest cel jego nauki, jaki jest cel szkoły elementarnej? Jeżeli 
się zaś w gronie kolegów z lakiém zdaniem odezwie, to usły- 
szy niezawodnie najrozmaitsze odpowiedzi. I tak: 

1) może nauczyciel starćj daty powie, że celem szkoły 
elem. jest: nanczyć dzieci trochę czytać, trochę pisać, katechi- 
zmu i nieco rachunków; j : 

2) młody odeprze, że niedosyć jest uczyć dzieci czytania, 
pisania, katechizmu i rachunków, że szkolnictwo postąpiło, że 
trzeba uczyć botaniki, zoologii, mineralogii, fizyki, jeografii, hi- 
storyi pewszechnćj i krajowćj, nauki o formach, rysunków, 
śpiewu, nauki wiary, obyczajów i bistoryi kościelnćj, ogrodni- 
ctwa i t. d. 

3) Może ktoś inny znów na to odpowie: szkoła elem. to 
nie akademia, żeby w nićj uczyć jakićjś mineralogii, zołogii i 


t. d.; szkółka wiejska ma przysposobić dzieci po prostu do, 


życia praktycznego, ma z nich uczynić tęgich rolników. 

4) Czwarty na to odpowie: nie potrzeba wiejskiego chło- 
pca uczyć rolnictwa, on go się sam nauczy od ojca, a lepićj 
niż w szkole od nauczyciela, który sam swego kawałka roli 
zwykle uprawić nie umie. Otóż — rzeknie może — celem 
szkoły elementernćj jest i być powinno: wychować młode 
pokolenie na godnych obywateli kraju, i na tćm koniec. 

5) Ktoś inny może odrzeknie: jakżeż chcesz mieć dobrych 
obywateli, jeżeli pierw nie będziesz miał dobrych chrześcian, 
dobrych katolików?  Wychowaj raczćj młodzież w religii, 
wychowaj ją na dobrych chrześcian, na gorliwych katolików, 
a osiągniesz cel szkoły elementarnćj. 

I któż z tych panów ma słuszność ? Któryż z nich dobrze 


pojął cel szkółki wiejskiej? Jakkolwiek śmiesznóm może zda= ` 


wać się będzie, śmiało wszakże powiadamy: że wszyscy po- 
jęli cel szkółki, i żaden go nie pojął. Dowodzimy! Wszyscy 
pojęli cel szkoły elementarnćj, bo : żę 

ad 1, trochę tylko czytania, pisania, rachunków i katechi- 
zmu nauczyciel wiejski nauczyć może. Dobrze się nauczyć 
czytać, pisać i rachować i dobrze poznać katechizm, jest“ to 


s 
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odebrać dość gruntowne już wykształcenie, a w szkole elemen- 
tarnćj nie ma do tego ani czasu ani sposobności. 

ad 2, Słuszność ma po sobie drugi, bo czy poznanie u- 
żytecznych i trujących roślin, sposobu hodowania zboża i c- 
grodowin, nie ma się chłopiec uczyć? czy to nie należy do 
botaniki? Gdzież jeżeli nie w szkole poznać może dziecko 
wiejskie choroby zwierząt domowych i środki ich leczenia? a 
czy to nie należy do zoologii?  Alboż znów nie powinien po- 
znać składu ziemi ornćj, nauczyć się rozpoznawać, co jest 
glina, ił, margiel, wapno, torf, b sztyn, bo to się znajduje na 
naszćj roli, i czy rzeczy te nie należą do mineralogii? Gdzież 
także, jeżeli nie w szkole poznać ma dzieje tego narodu, do 
którego należy, albo tę ziemię z rzekami, miastami, traktami,” 
na którćj się zrodził? Gdzież jeżeli nie w szkole pozbyć się 
może zabobonów i poznać: czóm jest ognik błądzący, gwia- 
zda spadająca, błyskawica, grzmot i t. d. Wszystkie te rze- 
czy mieszczą się w owych naukach, ktore ów młody nauczy- 
ciel wyliczył. Zatém jest także celem szkoły elementarnćj, a- 
by uczyła botaniki, zoologii, mineralogii, fizyki i t. d. 

ad 3, Zaiste! szkoła elem. ma przysposobić dzieci do ży- 
cia praktycznego, ma przysposobić chłopców na dobrych rol- 
ników i gospodarzy. Bo na cóżby się zdała nauka, gdyby 
w życiu powszedpióm na nic się nie przydała * Toć chłopiec 
wiejski nie będzie mineralogiem, ani fizykiem, ani historykiem, 
ale być ma przemyślnym i pilnym rolnikiem. Istotnie szkoła 
elementarna nie jest akademią, nie może być instytutem nau- 
kowym, w którymby dzieci ludu rolniczego uczyły się systemów 
naukowych, n. p. systemu Lineusza albo systemu Kopernika. 

ad 4, Prawdę po sobie ma także czwarty, który powia- 
da, że szkółka elementarna wychować ma młodzież na' go- 
dnych obywateli kraju, bo któryż światły rząd nie życzyłby 
sobie tego? Alboż więcćj w kraju potrzeba, jak godnych o- 
bywateli? Dobry obywatel jest dobrym rzemieśląikiem, < do- 
brym urzędnikiem, dobrym òjeym familii; bo dobry obywatel 
pojmuje, że nie może być szczęścia w kraju, jeżeli go nie ma 
w rodzinie, że nie może kraj być dobrze zagospodarowanym 
ani bogatym, jeżeli każdy z osobna nie jest dobrym gosdo- 
darzem i nie stara się o pomnożenie dobytku swego. 

ad 5, Ma również słuszność i wielką ten, kto powiada, 
że celem szkoły elem. jest: wychowanie młodzieży. w religii. 
Bo prawdziwy chrześcianin jest dobrym człowiekiem, a jako taki 
gorliwie wykonywa wszelkie obowiązki. Bez religijnego wycho - 
wania, nie ma wychowania. Szkoła elem. wychowuje masy ludu, 
a jeżeli masy ludu b, ikie, bez religijnego wychowania, bę- 
dą i narody surowe, ciemne, a przynajmnićj samolubne, ma- 
teryalne. e ` x 


= 
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Tak samo dowodzimy, że ci wszyscy nie pojmują nale= 
życie celu szkoły elementarnćj. 

I tak niedosyć jest nauczyć dzieci trochę czytania, pisa- 
nia, rachunków i katechizmu, bo powierzchownie nabyta taka 
nauka jeszcze nie uzacnia człowieka, ' Słusznie powiada Pira- 
mowicz, że „każdyby wolał we wsi lub miasteczku człowie- 
ka zdatnego do leczenia bydła, aniżeli próżnego czytelnika, i 
choćby najpięknićj piszącego.” — Nie jest także celem szkoły 
elem. uczyć botaniki, zoologii, fizyki, matematyki i t. d., bo 
na cóż się przyda dziecku wiejskiemu wiedzieć, że rośliny 
dzielą się na 24 klasy, albo że Światło łamie się prze- 
chodząc przez. wodę lub powietrze, albo że Ludwik XIV 
był królem francuzkim, albo że ziemia krąży około słońca, 
lub że Paryż ma 44 miliona ludności? Czy taka nauka uza- 
cenia człowieka? — Przysposobić dzieci do życia praktyczne- 
go, jest ogólnikiem, a ogólaiki na nic się nie prere — 
Podobnym ogólnikiem jest zdanie: przysposobić młodzież na 
godnych obywateli kraju. — Nie można także powiedzieć, że 
celem szkółki elem. jest tylko wychowanie dzieci religijne; bo 
szkoła nietylko wychowuje, ale także uczy, bo nie dosyć u- 
czyć religii, ale trzeba także uczyć czytania, pisania, rachun- 


ków, dziejów ojczystych, i t. d. 


+ 

Więc jakiż jest cel szkoły elementarnéj? Otóż wszyscy 
w części go określają, ale tylko w części, bo wszyscy jedno- 
stronnie na szkołę elementarną się zapatrują. Szkoła elem. 
nie może wydać gotowych dobrych obywateli, albo chrześcian, 
albo rolników, albo czytelników, rachmistrzów i t. p., bo ma 
do czynienia nie z ludźmi dorosłymi, ale z dziećmi, a dzieci 
nie są jeszcze dorosłymi ludźmi, lecz dziećmi; dzieci zaś tylko 


można uswdolnic, przysposobić na oświeconych, cnotliwych i 


pracowitych ludzi, t. j. można im tylko dać początki, elementa, 
i dla tego szkoła dla tychże dzieci przeznaczona, nazywa się 
elementarną. Szkoła elem. ma tak dzieci uzdolnić, że zczasem, 
przy pomyślnych okolicznościach, przy duchownćj pomocy 
pasterza, przy braterskićj pomocy obywatela, potrafią one zbli- 
żyć się do owych wyżćj wytkniętych celów, potrafią stać się 
na fundamencie odebranych nauk szkolnych, dobrymi, oświe- 


conymi i użytecznymi ludźmi, obywatelami, chrześcianami, ka- 


tolikami, rolnikami, rzemieślnikami i t. d. 

Niezmiernie ważnóm jest pojęcie celu szkoły elementarnćj. 
Gdyby b. p. rząd czy władza szkolna fałszywie pojęła cel 
szkoły elem., natenczas fałszywą przepisałaby instrukcyą, fał- 
szywe przeznaczyłaby książki, fałszywie uczyłby nauczyciel, 
fałszywie kształciłaby się młodzież, fałszywą byłaby oświata 
ludu ! m i 


< Wola i jéj użytek. 


Wola jest to potęga wewnątrz nas, która zmusza wsży- 
stkie władze naszćj duszy do posłuszeństwa raz obranój 
prawdzie, wsparta” na powinności ucisza zbuntowane zmy- 
sły, a wśród licznych pokus i trudności przeprowadza ku 
wyższym celom. Wola jest to siła nieprzełamana w czło- 
wieku cnolliwym a rozumnym, jest to miecz obosieczny 
w ręku człowieka występnego lub nieoświeconego, i by- 


łaby zaiste zbyt niebezpieczną potęgą, gdyby Bóg złości - 


ludzkićj pewnych granic nie przepisał; ale jeśli trudno 
utrzymać się ciągle na jednym stopniu doskonałości, tru- 
dnićj jeszcze być złym ciągle.. W każdym by najgorszym 
człowieku jest siła dobrego, złe raczćj skutkiem słabości 
niż woli; książę tylko ciemności może chcieć %łe konse- 
kwentnie, nieprzerwanie. Człowiek, ` co chce dobrze, ma 
tę wyższość, że śmie przyznawać swoje zamiary, wspie- 
ra je na odwiecznych prawidłach, i widzi jasno przed 
sobą, dokąd dąży; człowiek zaś przewrotny, błąka się 
po krętych i ciemnych manowcach, a przez mimowolne 
uszanowanie dla sprawiedliwości, potrzebuje nietylko przed 
drugimi, ale i przed sobą zakrywać, czego chce, czego 
pragnie. r di 
Szkoła Polska Il 57 
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Wola jest jednym z najświętszych przywilejów czło= 
wieka, tak dalece uznanym przez ustawy boskie i ludz- 
kie, że aby prawo jakie stało się obowiązujące, musi być 
dobrowolnie przyjęte, i każdy z nas chętnie złamie ugo- 
dẹ. lub prawo mimo woli jego narzucone. Sam Pan Bóg 
tak uszanował wolę, że człowieka nawet w niebie tylko 
za jego zezwoleniem mieć zechciał, i pierwszym uczyn- 
kiem rozsądnego człowieka musiał być najwyższy akt 
woli, wybór. We wszystkich ważniejszych chwilach dzie- 
'jów ludzkości lub pojedynczego człowieka, następuje wy- 
bór; i tak przy wielkim akcie odkupienia świata, anioł 
Gabriel żąda przyzwolenia Panny Maryi na poczęcie bo- 
skiego syna; przy. chrzcie pytają się nowonarodzonego 
człowieka: „Czy chcesz być ochrzconym ?*; w małżeń- 
stwie jest to jeszcze wolna wola, która nadaje młodćj 
dziewicy męża i pana, i podobnie we wszystkich zawo- 
dach i okolicznościach; co więcćj, prawo tam najbardzićj 
--szanowane, gdzie przez ogół przyjęte, posłuszeństwo tam 
najściślejsze, gdzie własnym. wyborem obrane: pierwsze 
widziemy w Anglii, drugie w zakonach. — e 

Wola stanowi cnotę w człowieku, bez woli bowiem 
nie masz cnoty. Człowieka naturalnie skłonnego ku do- 


bremu, nie nazwiemy cnotliwym, ale człowiekiem dobre- . 


go charakteru; niemowlę nie ma cnoty, rozpoczyna się 
ona dopiero ad świadomości złego i dobrego, od pier- 
wszój chwili wyboru zwycięstwa wolnćj woli; a ta walka 
_ wyboru trwa odtąd całe życie, powtarza się przy każdym 
uczynku. Do nićj to powinno przygotować całe wycho- 
wanie, i wcześnie zaopatrywać dziecię w zasoby woli i 
wytrwałości, czyli ciągłćj woli, które jedynie mogą po- 
stanowienia nadać hartu i stałości. Jeden święty mówi, 
że piekło jest brukowane dobremi zamiarami; a czemu? 
bo nie było'woli, coby ja poparła: bez woli bowiem niczóm 


są dobre skłonności, szczytne nauki itd. Są to błędne ' 


ogniki, i nie więcój. Bez woli nie wielkiego dokonać, 
ani nareszcie zbawionym być nie można, bo jeżeli mamy 
cudowne przykłady, że łaska niekiedy zmusiła wolę, sa- 
ma łaska żąda zazwyczaj, żeby ją wola przyjęła. l 
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Najwyższym aktem woli jest wiara i posłuszeństwo. 
Posłuszeństwo opiera się albo na bojaźni, czyli braku od- 
wagi do chcenia, albo na wierze, czyli na wolnćm przy= 
zwoleniu woli. W pierwszym razie niedoskonałe i prze- 
mijające, jak u małych dzieci i ludów podbitych; w dru- 
gim będzie doskonałe, jak u dorosłych ludzi i narodów 
wolnych. 

Usiłowaniem wychowania powinno być, aby dziecięcą 
"wolę z pierwszego stopnia posłuszeństwo, do drugiego 
przeprowadzić. Bo jakikolwiek system obierzemy w_wy- 
chowaniu nie wolno nam się zatrzymać na pierwszym, 
albowiem nikt jeszcze bezkarnie praw. woli nie zaparł, 
odzyszcze ona je prędzćj czy późnićj, a wtenczas „biada 
jéj, biada dziecięciu, skruszy nagle nienawistne okowy, a 
nieznając prawdziwego użytku woli, sponiewiera ją po 
niecnych drogach, a nareszcie odda w niewolę namię= 
tnościom. i 

Dvsza dziecięcia jest kiętka i do posłuszeństwa. skłon- 

na; przecie już od lat najmłodszych objawia się w nim 

„woła zmienna, dziwaćzna, uporna (bo i rozum słaby, i 
dusza do działania nienawykła), jak te bezmyślne kre- 
ski i kręgi, które niewprawna jego ręka po papierze 
„ kreśli. Ale czyż dla tego druzgoczemy ołówki i pióra? 
Owszem, uczymy go stawiać litery składnie i wyraźnie: 
z początku określamy go podwójną, czasem i poczwórną 
granicą, po trosze odejmujemy podpory, a gdy oko 
wprawne; ręka wyćwiczona, puszczamy ją wolno po bia- 
łych kartach papieru. Tak téż wprawiać winniśmy dzie- 
cię, aby pod bezpiecznemi liniami-posłuszeństwa, nauczy- 
ło się samo chcieć, samo działać, prosto a pewno Ćwi- 
czyć duszę, to oko człowieka, aby kierowało wolą w 
bezdróżach życia i sprzecznych nieraz kierunkach, namię- 
tności i obowiązku. s 

Wracając 5ię do pierwszego założenia naszego, kie- 
dy wytrwałą wolę w dobróm nazywamy cnotą, jakże 
będzie cnotliwym ten, co chcieć nie umie, a jakże po- 
` trafi dorosły, jeżeli wszystkie usiłowania wychowania dą- 
Rig do tego, aby mu odjąć podporę, którą Bóg obok 
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dobrych jego skłonności postawił? Nie wolno nikomu 


odejmować, co Stwórca potrzebnem osądził: kwiat oderwa- 
ny od podpory więdnieje niebawem, i nie wyda zbawien- 
nych owoców ; cnota, która hartu woli nie posiada, wy- 
trawi się w chceniach i dobrych zamiarach, które nigdy 
do skutku nie przyjdą, rzuci się pohopnie w przedsię- 
wzięcia szlachetne, w postanowienia zbawienne, ale od- 
straszy się pierwszą trudnością, i stanie bez siły przed 
samą sobą. Nie skruszyć zatém wolę, powtarzam raz 
„jeszcze, ale wychować ją i powoli wyzwolić należy, pó- 
ki dźiecię jest w rękach naszych, aby nie wybujała w 
swawolę, a zmacniać ją i oświecać, aby nie skarlała w 


upór, ową wolę ludzi słabych. Kto nie pewien siebie, 


nie umie zdać sprawy z tego co chce, a wiedząc jednak, 
że czasem chcieć należy, że stałość koroną człowieka, 
usiłuje ją pozyskać łatwym sposobym, upierając się lada 
o co; nie badaj, nie roztrząsaj, czemu tak postanowił: 
jedynym jego powodem, że tak chce; gdybyś go do 
roztrząsania swego postanowienia mógł zmusić, upór jego 
przestalby być uporem: cechą bowiem uporu, że nie ma 
słuszności i odpiera wszelką rozprawę; człowiek pewien 
swej woli chętnie roztrząsa z drugimi i z sobą, nim co 


postanowi, i dopiero zbadawszy rzecz całą, utwierdzi się , 


w nieporuszonćj stałości. Rrzecz się ma inaczćj, gdy i- 
dzie o wypełnienie świętych powinności względem Boga 
lab ludzi; wtedy już .nie pora roztrząsać, bo jest prawo 
niezmienne ustanowione z mądrości boskićj, któremu ka- 
żdy człowiek, prostym aktem wolnćj woli, poddać się wi- 
nien. i 


Metoda czytania i pisania. 


(Ciąg dalszy.) 


Stopień I. 


Nauki przygolownicze. 


Ośmielenie dzieci do mówienia przez rozmowę, %apyla- 
nia i opowiadanie rzeczy ciekawych %) i poznanie dzieci. 


Mając nauczyciel powierzony sobie urząd oświecania 
klasy tych ludzi, którzy jeszcze z rąk natury nie wyszli, 


powinien umieć zniżyć się do ich wieku, zdolności w nich-- 


rozwiniętych, poznać granice ich pojęcia, chwytać wyo- 
brażenia już im znajome, prowadzić zręcznie do tych 


które z pierwszemi najbliższy mają stosunek, i to to jest,' 


co się nazywa, wziąść się z łatwością do nauczania dzie- 
ci: z łatwością tak dla niego samego, aby w tłumaczeniu 
się dzieciom był pewnym, że może być od nich zrożu- 
mianym,. jak z łatwością dla dzieci "samych, aby zbytnie- 
go natężenia uwagi (do czego jeszcze nie są -sposobne) 
nie potrzebowały na zrozumienie jego tłumaczenia się, 


*) Podług „Przepisów dla nauczyciełów dających naukę 


początkowego czylania, ułożonych przez Konstantego Wol- ` 


skiego,” a rostrząśnionych, potwierdzonych i wszystkim nau- 
czycielom szkół elementarnych poleconych przez Towarzystwo 
Ksiąg Elementarnych i Izbę Edukacyjną w roku 4840. 


- 
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i aby się trudnością samą pojęcia,- lub rozwlekłości 
w opowiadaniu, nie zraziły zaraz od niego. 

W tym celu powinien nauczyciel poznać, z jakiego 
stanu ma uczniów, uważać, jakie wyobrażenia i wyrazy 
"niejako, ‘a z nich wydobywając inne, samą zrozumiałością 
ośmielać je do poufałćj z sobą rozmowy. . 


Pierwsze więc lekcye z niemi poświęci rozmowie, ... 


pełnój poufałćj otwartości względem nich, w materyi ja- 
ką mu widok obecny tychże dzieci nasunie, jaką dla nich 
znajdzie najinteresowniejszą: n. p. o ich zabawach wiej- 
skich, o zatrudpieniach rodziców w domu, o ich powo- 
dzeniu, o zdrowiu, o chorobach zwyczajnićj między ni- 
mi panujących, o sposobach jakiemi ich leczono lub się 
sami leczyli, o osobach z jakiemi żyją lub żyli it p. 
Nie będzie nigdy suchym sposobem tych rozmów 
` prowadził. Jeżeli chce dzieci ożywić, sam ożywiony być 
powinien; jeżeli chce je zainteresować, powinien w ro- 
zmowie z niemi okazać, że się interesuje do ich losu 
i powodzenia. 


Nie będzie dzieciom nigdy złego humoru pokazywał, 


= a osobliwie wchodząc do: szkoły i zaczynając naukę; 
„wesołą twarzą zachęci: do nićj uczniów i zniewoli ich 
sobie. Nadewszystko unikać będzie wyrazów. grubiań- 
skich i prostackich w mówieniu z niemi, a używane 
przez nich przebaczać im w początkach, zwolna nasuwając 
im inne kształtniejsze, lecz bez żadnego z nich pośmiewi- 
ska. Ostra przygana ich grubiaństwa, połajanie lub wy- 
śmiewanie i podrzeżnianie dzieci, wcale nie powinny mieć 
miejsca w szkole ze strony nauczyciela. * 


Z takich i tym podobnych rozmów będzie sobie wbi- ` 


„..jał w pamięć każdego pojętność, dowcip, sposób wyma- 
wiania i inne tym podobne okoliczności, których znajo- 
mość potrzebna mu jest do dalszego ich prowadzenia. 

Położymy tu kilka rozmów podobnych, nie dla tego, 
żeby nauczyciel po mechanicznemu tych tylko ślepo u- 
"żywał, ale żeby z nich brał miarę, jak w tém pierwszćm 
ćwiczeniu przygotowniczóm z uczniami sąm z siebie ro- 


X 


mogą.im już być znajome, te w nich podchwytywać * 
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_ zmawiać i postępować ma, aby ich zainteresował, zjednał 
sobie ich zaufanie i przywiązanie, aby im naukę tóm przy- 
jemniejszą uczynił. Jeżeliby zaś użyć chciał tych samych, 

, które tu na wzór się kładą, powinien to zrobić w tym spo- 
sobie, z tém ożywieniem i interesem, jak gdyby one w mo- 
mencie obcowania z dziećmi sam w. swóm uczuciu czer- 
pał. Powinien dla tego przejąć ducha, jakim tchnie każdy, 
gdy z tém drugim poufale rozmawia. Broń Boże! aby obo- 
jętnym sposobem mówienia dał poznać dzieciom, że on 
tylko po mechanicznemu cudze słowa powtarza; albo co 
gorszaby było, żeby ustawicznie do książki zaglądał 
w czasie rozmawiania z dziećmi, lub opowiadania, i ro- 
zbierania jakiej powieści opowiadanćj. 


Przyjęcie dzieci do szkoły. 
Nie należy przyjmować po jednćm dziecku do szko- 
ły; lecz około Wielkanocy albo ś. Michała zaprosić po- 
- winien miejscowy ksiądz nauczyciela i dozór szkólny do 
siebie, i A z. „nimi We Ha dzień do rej 


bony w ECA i na wyznaczony dzień zaprosi na u- 
roczyste nabożeństwo do kościoła rodziców, dzieci, dozor 
szkólny i nauczyciela z uczniami. Dzień ten powinien 
być jak najuroczystszy dla wszystkich dzieci, ‘które za- 
wsze w pamięci mieć go mają. Jeżeli więc można, nie- 
chaj starsze dzieci, które już szkołę odwiedzają, przy- 
stroją tak kościół jak i szkołę w kwiaty, niechaj czysto 
i świątecznie przybrane wystąpią. Wśród całego nabo- 
żeństwa powinni uczniowie klęczeć nabożnie rzędami 
w kościele i odśpiewać tę mszę albo pieśń nabożną, któ- 
rą najlepićj odśpiewać potrafią, i która najmilsze wraże- 
nie sprawić, jest zdolna na duszach niewinnych dziatek 
małych. Troskliwy o najkosztowniejsze dobro, o pobo- 
żne wychowanie niewinnych serc i oświecenia młodych 
dusz drobnój dziatwy ksiądz, niechaj kilku prostemi a 
serdecznemi słowy przemówi do tćj młodój gromadki, 
do jój rodziców, do starszych uczniów i nauczyciela, a 
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w końcu odda i poleci małe dzieciny nauczycielowi, ja- 
ko zastępcy ojca i matki, jako nowemu ich opickunowi, po- 
czóm je tenże razem z starszemi dziećmi odprowadzi do 


czystćj, jasnćj, _przystrojonćj szkoły, piaskiem wysypanćj. . 


Usadziwszy mauczyciel stosownie wszystkie dzieci 
w szkole na ławach, każe im potóm powstać, a gdy u- 
roczysta cisza nastanie, przewówi do nich n. p. w nastę- 
pujący sposób: 

„Witam was, moje dzieci! Jakże was się tu dużo 
zebrało, jakże się cieszę, że was tu razem tylu widzę. 
Tu są także starsi wasi bracia i siostry; oni codziennie 
z chęcią i wesoło do szkoły przychodzą; oni się już 
wiele nauczyli. I wy teraz, dzieci moje, uczyć się za- 
czniecie. Nie bójcie się w szkole niczego, ja was ko- 
cham, ja was-bardzo kocham; wiem, że i wy mnie tóż 
kochać będziecie, gdy się tylko ze mną poznacie; więc 


_ bądźcie wesołe. Będziemy się tu uczyć, czasem się tóż 


wesoło razem zabawimy, więc będzie wam tu bardzo 
wesoło. Na obiad i przed wieczorem pójdziecie sobie 
zawsze z starszemi dziećmi do domu, a rano i po po- 
łudniu znowu razem z niemi do szkoły przyjdziecie. Tylko 
przychódźcie zawsze tak ładnie umyte i uczesane jak 
dziś, a niczego się nie bójcie; ja was. tak będę kochał, 
jak was ojciec kocha i jek was matka kocha. Teraz 
złóżcie ręce do paciorka, będziemy razem mówili pacierz, 
aby wam Pan Bóg w naukach dopomagał.” 

Temi, serdecznemi słowy oswoi już niejako nauczy- 
ciel lękliwe dzieci, które rzuciwszy nieznacznie okiem na 
jego łagodną i ujmującą twarz, powezmą ku niemu zau- 
fanie, pozbędą się owćj bojaźni, z jaką je zwykle ro- 
dzice do szkoły wyprawiają. - 

To uroczyste i niewinne przyjęcie dzieci do szkoły, 
ten poważny obchód w kościele i szkole, wyciśnie na świe- 


żych sercach dziatwy najmilsze wrażenie, które się ni- ` 


gdy nie zatrze w ich pamięci. Może słyszane słowa 
z pamięci im ulecą, może ich nie zrozumieją, ale wra- 
żenie aktu całego zostanie im i zostać powinno na całe 
życie. - 


Ma 
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Jest to dzień w życiu dzieci rzeczywiście stanowczy, 
tworzy istotną ich życia epokę. Dotąd żyły wolno w i- 
graszkach i swywolnych zabawach dziecinnych; odtąd 
zacżyna się troskliwe, porządne, systematyczne około nich 
wychowanie; odtąd zaczynają się uczyć rzeczy poważnych, 
użytecznych. . Dotąd samopas bujał ich rozum i przypad- 
kowe do duszy zgromadzał wrażenia; odtąd ma się roz- 
wijać drogą pewną, ma się kształcić za pomocą nauk 
stanowczo określonych. Nauczyciel i ksiądz niczego 
przeto pominąć nie powinni, co epokę tę w życiu dzieci 
może uwydatnić, a pamięć jéj utrwalić, Jak się rodzice 
cieszą, kiedy ich dziecię mówić zaczyna, tak prawie ró- 
wnie cieszy się nauczyciel powołanie swoje kochający, 
kiedy pierwszy raz dostanie dzieci do szkoły, kiedy się 
uczyć zaczynają. 


Pierwsza rozmowa nauczyciela % dziećmi. 


Zmówiwszy nabożnie pacierz i zatrudniwszy starsze dzie- 
ci, zbliży się nauczyciel do nowoprzybyłych i następującą n. 
p. rozpocznie z niemi rozmowę. i 

Głaskając uprzejmie dziecko, zapyta go nauczyciel: 
Jakże ci na imię, mój mały chłopczyku? Staś! a to ła- 


-dne imię. Czy masz Stasiu w szkole tu starszego także 


brata, albo siostrę? Jakże jest na imię bratu? jak siostrze? 
Tylko się nie bój, mój Stasiu, patrz mi śmiało w oczy, 
przecież ja tobie nie złego nie zrobię, przecież ja ciebie 
kocham, podnieś tylko głowę do góry. Zobacz tylko, 
jak Józio śmiało na mnie patrzy. Czy widziałeś mnie ty 
Stasiu już kiedy? a ty Józiu; Kasiu? A któż ciebie Ka- 
siu tak ładnie uczesał? Któż ci dał tak ładne wstążki 
do warkocza? Znasz ty Zosiu tego chłopczyka, co tak 
w ziemię patrzy? Nie bój się mój Bartosiu, chodź tu do 
mnie, podaj mi rękę. Powiedz mi Bartosiu, czy ci się 
dziś podobało w kościele? Widzieliście dzieci te kwiaty, 
któremi kościół był wysłany? A czy wiecie, kto te kwia- 
ty tam przyniósł? Oto te starsze dzieci, które do szkoły 
chodzą; one to na wasze przywitanie tak kościół i szko- 
łę przystroiły. Za rok, jak znowu inne dzieci małe pier- 
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wszy raz do szkoły przyjdą, to wy im tóż tak kościół i 
szkołę przystroicie; wtenczas już będzie każde z was śmia- 
łe, już się nauczycie czytać, pisać, rachować. Czy wam 
się tu podoba w szkole? Czy się cieszycie z tego, że 
was tu rodzice przysłali ? z 

Tak ośmielając i rozmawiając nauczyciel z dziećmi, miar- 
kować będzie z twarzy każdego jego ochotę, obojętność albo 
posępność, i stosownie do układu umysłu każdego słów 
kilka z pićm pomówi i zada -mu kilka pytań , n. p. ochoczego 
pochwali, że wesołą twarz okazuje do nauki, obojętnego oży- 
wi zapytaniem poufałóm o rodziców, o dom, braci, siostry, o 
zatrudnienie dómowe; posępnego żartobliwym humorem roz- 
weseli i ośmieli do rozmowy z sobą. k 

Nauczyciel. Wiecież dzieci, pocoście się tu zeszły ? 
Oto abyście się zemną bawiły i abyście się uczyły. Czy 
się ty Żosiu lubisz bawić? a ty Kaźmierek? Z kimże się 
ty Jasiu najwięcćj bawisz? Powiedzcież mi dzieci, w co 
się najchętnićj bawić lubicie ? ; 

Tu da nauczyciel wolność mówienia każdemu z osobna; 
wątpię, aby międży dziećmi wiejskiemi wszystkie rázem wy- 
rywać się miały; gdyby się to zdarzyło, jużby nauczyciel po- 
łowę pracy z niemi miał ułatwioną; bo nierównie trudbićj jest 
ośrmnielić dzieci na pół zdziczałe, aniżeli zbyt żywe przywieść 
do umiarkowania i porządku. zo 

Nauczyciel. Antoś! czy ty rychło wstajesz ? Kto pier- 
„wej wstaje, ty czy ojciec twój? Cóż robi twój ojciec,’ 
kiedy rano wstanie? Co robi Zosia, twoja. starsza siostra, 
kiedy rano wstanie? Czy ty Róziu nie płaczesz, gdy wsta-. 
niesz? Czy się sama umywasz, czy cię też matka umy- 
wa? Czy mówicie dzieci paciorek rano? Cóż robicie 
pierwćj: czy wprzód jecie śniadanie, czy wprzód pacierz 
mówicie? Czy klęczycie, kiedy pacierz mówicie? Jakże 
składacie ręce do pacierza? Jakżesz się Stasiu żegnasz? 
Co jecie na śniadanie? Czy jecie śniadanie razem z oj- 
cem i matką, czy tóż sami? Cóż robicia po śniadaniu? 
Co przed obiadem? Coś jadł Maciosiu wczoraj na obiad ? 
Co najbardzićj jeść lubisz? Co robicie po obiedzie? co 
przed wieczorem? co w wieczór? Czy siedzicie w wieczór, 
czy (6ż zaraz spać idziecie ? Jadwisiu! kto chodzi pierwćj 
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spać: ty czy skowronki?  Słyszałyście już dzieci, jak 
skowronki śpiewają? Jakie piórka ma skowronek? Kto 
rychlćj wstaje, wy czy skowronki? Co robicie idąc spać? 
Któż z wami mówi pacierz na wieczór ? Czy się sami 
rozbieracie, czy was kto rozbiera ? 

Gdy opowiadać będą dzieci nauczycielowi swoje dzienne 
zabawy od wslania aż do spoczynku, będzie miał zaraz spo- 
sobność spostrzegać zdolności każdego, miarę wyobrażeń i 
wiadomości jego, oraz tok wymawiania ; będzie podchwytywał 
wyrazy dzieciom już znajome i z tych wydobywał inne, przej- 
mie ich duch, zjedna sobie ich zaufanie i przywiązanie, zarazem 
nasuwać im będzie sposób zgrabniejszego wymawiania, nie si- 
ląc jeszcze ani siebie ani dzieci, aby od razu przełamały swój 
język. 

Nauczycieł, Powiedzcie mi dzieci, czyście się tćż cza- 
sem nie pogniewały, kiedyście się ze sobą bawiły, czy- 
ście się nie pokłóciły? czy się czasem któremu z was 
co złego nie wydarzyło? czyście się nie skaleczyły, zra- 
niły, słukły? czy które z was nie wywinęło sobie ręki 
lub nogi? Rzucając kąmyczkami, czyście albo siebie, al- 


„bo jakiego człowieka lub zwierzęcia nia uderzyły, nie 


zraniły? czyście nie słukły szyby w oknie? Urzynając 
pręty do bawienia się, czyście nie uszkodziły drzewa? 
Bawiąc się nad stawem lub strugą, czy które z was nie 
wpadło w wodę? Włażąc na drzewa, czyście nie podar- 
ły sobie sukien ? Dla czego to nie trzeba drzeć sukien? 
Goniąc się, czy wprawiacie nogi wasze do biegania? 
Czyście się tóż już goniły z kozą? Po czóm koza zgra- 
bnie chodzić umie? Biegając po drogach, skacząc przez 
rowy, czyście nie zasypywały rowów ziemią? Dla cze- 
go nie trzeba zasypywać rowów ziemią? Czy się lubicie 
bawić śpiewaniem ? c 

Z odpowiedzi dziecinnych będzie miał powód nauczyciel 
do zastanowienia ich uwagi nad zabawami szkodliwemi, nad 
zabawami daremnemi i nad zabawami pożytecznemi. Zwróci 
ich uwagę na to, że goniąc się ćwiczą się w bieganiu, wzma- 
cniają nogi, trafiając do celu ćwiczą wzrok, skacząc uczą się 
zręczności, śpiewając ćwiczą głos it. p. 

Nauczyciel. Jakże téėż myślicie dzieci, czyby to było | 
dobrze, gdyby wszyscy ludzie, mali i dorośli, tylko się 
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bawili, gonili, tańcowali, śpiewali? Czyby było dobrze, 
„gdyby wasi ojcowie tylko się bawili, a roli nie orali i 
nie obsiewali, zboża nie sprzątali, bydłu jeść nie dawali? 
gdyby wasze matki jeść nie gotowały, nie przędły, nie 
prały, w domu i ogrodzie nic nie robiły, gdyby o was 
nie dbały? Dla czegoby to źle było? Czy mielibyście co 
jeść, w.czém chodzić, gdzie mieszkać? Czyby ” dobrze 
było, gdyby szewc tylko śpiewał, a butów nie szył ? gdy- 
by kowal tylko w karczmie siedział, a kowadła nie pil- 
nował? gdyby cieśla tylko chodził z flintą na ptaszki, 
a drzewa nie obrabiał, domów nie stawiał? gdyby krawiec 
tylko po mieście się przechadzał, a sukien nie szył? gdy- 
by pasterz bydła nie pasł, tylko się w domu bawił? gdy- 
by nauczyciel dzieci nie uczył, tylko po polu biegał? 
A czy dzieci także zawsze bawić się tylko mają? Czy 
zawsze mogą tylko biegać, igrać, gonić się? Czy tóż ro- 


bić czasem coś mają? Cóż wy robicie w domu? Komu ` 


Józiu pomagasz ? co w domu robisz? Czy umiesz bawić 
małe dzieci? Czy chciałbyś od rana do wieczora i co dzień 
tylko w piasku się bawić? Czyby wam się nie sprzy- 
krzyły takie zabawki? Ale kiedy Józiu nanosisz matce 
drewek do domu, albo kiedy ty Jadwisia popiastujesz 
twoją siostrzyczkę, albo ją pokolebiesz, czy ci potóm 
jest wesoło, kiedy się idziesz bawić? Więc widzicie, że 
się nie trzeba tylko bawić, ale że tćż trzeba cza- 
sem coś robić, pracować, rodzicom pomagać. 

Teraz mnie posłuchajcie, opowiem wam o jednym 
' chłopcu, co mu było na imię Michałek, i który zawsze 
chciał się tylko bawić a nienie robić. A słuchajcie dobrze, 
żebyście mi o Michałku téż tak opowiedzieć mogli, jak ja 
wam opowiem. 

(Powieść rzeczona znajduje się w dołączonój „Szkólce* str, 140. ) 


Rozbiór powyższćj powieści. 


Nauczyciel. Widzicie, moje dzieci, jak to nie dobrze, 
kiedy się kto tylko chce bawić i próżnować, a nie chce 
nic robić, Czy ci się Karolku podobała ta powiastka? 


| 


16 
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"a tobie Helenku, Kasiu? Czy pamiętacie to wszystko, co 


wam opowiedziałem? Czyby mi kto z was potrafił to po- 
wtórzyć? . 

Pewno żadne z dzieci nie będzie chciało powtórzyć albo 
przez nieśmiałość, albo że nie spamiętało wszystkiego. Trzeba 
je więc naprowadzać i nasuwać im zręcznie rzecz w pyta- 
niach do odpowiedzi. 
| Nauczyciel. Jak się nazywał ten chłopiec, o którym 
wam opowiadałem ? Co mu ojciec kazał robić? Czy wy 
lubicie owieczki? Dla czego się ojciec pogniewał na Mi- 
chałka? Czy trzeba słuchać ojca i matkę? Cóż Michałek 
robił, kiedy mu ojciec kazał sobie iść precz? Czy to nie 
jest grzechem psuć ptaszkom gniazdka i duc im jajka ? 
Pan Bóg nie kocha takich dzieci? Czy było wesoło Mi- 
chałkowi, kiedy biegał pe polu i nic nie robił? Czy inne 
dzieci wracały na południe z pola wesołe, czy smutne? 
A jak wracał Michałek? Czemu nie poszedł do domu? 
Dokąd poszedł? Dla czego inne dzieci nie chciały się z 
nim bawić? Do kogo poszedł Michałek skarżyć na dzieci ? 
Czy się matka ujęła ża nim? Co mu matka powiedziała ? 
Co powiedziała siostra? Kogóż się to potóm tak bardzo 
zląkł Michałek? Co chciał zrobić, kiedy ojciec wyszedł? 
Czy to trzeba uciekać przed ojcem, albo przed matką ? 
Ale kiedy się ojciec gniewa, czy i wtenczas nie trzeba 
uciekać? A co (rzeba zrobić? — Przeprosić. — Jakże 
ojciec mówił do Michałka? Czy powiedział, że chce mieć 
takiego leniwego syna, takiego próżniaka? Cóż potóm 


(zrobił Michałek? Czy odtąd słuchał ojca? Jak potóm by- 


ło Miehałkowi, smutno czy wesoło, kiedy owieczki pasał? 
Co robił w polu przy owieczkach?. Czy mu się przykrzy- 


ło? A kiedy przypędził owieczki do domu, czy się we- | 


soło bawił z innemi dziećmi, czy mu się tóż przykrzyło 
jak przedtćm? Czy się potóm kłócił z dziećmi? Co to za- 
wsze sobie pamiętał Michałek, co mu ojciec zapowiedział, 
gdyby nie chciał nic robić? 

Nauczyciel. Więc kiedy kto jeno wciąż próżnuje, 
czy mu się miło bawić? A wy, czy tćż cały dzień tylko 
bawicie się ? Cóż robicie w domu? Czy kto z was pasł 
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już owieczki? A maleńkie dzieci co robią? czy tóż pra- 
cują? — Bawią się i pracują, bo się uczą chodzić, jeść, 


"rękami ruszać, nosić, a przez to nabierają mocy do pracy. 


Więc pamiętajcie to sobie dzieci moje, że wszyscy 
ludzie muszą pracować, tak dobrze dorośli, jak i dzieci. 
Gdyby wszyscy ludzie tylko chcieli się bawić, a nic nie 
robić, toby bardzo źle było na ziemi. Gdy wam przeto 
rodzice w domu co każą robić, to chętnie wszystko róbcie ; 
bo kto pracuje, ten jest wesoły, a kto nie nie robi, ten 
jest smutny i zawsze mu się przykrzy. 


(Dalszy ciąg „Metody pisania i czytania“ nastąpi). 
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Wiadomości bieżące. 


Poznań. Czy w szkołach polskich pod rządem pru- 
skim %akazana jest historya. polska i wykład nauk w języku 
ojczystym? Na rokach sądu przysięgłego w Poznaniu 
w miesiącu bieżącym toczyła się sprawa księgarza p. Ste- 
par Sąd wskazał oskarżonego na zapłacenie 20 ta- 
larów kary za to, iż w Wielkopolaninie napisał, że nie wol- 
no w szkołach naszych uczyć w języku polskim è wykładać 
historyą polską. Sąd uznał, iż pan Śtefański ogłosił publi- 
cznie fałsz, uczynił rządowi zarzut, który gdyby był pra- 
WSA, wystawiłby rząd na nienawiść. Owszem sąd wy- 
powiedział, że rząd pruski nie zabrania w szkołach pol- 
skich uczyć historyi polskićj i wykładać nauki w języku 


ojczystym. 

Warszawa. Jak dla mieszkańców Księstwa, Prus 
i Szląska Górnego niezmiernie ważnóćm jest każde rozsze- 
rzenie języka polskiego w szkołach, tak równćj wagi jest 
dla mieszkańców Królestwa Polskiego każde pomnożenie 
zakładów naukowych. Ważność języka polskiego dla nas, 
i ważność w ogóle szkół dla Królestwa jest tak równozna- 
czna, że trudno PG kto większe szkody dotąd po- ` 
nosił: my czy koroniarze? To tylko pewna, że mimo 
szczupłćj liczby szkół, i pod każdym względem utrudnio- 
nych środków wykształcenia, daleko więcćj stosunkowo 
jest młodych ludzi gruntownie PP w Króle- 
stwie, a szczególnie w Warszawie, Wilnie i Kijowie, aniżeli 
u nas rzeczywiście znających jezyk, literaturę i historyą - 

y, 


ojczystą. Nie wchodzimy w powody, ale podajemy to jako 


fakt, że pod względem. rodzinnego , narodowego wykształ- 
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cenia i oświaty, pac narodowi naszemu nie Po- 
znań, Kraków, albo Lwów, jakkolwiek dwa ostatnie miasta 
mają własne uniwersyteta, lecz Warszawa. Może u nas 
jest stosunkowo większa liczba ludzi, którzy odebrali wyż- 
sze wykształcenie, ale to pewna, że gruntownićj, płodnićj, 
rodzinnićj wykształconych ludzi więcej ma „Warszawa od 
Poznania i Krakowa. Najniesłuszniejsze jest u nas rozpo- 
wszechnione mniemanie, jakoby w Królestwie, a osobliwie 
w mapes y miastach Królestwa, nie było ludzi świa- 
tych, z wykształceniem tak u: jak i specyalnóm. —Miło 
nam zarazem donieść, że w Warszawie przywracają od kilku 
lat zniesione wyższe klassy szkół, i tak dowiadujemy się 
tak z pism publicznych, jako i od osób z Królestwa przy- 
byłych, że przywracają w Warszawie dwie wyższe klasy 
gimnazyalne. i tak nazwaną szkołę szlachecką. Jest to 
wielkiem dobrodziejstwem dla Królestwa, jakkolwiek języ- 


kiem wykładowym w tych szkołach jest rosyjski, a polski | 


tylko specyalnym . przedmiotem, jak n. p. język francuski, 
angielski, niemiecki. | 3 - 

— Dowiadujemy się także z Kuryera Warszawskiego, 
czegośmy dotąd nie wiedzieli, że w Radz minie jest msty- 
itut dla nauczycieli elementarnych. inspektor tegoż insty- 
tutu ogłosił następujące obwieszczenie: 

„Inspektor Instytutu Nauczycieli Elementarnych, podaje 
|niniejszem do powszechnćj wiadomości, iż zapis uczniów 
chcących się sposobić na nauczycieli szkół elementarnych, 
w istniejącym w tym celu instytucie w Radzyminie, rozpo- 


cznie się wd. 1 Sierpnia r. b. i trwać będzie do d. 40. 


Sierpnia t. r; każdy zatėm pragnący być przyjętym do 

tego instytutu bądź na koszt rządu, bądź též na koszt 

(własny, zgłosić się winien do Radzymina, przedstawić się 
| inspektorowi instytutu, i at mu na zasadzie $ 24 naj- 
f wyżćj zatwierdzonćj ustawy dla tegoż instytutu, następują- 
| ċe dowody: a) metrykę chrztu, udowodniającą, że ubie- 
| gający się o pomieszczenie w instytucie nie auraa jest 
'nad lat 20, nie młodszy zaś nad lat 17 skończonych. 6) 
Świadectwo lekarza, przes urząd lekarski właściwej RE 
nii poświadczone, jako podający jest w dobrém zdrowiu. 
e) Świadectwo z ukończonych z korzyścią nauk w 4ch 
klasach szkół powiatowych wykładanych. 4) Świadectwo 

jod. władzy szkolnćj, lub téj, pod którą na ostatku starają- 

cy się o pomieszczenie w instytucie zostawał, z prowa- 

dzenia się jego dobrego.* i » 

Widzimy z tego ogłoszenia, że uczeń zgłaszający Się 

do seminaryum nauczycielskiego ma mieć przynajmnić, 

17 lat i ukończyć z korzyścią + klasy szkół powiatowych. 
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U nas zaś przyjmuje się do seminaryum ucznia 16-letniego, 
który nie potrzebuje, jak tylko ukończyć zwyczajną szkołę 
elementarną. Mając na uwadze ważność powołania nau- 
czyciela elementarnego, nie jesteśmy za przyjmowaniem 
zbyt wczesnćm ucznia do: instytutu, 1 chcieli yśmy, aby 
więcój przygotowawczego posiadał wykształcenia, niż go 
osiadać może uczeń szkoły elementarnćj, chociażby ta- 
«owa z najlepszćm opuścił świadectwem. Otóż w ty 
względzie wyżćj stoi seminaryum nauczycielskie w Radzy 
minie od naszych. ! ; 


~ 


"Nowe książki szkolne. ` Aż 


- 


Historya powszechna dla klas średnich szkół realnych 
i gimnazyalnych, tom II, zawierający dzieje wieków śre- 
dnich, przez A. Poplińskiego, poszyt pierwszy. Cena poszy- 


tu 2 zł. pol. Poznań, w drukarni i księgarni Poplińskiego i 


Łukaszewicza 1850. 

‘Zadania rachunkowe cyframi, wziętę z praktycznego ży- 
cia, z historyi powszechnćj, jeografii, fizyki, historyi natu- 
ralnćj, etc, systematycznie ułożone podług metody: „od 
łatwego do coraz (rudniejszego” przez Antoniego Kremera, 
nauczyciela; zeszytami, zeszyt po 2sgr. Rogoźno, nakład 
Jonasa Aleksandra 1850. 


Dzieje starego i nowego przymierza dla użytku szkolnćj 
młodzieży opowiedział ks. Antonż Tyc. Wydanie drugie po- 
prawne. Leszno, nakładem i czcionkami Ernesta Giinthera 
1850. - i : 

Tymczasem polecamy szanownym ins ektorom szkół 
i panom nauczycielom trzy powyższe książki, w następu- 


< jącym zeszycie pisma naszego podamy ich rozbiór. 


Usilna prośba do tych, którzy pracują nad gramatykami. ję- 
wyka polskiego dla Niemców. = = - ; 


Zaszczytnóm to i pochlebnóm jest dla każdego naro- 
du, kiedy celem jak najdoskonalszego wykształcenia się 
w jego języku, cudzoziemiec nie da się trudnościami od- 
straszyć. "Tak i Polak z przyjemnością na to patrzeć mu- 
si, że sąsiedzi jego Niemcy, z którymi się codziennie styka; 
starają się obeznać z jego mową, która według znanego 


słownikarza i gramatyka, jest „jedną % najwdzięczniejszych 
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cór języka staro-słowiańskiego , która po matce swćj odziedzi- 
czyła wszystkie skarby i piękności, jakiemi szczycą się jéj sio- 
stry, także wykształcone, t.j. mowa czeska i rosyjska“ *) Aże- 
by zaś poznanie języka obcego cudzoziemcowi ułatwić, po- 
trzeba przedewszystkićm dogodnych i stosownych grama- 
tyk, któreby mu nietylko prosto i ile być może w łatwy spo- 
sób dały poznać rozmaite zmiany części mowy, ale go za- 
razem w ducha języka wtajemniczyły. Wprawdzie nie bra- 
knie starannie i z oględnością wypracowanych gramatyk ję- 
zyka polskiego dla Niemców, ale nie znam takićj, któraby 
rozdział o słowie polskićm dostatecznie traktowała. Nie mam 
tu na uwadze czasowaniu słowa, tj. jak się słowo zmienia, 
urabia przez czasy i tryby; nie mam więc na uwadze 
zewnętrznćj strony słowa polskiego, ale stronę jego we- 
wnętrzną, że tak powiem: filozofią słowa polskiego. Słowo 
bowiem polskie, tak jak i innych narzeczy słowiańskich, 
ma coś zupełnie osobnego, właściwego, czego nie znaj- 
diesz ani w językach rar wą ch, ani germańskich, ani 
romańskich, ani wschodnich. Jest to owa różnica między 


słowami dokonanemi, słowami niedokonanemi i słowami cxe- 


stotliwemi, które to ostatnie i w innych językach są używa- 
ne; n.p. dam, daję, dawam. Nic ta niedogodnego nie ma 
dla Niemca, i nie go tak od nauki języka nie odstrasza, jak 
owa mnogość zmian słowa polskiego; bo Niemiec ma tylko 
jednę odmianę. Jakże mu trudno rozróżnić te rozmaite 
ormy, i jakże się rozmaicie przez te formy pierwotne zna- 
czenie słowa zmienia! Polakowi nie jest naturalnie trudno- 
ścią, użyć każdćj formy na właściwćem miejscu. 

Starannićj opracowane gramatyki i słowniki dają wpra- 
wdzie objaśnienia w tym względzie, ale objaśnienia te by- 
najmnićj nie są wystarczającemi. Pomiędzy gramatykami, 
które studiowałem, znalazłem tylko. jednę, dającą Niemco- 


` wi przynajmnićj jakiekolwiek wyobrażenie o owćj właści- 
"wości słowa polskiego: jest to gramatyka Szumskiego, nie- 


należąca zresztą do najlepszych, Cała nauka 0 właściwo- 
ści słowa polskiego mieści się mnićj więcćj w następują- 
cych wyrazach : f | 
„W polskim języku znajduje się mała tylko liczba pier- 
wotnych pojedynczych słów dokonanych, n. p. dać, pójść, 
sieść. Najwięcćj słów staje się dokonanemi przez dołącze- 
nie przedimka, n.p, %a-bść; takie nazwaćby więc trzeba 
nieprawdziwemi słowami dokonanemi. Słowa te dokonane, 
czy pierwotne czy złożone, mają wprawdzie według form 
czas teraźniejszy, ale nie mają go według znaczenia; i ta 


1) Bandke w przedmowie do połsko-niemięckiego słownika. 
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czas teraźniejszy słów dokonanych ppoż przyszłość, 


a praeteritum oznacza czas przeszły dokonany, n-p. dam 
znaczy po niemiecku nie: „ich gebe” ale „ich werde geben”. 
Obok znaczenia czynności skończonćj, ciągnie się zarazem 
przez wszystkie czasy i tryby znaczenie jednorazowej czyn- 
ności, jak: daj, „gieb jegt einmal.” Chcąc takie słowa w cza- 
sie teraźniejszym i posoki niedokonanym wyrazić we- 
dług znaczenia, trzeba ich użyć w formie częstotliwćj, n.p. 
daję, dawał, zabijam, zabijał.“ - 
Otóż już wszystko, czego polscy gramatycy nczą Niem- 
ców o właściwości polskiego słowa. Ale niech tylko tak 
pouczony Niemiec otworzy pierwszą lepszą książkę pol- 
ską, a na pierwszćj stronnicy przekona się o niedostate- 
czności owego objaśnienia. | tak znajdzie tam, że często 
się używa słowo dokonane w czasie teraźniejszym, gdzie 
najmniejszego nie ma znaczenia przyszłości, i znów przeci- 
wnie znajdzie tryb rozkazujący 1 bezokoliczny formy czę- 
stotliwćj , gdzie tylko jednorazowa czynność zachodzi.. 
W dowód przytaczam z Piotra Kochanowskiego Jerozoli- 
my polana „Tu zmilknie — Goltfred mu rzecze.* 
W tym przypadku jest zmi/knie słowem dokonanćm, i po- 
winno mieć, według zdania polskich fonau, znacze- 
nie przyszłości, a jednak ono tu tak co do formy jaki 
znaczenia stoi .w czasie teraźniejszym. Dalćj: „Sołżmen 
pedem na straży przypadnie,“ tu zachodzi ten sam przy- 
adek.. Ależ to są poeci, a poetom często wolno, co nie 
jest wolno prozaikom. Gdy to piszę, leży mi pod ręką 
Kiszewskiego Nauka o świecie; otwieram i czytam na str, 
55: „Mały Tomaszek siedział raz w oknie z matką swoją 
i czytał: wtóm usłyszy psów szczekanie. Patrzy na po- 
dwórze i widzi że stoi.......* Według nauki gramatyków, 
powinienbym zamiast: usłyszy, postawić słyszy. Tak tóż 
mówią nasi szląscy Polacy, gdy mają wyrazić: „ich kóre nicht 
gut, ich fehe nicht gut” (Ja kąsek nie dosłyszę, ja kąsek nie 
dojrzę); a przecież w tychże przypadkach ani myśleć nie 
można, aby te słowa dokonane miały znaczenie czasu przy- 
szłego, gdzie nawet nie jest oznaczona jednorazowa oyp- 
ność w pewnym przypadku, ale raczćj ciągły stan niedo- 
statecznego widzenia 1 słyszenia. Tak znów często słysza- 
łem w Warszawie, jak w zupełnie pewnym, jednorazową 
czynność oznaczającym przypadku, mówiono: %amykaj, %a- 
przągaj, przynoś, gdziebym ja, trzymając się teoryi z gra- 
matyk powziętćj, powiedzieć powinien: zamknij, zaprząż, 
przynieś. Kiedym w tćj mierze zażądał objaśnienia, mó- 
wiono mi: „zamknij“ jest po chłops u, a „%amykaj” jest 
grzecznićj. Nie mogłem naturalnie poprzestać na takióm 
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wytłumaczeniu, i powiedziałem sobie, że „zamknżjć jest 
więcćj rozkazująco od „zamykaj.* Prócz tego, jakże nie- 
ścisłe jest zwyczajne prawidłó gramatyczne, że w trybie 
rozkazującym przecząco nie mówi się: „nie daj, nie zam- 
knij,ć lecz „nie dawaj, nie zamykaj.* Jeżeli gramatycy u- 
trzymują o słowach częstotliwych, że im jest właściwe zna- 
czenie częstćj czynności, jakżeż natenczas trzeba sobie 
ię lek jeżeli przy słowach dokonanych zastąpiony ma 

yć brakujący czas teraźniejszy i tryb ii Wten- 
„czas pierwotne znaczenie tych słów zupełnie znika. 

Często słyszałem: „(nota jedynie zdoła człowieka 
uszczęśliwić — i — „uszczęśliwiać;* — trzeba ciało w do- 
brym stanie utrzymac“ — i — utrzymywać.“ Pytam się więc: 
czy te obydwie formy trybu bezokolicznego są obojętne- 
mi, albo-tóż, czy zachodzi jaka różnica w znaczęniu? 


Również na daleko ściślejsze oznaczenie zasługują słowa ,; 


w których zachodzą dwą przedimki, np. po-na-prawiac, 
po-za-bijać. Sądzę, że przytoczone przykłady wystarczą 
do objaśnienia méj myśli. 

Wiem to bardzo dobrze, że w każdym języku jest 
wiele takich rzeczy, których nie można sobie wytłumaczyć, 
które jedynie tylko w zwyczaju mówienia przyczynę swą 
mają, i że tu da się zastosować owo łacińskie przysłowie: 
usus est tyrannus. Jednakże muszą się dać wyszukać pra- 
widła ogólne, rozstrzygające, jakich dotąd napróżno w gra- 
matykach polskich szuka Niemiec, języka polskiego się u- 
czący; ztąd tćż pochodzi, że w obszernćj dziedzinie pol- 
skiego słowa tak Lazo r: w ciemnościach błądzi, i że 
robi błąd po błędzie w tćj mierze. 

Otóż moja prośba zmierza do tego, aby jaki dziel- 
ny badacz języka polskiego; udarować nas raczył grunto- 
wną rozprawą o wewnętrznćj istocie słowa polskiego, o je- 
go rozmaitych położeniach, szczególnie w zdaniach warun- 
kowych. Rozprawa ta moray słażyć jako dodatek do 
dotychczasowych gramatyk. Aby zaś praca ta rzeczywi- 
ście odpowiedziała celowi swemu, powinna połączyć tea- 
rye z praktyką, powinna na jak największćj liczbie przy- 
kładów pokazać te przypadki, w których Polak inaczćj od 
Niemca słowa używa. i 

Zaiste! język polski zasługuje na to, aby go się cu- 
dzoziemiec uczył: nietylko w nm znajduje się wiele pię- 
knych i właściwych płodów piśmiennych, ałe i jego kla- 
syczna budowa, jako tćż jego właściwość słowa R 
wiają badaczowi wiele bardzo rzeczy zajmujących, cieka- 
wych. Ale z drugićj strony nic nie ma przykrzejszego 
dla tego , kto się uczy obcego języka, jak to, że mu gra: 
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polskićj dozwala mi widzieć bra 
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matyka w najważniejszych częściach języka nie daje zu- 
pełnego objaśnienia, że go więc stawia na chwiejącą się 
wciąż podstawę, na którćj śmiało jednego kroku uczynić 
nie może. Lecz być może, że materya ta już dostatecznie 
została opracowaną, a tylko ią nieznajomość literatury 

c tam, gdzie go może nie 
ma. Jeżeliby tak było, natenczas wyświadczyłaby Reda- 
kcya niniejszego pisma wielką przysługę wszystkim Niem- 
com, uczącym się języka polskiego, gdyby nas w tym 
względzie oświeciła (2). Wiele, bardzo wiele na tém zale- 
ży nam, którzy w polskich okolicach Szląska pracować 
obowiązani jesteśmy, abyśmy się dobrze nauczyli języka 
ludu naszego. eż: piai 


—— 


Wyjątek x jedenastego sprawozdania gimnazyum trzemeszeń= - 
skiego z roku szkolnego, 1849—1850. 


Do gimnazyum wraz z septymą uczęszczało w ciągu roku 


„ szkolnego 445 uczniów, do klasy I 41, II 61, HE 68, IV 97, 


V 66, VI 63, VIL 49. - Nowo przyjętych do klas gimnazyalnych 
było 45, do kl. VII 37. Odeszło zaś na uniwersytet 4, do 


innych szkół lub inny zawód sobie obrało z klas gimnazyał- 


nych 35, z septymy 7; oddalono ze szkół 2 uczniów. Zosta- 
ło się więc w końcu roku szkolnego w klasach gimnazyalnych 
355, a pomiędzy tymi 334 katolików.,.42 ewangielików, 414 wy- 
znania mojżeszowego, w klasie przygotowawczćj (w viij 42 
uczniów katolickich. f 
Konsystorz gnieźnieński'i w tym roku znaczne stypendia 
ubogim uczniom udzielił. Również Towarzystwo Naukowej 
Pomocy Księstwa Poznańskiego w ciągu roku biednych i go- 
dnych uczniów wspierało, Z kasy alumnackićj przeznaczyło 
ministerstwo 42 tal. nadzwyczajnćj wspomóżki dla ubogich 
alumnów. l 
W ciągu roku szkolnego w gimnazyum. następujący nau- . 
czyciele udzielali nauki: 1, Dziadek, dyrektor i profesor ; 
2, Dr. Schnieder profesor; 3,. Dr. Piegsa, naucz. Wyż- 
szy; 4, Lie. Kegeł, naucz. religii i rejens alumnalu; 5, 


2) Ile nam wiadomo, dotychczas najważniejsza część gramatyki 
polskićj słowo polskie, nie zostało dostatecznie w żadnćj gramatyce 
zbadane i wewnętrzna jego budowa odsłoniętą, pod niezachwiane pra-, 
widła podciągniętą. Wszakże spodziewamy się w tym względzie nie- 
dlugo ujrzeć przedmiot ten gruntownie zbadany i wyświecony w „Po- 
równawczćj gramatyce języka polskiego z wszystkiemi narzecza- 
mi słowiańskiemi,ć nad jaką od wielu lat pracuje uczony i głęboki 
Czech, Czelakowski, profesor języków słowiańskich niedawno w Wro- 


_ eławiu a obecnie w Pradze. Przyp. Redakcyi, 
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Pampuch, naucz: gimnazyalny etatowy; 6, Mołiński, naucz: 
gim. et.;-7, Dr. Mings. n: g. e.; 8, Tschakert, n. g. ©.; 9, 
Zimmermann, nauczycie! gimnazyalny; 40, Klossowski, n. g; 
11, Thomczek, n. g.; A2, Jakowicki, n. g.; 43, Krzesiński, 
kandydat i 44, Werner, pastor. 

a końcu Kwietnia r. b. przybył do gimnazyum trzeme- 
szeńskiego na rok próby pan Krzesiński, kandydat wyższego 
rzędy nauczycieli. 


Z polecenia kolegium szkolnego zezwoliło ministeryum na 


gratyfikacye dla nauczycieli: p. prof. Dr. Schneidra, ks. lic. 
Kegla, dla pp. Pampucha, Dr. Mingsa, Zimmermanna , Kłos- 
sowskiego, Thomczyka, Jakowickiego i pastora Wernera po 30 
tal., a dla sługi gimn. Jasińskiego 15 tal, z pozostałych pie- 
niędzy kasy gimnazyalnćj. Prócz tego dostał p. Pampuch nad= 
zwyczajną zapomogę z 40 tal. Taż sama władza pozwoliła 


_ 


także na remuneracyą dla podskarbiego kasy gimn. p. Mey- , 


snera, byłego dyr. 60 tal., dla dyrektora p. Dziadka 50 tal. 
i dla lekarza p. Dr. Ungra 20 tal. z kasy alumnackićj. 

llu abiturientów w tym roku było, ilu uczniów gimnazyum 
trzemeszeńskiego wsparcie od Towarzystwa Naukowćj Pomocy 
pobierało , ile w ogóle Towarzystwo to przeznaczyło funduszu 
dla uczniów trzemeszeńskich, tego dowiedzieć się nie mogli- 
śmy z powyższego sprawozdania, z wielu względów niedo- 
statecznego. , Są. to przecież rzeczy publiczność mocno obcho- 
dzące. Słyszeliśmy, że podobno 12 czy «43 abiturientów 
egzaminu dojrzałości złożyć nie zdołało; złożyli zaś 4 Marca 
r. b. 4, Wojciech Drążkowski; 2, Feliks Rejnhord Myller; 3, 
Jan Sąchocki; 4, Teofil Sikorski; 5, exlraneusz Franciszek Ser- 
gott; zaś dnia 7 Września: 6, Teodor Czaplewski; 7, Stani- 
sław Gieburowski; 8, Wojciech Jakusiel; 9, Franciszek Lesicki; 
40, Tomasz Marcinkowski; 14, Józef Kazimierz Plebański; 42, 


Izaak Pulvermacher, 43 , Karol Rożański; 14, Józef Simon i 45, 


Władysław Trelewski. 

Go do ćwiczeń gimnastycznych czytamy w sprawozdaniu: 
„Turnieje % uczniami wszystkich klas odbywał w łalowóm 
półroczu tygodniowo dwa razy nauczyciel gimnazyalny Mo- 
liński.* Dowiadujemy się zaś na drodze prywataćj, że po- 
dobno „pomimo tak dawno płaconych składek na ćwiczenia 
gimnastyczne, w tym roku dopiero je urządzono, t. j. ogro- 
dzono plac do tych ćwiczeń. Ogrodzenie podobno około 300 
talarów: kosztowało, .ecz plac nie ma jednak najmniejszego po- 
dobieństwa do tegó, co ma przedstawiać, jak raczćj podobniej- 
szym jest do hurt, w których przez noc owce trzymają. Nie 
znajdziesz «bowiem w JĄ całym zakładzie najpotrzebniej- 
szych nawet narzędzi i sprzętów, potrzebniejszych i naglej- 
szych od ogrodzenia, i to jeszcze tak drogiego. Cały zapas 
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sprzętów składa się z jednego wysokiego drąga do wskraby- 
wania się, z dwóch drągów u góry spojonych z linką opu= 
szczoną na dół, jednćj drabiny, dwóch wytrykusów i może 
z tuzin kijów; zreszlą nie ma nawet najmniejszych przyspo- 


sobień, n. p. rowów adołów, wężyków i t. p. w ziemi. A wsze- . 


lako uczniowie za to płacić muszą rocznie każden po 3 zło. 
polskie.* Uczęszczało do klas gimnazyalnych w końcu roku 
355 uczniów; że zaś każdy z nich płaci rocznie za ćwiczenia 
gimnastyczne 3 zło., przeto wszyscy wymienieni, oprócz tych, 
którzy w ciągu roku odeszli, zapłacili razem 177 i pół tal. Zdaje 
nam się, że już ta jednorocznia suma wystarczyćby powinna 
na stosowne urządzenie placu i sprawienie przynajmnićj naj- 
konieczniejszych sprzętów i narzędzi gimnastycznych. 


Program gimnazyum ś. Maryi Magdaleny w Poznaniu na 
rok szkolny 1849/50. j 


„ Z powyższego tego sprawozdania rocznego dowiadujemy 
się, co następuje: 

Grono nauczycieli składało się w tym roku: z dyre- 
ktora, radcy rej. i R olaego prof. Dr. Brelinera, z pięciu 
nauczycieli wyższych: prof. Wannowskiego, Spillera, Po- 
plińskiego (*), Czarneckiego i Schweminskiego; z nauczy- 
ciela religii kat. ks. rejensa Wojciechowskiego; z sześciu 
etatowych nauczycieli: Figurskiego, Dr. Rymarkiewicza, Dr. 
Steinera, Dr. Małeckiego (**), Szulca i Dr. Szafarkiewicza; 
z naucz. religii ewang. ks. rektora Schónborna; z naucz. 
śpiewu, rys. i kalig. Schóna, i z intermistycznie zatrudnio- 
nych nauczycieli Smanaryalnjch: Dr. Gruszczyńskiego, Dr. 
Mottego, Dr. Sikorskiego, Dr. Ustymowicza, Stanisława We- 
ciewskiego, Laskowskiego, ks. Kulczyńskiego, Teofila Berwiń- 
skiego i naucz. Palmowskiego. W klasie VII (przygotowaw- 
czéj) większą część godzin dawał naucz. Wegner. 

Przy końcu roku szkolnego miało gimnazyum (oprócz 27 
septymanerów) 635 uczniów, a mianowicie było w kl. I a. ib. 


„(*) Przez cały rok szkolny uwolniony był od obowiązków z przy-- 
czyny choroby. ; 

(**) „Na Wielkanoc wystąpił z żalem naszym z grona nauczyciel- 
„skiego zdatny współpracownik, naucz. gim. Dr. Małecki, otrzymawszy 
zaszczytne powołanie na profesurę filologii przy uniwersytecie kra- 
kowskim. Pracował on przy zakładzie naszym więcćj niż pięć lat. 
Przez swoje zamiłowanie w naukach, skuteczne działanie, jako tóż 
"przez odznaczającą się przyjacielskość w kolegialnóm pożyciu, zasłu- 
żył sobie na trwalą pamięć u nauczycieli i uczniów." Słowa pro- 
gramu powyższego na str, 43. ł 
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54; w kl. II a.id. 108; w kl. I gimnazyalnćj 80; w kl. III re- 
alnćj 41 ; w kl. IV a. i b. 108; wkl. V Md; w kl. VE a. ib. 125. 

Egzamen dojrzałości złożyłe-49; a mianowicie na Wiel- 
kanoc: Adolf Wendland; na Ś. Michał: Franciszek Andrze- 
jewski, Kax. Burakowski, Walen. Gem$icki, Tom. Hertma- 
nowski, Maks. Jagielski, Józef Jerzykowski, Edward Kem- 
pfer, Wawrzyn Ławniczak, Wład. Nering, Stan. Okonie- 
wski, Józef Preibisch, Ignacy Reyxner, Józef Rymarkiewicz, 
Hil. Rzepnicki, Stan. Szenżc, Otton Warmiński, Józef We- 
cłewski i Wład. Wierzbiński. Z tych 7 poświęci się teo- 


logii, 1 teologii i filologii, 6 prawhietwu, 4 matematyce . 


i naukom przyrodzonym. X ; , 
Rozporządzenia wyższćj władzy: Z: dnia 3 maja 1850. 


"Udzielenie rozporządzenia ministeryalnego z d. 19 kwie- 


tma t. r. san anjanogn nauczycielom mieć. udział w takich 
stowarzyszeniach, które albo są "pd albo w po- 
dejrzeniu, iż w nieprzyjaznym rządowi postępują kierunku. 
Z d. 18 czerwca 1850. Udzielenie ogłoszenia urzędowego 
tćj treści, iż ponieważ podwójna liczba klas gimn. Maryi 
Magdaleny już jest przepełnioną, przeto na ś. Michał xa- 
miejscowi uczniowie do tegoż gimnazyum przyjętymi być nie 
mogą. Z d. 8 sierpnia 1850. Udzielenie ministeryalnego 
rozporządzenia z d. 20 lipca r. b. zatwierdzającego utwo- 
rzenie inspektoratu dla szczegółowego dozorowania klas niż- 
Sch, jako téż urządzenia stosownego pokoju dla klasy H 
realnój. BRNA 

Pobis publiczny odbył się 30 września, 1 i 2 Paździer- 
nika r. b. Ks. Arcybiskup zaszczycił go swą przytomno- 
ścią. Po mowie pożegnalnćj abiturientów i odpowiedzi 
pozostających w gimnazyum, przemówił dyrektor radz- 
ca Brettner, i między innemi oświadczył, że przepełnienie 
zakładu tak jest wielkie, iż ani podobna dla: dyrektora 
i nauczycieli większą liczbą uczni kierować, że więc nie 
należy na karb zwierzchności gimnazyalnćj kłaść ograni- 
czenia, które na rok przyszły nowych zamiejscowych 
uczniów tylko do septymy i sekundy realnćj (jako nie prze- 
pełnionych klas) przypuszcza. Jedynćm życzeniem, które 
zwierzchność gimnazyalna przy tćj sposobności wyrazić 
może, jest życzenie, jo nowy zakład naukowy w Po- 
znaniu utworzony został, wielkiej liczbie (mówi Goniec) 
zebrani na tę uroczystość rodzice, krewni: i obywatele 
sprawą wychowania zajmujący się, w duchu dodali słysząc 
te słowa: „Co niech się stanie” Po rozdaniu nagród 
i świadectw dojrzałości, jako tóż odczytaniu promocyi, za- 
kończyła się uroczystość śpiewem wykonanym przez u- 
czniów zakładu. i S | 
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12 Paźdz. przyjmowani będą nowi uczniowie z miasta 
Poznania ; zamiejscowi zaś tylko do tercyi i sekundy real- 
nćj. We wtorek 15 Paźd. rozpocznie się nowy rok szkolny. 
- W skutek nadzwyczajnćj Z uczniów, podzielone zo- 
stały wszystkie klasy na dwie, tak że przez cały rok szkol- 
ny były 2 seksty (a. i %.), 2 kwinty i t. d. Z tercyi urzą- 
dzono 1 gimnazyalną i drugą realną klasę. Od-ś. Michała 
r.b. będzie także sekunda realna. 

Przy końcu pozwalamy sobie przytoczyć kilka uwag 
z artykułu RE. ze znajomością rzeczy, a umieszezo- 
nego w N. 77 Gońca Połskiego. 

„Od św. Michała powstanie klasa II realna przy gim- 


nazyum M. M. z tych uczniów, którzy teraz z klasy III re- 


alnćj promocyą uzyskali, a od św. Michała roku 1851 po- 
wstanie klasa I; tak więc zakład realny będzie na rok przy- 
szły uzupełniony. Nie mogąc całkiem odrębnćj uzyskać 


_ szkoły realnćj, przystajemy i na ten pomysł, który zresztą, 


-„Patrząc na, tę liczbę pow 


jak nam zaręczono, już w innych prowincyach całkiem pra- 
ktycznym się okazał. Nie widzieliśmy w rozkładzie nau- 
kowym na klasę III realną ani chemii, ani języka angiel- 
skiego; zgadzamy się i na to, z! dwa te tak nader wa- 
żne przedmioty dopiero w dwóch klasach wyższych, w któ- 


rych zapewne kurs będzie także dwuletni, wykładano, wszak- ` 


że, ileśmy się dowiedzieć mogli, nie ma jeszcze ani nau- 
czyciela angielskiego języka, ani stosownego chemicznego 
laboratoryum, choć za dwa tygodnie klasa II realna nau- 
ki swe rozpocznie,“ 
Co do przepełnienia Pepe yi pisze Goniec: 
tórzyć” musim to, cośmy już p 
dwakroć powiedzieli, że gimnazyum Maryi Magdalen 
składa się, a.raczćj składać się będzie na przyszły ró 
z trzech zupełnych zakładów, dwóch gimnazyów i szkoły 
realnćj, że zatćm widoczną jest konieczność, przy wzra- 
stającej córaz chęci uczenia się w prowincyi naszćj i przy 
coraz większym napływie młodzieży, odosobnienia przy- 
pajmnićj jednego gimnazyum, zostawiając cake w spójni 
ze szkołą realną, w której przepełnienie nie tak prędko na- 
m Trzy zakłady ód jednym kierunkiem, w jednym 
budynku ciasnym i niezdrowym zamknięte, nie mogą na- 


_ leżycie celowi swemu odpowiedzieć.“ 


„lleśmy się dowiedzieć mogli, zajdą od św. Michała 
niektóre zmiany w kolegium nauczyćielskićm, albowiem Dr. 
Milewski, nauczyciel matematyki w Ostrowie, powołanym 
został do gimnazyum poznańskiego, Dr. Sikorski zajmie 
jego miejsce w Ostrowie, a prof. Popliński wróci znów do 
obowiązków swoich. Każdego, który na powyższy wykaz 
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okiem rzuci, uderzyć musi od razu stosunek zachodzący 
między liczbą etatowych i intermistycznych nauczycieli. 
Nie jesteśmy wprawdzie szczegółowo obeznani z statystyką 
innych PA zakładów, ale zaręczali nam ludzie fa- 
chowi, że nieprędko gdzieindzićj znajdzie się szkoła, przy 


_ którćjby połowa. nieomal nauczycieli miała tylko tymcza- 


s 


"sowę stanowisko. Że stosunek takowy jest dla zakładu 


nader niepomyślnym, że położenie ludzi, którzy ciężką 
a mozolną obarczeni pracą zostając w ciągłćj prawie o los 
swojćj niepewnosci, musi niszczący wpływ wywrzeć na ich 


usposobienie moralne, to żadnema zapewne nie podpada 


powątpiewaniu.” ; | 

-Dwunastu  abiturientów częścią odstąpić musiało od 
egzaminu, częścią go też nie złożyło; jest to procent nie- 
mały, który, jak nam powiadano, winniśmy panującćj mię- 
„dzy młodzieżą naszą chorobie zarozumiałości i lekceważe- 
nia nauk pozytywnych ze stanowiska marnych fantazyi 
4 czczych frazesów, które w jéj niedojrzałćem przekonaniu 


za talizman mądrości uchodzą. Młodzież nasza ma ciężką” 


na sobie odpowiedzialność, na nićj bowiem przyszłość spo- 


czywa. Dosć już u nas dyletantów, deklamatorów bez fun- 


duszu, wielkich ludzi samozwańców, encyklopedystów, któ- 
rzy 0 wszystkićm wyrokują ana nic się nie zdadzą; trze- 
ba nam ludzi gruntownych, specyalnych, fachowych we 
wszystkich gałęziach umiejętności, bo tylko z takich poży- 
tek dla kraju.” 

. „Nie dziwim się wcale, że pan radzca Brettner szwan- 
kował przez czas niejaki na zdrowiu skutkiem przeciąże- 
nia pracą, boé wszystko na świecie do pewnćj tylko mia- 
M jest możebnóm ; uznało to nawet ministerstwo, iż niepo- 

obieństwem jest prawie dla jednego dyrektora, zwłaszcza 
innemi jeszcze obarczonego obowiązkami, zarządzać bez 
pomocy tak rozległym zakładem, dla tego téż rozporzą- 
dzeniem z d. 20. Lipca t. r. zatwierdziło utworzenie inspe- 
ktoratu dla szczegółowego dozorowaria klas niższych. Sly- 
chać, że owym inspektorem ma być Dr. Milewski. Jaki 
będzie stosunek inspektora do nauczycieli, jaki do dyrek- 
tora, tego nam nikt dostatecznie nie mógł wyjaśnić ; wstrzy- 
"mujemy się zatóm od wszelkich uwag, czekając co prak- 
tyka okaże. W przekonaniu jednak, że dualizm wszędzie 
prędzćj czy później okazujągie niepraktycznym, wracamy 
do tego spe powiedzieli, że podział zakładu byłby od 
razu zapobiegł wszelkim trudnościom i byłby bez wątpie- 


nia zbawienniejszym dla dobra młodzieży, a milszym dla 


publiczności środkiem, niż wszelkie inspektoraty, które ko- 
niec końcem są tylko- paliatywami,” i 


ie 
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„Dalój zaś, jak dotkliwym ciosem jest dla, prowincyi 
takowe rozporządzenie (nieprzyjmowania zamiejscowych _ 
uczniów do zakładu) ten łatwo się przekona, kto słyszał 
ze wszech stron odzywające się skargi i utyskiwania ro- 
dziców i opiekunów tak majętnych jako téż ubogich, któ- 
rzy nie wiedzą, co począć Z dziećmi swojemi. ówiliśmy 
o tém już dwukrotnie. Wzięto słowa nasze odstępnie za 
agitacyą i opozycyą polską, chociaż dla każdego bezstron- 
nego i moralnego człowieka względy są tu czysto ludzkie 
i nie zmieniłyby się wcale, gdęb zamiast Polaków, Niem- 
cy, Szwedzi lub Irokezy w sięstwie mieszkali. Nie 
chcemy niczego w tćj sprawie, prócz tego, żeby rodzice 
mogli dzieci swoje oddawać:na naukę tam, gdzie tego wy- 
magają ich stosunki, żeby przynajmnićj wykształceniu nie 
stawiano pi k i skoro lkoletnis doświadczenie- okazało 

otrzebę i konieczność drugiego naukowego. zakładu dla 

udności polskićj, żeby potrzebie tćj zapobieżono środka- 

mi organicźnemi, nie zaś gwałcono ją środkiem, który zda- - 
je się być kowany z wzorów polityki sąsiednićj. Wszakże . 
przy tćj sposobności winniśmy współobywatelom naszym 
po raz trzeci powiedzieć przykrą prawdę. Wołano na nich 
nie od wczoraj, żeby pomyśleli zawczasu o tćj najżywo- 
tniejszój dla nas sprawie, bo tyczącćj się dobra młodzieży 
naszćj; żeby stosowne _ uczynili. kroki. w -tym* względzie, 
choćby do najwyższćj instancyi. Nic. się, nie. stało; „każdy 
siedział w domu kryjąc się niejako, bo już może sprawy 
publiczne kością w gardle. Jedyny pan August Cieszko-— 
wski uczuł ów obowiązek moralny 1 wręczył ministrowi 
memoryał tyczący się stosunków szkolnyc tutejszych. 
Wdzięczni jesteśmy panu Cieszkowskiemu za tę gorliwość 
obywatelską, ale jego podanie żadnego nie odniosło skut- 
ku, dla tego zapewne, iż za pomysł i objaw indywidualny 
uchodziło. Trzeba tutaj wytrwale i głosem poniekąd ogó- | 
„łu wskazywać wyższym władzom, że nam potrzebne dwaj | 
Zamek i szkoła realna, odrębna lub skombinowana z je-/ 

nym z tych zakładów. Wspomniano nam w tych dniach, ` 
że rejencya znowu rozmyślała o odrębnćj szkole realnćj, 
ale tego zrozumieć jakoś nie możem, AREK na raz iw 0- 
budwóch' gimnazyach na oddziały realne zezwałała i 0so- 
* bną prócz tego obmyślała szkołę. Jeśliby ona przypad- 
kiem powstać miała z połączenia obydwóch o NATO 
zyalnych oddziałów, wtedy jest rzedsięwzięciem c bio- 
a: gdyż nie zda się ad dla Niemców, albo dla Pola- 
ków ; dla Niemców jeśli język polski będzie wykładowym, 
‘dla Polaków jeśli niemiecki. 

„Kończąc uwagi nasze winniśmy jeszcze przytoczyć, 
że Towarzystwo Naukowćj Pomocy utrzymywało przeszie- 
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go roku w gimnazyum M. M. w ogóle 65 uczniów, których 
utrzymanie kosztowało za stół i stancyą, opał i światło 

„tal. 10.sgr.; za oporządzenie 65 tal. 1% sgr. 4 fen.; 
za książki i materyały piśmienne 203 tal. 6 sgr. 8 fen.; za 
opłatę szkolną 364 tal. 7 sgr. 6 fen., razem_3,079-1al. 8 sg. 
5 fen. Z radością podajemy czytelnikom te szczegóły, o- 
kazują one bowiem, że mimo ciężkie czasy, nie przestali 
jednakże obywatele wspierać lego szczytnego przedsięwzię- 
cia. Zaklinamy ich, aby na tej drodze wytrwali, płacąc 
regularnie składki i o ile możności zaległości swoje, aby 
nie upadła ta sty acja, której skutki zbawienne niezadłu- 
go się okażą. Jakiem dobrodziejstwem jest dla ubogiej 
młodzieży po gimnazyach i uniwersytetach, Towarzystwo 
Bankawas tomopy. ten tylko` należycie oceni, kto się ze 
statystyką jego obezna. Jednę laj pozwolimy sobie 
zwrócić prośbę do władzy szkolnćj, ktorą nam owa dość 
znaczna suma 36ł tal. za opłatę szkolną nastręcza, aby 
władza szkolna uwzględniła alumnów Towarzystwa i przy- 
szła ze swćj strony w pomoc tak szlachetnemu przedsię- 


wzięciu.“ 


Popis w instytucie żeńskim pani Osińskićj w Poznaniu. 


"Na dniu 28. Września r. b. odbył się w przytomności 
| rodziców i nauczycieli egzamen uczennic w ię bezp 
pani Osińskićj w Poznania w następującym porządku: 
1. Nauczycielka panna Dobrowolska egzaminowała z ka- 
techizmu klasę IV 10 minut; 
2, nauczycielka panna Vaidy z deklamacyi klasę IV 10 m. ; 
k 
5 


nauczyciel religii ksiądz Prusinowski z religii kla- ` 


sę III, II i I pół godziny; 

- nauczycielka panna Mors z języka francuzkiego kla- 
sę III i II 20 minut; GEPF - 5 
pan Fontelive z literatury francuzkiéj klasę I 10 minut; 

Potćm I „Ipbigenie par Jean Racine” deklamowała 
ü panna Natalia Waligórska i , 
» 


llysse poeme par Jean Racine” p.`Ka- 


zimira Jarzębowska, 


D 


wszechnéj klasę Ill 40 minut; 
-panna Dobrowolska z historyi polskićj klasę Il: 40 min: 
nauczyciel Dr. Berwiński z historyi powszechnćj kla- 
„sę I 10 minut; E 
nauczyciel pan Buchowski z rachunków klasę III 
10 minut; 


os Gor 


Nauczyciel Dr. Ustymowicz egzaminował z historyi po-- 


Saiban ay Tj 
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10. nauczy. Dr, Szafarkiewicz z rachunków kl. II i I. 20m.; 
"41. panna Mors z literatury niemieckićj klasę I. 40m. 
Potóm I „Begegnung der. Königin Elisabeth mit 
- Maria Stuart con Schżlier”  deklamowała 
panna Marya Radońska i panna Izabela 
Duszyńska 4 
Il „Er/kónig ron Göthe,” panna Bronisława 
Jaróchowska. 
12. Dr. Szafarkiewicz egzaminował z historyi naturalnej 
klasę II i I 20 minut; r 
43 pannaDobrowolska z języka polskiego klasę III 10 m.; 
Potćm I „Zawisza Czarny przez Niemcewicza” de- 
klamowała panna Józefa Łukasiewicz, 
II „Elegią Gat. niemowlęciem przez Jaśko- 
wskiego” panna Jadwiga Thill. - ii 
14. Dr. Rymarkiewicz egzaminował z literatury polskiej 
klasę I. 10 minut. 
Potém I „Monolog von Schiller,” deklamowała p. 
` Albertyna Jeziorowska, 
I „Der Gang nach dem Kisenhammer” pan- 
na Jadiwiga Hahn , 
IM „Das Blümchen wunderschön von Göthe,” 
; deklamowąło kilka uczennic. i 
15. Pani Mayer egzaminowała z języka angielskiego 5 
uczennic z klasy pierwszćj, które deklamowały po 
angielsku tragedyą „Cato.” - 
, Poczóm nastąpiło egzaminowanie z muzyki i roz- 
aome, przez ks. Prusinowskiego zaświadczeń, promocyi 
i nagród, j 
(uczuciu całéj ważności naukowego wykształcenia cór 
v polskich, t. j. przyszłych żon, matek i obywatelek, pospie- 
szyliśmy na egzamen i przysłuchiwaliśmy "się temu popi- 
sowi panien pilnie, z uwagą i.ciekawością. Jak każdy za- 
kład naukowy, tak i instytut, w którym wychowują się i 
kształcą młode Polki, nietylko może, lecz wyraźnie powi- 


nien obchodzić publiczność. Przeto nie wahamy się podać, 
w piśmie naszćm kilka uwag, które nam się w ciągu egza- ` 


minu nasunęły. 


Uczennice rzeczywiście wiele się nauczyły ; na zadawa= 


„ne pytania odpowiadały -z taką pewnością, tak gładko i 
w si zaokrąglonych, oee gutóh długich peryodach, 
iż byliśmy nieraz zadziwieni; mówiły językiem czystym, 
poprawnym a czasem nawet górnym. Prawda nigdy szko- 
dzić nie może; dla tego wypowiadamy otwarcie przekonanie 
nasze, że odpowiedzi wzbudzały wnas często podejrzenie, iż 
uczennice nie tworżyły ich w własnćj myśli w chwili zada- 
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nego pytania, ale po większćj części odpowiadały z pa- 
mięci samćj. Popis jest i powinien być zwierciadłem ca- 
R kursu nauki, pedagogicznego taktu nauczyciela i spo- 
sobu czyli metody udzielania przedmiotów szkolnych. Są- 
dząc więc podług tego zwierciadła, podług egzaminu, 


` twierdzićbyśmy musieli, że nie wszyscy nauczyciele i nau- 


czycielki starali się obeznać z najwłaściwszą metodą wy- 
kładania nauk uczennicom, że więc nie wszyscy osiągnęli 
cel, do jakiego dążyć powinno szkolne wykształcenie. Ce- 
plem edukacyi za pomocą nauk szkolnych powinno być, 
i tego nam nikt zaprzeczyć nie może: rozwijanie umysłu, 
, harmonijne ćwiczenie wszystkich władz duszy, kształcenie 
(uwagi, rozumu, sądu o rzeczach, wreszcie prostowanie, 
rozjaśnianie i ciągłe rozszerzanie wyobrażeń i pojęć. Ucząc 
więcćj pamięciowo, celu tego osięgnąć nie zdołamy; najobfit- 
szy zapas wiadomości i wiadomostek do pamięci nagroma- 
dzonych, zastąpić go nie potrafi. Nieznając zasad pedagogi- 
cznych, nie zbadawszy teoryi dydaktycznćj i metodycznćj, 
opartćj na wieloletnich doświadczeniach najdzielniejszych, 
najświatlejszych pedagogów, rzadko tylko jaki nauczyciel 
wpadnie na prawdziwy pedagogiczny sposób uczenia n.p. 
historyi, jeografii, religii i t. p. 

Przystępujemy do każdego z osobna przedmiotu, z któ- . 
rego uczennice były egzaminowane. Wszakże zapewniamy 
sumieniem naszćm, że nie chcemy tu krytykować, aby kry- 
tykować, ale że idzie nam o prawdę, że chcielibyśmy tyl- 
ko ze stanowiska pedagogicznego zwrócić po przyjaciel- 
sku uwagę panów nauczycieli i szanownych nauczycielek 
na niektóre rzeczy, na które inaczćj się zapatrujemy. 

Religia. Żałowaliśmy bardzo, żeśmy nie zdążyli przy- 
La ha popis panien w religi. Że zaś nauka religii w ka- 
żdym zakładzie najmocnićj nas obchodzi, przeto pytaliśmy 
się osób wiarogodnych, z czego uczćenmice egzaminowane 
były. Zadziwiło nas, kiedyśmy się dowiedzieli, iż w naj- 
niższćj, t. j. IV klasie egzaminowano z katechizmu, jako to 
wypytywano: ile jest prawd chrześciańskich, ile jest sakra- 
mentów ś., grzechów pomi grzęchów wołających o 
pomstę do Boga it. d. Nie rozbierano żadnćj ‘prawdy, 
żadnćj odpowiedzi katechizmowćj. Ze stanowiska peda- 
gogicznego musimy się oświadczyć wręcz przeciw tako- 
wemu egzaminowaniu i uczeniu religii początkowych uczen- 
nie, pięcio i sześcioletnich dziewczynek. 3 

Czy dziecię rzeczywiście nauczy się religii, czy obudzi 
w sobie uczucia i pojęcia religijne, czy się zbliży do Bo- 
pa kiedy się Keio na pamięć, choćby najlepićj, szkicu 
(atechizmowego? Katechizm zawiera samą treść prawd, 
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dogmatów chrześciańskich, których dziecko nie może zro- 
zumieć, uczuć i pojąć, ani się przejąć ich ważnością, bez 
poprzedniego przygotowania, bez objaśnień, rozbioru, sło- 
- wem bez wykładu katechizacyjnego. Pedagogiczną tę pra- 
wdę uznali już powszechnie wszyscy pedagogowie i teologo- 
wie, którzy trudnią się nauką religii, albo pisali dzieła kateche- 
tyczne. Pedagogicznie rzecz biorąc, byłoby właściwićj ro - 
zebrać na popisie w sposób katechetyczny, np. jednę z prośb 
modlitwy pańskiej, albo jedno z przykazań boskich lub ko- 
ścielnych, jednę z prawd chrześciańskich i t. p. W takićj 
katechizacyi najjaśnićj, okazałaby się: uczennic znajomość 
religii, i nauczyciela czy nauczycielki przejęcie się święto- 
ścią nauki religii i metodą jéj udzielania. Wykładając ma- 
łym uczepnicom w katechetyczny sposób naukę religii, 
uznałaby czy to nauczycielka czy nańczyciel, że nie peda- 
gogicznie jest: pytać małe dziewczynki n. p. o grzechy 
główne. z OS e SAECO mj 
-Uczennice trzech wyższych klas egzaminowane były ze 
znajomości starego i nowego testamentu. Powiadano nam 
że 1 tu panny odpowiadały z pamięci, że np. na pytanie: 
„Które są najwybitniejsze chwile w życiu Jezusa Chrystusa?“ 
jedna z uczennic bez zająknienia się wyliczyła: - „Zwiasto- 
wanie Panny Maryi, Nawiedzenie ś. Klżbiety, Narodzenie 
Pana Jezusa, Obrzezanie Pana Jezusa, Oczyszczenie Panny 
Maryi i t. d.“ (patrz spis rzeczy w „Dziejach nowego przy- 
mierza, przez ks. Tyca*. Słyszeliśmy, że na lekcyach, pi- 
szą uczennice naukę religii i tćj się potóm w domu z ze- 
szytów uczą. Pozwałamy sobie zrobić uwagę, że i ten 
sposób uczenia religii jest niewłaściwy, . niepedagogiczny; 
bo głównie religijne tchnienie nauczyciela, jego religijny 
zapał, jego religijne uczucie prawd boskiego objawienia 
oświecać i kształcić może serca młodzieży, mianowicie 
dziewcząt. Najlepiej wypracowana i podyktowana nauka 
religii nigdy nie zastąpi żywego słowa. 

to do history powszechnćj w III klasie, tu ze stano- 
wiska pedagogicznego robimy uwagę, iż jak wszelkich po- 
czątków, tak i początków historyi powszechnćj uczyć trze- 
ba ełementarnie, t. j. zacząć tę naukę należy od pojedyn- 
czych biografii sławnych ludzi, od opowiadania ustnego 
najciekawszych i najważniejszych wydarzeń, że tak powie- 
my obrazków historycznych. Późnićj dopiero, w wyższych 
klasach, należy nagromadzone fakta i biografie porządko- 
wać, klasyfikować, podciągać pod jeden sznur, pod jednę 
ogólną zasadę i t. d. Ale przeciw wszelkim zasadom pe- 
dagogicznym są pytania, R szanowny egzaminator hi- 
storyi powszechnćj w Ill klasie zadawał, jak np.: „Co jest 
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historya powszechna (uczennice klasy III nie mogą tu dać 
definicyi własną myślą wypracowanćj, a innćj dać nie po- 
winny)? Na ile epok dziel się historya powszechna?  Któ- 
re państwa (czy uczennica kl. III może już mieć pojęcie 
państwa?) najpierw powstały? ` Kto i kiedy założył pań- 
stwo asyryjskie?“ i t. p. Jest to umiejętny, naukowy spo- 
sób wykładania historyi, sposób, jaki się nie da zastosować 
w klasie, gdzie przychodzą małe dziewczynki, które pier- 
wszy raz wżyciu słyszą o historyi powszechnćj. Aby na 
powyższe pytania z własnćj myśli odpowiedzieć, trzeba juź 
posiadać wiele materyału historycznego i to nawet mate- 
ryału nie surowego, ale myślą przerobionego. 

W hóstoryż połskićj panny Il klasy odpowiadały bardzo 
dobrze, lecz raczćj powiedzieć trzeba: opowiadały czyli 
recytowały „Wieczory pod lipą." Miło nam było słyszeć 
panienki z taką pewnością i tak zwięźle opowiadające hi- 
storyę ojczystę; lecz i tu uważaliśmy, że się uczyły przed- 
miotu tego za nadto pieca, mechanicznie. Mogli- 
` byśmy przytoczyć dość dużo dosłownych ustępów z „Wie- 

czorów pod lipą,“ np. „Gdańsk ukarany (str. 219) — Karliń- 
ski broni Olsztyna (str. 243, opowiadała, jeśli się nie myli- 
my, Pay Przystanowska), — Dymitr Iwanowicz (str. 254)“ 
i t. d.*) Wszakże wdzięczność winniśmy publiczną pannie 
Dobro wo naer że tak pilnie uczyła i że tak wiele nauczyła 
młode Polki historyi ojczystćj, któréj u nas matki, pomi- 
nqwszy wyjątki — z boleścią to wypowiadamy — prawie 
wcale nie znają. Jesteśmy przekonani, że gdy uzdatniona 
młoda nauczycielka- panna Dobrowolska dłażćj w pedago- 
gicznym zawodzie popracuje, przyswoi sobie najlepszy, 
najskuteczniejszy sposób uczenia panienek historyi. Z przy- 
jemnością, nawet z zadziwieniem, przysłuchiwaliśmy się, 
jak podług nowćj, właściwćj, pedagogicznćj metody egza- 
minowała uczennice z języka polskiego; nie wypytywała 
się sucho: ile jest części mowy, co jest rzeczownik it. p., 
ale do rozbioru zdania dołączyła rozbiór gramatyczny. 
Panny odpowiadały z namysłem i ze znajomością grama- 
tyki. ? 
Y (Dokończenie nastąpi w przyszłym zeszycie). 


ka 


(*) Na usprawiedliwienie panny Dobrowolskićj, nauczycielki hi- 
storyi ojczystćj, winniśmy dodać, że panna D. nie dawno pracuje 
przy zakładzie pani O. i że już taki sposób wykładania historyi pol- 
skićj zastała. 7 i 
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Elistoryń naturalna 
"dla szkół przez Dr. Sxzafarkiewicza. 


Kończy się druk „Historyż naluralaćj dla szkół, kursu I. 
przez Dr. Szafarkiewicza (nauczyciela przy gimnazyum M. 
Magdaleny w Poznaniu).* Pan Szafarkiewicz był łaskaw u- 
dzielić nam następującą przedmowę do swego dziela. 


+» PRZEDMOWA. iz 
j shar) układaniu historyi naturalnéj dla szkół, któréj 
` książeczka niniejsza jest kursem pierwszym, trzymałem się 
zasad najdzielniejszych pedagogów (Diesterweg, K. Raumer, 
Lueben, Gabriel, * ZAK Fichelberg i td.) i własnego 
kilkoletniego doświadczenia. Kurs I i IL przeznaczyłem 
dla szkół elementarnych i dla klas niższych gimnazyal- 
nych, kurs III dla wyższych klas paps eA, -a Każdy 
kurs obejmuje wszystkie trzy działy (królestwa), t. j. zwie- 
rzęta, rośliny i ciała kopalne. Wybór przedmiotów i spo- 
-sób Sosa ich starałem się-w każdym kursie zastoso- 
wać do stopnia rozwinięcia, na jakim uczeń w różnych 
klasach zostaje. Rozpoczyna się nauka najznajomszemi kra- 
jowemi zwierzętami, roślinami i ciałami kopalnemi; do nich 
dołączają się w dalszym ciągu przedmioty mnićj znane 
krajowe i niektóre zagraniczne; w końcu dopiero ogarnia 
się wszystkie trzy działy w mniejszćj lub' większej zupeł- 
ności. Na ARA stopniu uważamy pojedyncze gatun- 
ki, jak: pies domowy (canis familiaris), fiołek wonny (vio- 
la odorata), nie pytając o żadną klasyfikacyą; na drugim 
stopniu łączymy gatunki w rodzaje i tak: pies domowy 
(c. familiaris) i pies wilk (c. lupus) jednoczą się w rodzaj 
pies (canis), fiołek wonny (v. odorata) i fiołek trzykoloro- 
wy (v. tricolor) w rodzaj fiołek (viola); na trzecim stopniu 
tworzymy z rodzajów rzędy, gromady it.d.; rodzaje pies 
(canis), kot (felis), niedźwiedź (ursus) dają nam rzęd 
zwierzęt drapieżnych (ferae) it.d. Od pojedynczych, szcze- 
gółowych wyobrażeń przychodzimy do coraz ogólniejszyc 
pojęć. Całkiem przeciwne temu jest wychodzenie od o- 
e are Zaczynać naukę od ey pomiędzy organi- 
- cznemi i nieorganicznemi istotami, od podziału tych istot 
-na królestwa, królestw na gromady, gromad na rzędy i t.d., 
jest to systematycznie zaraz na wstępie zniechęcać i od- 
sironnan młodzieńczy na` długo, a może na zawsze 
od nauki, która przecież tak co do życia praktycznego, 


jak co do kształcenia zmysłów, wyobraźni, rozumu i serca 
nader ważne zajmuje miejsce. 

Co do sposobu nauczania najważniejsza zasada, jakićj 
się szczególnićj przy używaniu kursu I trzymać należy, 
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jest: „Nie przechódź z uczniami w historyi naturalnćj ża- 


'dnego denen którego im nie możesz w naturze, w pre- 


paratach albo przynajmnićj w dobrych obrazkach poka- 
zać.” Najłatwićj z roślinami, których latem wszędzie dosta- 
tek. W téj książeczce idą rośliny takim porządkiem, jakim co 
do czasu kwitnięcia po sobie następują. Trudnićj z zwierzę- 


* tami i ciałami kopalnemi, mianowicie jeśli szkoła dla bra- 


ku funduszów nietylko na żadne zbiory, ale nawet na le- 
psze obrazki zdobyć się nie może. Skrzętny przecież na- 
uczyciel może w krótkim czasie tyle z krajowych zwierząt 


i ciał kopalnych zgromadzić, ile dla szkół niższych nie- 
odzównóm jest do skutecznego nauczania historyi natural- . 


nćj. Jak sobie ze zbiorkami takiemi poczynać, jak je naj- 
łatwićj i najtanićj urządzać, o tóm na innćm miejscu. 
Na zakończenie pozwolę sobie szanownego czytelnika 


"wprowadzić do seksty na ere h botaniki.. Przeźnaczeni 
1 


na to chłopcy przynieśli majówki błotnćj tyle egzemplarzy, 
że się każdemu z ich współuczni przynajmnićj po jednym 
dostaje. Każdy uczeń ma roślinę w ręku, uważa ją naj- 
przód w całości i w żywćj swój wyobraźni tworzy sobie 


; ji obraz. Obraz ten jest jeszcze zamdlony, słaby i znikł- 


y niezadługo, gdybyśmy go przez uchwycenie znamion 
wydatnych, dobitnych nie utrwalili. Przystępujemy do bliż- 
szego rozbioru majówki. Jeden z uczni opisuje ją, drudzy 
poprawiają go, jeżeli w czćm zbłądzi. Nauczyciel jest przy- 
tem niejako przewodniczącym rozprawie, jaka się pomię- 
dzy chłopcami o majówce rozpocznie. Jego rzeczą wy- 
dzielanie chłopcom głosu, sprostowanie dyskusyi i dopo- 
maganie tam, gdzie tego niezbędna potrzeba. Że przy- 
tém wykładu ciągłego być nie może, jest rzeczą bardzo 
naturalną. Po opisaniu dokładnóm majówki, rysuje się po- 


„jedyncze jéj narzędzia (organy) na s ih pisze nazwi- 
e 


sko polskie i łacińskie. Na następującą lekcyą zadaje się, 
chłopcom wyrysowanie jak najstaranniejsze korzenia wło- 


_knistego, łodygi gałęzistćj, liścia ogoakowego, nerkowatego, 


pręcika z główką i nitką, słupka z nasiennikiem, szyjk 
i znamieniem it.d. Po przejściu w tensposób kilku roślin 
należy je porównywać z sobą, wydobywać ogólne znamio- 


na, rozłączać ważniejsze od mnićj ryc ej charaktery ito 
- częścią ustnie, częścią piśmiennie.*) Żeby 


„chłopców wcze- 
śnie uzdatniać do samodzielnego wynajdywania nazwisk 
roślin zapomocą odpowiednich książek, podałem zaraz 
Å 

(*) Dobrze jest połączyć naukę historyi naturalnéj z nauką ję- 
zyka polskiego, Rozwiązania zadań historyi naturalnćj mogą służyć 
za wypracowania polskie, y 
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w raz kursie klucz do. oznaczania w nim opisanych roślin. 
Z kluczem tym łatwo się każdy zapozna. 

Sposób nauczania zoologii i mineralogii jest ten sam, 
co botaniki. Różnica w tém tylko zachodzi, że w zoologii 
w miejsce oazy żywych postawiamy na wywyż- 
szeniu preparat albo zawieszamy na tablicy obrazek zwie- 
rzęcia, o którem właśnie ma być mowa; w. mineralogii 
zaś zachęcimy uczniów do zrobienia w domu i przyniesie- 
nia do klasy [god rzad kryształków. soli, saletry, ału- 
nu, siarki i do poszukania ha pólu, nad strumieniami, kwar- 
cu, feldszpatu, miki, żelaza darniowego, merglu i t.d. 


x Rozmaitości. | 
Upraszamy czytelników naszych, zwłaszcza matki i na- 
uczycielki wychowujące dziatki i nauczycieli prowadzących 
ku cnocie: i dobremu młodzież, ażeby z uwagą'i zastanowie- 
piem odczytali wstępny artykuł w niniejszym zeszycie, pod 
m BAZWĄ „Woła i jój. użytek. Całe nasze wychowanie chro- 
mieje, a chromieje dla tego, że .nie dbamy o wyćwiczenie 
w wychowańcach, w młodzieży, woli. To tćż mamy pelno 
ludzi dobrćj chęci, dobrych zamiarów , którym brak woli do 
spełnienia tychże chęci i zamiarów. Na cóż choruje nasze . 
spółeczeństwo ? Otóż nə brak siły i woli do wykonania szla= 
chetmych celów. Dla czegóż najsżczytniejsze nasze zamiary 
marnieją, nie przychodzą do skutku? oto dla tego, że nie 
mamy dość siły i woli, abyśmy dobre spełnili. Dość mamy 
wykształcenia, wyrobionych pojęć, abyśmy zrozumieli, co nam - 
potrzeba, ale pie mamy siły i woli, abyśmy ma to zapraco- 
wać byli zdolni. Mamy wiele wrodzonych dobrych skłon- 
ności, ale jesteśmy tak słabi, tak bez siły woli, że kończy: 
się na dobrych skłonnościach, że rzadko tylko kiedy skłon- 
ności te w czyny się zamieniają. Dla braku to woli mamy * 
w spółeczeństwie naszóm dość ludzi, jak to mówią, poczci- 
wych, ale mało cnotliwych, bo bez woli nie ma cnoty, a woli 
nie mamy. l 
|. Chromieje nasze wychowanie, bo umiemy w naszych 
wychowańcach ocucać wrodzone dobre skłonności, ale nie 
umiemy ćwiczyć w nich woli. Chromieje nasze wykształce- 
"nie, bo umiemy w naszych uczniach kształcić pojęcia, ale nie 
umiemy kształcić woli. Dla czegoż dzieci nasze, będąc dzie- 
ćmi, są nam posłuszne? Dla tego, że nas się boją, że wi- 
dzą w nas więcćj siły niż w sobie. A dla czegoż nie są po- 
słuszne, gdy dorosną, gdy poczują w sobie dosyć siły? Otóż 
dla tego, że już się nas nie boją, a nie wykszlałciliśmy w nich 
tyle woli, aby szli za dobrą naszą radą, za dobremi skłonno-, 
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ściami, za przekonaniem i cnotą. Mamy więc pełno ludzi 
słabych, a żadna poważna praca się nie udaje, bo gdzie nie 
ma indywidualnćj woli, jeno słabość, tam nie może być i 
powszechnćj woli, jeno niedołężność. + > 

Alboż w wychowaniu młodzieży męzkićj idzie nam © wy- 
kształcenie w nićj woli, moralności i cnoty? Bynajmnićj! Kształ- 
cimy tylko jéj rozum, jéj pojęcia, i dla tego później uskarża- 
my się, że się marnuje, że nie ma cnoty, że jest słabą, że 
nie dobrego do końca doprowadzić nie zdolna. 


Albo téż czy w wychowaniu płci żeńskićj idzie nam o: 


wykształcenie w'nićj woli, moralności i cnoty? Bynajmnićj I 
Powszechnie tylko wystrajamy jéj duszę w błyskotki rozumu a 
jéj serce w błyskotki uczuć. Dla tego późnićj uskarżamy się, 
że wychowanie i wykształcenie kobiet naszych jest tylko po- 
zorném, że prócz wrodzonych dobrych skłonności nie mają woli 
i siły do wytrwania w dobróm, w cnocie, wśród trudnych 
okoliczności i prób życia. Gdy pewna matka oddawała swe 
córki na jednę z pensyi polskich, zapytała ją przełożona: „Czy 
chce, aby jéj córki tylko ogólne odebrały wykształcenie, tylko 
nabrały ogłady, albo tóż uczyły się różnych nauk?“ Jakaż 
ironia! Czyż tak się mają wychowywać i kształcić córki na- 
sze na dobre, cnotliwe żony, matki, obywatelki? Czyż tak „ogól- 
nie“ kształcone i: wychowywane kobiety potrafią się „prostym 
aktem wolnćj woli* poddać niezmiennym prawom moralności, 
postanowionym dla człowieka od samego Boga; czyż tak 
„ogólnie* kształcone i wychowywane kobiety potrafią siłą wła- 
snćj woli wypełnić święte swe obowiązki względem Boga, lu- 
dzi, męża, dzieci swych i kraju? Zamiast rozwijać w nich 
prawdy moralne i wzmacniać ich wolę, rozkołysujemy w nich 
czułosikowość, próżność, zmysłowe uczucia, słabość, pod- 
niecamy najniebezpieczniejszy dla moralności, cnoty i dobra 
powszechnego ogień, który raz zapalony, pali się jak fosfor 
` chociażby pod wodą. Ale jeżeli przewodniczący, jeżeli na- 
uczyciele, nauczycielki, przełożone pensyonatów, matkii ojcowie, 
sami nie posiadają hartu duszy, siły odparcia od siebie napa- 
dów ponętnych, czułostkowych, miękkich, jeżeli sami nie po- 
siadają dość woli do wykonania szlachetnych przedsięwzięć, 
zbawiennych postanowień, słowem do spełnienia cnoty mimo 
pokus: jakżesz mogą być zdolni, jakżesz wszyscy razem po- 
trafić możemy giętką duszę dziecka skłonić do posłuszeństwa 
twardym powinnościom, jakże możemy tak je wychować 
i wprawić, aby same chciały, same działały, same szły pro- 
sto a pewno za prawdą i cnotą, aby same swą wolną wolą 
kierowały się w bezdrożach życia i sprzecznych nieraz kierun- 
kach namiętności i obowiązku?! 
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Kilka uwag tyczących się kształcenia 
pamięci w szkołach elementarnych. 


W siódmym zeszycie Szkoły Polskićj z r. b. znajduje 
się rozprawka, pod napisem: „Kilka myśli o nauczaniu 
na pamięć”  Przeczytawszy artykuł ten, nie mógłem się 
wstrzymać, żeby nie dorzucić do niego kilka następują- 
cych uwag. Nie mam ja chęci zapuszczać się w spór 
z autorem, ani tóż krytykować jego myśli, bo nie lubię 
tak polemiki, jak i krytyki Jednakże wyznać muszę, że 
według mego zdawania się, autor nie ma dostatecznego 
wyobrażenia o nauce pamięciowćj w szkołach elemen- 
tarnych, i` dla tego nie chce jéj przyznać tego znaczenia, 
na jakie bez wątpienia zasługuje. Wszakże chętnie się 
na to zgadzam, że tu i owdzie wielkie w tym względzie 
dzieją się nadużycia. Gdzie tak pamięciowo uczą, jak 
w szkołach francuzkich (patrz rzeczoną rozprawę), albo 
tóż w szkołach polskich, urządzonych podług rosyjskićj 
maniery, o czem się sam przekonać miałem sposobność ; 
stam się samo przez się rozumie, że nauka jest martwą, 
że jest czystóm marnotrawieniem czasu. Bo w Rosyi 
każdy może być nauczycielem, kto tylko potrafi czytać 
książki szkolne przez rząd przepisane. Całym tam obo- 
wiązkiem nauczyciela, żeby w pamięć uczniów wbił 
wszystek towar, jaki w owych ocenzorowanych i ostę- 
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plowanych książkach się znajduje; więcćj uczyć, granice 
przepisane przekroczyć, nie wolno mu pod wielką karą. 
Prawda, nie całkiem potępilibyśmy taką instrukcyą w Ro- 
syi, ze względu na zupełną niezdatność wielu tamtejszych 
nauczycieli, gdyby treść owych książek była zgodna 
z prawdą a opracowana stosownie, metodycznie; w ka- 
żdym zaś razie byłby tam przepis taki lepszy od wolno- 
ści nauczania. Lecz jakże pociesznem a razem zasmu- 
cającóm jest: wyczytać n. p. z historyi dla szkół rosyj- 
skich przyrządzonćj, że istnienie dawnćj Polski właściwie 
tylko było stanem odpadnięcia od Wszech-Rosyi: Nie- 
mniejszy śmiech wzbudzają tamtejsze publiczne popisy, 
na których biedne dzieci zmuszone są wyliczać szeregi 
chińskich cesarzów, o których nawet .najwięksi badacze 
dziejów w innych krajach nic nie wiedzą, i zaiste ludz- 
kość na tém nic nie cierpi. 

Takie ćwiczenia pamięci każdy bezwzględnie potępić 
musi.. Mimo to, mając na uwadze inne względy, trzy- 
mam się przysłowia dawnego filozofa: Tantum scimus, 
quantum memoriam tenemus (tyle wiemy, ile w pamięci 
zatrzymujemy). Jest-to w całóm znaczeniu słowa pra- 
wdziwe zdanie. 

„Nie potrzeba nadmieniać, że sama pamięć, zdrowe- 
go sądu o rzeczach nigdy nie zastąpi. Lecz są ludzie 
z najtęższemi głowami, którzy właśnie dla tego nic z sie- 
bie nie wydają i mają często przewrotny sąd o rze- 
czach, że się tak mało nauczyli; będąc o sobie uprze- 
dzeni, że wszystko sami z siebie stworzyć i ukonstru- 
ować potrafią, wpadają w nieszczęśliwą zarozumiałość ; 
czcza i próżna ich pamięć nie może im przypomnieć, 
że niejedno już jest staróm, co oni nowćm być sądzą, 
że niejedno już jest rozstrzygniętćm, o -czćm oni jeszcze 
wątpią. Nawet sąd o rzeczach tém jest doskonalszy, 
im jest wszechstronniejszy, a staje się wszechstronniej- 
szym przez większy zakres wyobrażeń w siebie wcią- 
gniętych, które rozum z pamięci wydobywa, porównywa, 
rozróżnia, kombinuje. Raz jeszcze powtarzam, że z bra- 
ku wiedzy najwięcćj pochodzi jednostronności i ciasnego 
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o rzeczach wyobrażenia.  Najtęższe głowy wszystkich 
czasów odznączały się wielką pamięcią. Gdybyśmy nie 
tak bardzo pogardzali nauką pamięciową (Memoriren» 
werf, Gebdchtnibfram), byłby zakres wielu ludzi nie 
tak ograniczony, lichy.» Oto są słowa wielkiego peda- 
goga niemieckiego (Niemeyera) œ kształceniu pamięci 
w ogólności. 

Co się zaś tyczy przedmiotu tego w naszych szko- 
łach elementarnych, lośmy tu wpadli z jednej ostate- 
czności w drugą. Dawnićj budowano całą naukę szkol- 
ną na pamięci; ten nauczyciel był za najdzielniejszego 
uważany, który pamięć uczniów najobficićej wiadomostka- 
mi zapchać potrafił; ten uczeń był uważany za najle- 
pszego, który z pamięci najwięcój recytować umiał. 
W nowszych żaś czasach chciano wszystkiego przez tak 
zwane cwiczenia rozumu nauczyć, i wszystko według 
metody sokratycznćj *) jedynie z ducha dziecięcego wy- 
dobyć, rozwinąć. Przez to poszła w zaniedbanie pa- 


` mięć, ten piękny i kosztowny dar Boga. Nauka nie 


mogła wydać pomyśloych owoców, bo z niczego nic 
nie stworzysz, a gdzie nie ma treści, materyału, zapasu, 


ma którymby się mógł rozum ćwiczyć, zapasu, którymby 


mógł rozum pracować, tam nic nie pomoże, nic nie wy- 
dobędzie, nic nie stworzy, ani katechizmowanie, ani so~ 


*) Sokratyczną metodą nazywa się sposób nauczania, 
jakiego używał mędrzec grecki Sokrates w rozmowach swych 
z uczniami. Za pomocą pytań i odpowiedzi starał się mistrz 
ten wydobywać z uczniów prawdy, które według zdania filo- 
zofów w duchu każdego człowieka spoczywają. W nowszych 
czasach zastosowano metodę sokratyczną do wykładu nauk 
w szkołach elementarnych. Metoda ta okazała się z wielu wzgłę- 
dów bardzo skuteczną; lecz wyniesiono ją do ekscentryczności, 
potępiono bezwzględnie prawie cały dawniejszy sposób ucze- 
nia, nie umiano jéj pogodzić z -dawniejszemi dobremi zasadami 
metodyki, i dla tego słusznie wielu pedagogów pierwszego rzędu 
przeciw téj -ekscentryczności, przeciw nadużyciu metody sokra- 
tycznćj wystąpiło. Nauczyciel powinien korzystać z wszelkich 
sposobów i metód, które ułatwiają naukę i za pomocą których 
może rozwijać i kształcić rozum i serce dziecka. (Przyp. Reg.) 


= 462 — 


kratyzowanie. Prócz tego wiele jest rzeczy, których się 
w szkole koniecznie na pamięć nauczyć trzeba. [I tak 
w nauce religii koniecznie na pamięć nauczyć się trzeba 
kościelnych dogmatów wiary i biblijnych i moralnych 
sentencyi; w historyi, jeografii, naukach przyrodzonych, 
nazwisk i liczb; w ortografii, gramatycznych prawideł; 
w nauce jężyka obcego, wokabuł; a nawet w rachunkach, 
gdzie rozum jest najwięcej czynaym, nikt daleko nie 
postąpi bez użycia, pamięci; owszem i wśród tćj nauki 
musi uczeń w pamięci swćj dobrze utwierdzić tabelę 
mnożenia, miary, wagi, gatunki pieniędzy, ich wartość i t. p. 
Nawet przy wyższych rachunkach, które są więcéj zawi- 
kłane, musi pamięć w pomoc iść rozumowi. - 

Władze ducha ludzkiego nie leżą tak w odosobnie- 
niu, w rozłączepiu, jak je sóbie dla lepszego pojęcia 
rozkładamy, lecz wzajemnie się krzyżują -i przenikają. 
Tak samo pamięć nie spoczywa w duchu ludzkim sama, 
w odosobnieniu, ale jest czynną przy wszelkiego rodza- 
ju działaniach umysłowych; powinna więc, jako nieod- 
stępny towarzysz, za wszelkiemi działaniami duchowemi 
postępować, inaczćj nauka nasza nie wyda wielkich i 
zdrowych owoców. - Dla tego nauka pam.ięciowa, która 
wzmacnia i ćwiczy władzę zatrzymywania w duszy wra- 
żeń i wiadomości, jest i musi zawsze pozostać się nie- 
zmiernie ważną rzeczą, która na całe życie wielki „wpływ 
wywiera. Rozum przychodzi z latami, pamięć zaś nie; 
jeżeli jéj nie wykształcimy i użytecznemi wiadomościami 
nie zbogacimy w młodości, pozostanie się w wykształ- 
ceniu ducha naszego próżnia, szczerba, którćj późnićj 
już prawie niepodobna zapełnić. Nie masz nic uciążliw- 
szego i przykrzejszego dla człowieka w dojrzalszym wie- 
ku, jak kiedy uczyć się ma czegoś na pamięć; trudno, 
nawet prawie niepodobna jest, chcieć powetować fo, co 
się we względzie ćwiczenia pamięci za młodu zaniedbało. 
Tylko proszę pamiętać, że nie uważm. nauki pamięciowój 
za czynność mechaniczną. Nauka pamięciowa jest ra- 
czćj pierwszą duchową samodzielną pracą dziecka, gdzie 
nie potrzebuje obcćj pomocy. Tu mu nikt pomódz, nikt 
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go wyręczyć nie może; musi ono tu raczćj samo sobie 
dopomagać, samo sobie wynaleść metodę, jaka najlepićj 
odpowiada jego duchowemu usposobieniu, jaka mu naj- 
więcćj ułatwia spamiętywanie wrażeń. Ma nawet wartość 
_ niezaprzeczoną tak wyćwiczona pamięć, że zatrzymywać 
potrafi niezrozumiałe i obce wyrazy; bo są przypadki, 
gdzie i takićj pamięci człowiek potrzebuje: Z dwóch 
szkół, z których w jednój nauczyciel wszystkiego tylko 


uczy rozumowo a nic pamięciowo, w drugićj zaś tylko“, 


pamięciowo, oddałbym zawsze pierwszeństwo szkole dru- 
giėj, byle w nićj nie uczono nic fałszywego i niedorze- 
cznego. ` Nawet szkoda nie tak wielka ztąd wynika, kie- 
dy się niejednej takićj rzeczy w młodości uczymy, którą 
dopiero późnićj zroznmieć będziemy mogli. Jest rzeczą 
niepodobną, chcieć dziecku wszystko tak zrozumiałóm u- 
czynić, żeby nic takiego się nie uczyło, czego nie rozumie. 
Wszakże wiemy z własnego doświadczenia, że duch nasz 
z niejedną prawdą długo się nosił, którąśmy dopiero 
w późniejszych latach zrozumieli i zrozumieć mogli. 
Wszystko ma swój czas, więc i rozum; zaś dla wykształ- 
cenia pamięci jest tylko jeden czas — w młodości. 
Jestem wielkim przyjacielem rozumnego i jasnego wy- 
kładu nauk, ale sądzę, że jest zgodnie z naturą, kiedy 
ćwiczenia pamięci idą przed ćwiczeniami rozumu, podo- 
bnie jak pierw musi być w żołądka potrawa, zanim 
strawioną być może. Niechaj więc w niższych klasach 
szkoły „elementernćj kształcą nauczyciele głównie pamięć, 
w wyższych, głównie rozum. 


Lecz cała sztuka na tem zależy, abyśmy potrafili 


kształcić pamięć wedlug pewnego planu, stosownie do. 


wytkniętego celu. Trzeba więc: 

1, mądrze wybrać materyał, którego się dzieci na pa- 
mięć uczyć mają, aby był odpowiedni ich wiekowi i stosun- 
kom, w jakich żyją. Zupełnie jest inna rzecz, uczyć sze- 
ścio lub dwonastoletnie, wiejskie lub miejskie dzieci. Dla 
dzieci małych są najstostosowniejsze wierszyki, rymowa- 
ne zdania moralne, małe piosnki, bajki i powiastki. Lecz 
przytem nie trzeba zaniedbywać ćwiczenia pamięci w za- 
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trzymywaniu specyalnych rzeczy: „niechaj dziecko uczy 
się gładko powtarzać tam i napowrót szeregi wyrazów i 
liczb, bo mu to przy późniejszćj nauce koniecznie będzie 
potrzebnóm. Również uwzględnić trzeba różnicę dzieci 
wiejskich i: miejskich, i stosownie do ich miejscowości 
obrać materyał, którego się na pamięć uczyć będą. 

9, Nie trzeba nigdy przenigdy zapominać o największóm 
prawidle pedagogicznćm: postępuj od łatwiejszego do cora% 
(rudniejszego.  Prawidła tego i przy ćwiczeniach pamięci 
z uwagi spuszczać nie należy. Zoiechęcilibyśmy dziecię 
tak w ogóle do nauki, jak w szczególności do nauki pa- 
mięciowćj, gdybyśmy mu zaraz od początku kazali uczyć 
się trudnych rzeczy. Pamięć kształci się przez ćwicze- 
nie ; niechaj się więc pierwćj ćwiczy za pomocą łatwych 
zadań, nim przystąpi do trudniejszych. 

3, Jak najściślój nauczyciel na to uważać powinien, aby 
czego się dzieci na pamięć uczą, nauczyły się najdokładnićj. 
Nietylko powinny wyraźnie wymawiać, ale także każdy 
wyraz i zdanie, gdzie tego potrzeba, oddać z przyciskiem, 
z podniesieniem lub spuszczeniem głosu. Z tego wzglę- 
du nie mogę potępiać zwyczaju w ludnych "szkołach, 
gdzie dzieci chórem mówią; jest to wcale dobre ćwi- 
czenie, kiedy go się nie nadużywa, bo nietylko sprawia 
uczniom przyjemność, ale dodaje ich mowie taktu i me- 
lodyi, rozumie się wtenczas tylko, kiedy mauczyciel mo- 
wą dzieci kieruje, jak o. p. dyrektor muzyki kieruje ca- 
łą orchiestrą. j 

k, Częste powtarzanie niechaj aaiiczyościć- nie nudzi; 
przez częste powtarzanie mają dzieci utrwalić sobie w pa- 
mięci to, czego się uczą, Powtarzanie jest matką wszelkiej 
nauki. Jeżeli nauczyciel rostropnie wybrał materyał, 
którego dzieci nauczyć się mają, a tego po nim, jako 


po wykształconym człowieku, spodziewać się możemy; 


jeżeli jest przekonany, że nauki jego i w przyszłości dla 
dzieci użytecznemi będą: natenczas sam przez się 6 to 
dbać i troszczyć się będzie, ażeby przez jak najczęstsze 
powtarzanie nauka głęboko w umysłach uczniów Się za- 


korzeniła. Bez powtarzanie od czasu do czasu, zaginą . 


ry 
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bez śladu wiadomości pamięcią nabyte. Trzeba będzie 
często powtarzać całość przedmiotu szkolnego, często 
w pamięci uczniów z wyższćj klasy to odświeżać, czego 
się w niższych nauczyli. 

Na zakończenie uwag moich nic powie przytoczyć. 
nie umiem, jak następujące słowa- uczonego Rzymianina 
(Quintilianus Insut, Or. L. Kl. C. IL): „Jeżeli się kto chce 
odemnie dowiedzieć sztuki - wydoskonalenia pamięci, to 
sztuką tą jest ćwiczenie i praca. Najskuteczniejszóm 
jest: uczyć się na pamięć, wiele myśleć, i to ile mo- 
żności, codziennie. Żadna siła w tym stopniu się nie 
powiększa przez uprawę, ani nie niknie przez zaniedba- 
nie, jąk pamięć. Dla tego już dzieci wiele na pamięć 
uczyć się powinny, dla tego mają się uczyć przezwy- 
ciężać w sobie niechęć ciągłego powtarzania tego, co 
czytają i piszą, niechęć przeżuwania tćj samej potrawy.” 


Jeżeli nas kto zapyta, po którćj stronie my stajeńny: 
czy po stronie tych, którzy całkiem wykluczają ze szkół 
naukę pamięciową, a są jedynie za rozumową, rozbio-- 
rową, katechetyczną, sokratyczną it. p., czy tóż po stro- 
nie tych, którzy są za nauką pamięciową; natenczas od- 
posiadamy: nauczycie! powinien tak uczyć, aby nauka 
jego zatrudniała i kształciła wszystkie władze umysłowe. 
My mocno obstajemy za tą prawdą, że każda nauka, ka- 
żdy przedmiot szkolny może i powinien rozwijać wszy- 
stkie siły duszy, byle nauczyciel umiał uczyć. Przez 
każdą naukę można rozwijać uczniów władzę przyjmo- 
wania wrażeń, pamięć, rozum, uwagę, rozsądek, bystrość, 
a nawet uczucie ładu, piękna, porządku i t. d. Słuszność 
ma autor rozprawy: „Kilka myśli o nauczaniu na pamięc,” 
kiedy żąda aby po szkołach, w domach prywatnych i 
na pensyach, nie uczono jedynie pamięciowo, aby nau- 


-czyciele i nauczycielki nie sądzili, że wypełnili swój o- 


bowiązek, kiedy o uczniach swych powiedzieć mogą: 
„umieją zawsze dobrze zadania swoje,” żeby u rodziców 
nie służyło za nieomylny dowód postępów ich dzieci, 
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kiedy te przejdą i na pamięć się nauczą książek albo 
podyktowanych zadań i odpowiedzi. Słuszność ma, kiedy 
dowodzi, że książki pochłonięte pamięcią nie przynoszą 
dzieciom żadnój korzyści, że dwa wiersze z nich wyja- 
śnione i wytłumaczone więcćjby niezawodnie korzyści 
przyniosły niż owe pamięcią pochłonięte książki, że pa- 
mięć uważać tylko należy za zręcznego pomocnika* ro- 
zumu, który to pomocnik sam jednakże ku prawdzi- 
wemu wykształceniu nicby zrobić nie mógł. A nieste- 
ty! najwięcćj jeszcze u nas, tak w szkołach elementar- 


nych, jak na pensyach, w domach i po gimnazyach u- , 


czą pamięciowo: nauczyciele tyle zadają uczniom i u- 


.czepnicom na pamięć, że ci wydołać nie mogą; wszy-. 


stkiego każą się uczyć na pamięć: religii, historyi, jęo- 
grafii, history! naturalnćj, nawet rachunków i dowodów 
w matematyce. Wielu nauczycieli nie jest wlaściwie na- 
uczycielmi, ale egzaminatorami, bo cała ich praca ogra- 
nicza się na tćm, że uczniom zadadzą lekcye do domu, 
a potóm w szkole ich wypytują, egzaminują przez całą 
godzinę z tego, czego się w domu nauczyli; to tćż na- 
uka taka wcale nie kształci uczniów, władz ich nie roz- 
wija, serc ich nie uzacnia, a dla nauczyciela zamiast przy- 
jemnością staje się ciężarem,  pańszczyzną. Uczniowie 
tak edukowani, ani pojęć swych nie kształcą, rozświe- 
cają i rozszerzają, ani duszy swćj nie wzbogacają użyte- 
cznemi wiadomościami. 5 

Lecz słuszność ma także pan F. i całkiem jego zda- 
nie podzielamy: że kształcąc rozum, nie należy zanied- 
bywać pamięci, że władze nie leżą w duchu naszym od- 
osobnione, ale tworzą jeden akord, jednę harmonią, je- 
dnę całość, więc tóż tę całość rozwijać i kształcić na- 
uczyciel w dzieciach powinien. : Jednostronne ten ma 
wyobrażeńie.o wychowaniu, kto tylko, albo głównie tyl- 
ko jednę chce wykształcić władzę dacha ludzkiego ; kto 


tak dziecko kształci, ten kształci w nićm jednę władzę 


na koszt innych. z | i 
Dla tego t6ż całkiem według innćj metody ułożyliś- 


my naszą „Książkę do piewszego czylania, część LI," niż 
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wszyscy inni, tak polscy jak i niemieccy pisarze tak zwaz 
nych „Nauk czytania (Rejebiicher).” Wszystkie znane 
nam książki tego rodzaju zdają nam się być jednostronne, 
bo nie mają na względzie rozwijania i kształcenia wszy- 
stkich władz umysłowych — całego ducha dziecięcego. 
Układając naszą książkę, usiłowaliśmy uwzględnić, o ile 
to w książce do czytania pierwszego osięgnąć się da, 
wszystkie władze umysłowe: i tak będzie nauczyciel 
kształcił pamięć dzieci, gdy im się z mićj każe uczyć 
wierszyków, powtarzać nazwiska narzędzi rzemieślniczych, 
opowiadać słowy swojemi powiastki i bajki w nićj za- 
warte; będzie kształcił ich uwagę, gdy im każe spraw- 
dzać w rzeczywistości opisy tam zawarte żywiołów, 
zwierząt, roślin i kopalin, zatrudnień dzieci i ludzi pra- 
cujących w pewnych zawodach; będzie kształcił ich 
rozum i sąd o rzeczach, gdy im, według skazówki w tćj 
książce: zawartćj, każe porównywać rzeczy kopalne z ro- 
ślinami, rośliny ze zwierzętami, gdy im każe zastanawiać 
się: jak z małćj żołędzi powstaje wielki dąb, jak z je- - 
dnego ziarnka rośnie zboże wydające garść słomy i 
ziarna. W całćj książce znajdziesz masę słów czynnych, 
słowem czynności, które są życiem. mowy; kiedy po 
przeczytaniu zdania zwrócisz uwagę dzieci na czynność 
tam zawartą, będą pobudzane do zastanawiania się, do 
myślenia, będą kształciły sąd o rzeczach. Peryody czyli 
zdania są umyślnie krótkie, aby je niewprawny umysł 
dziecka mógł objąć, zrozumieć; a kiedy dziecko rozumie 
to, co czyta, uczy się myśleć. Aby kształcić bystrość i 
dowcip, umieściliśmy zagadki i powiastki (na stronie 418  - 
— 120), które dzieci same rozwięzywać mają. Stara- 
- liśmy się dobrać tego rodzaju moralnych powiastek i o- 
powiadań, aby przez nie rozniecać szlachetne uczucia 
w dzieciach. (O każdym tam zawartym przedmiocie sta- 
raliśmy się podać takie wiadomości, któreby rzeczywiście 
"duszę dziecka zbogacić były w stanie. W ogóle chcie- 
liśmy w tćj książeczce podać mały wzór, jak wszechstron- 
nie, z uwzględnieniem wszystkich władz ducha, kształcić 
trzeba dziecię.  Użyliśmy zaś stylu, ile- potrafiiliśmy, | 
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dziecinnego; bo zbyt często zauważyliśmy, że wielu na- 
uczycieli uczy, jak to powszechnie mówią, tak mądrze (czyli 
niezrozumiale), iż się sami nie rozumieją, a książki szkol- 
ne tak są powszechnie- niezrozumiałe, w tak długich i 
niejasnych peryodach pisane, że dziecko czytając je, nic 
nie rozumie, nic sobie przy tém nie myśli, skombinowa- 
pych zdań i myśli pojąć nie jest zdolne. - 

Uwag tych nie kreślimy tu dla tego, abyśmy chcieli 
sami oceniać albo zgoła chwalić własną naszą słabą 
pracę, ale dla tego, że nam się mimowolnie nasunęły 
przy zastanowieniu się nad jednostronnćm i wszechstrón- 
ném kształceniem dzieci Sądu o powyższćj książce 0- 
czekujemy od światłych, doświadczonych i bezstronnych 
nauczycieli, a jakikolwiek nam przesłany będzie, chętnie 
go w piśmie naszćm zamieścimy, bo nam idzie, sumien- 
nie to wypowiadamy, nie o jakąś niezasłużoną pochwałę, 
ale o wyświecenie tćj wedle nas' ważnćj kwestyi: - 
jak trzeba rozumnie i wszechstronnie młodzież rozwijać, 
kształcić i uczyć. 

Redakcya. 


Metoda pisania i czytania. 
(Dalszy ciąg.) ` 
Podobnie jak „Powieść o Michałku, co się zawsze tylko 
chciał bawić,” może nauczyciel opowiedzieć dzieciom nastę- 


pujące powieści o Tomaszku i Władysiu, i Paka je przez py- 
tanie i odpowiedzi rozebrać, 


(Powieści rzeczone znaj. się wdołączonćj ,„Szkółce! nast. 180.) 


Rozmowy o nauce. 


Wszbudzenie w dzieciach ciekawości i ochoty do nauki 
pisania i czytania. Nauczyciel daje dzieciom uczuc, jak to 
jest dobrze umieć nakreślić to, co mi kto powie, abym te- 
go nie zapomniał, albo umieć czytać lo, co drudzy napisali 

Nauczyciel. I dziś znowu bawić się i rozmawiać ze 
sobą będziemy, — Czy nie zapomnieliście jeszcze po- 
wieści o Michałku, o Tomaszku i Władysiu ? 

Ale, ale, zapomniałem już, jak każdemu z was na 
imię. Niechże mi każdy z was powie swoje imię, bo 


was chcę dobrze poznać i każdego mieć w pamięci. Po- - 


wiedzcież mi najpierw kolejnie chłopcy wasze imiona, 
potóm powiedzą dziewczęta? 


Tu niechaj nauczyciel tak sobie zapisuje imię każdego, 


aby dzieci patrzały, jak się pisze, i aby się odredjeły z wi- 
dokiem pisania. 


Nauczycieł. Czy wiecie dzieci, co ja teraz robiłem, 


gdy mi każde z was imię swoje podąwało? Dzieci odpo- . 


+ 


+ 
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wiedzą, że nauczyciel pisał.  Czómże ja pisałem i na 
czóm? Czy chcecie widzieć to, co napisałem? 


Pokaże im potóm napisane ich imiona dodając, że to 
jest imię tego, tamto owego i t. d. x 


Nauczyciel. Teraz już będę wiedział wasze imiona, 
bo choćbym zapomniał, jak któremu na imię, to tylkó 
spojrzę na to pismo, a będę wiedział. Czy wy nie po- 
trafilibyście także napisać waszych imion ? Ja nietylko wa- 
sze umiem napisać imiona, ale także waszych rodziców; 
mogę napisać: jak się nazywa nasza wieś, nasz ksiądz; 
mogę napisać, że w naszćj wsi jest kościół, że nie ma 
u nas młyna wodnego i t. d. Czybyście chcieli także 
się nauczyć pisać? Czy twój ojciec Kasiu umie pisać ? 
— a twój Tomaszku? Kiedy włódarz pisać nie umie, 
jakże sobie znaczy: ile jest mędali zboża na polu? ile 
snopów pszenicy mołdernicy wymłócili, ile morgów ugo: 
ru rataje z orali? Czy ma jakie na to znaki? Jak się te 
znaki nazywają? — Karby. — Dla czego to tego włó- 
darza, co w podwórzu zboże wydaje i odbiera, karbowym 
nazywają? Czy wy także umiecie karbować?. Nakarbuj 
mi Stasiu 2 snopki, a ty, Józiu 8 snopków ? 

Tu może nauczyciel pokazać dzieciom, jak to się karbu- 
je, a potóm im kazać pewną liczbę mędali, jaj, sztuk owiec 
i t. p. nakarbować. To im także ułatwi zrozumienie pisania. 


Również wypytać je może, jak karczmarze długi na desce 
albo drzwiach znaczą, jak kreślą grosze, złotówki, talary it. p. 


Nauczyciel, Czy ja wasze imiona tćż tak naznaczyłem, 
jak włódarz na kija mędele, albo karczmarz na drzwiach 
złotówki? Przypatrzcie się tylko temu pismu, tu nie ma 
samych krzyżyków i kółek, ale są różne obrazki. Każdy 
taki obrazek nazywa się głoską. Czy chcecie się nauczyć 


kreślenia takich głosek? Moglibyście je sobie kreślić al-- 


bo kijkiem na piasku, albo węglem na kamieniu, albo 
kredą na tablicy. A jak to wam się takie pisanie pó- 
Źnićj przyda; n. p. kiedy dorośniecie, a' pójdziecie do 
wojska, to będziecie mogli pisywać do waszych rodziców 
i donosić im, czy jesteście zdrowi, co tam słychać it. p. 
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Patrzcie, jak to mnie się przyda, że umiem pisać. 
Gdyby mnie m. p. ksiądz proboszcz listem zapytał: ile 
i które dzieci zaczęły chodzić do szkoły? — tobym 
tylko posłał ten spis do: niego, a dowiedziałby się za- 
raz: ilu was tu jest, jak każdemu na imię. Mógłbym 
mu napisać, choćbym wcale z nm nie gadał, co tu ro- 
bicie, czego się uczycie, 0 czóm rozmawiamy, -jak się 
sprawujecie, czy jestem z was kontent, czy jesteście tu 
weseli i ochoczy do nauki? — Mój ojciec mieszka da- 
leko ztąd, a kiedy chcę, to mogę mu donieść: czy je- 
stem zdrów lub chory, czy mi się dobrze lub żle po- 
wodzi? Mogę go się zapytać: czy i on jest zdrów, jak 
mu się powodzi, jak mu w gospodarstwie idzie, jak się 
moi młodsi bracia miewają? Kto więc pisać umie, ten 
się może z drugimi rozmówić, chociaż ci mieszkają kilka- 
naście, albo kilka set mil od niego. Każdy człowiek mo- 
że się nauczyć pisać. A czy wy także chcecie się, nau- 
czyć pisać ? Otóż ja wam powiadam, że się wszyscy na- 
uczycie pisać; będziemy się < tak bawić tu w szkole, 
że się każdy z was pisać nauczy. «ą 

Lecz nietylko nauczycie się pisać; o! nauczycie się je- 
szcze czegoś drugiego. Gzy nie zgaduje kto z was, 
czego to jeszcze więcej się nauczycie? — Oto, czytania. 
Czy ja, mając spis waszych imion, potrzebuję was py- 
tać, jak któremu na imię? Nie potrzebuję, bo mogę wa- 
sze imiona przeczytać. Czy wy także chcecie umieć 
czytać? Jak to jest ładnie i dobrze, kiedy kto w koście- 
le uklęknie, otworzy książkę i czyta modlitwy do pana , 
Boga. Kto umie czytać, ten sobie czyta piękne książki, 
kiedy ma czas wolny.. Cóż to robił staruszek Dobromil, 
kiedy deszcz padał, albo w święto? Gdyby nie był umiał 
czytać , byłby mu się. czas dłużył. Kogóż to ten staru- 
szek także czytać nauczył? I wy dzieci tak się tu w szko- 
le bawić będziecie, że się wszyscy nietylko pisać, ale 
i czytać nauczycie. i 

Kiedy Władyś już się oswoił w domku Dobromila, 
kiedy już nauczył się pracować w ogródku, wtedy po 
pracy często bawił się z Tomaszkiem. A że Tomaszek 
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umiał czytać i lubił czytać, więc często głośno z książki 
czytał piękne powieści, a Władyś ciekawie słuchał. Gdy 
Tomaszek przestał czytać, to go Władyś bardzo prosił, 
żeby jeszcze czytał. Ale czasem Tomaszek poszedł w po- 
le paść owce, albo w jakićj pracy pomagać ojcu; wtenczas 
dłużyło się Władysiowi samemu i bardzo żałował, że 
Czytać nie umie. Jednego razu prosił staruszka, żeby 
go także czytać nauczył. Dobry staruszek bardzo się 
ucieszył z takićj ochoty Władysia, uściskał go, ucałował 
i zaczął uczyć czytania.  Władyś bardzo ochoczo się 
uczył, Tomaszek mu pomagał, więc prędko wyuczył się 
tak dobrze czytać, że sam sobie powieści czytać umiał. 

Otóż jak ów staruszek nauczył czytać Tomaszka i Wła- 
dysia, tak i ja was wszystkich nauczę. Ale czy macie 
tóż taką ochotę do nauki, jak Tomaszek i Władyś? Jak 
Tomaszek Władysiowi pomagał, tak wam tóż tu starsze 
dzieci będą pomagały.  Przypatrzcie się tylko, jak tam 
te starsze dzieci czytają na książkach. One czytają cie- 
kawe rzeczy. Możebyście chcieli słyszeć, co wasi star- 
si koledzy czytają? „ 

Tu przywoła nauczyciel jedno ze starszych dzieci, i każe 
mu z książki przeczytać głośno coś tak ciekawego, coby mogło 
małe dzieci zająć; n. p. jaką powieść ze „Szkółki dła dzieci,” albo 
z „Książki do pierwszego czytania dla szkół prywatnych i publi- 
cznych, część II? Niechaj każe odczytać z ostatnićj n. p. opis ko- 
"zy (str. 37), lisa (str.34), powieść o Agarze (str. 142), rozmówę 
chłopca z panem Tadeuszen (str. 121), różne wierszyki n. p. 
© koguciku (str. 48), o gąskach (str, 49), o skowronku (str. 55), 
o ptaszku (str 56) i t. d. — Gdy tego małe dzieci słuchać 
będą, powezmą większą ochotę do nauki czytania. 

Nauczyciel. Czy i wy tak się czytać chcecie nauczyć? 
O czómże to czytał ten chłopiec na książce? Co wam 
się najbardzićj podobało? Czy chcielibyście się nauczyć 
tych wierszyków o koguciku? Ja wam je powtórzę, a wy 
mówcie za mną. Takich wierszyków i innych ladnych’ 
rzeczy jest pełno w tćj książce, którą trzymam w ręku, 
gdy się nauczycie czytać, nie będziecie się mogły- do- 
syć w niej naczytać. Jak się to ucieszą wasi rodzice, gdy 
już czytać będziecie umieli. a 


a AW 


Pamiętajcie tylko o tém, żebyście zawsze wesoło i ocho- 
czo przychodziły do szkoły, tak jak ochoczo Tomaszek 
przychodził do Dobromila. Ja was tóż tak kocham, jak 
ten staruszek kochał Tomaszka i potóm Władysia; ja 
was też tak chętnie będę pisać i czytać uczył, jak on 


tych dwóch chłopczyków uczył. . 


Rozmowy 0 naturalnćj sposobności, % jaką się człowiek ro- 
r - dzi do mówienia, 


Nauczyciel. Witam was dzieci moje! Jakże, czy tak 
wesoło i ochoczo przyszłyście do szkoły, jakeście mi 
wczoraj przyobiecały? O czemże rozmawialiśmy wczoraj, 
któż to z was pamięta? Czy to dobrze jest umieć pisać? 
— dla czego? Jak sobie znaczy włódarz liczbę mędeli, 
jeśli pisać nie umie? Co jest lepsze: karbowanie czy pi- 
smo? Czy ja mogę dziś wiedzieć, chociaż się was nie 
zapytam, jak każdemu z was jest na imię? Czy i wy 
chcecie się nauczyć pisać? Dla czego jest dobrze umieć 
pisać i czytać? 

Cóż ja wam wczoraj przyobiecałem, że was nauczę? 
Czy chcecię, żebym z wami dłużéj rozmawiał, czy tóż 
żebym was zaczął uczyć pisać i czytać?  Pomówimy 
sobie jeszcze, od czego to trzeba zacząć naukę pisania 
i czytania. Będziemy z sobą rozmawiali o mowie. 

-Pamięta téż z was kto, jak dawno nauczył się mó- 
wić? Czyście zaraz nauczyli się mówić, jakeście się uro- 
dzili? A teraz gdy się dziecko urodzi, czy zaraz potrafi 
mówić? Któż z was widział dziecię malenkie? Czy ono 
zaraz umiało chodzić, jeść, mówić, bawić się? Jaki daje 
znak, że żyje? Wszakże płacze albo krzyczy ? Dla cze- 
go dziecię zaraz nie mówi, gdy się urodzi? — czemu 
nie może samo wstać i biegać? Oto, że jeszcze jest 
bardzo słabe. Nie umie mówić, bo nie umie władać ję- 
zykiem ani ustami, które tylko otwierać potrafi. Nie mo- 
że się podźwignąć, nie może wstać, bo nie ma mocy 
ani w nogach, ani w całóm ciele. 

Któż z was ma tak małego braciszka, że jeszcze 


mówić nie umie? A któż z was ma taką siostrzyczkę, 
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co dopiero mówić zaczyna? Uważajcie tylko w domu, 
jak to takim dzieciom trudno przychodzi mówić. Umieją 
` one ledwo niezrozumiałe głosy z siebie wydawać, ale 
wymawiać nie potrafią: matka, ojciec, woda, ogień, i t. d. 

Jakiż głos dziecię z siebie wydaje, kiedy płacze? 
albo kiedy stęka i boleje na co? Jaki głos z siebie wy- 
daje, kiedy się cieszy, kiedy n. p. ojca lub matkę zoba- 
czy? Jakież to głosy małe dzieci nieumiejące jeszcze 
mówić z siebie wydają, kiedy się śmieją, kiedy się gnie- 
wają, kiedy pierwszy raz co zobaczą, kiedy się czego 
zlękną? Czy wiecie, co te głosy znaczą? Otóż one są 
mową dziecięcia; niemowlę innćj mowy nie zna. 

- My umiemy drugim opowiedzieć, gdy nam się co złe- 
go stanie, albo gdy co nowego zobaczymy, albo gdy się 
z czego ucieszymy, bo umiemy mówić. Ale dziecię pła- 
czem znak tylko daje, że mu się jeść chce, albo że go eo 
boli, albo że się czego zlękło. „Czy matka głos taki 
dziecięcia rozumie ? wi - 

Czómże dziecię wydaje głos bólu, płaczu, krzyku, 
śmiechu? — Ustami. — Czyście uważali, że dziecko 
inaczej usta układa, kiedy płacze, i inaczćj kiedy 
się cieszy? Jakże dziecko układa  usteczka, kiedy 
pokazuje na krowę i mówi: mu, mu? —— jak ukła- 
da usta, kiedy wymawia: mama? — Jak syczy gęś? 
Jak beczy owca? Czy uważaliście, że za każdym razem 
inaczej usta układamy? Czy tylko samemi wargami wy- 
mawiamy, albo czy tóż jeszcze innych części ust uży- 
wamy? Czy potrzebny nam jest do mówienia język, zę- 
by, podniebienie, gardło -czyli krtań? Pokażcie mi. war- 
gi, zęby ? Cóż jest za zębami? Gdzież mamy podniebie- 
nie? gdzie krtań czyli gardło? Jakże robimy ustami, kie- 
dy-mówimy a? Czy się język w ustach porusza, kiedy 
rozmawiamy? Zamkniejcie'usta ; czy możecie teraz mówić? 
Przyłóżcie język do podniebienia i wymówcie teraz: jg- 
myk; czy możecie? Czybyśmy mogli mówić, gdybyśmy 
nie mogli języka poruszać, albo warg otwierać i zamy- 
kać? Wymieńcie mi jeszcze raz wszystkie części w ustach, 
które nam potrzebne są do mówienia? Jakże więc do- 
brze pan Bóg urządził usta człowiekowi do mówienia! 


> 
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Usteczkami daje dziecię znak bólu, radości, zlęknienia 
it.d. My zaś ustami umiemy wszelkie rzeczy po ich na- 
zwisku nazywać i z drugimi rozmawiać. Kiedy nas kto 
o: co zapyta, możemy mu odpowiedzieć. Jakże więc do- 


brze dla nas, że potrafimy mówić! Jak nieszczęśliwy jest 


niemowa! Czy -zwierzęta umieją także mówić? Człowiek 
może mówić, może się nauczyć napisać co chce i prze- 
czytać, co drudzy napisali. Czego najpierw uczy się czło- 
wiek: czy czytać, czy pisać, czy mówić? Co jest nam 
najpotrzebniejsze ? : kr 
Czy się człowiek rodzi już sposobny do mówienia ? 
A zwierzę czy także rodzi się sposobne do mówienia? 
Psy od ulężenia żyją z ludźmi, a czy nauczą się mówić? 
Słyszeliście może, że papugi. wyuczą się wymawiania 
niektórych wyrazów; ale nigdy się nie nauczą rozmawiać 


tak jak my. Bo do mówienia potrzeba rozumu, trzeba się ` 


zastanawiać, trzeba myśleć, a tego nie potrafi ani papu- 
ga, ani pies, ani żadne zwierzę. Więc tylko sam czło- 
wiek jest sposobny do mówienia. . Jakże to dobrze, że 
umiemy mówić: możecie się rozmawiać z ojcem, z matką, 
ze mną i z wszystkimi ludźmi. Jagnię umie tylko beczeć, 
ale nie potrafi rozmówić się ani z matką swoją, ani 
z drugiemi owocami, ani z innemi zwierzętami.  Niedź- 
wiedź umie tylko mruczeć, ale nie umie mówić; pies 


tylko szczekać, gęś gęgać, kaczka kwakać, a sam tylko 


człowiek potrafi mówić. 

Ale każdy człowiek powinien się nauczyć mówić do- 
brze, wyraźnie, ładnie. Dla tego tóż my tak często ze 
sobą rozmawiamy ; dla tego też ja was poprawiam, gdy co 
źle wymówicie, Kto nie umie dobrze mówić, ten się 
nie może nauczyć ani dobrze pisać, ani dobrze czytać. 


"Żebyście się więc dobrze nauczyli pisać i czytać, to bę: 


dziemy jeszcze długo ze sobą rozmawiali. Czy lubicie ze 
mną rozmawiać? Czy chcecie, żebyśmy jeszcze rozma- 
wiali? Czy będziecie ładnie zawsze wymawiali? Zobaczysz 
Stasiu, jak się to potóm ucieszy ksiądz proboszcz, albo 


twój ojciec, kiedy na popisie usłyszy, że na moje pyta- 


nia wyrażnie i ładnie odpowiadasz. 
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Naucezycieł daje uczuć dzieciom, że cała mowa składa się 
ne zdań, których się zarazem tworzyć uczą. 

Nauczyciel. Witam was, moje dzieci! Czy pamiętacie 
jeszcze, o czem wczoraj z sobą rozmawialiśmy ? Cóż pa- 
miętasz z tego Ignasiu, Antosiu, Jadwisiu? Czy pies albo 
owca umieją mówić? Dla czego nie? Kto tylko rodzi się 
sposobnym do mówienia ? Czém mówimy: rękoma czy 
nogami, oczami czy inną częścią ciała ludzkiego? „Jak 


* malenkie dzieci dają znak bólu, radości, zlęknienia? — 


Płaczem, uśmiechem, krzykiem. — Czy dorośli ludzie tóż 
tylko tak mówią? — Dorośli ludzie umieją mówić o Wszy- 
stkiem. i 

O czómże ty Stasiu mógłbyś. mi co powiedzieć? 
Gdzie teraz jesteście? — W szkole. — Któż z was umie 
mi powiedzieć co o szkole? Któż tu jest w szkole? 

Nauczyciel stara się pobudzić dzieci do wymieniania wszy- 
stkich rzeczy w szkole się znajdujących. Wskaże palcem na 
stół, tablicę, ścianę i t. d. i zapyta się: jak się ta rzecz na- 
zywa? 
Dzieci wymieniają przedmioty w szkole będące. Nau- 
czyciel, Któż mi z was potrafi wymienić wszystkie rze- 
czy tu w szkole się znajdujące? Któreż wam się ņaj- 
więcej podobają? Do czego potrzebna jest tablica? 


Do czego potrzebny jest w szkole piec? — drzwi? — 
okna? — ściany? — posowa? — podłoga? — ławy? 
— Cóż teraz robimy? — Mówimy. e 


Nauczyciel. Ale kto się chce nauczyć wyraźnie i ła- 
dnie mówić, ten mi za każdym razem tak odpowiedzieć 
powinien : „Piec jest potrzebny do ogrzewania.” Powtórz 
Bartosiu moje słowa? Powtórzcie to samo Ignaś i Ma- 
rysia. Powiórzcie to samo wszyscy chłopcy. — Ale ra- 
zem wstać i mówić. trzeba. Usiądźcie wszyscy i uważaj- 
cie na mnie: kiedy powiem: raz, dwa, trzy, wtedy 
za trzecim razem wszyscy wstańcie. Uważajcie dobrze, 
ja teraz będę rachował: raz, dwa, trzy! Usiądźcie i je- 
szcze raz tak powtórzymy. Dobrze tak. Teraz uważaj- 
cie dziewczęta: będę także rachował do trzech, a jak 
wymówię rzy, wstaniecie. 


- 
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Ćwiczenia te powtarzać będzie nauczyciel tak długo, doe 


„póki wszystkie dzieci na komendę wstawać się nie nauczą. 


Nauczyciel. „Teraz jak naliczę do trzech, wszyscy 
wstaniecie jeszcze raz, a kiedy klasnę w ręce, powiecie 
wszyscy: Piec jest potrzebny do ogrzewania. _ Powtórzcie 
jeszcze raz. Usiądźcie. Róziu: do czego potrzebna jest 
kreda? Kreda potrzebna jest do pisania. Powtórzcie to, 
co Rózia powiedziała, wszystkie dziewczęta, wszyscy chlo- 
pey, wszyscy- razem. 6% k. 

Czego się teraz uczycie? — Uczymy się wyraźnie 
i ładnie mówić. Powtórzcie to wszyscy razem. 

Tak od samego póczątku wprawi nauczyciel dzieci, że 
mu w zupełnych zdaniach odpowiadać będą. Odtąd już im 
nigdy nie pozwoli odpowiadać jednym wyrazem, albo dawać 
w odpowiedzi: tak, nie, s 

Nauczyciel. Uważajcie dzieci, co będę mówił! — 
Wszyscy, jak tu jesteśmy w szkole, umiemy mówić. Ale 
kto chce co powiedzieć, ten musi pierwéj w swćj gło- 
wie pomysleć, co chce powiedzieć. Kiedy. z wami jestem, 
to myśłę, cobym wam powiedział. A jak was się zapytam, 
to wy tóż myślicie, co mi macie odpowiedzieć. Kiedy się 
zapytam Kaźmierka: co robił wczoraj w domu? to myśli 
i przypomina sobie, co robił. Kiedy się Helenki zapy- 
tam: do czego są w izbie okna? to myśli, dó czego 
one są. Więc człowiek umie myslec. * ; 

Nauczyciel. Czy koń umie także myśleć? Czy umie 
myśleć kot, pies, wół, owca, gęś? A malenkie dzieci, 
czy już umieją myśleć? Umiecież wy mysłeć ? Więc po- 
myśl Józiu: ile ma nóg gęś?i powiedz mi, coś pomyślał. 

Pomyślcie sobie i powiedzcie mi: z jakich części mo- 
ja głowa się składa? Teraz sobie pomyślcie i powiedz- 
cie mi: do czegó każda z tych części jest potrzebna? 
Pomyślcie sobie i powiedzcie mi: z jakich części skła- 
da się noga? z jakich, ręka? ile mamy palcy u ręki? 
ile u nogi? jaka część ciała jest między głową i kadłu- 


„bem? gdzie są piersi i do czego służą it. d. 


Pomyślcie sobie i powiedzcie mi: które rzeczy są 
zrobione z drzewa ? krea gliny? które z żelaza? któ- 
4 


re z płótna it.d. ® 
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Pomyślcie sobie i powiedzcie mi: do czego służy 
czapka, koszula, katanka, surdut, spodnie, buty ?. — do 
czego służy garnek, łyżka, nóż, widelec, rądel, warzą- 
chew i inne rzeczy w kuchni się znajdujące? — do cze- 
go służy pług, wóz, radło, brona, kosa, sierp, cepy, lada, 
grabie i inne. sprzęty gospodarskie ? i t. p. 

Pomyślcie sobie i powiedzcie mi: które rzeczy są 
„okrągłe, które długie a wązkie, które niskie, wysokie, 
czworograniaste, miałkie, głębokie, białe, czarne, czer- 
wone, zielone, niebieskie, słodkie , gorzkie, kwaśne, sło- 
ne it d. | 

Czy więc umiecie myśłeć? Czy pierw trzeba myśleć, 
czy tóż pierwój się mówi, a potóm dopiero myśli? Kto 
mówi, ten także myśli. Kiedy ojciec wam co opowiada, 
to myśli, co wam ma opowiedzieć. Ksiądz w kościele 
na ambonie myśli, kiedy prawi kazanie. Nauczyciel 
myśli, kiedy uczy dzieci. Dzieci myślą, kiedy odpowia- 
dają. Więc wszyscy ludzie kiedy mówią, muszą także 
myśleć. A co kto pomyśli, to powie. ; 

Czy wy widzicie, albo słyszycie moje myśli? Czy 
ja widzę wasze myśli? — Myśli anj widzieć, ani sły- 
szeć nie- można. Ale jest Bóg, który zna myśli nasze. 
Bóg wie w każdój chwili, o czóm myślicie, o czem ja 
myślę, o czóm rodzice wasi myślą. Pan Bóg wie, kiedy 
złodzićj myśli, jakby krowę komu z obory wyprowadzić. 
Pan Bóg wie, kiedy dziecko co złego zrobiło i myśli, 
jakby się nie wydać przed ojcem, jakby skłamać. Pa- 
miętajcie dzieci, żeby wasze myśli zawsze były dobre, 
bo choć ludzie nie wiedzą, co myślicie, to Bóg wie, a 
panu Bogu nie podobają się złe myśli. 

i Dzieci uczą się tworzyć zdania. Nauczyciel. Uwa- 

żajcie dobrze, będziemy się teraz uczyli dobrze myśleć. 
Pomyślcie sobie co o słońcu, i powiedzcie mi: „coście 
pomyślały? — Słońce świeci; słońce grzeje; słońce jest 
okrągłe; słońce wschodzi i zachodzi; słońce świeci 
w dzień; słońce nie świeci, w nocy; słońce jest czasem 
za chmurami; w lecie bawi słońce długo na niebie, 
w zimie krótko i t. d. 
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Nauczyciel powinien kazać dzieciom jak najwięcćj zdań 
tworzyć o jednym i tym samym przedmiocie; to kształcić bę- 
dzie ich uwagę i władzę myślenia, a ułatwiać wszystkie pó- 
Źniejsze nauki. Dzieci w naszych szkołach powszechnie tak 
mechanicznie się uczą, tak mało pobudzane są do zastana- 
wiania się, do myślenia, do uważania każdćj rzeczy z różnych 
stron, że często nawet prostego zdania utworzyć a tóm mnićj 
napisać nie potrafią. Zamiast rozwijać i doskonalić, zabijamy 
zwykle martwą i mechaniczną nauką w szkole piękne władze, 
jakie Bóg wlał w duszę dziecięcia. Możnaby prawie powie- 
dzieć, że niejeden nauczyciel przez bezmyślną, mechaniczną 
i li pamięciową naukę dopuszcza się moralnego zabójstwa na 
umysłach młodzieży. Dla tego jeszcze raz zalecamy wszy- 
stkim nauczycielom, aby w powyższych naukach przygoto- 
wniczych jak najwięcćj małe dzieci tworzyły zdań o różnych 
przedmiotach, podobnie jak wyżćj daliśmy wzór na słońcu. 


Nauczyciel. «Pomyślcie co o człowieku, i powiedzcie 
mi: coście pomyślały?. — Człowiek jest wysoki; czło- 
wiek ma ręce; człowiek ma dwie nogi; człowiek widzi 
oczami; człowiek pracuje rękoma; człowiek chodzi na 
dwóch nogach; człowiek umie myśleć; człowiek umie 
mówić; człowiek może się nauczyć czytać i pisać i t. d. 

Nauczyciel. Kiedy człowiek coś pemyśli i wypowie, 
to się to nazywa zdaniem. Powtórz to jeszcze raz Ignaś, 
Kasia; powtórzcie wszystkie dziewczęta, wszyscy chłopcy, 
wszyscy razem. 

Nauczyciel. Kiedy sobie pomyślę e ezłowieku i po- 
„wiem: „Człowiek ma usta do mówienia,“ to to, co sobie 
pomyślałem i wam powiedziałem, nazywa się czem? — xda- 
niem! Powiedz mi Karolku inne zdanie o człowieku? 


Nauczyciel. Pomyślcie sobie każdy jakie zdanie o ko- 
niu, i powiedzcie mi? 
Aby ułatwić nauczycielowi pracę, podajemy następujące 


jeszcze przedmioty, o których może kazać dzieciom tworzyć 
najrozmaitsze i najrozliczniejsze zdania. Po 


Nauczyciel. Pomyślcie sobie i powiedzcie mi różne 
zdania: © szkole, domu, stodole, owczarni, oborze, wia- 
traku, kościele (t. j. o różnych budynkach)? 
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Pomyślcie sobie i powiedzcie mi różne zdania: o pa- 
nu Bogu, świecie, niebie, dniu, nocy, księżycu, gwiazdach, 
ogniu, powietrzu, wodzie, chmurach, ziemi *)? 

Pomyślcie sobie i powiedzcie mi jak najwięcćj zdań 
o kamieniach (patrz „Książkę do pierwszego czytania str. 
47“) o kwiatach, ogrodzie, roślinach, 'o polu, zbożu, drze- 
wach sadowych, leśnych it. d. 


Pomyślcie sobie i powiedzcie mi jak najwięcćj zdań: 


o wole, krowie, cielęciu, koniu, owcach, kozach, psach, 
krolikach, o kozie, myszce i t. d. í 

Pomyślcie sobie i powiedzcie mi w zdaniach : co dzie- 
cko robić powino, kiedy wstanie, kiedy idzie do szkoły, 
kiedy jest w szkole, kiedy jest w kościele, kiedy idzie 
ze szkoły, kiedy jest w domu, kiedy idzie spać, kiedy 
mu rodzice co zrobić każą i t. d. 

Nie potrzebujemy pewno nadmieniać, że to bogaty ma- 
„teryał na wiele godzin, że go -nauczyciel nie może ani nie 
powinien przejść i skończyć w jednym tygodniu. -Im dłużej 
nauczyciel zabawi przy tych ćwiczeniach myśli, im więcćj 
każe dzieciom tworzyć najrozmaitszych zdań, im: doskonalćj 
rozwinie i wykształci ich rozum, tém lepićj potém pojdzie 
nietylko nauka pisania i czytania, ale w ogóle wszystkie nau- 
ki elementarne. Rozmowy powyższe nie znudzą ani nauczy- 
- ciela ani uczniów, nie wyczerpią sił ani z nauczyciela ani 
z uczniów, ale raczćej będą wspólną rozrywką, zabawą i za- 
chętą do nauki. 


*) Aby nauczyciel wiedział, co mówić z dziećmi o wy- 


mienionych przedmiotach, aby mu nie zabrakło materyału, 


treści, niechaj sobie weźmie do pomocy książeczkę elemea- 
tarną, pod tytułem: „Książka do pierwszego czytania dla 
szkół prywatnych i publicznych przez E. Estkowskiego, część 
Alga. Poznań, nakład i druk W. Stefańskiego 1850. I tak 
kiedy będzie miał mówić z dziećmi o Panu Bogu, niech pierw 
przeczyta stronę 2 i 3; kiedy będzie miał mówić o świecie, 
niech pierw przeczyta stronę 4 5 it. d. — W ogóle, wśród 
wszystkich rozmów przygotowawczych do czytania, używać 
może powyższćj książki, w którćj materyał stosownie do po- 
jęcia dzieci jest wybrany i stopniowamy. Przytóm często bę- 
dzie im mógł powtórzyć albo wierszyk lub powiastkę tam 
zamieszczoną, co dzieci zabawi i do nauki wciąż zachęcać 
będzie. Miło także późnićj będzie dzieciom czytać to, © czóm 
pierw słyszały i rozmawiały. 
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Nauczyciel, Pamiętajcie więc dzieci, co jest xdanie. 
Cała mowa ludzka składa się ze zdań. Wszystko , co 
mówimy, są zdania. Niedługo nauczycie się pisać myśli 
wasze, czyli zdania o różnych rzeczach, a potóm czytać 
będziecie w książkach myśli i zdania o rozmaitych rze- 
czach. W książkach są spisane same tylko ludzkie my- 
śli same zdania. 


(Dalszy ciąg metody pisania i czytania nastąpi.) 


Wiadomości bieżące. 


O szkołach w Królewstwie Polskićm 
po roku 1831. 


Państwo jakiekolwiek, jako jednostka z oznaczonym 
celem, urządza się we wszystkićm odpowiednio owemu 
celowi, albo samo. przez się, i wtedy jest niezawisłćm, albo 
je urządza ktoś obcy ku swoim widokom, i wtedy jest nie- 
wolniczem. Urządzenia owe muszą, i w samćj rzeczy od- 
bijają na sobie widoczną myśl, cel i zamiary tego, kto je 
wydaje. Po nich poznać można, jakiemi drogami rząd obra- 
ca swe koła, i zobaczyć, czego chce i dokąd idzie. 

Aby rząd był silnym i pewnym siebie, musi mieć jak 
najwięcćj, nieledwie wszystkich za sobą, musi kłopotać się 
o to, aby wszyscy, a przynajmnićj bardzo wielu uwierzy- 
ło mu, w jego ducha i cele, aby się wszystko zrosło z my- 


ślą instytucyi wszelakich i wspólnie ku jego naginało się 


kierunkowi. Żeby ten skutek osiągnąć, trzeba różnych 
używać wpływów, różnie działać na umysły i serca: a po- > 


nieważ trudnićj zawsze idzie z dojrzałemi już głowami 


i sercami, trzeba się zwracać ku niedorosłym pokole- 
niom i raz po raz naginać je w stronę widoków i zamie- 
rzonych celów. 

Wszędzie też zawsze rząd niezmiernie jest oględny 
i baczny na rosnące dopiero pokolenia, wszędzie i zawsze 
urządza szkoły i instrukcyą publiczną tak, aby ona najle- 
piéj duchowi jego odpowiadała, aby mu jak najwięcćj 
takich jednostek dostarczała, coby ku idei rządowćj na- 
kłaniały się, a nie szukały zewnątrz niego innćj myśli iin- 
nych celów. 
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Ciekawą tedy, jak się spodziewamy, będzie dla na- 
szych czytelników, chociaż króciachna historya szkół w Kró- 
lestwie Polskićm od ostatniego powstania 1834 roku, aż do 
obecnćj chwili. Nie potrzeba tu żadnych rozumowań i wy- 


`wodów filozoficznych, rzecz sama sumiennie opowiedziana, 


da świadectwo o sobie. 

„ Niky nie może zaprzeczyć, że Rosya z niesłychaną tę- 
gością i wytrwałością idzie ciągle raz wytkniętą drogą, 
że nic jéj zbić z toru nie może, i że w całćj Europie dzi- 
siejszćj, ona jedna stoi potężnie i pewna kiebi, Stanowi- 
sko to bez wątpienia jest gwałtowne, może kosztem wielu 
przyszła i przychodzi ona do niego, ale ma rezultat, jaki 
mieć chciała i mieć go zawsze będzie, dopóki owe masy, 
co bez wiedzy i znaczenia są jéj najgłówniejszą odpo- 
rą, nie przebudzą się i nie dopomną o osobowość i ży- 
cie. Cesarz Mikołaj uprzedza owe czasy różnemi naprzód 
obmyślonemi postanowieniami; ale -co czas przyniesie 
w historyą przyszłą Rosyi, trudno „odgadnąć. 


. 


urządzanie na nowo kraju. Statut organiczny ogłoszony 
wkrótce; zapewniał jednak Królestwu język i szkoły. Przy- 
pominamy sobie, że przez rok 1832, Szk y publiczne sta- 
ły zamknięte i pracowano nad nowym planem wychowa- 
nia publicznego, który też prędko wykończono. lan ten 
pierwotny, jak się późnićj w wykonaniu pokazało, nie był 
0 zganienia, a chociaż zmieniońo “w. nim formę zewnę- 
trzną, chociaż zmieniono nazwiska zakładów i zwierzchni-- 
ków, treść rzeczy została prawie nietkniętą. Nie wiemy 
kto ten plan układał, ale był on stosowny, bo widać w nim 
i w jego aplikacyi sumienność i wiedzę tego, co jest na- 

uka, szkoła i uczniowie. 
Na miejscu dawnych szkół wydziałowych 0 czterech 


+ p t š 4 ` AŻ . ._. . 
klasach, szkół wojewódzkich :o sześciu i na miejscu uni- 
Pelu niepowrotnie zniesionego, postanowiono szkoły 


- szkół powiatowych dostał tytuł inspektora, a zwierzchnika 


obwodowe o 4 klasach i gimnazyum o ośmiu. Zwierzchnik 


gimnazyum nazwano dyrektorem. : 

Szkoły obwodowe zostały na stopniu przed r. 1831 
i małą w nich zmianę uczyniono; nie były jednak w ka- 
żdym obwodzie założone, jak to zamierzono, bo w kilku 


obwodach, zbyt małych lub bardzo bliskich, niepotrzebne- 


mi były. Szkoły obwodowe przygotowywały młodzież do 

gimnazyów. W gimnazyach o ośmiu klasach, których było 

ośm, jedno dla każdego województwa, klasa piąta była 

przeznaczona na przejście z niższych klas do wyższych 
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Kiedy powstanie Polski w r. 1834 upadło i Rosya zā== 
jeła znów Królestwo Polskie, cały rok 1832 poświęcono na _ 


Rozw: 


w samćj rzeczy bardzo wiele przy 
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i na zbadanie kierunku umysłowego ucznia, bo klasy trzy 
ostatnie wyższe dzieliły się na dwa oddziały: techniczny 
ifiłologiczny. Oba te oddziały rozwinięte były wysoko. 
Filologiczny dochodził aż do filozofii i literatury powsze- 
chnéj i statystyki porównawczćj ; techniczny aż do rachun- 


ku całkowitego i różniczkowego wyłącznie, do konstruk- - 


cyi machin i wsżelkiego rodzaju fabrykacyi ważniejszych, 
a dla obu wydziałów dodano kurs prawa krajowego w ca- 
łym jego zakresie, nawet z historyą prawa: 
tego widać, że chciano, żeby szkoły w Królestwie 
miały żywotność w sobie, żeby mogły czegoś nauczyć, 
dobrej chęci nauczyć 
mogły. Sama instrukcya ówczesna ma tę cechę sumien- 
ności i prawdy w zamiarze i pojęciu oświecenia. Dwie tyl- 
ko zmiany pokazały się w szkołach Królestwa: pierwszą 
był język rosyjski. Zaprowadzono. wykład jegg w szko- 
łach obwodowych i gimnazyach, ale kurs języka rosyj- 
skiego nie wpływał nic a nic na całe nauczanie, był nauką 
odrębną i tak dobrą, jak każda inna. Drugą, opłata szkól- 
na, która podwyższoną niezmiernie została. W szkołach 


` obwodowych kazano płacić 50 złp. rocznie, a w gimna- 


zyach do wyższych klas złp. 200.7 Tak tćż było: 50 zło- 
tych dużo mogło zapłacić, i dużo tćż cisnęło się do niż- 
szych klas; 200 złotych mało mogło zapłacić i nie ciasno 
tóż było w 4ch klasach wyższych, a jednak tak wielka 
była żądza wiedzy, że mimo wysokićj opłaty nie samych 


- możnych w wyższych klasach: widziano. Nauczyciele pra- 
wie wszyscy przedrewolucyjni pozostali; byli to ludzie za- 


ćni, biegli i sumienni; i nauczanie tćż w ciągu kilku lat szło 
porządnie i energicznie. 

"”"Niepodobieństwo było, żeby zakłady naukowe w Kró- 
lestwie w tym stanie pozostały: i łatwo można było odga- 


dnąć, że ponieważ za bardzo się różnią od systemalu 0- 


świecenia w Rosyi, pomału forma ich i treś , zmienianą 


i naginaną będzie ku tamtym, co się tćż do dziś dnia pra- 


ktykuje. ' | p 

Już w roku 4835 ogłoszono, że dla kształcenia przy- 
szłych nauczycieli, wysyłani będą Saepe kosztem rzą- 
du do uniwersytetów rosyjskich, których i od opłaty szkol- 
nćj gimnazyalnćj uwolniono i różnemi przywilejami uposa- 
żono, między innemi, że mnićj od 2400 złp. pensyi-za-po- 
wrotem mieć nie będą. Wysyłano tedy corocznie po dzie- 
sięciu, którzy, jak z ogłoszonego dla nich "nej Se oe 
widać, profesorami w gimnazyach koniecznie być muszą, 
ale dla czego? Nie wiemy. Czy natćj zasadzie, że w uni- 
wersytecie i w Rosyj byli? Trudno wierzyć, żeby będąc 
w uniwersytecie był eo ipso do nauczania w wyższyc 


s 
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zakładach zdolny. Cóżkolwiekbądź, prawo takie było i jest; 


ale, że potrzeba także nauczycieli dla szkół obwodowych, 
tacy zaś nie weak uniwersyteckich nauk, otworzono 
więc w Warszawie tak nazwane kursa dodatkowe, w któ- 
rych dwuletni kurs z dołączeniem, obok innych nauk, pe- 
dagogiki, wykończał kształcenie się młodych na nauczycie- 
li obwodowych. Mniejszy stopień uzdolnienia, mniejsze 
i prawa, bo pensya 4800 złp. rocznie, przy której wielu 
oałe_życie-zostawało, a żaden na nauczyciela do gimna- 
zyum postąpić nie może. ZOE 

Nie wiemy, jak w uniwersytetach w Rosyi rozwinięte. 
są prelekcye w obszerności i duchu, ale to zaręczają świa- 
domi, że ani biegłych pedagogów, ani zdatnych nauczycie- 
li nie potworzyły; znamy kilka lepszych i zdatniejszych 
indywiduów, ale te z Królestwa już takiemi wyjechały do 
uniwersytetów. Powtarzamy tedy, że wyjąwszy kilku, zdol- 
niejszych jest nie wielu, a co gorsza, nie ma w nich po- 
wołania do stanu nauczycielskiego. 

Ci znowu, co wychodzą z kursów warszawskich, cho- 
ciaż mają znanych z nauki i biegłości ministrów, bo tu 
uczyli Frączkiewicz, Janicki, Sybicki, Bełza, Szwejnic, Wel- 
ke, Nędzyński, przyszli w roku 18362 niezmiernie małćm 
usposobieniem, tak że pojąć nie mogli wykładanych sobie 
nauk, późniejsi trafili na gorsze czasy i prawdziwie z bo- 
leścią wyznać trzeba, że nauczyciele--szkół obwodowych 


nisko stoją pod względem intelektualnym, pedagogicznym 


i moralnym. 

""Nie utrzymujemy, żeby wcale dobrych nauczycieli 
w Królestwie nie było, bo żyją jeszcze i.starzy..czy. pijar- 
Scy, czy świeccy, a między młodymi. znajdzie się kilku na- 
leżycie usposobionych do wypełnienia tych obowiązków, 
ale dla utrzymania życia, muszą się poddać temu, co od 
_ uczących jest. wymagane.. Nadewszystko mamy do zarzu- 
cenia, że w obsadzaniu miejsc nauczycielskich bardzo mało 
na usposobienie i moralność indywiduów zwracają uwagę, 
"a jeżeli gdzie to tu wysokićj obyczajowości i wykształce- 
nia najbardzićj potrzeba; że często intrygi i protekcye 
w obsadzaniu kateder grają rolę, jak tego liczne mogliby- 
śmy przytoczyć przykłady. SINAY 

Uprzedziliśny poprzednim obrazem czas i osoby; te- 


go wszystkiego do 1840-r. prawie „nie było. "W r. 1839. 


. Szypów dyrektor główny komisyi rządowćj sóraw we 
Wigtrzitych zAuohownych: Pdowiece a e A wie 
my czy z własnego natchnienia ogłosił, że każdy nauczy- 
ciel wykładający po rosyjsku przedmiot. jakikolwiek dosta- 
je roczną pensyą gratyfikacyi; uczyli tedy niektórzy i wzię- 
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li grtyfkacją, ale projekt tak gorliwy po roku doświad 
Ame | 


(Dokończenie nastąpi.) 


Popis w instytucie żeńskim pani Osińskićj w Poznaniu. 
(Dokończenie.) 
Kończymy dydaktyczno = metodyczne uwagi, jakie nam 


się nasunęły w ciągu egzaminu panien w zakładzie pani Osiń- ` 


skićj. Miło nam będzie, gdy staną się powodem do specyal- 
niejszego rożświecenia choćby jednćj jakićj kwestyi, tyczącćj 
się wykształcenia płci żeńskićj. i 


Historya powszechna w klasie Iszćj 'czyli najwyższćj. 


Po religii najważniejszym przedmiotem w szkole pod wzglę- 


dem kształcenia i uzacniania człowieka, jest historya: Lecz, 


nie godzi się uczyć jćj według przestarzałego pamięciowego 
sposobu; nie wolno zamiast historyi uczyć historycznego szkie- 
letu, podziałów, epok, suchych: faktów i niezliczonych dat. 
Nauczyciel historyi, zwłaszcza w instytucie żeńskim, powinien 
, uczennicom przedstawiać własnemi słowy, sposobem opowia- 
= dania, same historyczne obrazy duchem swym ożywione, naj- 
ważniejsze przemiany, jakie się odbyły w dziejach rodu lddz- 


kiego, początek, wzrost i upadek najznakomitszych “narodów; ` 


które wywarły znaczy wpływ na rozwój ludzkości i t. p. 
Nauczyciel historyi w instytucie pani O., jak o tém z pytań 
i odpowiedzi na popisie przekonać się mieliśmy sposobność, 
zdążał przez kurs nauki bistoryi do tegoż celu i użył, według 
naszego zdania, najwłaściwszćj, akroamatycznćj metody. To 
téż uczenanice odpowiadały z namysłem, nad każdóm pyta- 
niem z osobna się zastanawiały i własne, samodzielne dawa- 
ły odpowiedzi; nie mogły znać naprzód pytań ani powtarzać 
gotowe, odpowiedzi. - Egzaminowane były z wieków średnich 


i dowiodły, o ile w 40 minutach można, znajomości przedmiotu. 


Rachunki. Wychodząc z pedagogicznćj, niewzruszonćj 
zasady; „ucz dzieci elementarnie, ucz według prawideł samą 
naturą przepisanych,” oświadczamy się wręcz „przeciw. -melo- 
dzie egzaminowania z rachunków i uczenia tego. przedmiotu 
w klasie IIlL. Zadziwiliśmy się bardzo, gdyśmy usłyszeli wy- 
stosowane do uczennic 7 lub 8 letnich tak abstrakcyjne py- 
tania, jak: „Co jest dzielnia, dzielnik, iloraz, iloczyn.i t, p.?” 
Na oderwane pytabia następują oderwane, abstrakcyjne defi- 
nicye, których naturalnie" dziewczynki tćj klasy nie mogą ro- 
zumieć, ale li tylko na pamięć nauczyć się muszą. Boć de- 
finicya ilorazu, dzielnika, nie jest czómś innóćm, jak pojęciem 
(Begriff), abstrakcyą. Czy takie stawianie pytań jest pedago- 
giczne, elementarne, stosowne? Czy podobna nauka rachun- 
ków może umysł małćj dziewczynki zatrudniać, rozwijać, 
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kształcić, czy ją po prostu nauczyć może czterech działań? 
Czy nie całkiem tu hybiony-cel? Przykro jest słuchać dzie- 
cko, istotę rozumem opatrzoną, umiejącą myśleć i zdolną myśl 
swą wykształcić, jak gada to, czego nie rozumie, a zaiste de- 
finicyi ilorazu ośmioletnia dziewczynka nie jest w stanie zro- 
zumieć. Obyśmy raz przestali uczyć bezmyślnie, li pamię- 
ciowo, obyśmy nie męczyli na próżno, czyli raczćj nie przy- 
tępiali umysłów młodzieży mechaniczną nauką. W najpo- 
myślniejszym razie, wtenczas dopiero uczeń czy uczennica 
może tworzyć mocą własnego rozumu arytmetyczne definicye, 
kiedy już doskonale rozumie arytmetyczne działania. Jeżeli 
młodym umysłom każdy przedmiot trzeba wykładać elemen- 
tarnie, stopniowo, to początkowych rachunków wcale nie na- 
uczysz, jeżeli zamiast od dołu zaczniesz od góry, jeżeli za- 
miast elementarnie, wykładać będziesz umiejętnie.  Odwołu- 
jemy się w tym względzie na zdanie wszystkich pedagogów. 
i doświadczonych nauczycieli. 

W H i I klasie okazały panny ogromną biegłość i po- 
stęp w rachunkach. Z nadzwyczajną szybkością zliczały 
w jedaćj prawie chwili po kilkadziesiąt liczb; oprócz tego 
rozwiązały bardzo dobrze trudne zadanie arytmetyczne. Me- 
toda, pedagogiczny takt i talent nauczyciela, okazały się w ca- 
lém znaczeniu i potrafiły uwagę całćj klasy wciąż utrzymy- 
wać w natężeniu i wszystkie od razu uczennice zatrudniać. 
Gdyby nam kto zaprzeczał, że popis może i powinien być 
zwierciadłem całego kursu nauki, pedagogicznego taktu i me- 
tody nauczyciela, odwołalibyśmy się przedewszystkiem na e- 
gzaminowanie z rachuków dwóch wyższych klas. 

Historya naturalna w II i I kl. Trudny to przedmiot 
dla nauczyciela i pod względem dydaktycznym `i metody- 
cznym. Według naszego zdania, jeżeli się nie hybia celu, 
to go się przynajmoićj nie osięga w zupełności przez zwy- 
czajną elementarną naukę historyi naturalaćj. * Nauki historyi 
naturalnćj głównym celem powinna być nie sama klasyfikacya 
zwierząt, roślin i kopalin, ale zarazem uczucie, poznanie i umiło- 
_ wanie doskonałosci, piękności, wspaniałości i cudowności natury, 
objętćj trzema królestwami zwierząt, roślin i kopalin. Strona 
piękna, symetryi, ładu, jaka w ogóle w naturze i w szczegól- 

- ności w indywiduach jéj jest rozlana, prawie całkiem bywa po- 
miniętą w szkolnych książkach zawierających elementarną 
naukę historyi nat.  Szczególnićj uwzględnićby to należało 
w instytutach żeńskich. — Panny egzaminowane były z o- 

„gólnego szkicu historyi nat.; jednakże egzaminator potrafił 
suchy przedmiot, ograniczający się na nomenklaturze, peda- 
gogicznym swym talentem ożywić i wszystkie uczennice nim 
zająć, zatrudnić, == 
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Literatura polska w kl. I. Uczennice z rzeczywistą zna- 
jomością lego, czego się uczyły, skreślały własnemi słowy 
różnice rodzajów poezyi polskićj; określając rodzaje poezyi,. 
przytaczały zarazem różne stosowne wzory, jako przykłady, 
przez co szczególnie okazały przytomnym rodzicom znajomość 
piękoćj literatury. ojczystćj. Spodziewamy się, że wykład li- 
teralury polskiej w zakładzie pani Osińskićj, zbawienny i po- 
ciągający wywrze skutek na nasze panie, które w ogóle, po- - 
mijając liczne wyjątki, bardzo mało umieją kosztować życia wyż- 
szego, umysłowego, tak mało znają bogactwo literatury naszćj. 
Wielka ich część nawet po polsku myśleć nie umie. 

Obce języki (niemiecki, francuzka i angielski). Dwojaki 
jest dydaktyczny ceł nauki języków obcych w instylucie *żeń- 
skim: raz, żeby panny nauczyły się mówić obcym językiem 


` dobrze, wreszcie pięknie i z akcentem; powtóre, żeby go 


è 


poznały o tyle, iżby nietylko,używać go mogły do konwer- 
sacyi, ale zarazem posiadały klucz do poznania pięknćj lite- 
ratury n. p. francuzkićj, niemieckićj. To téż na egzaminie 


` powinny rodzicom swym z dwóch tych względów postępy 


swe okazać. Lecz tego poznać rodzice na popisię nie mo- 
gli, bo panny częścią gotowe dawały odpowiedzi na zapy- 
tania, częścią zaś i najwięcćj deklamowały, a deklamacya 
sama, choćby z najlepszym oddana akcentem, nie może je- 
szcze bynajmnićj służyć za dowód znajomości języka. Zas ` 
miast żeby parny najwyższćj klasy egzaminowane były islo- 
tnie ze znajomości literatury niemieckićj, powtórzyły z pamięci 
biogr?fią. Szylera, Getego, Klopsztoka i Kocebuego z wszel- 
kiemi szczegółami i szczegółkami, bez zająknienia, stylem na- 


„ turalnie książkowym. 


W ogóle uczynnice za wiele deklamowały , lubo wszy- 
slkie deklamowały wybornie. Przez wzgląd na rodzi- 
ców, którzy żądają i żądać powiąni na egzaminie dowo- 
dów, że ich córki przez upłyniony rok szkolny uczyły się 
tego, co ich umysły oświeca i użytecznemi wiadomościami 
zbogaca, a serca uszlachetnia i ukształca, powinny mnićj de- 
klamować, jakkolwiek prawdą jest, że deklamacya dobrze 
oddana z przyjemnością się słucha. -1 tak wolelibyśmy byli, 
żeby były mnićj dekiamowały po francuzku i piemiecku, a 
egzaminowane były n. p. z logicznego czytania i jeografii tak 
polskićj jak powszechnćj. Przez czytanie tak nazwane logi- 
czne, byłyby miały okazyą pokazania, o ile znają czy to oj: 
czysty czy obcy język i o ile są umysłowo rozwinięte. Jeo- 
grafia jest niezmiernie ważnym przedmiotem. sama przez się 
i jako nauka pomocnicza history. Ogół naszych Polek za 
mało zna ziemię własną pod względem jeograficznym , Staty- - 
stycznym, pamiątek historycznych i osobliwości narodowych. 
Instytut przeto żeński powinien dać inicyatywę do poznania 


x 
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ojczystćj ziemi. Bierzmy przykład z Francuzek, które niemal 
wszystkie miastaczka i wsie kraju swegó znają. 

Co do nagród dla uczennic odznaczających się pilnością, 
nie jesteśmy wcale za niemi ze względów pedagogicznych, bo 
podsycają dwie szkodliwe namiętności: z jednćj strony i tak 
już dość żywą u płci żeńskićj próżność, z drugićj strony 
zazdrość, jak tego okazał się dowód zaraz po skończonym 
popisie. (*) i 

Przez wzgląd na dobro panien, czynimy uwagę, że ko- 
rzystniejby było, gdyby jeden i ten sam nauczyciel właściwy 
bo petan wykładał przez wszystkie klasy. 

"W końcu życzymy instytutowi prywatnemu pani Osiń- 
skićj, jako jedynemu u nas na większą skalę zakładowi wy- 
chowania cór polskich, najlepszego powódzenia, t. j. aby tak 
pod względem naukowym jako i moralnym, coraz więcćj od- 
powiadał wielkiemu swemu przeznaczeniu, aby zczasem stał 
się rzeczywistym wzorem chrześciańsko-narodowego wycho- 


wania i. oświecenia Polek. Przepraszamy, jeżeli przejęci wa- . 


żnością wychowania młodćj naszćj generacyi żeńskićj, którćj 
przeznaczeniem jest nieść wsród ognisk domowych szczęście, 


światło, nieskazitelność obyczajów I moe duszy opartą na re- - 


ligijnćm , narodowóm i naukowóm wykształceniu , niektóre uwa- 
gi i myśli nasze za bezwzględnie może wypowiedzieliśmy. Osią- 
gniemy zaś cel naszych życzeń, jeżeli temi kilku uwagami 
potrafimy zwrócić uwagę publiczności na ważność naukowego 
i moralnego wychowania młodych Polek. 


a 


` Dzieje starego i nowego przymierza dla użytku szkol- 
nćj młodzieży opowiedixzał ks. Antoni Tyc. Wydanie drugie 
poprawne. Leszno. Nakładem i czcionkami Ernesta Ginthe- 
ra 1850. : 

Z większą może niż kto inny radością witamy każdą pol- 
ską książkę szkolną, bo mając wciąż zwrócone myśli nasze 
ku jednemu celowi, ku zadaniu wychowania publicznego, po- 
wzięliśmy wielkie wyobrażenie o znaczeniu i ważności ksią- 
żek szkolnych. Książki podręczne szkolne, to abecadło, 
to klawisze, to podstawa naukowego wykształcenia młodzi. 
Dobra książka elementarna kształci nauczyciela i ucznia. Na- 
wet miernych zdolności nauczyciel więcćj nauczy i wykształci 
młodzież, gdy się ściśle trzyma dobrćj książki, anieżeli zdalny, 
który zaufując własnym tylko siłom i zdatności pedagogicznćj, 
wykładu swego według żadoćj nie kieruje książki. 

Że zaś wydawanie u nas polskich książ ek szkolnych dziać 
się tylko może i dzieje w skutku usiłowań prywatnych, bo 
nie mamy z góry ani zachęty ani pomocy , dla tego tém wię- 


(*) Pieniądze przeznaczone na premie najstosownićj może użyćby 
można na założenie biblioteczki dla instytutu, 
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kszą wdzięczność czujemy dla wszystkich osób, które poświę- 
cają wolny czas, a nawet często własne fundusze na wyda- 
wnictwo książek dla użytku młodzieży przeznaczonych. Wzgląd 
ten tak jest dla nas przeważającym, że pomijamy różne uster- 
ki, jeżeli tylko calość książki użyieczną się okaże. 

Uwagi te mimowolnie nam się nasunęły, gdyśmy wzięli 
do ręki dzieje święte księdza Tyca. Postanowiliśmy w pierwszćj 
chwili podać w piśmie naszćm szczegółowy rozbior pięknćj 
i użytecznćj pracy księdza Tyca, szczególnie ze stanowiska 
metodycznych zasad, jakie najznakomitsi pedagogowie za naj- 
stosowniejsze dla? nauki dziejów pisma ś. uznali, i porównać 
dziełko ks. Tyca z dziejami śmi. Brodzińskiego, Tańskićj, 
Kabata, ks.-.Lewandowskiego, Muczkowskiego it. d. Lecz rze- 
czywisty brak czasu nie dozwolił nam podjąć tćj pracy. Na 
„początku wydawania „Szkoły Polskićj * zamierzyliśmy i przy- 
obiecaliśmy podawać rozbiór wszystkich elementarnych ksią- 
żek, tak nowych jak i dawnych, zwłaszcza książek wyda- 
nych przez Towarzystwo Ksiąg Elementarnych; ale wtenczas 
mieliśmy najpewniejszą nadzieję, że wielu podzielających z na- 
mi przekonanie o wielkićj ważności wychowania, wspierać 
nas będzie. Ale pomijamy te jeremiady, które dziś nawet 
już słabego współudziału nie wzbudzają. 

Jeżeli się nie mylimy, (o prace swe dla dzieci rozpoczął 
ks. A. Tyc przełożeniem na język polski dobrze napisanego 
dziełka: „Nauka chrześciańsko-katolickićj religii“ Książeczka 
"la bardzo przemawia do czystych serc małćj dziatwy, jak o 
tém z własnego wiemy doświadczenia. Czytając „Dzieje sta- 
rego i nowego przymierza ks. Tyca” zdawało nam się, że 
czytamy niejako dalszy ciąg, a raczćj uzupełnienie owój ksią- 
żeczki: bo w obydwóch ien sam serdeczny religijny sposób 
mówienia do dzieci, takie samo uczucie boskich niewzruszo- 
nych prawd, takie same nauki moralne, taki sam nieomal 
styl. Jak w Nauce chrześciańsko-katol. religii,“ tak i w Dzie- 
jach ciągnie się widomie, wydalnie jedna myśl bąża, jako 
wielka rzeka przez jaki kraj wszystkie jego wody z sobą za- 
- bierająca. Od utraconego raju wychowuje Bóg ludzkość przez 
wybrany naród żydowski do zbliżającego się królestwa nie- 
bieskiego, które wreszcie Zbawiciel świata na ziemi zakłada 
i przez kościół powszechny utwierdza na wieki. -Opowiada- 
nie dziejów jest przez całą książkę piękne, proste, biblijne, 
namaszczone duchem pisma ś, 

Dzieje ks. Tyca (pierwsze wydanie) sumiennie i ze zna- 
jomością rzeczy ocenione zostały w „Gazecie Kościelnej “ana 
r. 1844, Ner. 36, dokąd czytelnika odsyłamy. Autor recenzył 
jasno zarazem okazał ważność i miejsce nauki pisma ś, w szkół- 
kach i to, że nie wystarcza jaż dziś samo pamięciowe ucze- 


nie katechizmu, O dziejach ks. T. tak się wyraża: „Książka 
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ks. profes. Tyca, która mnie do tych uwag nad potrzebą i 
układem historyi biblijnój spowodowała, odpowiada najwię-. 
kszćj części warunkom praw dziwćj historyi, zaleca się równie 
obfitością jak ścisłą jednością materyału zaopatrzonego w miej- 


. sea z pisma é. najtrafnićj dobrane i w wierszyki do nauki i 


zachęty; zaleca się nareszcie prostotą i razem jędrnością stylu 
i czystością języka, przymioty jakie nie łatwo napotykamy 
w książkach tego rodzaju.* 

Historya naturalna dla szkół. Ułożył Dr. Józef Szafarkie- 
wicz. Kurs l. Poznań, Nakładem księgarni J. K. Zupańe 
skiego. 1850. 


Historya powszechna dła klas średnich szkół realnych 
i gimnazyalnych. Tom II, zawierający dzieje wieków średnich 
przez A. Poplińskiego. Poszył I. Cena poszyłu 10 srgr. czy- 
li 2 złp... Poznań. W drukarni i księgarni Poplińskiego ż 
„Łukaszewicza. 1850, 
= Wprowadzenie napowrot języka polskiego jako wykłado». 
wego do zakładów naukowych Księstwa, zaczyna. wywierać 
dobry wpływ na zapiedbaną w ostatnich czasach literaturę 
szkolną ojczystą. I tak oprócz dwóch powyższych książek 
szkolnych, wyszedł przekład na język polski przez Dr. Usty- 
mowicza, naucz. przy gimn. M. M. w Poznania, szkolnego dzieł: ` 


$ 


. ka matematycznego Dr. Breltnera. Pomijamy tę książkę, jako 


wyłącznie dla wyższych zakładów stosowną. 7 

Co do Historyż natvralnćj Dr. Szafarkiewicza, to znana 
już jest czytelnikom naszym z przeszłego zeszytu Szkoły przed- 
mowa do tejże książeczki. Układ zaś jéj jest taki, Z każdego 
rodzaja zwierząt, roślin i ciał kopalnych podaje autor opis 
kilku lub kilkunastu indywiduów według głównych znamion, 
przy końcu zaś każdego rodzaju ogólne znamiona. Jest to 
metoda całkiem odpowiednia przedmiotowi w pierwszym kur- 
sie nauki bistoryi nat. Książeczki tój jako podręcznćj, może 
nauczyciel w ten sposób ze skutkiem w. szkole używać, że 
albo sam opisywać będzie, albo tóż uczniom każe opisywać 
tak ustnie jak i piśmiennie wszystkie znane u pas zwierzęl(a, rò- 
śliny i kopaliny wedlug zachowanego w całóm tóm dziełku porząd- 
ku, Mając książeczkę lę pod ręką, nie będzie się wachał, co ma 
kazać u pojedynczych czy to zwierząt, roślin lub kopalin opi- 
sywać. Nadto z tego jeszcze względu zalecamy naczycielom 
w mowie będącą hist. nat., że mogą Z niej obeznać się z te- 
chnicznemi wyrazami, oznaczającemi części zwierząt, ich pobyt, 
pokarm i użytek. Kosztuje 5 sgr. 


Historya powszechna pana Popłińskiego jest dalszym cią 


| giem rozkupionćj już bistoryi obejmującćj dzieje starożytne, a 


d 


\wydanéj w r. 15844. . Jest to użyteczna książka podręczna dla 
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każdego także nauczyciela elementarnego lub prywatnego, bo 
znajdzie w nićj bogaty i niesuchy materyał lak dla własnego 
obeznania się z dziejami przeszłości, jako téż do wyboru naj- 
stosowniejszych rzeczy dla swych uczniów. Pan Popliński 
donosi, co następuje: „Poszyty 2 i 3, zawierające dwa 
ostatnie okresy wieków średnich, wyjdą z druku jeszcze 
w tym roku. Poczćm rozpocznie się druk III tomu, mie- 
szczącego historyą mową, także w 3 zeszytach. — Po 
ukończeniu całego dzieła, wydam „Dzieje powszechne w skró- 
ceniu,” stylem potocznym dla szkół początkowych wiejskich 
i miejskich.” — Co do zapowiedzianych dziejów powszechnych 
w skróceniu robimy tę uwagę, że dla szkółek elementarnych 
najstosowniejsza jest nie skrócona, ale historya powszechna 
objęta na wzór dziejów pisma Ś., ramami biografii najznakomi- 
tszych ludzi i obrazków przedstawiających najznaczniejsze fakta. 
Tom t historyi powszechnćj „przez p. Poplińskiego, już 
w handlu księgarskim wyczerpnięty, drukuje się w drugićm 
pomnożonóm wydaniu. 
Zadania rachunkowe cyframi przeż nauczyciela Antn- 
` niego Kremera (patrz zeszyt październikowy Szk. Pol. str. 439). 


Mamy przed sobą cztery cienkie, ale w mater$gał aryt- ` 


metyczny bardzo obfite zeszyciki zadań rąchunkowych pana 
A. Kremera. Wszystkie zadania objęte mają być 6 zeszytami; 
w 7 mają być rozwiązania. Zadania te uważamy za pra- 
ktyczne i bardzo stosowne dla nauczycieli elementarnych, 
którym p. Kremer przez nie rzeczywistą. zrobił przysługę. 
Począwszy od czterech pierwszych działań podaje autor ma- 
sę stopniowych zadań arytmetycznych, które nauczyciel z dzie- 
ćmi tak pamięciowo jak i na tabliczce rozwięzując,. wykształ- 


ci istotnie uczniów swych w rachunkach o tyle, że wszelkie - 


zadania arytmetyczne w życiu powszednićm zachodzące, 
rachować potrafią. Szczególną PIET tych zadań jest to, iż 
nie abstrakcyjne ale praktyczne zavera ćwiczenia. Przy- 
kłady są wzięte z praktycznego życia, bistoryi powszechnćj 
i polskićj, jeografii, fizyki, historyi naturalnćj i t. p. Przez to 
autor naukę rachunków dzieciom urozmaicil a zarazem na: 
stręczył sposobność do utwierdzenia sobie w pamięci nieje- 
dnćj bardzo pożytecznćj wiadomości. Wszystkie zadania uło- 
żone są w stopniowym porządku i starannie. Niektóre tylko 
_" zadania całkiembyśmy wyrzucili. Szkoda, że autor użytecznćj 
swćj pracy nie dał poprzednio komu do poprawienia pod 
względem języka, bo dość dużo w nićj napotkaliśmy niepol- 
skich wyrażeń, germanizmów, , 
„Uczony nasz badacz 'historyi Lęlewel wydał nakładem 
J. K. Zupańskiego w Poznaniu Ill tom znakomitego dzieła, 
pod imieniem: Polska wieków średnich, czyli Joachima 
Lelewelg w dziejach narodowych polskich postrzeżenia, 
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Litograf pan Jaroczyński w Poznaniu pracuje nad „Hi- 
storyą polską dla dzieci w obrazkach.” Pod obrazkami będą 
| stosówne-opisy i usiępy z historyi polskićj. Cieszymy się 
bardzo na to dzieło, któremu rokujemy wpływ dobry na 
dzieci; bo na ich umysłach najtrwalsze obrazki wywierają 
fe- wrażenia. Gdybyśmy posiadali fundusze, nie wydawalibyśmy 
| inaczej „Szkółki,” jak z obrazkami. 


Rzeczy tyczące się Towarzystwa pedagogicznego. 

Grodzisk dnia 2go Października 1850. Dnia wczoraj- 
szego miało się odbyć posiedzenie Towarzystwa pedagogi- 
cznego, na które dyrekcya okolnikiem członków zaprosiła 
respec. zawezwała. Towarzystwo Grodziskie liczy — jak nam 
powiadano — około 48 członków — pomiędzy tymi Ściu 
księży, kilku obywateli z miasta, reszta nauczycieli z miasta i 
okolicy. Podług regulaminu 4 członków zebranych stanowi 
tak nazwane plenum i jest zdolna coś stanowić. Człon- 
kowie okólnikiem zawezwani licznie się zebrali, bo aż Atu, 
wyraźnie piszę jedenastu, a mianowicie: ; aż 

1) z miejscowych: lic. mans. Kluk (dyrektor towarzystwa), 
obyw. Dr. Mosse, obyw. Janke, nauczyciel Klarowski — który 
o godzinie dcićj jako kwalifikant sądowy, salę posiedzenia 0- 
puścił, dążąc ‘do bióra sądowego — i naucz. Domicz, prze- 
siedlony od igo Sierpnia r. b. z Poznania z instytutu głucho- 

_ niemych do Grodziska, 

2) z zamiejscowych: ks. lic. T. Kurowski z Kamieńca, 
naucz. Gdeczyk z Jaskółek, Flieger z Ujazdku, Kłoś z Gnina, 
Cybulski z Ptaszkowa i Kossac z Potockich Olędrów. Nad- 
mienić tu muszę nawiasowo, iż.o ile słyszałem, naucz. Kos- Fod 
sac jest najgorliwszym członkiem w uczęszczaniu na zgro- | 
„madzenia pedagogiczne. 

; Ponieważ nie było 4 członków zgromadzonych, nic prze- , 
to nie było można rozpocząć, i to już po raz trzeci, Jeżeli 
to tak dalćj pójdzie, to zaśpiewać wypadnie Towarzystwu: 
requiescant, bo członkowie przybywający regularnie na zgro- 

- madzenia, które się nie odbywają, ponoszą przez to matery- 
alne straty, a nie odnosząc żadnych moralnych korzyści, od- 
| stręczają się od Towarzystwa. ` 
Zapał, jaki towarzystwo pedag. w Grodzisku z początku 
. swego istnienia okazywało, i energia z jaką się brało do u- 
prawy niwy wychowania, widocznie upada. Zaprawdę! po- 
wiedzieć nam przychodzi tylekroć już powtarzane słowa: 
|Do zawiązku dobrćj sprawy jesteśmy skorymi, ale do dal- 
szego kontynuowania jéj nie mamy wytrwałości, jesteśmy o- 
pieszałymi, a .„siejba Wojciechowa się psuje!” / 
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Dyrekcya czyni, co może i co do nićj należy, lecz jak 
to mówią „trudno kogo wziąść za głowę;” niechęć jak widać 
opanowała wszystkich, nawet i miejscowych nauczyciel. Ja 
z mój strony spostrzegłem nadto jakąś silę odpychającą na- 
_ uczycieli miejskich od wiejskich. 

Nauczycieli duchownych mamy kilkunastu w okolicy; 
z tych, jak się wyżćj rzekło, Ściu należy do towarzystwa, 2 
miejscowych, 3 zamiejscowych o milę drogi od miasta mie- 
szkających. Z zamiejscowych dwóch, o iłe im obowiązki 
parafialne pozwalają, przybywają na zgromadzenia; trzeciego 
zaś jeszcze na zgromadzeniu nie widziałem, 

Dla czego inni duchowni i panowie posiedziciele dóbr, 
mimo kilkakrotnych piśmiennych zaprosin dyrekcyi, do towa- 
rzystwa nie przystąpili, nie wiem; może dla tego, że nauczy- 
ciele, szczegół wiejscy, są mało znaczącemi kreaturami. 
„Nauczyciele (rozumie się dobrzy, rzetelni, wiernie wypeł- 
niający obowiązki) jaśnieć będą Jak gwiazdy w królestwie 
ich Ojca!” Przyjaciel szkoły. 

P., S. Co tylko odebrałem okólnik zapraszający członków 
na zgromadzenie nadzwyczajne, które Ci szan. Redaktorze do 
użycia w odpisie przesyłam, a brzmi tak: 

„Mimo naszćj odezwy z dnia 23. Września r. b. zgro- 


madziłó się na ostatnie posiedzenie tak mało członków, iż do > 


obrad zdolnymi nie byli. -, 

„Zdarzenie to bolesne a nawet oburzające wywarło wra- 
żenie na wszystkich przytomnych. Każdy bowiem miał przed 
oczyma dowody, do jakiego stopnia ogarnęła. obojętność 
członków względem chwalebnego zakładu; (ię: z przy- 
tomnych znajdywał w tém lekceważenie tak celu jako i człon- 
ków Towarzystwa, gdyż osoba każda wstępująca w jakie- 
kolwiek stowarzyszenie, wkłada na siebie względem drugich 
do tegoż towarzystwa należących członków pewne obowiązki, 
do wypełnienia których honorowo się zobowięzuje. 

„Chcąc się przekonać o rzeczywistćj przyczynie owego 
zdarzenia smutnego, wyznaczamy posiedzenie nadzwyczajne 
na dzień 23 Pażdziernika r. b. 

Spodziewamy: się po zan. Członkach, iż zważywszy 
cel naszego zakładu, zastanowiwszy się nad. obowiązkami 
swemi względem drugich, w dniu przeznaczonym niechybnie 
się zgromadzą. Prosimy zarazem, aby Szanowni Obywatele 
zechcieli podpisem wyraźnie oświadczyć, czy ma rzeczone 
posiedzenie przybędą, abyśmy, jeżeliby posiedzenie dla małej 
ilości członków odbyć się :nie mogło, o tém członków ma- 


jących chęć przybyć, jeszcze przed czasem uwiadomić mogli. 


Grodzisk, dn. 3 Października 1850. 
Dyrekcya Towarzystwa pedagogicznego polskiego. 
z = pod. (X. M. Kluk. Nagel)” 


z 


Przedewszystkiem starać się trzeba nie 
tak uczyć dziecko, jak raczej rozwijać 
jego władze umysłowe. 


A 


Powszechne jest mniemanie, że nie ma mozolniejszćj 
i niewdzięczniejszćj pracy, jak uczyć małe dzieci. Że nau- 
ka małych dzieci wymaga wiele pracy, troskliwości, wy- 
trwania i cierpliwości, tego zaprzeczać nie chcemy; wy- 
maga ona oprócz tego po nauczycielu pewnej zręczności, 
sztuki zniżenia się do dziecka, przemówienia do jego du- 
szy, zbudzenia i zatrudnienia jego drzemiących władz 
umysłowych, wymaga pewnych znajomości psychologie . 
cznych. Przewodnik małych dzieci powinien dobrze ro- 
zumieć: jak w duszy dziecięcia rodzą się: myśli, jak się 
rozwijają, jak się kształcą. 

Lecz żeby nauka małych dzieci miała być pracą nie- 
wdzieczną, mocą całego naszego przekonania i doświad- 
czenia zaprzeczamy. Owszem nie "ma: wdzięczniejszćj 
pracy, jak wychowywanie, kształcenie i uczenie dziatwy. 
Ojciec, nauczyciel lub bądź jakikolwiek inny wychowań- 
ca zbiera tu codziennie owoce swych prac,. codziennie 
uczuwa i widzi: jak młoda dusza się budzi, rozwija i 
k 0 jak ziarno w nią wrzucone przyjmuje się i ro- 
Śnie. Nauczyciel umiejący patrzeć w duszę dziecka, wi- 
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dzi tam pod ciepłem swego wpływu powstające zarody 
wszelkich dobrych przymiotów, cnót i. nauk. Więc cho- 
ciaż trudna, ale wdzięczna to praca wychowywać i kształ- 
cić małe dzieci. 

Lecz najwdzięczniejszą pracą, jest niby nauka. Mo- 
żna nieustannie uczyć dziecko, a jednak niczego go nie 
nauczyć; można się mozolić, trudzić, pracować, a jednak 
nic-z dziecka nie wydobyć; może nauczyciel ucząc 
małe dzieci wyczerpnąć z siebie wszelką cierpliwość, 
stracić humor, może znużyć i znudzić się, a jednak nie 
osięgnąć żadnych rezultatów.. Dzieje się to wtenczas, je- 
żeli nauczyciel koniecznie w głowę dziecka usiłuje wpa- 
kować rzeczy, których ono nie rozumie ani ma do nich 
jakikolwiek pociąg; jeżeli nie rozwija, nie wychowuje, nie 


"kształci, ale uczy, n. p. suchych wiadomostek, definicyi, 


E 


pódziałów, reguł bez przykładów , gramatyki bez zastó- 
sowania, mechaniki arytmetycznćj bez kształcenia logi- 
cznego myślenia, słowem jeżeli uczy mechanicznie, li 


PY tylko pamięciowo, bez myśli, bez zastosowania, bez wzglę- 


du na nierozwinięte siły umysłowe dziecka. Taka nauka 
jest rzeczywiście pracą nietylko bardzo ,mozolną, ale i 
najniewdzięczniejszą pod słońcem. 

A jednak jest wiele nauczycieli i rodziców, którzy 
inaczćj pierwszego uczenia dzieci nie rozumieją, którzy 


_nie mają innego o tój rzeczy pojęcia, jak tylko, że trze- 
„ba dziecko nauczyć czytać czyli składać litery, pisać 


czyli stawiać głoski, rachować czyli tysiące i miliony 


dodawać, odciągać, mnożyć i dzielić it. P., 

To fałszywe wyobrażenie o pierwszćj nauce dzieci 
jest niezawodnie przyczyną, że tak mało nawet wykształ- 
conych rodziców, zajmuje się pierwszem wychowaniem i 
pierwszą nauką swych dzieci, że powierzają je obcym 
osobom, bo powszechnie mówią: sylabizowania, kreślenia 


głosek, czterech: działań i łacińskich deklinacyi nauczy 


je pierwszy lepszy. > ŻY. 

„Ale nie ten jest cel elementarnego wychowania i kształ- 
cenia. Może dziecko umieć czytać na książce, a nie ro- 
zumieć tego co czyta; może umieć kreślić głoski i pisać 
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z wzorów kaligraficznych, a nie potrafić napisać jednój 
własnćj myśli; może dodawać, mnożyć i dzielić na ta- 
bliczce, a nie potrafić jednego z powszedniego życia wzię- 
tego zadania rozwiązać, nie rozumieć najprostszćj kom- 
binacyi arytmetycznćj ; może się wreszcie nauczyć gła- 
dko katechizmu, a nie rozumieć jednćj prawdy chrześci- 
ańskićj, nie czuć nawet różnicy pomiędzy złem a dobrem, 
pomiędzy grzechem a cnotą. 

Najpierwszym celem początkowego. wychowania i u- 
czenia powinno być: otworzenie (że tu użyjemy wyraże- 
nia wszystkim zrozumiałego) dzieciom komórek w głowie, 
obudzenie w ich duszy władzy myślenia, rozniecenie / 
w nich wszelkich zarodów uczuć szlachetnych, pobudze- 
nie do życia cnotliwego. Jest to wielkie zadanie; rodzice 
przez miłość ku dzieciom nie powinni go zlewać na ob- 
cych. Nikt mi nie zaprzeczy, że nie dosyć jest: dać 
dziecięciu początek życia, nakarmić je, przyodziać i w za- 
bawki zaopatrzyć; trzeba go wychować, serce ku do- 
bremu nakłonić a umysł rozwinąć. Z natury rzeczy wy- 
pada, że „matka-podjąć. obowiązana pierwsze ukształcenie 
serca, a ojciec pierwsze ukształcenie umysłu swego dzie- 
cka. Tylko od rodziców epaMIEPOWY CH wymagać tego 
nie' można. 

I tak matka sama powinna uczyć dziecię swe religii 
i dziejów pisma. ś. Bo któż do jego serca łatwićj trafić 
może, jeżeli nie czuła matka? Któż je niebieską rosą 
prawd religijnych łatwićj skropić potrafi, jeżeli nie po- 
bożna matka? Któż w młodziuchnych sercach ogień mi- 
łości Boga łatwićj rozniecić może, jeżeli nie matka sama 
Boga kochająca? Matką to powinna serce swego dzie- 
cięcia niby ogródek uprawić i zasiać ziarnkami cnoty; 
matka założyć w duszy dziecka swego fundament reli- 
gijny, na którym późnićj ma wyrość i stanąć cały „żywot 
poczciwy. Tak ważnćj pracy nikomu odstąpić nie po- 
winna,- jeżeli istotnie pragnie szczęścia. swego dziecka, 
a zaiste! szczęście dziecka zawisło piopi od pierwsze- 


go gem matki, 
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Alboż taka praca nie jest wdzięczną ? alboż ta matka 


nie kosztuje codziennie owoców swój troskliwości? Jakaż 


rozkosz być musi dla matki czułćj, kiedy pomyśli, że nie 
ktoś obcy, ale ona sama wlewa w ukochane swe dziecię 
pierwszą miłość Boga i zamiłowanie cnoty! Dobra ma- 
tka nie może owocu swój miłości i cierpień, skarbu swe- 


* go, dziecięcia najdroższego, powierzyć w pierwszych la- 


tach lada czyim wpływom; nie może być obojętną na to, 
kto najkosztowniejszą cząstkę jej dziecięcia, jego duszę, 
jego serce, najpierw zorze, uprawi i posieje, nie może 
być obojętną: już przez samą bojażń, aby w niewinne 
serċe obcy wpływ zamiast ewangielicznego ziarna psze- 


. nicznego, nie zasiał kąkolu. Ona strzeże serca dziecięcia, 


"by źrenicy w oku, aby wtenczas, kiedy nie czuwa, nie 


‘przystąpił zły duch, nie rzucił garści” niebezpiecznych 


ozopire 


nauk między jéj zasiew. f 

Nikt z takim skutkiem, tak serdecznie, z taką tkliwo- 
ścią, nie potrafi ucz é drobne dzieci religii, jak czuła 
matka, bo row AS EA | potrzeby u- 
szczęśliwienia swego dziecka. Czlowiek zaś szczęśliwym 
być nie może, jeżeli zaraz z młodu nie nauczy się nieść 
serce swe w ofierze Bógu, przezwyciężać swe skłonności 
niedobre, poświęcać życie swe cnocie. 

Niechajże więc matki same rozbierają z dziećmi swe- 
mi pierwsze prawdy katechizmowe, niechajże im same 
opowiadają piękne, budojące powieści pisma św. Dla 
serdecznój matki nie potrzeba tu żadnćj metody, do któ- 
rjby się stosowała ucząc dziecię katechizmu i pisma Ś.; 
serce jój macierzyńskie samo odgadnie instynktem ~ naj- 
prostszą drogę do dzszy swego dziecięcia: tą drogą ža- 
sieje religijne ziarnka na świeżym gruncie serca Swego 
aniołka. Tym instynktem, tóm uczuciem macierzyńskićm 
odgadnie ona lepićj piżbyśmy to nawet opisać potrafili: 
jak serce dziecka swego uprawić i posiać, by na nićm 
wyrosły i rozkwitły prawdy boskie. ko 

Nic tak głęboko w duszę dziecięcia nie wsiąka, jak 


powieści, a nie ma doskonalszych dla młodzi powieści, 


nad powieści pisma św. Każda - przeto matka powinna 
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opowiadać dzieciom swoim te powieści. Z jakąże to cie- 
kawością będą słuchały, kiedy im opowiadać będzie, 
f: o raju i szczęściu niewinnych rodziców; i one jeszcze 
„żyją w raju niewinności, i one jeszcze nie znają różnicy 
złego i dobrego, i one jeszcze nie zakosztowały gory- 
czy życia ziemskiego. Z jakąże to pobożną skrachą bę- 
_ dą słuchały, kiedy im matka opowiadać będzie o pier- 
wszym grzechu rodziców i sprawiedliwości Boga! Czy może 
być coś odpowiedniejszego, coby świeżą wyobraźnię dzieci 
- więcćj zająć mogło, jak powieści: o potopie, Noem, Abra- . 
hamie, ziemi kananejskićj, Izaaku, Jakobie, Labanie, Józe- , 
fie, Beniaminie i t. d. Albo czyby mogła matka coś pię- 
kniejszego opowiedzieć swym dzieciom, jak narodzenie, 
: życie i śmierć Zbawiciela świata? _ 
Jestem przekonany, że gdyby zamiast matki ktoś in- 
. my opowiadał godnie, z współczuciem dzieciom dzieje 
' pisma ś., więcćjby do niego się przywiązały, niż do wła- 
snćj matki. : 7 
Tak uprawione przez matkę serce jéj dziecka może 
potóćm skutecznie dokształcić nauczyciel religii w szkole. 
Nauki jego przyjmą się i wydadzą owoc, bo padną nie 
na rolę dziką, ale na serca rozwinięte, ukształcone. Bez 
tej podstawy religijnój, jaką dziecko w domu odebrać 
powinno, późniejsza nauka religii będzie: zawsze ułomną, 
niedoskonałą. > 
Jak matka powinna wziąść na siebie najpierwsze u- 
kształcenie serca, tak ojciec ukształcenie, uformowanie u- 
mysłu swych dzieci. Jak matka powieści pisma św., tak 
ojciec opowiadać powinien dzieciom powieści z historyi 
polskićj. I tak, jak matka opowiada dziecięciu swemu 
© pierwszych rodzicach, tak ojciec opowiadać mu powi- 
winien o kolebce narodu polskiego, o Lechu i Piaście ko- 
łodzieju; jak matka opowiada o bałwochwalstwie i ocże- 
kiwaniu Zbawiciela, tak ojciec opowiadać powinien o bał. 
wochwalstwie naszych przodków; jak matka opowiada 
o przyjściu Zbawiciela, tak ojciec niech opowiada o wpro- 
wadzeniu wiary chrześciańskićj do-Polshi i t. p. 
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Z jakiómże zajęciem będą dzieci słuchały ojca, kiedy 
im opowiadać będzie o dwóch młodzieńcach u gościnne- 
go Piasta, o św. apostole Wojciechu, o Bolesławie - Chro- 
brym, jak przyjmował w Gnieźnie Ottona, jak zdobywał 
Kijów, jak łaźnię sprawiał tym, którzy na karę zasłużyli, 

. -jak Polskę rozprzestrzenił; o> biskupie Stan. Szczepano- 
wskim, Piotrowinie, Skarbku i cesarzu niemieckim, o 0- 
bronie Głogowczyków, ‘o wojewodzie krakowskim, które- 
‘mu za okazane tchćrzostwo posłał Krzywousty zajęczą 
skórkę, kądziel i wrzeciono, o Leszku i Giermku i t. d. 

Przez takie opowiadanie budzić będzie ojciec w dzie- 
ciach władze myślenia, zajmie ich wyobraźnię, rozszerzy 
ich wyobrażenia, roznieci w ich sercach miłość ojczyzny, 
uczucie męztwa, odwagi, poświęcenia, Cnoty. 

; Rodzice także sami powinni nauczyć dzieci swe po- 

Gosia czytania, pisania i rachunków; są to trzy wa- 
żne nauki, które udzielane stosownie, niezmiernie rozwi- 
jają władze myślenia. Początkowa nauka czytania, pi- 
sania i rachunków wymaga wielkićj zręczności; jeżeli jéj 
rodzice sami nie biorą na siebie, nie powinni jej powie- 
rzać lada komu, jak się to powszechnie dzieje. Począ- 
tkowe czytanie, pisanie i rachunki nie są celem, ale śro- 

|l dkiem do rozwinięcia władz umysłowych. 

Kiedy rozwiniesz w dziecku władze myślenia, kiedy 
je nauczysz zastanawiać się, brać wszystko na rozum, 
wtenczas każda nauka pójdzie mu łatwo, bo jéj się nie 
będzie potrzebowało uczyć mechanicznie, pamięciowo. 
Chcielibyśmy we wszystkich nauczycieli, nauczycielki i 
rodziców przelać tę niewzruszoną a płodną zasadę pe- 
dagogiczną : 1 
7 go ucz. ' 

Powszechnie dzieje się inaczéj, najpierw dzieci uczą, 
a potém je dopiero jakoś kiedyś i przypadkowo kształcą. 
Dziecko uczy się pamięciowo najpierw głosek, potóm sy- 
labizowania, czytania, kreślenia liter z wzorów, liczenia 
„od 4 do 100 i napowrót, dodawania, odciągania, mno- 
żenia i dzielenia na tabliczce, potóm pisania dyktando, 


t 


ly rozwiń pierwėj władze myślenia w dziecku, «© potem - 
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łacińskich deklinacyi, i na tóm edukacya początkowa się 
kończy, chłopca oddają do szkół. Co umie, tego się nau- 
czył bez zastanowienia, mechanicznie: tak długo mu po- ' 
kazywano, jak to lub owo się robi, n. p. mnoży, pisze, 
aż się nie nauczył dobrze naśladować, powtarzać. Kiedy 
potóm przyjdzie do gimnazyum, nic nie rozumie, męczy 
się, podążyć za drugimi nie może, a chociaż się czego 
„nauczy, to tylko na pamięć, sprawy z tego zdać nie po- 
trafi, siedzi po dwa lata w jednćj klasie — nażywa się 
to: wakuć dziecku głowę. 

Znam chłopców, którzy z natury mają bystry rozum, . 
głowę otwartą, nawet wiele dowcipu, umieją o potocznych 
rzeczach rozmawiać z zastanowieniem, a jednak w nau- 
kach, n. p. w rachunkach, w gramatyce, z największą 
trudnością pojmują najprostsze rzeczy, tak ich rozum 
zmechanizowano przez bezmyślną naukę, tak ich odzwy- 
czajono od myślenia. 

Jeżeli więc rodzice życzą dobrze swym dzieciom, je- 
żeli ich nie chcą przemienić w narzędzia mechaniczne, 
w istoty bezduszne, niechaj ich nie powierzają w ręce 
lada człowieka, niech nie dozwolą, by się uczyły me- 
chanicznie, niech się sami początkową ich nauką zajmą, 
niechaj pierw starają się władze ich rozwinąć, a potem 
dopiero je uczą. Wtenczas dziecko z łatwością uczyć 
się będzie, bo będzie już o tyle rozwinięte, że n. p. ka- 
 żdą regułę gramatyczną potrafi zastosować, na każdej 
lekcyi się zorientować. ` 


LJ 


l 
; eins « | 

|. Metoda pisania i czytania. | 

(Ciąg dalszy.) 

Uwagi nad dotychczasowym postępem dzieci. - 

Dotychczas zrobiły dzieci następujące postępy W nau- , 

kach przygotowniczych : 

|, ośmieliły się do rozmów Z nauczycielem; 

` 2,- nauczyły się własnemi słowy powtarzać przez nau-. 

„czyciela opowiadane powieści ï nad takowemi się 

zastanawiać; u 

3, wzbudziły w sobie ciekawość i ochotę do nauki pi- 

sania i czytania ; uczuły, jak to jest dobrze umieć 
napisać to, co mi kto powie, abym tego nie zapo- 
mniał, i umieć przeczytać to, co drudzy napisali; 

4, uczuły, że pisanie jest doskonalsze od karbowania 

i albo kreślenia znaków używanych przez pisać nieu- 
miejących karczmarzy do naznaczenia sobie kroda 
na drzwiach różnych gatunków pieniędzy ; 4 

5,, zwróciły uwagę swą na wrodzoną sposobność oto- 

wieka do mówienia; 

6, poznały narzędzia, któremi niemowlę pojedyncze 
głosy z „siebie wydawać, a starsze dzieci „mówić 
potrafią; ` 

7, uczuły potrzebę mówienia wyraźnie i ładnie, w zda- 
niach zupełnych; | 
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*8, uczuły, że człowiek umie myśleć, że chcąc co po- g | 
wiedzieć, musi się pierw zastanowić; | 
9, uczuły, że myśl wyrażona słowami zdaniem Się. na- 
zywa, i | 
10, nauczyły się zastanawiać nad różnemi rzeczami i 
` tworzyć o nich zdania. ogół! 
Zaiste! jest to już wielki postęp w umysłowóm ro- 
zwinięciu malenkich, pięcio lub sześcioletnich dzieci. Dzie- 
ci rodziców oświeceńszych, dzieci wychowane z wię-. 
kszóm baczeniem, szybko ukończą powyższe ćwiczenia 
przygolowioze. Ale dzieci szkółek wiejskich, dzieci ro- 
dziców od rana do nocy pracą zajętych, dzieci surowe, u- $ 
mysłowo nierozwinięte, do rozmów z starszymi nieprzy- I 
zwyczajone, mówiące jezykiem grubym, potrzebować bę- 
dą wiele czasu, zanim się nauczą o różnych rzeczach my- | 
- śleć i myśli swoje w zdaniach zupełnych wypowiadać. 
Lecz czas ten wcale nie będzie stracony, owszem nie ' 
mógłby go lepićj użyć nauczyciel elementarny. Nie po- | 
j 
‘l 


winien się więc o to troszczyć, że tak długo dzieci nie 
przystępują do poznawania głosek. Bo jakże można' za- 
czynać naukę czytania z dziećmi, które pozostają jeszcze ` | 
na najniższym stopniu rozwinięcia? Jeżeli na wstępie do 
szkoły, na wstępie dzieci w dziedzinę nauk elementar- 
nych, drzemiących jeszcze. władz ich duszy nie zbudzisz, 
myśli z „dotychczasowego snu nie ocucisz; to wszel- | 

ka nauka na nic się nie przyda, nie przyjmie się, przy- 

jąć się nie może, jak się przyjąć nie może zasiew na 

ziemi dzikićj, jałowój, niespulchnionćj. Lecz gdy pole 

odwiecznym -odłogiem leżące uprawisz, podsycisz, na słoń- 

|, gu wygrzejesz i potém dopiero obsiejesz, wtencząs za- 
Lo RA się przyjmie, a pracę i trud twój stokrotnym wy- | 

nagrodzi owocem. e r 
© “Dziecko w szkółce wiejskiéj jest podobne do suro- 
wego odłogu, na którym tylko przypadkowo jaki dziki 
kwiatek między zielskiem i chwastem Wyrośnie. Ale u- 
praw twemi rozmowami jego umysł, pobudź twemi py- 
tabiami rozum jego do czynności i zroś twym wpływem 
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jego duszę, a z ochotą, chciwie przyjmie twój sasiew i 
nauka twoja wyda plon stokrotny. 


Chcieć dzieci od razu uczyć czytania, pisania, kate- 


chizmu, jest to samo, co rzucić szlachetne pszeniczne ziarn- 
ka na ziemię nieuprawną, na jałowiznę. 

Ileż zaś nauczyciel światły, moralny i serdeczny nie 
jest w stanie zrobić przez rozmowy. i ćwiczenia przygo- 
townicze, któreśmy poprzednio rozebrali! Wciąż zatru- 
dniać będzie dzieci umysł, pobudzać je do zastanawiania 
się nad rzeczami, na które dotąd bez uwagi patrzały; 
sprawiać im będzie coraz nowe wrażenia, rozwija $ i kształcić 
w nich uczucia moralne, dawać im wciąż uczuwać różnicę 
dobrego i złego, niecić w nich miłość ku rodzicom, bli- 
nim i Bogu a litość względem braci nieszczęśliwych, na- 
wet względem zwierząt, z któremi lak surowo i dziko 
dzieci nieraz się obchodzą; będzie miał sposobność nau- 
czyć je pewnego uszanowania dla stworzeń boskich. 

Że takie nauki użyteczniejsze są od nauki pisania i 
składania głosek, dowodzić nie potrzebuję. To tóż wię- 
cój nauczyciel światły dbać powinien © uzacnienie rodu 
ludzkiego, aniżeli o sztukę pisania i czytania, które w po- 
siadaniu człowieka niemoralnego nawet szkodliwemi stać 
się mogą. 

Raz więc jeszcze przycisk kładziemy na nieodbitą 
„potrzebę ćwiczeń przygotowniczych przed nauką pisania 
i czytania. | i 

Rozbiór zdań na wyrazy. 


Nauczyciel daje dzieciom uczuć, że jak każda rzecz, tak i zdania 
z części (wyrazów) się składają. 


Kiedy już dzieci nauczyły się o każdćj rzeczy coś po- 


myśleć i myśl swoją w całkowitćm zdaniu objawić, niechaj = 


nauczyciel przystąpi do rozbioru zdań na wyrazy, niechaj nau- 
czy dzieci na ucho rozróżniać wyraz od wyrazu. áis 
Nauczyciel daje najpierw dzieciom wyobrażenie o tém, co 
' jest część. ` 
Nauczycieł, Będziemy i dziś znowu rozmawiali ze 
sobą. Uważajcie! Czy głowa jest całym człowiekiem, czy 
tóż tylko częścią człowieka? — Głowa jest tylko częścią 
człowieka, — A ręka lub noga czómże jest? — Ręka 
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lub noga jest także tylko częścią człowieka. — Z iluż 
głównych części składa się ciało ludzkie? — Ciało lu- 
dzkie składa się z czterech głównych części: głowy, rąk, 
nóg i kadłuba 

A czómże jest dyszel: wozem, czy tylko częścią wo- 
- zu? Wyliczcie mi wszystkie cześci wozu ? 

Wyliczcie mi główne części: dębu, konia, > dba, 
krzesła, hoża, pługa, radła i t. d. 

Nauczyciel. Tak więc wszystkie prawie raczy skła- 
dają się z części, a bez głównej jakićj części rzecz być 
nie może. Czy mógłby być na przykład dom bez fun- 
damentu m bez ścian? dąb bez korzeni lub odziomka? 
wół bez nóg? ptak bez skezzdąz, książka bez kart? nóż 
bez ostrza? 

Zobaczmy teraz, czy i zdanie nie ma części. Powiedz 
mi Stasiu zdanie o słońcu? — Słońce świeci. — 

Nauczyciel wymawia wolno: słońce — świeci — i po- 
tem pyta, czy na jeden, lub dwa razy to zdanie wymó- 


ka —  Stońce — świeci — wymawia się na dwa ra- 
zy. - Co się wymawia najpierw? — Słońce. — Co 
się wymawia potem? — świeci. — 


„Więc z ilu części składa się zdanie: ałońce — świeci? 
Dzieci odpowiadają: „Zdanie: słońce — świeci — składa 
się z dwóch części; pierwszą częścią jest słońce, drugą 
częścią świeci. - 

Z ilu części” składa się zdanie: Deszcz poda Js — Ptak 
śpiewa? — Dziecko płacze? — Woda płynie? — Ogień 
parzy? — Wiatr wieje? -— Człowiek myśli? — Która 
jest pierwsza, która druga część? 

Powiedzcie mi dzieci z dwóch części złożone zdanie: 


=o psie, owcy, skowronku, oraczu, nauczycielu, pasterzu, 


gwiazdach i t. d. 

Z ilu części składa się zdanie: Bóg stworzył świat? 
Która jest pierwsza, druga, trzecia część? Która jest 
ostatnia, która środkowa? 

Z ilu części składa się zdanie: Woły ciągną pług? 
— Gęsi skubią trawę? — Dzieci słuchają rodziców ? — 
Pasterz pasie bydło? — Rolnik uprawia rolę? — Ptaki 
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śpiewają wesoło? — Konie biegną prędko? — Wiatr - 


wieje gwałtownie? — Wesołe jagnięta skaczą? — Spra- 
cowani ludzie odpoczywają? — 

Któż mi sam z 'was potrafi powiedzieć zdanie zło- 
żone z trzech części? 


Podobnie nauczyciel nauczy dzieci rozkładać i wara 
zdania z więcćj części złożone.. 


Nauczyciel. (Czy wiecie dzieci, jak się części zdań 


zz a — Wyrazy. 

Z iluż wyrazów są złożone następujące zdania: Żabki 
rechcą? — Pszczoły zbierają miód? — Moty mają ła- 
dne skrzydełka? — Kwiaty rosną na łąkach? — Ptaki 
ścielą gniazdka na drzewach? — Pan Bog") widzi wszy- 
stkich ludzi? i « p. n ™ 


Podobnych zdań niech dzieci jak Gcjwięcój tworzą i ta- 
kowe na wyrazy rozbierają. To ćwiczyć będzie ich uwagę, 
wzbogacać zapas ich wyobrażeń i pomnażać ich mowę. Żeby 
zaś me tworzyły zdań bez sensu, powinien nauczyciel ich py- 
tać, jakie każdy wyraz w zdaniu ma znaczenie, czy dobrze 
jest postawiuny, 54 możnaby inny wyraz na jego. miejscu 
postawić i t. p. 

Również da nauczyciel uczuć dzieciom, że jeden wyraz 
n. p. ręka, nie może tworzyć zdania, bo bie wyraża żadnćj 
myśli, jest tylko nazwą przedmiotu. 

Także wyrazy bez związku postawione, n. p. chory, ste- 
kac, łóżko, nie tworzą zdania, bo nie wyrażają myśli; trzeba 
więc umieć połączyć osobne wyrazy w jedno zdanie, n. p. 
z wyrazów: chory, stękać, iósko, można utworzyć zdanie: 
Chory stęka w łóżku. ` Š 


Nauczyciel. Uważajcie dzieci! Ja wam będę powia- 
dał różne wyrazy, a wy mi z nich tworzyć będziecie 
ah Chcę wiedzieć, kto z was najlepićj umie uważać 

yśleć. 

Utworzcie mi zdanie z wyrazów: 


skowronek — śpiewać ...... Skowronek śpiewa. 
woda — ryba — pływać ...... Ryba pływa w wo- 

dzie. 
dziecko — płakać — chory ...... Chore dziecko 
i ; s płacze. 
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' rodzice — płakać — dziecko -— umarł ...... Ro: 


dzice płaczą, kiedy dziecko umrze. 
wiosna — kwiat — kwitną os... Na wiosnę kwi- 
nij tną kwiaty i t. d. 


Podobne ćwiczenia bardzo zajmują dzieci, i bardzo kształ- 
cą ich rozum i bystrość. Dla zabawy możnaby pe każdćj 
skończonćj lekcyi, kiedy się dzieci już zmęczyły nauką, za- 
dawać im podobne pytania. —/, 

Oprócz tego niechaj nauczyciel podaje dzieciom wyrazy, 
z których nie można złożyć zdania rozsądnego; i zapyta czy 
można złożyć zdanie z wyrazów, n. p. 

koń — beczeć — mróz? . 

z 1 — śpiewać — na niebie? i 

książki — płakać — woda — chodzić i t. d. 
Podobnych zadań użyć można do rozweżelenia dzieci. 


Nauczyciel daje uczuć dzieciom podział wyrazów 
: na zgłosy. 


Wolnóm, przestankowóm wymawianiem pojedynczych wy- 
razów, jak: ko — ło, wo — da, rę — ka, ma — tka, da 
nauczyciel ucząć dzieciom części słów czyli %głosy. 

wiczenia te są niezmiernie ważne dla dzieci, zwłaszcza 
wiejskich, bo uczą je dokładnie i czysto wymawiać każdy ` 
wyraz. Kształci się przez to. ich wymowa i ułatwia im się 
późniejsze pisanie ortograficzne. 


Nauczyciel. Nauczyliście się fuż myśleć, nad każdą 
rzeczą się zastanawiać i na każdy przedmiot utworzyć 
zdanie. Dziś was znów czegoś nowego nauczę. Czy bę- 
dziecie pilnie uważali? 

Powiedz mi tylko Antosiu jakie zdanie? — Lato jest 
gorące. ck 
Z ilu wyrazów to zdanie jest złożone? Który jest 
pierwszy, trzeci, drugi wyraz? kai 

Zastanowimy się nad pierwszym wyrazem: lato.  Bę- 
dziemy uważali, czy także ten wyraz nie ma części. Uwa- 


żajcie! Kiedy mówię ....- la—to ..... na ile razy 
wymawiam ten wyraz? — Na dwa razy. — Cóż wy- 

, mawiam najpierw? ... - - ła..... Co wymawiam po- 
tém? ... to. ; 
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Na ile razy wymawia się: mąka, ko—za, ry— 
ba, tra— wa, pa —ui, ką—dziel, stru—ga?' 
' Nauczyciel. Czy więc wyrazy także z części się skła- 
dają? Z iłu części składa się wyraz: głowa? Która 
jest pierwsza, która druga część? Części zdania nazywają 


się wyrazami; a czy wiecie, jak się nazywają części Wy- - 


razów? Oto, — pamiętajcie to sobie dobrze — części 
wyrazów nazywają się %9łosami. 

Z ilu gosów składają się wyrazy: szko—ła, Ścia— 
na, ławka, o—kno, szy—ba, książ—ka, kre —da, 
pa—pier, dzie—ci, sto—ły, pi —wo, mię—so, tra— wa, 
ży— to, o— wies, pro—so i t. d. Który jest pierwszy, 
który drugi zgłos? 

Któż z was potrafiłby mi sam powiedzieć wyraz zło- 

żony z dwóch zgłosów? Wymieńcie mi z dwóch zgło- 
sów złożone nazwiska rzeczy w szkole — w domu -- 
na podwórzu — w ogrodzie — na polu? 
* Z ilu zgłosów składają się wyrazy: po—dło —ga, 
po—so—wa, „ta—bli—ca, ko—szu—la, ko— bie — ta, 
gospodarz, obora, stodoła, pasieka, pszenica, kapusta, 
konopie, maliny, siekiera, koryto, Antoni, Mateusz, Bar- 
tłomiej, Jadwiga, Helena it. d. | | 

Wyszukajcie sami i powiedzcie mi trzyzgłosowe wy- 
razy? . ; 

Z ilu zgłosów składają się wyrazy: go—spo—dy— 
„ni, ko—ło—wro—tek, pa—ję— czy — na, okiennica, cie- 
Jęcina, kapelusznik, okowita, ogrodowy, koniczyna, ku- ` 
ropatwa, nauczyciel, Katarzyna, Maryanna,. Antonina it. d.? 


"Niechaj przy rozkładaniu każdego wyrazu nauczyciel py- 
ta: który jest pierwszy, czwarty, drugi, trzeci zgłos i t. p. 
Niechaj także każe dzieciom szukać wyrazów czterozgłoso- 
wych; niechaj każe jednemu dziecku powiedzieć dwózgłoso- 
wy, innemu trzyzgłosowy, trzeciemu czterozgłosowy wyraz. 
Potóm przystępując do jednozgłosowych wyrazów, niechaj 
zapyta: 

Z ilu zgłosów składa się wyraz dom? Czy ma ten 
wyraz części?  Poszukajcie mi więcćj jednozgłosowych 
wyrazów? — Koń, wół, kot, mysz, nóż, czas, Ser, głos; 
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nos, pies, kark, mózg, pług, most, bicz, kłos, kość i t. d. 
Niechaj nauczyciel rozkłada na zgłosy wyrazy różhozgłoso- 
we i zdania, n. p. czo—ło, wie—wiór—ka, ' Ma — gda— 
le—na, wybrukowany, głowa, ząb, niemowa, kałamarz, wy- 
malowany, kark it. p. -.-.. potóm zdania n. p: Ryba 
pływa: — Ptaki latają. — Pies szczeka. — Wół ryczy. — 
Koza beczy. — Woda płynie. — Kwiaty kwitną. — 
Bóg stworzył świat. — Matka R D dziecię i t. p. 


Przykład rozbioru zdania: Bóg stworzył świat. 


O kim w tóm zdaniu jest mowa? — O Bogu. — 
Cóż ja sobie pomyślałem i powiedziałem © Bogu? — 
Że stworzył świat. — Więc: Bóg stworzył świat, jest 
czóm? — Zdaniem. — Dla czegoź to się zdaniem na- 
zywa? — Bo to jest myśl o Bogu słowami wyrażona, 
a myśl słowami wyrażona nazywa się zdaniem. — Z ilu 
wyrazów składa się to zdanie: Bóg stworzył świat? — 


Zdanie: Bóg stworzył świat składa się z trzech wyrazów: 
pierwszym wyrazem jest Bóy, drugim wyrazem jest stwo- 


rzył, trzecim wyrazem jest świał. — Z ilu zgłosów skła- 
da się pierwszy wyraz (Bóg)? .... z ilu zgłosów skła- 
da się drugi wyraz (stworzył)? .... z ilu trzeci (świat) ? 


Wyraz pierwszy Bóg składa się z jednego zgłosu; wy- 
raz drugi stworzył składa się z dwóch zgłosów : pierwszym 
zgłosem jest stwo, drugim rzył; trzeci wyraz świat skła- 
da się także z jednego tylko zgłosu. — Z iluż zgło- 
sów składa się całe zdanie: Bóg stworzył świat? — Zda- 
nie: Bóg stworzył Świat, < ada się z czterech zgłosów: 
pierwszym zgłosem jest Bóg, drugim stwo, trzecim rzył, 
„czwartym swiat. Á R 
| Kiedy już tak jasno i dokładnie dzieci nauczyły się 
rozbierać zdania na wyrdzy, a wyrazy na zgłosy, wtedy 
` niechaj przystąpią do następującego najtradniejszego ćwi- 
czenia przygotowniczego. 


Dzieci uczą się rozbierać zgłosy na głosy. 
Uwaga. Trudna to jest niezmiernie, a według naszego 
zdania pienaturalna i niepotrzebna praca, uczyć dzieci rozkła- 
dania zgłosów na głosy. My nie jesteśmy za tą metodą gło- 
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' sowania, ale za tak zwaną metodą czytania, którą w dodatku 
przedstawimy. Że zaś powszechną jest w szkółkach naszych 
metoda głosowania; że nie chcielibyśmy narzucać tćj metody, 
którą my za najlepszą, za najnaturalniejszą, za najprzystępniej- 
szą dla dzieci i za najprościej do celu prowadzącą uznajemy; 
że wreszcie łatwićj jest dla nauczyciela, uczyć czytania po- 
dług metody, którą dobrze zna, chociażby ta była nie. najle- 
pszą, aniżeli próbować nowćj metody, która jeszcze w po- 
wszechności nie jest znaną i którój jeszcze licznemi doświad- 
czeniami nie ztwierdzono: przeto nie pominiemy tu metody 
głosowania, ale podamy ją w całćj rozciągłości i tak, jak ją 
za najstosowniejszą powszechnie uznają, a obok nićj podamy 
światlejszym nauczycielom i osobom wychowaniem się tru- 
dniącym pod rozwagę nową metodę, tak nazwaną mefodę czy- 
tania. Za metodą głosowania mówią dwa ważne i widoczne 
względy; bo rozkładając wyrazy na głosy, uczą się dzieci sa- 
mego fundamentu mowy ustnćj i piśmiennćj; kształcą z gruntu 
organ mowy; uczą się, że tak powiem, obchodzić z klawisza- 
mi czyli głosami mowy, i nadzwyczaj sobie ułatwiają pisanie 
ortograficzne na późnićj. Lecz przekonamy się, że takie same 
korzyści, a w krótszym czasie, osięga się także przez metodę 
czytania. 


„Po zapewnieniu się, mówi Konstanty Wolski, że ucznio- 
wie dostatecznie już wprawieni są w rozbieranie zdań na wy- 
razy a wyrazów na zgłosy,. przystąpi nauczyciel do rozbiera- 
nia ustnie i tylko na ucho, zgłosów na głosy. Tak zachowa 
- ciągły łańcuch w postępowaniu od łatwiejszych i wiadomszych 
dzieciom rzeczy do trudniejszych i niewiadomszych. O nie 
tu więcéj w całym cjągu nie idzie, jak tylko o to, aby zasta- 
nawiać dzieci nad tém, co robią wymawiając czy całkowify , 
wyraz, czy część wyrazu, jak wtenczas działa ioh 2 (a ra- 


czój cały organ mowy), i jakie. brzmienia wydaje. 

, Nauczyciel. Poznałyście dzieci, że zdania składają się 
z Części, i że wyrazy się także z części składają.. Dziś 
wam pokażę, że i zgłosy mają części. 

Nauczyciel wymawia zupełnie wolno 0--ś, i pyta 
się, czy od razu, czy tóż na więcćj razy wymówił wy- 
raz oś? Dzieci uczują, że na dwa razy wymawia się 
0—48. X 

Nauczyciel. Więc z ilu części składa się zgłos 0—ś? 
Zgłos 0—ś, składa się z dwóch części: pierwsza część 
jest o, druga ś. 


* 


© Na ile razy wymawia się zgłos u—/? Więc z ilu 
części składa się zgłos uł? Która jest pierwsza, która 
druga część? — U jest pierwsza część, l jest druga. 


Uwaga. Rozumie się, że dzieci tylko brzmienie ś i 2 
z siebie wydają. Nie wymawiają więc eś, lecz samo brzmie- 
nie $; nie wymawiają el, lecz samo brzmienie 2. 


_ Z ilu części składa się zgłosi a—8, u—8, e—ś, 
iE il ul o—l i—ł uh a—28 - 
Przy każdym przykładzie pyta się nauczyciel: która jest 
pierwsza, która druga część? Przez to uczą się dzieci tém 
pewnićj i dobitnićj odłączać głos od głosu, brzmienie od 


brzmienia. R 

Nauczyciel. Pamiętajcie to sobie dzieci, że części 
zgłosów nazywają się. głosami. Z ilu więc głosów składa 
się zgłos a—s, 0—ś$, u—ł it. d? Czy wiecie, dla 
czego części wyrazów nazywają xgłosami? — Otóż dla 
tego, że się składają % gosów. ; 

Pomyślcie tylko sobie teraz dzieci, czegoście się to 
już w. szkole nauczyły! Nauczyłyście się myśleć i two- . 
„rzyć zdania, potóm rozkładać zdania na wyrazy, wyrazy 
na zgłosy, a teraz uczycie się rozkładać zgłosy na głosy. 
Głosów już nie można rozkładać, przeto jak się tylko 
nauczycie dobrze rozkładać zgłosy na głosy, to zaraz 
potóm uczyć się będziecie pisać i czytać. Najpierw pi- 
sać i czytać będziecie głosy, potem zgłosy, potém wy- 
razy, nakoniec zdania, a potem zaraz zaczniecie książki, 
czytać. Skoro tylko dobrze poznacie głosy, to już re- 
szta nauki pójdzie wam łatwo. 

Tak więc wciąż dzieci wiedzą, co robią. 

Nauczyciel. Czėmże wydajemy z siebie czyli wyma- 
wiamy zdania, wyrazy, zgłosy i głosy? — Narzędzia- 
mi mowy. —  Wymieńcie mi wszystkie narzędzia mo- 
wy? — już raz o nich rozmawialiśmy. Narzędzia mo- 
wy Są: wargi, zęby, język, podniebienie i gardło. 

» Będziemy teraz uważali na każdy głos, którem narzę- 
dziem go wymawiamy.  Którómże narzędziem wymawia- 
|| Szkoła Polska 69 
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my głos a? —— Głos a wydajemy gardłem. — Czy 
przytem robi co język, albo zęby, albo wargi, lub pod- 
niebienie? —  Czómże wymawiamy głos e, 0, u, i? — 
Także gardłem. — Uważajcie tylko, “jak ta wymawiamy 
głęboko w. gardle a, wyżćj e, jeszcze NY u, wyżej 
BEE o, najwyżćj à * 
m. n. "= 

Z ilu głosów składa się zgłos i—m, a—m, u—m, 

0—m, e—m? Który jest pierwszy, który drugi głos? 


Którćw narzędziem mowy wydajemy z siebie głos m? — 
Wargami zamskniętemi. — Ale ściśnijcie sobie nos pal- 


cami, i próbujcie, czy potém wymówicie głos m? Więc ` 


oprócz warg, jakiego jeszcze narzędzia potrzeba do wy- 
mówienia głosu m? —. Nosa, — Głos m wydajemy 
przez nos. - A l 

Potém stawiając naprzód spółgłos m, pyta się nau- 
czyciel: z ilu głosów składa się zgłos: m—a, m—u, 
7, m—e, m—i? 

Z ilu głosów składa. się zgłos: 0—n, a—n, u— n, 
i—n, e-n? — potóm: n—a, n—e, n—o, n—u? 
Który jest drugi głos? Któremi narzędziami mowy. wy- 
mawiamy m? Gdzie się znajduje język, kiedy mówimy 
n? Zamknąwszy nos, czy można wydać głos n? — Więc 
już mamy dwa głosy nosowe: m, n. 


| Nauczyciel daje poznać go: | 
mocne odbicia: p, 4, j + 
i słabe odbicia: 6, d, g. 


Dla tego p, t, k, b, d, g, odbiciami nazywamy, że lo 
nie są właściwe głosy, bo ich głośno wymówić nie możemy. 
I tak'p jest mocnóm, ò słabóm odbiciem. warg; £ mucném, 
d słabém odbiciem języka; k mocnóm g słabóm odbiciem 
ardła. 
> Często się zdarza, że dziecko nie umie wymówić jednego 
z tych głosów; są nawet dorosłe osoby, które zamiast k wy- 
mawiają £, n. p. zamiast kaczka, mówią taczta. Otóż przy 
następującóm tu ćwiczeniu ma nauczyciel sposobność nau- 
czyć dzieci czysto wymawiać każdy głos. 


e 
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Nauczycieł. Z ilu głosów składa się: a—p, u—p, 
0—p, e—p, i-p? Czy się głośno, czy po cichu wy- 
daje głos p?  Któróm narzędziem wymawiamy cichy 
głos p? --  Wargami. 

Z ilu głosów składa się: a—b, u—b, e—6, o—b? 
A głos b jak się wymawia: głośno czy po cichu? Któ- 
‘rém także narzędziem wymawiamy cichy głos 6P — 
Także wargami. — Więc pib wargami wydajemy; ale 
p mocno, a 6 słabo odbijamy. © Z ilu głosów składa 
się p—a, b—a; p--e, b—e; pu, bu, po, bo? 

Giad 


- Nauczyciel. Ż ilu głosów składa się: a—t, i—t, u—t, 


o—t, e—t? (Czóm się wymawia głos £? Czy się wy- 
mawia głośno lub po cichu? 
Z ilu głosów składa się a—d, u —d, e—d, .0--d, 
i—d? Czóm się wymawia głos d? Jak się wymawia: 
głośno, czy po cichu? Więc £ i d językiem wydajemy, 
ale £ mocno, a d słabo odbijamy. w 
Rozbiór zgłosów : ta, da, tu, du, to, do, te, de. 


kg. | 

Podobnie rozbiera nauczyciel zgłosy, w których k i 
g łączą się z samogłosamwi. Da uczuć dzieciom, że k 
mącnóm, g słabóm odbiciem podniebienia się wymawia. 

 aĘ Głosy syes f, 8; $ 8%, ch. 

Nauczyciel każe rozbierać dzieciom zgłosy n. p. af, 
uf, fo, fe, as, oś, uś, sza, sze, chu, och, ach it. p. Za- 
wsze pytać się powinien, którem narzędziem jaki głos 
się wymawia. > | 


Tak samo każe uczniom rozbierać zgłosy, złożone z 
szumiących: w, %, %, j. > 
drgających: r, Tx. 
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płynnych: ł, l 

i włożonych: e, c, cx, dz. *) 

Rozbiór więcćój — zgłosowych wyrazów na głosy, n. p. 
wo— da, ra— no, la—to, ryba, rosa, ława, kawa, mucha, 
żaba, myszy, kara i t. d.; następnie pa—pu—ga, to—- 
po—la, ma—li—na, kc—ro—na i t. p. 

Następnie uczą się dzieci rozbierać zgłosy złożone 


z jednego spółgłosu na początku, jednego samogłosu. 


w środku i jednego spółgłosu na końcu; n. p. Bóg, duch, 
dach, syn, nasz, pan, kot, noc, pas, sad, dąb, lew, łeb 
las i t d. 

Nauczyciel w taki sposób ułatwić może dzieciom roz- 
kładanie powyższych przykładów na głosy. Weźmy n. p. 
wyraz” ko. Dzieci umieją już rozłożyć ko na kio; 
nauczyciel wymawia więc wolno ko—ż i pyta uczniów, 
jaki na końcu głos słyszały? Tak łatwo pojmą, że wy- 
raz kot składa się z trzech głosów: k, 0, t. 
` Rozbiór wyrazów z dwiema spółgłosami na początku, 
n. p. s—to, z—ły, gra, dwa, szły, psy, lwy, kły, śpi, 
sny, kto, łby, zna, dno, trzy, rdza, kra i t. M Ea 

Rozbiór wyrazów z dwiema spółgłosami na poezątku 
i jedną na końcu, n. p. kło—s, bra—t, staw, głos, włos, 
płot, pręt, krew, kwas, kruk, klucz, klin, mróz, pług, 
groch, głąb, proch i t d. : > 3 

Rozbiór wyrazów z jednym spółgłosem na początku 
a dwiema na końcu, n. p. kar—k, wos—k, most, list, 
pysk, wilk, koszt, kość, szewc, mózg, post, liść, marsz, 
szedł, sześć, kiść, jest, tarcz, targ, deszcz, gąszcz, łot, 
kurcz, patrz i t. d. ` 
Rozbiór miękkich zgłosów n. p, wia, wie, mię, pia, 
pie, bie, cie, sia, kie, się, mię, nią, wią, wię, pią it. d. — 
Rozbiór miękkich zgłosów jest dla dzieci trudny, bo w zgło- 
sie n. p. pie, są trzy głoski, ale tylkó dwa głosy: zmię- 


*) Głos c jest zlaniem się głosu £ i s; Ć jest zlaniem 
się £ i $; cz jest zlaniem się č i sz; dz zlaniem się d i %. — 
Sz jest tylko jako pisana głoska złożona z s i %, jak ch zło- 
żone z c i h; lecz jako głos brzmi sz i ch samo. Gdy c dłu- 
żój wymawiamy, słychać tylko samo s. . 


s 
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|  kczone p:i e. Dziecko rozbiera głosy, a nie głoski, dla 


tego nie może tego czuć, żeby i mogło następować po 
p. Ażeby mu się późnićj, kiedy pisać miękkie zgłoski bę- 
dzie, nie bałamuciło w głowie, potrzeba go już teraz przy- 
zwyczaić do rozbierania powyższych zgłosów na trzy 
głosy, n. p. wia niechaj rozbierze na w, i, a. A 

Ażeby ułatwić to ćwiczenie dzieciom, niechaj się nau- 
czyciel pyta: z ilu głosów jest "złożone pi? — Dzieci 
odpowiedzą, że pi składa się z dwóch głosów p ii — 
A kiedy dodam do pi jeszcze a, ile głosów będzie? — 
Więc pia z ilu głosów się składa? 

Przykłady do rozbierania: pies, wieś, mięso, wiory, 
pióro, wiosna, miasto, piasek wiatrak, kwiat, Świat, miotła, 
wiewiórka, kieliszek, ciało, siekiera i t. p. 


_ Przykłady różnych wyrazów do rozbierania, n. p. 
strach, stróż, drwa, stręk, spław. plusk, dzwon, matka, 


kowal, kmieć, pająk, trojak, dźwięk, dłoń, gałąż, młynarz, 


tęcz, żgnąć, zdrów, drgać, drapąć, kieska, kwiateczek, 


niedziela, gospodyni i t. d. | 
Na zakończenie i powtórzenie dotychczasowych ćwi- 
-czeń niechaj nauczyciel każe uczniom tworzyć zdania, i 
zdania te rozbierać na wyrazy, zgłosy i głosy. 
Nauczyciel. . Czy uważałyście, dzieci moje, że cała mo- 
wa składa się z głosów? Z głosów składają się zgłosy, 


z głosów składają się wyrazy, i z głosów składają się ` 


zdania, a ze zdań składa się mowa. Wiecież wy, czego 


*_ wam tylko potrzeba, abyście umiały pisać i czytać? Oto 


potrzeba wam tylko umieć pisać i czytać głosy, bo z pi- 
sanych głosów możecie sobie potém sami składać zgło- 
sy, wyrazy i zdania. Głosów tych nie jest tak wiele: 
„przy ochocie wnet ich się nauczycie. - Czy chcecie_ się 
ich nauczyć? Na przyszły raz zacznę was uczyć pisa- 
nia i czytania głosów. Jaka to zabawa będzie dla was! 
Przybądźcie tylko wszyscy do szkoły, bo kto nie przyj- 
dzie, ten nie będzie wiedział, jak się piszą i czytają 


głosy. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


| 


Wiadomości bieżące. 


Sprawozdanie 


roczne dyrekcyi Towarzystwa pedagogicznego w obwodzie 
,  * Miłosławskim. 1 


czynności sWe pełni, Członków liczy obecnie ogółem - 
dziestu trzech, pomiędzy którymi: trzech księży, jedenastu 
obywateli wiejskich- i miejskich i dziewiętnastu nauczycieli. 
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 cielstwo. Wszyscy członkowie a osobliwie nauczyciele do 


` 


towarzystwa nałeżący, najżywszą przejęci byli świadomością 
tej prawdy, jak ważną dla narodu jest szkoła ludowa; przeto 


t6ż tém większa boleść i gorycz zafrawała ich serca na wi- 


dok obojętności a prawie wstrętu, z jakim tak” nazwana 


'inteligencya krajowa na szkołę i jéj nauczyciela z najwię- 


kszóm "dla" nieoświeconego ludu zgorszeniem spogląda. Nie- 
zaprzeczóną i tysiącznemi dowodami ztwierdzoną jest prawdą, 
którą ze smutkiem wyznać tu należy, że w oczach tejże inu- 
teligencyi szkoła jest nieznośnym ciężarem a nauczyciel, któ- 
rego stanowiska jako piastana oświaty ladowćj w ślepocie 
swćj szamnój dumy nie pojmie, pomiotłem i podnóżkiem lub 
zwyczajaym parobkiem za najem pracującym. Tóm boleśniej- 
szóm jest to spostrzeżenie, iłe że lud nieoświecony, danym 
mu z góry złym przykładem pobudzany, odwodzi się od 
poznania się na wartości szkoły. Na każdćm posiedzeniu 
towarzystwa tutejszego czyniono przytoczone co dopiero uwagi, 
jakoby dla sprawienia ulgi sercu przepełnionemu złowrogą 
dla przyszłości boleścią. = 

towarzystwo odbyło w ogóle dwanaście posiedzeń, jako.to: 


1. w Miłosławiu dnia 46go sierpnia r. z. 
2. „ Winnogórze „ <A, października r. z. 
3. „ Pałczynie  „ 5, listopada r. zz. 
4. „ Grabowie =, 9, stycznia r. b. 
5. „ Kołaczkowie „ 6, lutego r. b. 

A 6. „ Gorazdowie „ 6, marca r. b. 
T. „ Wszemborzu „ A4, kwietoia r. b. P 
8. „ Miłosławiu „ 15, maja r. b. r 
9:- „ Mikuszewie „ 13, czerwca r. b. „= 
40. „ Czeszewie „ 48, lipca r. b. 
ił. „ Orzechowie -„ 22, sierpnia r. b. 


12. „Sokolnikach „ 49, września. ; 
Wypracowania na powyższych posiedzeniach odczytane 

i pod rozprawę zgromadzonych podane były następujące: > 
1. Ob. Józef Graf nauczyciel przy. szkole w. Miłosła- 
wiu przeczytał wypracowanie o wpływie muzyki na 
kształcenie człowieka, wywodzący jak muzyka działa 
na ducha, wznosi siłę intelektualną człowieka a ro- 
zmaga zmysł i uczucie piękności; dalćj jak śpiew udo- 


skonala organ mowy i z zająkania leczy, również jak - 


- mechanizm muzyczny wpływa na zgrabność i zrę- 
czność w używaniu rąk: zkąd wyprowadza wniosek, 
aby w szkołach elementarnych, gdzie się tylko da, 
muzykę i śpiew jako paukę dowołną zaprowadzić. 

2. Ob. Hieronim Durski nauczyciel szkoły w Winno- 
górze odczytał wypracowanie o ćwiczeniach umysło 
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wych, a zwłaszcza o rozmowach z dziećmi szkołę od- _ 


wiedzać zaczynającemi, i wykazał z- doświadczenia, 
-że aby takie dzieci ośmielić i do-siebie przywiązać, 
a oraz założyć podstawę dalszego ich wyrabiania u- 
mysłowego słowem żywóm a nie zmartwiałóm, po- 


trzeba nie od samćj wyłącznie nauki czytania i pi- 


sania, lecz osobliwie od rozmów ‘o, rzeczach z codzien- 
ności wziętych i tak pod zmysły jak uwagę dziecka 
podpadających, zaczynać. 


Ob. Maciejowski nauczyciel szkoły w Pałczynie za- ` 


gaił posiedzenie u siebie rozprawą o nauce czytania. 
Ob. Błotniewski nauczyciel szkoły w. Grabowie wy- 
pracował bardzo treściwie i trafnie o domach ochro- 
py, wywodząc, że ochronki, które wszędzie bez wiel- 
kiego nakładu — byle no dobra wola i chęć po 
temu była — zaprowadzić można, niezbędnie są pó- 
trzebne, mianowicie téż po wsiach podczas latowćj 
pory, kiedy pracami w polu od świta do zmierzchu 
rodzice tak zajęci, iż dzieci całkiem im i z oczu i 
pamięci schodzą; w takim razie i czasie byłyby 
ochronki istotném i rzetelnóm ubezpieczeniem a ochro- 
nieniem dzieci niedozieranych od upadków i moral- 
nych i fizycznych, tak często i w przeraźliwy sposób 
wydarzających się, a przez to stałyby się prawdzi- 
wemi szkółeczkami przygotowawezemi, tak iżby nau- 
czyciel do swojéj szkoły już dzieci nieco z dziczyzny 
i nieśmiałćj głupowatości okrzesane i ogładzone, a 
co największa, do jakiegoś- pewnego porządku i 
ładu towarzyskiego nawykłe przyjmował. 

Ob. Winiewski -nauczyciel szkoły w Kołaczkowie, 
odczytał rozprawę o stosunku szkoły do kościoła, 
„w. której wywodzące najpierw z, istoty i dążności qbu- 
dwóch tych wśród ludzkości wielkich instytucyi ko- 
nieczność wzajemnego ich najściślejszego „połączenia, 
ubolewa oraz nad brakiem macierzyńskićj o szkołę 
pieczołowitości kościoła, który, zamiast być troskliwą 
i szczególnie oględną matką, czasem po macoszemu 
obchodzi się z swoją pierworodną córą. 


Ob. Herdach nauczyciel szkoły w Gorazdowie opra- l 


cował temat „Ilorakie są sposoby nauczania.“ 
. Ob. Fajerski nauczyciel przy szkole Miłosławskićj od- 
"czytał wypracowanie o planie szkolnym w ogólności, 


a po szczególe pod względem rozkładu czasu i przed- 


miotów naukowych. - 
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Pie 4 

ra 8. Ob. Szadkowski nauczyciel przy szkole w Mikuszewie 
3 


opracował zadanie, o duchu i karności, jakie panować . 


w szkole powinny. 

9. "Ob. Falkowski nauczyciel szkoły w Czeszewie odczy- 

tał wypracowanie, o celu wychowania szkolnego i 

o przeszkodach, jakie mu stoją na zawadzie. 

10. Ob. Hoffmann nauczyciel szkoły w Orzechowie opra- 
cował zadanie, o środkach służących do wychowania 
szkolnego tak pod względem fizycznym jak moralnym. 

K 41. Ob. Wallo-nauczyciel szkoły w Sokolnikach odczytał 
rozprawę historyczną, © wojnie trojańskićj i jéj wpły- 
wie na stosunki polityczne Grecyi. . 

x Prócz powyższych rozpraw po przeczytaniu złożónych do 

akt Towarzystwa pedagogicznego, rozbierano jeszcze na od- 

bytych posiedzeniach następujące kwestye: 

1. O szkołach niedzielnych, na które się w ogóle i bez- 
warunkowo nie zgodzono, a to z powodu rozmaitych 
przeszkód z miejscowych stosunków i okoliczności 
pochodzących. hi < 

' 9, O potrzebie wykładania nauk szkolnych podług wła- 
snych opracowanych zeszytów, zkądby dzieła elemen- 
tarne, na których nam jeszcze bardzo zbywa, powstać 

: mogły. Wszyscy członkowie byli za tem, i uchwa- 

lono, aby poszyty rzeczóne oddawać pod rozbiór na 
zgromadzeniach Towarzystwa. Z pomiędzy członków 

sam tylko ob. Durski, nauczyciel szkoły w Winnogó= 
1 rze, kilka takich opracowanych zeszytów, a ob. Szad- 
kowski, nauczyciel w Mikuszewie wypracowany przez 

siebie kalendarz ogrodowy złożyli. 

3. Jakby sprowadzić regularniejsze odwiedzanie szkoły ? 
Wszyscy byli (ego przekonania, że środki przymuso- 
we policyjne nie doprowadzają do zamierzonego celu 
"i owszem częstokroć w oczach nieoświeconego ludu 


dzono się zaś na to, że najskuteczniejszym środkiem 
do osiągnięcia tegoż celu jest wpływ i częste do ludu 
przemawianie duchowieństwa. -Z tego powodu wy- 
stosowało Towarzystwo prośbę do Najprzewielebniej- 
szego Jeneralnego Konsystorza Arcybiskupiego, aby 
*w tój mierze raczył duchowieństwo do sprężystszego 
działania zawezwać i pobudzić; na co pochlebną ode- 
brała Dyrekcya odpowiedź z oświadczeniem, że Wła- 
dza Archidyecezalna gotowa jest gorliwie się do do- 
pięcia tego celu przykładać. p or 
4. O potrzebie odszukiwania wśród młodzieży takich, 
co szczególniejsze posiadają zdolności, aby im do dal- 
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podawają i szkołę i nauczyciela w poniewierkę. Zgo- « 
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szego wyrobienia się padać. porękę, gdyż często się 
zdarza, że nadzwyczajne talenta a nawet i geniusze 


ze szkodą dla harodu giną i zatracają się piewyro- 


> bione. 

5. Jak najłatwićj nauczyć dzieci pisać ortograficznie ? 

6. Jakim sposobem udzielać dzieciom miałym nieumieją- 
eym jeszcze czytać naukę religii? 

7. Na jakie oddziały podzielić szkołę najstosownićj ? 

8.- Ilorakie są metody nauczania? 


Wszystkie te ostatnie kwestye rozstrzygnięto według za-. 


sad i nabytego doświadczenia pedagogicznego. Na jednej 
z konferencyi rozprawiano o potrzebie zakładania płotów ży- 
wych, także i o pszczelnictwie, przyczem oglądano sprowa- 
dzóne przez ks. Bulczyńskiego, proboszcza z Nietrzanowa, mo- 
dele ulów szłąskich i rozbierano dziełko ks. Dzierzona o ho- 
dowaniu pszczół. N ene 
~ Poczynione na posiedzeniach i uchwalone różne wnioski 
mnićj więcój w życie wprowadzono, jako to: ćwiczenia w śpie- 
wie; praktycznć ćwiczenia z dziećmi, przyezém ustanowiono, 
ażeby w szkole, gdzie się zgromadzenie odbywa, wszystkie 
dzieci były obecne, a posiedzenie od katechizacyi zaczynało 
się. Ostatnią tę uchwałę dopiero na zgromadzeniu w Sokol- 
nikach wykonano, gdzie ob. Janowski, nauczyciel szkoły w No- 
| wój wsi,.katechizował z dziećmi o jedenastym artykule Skta- 
du Apostolskiego. . c 
Porządek odbywania posiedzeń Towarzystwa pedagogi- 
„cznego, jak się z całorocznych doświadczeń i spostrzeżeń wy- 
robił, jest obecnie następujący. - 

4. Zgromadzenie odbywa się co miesiąc w coraz innćj 
szkole, którćj nauczyciel jest członkiem Towarzy- 
stwa, 

2. Jeśli w miejscu, gdzie się- zebrano, jest dziedzic lub 
ksiądz nienależący jeszcze do Towarzystwa, wysyła 


się deputacya celem zawezwania go na posiedzenie . 


i z prośbą o przystąpienie do Towarzystwa. 
3. Jestli w miejscu zebrania się kościół, to wprzódy 


odprawia jeden z duchownych członków towarzystwa 


mszę św. tak na uproszenie potrzebnćj łaski oświe- 

cenia i gorliwćj wytrwałości w zawodzie nauczyciel- 
- skim, jako tóż w celu pokazania ludowi nieumieją- 
cemu jeszcze cenić wartości szkoły, jak ważną i z re- 
ligią w najściślejszym związku zostają jest ta insty- 
tucya dla oświaty i religijnego życia ludu. 


4. Po powrocie z kościoła do szkoły zaczyna, się pó- 


„siedzenie od religijnego śpiewu i modlitwy, poczóm 
następuje katechizacya. » 


, 
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5. Po katechizacyi, gdy dzieci opuszczą szkołę, nastę- 
puje jój rozbiór krytyczny, pótóm odcżytanie wypra- 
"cowania i jego osądzenie, wreszcie obradowanie nad 
innemi kwestyami, a w końcu znowu śpiew i mo- 

dlitwa. ~ 
Otóż, kochani bracia i współpracownicy w winnicy pań- 
skiój, w tych zarysach streszczonych przedstawia wam‘ scho- 
dząca dyrekcya czynności i prace naszego Towarzystwa Pe- 
dagogicznego. Do was i do waszege sumienia należy osądzić, 
czy te wspólne prace nasze błogi, zbawienny a stanowczy 
wpływ na postęp i rozwój szkolnictwa wywarły? Sąd wasz 
niechaj będzie otwarty, szczery a sumiennie i bez ogródki- 
wypowiedziany. To tylko według swego najgłębszego prze- 
kohania nadmienić winna schodząca dyrekcya, żeśmy wszy- 
sey pracowali i działali, co w naszéj było mocy, niezrażeni 
ani przeszkodami z różnych okoliczności wypikającemi, ani, 
obojętnością, ani lenistwem, jakie w ogóle mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego ogarnęło. Jeśli nie więcój, to ten niezawodnie 
z prac naszych osiągnęliśmy skutek, że pomiędzy kościołem 
a szkołą w naszym przynajmnićj obwodzie nastąpiło znaczne 
zbliżenie się do siebie, a poniekąd ścisłe w braterskićj miłości 
połączenie: zaiste! wielka to korzyść, boć przez to na zawsze 
utwierdzoną została podstawa oświaty i życia religijnego a na- 
stępnie i lepszćj przyszłości naszego ludu. W imię więc Bo- 
ga naszych praojców i dalćj pracujmy w naszym zawodzie, 
a pracujmy z całóm poświęceniem i żarliwością, jakiój sprawa 
tak wielkiej wagi po nas wymaga, a z żywą pamięcią na cię- 
żką odpowiedzialność w obec Boga i jawnosądu ludzkości. 
Za zaufanie, jakiemeście w ciągu zeszłegó roku istnienia na- 
szego Towarzystwa dyrekcyą schodzącą zaszczycali, składa 

wam ona najczulszą podziękę. 
Miłosław dn. 24go Października 1850. 
_— Ks. Tułodziecki. 


o szkołach w Królestwię Polskićm. 


— 


(Dokończenie). 
Kok 1839—40 stał się epoką dla oświecenia i zakła- 
dów naukowych w Polsce. Dotąd kierunek cały wycho- 


wania zostawał przy komisyi rządowej spraw wewnęjnanych" 
y j- 


i duchownych. dobyto go ztamtąd, odłączono od 


misyi rządowćj, utworzono na sposób rosyjski okrąg nau- 
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kowy warszawski i wciełono go do ministeryum oświecenia 
w. Petersburgu. s $ 

' -Odtąd zaczyna się szereg najrozmaitszych postanowień, 
zmian, dodatków, które najwyraźnićj dążenie i skutek, jaki 
zamierzono, pokazują. Zwierzchnictwo nad okręgiem nau- 
kowym warszawskim. powierzono jenerałowi świty Okunie- 
wowi, ana zastępcę jego „przeznaczono Muchanowa b. puł- 


'kownika gward yi, który znajomy jest z swoich prac histo- 


rycznych, a szczególnićj z dziełka o stosunkach Polski z Ro- 
syą za czasów Zygmunta III i Władysława IV. Wszystko 
teraz odnosić się musi pod względem kierunku wychowa- 
nia do ministra, a pod względem zarządu i funduszów do 
księcia namiestnika. Dziwne ztąd rozdwojenie i nieporozu- 
mienie między Warszawą a Petersburgiem. 

Zamierzono wychowaniu publicznemu w Królestwie na- 
dać kierunek jak można najwięcćj realny, i w tym duchu 
wszystko w zakładach naukowych zupełnie prawie w inny 
kształt i cel przerobiono. i 

- Pierwszćóm tedy” dziełem okręgu naukowego warsza-- 


wskiego było zniesienie naprzód kursu „przy __gim- 
mazyśchi.poczóm podzial na dy pepineny oai te- 
chniczny, nie utrzymał się. Ten ostatni usunięto zupełnie 
z gimnazyum W f. T8ŁI, itak było przez lat dwa, a na 
jego miejsce otwarto wr. 1843 na wielką skalę gimnazy- 


um realne w Warszawie, będące na téj samćj prawie sto- 
pie c6 dawny wydział techniczny, z tą różnicą, że ma je- 


- dyny kpa rc kierunek i większe środki -pomocnicze. 


Jest to zakład niezmiernie ważny, doskonale obsadzony 
i uposażony. Gimnazya zostały czysto filologicznemi, z ma- 
łym kursem. matematyki. 

Tegóż roku, 1843 otworzono w Warszawie kursa pra- 
wne, które przetrwawszy szczęśliwie i z korzyścią lat pięć, 
skończyły się w 1849 roku, a ponieważ ciągle prawników 
Królestwo potrzebuje, otworzono katedry prawa polskiego 
w Petersburgu i Moskwie, dokąd uczniowie chcący się na 
prawników kierować, udają się czy to o swoim, czy 0 rzą- 
dowym koszcie. ` w 

roku 1846. zniesiono sześć szkół obwodowych filo- 
key a w ich miejsce otworzono dwie szkoły wyż- 
sze realne y w 
realnych z kierunkiem, jakiego miejscowość wymagała. 


"AB tyeh sześciu realnych, jedna jest w Maryampolu, jedna 
w 


łocławka, a trzy przy gimnazyum w Lublinie, do- 
miu i Płocku. a z 
Do obecnego ducha wychowania zastosowano zaraz 


_i opłatę szkolną. Opłata do szkół realnych jednakowa: 


ne w Kielcach i w Kaliszu i 5 szkół obwodowych 


` 
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od tej aż do siódmój klasy wynosi 25 złp. rocznie; opła- 
ta do szkół filologicznych nietylko nieporównanie wyższa 
, ale z dziwnóćm stopniowaniem dla klas i ludzi. Do niższych 
klas płaci się 50 złp. rocznie bez żadnćj różnicy ;.ale do 
wyższych szlachcic płaci 100 złp. rocznie, syn urzędnika 
płaci 200 złp. rocznie, a syn nieszlachcica, mieszczanin lub 
wieśniak płaci 300 złp. l ; 
Przemogły tedy szkoły realne tak, że gdy gimnazyum | | 
realne w Warszawie miało w 1849 r. 931 uczniów, 10 gi- 
mnazyów filologicznych miało tylko 2629. | 
Obok ogólnćj zmiany kierunku wychowania, zmieniono | 
| i jego ducha, podniesiono nauki realne a zaniedbano filo- | 
logiczne; wprowadzono historyą i statystykę Rosyi,. doda- | 
| wszy do nich ordziplaogo profesora, zawsze Rosyanina. 
Wprowadzono także język słowiański, rozkazano wszystkim 
kandydatom do stanu nauczycielskiego wracającym z uni- 
wersytetów rosyjskich przedmioty wykładać po rosyjeku, 
co się tóż praktykuje. Co więcćj, w gimnazyach filologi- 
cznych zniesiono logikę, a dla polskiego: języka wyzna- 
czono w klasach niższych po dwie godziny, a w wyższych 
po jednćj tylko godzinie na tydzień, w realnych przeci- 
wnie nie ma wcale historyi i żadnćj literatury, a. język pol- 
ski tylko w niższych klasach. i 
Jeszcze w roku 1843 wydano nauczycielom drukowa- 
ne instrukcye dla wszystkich przedmiotów z oznaczeniem 
, najściślejszem podręcznych i elementarnych książek, a na- 
wet sposobu i zakresu wykładu, od czego pod karą dy- | 
| misyi nie wolno odstąpić. Instrūkcye te są niezmiernie | 
| ciekawe do historyi wychowania w Królestwie Polskićm. 
| W roku 1846 zniesiono w Warszawie w dwóch gimna- 
` zyach filologicznych klasy wyższe, bez wątpienia dla od- 
wrócenia młodzieży ku realnemu gimnazyum, a tak War- 
szawa została bez żadnego wyższego filologicznego zakła- 
| du. Spostrzeżono po trzech latach niepodobieństwo znie- 
| sienia zupełnego nauk i zakładów filologicznych, które 
przyspieszają rozwój intelektualny i podnoszą uczucia hu- 
| manitarne człowieka i otworzono w roku 1848 instytut tak 
zwany szlachecki. ; i 
W utworzonym -w r, 1848 instytucie szlacheckim , tak 
ściśle się tej nazwy trzymano, że go przeznaczono dla sa- 
| * „mój wylegitymowanćj szlachty. Niesz achta nie. może na- 
wet uczyć się historyi, literatury, filozofii; kazano jej po- 
rzestać na rzemiosłach, przemyśle, fabrykacyi, odwracając 
ją całkiem od nauk wyższych. | . 
Wszakże instytut szlachecki nie dla wszystkićj szlachty 
stoi otworem. Naprzód ograniczono liczbę uczniów do 
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200 rocznie, jest to nie wiele. Powtóre, naznaczono, lubo 
- mie. wielką Alina od pobieranych nauk w stosunku do 
wydatków: 250 rub. sr. rocznie od jednego, licząc w to 


mieszkanie, stół, garderobę i korepetycye. „Mimo to mało . 


jest szlachty, coby mogła dwa tysiące złotych płacić — 
zamożniejsi więc tylko będą korzystali z instytutu, który 
pod każdym względem doskonale jest rozwinięty i mógłby 
wydać wielkie korzyści, gdyby mu nie stawało na prze- 
szkodzie ograniczenie kastowe i nie odbierało mu całego 
znaczenia i skuteczności. i 

Nauki w instytucie szlacheckim są zupełnie prawie na 
tój samćj stopie, co w dawnych szkołach wojewódzkich. 
Prawda, że uczą tam wiele po rosyjsku, ale obok tego 
dodano muzykę, tańce, jeżdżenie konno, imnastykę, ma- 
larstwo i rysunki, aby wykończyć powierzchowne wykształ- 
cenie młodego człowieka. 

I w rzeczy samój, miło spojrzeć na ucznia instytutu 
szłacheckiego pod względem zewnętrznćj ogłady. Mate- 
ryalnie instytut szlachecki, w żej stoi niż duchowo. Po- 
rządek, czystość, może aż z ytkowa, wszędzie frotery, 
szwajcar, kaplica w domu, otóż jego powierzchowność, 
jak równie 1 innych zakładów naukowych, bo ta część 
zewnętrzna niezmiernie troskliwie pielęgnowana, wybujała 
ze szkodą wewńętrznćj. 3 nia, 

Do ogólnego systematu wychowania należą: 

4. Szkoły rzemieślniczo-niedzielne, przęznaczone, aby 
młodzież rzemieślnicza nauczyła się elementarnych przed- 
miotów. Szkoły te w Warszawie bardzo idą pomyślnie, 
mnićj na prowincyi. Tam dziwny jakiś wstręt do szkoły 
czeladzi rzemieślniczćj najgłównićj przeszkadza. Dotąd 
mą rzemieślniczo-niedzielnych jest 104, a uczących się 
6067. a f 


2. Szkoły elementarne miejskie i wiejskie, w zadaniu 
swojćm niezmiernie ważne, wzrastają W liczbę i w uczą- 


cych się; mało jest jednak wiejskich w stosunku do miej- 
skich, a wszystkich za mało w stosunku do ludności kraju. 
Dotąd szkółek elementarnych jest tylko MZ -a uczących 
się 60,600. Ale tutaj wina ciąży na wła: ie 
, którzy pod tym względem są obojętnymi lubo są 
wyjątki, a sam widziałem jak w dobrach hrabiego Adama 
Potockiego egr I włościanie, mężczyzni, kobiety i dzieci 
w kościele modlili się na książeczkach, a. kilku włościan 
już i gazetę czytało. 
© Zakładów naukowych prywatnych wyższych, w sto- 
pnia czterech klas powiatowych, jest 587, a w nich uczą- 
cych się 2002. 


ielach ziem- ` 


T 


„A 


— 525 - j | 


Zakładów naukowych prywatnych niższych, w stopniu 
szkół elementarnych, a najwyżćj dwóch klas powiato- 
„wych, jest 115, uczących się 3043. ś 

Owoż szkoły dla ogółu ludności przystępne są teraz. 


następujące : = 
4 A : Nauczycieli uczniów 
/ Gimnazyów filologicznych 9, w nich 219 2529 
/ Gimnazyum realne I. . . . . « kA "934 | 
| Szkoły realne wyższe 2. . . . . 31 || 675 
| | Szkół powiatowych filologicznych 15 162 "192 ~ 
| BT ditto _ realnych 7 . . 82 675 ~ 
|, Szkół rzemieślniczo-niedzielnych 1404 104 - 6067 
Li Szkół elementarnych 1158. . . .. -1158 64613 
| ` Zakładów naukowych, prywatnych 
wyższych 57, męzkich 6, żeńskich r 
A BI, -w nich uczących się męż- | | 
< a. czyzn 26%, kobiet 1738, razem — 2002 | 
- Zakładów naukowych niższych 145 ska, | 
> awnich uczących się mężczyzn: kad 
k 548, kobiet 2525, razem . . -> — 3043 
Instytut szlachecki liczy -> +- A2 60 
~ < "Razem 2312 81335 


Do kształcenia młodzieży w specyalnym kierunku na- 
Gai je > zakłady naukowe w Królestwie Polskiem: 
< Kursa dodatkowe. późnićj przezwane pedagogi- 
czne dwuletnie, otworzone w r. 4835 dla przysposobienia 
nauczycieli do szkół obwodowych. Popniowo coraz mnićj 
miały uczniów, bo chociaż: była w nich. dość, znaczna in- 
telektualna siła, przynajmnićj uczących, nie zapewniły je- 
dnak uczącym się żadnych widoków materyalnych, które 
rzeniesiono na tych, co się: w rosyjskich uniwersytetach 
ształcili. To też w roku 1849 zniesione zostały. 
Liczyły one przez. ciąg swego istnienia najwięcćj | 
w r. 1842, 34 nauczycieli, a 178 uczniów; ale w r. 184 | 
miały już tylko 44 pierwszych a 6 drugich. | 
9. Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa -z kur- 
5 sem nauk dwuletnim, wysoko rozwinięty pod każdym 
względem, liczy obecnie uczących 24, a. uczących się 234. 
"28. Szkoła sztuk pięknych, od pięciu lat dopiero za- 
łożona pod zwierzchnictwem bezpośrednióm dyrektora gi- 
mnazyum realnego, liczy nauczycieli 19, uczniów TE RAS 
Æ. lostytut do kształcenią nauczycieli elementarnych 
w Radzyminie, dawnićj w Łowiczu, niezmiernie ważny 
í w zadaniu swojóm, niedużo jednak: liczy uczniów, bo tyl- 
| i 'ko 24, a uczących ma aż 9. 
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5. Szkoła rabinów ma 19 nauczycieli, a 189 uczą- 
cych się. 
Razem w tych pięciu zakładach naucz. 59, ucz. 512 
Dodawszy do téj liczby poprzednią 
liczbę w zakładach navkowych o- š 
gólnych, wynoszącą SEAE 2312 „ 84335 
wypada razem na Królestwo Polskie  „ 2374 „ 81847 
Do pomocy! naukowćj następujące są zakłady: 
4. Biblioteka rządowa s Noela lic tomów. . 84,969 


9. Gabinet zoologiczny, liczy egzemplarzy . - . 33,566 

z 5 mineralogiczny, lawy sztuk . . . . 20,804 

h. „.  fiżycznych narzędzi . . . u "694 : 
5. „ anatomiczny i chirurgiczny. 

6. ży medali 216. 

7 wyrobów gipsowych 754. 


8. Obserwator um astronomiczne, założone W T. 1820, ma 
narzędzi 38, książek 520. 

9. Ogród botaniczny założony w 1818 r. ma roślin oran- 

EE zeryjnych 3519, drzew gruntowych 40095, a nasion 

| 2772. (Czas krakowski). 


Jako uzupełnienie obrazu szkół w Królestwie Polskióm. 
po roku 1831, przytaczamy jeszcze następujący ustęp 
z Gońca: ` i 

Główną dążnością systemu szkolnego było: wyrugo- 
wanie powoli. języka. polskiego, a zastąpienie go językiem 
obcym, co rozlicz przedstawia korzyści dla r ądu: raz, 
że nie pozwala udliikym się czegośkolwiek porządnie się 
- nauczyć, oszczędza tym sposobem kłopoty z mądrych pod- 

dayo; powtóre, że wszczepiając język rosyjski, spodzie- 
wa się rząd powoli wszćzepić i rosyjskie pojęcie w mło- 
dzież. -Przez długi czas zarządu wprowadzono w życie ten 
system o ile się dało, powoli ' ale onsekweninie, tak że 
` dziś we wszystkich szkołach po moskiewsku już wykłada- 
ją. Na pensyach panien podobnież język rosyjski jest 
obowiązkowym. Dalszą cechą systemu szkolnego było: 
odwrócenie - młodzieży od wszelkich s lachetnych: popę- 
dów serca, poszukiwań samodzielnych rozumu, jednem 
słówem od wszystkiego, coby niewolnikowi pokazywać mu- 
siało, że jest niewolnikiem. Rozwinięto natomiast na szer- 
szy zakres kształcenie realne i techniczne, starannie z nie- 
g2 „rugując wszystko, coby mogłó samodzielność jakąś obu- 
zić; i tak n. p. z matematyki uczą tylko twierdzeń, do-- 
wodzenia zaś jako niepotrzebne, a nawet zasadniczo nie-, 
bezpieczne, są wyrzucone. Jeografii, statystyki, nauk przy- 
rodzonych udzielają, ucząc na pamięć ciągu nomen latur 


| 
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i liczb. Historya polska całkiem wykluczona, historya zaś 
powszechna słałszowana i skrócona do użytku szkolnego. 


żeby ślepe posłuszeństwo i adoracyą dla EA Za- 


wczasu w młodzież wszczepić, uczniów szkół publiczzych 
ubrano w mundury kroju p z wszystkiemi szy- 
kanami zapinania szczelnego ħaftek i guzików it.d. ; ucznio- 
wie ci zdejmować muszą czapki przed każdym jenerałem, 
a teraz nawet podobno przed sztabsoficerami. Dalszą dą- 
żnością systemu wychowania jest, aby ludzie ubodzy, nie- 
przywilejowani, słowem część wyzyskiwana społeczności, 
"nie oświecała się zbytecznie; bo to prowadzi ją do nieu- 
kontentowania - tém niebezpieczniejszego, iż w tej klasie 
łatwo się znaachodzą ludzie nieolśnieni jeszcze obcowaniem 
świata rządowego ı przywilejowanego; "część zaś przywi- 
lejowana, wyzyskująca, z mniejszćm niebezpieczeństwem 
zażywać może oświaty, bo w ciągłym z natury rzeczy mu- 
si zostawać stosunku z rządem, wreszcie potrzeba rządo- 


wi zdatnych i wykształconych podpór. Utworzono więc tak . 


nazwane szkoły szlacheckie, gdzie niewylegitymowani 


_ przez heroldyą przystępu nie mają; w innych zaś gimna- 


zyach w ten'sposób urządzono opłaty, że ubodzy i mie- 
szczanie kijkakroć tyle opłacać muszą za naukę, co boga- 
ta szlachta. Pozostawało jeszcze wychowanie kobiet po 
za wpływem rządu; założoną więc została pepiniera pa- 
nien z rosyjskićm wychowaniem, w Puławac (dziś Nowa 
Aleksandrya). Panny oddane tam na wychowanie oddzie- 
lone są jak najściślej od wszelkiego obcowania z domem 
i familią. Zakład zawiera wszystko, co najwyszukańszy zby- 
tek wymyślić może. Ochmistrzynią naczelną jest znana 
pani Grooten. Panny tam nabierają ogłady najwyszukań- 
szćj, zamiłowania w zbytkach i licznych potrzebach, przy- 
zwyczajenia do języka i uczuć rosyjskich, bez żadnćj zre- 
sztą podstawy moralnćj i rodzinnćj. Od czasu zjeżdżają 
do tego instytutu : Paszkiewicz, różni jenerałowie, nawet 

cesarz, i kończą edukacyą panien. Elewki rozchodząc 
p Sasaki po kraju, mają powoli przemieniać ducha 
polskiego | żyjącego w naszych kobietach i oba aajwoko 
się u ognisk domowych. Wychowanie prywatne mogłoby 
wszakże w części usunąć się z pod kontroli rządu. aka- 
zano więc najsurowićj wszelakiego uczenia prywatnego, 
jeżeli uczący nie jest wprzódy uznany przez władzę rzą- 
dową za dobrze myślącego i uzdatnionego. Poprzednie- 
mu temu egzaminowi i aprobacyi podlegają nietylko na- 
uczyciele prywatni, ale -bony francuzkie |do dzieci sprowa- 
dzone i t. d. Pociągnięto nawet do odpowiedzialności za 
niedozwolone nauczanie, jednego dziedzica wsi, który w bra- 
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ku szkółki wiejskiéj, sam czytać uczył kilka dzieci wło- 


ściańskich. £ 
Nadmienić wreszcie wypada, że samodzielny wydział 
oświecenia w. Królestwie Polskiém zniesiony został i przy- 
łączony jako okręg naukowy do ministerstwa oświecenia 
narodowego w Petersburgu. Nie potrzebujemy dodawać, 
że naczelnikami okręgu naukowego byli zawsze wojskowi 
rosyjscy do tego odkomenderowani, a dyrektorami wielu 
Sza i szkół dymisyono wani rosyjscy rotmistrze i puł- 
ownicy kawaleryi, którym dają tę posadę jako chleb ła- 
skawy, w tym rodzaju jak w Prusiech wysłużonych podo- 


ficerów do szkółek wiejskich przeznaczano. Żeby oświa- . 


ta szkodliwa z zagranicy się nie wkradła, wydano surowy 
zakaz kształcenia dzieci za granicą. 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO W_ OSTROWIE. 


Popis tutejszego gimnazyum katolickiego na zakoń- 
czenie roku szkolnego odbył się 3 i 4 października. Li- 


czba uczniów w roku ubiegłym wynosiłą 204, a mianowi- 
cie: 133 uczniów katolickich, 40 ewangielickich i 34 moj- 


żeszowego wyznania. Pięciu złożyło egzamen dojrzałości 
do nauk uniwersyteckich. Jeden z nauczycieli gimnazyum 
ostrowskiego, -p. Milewski, przeniesiony został od ś. Michała 
do Poznania, na urząd inspektora gimnazyum Maryi Ma- 
gdaleny. 
Poznań. Gimnazyum Maryi Magdaleny w Pozna- 
niu przyjmóje „ uczęjdw z prowincyi _„do.-klasy najniższćj, 
czyli seksty. 3 T ć 
raków. Dr. Małecki, były nauczyciel przy gim- 
nazyum, Maryi -Magdaleny w Poznaniu, a teraźniejszy pro- 
fesor przy uniwersytecie jagiellońskim, otrzymał od mini- 


'steryum pod nader korzystnemi warunkami polecenie re- 


organizowania liceum krakowskiego. Polecenie to przyj 
pod warunkiem, że się tylko wprost z ministeryum w in- 
teresie liceum znosić i że 6d wee obsadzenie posad na- 
waza? przy rzeczonym zakładzie naukowym zawi- 
sn .,. Nadt 

seminaryum filologicznego przy uniwersytecie. 


a n O 


będzie, Nadto poleciło mu ministeryum urządzenie -. 


— Czas Krakowski donosi, że austryackie minsterstwo 


oświecenia będzie od fgo stycznia 1851. r. wydawać dzien- 
nik szkolny, którego redakcyą ma objąć doktor Becher. 
W ogóle w Austryi krzątają się bardzo około reformy 
całego szkolnictwa. 

4 Górnego Sziąska. Dowiadujemy się, że 
radzca regencyjny A raty PE usijnie się stara o zapro- 
wadzenie języka polskiego i książek polskich do szkół gór- 
noszląskich, Podobno radzca regencyjny ksiądz Barthel o- 


w. ` 
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pierał się temu i domagał, aby nauczyciele elementarni ue 
czyli się i odbierali w seminaryum „W Pyskowicach nauki | 
w języku nie czysto-polskim, ale w języku górno-szłąskim, | 
aby w tymże samym języku pisane były, książki szkolne | 
iw tymże języku uczyli nauczyciele dzieci. Słusznie 0- 
parł się Żnowu podobno temu ks. Bogedain, niechcąc do- | 
łożyć swćj ręki do ustalenia zepsutej mowy górno-szląskiej. ` 
Całą tę sprawę odesłano podobno do rozstrzygnięcia mi- 
nisterstwu do Berlina. ; : l 
Galicya» Dnia 13 października ogłoszono rozpo- 
rządzenie rządowe dla gińinazyów Galicfi i Krakówa. We- 
dług rozporządzenia tego będzie w zachodnich częściach 
Galicyi i w Krakowie językiem wykładowym. język polski, i 


we wschodnich częściach Galicyi językiem wy kładowym je- ` 
zyk niemiecki, a rusko-halicki nastąpi zwolna w tćj mie- 
rze; jak się uzdolnieni naucz ciele i przydatne. do tego 
książki naukowe znajdą. „ Nauka jężyka niemieckiego jest 
we wszystkich. gimnazyach obowięzującą. Język ruski 
należy w każdém gimnazyum, gdzie się lego potrzeba: 
okaże, jako wolny przedmiot wykładać w tém znaczeniu, 
iż od postanowienia rodziców zależy, czy synowie ich słu; 
chać go mają. Polski język i literatura stanowi we wszy- 
ctkich ośmiu klasach gimnazyów. .zachodnich (t. j. w Bo- 
chnii, Tarnowie, Sączu, Rzeszowie i Krakowie) przedmiot 
owszechnie obowięzujący. Również język niemiecki i. li- 
teraturę należy jako powszechnie. obowięzujący przedmiot 
we wszystkich gimnazyach wykładać. Uczniom rusko-ha- 
lickim ma”być wykładana nauka religii w języku „polskim: 
W każdóm gimnazyum, więc i we wschodnich, należy je- 
zyk polski jako wolny przedmiot wykładać. 


mownych sło 
ty obowiązek ciążący na nas wszyst ich, nietylko aby mu 


- mie dać upaść, ale nawet aby je z coraz to nową gorliwo- 


b 


ścią podpierać, rozszerzać i wzmacniać. Sekretarz dyrekcyi, 
ks. kanonik. Brzeziński, odczytał sprawozdanie dyrekcyi za 


rôk ubiegły. W miejsce pięciu występujących z kolei człon- . 


ków tćjże dyrekcyi, a mianowicie ks. Brzezińskiego, M.Miel- 
żyńskiego, F. Czapskiego, Cegielskiego i A. Bnińskiego,,wy- 
brano ks. Brzezińskiego , Cegielskiego, F. Czapskiego, A. 
Radońskiego i M. Mielżyńskiego. Dyrekcyą na rok bieżą= 
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cy składają więc: 1, Gustaw Potworowski, prezes; 2, dr. 
Cegielski, zastępca; 3, ks. kanonik Brzeziński, sekretarz; 
| 4, syndyk Mioduszewski, podskarbi; 5, Adolf Bniński; 5, Fr. 
| Czapski; 7, Cieszkowski; 8, dr. Kunów; 9, ks. regens Ja- 
| miszewski; 10, Feliks Łaszczewski; 11, dr. Motty; 12; Ma- 
| cićj Mielżyński; 43, ks. Prusinowski; 14, Szułdrzyński i 45, 
profesor Wannowski. | 
Składki wpłynęło w r. ubiegłym 7,586 tal. Suma ta 
mie wystarczyła na pokrycie całorocznych wydatków; nie- 
dobór 771 tal. musiał być pokryty sprzedaniem listów za- ` 
siawnych z rezerwy zebranćj w lepszych czasach w ilości 
350 tal. i z zaległości, które z lat poprzednich wpłynęły. 
*W końcu czerwca pozostał jeszcze w kasie zasób w pa- 
pierach krajowych na 2360 tal. W gorliwóm składaniu 
składek do towarzystwa odznaczyły się powiaty: inowro- 
cławski, kościański, krobski, szubiński, szamotu ski, śrem-. 
ski, -babimostski, bukowski, wyrzyski i miasto Poznań zle- 
wćj strony; z bardzo niskiemi liczbami figuraja Bieniek: 
Ś ski, poznański, krotoszyński; ostrzeszowski zaś a nawet wą- 
śrowiecki. ani jednego denara-nie złożył. 
—--Młodzieńców wspieranych było Pr końcu roku A44; 
na uniwersytetach 43, w gimnazyach 73, w seminaryach ó, 
| nauczycielskich 83, w przemysłowym zawodzie 5. Liczba “i 
stypendyatów na uniwersytetach od ś. Michała znacznie się 1 
powiększyła. W ciągu roku jeden stypendyat ukończył i 


studia prawnicze, | został doktorem medecyny, 2 wstąpi- 
ło eminaryum duchownego, 1 wyszedł na. uniwersy- 3 
- tet, 7 przeszło ZEN. lub Il gimnazyalnėj do alumna- 
| tu młodzieży sposobiącéj się do stanu duchownego, 72 
złożyło popis na nauczycieli elementarnych, 2 zostało cze- 
ladnikami, 30 utraciło wsparcie. 
/ Wiedeń, Słychać, że ministerstwo oświecenia u- -< 
chwaliło zwołać do adnie kongres nauczycieli. Ma on 
| być bardzo liczny i trwać dni 14. Wszystkie spra- 
wy tyczące się szkół i wychowania, mają być podda- Fi 
ne jego obradom.  Koszia zgromadzenia będą w czę- » 
ści przez rząd pokryte. i 
Berlin. Ustawa organiczna dla publicznego wycho- 
wania w państwie pruskiém jeszcze nie jest ogłoszona. Pro- 


jekt tójże ustawy przedłoży ministeryum izbom zapewne $ 


na rozpoczętych rokach. Król bowiem prz otwarciu izb 
w Berlinie w mowie tronowćj powiedział: „Projekt ustawy 
o nauczaniu bliskim jest ukończenia. Obszerność tylko 
prac przedwstępnych nie pozwala przedłożyć wam (posłom) 
go już przy otwarciu posiedzenia sejmowego.” 


=—— 
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(Nadesłano. ) 
Szanownych członków Towarzystwa naszego wzywa- 
my jak najuprzejmićj do regularnego przybywania. na pe- 
ryodyczne. posiedzenia, jako téż nienależących jeszcze sza- 


nownych kapłanów, nauczycieli i obywateli Raidnich, do ła-' 


skawego przyłączenia się. 
Dyrekcya Towarzystwa pedagogicznego w Mielżynie. 


Forespondencya- 
Kochany bracie! Na końcu roku istnienia Towarzystwa 
pódagogicznego w tutejszym „okręgu, kiedy podług ustaw 
obór nowćj dyrekcyi następuje, winna schodząca dyrekcya 
z działań Towarzystwa zdać sprawę. Tój powinności za- 
dość tóż uczyniła na posiedzeniu odbytćm w Bieganowie, 
dnia 24 października r. b., od którego nowy się rok ist- 
nienia i działania naszego Towarzystwa zaczyna. Sprawo- 
zdanie rzeczone przesyłam ci załącznie wraz Z ustawą dla 
czytelni i 414 wypracowaniami na zgromadzeniach zeszłe- 
go roku odczytanemi w orginale, jako t6ż i sprawozdanie 
o stanie kasy i księgozbioru naszego Towarzystwa*). Zrób 
z tego wszystkiego użytek, jaki ci się podoba; o to cię 
tylko proszę, abyś mi rozprawy opracowane po zrobieniu 
z nich użytku, zwrócił do akt. Wybacz, kochany, żem ci 
tak długo nic nie nadesłał; chciałem dotrwać roku próby, 
aby się przekonać, czy jest jeszcze iskra żywotności choć 
w jednym przynajmnićj kierunku, którąby -dla dobra ogó- 
łu rozżarżyć było warto? Przekonałem się, że jest; a do- 
wodem tego coraz znaczniejszy postęp i rozwój tutejsze- 
go Towarzystwa pedagogicznego, tak pod względem mo- 
ralnym jak i materyalnym. E 
Na ostatniém posiedzeniu obrano nową dyrekcyą; mnie 


_ na następny rok nanowo w Bieganowie obrano, na biblioteka- 
-rza i kasyera zaś Winiewskiego, nauczyciela szkoły w Kołacz- 


kowie, w miejsce Grafa, nauczyciela tutejszego. Jako na- 
nowo wybrany dyrektor Towarzystwa przyrzekam ci od; 
tąd regularnie co miesiąc zdawać sprawę z naszych po- 
siedzeń i czynności, a na dowód szczerości uczynionćj 
obietnicy,] zaraz ci dzisiaj o zgromadzeniu „w szkole biega- 


nowskićj szczegółowo donoszę. 


*) Sprawóodzanie roczne zamieszczone jest wyżćj na początku 
„Wiadomości bieżących.'* Z resztą łaskawie udzielonych papierów 
nie omieszka redakcya zdać sprawy W następnych zeszytach pisma 
swego. Zwracamy uwagę czytelników na Towarzystwo pedagogiczne 
miłosławskie , które ze wszech miar innym towarzystwom tego rodzaju 
za wzór służyć może, Przypisek Redak. 
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Z pomiędzy dawniejszych członków Towarzystwa zgro- 
madziło się w rzeczonćj szkole zrana dnia 24go z. mies. 
b.'r. 14 nauczycieli i 2 księży. Jako nowy członek przy- 
stąpił ks. dziekan Twardowski, proboszcz. z. Gozdawa, 


z oświadczeniem rócznćj składki, w ilości 4 tal. Królewski - 


komisarz obwodowy, p. Boenning z Wrześni, do którego ob- 
wodu Biegańowo należy, także był na tćm posiedzeniu 
przytomny, jako wysłannik z ramienia. rządu, stosownie do 
przepisów prawa anpi e ja» Jako zaś goście byli obe- 
cni: ob, Nawrocki i ob. Mioduszewski, akademik z.Wro- 
clawia, Posiedzenie rozpoczęło się według uchwały zapa- 
dłćj.po pierwszy raz nabożeństwem w kościele, odprawio- 
ném przez członka Towarzystwa, ks. Skrzyszowskiego z So- 
kolnik, przyczćm mu dwóch z nauczycieli ministrowało, 
a reszta zgromadzonych dobrze wykonanym śpiewem przy 
odgłosie wtórujących organ znacznie się do wzniesienia 
uroczystości tegoż nabożeństwa przyczyniła. -Po powro- 
cie z kościoła do szkoły, gdzie małą tylko ilość dzieci — 
niezawodnie dla trwających jeszcze żniw ziemniaków — 


zastano, wyznaczony naten raz katecheta nauczyciel z Goz- ` 


dowa Pomorski, odmówiwszy najpierw z dziećmi modli- 
twę przez siebie samego ułożoną, a do treści swej kate- 


chizacyi, zastosowaną, katechizował o 4tym artykule Skła- 


du apostolskiego i zakończył znowu podobnąż modlitwą. 


- Skoro się dzieci do domu rożeszły, wszczęła się. nader 


żwawa rozprawa lak w szczególe © odbytćj katechizacyi, 
której wady i usterki niektóre wytknięto, jak i w ogóle 


o katechecie. `: Następnie odczytał: miejscowy nauczyciel: 


Biały wypracowaną przez siebie rozprawę historycznćj 
treśći o wojnach krzyżowych i ich wpływie na stosunki 


. gorp org ci załącznie przesyłam z prośbą o jéj zwrot 
Obi 


e 


po zióbionym z niéj użytku. Nadmienić tu winienem, że 
jak w upłynionym roku zadania były treści pedagogicznćj, 
tak w ciągu tego roku następującega. umyśliłem przedmio- 


ty z dziejów powszechnych na opracowanie zadawać,.ce- 
lem przypomnienia sobie i wreszcie pielęgnowania lak wa- - 


żnćj nauki, jaką jest historya. Po rozbiorze przeczytanego 


wypracowania przystąpiono do rozprawiania o samołóztwie, 


czyli onanii,. rzecz tę znacznie ułatwili nauczyciele Gr 

> Miroslawia i Szadkowski z Mikuszewa tém, że przedmiot 
powyższy na piśmie i to dokładnie obrobil. Ích pisma 
także tu załączam celem zrobienia, a się da, użytku, 
pod warunkiem atoli ich zwrotu. końcu, jakém już 
wzwyż wzmiankował, nastąpiło odczytanie rocznego spra- 
wozdania i obór nowéj Dyrekcyi. Dla wiadomości miło- 
śników ludowćj szkoły 1 oświaty, którzyby sobie może ży- 
czyli przybyć na jedno z naszych posiedzeń, donoszę je- 


í 


A 


a 
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terskość i przyjażń panuje; a tém się właśnie najbardzićj 


brtędh książek naukowych dzo 
a polóćm głównie w celu większego zbliżenia się wszy- 
stkich wyobrazicieli krajowćj inteligencyi do siebie, przez 
co K tylko i lud do poważania i cenienia instytucyi szkól- 
néj i jej piastuna, nauczyciela, nakłonić i spowodować mo- 
żna; bo wyznajmy szczerze; że dotychczas jeszcze lud 
nasz wartości szkoły cenić nie umie, a dla czego? oto, 
że widzą jak i ci, na których on przywykł, jako na oświe- 
ceńszych od siebie, zapatrywać się zawsze, lekce sobie 
ważą szkołę i nauczyciela. Że w tutejszćj okolicy już jest 


a ubogich bardzo szkółek, , 


EC) 
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jakiśkolwiek ku lepszości postęp, z następującego przeko- 
nasz się przykłada W pewnym dworze, PEC dawnićj za 
wielką obrazę majestatu salonowego poczytywano prze- 
bywanie nauczyciela wiejskiego na pokojach dworskich, 
w ostatnich czasach tegoż nauczyciela. jako uczeiwego ezło- 
wieka skwapliwie zapraszano „do siebie na obiady. Boguż 
dzięki, że sama już uczciwość, a nie jakieś tam dziwaczne 
względziki o cności człowieka stanowić zaczyna. Toć zcza- 
sem, byle tylko nie ustawać, i więcćj się zdziała, tak że 
w końcu zajmie szkoła to szczytne stanowisko, jakie się 
jej.z istoty rzeczy słusznie przynależy. 

W tćj chwili, kiedy powyższe uwagi spisuję, odbieram 
okólnikiem władzy ASA odezwę naszego Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza do duchowieństwa, w kið 
rój ogłasza konkurs i współzawodnictwo o najlepsze wy- 

racowanie katęchizmów dwóch na niższe i wyższe klasy. 

od względem tegoż przedmiotu katechizmowego, 0 któ” 
rymby bardzo wiele powiedzieć można, wyrzeczenie mego 
zdania na późnićj odkładam. 

Serdeczne pozdrowienie it. d ~ 

Miłosław, dnia 6. Listopada 4850. Ks. Tułodziecki. 


« „e 
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i „Miś KILKA SŁÓW i 
nowszéj literaturze pedagogicznćj polskićj i sado, „Książce 
do pierwszego czytania przez E. Estkowskiego.” 


Od czasów istnienia Komisyi Ednkacyjnćj w Polsce, 
która ogromne, a dotąd nie dosyć ocenione, bo od samych 
rodaków mało znane zasługi we względzie wychowania 
i wykształcenia narodowego młodzieży położyła (wspomnę 
tu tylko prace ks. Piramowicza), niwa pedagogiczna pol- 
ska odłogiem prawie leżała. Wprawdzie za czasów Księ- 
stwa Warszawskiego wśród szczęku broni i grzmo iał, 
ówczesny minister oświecenia, Stanisław Potocki, starał się 
gorliwie © wykształcenie młodzieży, zakładał, a raczej stwa- 
rzał szkoły, obsadzał je nauczycielami, jacy mu się tylko 
w tak trudnych czasach nadarzali, zachęcał zdatnych do 

¿pisania ksiąg szkolnych; ale zważywszy wszystkie okoli- 
czności nieprzyjazne, wśród jakich się to działo, niepodo- 
bna wymagać, aby coś gruntownego i wielkiego powstać 
było mogło, dziwić się owszóm należy, że tyle jeszcze 
dokazano, iż niemal każda parafia szkółką zaopatrzona by- 
ła. Książki zaś szkolne z tego czasu są pó części tłuma- 
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"czone, a oryginalne nie przechodzą mierności, bo jakżeż 


inaczćj być mogło, kiedy to wszystko działo się na pręd- 
ce. Zupadkiem Napoleona, a tém samém i Księstwa War- 
szawskiego, kiedy Polska przeszła pod obce panowanie, 
szkoły straciły z czasem typ narodowy, bo wniesiono do 
nich żywiół obcy. 

Jakkolwiek po r. 1830, nadzwyczajny ruch i życie 
w piśmiennictwie polskićm się objawiły, to przecież gałąż 

edagogiczna całkiem zaniedbaną została, umysły piszących 

i czytających w inną stronę zwróciły się, niepomnąc na 
to, że wychowanie i wykształcenie młodzieży jest najpier- 
wszą zasadą, podstawą życia narodu, najdzielniejszą i naj- 
pewniejszą dźwignią z upadku. Dla tego niechaj będzie 
cześć tym mężom, którzy po wszystkie gny zdolności 
swoje młodzieży poświęcali lub poswięcają , bo ci najle- 
pićj zasługują się ojczyznie. — 

Późno dopiero spostrzeżono się i zwrócono uwagę na 
tę najważniejszą gałąź piśmiennictwa, z całą też usilnością , 
w nie pracować zaczęto i wnet tćż obfite plony pokazał 
się. Dość tu wspomnieć imiona Klementyny 2 ańskie 
Hoff nowćj, Trentowskiego , Jachowicza, owosielskiego 
i wielu innych, których dzieła chlubę i zaszczyt narodowi 


-_ przynoszą. I nasza Wielkopolska nie pozostała w tyle, 


zaczęto i tu zajmować się pisaniem, już to rozpraw o wy- 
chowaniu i szkołach tutejszych do pism czasowych, już to 
pisaniem dziefek dla dzieci, książek elementarnych dla 
szkółek miejskich i wiejskich, wydawaniem pism per ody- 
crap aoniącyh na cela dobro szkoły, jak n. p. Sz ółka 
niedzielna, Pismo dla nauczycieli ludu, Kościół i. Szkoła. 
Ruch ten napawał serce każdego przyjaciela dzieci rado- 
ścią i rokował piękną przyszłość. Przed dwoma laty za- 
wiązało się w Poznaniu Towarzystwo Pedagogiczne polskie, 
z którego łona powstało pismo nader 'wielkićej wagi pod 
tytułem: „Szkoła Polska, pismo miesięczne, poświęcone pe- 
agogice, pod redakcyą 3 Estkowskiego.” Pismo to mo- 
toby: się stać ogólnym organem wychowania polskiego; 

lecz ubolewać należy, że jak słychać, tak od piszących ja- 
ko i czytających mało wspierane bywa. 

Z pomiędzy zaś książek przeznaczonych. dla szkół, 
z prawdziwą roskoszą powitaliśmy wyszłą w tym roku: 

„Książkę do pierwszego czytania dla szkół prywalnych 
i publicznych przez B. Estkowskiego ułożoną., Część 1. Po- 
znań. Nakład i druk W. Stefańskiego 1850. Po przejrze- 
nia tego dziełka, nie mógłem się magy maó, aby nie skre- 
ślić przyjemnego wrażenia i zadowolnienia, jakie na mnie 
takowe sprawiło. Z góry wyznać muszę, że w rzędzie 

Szkoła Polska. i 12 


— ' 5386 — 


` dotychczasowych książek szkolnych tćj niezaprzeczone 
pierwszeństwo oddaję, tak co do układu, jako i treści. 
Autor obrał sobie zupełnie nową drogę, nie zaczyna, jak 
dotąd powszechnie robiono, od pojedynczych, oderwanych, 
suchych zdań, dalej bajeczek i powiastek, ale bierze nie- 
jako dziecko za rękę i wprowadza je w świat boży, wna- 
turę, wskazuje mu niemal palcem wszystkie cuda i obra- 
zy, zdjęte z żywćj przyrody, zaczynając naturalnie od_pa- 
na Boga, zwraca na wszystko uwagę dziecka, co je ota- 
cza, aby oświecić rozum, ukszałcić i uszlachetnić serce je- 
go, obudzić w niem uczucie miłości i wdzięczności dla 
twórcy. A to wszystko przedstawione jest w sposób tak 
jasny, prosty i naturalny, a tak wdzięczny i ujmający, jak 
może żaden z piszących książki dla dzieci, prócz Jacho- 
wicza, nie zniżył się do pojęcia dziecinnego wieku. „Ca- 
ła książka, mówi sam autor w przedmowie, przeplatana 
jest powabnemi wierszykami, moralnemi powiastkami, roz- 
mowami i zagadkami, aby połączyć naukę z zabawą, grun- 
towność z powabnością, aby umysł młody. wciąż w sprę- 
isr i ciekawości utrzymać, a zarazem Chronić go ag 
płytkości.” Przyznać trzeba, że tegò tóż autor chlubni 
dopiął, co sobie zamierzył. Możeby się komu niektóre 
« powiastki, wierszyki lub zagadki zbyt drobiazgowe wyda- 
wały, i toby za wadę dziełku poczytał; ale właśnie tę 
ujmującą prostotę i naturalność, z jaką A przedstawione, 
ja uważam za najpiękniejszą zaletę. Książka ta na pozór 
tak skromna, zawiera w sobie obfity, niewyczerpany ma- 
teryał dla nauczyciela do jeografii, fizyki, osobliwie histo- 
ryi naturalnćj, technologii, że zdatny nauczyciel obejdzie 
się bez dyktowania dzieciom tych przedmiotów, co tylko 
czas zabija, i bez przeznaczania oddzielnych na to godzin, bo 
wszystko z ezytaniem połączyć może. Nie potrzebuje my- 
śleć i dobierać osobnych zadań” do ćwiczeń piśmiennych, 
lecz materyał bogaty, a w krótkości tu ujęty, obszernićj 
tylko kazać uczniom opracować. Cobyśmy zaś jedynie 


mieli do nadmienienia, jest to, że autor byłby lepićj Zro-. 


bił, gdyby rozmówkę położoną. na samym „początku ksią- 
żki, a wyjętą z Komeńskiego „Orbis pietus”, zupełnie był 
spadek ponieważ na pierwszy rzot oka nieco razi idzie- 
cko wyobrażenia o mądrości -z niej nie poweżmie. Książkę 
tę uważać można jako część Il szacownego również dziel- 
ka „Nauka czytania i pisania, wypracowana % polecenia 
towarzystwa pedagogicznego w Poznaniu” Wartość tėj 
książeczki dziś już powszechnie uznaną została przez za- 
prowadzenie jéj do większćj części szkółek miejskich i wiej- 
skich. Zresztą byłoby tóż czas rozstać się z uprzywile- 


PUL PORZE REJ 


w 587 — 


jowanym „Kasperkiem,”* który był jedynym obroczkiem już . 


dla. tylu sk eń, a podać dzieciom taką książkę, która 
ze względu na treść i układ, jako tćż na ortografią ma 
niezaprzeczoną wyższość. W końcu życzymy dziełku p. 
Estkowskiego najlepszego powodzenia, na które sprawie- 
dliwie zasługuje, a do czego się niezawodnie szanowni 
współpracownicy moi około wychowania ACO pokole- 
nia naszego przez zaprowadzenie tćjże książki do szkółek 
swoich przyczynią, i jestem pewny, że: rozpatrzywszy się 
w nićj dokładnie, zgodzą się na zdania moje. Przez to 
pokażemy, że potrafimy oceniać pracę podjętą dla nas z mo- 
zołem i zachęcimy -szanownego autora: do nieustawania 


w tak chlubnym a zbawiennym zawodzie, a wnet nas mo- ļ 


że udaruje drugą książką do czytania dla starszych dzie- 
ci, jak to sam na końce swćj przedmowy przyobiecał. 
WA 


Doniesienie bibliograficzne. 
Nauka czytania. -:-pisania,. wypracowana % polecenia 


Towarzystwa pedagogicznego w Poznaniu, doczekała się 


giego wydania. Sprzedaje się w komisyi u nau- 
czyciela p. Rakowicza w Poznaniu, ulica WW. Świętych. 
Nakładem W. Stefańskiego wyszedł pierwszy tom dzie- 
ła pod imieniem : „Adama Mickiewicza rzec: literaturze 
słowiańskićj, wykładana w kolegium francusxkićm. Rok pier- 
wszy 1840 —1841, Wydanie drugie poprawne,.1850.* Wy- 
danie jest staranne, piękne, godne tego znakomitego dzie- 
ła naszego wieszcza. Kosztuje 9 złotych polskich. 
Cieszymy się szczerze, że w naszym Poznaniu coraz wię- 
cej pojawiać się zaczyna dzieł treściwych, do jakich oprócz 
powyższego liczymy n. p. Lełeweła Polskę wieków średnich, 
Łukaszewicza historyą szkół w Połsce. Słyszymy, że „Rzecz 
o literaturze słowiańskićj" pomnożona będzie nowym do- 


tąd niedrukowanym tomem: „O pisarzach potskieh.* 


A nos amis et connaissances. z 
Pod tym tytułem napisał jakiś pan E. F. wcale orygi- 
nalną broszurkę po francuzku, jakof odpowiedź na NOŚ: 


nasze nad popisem panien w zakładzie pani Osińskićj w Po- 


znamiu*) Gdybyśmy kosztem autora czytelników naszych - 


rozweselić chcieli, popore całą tę rozwlekłą gada- 
ninę bez sensu; ale powiedziałby nam może kto: szkoda 


czasu i atłasu Biadaby nam było, gdybyśmy młode Pol- 


*) Zobacz peździernikowy zeszyt Szkoly Polskićj str, 450 
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ki podług wyobrażeń pana E. F. wychowywali, który na- 
wet wyobrażenia o tém nie ma, co to jest pedagogika, 
metodyka, co jest wychowanie. Na dowód przytaczamy 
w przekładzie następujący ustęp : „Władza pojmowania rze- 
czy (le jagement) uczennicy nie minie, ucz ją a ucz, ona nie- 
zawodnie późnićj potrafi wyobrazić sobie zasady nauk, 
które pierwćj nabyła. Lepićj obrócić czas na umeblowa- 
nie sobie głowy (!), jak stracić kwandrans z otwartą gę- 
bą, nie mogąc dość prędko odpowiedzieć, że funt ołowiu 
nie waży więcćj od funta pierza. Co do nas wdzięczni 
jestesmy tym, co nam kazali uczyć się bajek Lafontaina, 
tórych przedziwnego znaczenia wówczas niebardzośmy 
rozumieli, a które przecież w dwadzieścia lat (dosyć późno!) 
znaleźliśmy znowu w głowie wspaniale ozdobione naszym 
rozumem, kiedy logika faktów lepićj daleko od logiki pe- 
dagoga wytłumaczyła je nam i wykazała całą ich donio- 
słość” (str. 10). — Nie nasza w tém wina, jeżeli słów tych 
trudno rozumieć. Powyżćj p. F. mówił o „umebłowaniu gło- 
wy“ panny, a na innćm miejscu (str. 5), ignywe 
panny na pensyi do stodół wypakowanych!. P, F. stara 
się popisać z erudycyą i dowcipem, z którym wszakże 
wszędzie się pominął. Jako kwintesencyą dowcipu przyta- 
czamy następujący zabawny 'ustęp (str. 9): „Prawdę mó- 
wiąc, czasopismo przy piersi dopiero i dostające ząbków, 
- wydaje nam się młodziuchnćm nader, by się przystrajać 

w perukę Jerzego Cassandra (tu następuje Brzynse pełen 
ao. pouczający nas, kto to był ów George Cassan- 
dre). Ile masz lat moja panieneczko ! Czy to 10 lat albo 
téż rok i 10 miesięcy oznacza owo X na twoim różowym 
gorsiku? zowiąc egzamen zwierciadłem, obrazem kursu 
nauk; obraz to cień, miałżebyś wydać oj cień sądu 
o cieniu kursie z cieniem słuszności? i t. d.“ 

Si tacuisses, philosophus mansisses. 


Oświadczenie Redakcyi. 


, Samota Polska wraz pogo w dla ame. 
ei, jak dotąd tak ina przyszły rok regularnie wychodzi 
będzie eaS alir kod łosia ca; w takiej samćj ob- 


jętości i w takim samym formacie. 


Ponieważ przez dwa lata wydawnictwa koszta druku . 


nietylko się nie pokryły, ale nadto okazał się znaczny nie- 
"dobór (wynoszący ) 500 talarów). przeto redakcya wi- 
dzi się zmuszoną; od 1 stycznia 1854 podwyżyć prenu- 
meratę kwartalną na 18 sgr. i 9 fen. a roczną na 2 tal. 
i 45 sgr. Co wpływu nad 2 talary rocznie, to idzie jako” 
wynagrodzenie debitu, do kas pocztowych. 
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Dla miejscowych prenumeratorów, zapisując bb: Pb 
Polskę w. niże dla zamiejsco PE AR arg elementar- 
nych, przysyłających  prenumer A wp WE dd fran- 

> ko;"pozostaje się przy „WYCH BA cenie. Redakcya 
| bowiem nie może sata oaa Tk dochodów. 
nauczycieli elementarnych eszyty zaprenumerowane wre- 
'dakcyi odbierać będą prenumeratorowie ranko z najbliż- | 

|., szych urzędów e WR "o których ws anie wiepeh x | 
- Się uprasza. 


p — Tytał i asi do Szkoły i Szkółki za cały rok j 
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/ Doniesienie księgarskie. © °% 

U F. E. C. Leuckarta w. „Wrocławiu wyszły iga do ip 
bycia we` wszystkich księgarniach: 

Książka do czytania dla klasy średnićj p A kaiii 
ckich miejskich i wiejskich, wydana przez: Feliksa Rend- 
schmidta, przetłumaczona na język polski. Wydanie trzecie 
popio ine i powiększone. Za dozwoleniem Žwierzchności -> 

DET 320 stron. Cena 8 sgr. czyli iR 18 grp. | 
5 Nauka czytania dla szkół elementarnych miejskichi wiej- 
z skich wydana prze% F. Rendschmidta złączona z „drugą | 


częścią: 
„tlebungeń im Lefen deg Deutfcyen fix polnifch fprechenbe Sinter.” 
Wydanie drugie pomnożone. Cena k sgr: czyli 2 | 
Wypis % historyi świętćj starego i "nowego iari ponos 

dla szkóť początkowych prze% Józefa Kabatha. Wydgpie 
| 

| 

! 

l 


piąte. Cena 5 sgr. czyli 1 złp: 
Historya "święta dl katolickich szkół elementarnych, za- 
U wierająca oraz wszyiEroky kościelnego ewangielie nie- 
j * dzielne i świąteczne. Jako Romet nauki religijnój, we- 
*dłag przyjętego od kościoła katolickiego” tłumaczenia sta- 


rego i nowego testamentu, ułożona przez, ks. Karola Bar- 
ihel, „dyrektora król. katol. seminaryum nauczyciel kiego. 
18 odc, etc. 282 stron, cena 7 BF 6 eng Czyli 4 A 
koda książki rzed nieja czasem s” ść! 
mieckim wydane języku, z Gk wiślk wielk q coing a po- i 
| chwałą były gięte, Jaka tylko Koco szkolnéj dotąd 
i udziałem się aam $ "Nall gie: będąc zewsząd `“nalę- 
` gany, owe książki ta a'i PO skię stosowne ye 
|. wać wydanie, pochlebia sobie” żąd żądaniu zadosyć uczynić, 
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,  madczać będą, świecić będą jako Św 


gdyż przez duchowieństwo i nauczycieli rzeczy tj zdol- 
ay tai „Cena jest tak miernie diana” że 
13 7 ği 


o ‘wiejskich kół zaprowadzone być mogą. 
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- Nadto się wiele rzeczy razem uczyć, jest to chcieć żadnej 
dobrze nie umieć. iechaj nauki jedna po drugićj idą cią- 
giem. sóbie właściwym; przypadkowo jednak niektóre 2 isto: 


- tnemi można połączyć.. rasicki.- 


z F RERE ki t 

- Wychowanie dzieci najistotniejszym jest rodziców obo- 
wiązkiem, i być powinno jedną z pierwszych usilności każde- 
go kraju. Żeby więc ściślój ze wszech miar powinności do- 
godzić, tak wychowanie młodzieży. rozrządzać należy; aby się 
stali i oświeconymi i cnotliwymi, a wtenczas i rodzice pocie- 
chę, i kraj w. nich. wsparcie i ozdobę swoję znajdzie. 

Krasicki. 
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> Zaczniejmy od: prawdziwego początku, zaczniejmy od 
solepoka ię się znajdzie. Słowem. nauczmy wprzód dzie- 
ci żyć niż czytać, działajmy bardziej na obyczaje niż ną ur 
- mysły, a to podfug głębokich słów proroka Daniela: ‚A ci ktorzy 
jatuczać jatłość firmamentn, lecz. ci 
którzy wielu do sprawiedliwości wprawiają, jako gwiazdy 
w wieku i na wieki.” Dan. XII. '3. Aug. Cieszkowski. 
GR 4 1 d w x 
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Nie tyle dła ladu potrzebne są wiadomości i wyłączne 
rozwinięcie umysłu, ilẹ jest potrzebne od- samego niemo: 
więch przywyknięcie do porządnego i normalnego życia, 
moraine i praktyczne rozwinięcie ducha w religii, w dobrych 
przykładach i w naturalnóm wykształceniu dobrych obycza- 
jów źródło swe mające. Pierwsze wrażenia, pierwsze przy: 
kłady, pierwsze nawyknięcie, są stanowcze na całe życie. Zar 
pobieżenie: więc małogom, „przytlumienie „zdrożnych popędów 
przez psunięcie, poda cych golicaęk rozwinięcie zdro” 
-wych i poczciwyc EL jow, słowem obudzenie ludzkiego ' 
-a nie zwierzęcego życia, od; samej kolębki rozpocząć się po” 


wino o e l A. Cieszkowski. 
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